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TOM I
A. PŁUGOWI

staremu druhowi, w dowód najgłębszego szacunku dla człowieka i pisarza, dla charakteru
i talentu, dla złotego serca jego powieść tę przesyła

Autor.
Drezno.
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
Gęstwiną puszczy odwieczneగ, która niepewną granicę krakowskieగ ziemi od Szlązka zale-
gała, drogą wĳącą się mięǳy wybuగałemi drzewy, za wałami i moczary — ǳiką, i zdaగącą
się czasem ginąć wśród zarośli i kłód przez wichry obalonych — sunął powoli, wśród uro-
czysteగ ciszy గesiennego pogodnego wieczora, długi orszak, któryby za processగę kościelną
wziąć było można, gdyby wszyscy uǳiał w nim maగący zamiast iść pieszo nie గechali kon-
no…

W pośrodku prawie tego szeregu duchownych i rycerzy, dworzan, pachołków i służby
naగrozmaicieగ poprzybieraneగ i zbroగneగ, widać było podeszłego wieku mężczyznę, w któ-
rym, łatwo było poznać wysokie w hierarchyi duchowneగ zaగmuగącego stanowisko prała-
ta. Z poszanowaniem otaczali go wszyscy, గechał గakby odosobniony, a wieczorne światło
pięknego dnia na schyłku, oblewało twarz గego poważną łagodną aureolą.

Oblicze to było wpośród wszystkich obok niego i za nim widnych wśród zarośli,
szczególnieగ piękne i wyślachetnione a opromienione świętością wielką i myślami wiel-
kiemi.

Pomimo wieku, twarzy spokoగneగ marszczki prawie nie pofałdowały, zachowała mło-
ǳieńczą świeżość i siłę… Na pięknem czole rozగaśnionem, wyniosłem, nie było śladu
ziemskieగ troski, oczy poglądały z męztwem wielkiem i dobrocią, na ustach był uśmiech
łagodny, a słodycz łączyła się tu tak z siłą i ufnością w nią harmonĳnie గednocząc, iż cześć
obuǳał mąż ów a miłość zarazem…

Lekki płaszcz okrywał szerokie i wiekiem గeszcze niezgięte ramiona, a z pod niego
widać było biskupie szaty, krzyż na łańcuchu u piersi i białą rokietę, która w podróży
ǳiwną się zdawać mogła, lecz była oznaką dawnego ślubu zakonników Ś. Wiktora…

Na powolnym, ciężkim i silnym koniu గechał prałat ów, rzuciwszy mu cugle na szyగę,
koń nawykły widać do tego, sam sobie drogę wybierał, szedł swobodnie i śmiało, z głową
spuszczoną, — a గadący wcale się oń nie troszczył. Oczy miał wlepione w niebo, usta
poruszały się modlitwą, zdawał się oderwany od ziemi.

Wszyscy też za nim powolną stępią గechali, była to goǳina nieszporów i modlitwy
wieczorneగ, które czasu nie tracąc, odprawiano w droǳe.

Jadący w pewnem oddaleniu od Biskupa kantor z księgą otwartą w ręku, śpiew into-
nował, inni mu głosy zgodnemi odpowiadali… Duchowni mieli poodkrywane głowy lub
lekkiemi czapeczkami tylko osłonięte, reszta szyszaki i kołpaki zdగęte wiozła w rękach.
Na twarzach wszystkich malowało się pobożne usposobienie i przeగęcie modlitwą.

Konie nawykłe pewnie do śpiewu, znaగąc że im przystało stąpać powoli i cicho, kro-
czyły niby odpoczywaగąc i ledwie się ośmielił który chwycić zieloną gałęź, gdy mu się గak
pokusa pod pysk nawinęła. Chrzęst zbroi żelaznych i mieczów mało co przerywał górą
niosące się głosy, w których brzmiał pobożny zachwyt i wielka gorącość ducha.

Wiek to był takich namiętnych uniesień ku niebiosom, cudów i extaz wielkich…
Orszak towarzyszący prałatowi w teగ podróży dosyć był mnogi i sam గuż dostoగność

గego oznaczał. Nie było w nim błyskotliwego przepychu, ani coby na okaz oczom luǳi
służyło, ale dostatek pański i skromna trwała zamożność, z గutrem się licząca, luǳiom
i koniom dworu nadawała cechę właściwą. Dwór గak pan czuł się bezpiecznym a pew-
nym siebie. Twarze zdały się dobrane tak by గedną roǳinę duchową składały. Jeżli nie
braterstwo krwi to powinowactwo myśli i obyczaగu ich łączyło.

Coś z teగ święteగ pogody przoduగącego wszystkim biskupa, zlewało się na గego drużynę.
Wprawǳie rysy były różne — lecz గak skąpane w గednym strumieniu łaski.
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Gdy chwilami pieśń ustała, szumiący cicho las zdał się గą pokornem echem powtarzać.
Ostatnie promienie blizkiego గuż zachodu słońca wǳieraగąc się w puszczę gęstą i ciemną
złociły wierzchołki drzew, a niekiedy przerzynały się i spływały po gałązkach i obnażonych
konarach aż ku ziemi. Czasem promyk taki złocisty zabłysnął na ramieniu zbroగnego męża,
na czarneగ sukni którego z duchownych, na szyszaku spartym o kark konia; na zwieszoneగ
u ramienia małeగ tarczy, któreగ gwoźǳie połyskiwały chwilę i wnet nikły w półcieniach.

Nareście intonuగący pieśń ostatnią zamknął księgę, którą trzymał przed sobą, a z ust
całego orszaku ozwało się powtórzone głosem podniesionym:

— Amen.
Biskup przeżegnał się i గakby po modlitwie potrzebował spoczynku, గechał czas గakiś

milczący.
Poza nim wśród zbroగnych dworzan, czelaǳi i pachołków ciche szepty zwolna się

słyszeć dały. Zdawano się naraǳać i గedni గeźǳcy przyzostawali dla rozmowy z drugimi,
inni pochylali ku sobie z cicha coś pomrukuగąc.

Zbroగni mężowie wkładali na głowy szyszaki i kołpaki, konie trochę żywieగ poruszać
się zaczęły i łby popodnosiły.

Puszcza z obu stron wciąż się wznosiła gęsta i wyniosła, — wspaniała rozrostem swo-
bodnym i siłą którą z ǳiewiczeగ ziemi czerpała; lecz droga niekiedy tak się stawała wązką
że orszak się rozsuwać musiał i przedłużać.

Wtem po praweగ ręce గadących, gąszcz zrzedniała, rozsunęły się drzewa i polanę zieloną
dostrzeżono, którą twarze wypatruగących czegoś zdala, powitały weselszem weగrzeniem.

W teగże chwili prawie, Biskup konia zwolna idącego, który podniósł był głowę i po-
wietrza nozdrzami zaczerpnął — zatrzymał i zwolna głowę odwrócił szukaగąc kogoś poza
sobą.

Zgaduగąc గego myśl podbiegł ku niemu w sile wieku mąż zbroగny, piękneగ postawy,
staraగąc się uprzeǳić pytanie. Oko గego przypadkiem padło pomięǳy drzewa i przystanął
zdumiony. Dostrzegł dopiero wśród polany గakby roǳaగ obozowiska, które równie go గak
Biskupa zdumiało…

Stanęli wszyscy గadący i ścisnęli się w gromadę.
Biskup patrzał i ręką na dolinę wskazywał. Zbroగny mężczyzna spoglądał też, ale weగ-

rzenie గego badało próżno widok który się przedstawiał, nie mogąc sobie sprawy zdać
z niego.

Na zieloneగ polanie u skraగu lasu, nieopodal od గadących rozbity był namiot biały
z powiewaగącą nad nim chorągwią białą, oznaczoną krzyżem czarnym. — Za nim u żłobów
płóciennych żywiły się właśnie silne i rosłe konie. Widać było rozpalone ognisko, około
niego kilkunastu uzbroగonych olbrzymiego wzrostu luǳi, których rycerskie rzemiosło
odgadnąć było łatwo. U namiotu na pniach sieǳiało osobno dwóch starszyzny, za których
ramion płaszcze białe z krzyżami czarnemi spływały…

Krzątano się około namiotu i ogniska.
Biskup patrzał chcąc గakby przypomnieć coś sobie i po chwili się uśmiechnął. Właśnie

zbroగny który ku niemu przybiegł miał się puścić naprzód aby dostać zapewne గęzyka, gdy
duchowny dał mu znak…

— Są to Bracia szpitalni, Maryi Panny, niemieckiego domu! Wiǳiałem ich z temi
płaszczami w Rzymie… lecz zkąd się tu u nas wzięli?

— Mamli గechać popytać? — odezwał się zbroగny.
— Nie bęǳie to potrzebnem — rzekł Biskup łagodnie, — nie mogą to być inni tylko

wysłańcy Zakonu, po których brat Pana naszego, Konrad Mazowiecki posyłał… Zboczyli
pewnie z drogi, a గam rad że ich zobaczę i rozmówię się z niemi…

Z ciekawością przez gałęzie przypatrywali się గeszcze towarzyszący Biskupowi, — ma-
łemu obozowisku, gdy pasterz dał znak, i wszystko z mieగsca ku dolinie się poruszyło.

Tentent koni i szczęk oręża teraz dopiero zwrócić musiał uwagę obozuగących, którzy
trochę niespokoగnie skupili się. Dwa płaszcze białe podniosły się, poglądaగąc ku lasowi.
A wtem i Biskup a z nim drużyna గego cała wysunęła się z gąszczy i podగechawszy nieco,
gdy cały orszak wydobył się z nich, — stanęła.

Kilkaset kroków zaledwie ǳieliły dwie owe gromadki; lecz ǳień గeszcze był biały,
గasny, obie się sobie dobrze mogły przypatrzeć.
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I z szat i z orszaku musieli domyśleć się obozuగący dostoగnika kościelnego, pierw-
si poruszyli się i po krótkieగ naraǳie, dwa białe płaszcze poczęły się zwolna zbliżać do
stoగącego na koniu Biskupa, który czekać na nich postanowił.

Lepieగ im teraz mógł się przypatrzeć.
Dwaగ rycerze, którzy గeszcze zbroi z siebie zrzucić nie mieli czasu, a szyszaki nie-

śli w rękach, byli to wzrostu ogromnego, silni i barczyści mężowie, గakby stworzeni do
swoగego rzemiosła, które im z oczów patrzało.

Nie wiele po nich zakonu i zakonnego widać było ducha i gdyby nie owe płaszcze, a na
nich krzyże trudno się kto mógł domyśleć braci ślubami pobożnemi związaneగ. Starszy
z nich, który szedł przodem, bystre oczy czarne trzymał wlepione w Biskupa, a choć
z krzyża i sukni mógł poznać w nim wysokiego dostoగnika Kościoła wcale pokorneగ nie
przybieraగąc postawy, rosnął w butę powoli idąc ku niemu. Drugi postępuగący za nim,
గaśnieగszego włosa, twarzy płomienisto czerwoneగ, ǳikiego weగrzenia, szedł też z dumą
głowę podnosząc.

Zbliżali się rozpatruగąc గakby do równego sobie; a że niepewni być mogli z kim do
czynienia mieli, dla uprzeǳenia ich o tem zsiadłszy prędko z konia, którego pachołek
pochwycił, podszedł zbroగny dworzanin biskupi szybkim krokiem ku nim i pozdrowiwszy
— గuż na widok గego zatrzymuగących się Braci niemieckiego domu, rzekł:

— Ksiąǳ Pasterz nasz krakowski, Iwo…
Czarnowłosy poruszył głową, daగąc znak idącemu za nim rudemu, i nie odpowie-

ǳiawszy na to oznaగmienie, kroczyć zaczął znowu do stoగącego na koniu Biskupa…
Dawszy im podeగść nieco — Biskup ręką ich pozdrowił naprzód, na co lekkiem ski-

nieniem głowy odpowieǳieli…
Iwo przemówił po łacinie.
— Bywaగcie mi pozdrowieni, bracia mili a goście. Kędyż to was wieǳie ta droga?
— Do Płocka గeǳiemy wezwani przez księcia Konrada — odezwał się niepewną tro-

chę łaciną, czarny. — Chcieliśmy kraగ poznać i nakładamy w podróży…
To mówiąc ręką dotknął zbroi i mianował się:
— Konrad von Landsberg Miles hospitalis S. Mariae Hierosol. — Potém wskazał na

towarzyszącego mu rudobrodego i dodał:
— Otto von Saleiden!
Ten skłonił nieco głowę, ale గą podniósł natychmiast.
— Żeście braćmi tego zakonu, który się niegdyś wsławił i męztwem przeciwko nie-

wiernym i miłosierǳiem dla ubogich pielgrzymów — rzekł Biskup, — poznałem zaraz
ze znamienia గakie wam Oగciec nasz, Papież a Biskup rzymski dał dla oǳnaki od Tem-
plarగuszów i Braci Johannitów… Bądźcie pozdrowieni na ziemi teగ, ǳieci moగe… i niech
Bóg w nieగ orężowi waszemu błogosławi…

Słyszeliśmy że książe Konrad nadać wam miał piękny kraగ Chełmiński aż po granice
Prusów…

Konrad von Landsberg zwolna postąpił ku Biskupowi, a Otto గego towarzysz podszedł
także.

— Tak గest — odezwał się pierwszy — ale chociaż Cesarskie na to mamy potwier-
ǳenie i Oగca świętego — chcemy wprzódy sami oczyma swemi obeగrzeć posiadłość, aby
nas tu ten los co w Węgrzech nie spotkał. Krwią to przyగǳie okupywać, więc trzeba znać
za co గą damy.

Biskup nie odpowieǳiał nic. — Upłynęła chwila.
— Rozbiliście wiǳę obóz na noc — rzekł గakby rozmowę zwracaగąc — a గa też nie

wiem kędy spocznę… bośmy pono z drogi się zbili.
To mówiąc obrócił się do stoగącego i czekaగącego rozkazów zbroగnego.
— Co na to mówicie, Zbyszku?
Uśmiechnął się.
Zagadnięty zniżaగąc głos odpowieǳiał.
— Sąǳę że droga nie była błędna, dobrze nam గą przepowieǳiano, lecz do Białeగ

Góry dostać się nie łatwo… mało kto zna przystęp do nieగ… odległości luǳie daగą różnie…
Winniśmy byli stanąć na noc przy granicy, a dotąd గeగ nie widać…

Rozkażesz W. Pasterska Mość z młodszych którego posłać na zwiady⁇
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— Gdybyś W. Pasterska Mość, — przerwał Konrad von Landsberg, — tymczasem
ubogieగ braci, namiotu chciał przyగąć gościnność…

Wskazał w stronę obozu…
Zawahał się Biskup, lecz niepewność ta krótką trwała chwilę, konia potrącił zlekka

i poszepnąwszy coś Zbyszkowi, sam w towarzystwie గednego duchownego ku namiotowi
గechać zaczął.

Dwaగ Bracia domu niemieckiego szli przodem prowaǳąc…
Biskup może nie tyle gościnności potrzebował గak wędrowcom się chciał przypatrzeć,

nowym na teగ ziemi na któreగ గeszcze nigdy noga ich nie postała.
Mnożyły się naówczas zakony pobożne i rycerskie — milicగa Rzymu i Kościoła. —

W ziemi święteగ powstali dawnieగ Templarగusze i Johannici, po nich Bracia szpitalu P.
Maryi, mnisze reguły coraz nowe przybywały, sam Biskup Iwo wiǳąc w nich krzewicieli
wiary i pomocników naగǳielnieగszych Kościoła, wznosił klasztory Cystersom, Norber-
tanom, — wprowaǳał Dominika bracią, a wkrótce i synowie Franciszka z Assyżu mieli
przyగść uboǳy ubogi lud pocieszać.

Po dworach pańskich gǳie nie było rozpasania i ǳikości, panowała pobożność niemal
namiętna, a kobiety w nieగ mężczyzn wyścigały.

Cuda były chlebem powszednim, święci cudotwórcy roili i mnożyli się zbroగe często
zmieniaగąc na kaptur i habit szorstki, secinami z ziemi wyrastały klasztory które nada-
wano bogato. — Pobożność stawała się upoగeniem, zdało się że cały nawrócony świat
chrześciański szedł nie patrząc na ziemię z oczyma w niebo wlepionemi.

Kantykiem na chwałę Bożą rozlegała się odraǳaగąca Europa.
Pomimo to zepsucie było wielkie, okrucieństwa szalone, namiętności poskramiane

buǳiły się i wybuchały tem gwałtownieగ, a po nich sroga, krwawa, bezlitośna pokuta.
Nieగeden płaszcz królewski okrywał włosiennicą okrwawione ciało, nieగeden wczo-

raగ możny władca szedł nazaగutrz pieszo i boso do Rzymu pokutnikiem, a powróciwszy
do domu zabĳał brata i znów przywǳiewał pasek żelazny, chłostą dobrowolną okupuగąc
swoగe grzechy.

Duchowieństwo wszęǳie na współ z panuగącemi rząǳiło, tak గak Cesarz rzymski na
współ z Papieżem władał światem, i tak samo ono ścierało się z właǳą świecką గak Papieże
z Cesarzami, którzy złamani klątwami szli przebłagiwać a nazaగutrz do nowego buntu się
rwali.

W teగ walce o panowanie nad światem Rzym się też w rycerstwo opatrywał, a lęka-
గąc aby mu Biskupi nie wypowieǳieli posłuszeństwa, mnożył zakony wprost zależące od
Apostolskieగ Stolicy, zakony z których గedne szły z modlitwą i krzyżem, drugie z pobło-
gosławionym mieczem.

Do ostatnich należeli Bracia Szpitalni niemieckiego domu, ǳiś wypadkami wyrzuceni
z Ziemi święteగ. Niedawno గeszcze nie mnoǳy i nie możni, w chwili gdy ich spotykamy
గuż w Niemczech opatrzeni dobrze, rozsiedli, a przez wielkich zdolności i powagi Mistrza
zakonu Hermana von Salza w łaskach Cesarskich, w opiece papiezkieగ, w miłości wielkieగ
u rycerstwa niemieckiego.

Do Jerozolimy nie mogąc iść szukali właśnie mieగsca w Europie, w któremby ślubom
i powołaniu mogli zadość uczynić. Nastręczało się ono tu na pograniczu pogaństwa, a nie-
opatrzność księcia Konrada Mazowieckiego dawała im ziemię na obozowisko, i wszystko
co sieǳąc na nieగ podbić mogli…

Dwaగ towarzyszący Biskupowi Iwonowi rycerze Konrad i Otto గechali właśnie opa-
trywać kraగ w którym panować i woగować mieli.

Dano im orszak z osiemnastu olbrzymich pachołków zbroగnych, naగrośleగszych i naగ-
ǳielnieగszych గakich wyszukać w Niemczech można było; ciągnęli też za sobą czeladź
liczną i wozów kilka…

Chociaż bracia zakonni na piersi noszący znak krzyża, dwaగ Niemcy którzy wiedli
Biskupa do namiotu swoగego, ani obeగściem się ni postawą niepodobni byli do pokornych
mnichów, ani గak oni nie okazywali zbytniego poszanowania dla Biskupa; raczeగ go గako
równego niemal sobie niż zwierzchnika zdaగąc się uważać. Nawet wrażaగąca wszystkim
cześć twarz ks. Iwona i powaga గego na nich nie czyniła wrażenia.

W miarę గak się do namiotu zbliżał mógł się Biskup przekonać że te zakonu i zakon-
ników suknie tylko i nazwisko luǳi ducha wcale nieklasztornego okrywały.
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Knechty zebrane za namiotem patrzały tak ǳiko na గadącego, గakby się nań rzucić były
gotowe, a zamiast nabożeństwa za krzewy słychać było wesołą pieśń światową rozlegaగącą
się ze śmiechami.

U wnĳścia do namiotu samego, oprócz chłopiąt dwoగga, którzy przy Konraǳie i Ot-
tonie służbę paziów sprawowali, postrzegł Biskup dwóch rycersko przyoǳianych mło-
dych chłopaków, swobodnie się rozglądaగących po okolicy, którzy ani płaszczów, ani
żadneగ oznaki zakonneగ na sobie nie mieli.

Oba oni znać zamożnych roǳin ǳieci, stroగni byli wykwintnie, a twarze wesołe,
uśmiechnięte, kipiące życiem, powiadały że się na tę wyprawę więceగ dla zabawy niż
z obowiązku wybrać musieli.

Tak było w istocie, bo gdy Biskup bliżeగ podగechał, dał znak brat Konrad aby przy-
stąpili nieco, i rzekł wskazuగąc na nich.

— A to są nowicగusze, którym się po dobreగ woli zachciało nam towarzyszyć w teగ
wycieczce na północ, choć wątpię by z nich który myślał o ślubach zakonnych: móగ sy-
nowiec Geron i Hans von Lambach…

Chłopcy którzy oczyma mierzyli przybywaగącego skłonili głowy i wnet poprawili tro-
chę długich włosów które im na czoła i twarze opadły…

Pacholę wzięło konia z którego Biskup zsiadł powoli. Podniesiono wnĳście do na-
miotu i wprowaǳono go by spoczął.

Na obozowisku w lesie, rycerskiem i zakonnem nie wiele się spoǳiewać było można,
namiot zdumionemu nieco Biskupowi, nawykłemu do barǳo skromnego żywota wydał
się do zbytku zaopatrzony we wszystko czego i po pałacach naówczas nie było znaleźć
łatwo. Skóry i kobierce pokrywały naprędce urząǳone sieǳenia, stały przy nich ǳbany
i kubki srebrne, zbroi wykwintneగ było do zbytku, i na lutni nawet nie zbywało. Wszakże
sam Mistrz zakonu Herman von Salza słynął niegdy గako śpiewak i poeta, w pieśniach się
kochano, więc i błędni rycerze lutnię z sobą wozili, aby po droǳe nuceniem się rozrywać.

Za to księgi do modlitwy, ani żadnego znaku pobożności pod namiotem Biskup nie
dostrzegł. Trochę smutku powiało po గego czole, lecz myśl గe గakaś prędko wypogoǳiła.

Starszy z braci Konrad gospodarzyć począł pod namiotem i krzątać się aby przyగąć
gościa. Lecz byłto ǳień piątkowy, a Biskup Iwo surowym postem nawet w podróży
go obchoǳił, poǳiękował więc za ofiarowany posiłek, prosząc o kubek wody i kawałek
suchego chleba.

— Zgorszysz się z nas, miłość wasza, — rzekł słysząc to Konrad i uśmiechaగąc się
lekkomyślnie — my potrzebuగąc sił do boగu, a w droǳe będąc dyspensuగemy się od
postów.

— Rzecz to waszego sumienia i reguły któreగ గa tak dalece nie znam, — odparł Biskup
— గak skoro nie grzeszna pożądliwość a potrzeba powołania zmusza do tego…

Uczynił znak ręką i nie mówił więcéగ. — Nieco opodal przysiadł na pieńku Konrad
i ocieraగąc czoło — ciągnął daleగ:

— Ogromneż to pustynie! Wszakby one ǳiesięć kroć by więceగ ludu wykarmić mogły
niż go maగą! Lasy i lasy którym nie ma końca. Ledwie గedne się skończyły, గuści drugie
poczynaగą. Dla woగuగących to niedogodna rzecz te puszcze i bagna. — Nieprzyగaciel w nich
గak w twierǳy się kryగe… a rycerstwo łatwo przepada…

Lada zasiek w lesie… Woగna ta ciężką być może, choćby i z ǳiczą, a pierwszą pono
rzeczą by się tu utrzymać — trzebić i ciąć.

— Tak — rzekł powoli Biskup Iwo — trzebiemy my też i wycinamy powoli, aliści
las ten nie darmo nam dała Opatrzność, to nasza śpiżarnia i skarbiec. Tu niehodowanego
mamy zwierza podostatkiem, tu nam niezliczone pszczoły miód na pokarm a wosk dla
kościoła zbieraగą… z tego lasu chata i wóz i socha i wszystko…

— Dla ǳikiego గak ten ludu pewnie — odezwał się Konrad, — las గest skarbnicą, ale
nie wyగǳie ze sweగ ǳikości dopóki te lasy nie padną…

Biskup westchnął i wskazuగąc ręką w dal, dodał.
— Wieki temu nie podołaగą… Tymczasem na te ręce co mamy, pola dosyć!
I pobłogosławił గakby cały ten kraగ pustynny przed sobą.
Wszyscy z natężoną uwagą słuchali mówiącego Biskupa, — towarzysz Konrada i dwaగ

młoǳieńcy stoగąc we drzwiach namiotu, kilku knechtów zbliżaగących się do nich ukrad-
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kiem. — Iwo mówił powoli z tym spokoగem గaki daగe wiek, doświadczenie i wielka wiara
w Bożą Opatrzność.

— Jeżeli się wam te kraగe któreście గadąc tu przebywali, pustynnemi wydały, nad
któremi గuż od dwóch wieków krzyż Chrystusowy świeci, coż dopiero te które zaగąć ma-
cie⁇ Tamci గeszcze pogaństwo trwa, którego i pobożny Biskup Chrystగan wykorzenić nie
mógł, ani mnoǳy apostołowie przez niewiernych pomęczeni.

— Boć ich nie krzyżem ale mieczem chrzcić potrzeba i nawracać! — zawołał Konrad
dumnie. — Ego te baptiso in gladio! powinno być hasłem naszem.

Iwo głową potrząsł.
— Nie kościelny to oręż ten wasz, — rzekł — lecz gdy inne się wyczerpały, a ǳicz

kościołom i naszym owieczkom zagraża…
— Owieczki te wasze, — rozśmiał się Konrad — któreśmy po droǳe spotkali, do

kozłów podobnieగsze niż do trzodki spokoగneగ…
Towarzysze rycerza, żarcik ten గego powitali nietłumionym śmiechu wybuchem, a Bi-

skup głową tylko potrząsł…
— Bez niemieckiego żelaza — mówił zachęcony powoǳeniem Konrad, — bez nie-

mieckich rąk, niemieckiego rozumu i zabiegliwości z tego kraగu nic nigdy nie bęǳie.
Dlatego wielce się pochwala książętom tuteగszym iż niemieckich luǳi i obyczaగ tu wpro-
waǳaగą.

Biskup Iwo nie przeczył, lecz na twarzy గego znowu się obłoczek smutny pokazał
i zniknął, a rycerz ośmielaగąc się coraz barǳieగ, ciągnął daleగ.

— Cesarze niemieccy nasi wiele kroć te kraగe zaగąć chcieli orężem, bo się one im
należą, tak గak i cała ziemia…

— Nad pogany zawoగowanemi więceగ prawa ma nasz Oగciec św. Papież rzymski i ten
rozporząǳa koronami a rozdaగe one… — rzekł Biskup.

— Ale co Rzymowi podlega, to i Cesarzowi przez to poddanem być musi — dodał
Konrad, — dwie to właǳe nierozǳielne… — odparł rycerz… i dodał prędko.

— Niepotrzebnie w te ǳikie kraగe iść było z woగskami aby గe tu గak Cesarz Henryk
potracić od głodu i zdrady; niepotrzebnie woగować było, kiedy my గe kropli krwi nie daగąc
zagarniemy… Nie obeగdą się one bez naszych rzemieślników, osadników, duchowieństwa
i pomocy żołnierskieగ… Niechaగ tylko ciągną chłopi nasi, niech miasta buduగą — a ziemie
te zaగmiemy i niemieckiemi uczynimy…

Biskup milczał గeszcze, spuścił głowę na piersi.
— Com rzekł o kraగu iż ǳiki గest i na pół pogański, — kończył Konrad, — prawdę

mniemam, lecz గakom w Magdeburgu słyszał i na dworze Cesarskim, z książęcemi dwory
lepieగ pono, bo tam nasze księżniczki zaprowaǳiły wszęǳie obyczaగ i గęzyk niemiecki…
Ślązcy panowie nasi są, naszym się stanie i książę Konrad, a daleగ i druǳy…

Po droǳe mnogośmy spotykali Sasów, ba i dalszych z Frankonii i Turyngii luǳi,
którzy tu gromadami ciągną, wieǳąc że ziemię darmo dostaną…

— Nic w tem złego — odezwał się Biskup, — że ci do nas idą a przynoszą nam z sobą
naukę rzemiosł, i czegobyśmy nauczyć się raǳi — z pomocą Bożą, na teగ ziemi i otoczeni
ludem naszym, staną się późnieగ naszemi. Wszyscy też luǳie braćmi są, wedle prawa pana
naszego Chrystusa…

Krzyżak głową potrząsnął.
— Mnie się wiǳi, — rzekł, — iż గako inne kraగe barbarzyńskie któreśmy pozaగmowali

— tak i te niemieckiemi stać się muszą… Samo imię tych ludów stare na niewolników
ich piętnuగe…

Wśród teగ rozmowy, do któreగ Biskup pĳąc z kubka wodę i chleb గeǳąc, który na
drobne kruszył kawałki, — mięszał się mało, zaczynało ciemnieć, gdyż i blizki las rzu-
cał mrok wcześny na obozowisko. Ks. Iwo oglądał się niespokoగnie trochę, gdy Zbyszek
szybkim krokiem ku namiotowi się przybliżył.

Biskup గak gdyby przybycie గego przeczuł podniósł się z sieǳenia i ku wnĳściu po-
chylił.

— Cóżeś ty mi Zbyszku przyniósł? — odezwał się łagodnie.
— Tak గakem przeczuwał, — odparł Zbyszek z twarzą rozweseloną — granica Białeగ

góry nieopodal గuż, ale — co po nieగ? obcego nikogo na Mszczuగową ziemię nie pusz-
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czaగą, taki tu obyczaగ, a co do grodu i do samego Mszczuగa Waligóry, mówią że nikomu
a nikomu, choćby naగbliższym był i naగwiększym był — przystępu nie daగą.

— Toć wiem że móగ brat Waligóra zǳiczał zupełnie — odrzekł Biskup łagodnie
zawsze, — ale przecie mnie గako duchownego i brata swoగego odepchnąć nie zechce i nie
może.

Krzyżacy słuchaగący teగ rozmowy zǳiwieni szeptać zaczęli — a Konrad odezwał się
ochoczo.

— Jeżeli W. Miłość potrzebować możesz posiłku naszego przeciw opornemu, rzecz
tylko słowo… Miłoby nam było trochę z pochew zaspanych dobyć mieczów i pokazać co
umieగą niemieccy rycerze!

Biskup obie ręce podniósł do góry i prędko zawołał.
— Niechże mnie Bóg uchowa abym గa przeciw swoim aż przymusu używać miał‼

Słowa moగego dosyć spoǳiewam się, bęǳie, aby mi się bramy otworzyły…
Brat móగ ǳiki గest, cuǳych nie lubi, od wszystkich się గak murem opasał, żyగe sam

luǳi unikaగąc — lecz na móగ głos nie bęǳie głuchym.
— ǲiwny to గakiś więc czy zły గest człowiek, — wyrwało się Konradowi, — గeżeli

się tak zamyka…
— Złym nie గest — rzekł Biskup — lecz wiele ucierpiawszy że niemal pustelnicze

życie prowaǳi, tego mu za złe poczytać nie można. Abym mu pociechę przyniósł dążę do
niego…

— Więc గeżeli do onego grodu niedaleka droga, toć byśmy się i my mogli do orszaku
Miłości Waszeగ przyłączyć — odezwał się Konrad — a choć ǳiwowisko గakie tuteగszych
kraగów zobaczyć.

— Chętniebym was pod dach moగego brata zaprosił — odparł Iwo, — lecz gdybym
z obcemi do niego przybył, zaprawdęby mi to przystęp utrudniło… Zostańcie tu, a gdy గa
zdobędę gród i uścisnę brata, może go skłonię aby i wam dał gościnę.

Krzyżak schylił głowę i nic nie odpowieǳiał. Biskup pobłogosławił ich dokoła i wśród
milczenia wyszedłszy z namiotu, dosiadł konia swoగego.

Orszak గego, który był u kraగu lasu trochę spoczął, wnet też do koni się wziął i za
Biskupem podążał.

Wszyscy krzyżaccy luǳie kupą zebrani zdala się గadącym przypatrywali. Konrad też,
Otto, młoǳi Gero i Hans z namiotu powychoǳili i gwarzyli wesoło…

— Szkoda, — zawołał piękny Gero, po cichu, rękami poprawiaగąc włosy, które mu na
ramiona spadały i trochę niewieścią dawały fizగognomగą tem barǳieగ że na twarzy ledwie
się złocisty puszek wysypywać zaczął, — szkoda że ten smutny Biskup tak nas niegrzecznie
się pozbył — bylibyśmy na grodku గego bratanka polskiego piwa się napili i może గaką
niebrzydką zobaczyli niewiastę!

— A tobie one tylko w głowie! — rozśmiał się Hans, który wąsa గuż mógł pokręcić,
i tem prawem, choć nie wiele starszy, Gerona za wyrostka sobie poczytywał.

— Wyście nie lepsi — rozśmiał się Geron… — Pamiętacie zawczora గakeście to w polu
za białą się uganiali podwiką…

— Tylko mi tego nie przypominaగ zawodu — krzyknął Hans namiętnie — koniam
zhasał, a baba która ze strachu na ziemię padła gdym గą dogonił, ostatni ząb గaki miała
wybiła sobie…

Śmieli się wszyscy.
— Prawdę rzekłszy — mruknął cicho Konrad, który rozmowy słuchał — tu గeszcze

kobiet nazwiska tego godnych nie ma, są stworzenia dwunożne, z których one może kiedy
wyrozną‼ Szczęściem że myśmy z Ottonem śluby czystości złożyli.

Otto się rozśmiał.
— Rozgrzeszą nas gdy గe nadwerężymy, — rzekł, — ale w tym kraగu nie ma pono

niebezpieczeństwa, a miłośna pieśń, którą Gero tak nuci że za serca chwyta, tu mu nikogo
w sieci nie wpęǳi…

Wieczór był ciepły i piękny, a mimo postu piątkowego, który im Biskup przypomniał,
na wieczerzę piekł się uǳiec sarny zabiteగ po droǳe. Konrad kazał zastawić stół na dworze;
we czterech zasiedli doń Krzyżacy i ochotnicy z wesołą myślą, którą ze ǳbanka nalane
w kubki wino, pomnożyło.
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— O Biskupie Iwonie, któregośmy spotkali dużom słyszał — rzekł Konrad — i nie
przeciwi się to com wieǳiał temu co wiǳiałem ǳisiaగ. — Mąż to ma być wielce świą-
tobliwy i pobożny. Dobrze on stoi w Rzymie, a bratanków swych dwu dawszy na wy-
chowanie O. Domingo, గuż z nich zrobił apostołów i zakon kaznoǳieగski do Krakowa
wprowaǳił…

Prawą ręką ma być książęcia krakowskiego Leszka, który bez niego nie czyni nic…
— Ale nam po nim też nic — przerwał cicho zabieraగąc się do przyniesionego mięsiwa

Otto — nam po nim nic, bo pono co miłe Leszkowi to naszemu Konradowi obmierzłe…
Konrad się ku niemu zwrócił.
— Nie woగuగą przecie bracia z sobą — rzekł powolnie.
— Ale Konrad nienawiǳi starszego, గak głoszą, — dodał Otto, — co nie nowina

mięǳy braćmi. Młodszy గest, wyprawili go w puszcze i błota na spłacheć ziemi, w któreగ
mu się utrzymać trudno, co za ǳiw że wolałby w Krakowie sieǳieć spokoగnie?

— Z tego co się tu i ówǳie po droǳe słychiwało — odezwał się do tych milczący
Hans — zdaగe się że Leszek w księżowskich rękach, pobożny pan a miękki, choć męż-
ny, woగny nielubi. Konrad గeżeli go z siodła nie wysaǳi, to byle spadł na nie skoczy,
i wszystkiem zawładnie. Tak luǳie prorokuగą.

— Źle wróżą — przerwał Konrad marszcząc się, — గakby to na granicy silnieగszych
a bliższych Ślązkich nie było… co గuż Niemcami są i siłę maగą a rozum nasz…

— A cóż pomogło Władysławowi temu długonogiemu, o którym nam w Magdeburgu
opowiadali — odezwał się Hans, — że Niemcem గest i obyczaగem i mową?‥ Toć sieǳiał
na Krakowie, a గak się dał wziąć nań, tak się dał z niego dobrą wolą wyprosić.

— E! — krzyknął Konrad — bo ten Władysław, niemiecki ma గęzyk, prawda, ale
serce miał polskie. Dobry człek, a z dobrocią do kąǳieli nie na koń.

Rozśmieli się wszyscy potwierǳaగąc.
— No to i Ślązcy nic nie wskóraగą — dodał Hans uparcie, — boć książe Henryk

choǳił గuż pono raz pod Kraków i skończyło się na tem że im księża kazali się uściskać
i zgodę zapić‼

— Książe Henryk Wrocławski pobożny pan — odezwał się drwiąco Konrad — Bi-
skupowi nic nigdy nie odmówi… Temu tylko kaptura braknie by mnichem był — a żona
mniszka prawǳiwa…

— Więc bądź co bądź — rzekł Otto — naszemu księciu Konradowi naగlepsza gwiazda
świeci, bo ten słyszę, serce ma kamienne a ręce żelazne… Życie luǳkie mu za muchę nie
stoi… Z duchownemi też గak go słuchaగą dobry, గak się ostro stawią, — nie patrzy czy
łysina na łbie — i…

— Daగ pokóగ naszemu — odezwał się Konrad — przecieżeśmy to గego lennicy i bronić
go powinniśmy.

— Jako, lennicy? — oparł się Otto, — nie lennem nam prawem ziemię daగą ale
ǳieǳicznem… Mistrz nasz Herman గest książęciem Cesarstwa i my nikomu lenna ani
pokłonu nie winniśmy krom Cesarza‼

Konrad zamilkł chwilę, potrząsaగąc głową…
Kubki nalane na nowo, wychylano…


Mrok గuż był dobry, gdy na గedynym gościńcu, który przez las prowaǳił, zdala się coś
ukazało గakby ogroǳenie wyniosłe i brama.

— Otóż i granica Białeగ Góry! — zawołał Zbyszek…
W owych czasach gdy większeగ części posiadłości rubieże były wątpliwe, a mieǳ,

kopców i granic nie pilnowano tak bacznie, bo pusteగ ziemi dosyć było — obwarowanie tak
ściśłe, musiało się czemś wydawać osobliwem. — Biskup stanął i patrzał długo milcząc,
inni też spinali się na koniach szepcąc i uśmiechaగąc się. Ruszano ramionami.

Orszak cały, który się był wstrzymał na krótko ciągnął ku zagroǳie, widocznieగszeగ
గuż coraz…

Gościniec przecinał głęboki parów, wał, a na nim stało ogroǳenie i widniała do-
syć mocna dawnieగ, teraz trochę opuszczona brama zamknięta. Nie dochoǳąc do wału
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przyparta do niego nęǳna, rozkraczona szeroko sieǳiała buda któreగ dach ladaగako po-
osuwanemi dranicami pobity, cały kurzył dymem od wewnątrz płonącego ogniska. Przez
małe otwory w గeగ ścianach, o mroku wieczornym błyszczało światełko czerwonawe.

Luǳie tu więc byli.
Niedługo na ukazanie się ich czekać było potrzeba, gdyż గak tylko stąpanie zbliżaగących

się koni posłyszano w chacie, naprzód గedno okno przyciemniało, bo గe ktoś wyglądaగąc
niem głową zaparł, potem skrzypnęły drzwi i człek గakiś wyszedł naprzeciw గadącym. Stał
గak wryty u progu, zdaగąc się oczom nie wierzyć gdy zobaczył tyle luǳi i koni.

Zbyszek chciał ku niemu podగechać, gdy Biskup ręką nań skinąwszy aby pozostał,
sam się do strażnika przybliżył i pozdrowił go obyczaగem chrześciańskim.

Stróż był człek stary, silny గeszcze, z brodą siwą postrzyżoną i głową odkrytą గuż
wyłysiałą. Na sobie miał kożuszek krótki włosem na wierzch, spodnie płócienne i chodaki.

W ręku czy dla oznaki swego urzędu czy dla obrony trzymał ogromny drąg, w którego
końcu kawał żelaza był przytwierǳony.

Mruknął coś niewyraźnego za odpowiedź na pozdrowienie Biskupowi.
— Otwieraగ mi wrota — odezwał się Iwo — wskazuగąc ręką na nie. — Jestem bratem

Mszczuగowym i గadę go odwieǳić a pobłogosławić mu.
Stróż nie zdawał się rozumieć, podniósł głowę pilno się przysłuchuగąc, oczy wytrzesz-

czył, usta mu się bezzębne otwarły szeroko, nie odpowiadał…
Cierpliwie Biskup powoli powtórzył rozkaz wskazuగąc na bramę, ale człek się ani

ruszył, ani odpowiadał. Zwrócił się ku Zbyszkowi Iwo, a ten గuż zsiadał i przyszedł do
stróża…

Powtórzył mu nalegaగąc wolę Biskupa i dodał że గadący był naగwyższym Pasterzem…,
a należał do roǳiny pana z Białeగ Góry. Wszystko to గeszcze nie trafiło do przekonania
milczącego strażnika.

Słowa z niego dobyć nie było można…
Już luǳie biskupi zabierali się ku wrotom iść i przeboగem గe otwierać, coby łatwo

przyszło, gdy milczący stróż zaparł im drogę sobą i drągiem. Iwo dał znak by siły nie
używać.

Zlękły człek bełkotać poczynał. Mówił coś, lecz dla braku zębów i głosu, który prze-
strach stłumił, zrozumieć go było trudno. — Wywĳał tylko żwawo drągiem drogę usi-
łuగąc konnym zapierać.

Uląkłszy się nacisku luǳi, którzy z koni pozsiadali i zbliżać się do niego i wrot zaczęli,
గakby z rozpaczy, nagle począł pod kożuchem szukać czegoś rękami drżącemi, i dobywszy
rogu rozpaczliwie tak zatrąbił, iż konie się żachnęły, a kilka z nich w bok rzuciło. Tylko
biskupi rumak uszy nastawiwszy do góry, ani drgnął… za co go Iwo po szyi pogłaskał…

Wrzaskliwy głos rogu wśród ciszy, po nocneగ rosie rozszedł się szeroko; గakby go fale
niosły powietrzne.

Upłynęła chwila niepewności — patrzano na siebie i Biskupa, który dał znak, aby
czekano…

Dosyć długo stali wszyscy w mieగscu nieruchomi, aż Zbyszek pierwszy zdala przyby-
waగącego konia usłyszał. Pęǳił ktoś od wzgórza poza którem nic widać nie było. Tentent
coraz się stawał wyraźnieగszy i za wrotami mignął człowiek na koniu, który nie zsiadaగąc
z niego przez szpary począł zaglądać.

Zbyszek podszedł ku niemu. Nim się miał czas przybyły zapytać usłyszał kto czekał
i rozkaz aby wrota otwierano.

— Nikomu się te wrota nie otwieraగą, choćby i sam pan a książę i król był, bo tu
గedynym panem pan nasz… My do nikogo nie mamy nic i nie chcemy aby do nas miano…

— Ależ brat i Biskup… — zawołał gniewnie Zbyszek… — Słyszysz! my tu nie zcier-
pimy aby słuǳe Bożemu opór kto stawił, wrota wywalimy‼

— To, co? — krzyknął człek z za wrót. — Wywalicie bramę, poగeǳiecie pod gród,
a przecie go nie zdobęǳiecie, bo my w potrzebie bronić się umiemy, zamiast od tych
wrót póగǳiecie od tamtych…

Wtem Biskup sam głos podniósł.
— Słuchaగ, ǳiecko moగe — rzekł łagodnie — గedź na Białą Górę i powieǳ Msz-

czuగowi, że Iwo brat u wrót గego stoi. Iwo z Krakowa…
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Siłę గakąś nakazuగącą miały te wyrazy, bo człek posłyszawszy గe zamilkł, nie odpowia-
daగąc nic, konia zawrócił i popęǳił…

Stróż z drągiem trochę na bok się usunąwszy, lecz od bramy nie odchoǳąc, oburącz
na broni sweగ sparty, pozostał nieruchomy.

Na dworze ciemniało powoli, a Biskup z głową spuszczoną cierpliwie, modląc się
po cichu czekał odpowieǳi, któreగ zwłoka Zbyszka widocznie niecierpliwiła. Lekki wiatr
zerwał się od zachodu i choć niebo było mieగscami wypogoǳone, pęǳił porwane chmury,
które zdały się posłańcami wyprawionemi na zwiady, zapowiadaగącemi zmianę pogody.
Powietrze stawało się chłodnieగszem, గak zwykle గesienią gdy słońce zaగǳie…

Po dość przeciągniętem oczekiwaniu znowu tentent się dał słyszeć, stróż zwrócił oczy
i głowę ku wrotom prostuగąc się i gotuగąc గakby na obronę stanowiska, bo był pewien
że z grodka przyగǳie odpowiedź odmówna. Za bramą pokazał się గezdny a Zbyszek co
pręǳeగ dopadł do niego…

— Miłościwy pan nasz, — rzekł przybyły trochę zadyszany, — choć nikogo obcego
u siebie nie chce, ale brata gotów ugościć. — Tylko nie z orszakiem i nie z dworem ale
samego.

Wśród dworzan biskupich wybuchnął szmer dość głośny, tylko Zbyszek spoగrzał na
pana, czekaగąc co ów powie…

— Rozbĳcież tu sobie namioty i napalcie ognia — rzekł Pasterz — a గa poగadę na
nocleg do Białeగ Góry, kiedy inaczeగ być nie może. Żal mi was, ǳieci moగe, ale inaczeగ
chybiłbym celu podróży…

Wtem kanclerz biskupi, ksiąǳ Sylwan, nie mogąc wytrzymać zawołał głośno:
— Ale Miłości Waszeగ puszczać się tak samemu ani przystoi ani bezpieczna! Jak to

może być żeby choć గednemu z nas towarzyszyć mu nie było wolno!
Od bramy, posłyszawszy to posłaniec powtarzać zaczął.
— Jednego tylko księǳa brata puścić mi wolno, గednego!
Ks. Iwo uśmiechnął się i ręką począł żegnać swóగ dwór duchowny i orszak.
— Zbyszek, — rzekł do czekaగącego swoగego ochmistrza, który stał z głową asobli-

wie spuszczoną, — proszę గa cię, niech wszystkim bęǳie na obozowisku przymusowem
dobrze… Uczyń co można…

Rękę podniósł i pobłogosławił…
Koniowi biskupiemu nie barǳo się od gromadki chciało odchoǳić, lecz ks. Iwo prze-

mówił doń łagodnie i koń ruszył się posłuszny ku wrotom, które stróż drąg postawiwszy
przy tynie, z trudnością otwierać zaczął.

U wrót stoగący pilnowali aby nikt więceగ wcisnąć się nie mógł za nie…
Dopiero gdy Biskup oddalił się nieco a bramę na nowo drągiem założono, wśród

dworu głośnieగ się odezwali oburzeni księża i Zbyszek przeciw ǳiwactwu pana z Białeగ
Góry, który ich niegodnemi osąǳił przestąpić próg swoగego gródka. Stary tylko kape-
lan biskupi ks. Ambroży, nawykły do cichego poddawania się wypadkom, nienawiǳący
próżnych wyrzekań, po pierwszym wybuchu zaraz im usta zamknął tem że człowieka nie
znaగąc sąǳić się nie goǳi.

— A co my wiemy, — rzekł, — dlaczego ten człek ǳikim się stał, i czemu z ludźmi
nie obcuగe! Cóż గeźli to czyni z pobożności i potrzeby ducha… Nie sądźcie abyście nie byli
sąǳeni…

I tak zwolna szemranie ucichać zaczęło.
Biskup tymczasem గechał stępią o drogę nie pytaగąc, koniowi dawszy wolę, zamyślony,

a pewien będąc że trafi na gródek. Za nim w oddaleniu pewnem zamkowy sługa się wlókł
z głową odkrytą. Dosyć zarosła drożyna spinała się trochę pod górę, którą od zachodu
resztka odblasków wieczornych oświecała. Nie widać గednak było długo nic na wyniosłości
teగ krom wału ziemnego i tynu który przez długie lata przybrał barwę ziemną i pookrywał
się zielem, co go przysłaniało. Podగechawszy dopiero, nad wał się podnosić im w oczach
zaczęła wieżyca zamkowa ale drewniana, z ogromnych starych balów zbudowana, podobna
do wielkiego stosu bierwion daszkiem pokrytych. Nad nią więceగ nic z za wałów nie
wyగrzało, choć się ku nim zbliżyli… Przewodnik biskupi wyprzeǳił go, bokiem గadąc
i huknął naprzód aby pierwsze wrota im otworzono… Te przebywszy, గechali గeszcze pod
górę ku drugiemu wałowi i drugieగ bramie, która nie naprzeciw pierwszeగ, ale w bok od
nieగ wśród okopu czerniała…
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Zbudowana była barǳo starym sposobem, z niezmiernie grubych pni pomazanych
i pooblepianych gliną… Furtę tylko dla Biskupa otworzył గakiś człek, a tę przebywszy
znalazł się most na rowie głębokim, za którym groǳisko గakby w kotlinie na wierzchu
góry leżało.

Szary mrok nie dawał dobrze rozpoznawać zabudowań rozległych, różnych wysokości
i kształtów, skupionych u podnóża drewnianeగ wieży, których barwa szara nie wiele się
od ziemi na któreగ sieǳiały różniła. Cicho tu było i zdawało się pusto, choć gǳieniegǳie
w otworach ścian z wnętrzów ognie błyszczały… Gdy Biskup most pominął uగrzał przed
sobą stoగącego mężczyznę naǳwyczaగnego wzrostu, istnego olbrzyma, a choć twarzy గego
nie mógł doగrzeć, z teగ postaci dla któreగ Mszczuగa u pospolitego ludu przezwano Waligórą,
poznawszy brata obie ręce wyciągnął ku niemu…

Koń stanął…
Olbrzym ów chwycił rękę Iwona, i nie mówiąc słowa, ale zanosząc się płaczem, całować

గą począł…
Dopiero po chwili, gdy Iwo zsiadł a stanął opieraగąc się o rękę brata, dało się słyszeć…
— Iwo móగ… Iwo!
— Mszczuగ! Bóg z tobą!
Oba byli wzruszeni tak że mówić nie mogli, w milczeniu przerywanem łkaniem i wes-

tchnieniami ciągnęli ku domostwu…
W szarym mroku widać było po pod ścianami cicho, trwożliwie przesuwaగące się

postacie służby, niknące wprędce…
Szczekanie i warczenie psów słyszeć się dało i wnet umilkło…
Gospodarz wiódł prałata ku budynkowi obciążonemu podsieniami na słupach. Czeladź

która tu stała rozstąpiła się na widok pana i uszła na stronę…
Drzwi wielkie a ciężkie otworem stoగące prowaǳiły do sieni tak rozległeగ గakby seci-

nę గaką luǳi mieścić potrzebowała. Z boku గeగ płonęło ognisko. Tu się nie zatrzymuగąc,
wprowaǳił Mszczuగ ks. Iwona do izbicy na lewo… I w niéగ paliło się గasno ognisko
oświecaగące ściany drewniane poczerniałe.

Starodawnym obyczaగem była izba ubrana w ciężkie ławy dokoła, w police nad nie-
mi. Małe otwory okiennicami pozamykane w ścianie od podwórza we dnie mało światła
wpuszczać musiały. Choć nad ogniskiem dymnik był zwieszony గak kaptur olbrzymi, sa-
ǳą smolnych łuczyw okopcony, nieco dymu sinego rozpościerało się po izbie i గakby pasy
rąbku leżało pod pułapem…

Stół wbity nogami w ziemię zaగmował గeden kąt izby, a na nim widać było dawnym
obrzędem rozpostarty ręcznik, chleb, nóż, kubełek i kubki drewniane. Wszystko to było
do zbytku ubogie i proste…

Gdy Waligóra w świetle ognia palącego się pod dymnikiem pokazał się bratu, który go
o mroku wprzód dobrze wiǳieć nie mógł, — oblicze ks. Iwona zadrżało గakby uczuciem
radości. Spoǳiewał się go znaleść złamanym i zestarzałym, a miał przed sobą గeszcze
w pełni sił męża, గakby do boగu gotowego.

Wprawǳie włos buగny i ciemny na głowie i na broǳie గuż się mieగscami, pasami
srebrzyć zaczynał, czoło było poorane w brózdy głębokie, ale oczy czarne ogniste patrzały
życiem, błyskały ogniem, ramiona i barki nie ugięły się pod lat brzemieniem, szeroka pierś
sklepista oddychała swobodnie… Tylko w wyrazie teగ twarzy i oczów było coś tęsknego
i gniewnego razem, może wzruszeniem zapalony ogień గakiś niepowszednich dni — bo
z nim żyćby długo nie można. Drżał ów olbrzym patrząc na Biskupa, który wpatruగąc się
w niego nawzaగem z łagodnością i spokoగem nieopuszczaగącym go nigdy — zdawał się
litować.

— Pokóగ tobie i domowi! Bóg z wami! — rzekł głosem słodkim, a koగącym…
Obeగrzał się…
— Po staremu u ciebie, ubożuchno, a po prostu! — dodał.
— Bom గa stary człek, — odparł Mszczuగ — stary człek i prosty… nowego గa nie

chcę nic — i mądrego a sztucznego, a uchowaగ Boże obcego…
Rzekł to gospodarz prawie namiętnie, i nie chcąc dłużeగ się rozgadywać, pospieszył

dorzucić.
— Co wam dać na wieczerzę?
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— Piątek, post — rzekł Biskup — a niedawno posiliłem się kromką chleba i wodą.
Wodę świeżą rad zawsze pĳę, macieli też pierog lub chleb, nie odmówię, więceగ mi nie
wolno nic.

Waligóra włosy potarł… spoగrzał na ławy nieokryte i zwróciwszy się ku kątowi, dobył
sukna grubego kawał, którym zasłał sieǳenie, wskazuగąc గe Biskupowi…

— Choć గa గeść nie chcę, to nie przeszkaǳa — rzekł Iwo, — abyście wy sweగ postneగ
wieczerzy podać sobie nie kazali — będę miał tem większą zasługę gdy mi uczyni pokusę,
którą zwyciężę…

— Jam గuż గadł i syt గestem — rzekł Waligóra…
— Siadaగże przy mnie, niech na ciebie patrzę, mów, niech cię słucham, tłumacz się,

niech cię zrozumiem… Policzno lata, ile ich upłynęło od czasu gdy cię ten giez ukąsił,
bo గa tego inaczeగ nazwać nie mogę — i tyś bez żadnego powodu ze światem zerwał
i z roǳiną…

Waligóra uśmiechnął się ale tak boleśnie, patrząc na brata i takie mu się wyrwało
westchnienie ciężkie z piersi, iż Biskup rękę mu na ramieniu położył, wiǳąc że cierpi…

— Dobrześ, rzekł — bracie, giez mnie ukąsił, giez a rana od tego gza do ǳiś boli.
— Ino choć ty గesteś duchowny i brat nie pytaగ mnie గak się on zwał i kędy mi ranę zadał
— nie czas mówić… nie czas!

Zerwałem z światem i z roǳiną… a! tak — bom tam గa nie miał co robić…
— Bracie! bracie — przerwał Biskup, — గam tu właśnie przybył cię nawracać. — Nie

pytam co zabolało choćbym może, za pomocą i łaską Bożą ranę zagoił, lub ból zmnieగszył
— gwałtu choremu zadawać taki lekarz గak గa nie może… chory doń sam przyగść musi,
aby leki były skuteczne. — Tylko mi ciebie żal bracie móగ, i tęskno mi po tobie, a ta
roǳina któreగeś się ty wyrzekł, opuścił గą, potrzebuగe ciebie…

Waligóra słysząc to wyprężył żylastą swą ogromną silną prawicę z pięścią ściśniętą
i mruknął.

— Ręki wam trzeba… ha! గuż ona nie ta co dąbczaki z korzeniem rwała z ziemi —
nie ta!

— I pięśćby się przydała może, — odparł Biskup, — więceగ serce.
— A i ono zamarło i zamarzło! — westchnął Waligóra — co wam గuż po niem i po

mnie.
— Słuchaగ, miły móగ! — odezwał się Biskup. — Chrystusowi słuǳy, గakim గa గestem,

gwałtu nikomu nie zadaగą; ich orężem słowo i miłość, innego nie maగą. — Więc słuchaగ
ty słów moich, które czasem Duch święty i ubożuchnym natchnąć może… Dobrzeć గest
w teగ pustelni, spokoగnie? nie wiǳisz złości luǳkich, nie potrzebuగesz się borykać z niemi.
Tobie błogo, ale rzecz mi z sumienia twego, czyś ty stworzony był na to, i ochrzczony
ǳiecięciem społeczności Chrystusoweగ abyś sobie tylko służył, czy byś ǳielił losy braci
i ludu twoగego⁇ Powieǳ mi? Cóż to గest ten chrzest święty గeżeli nie zaciąg na wiekuiste
żołnierstwo, które ucieczkę czyni sromotną?

Król nasz Bolesław tchórzom co mu zbiegali z woగny, słał kąǳiele i skórki zaగęcze!
cóż Chrystus pośle wam którzyście z గego szeregów wystąpili?

— Przecież się గa Chrystusa Pana nie zaparłem! — odparł żywo Mszczuగ, — przecież
modlę się i księǳa trzymam, spowiedź odprawiam, postów nie łamię…

— Albo myślisz że na tem dosyć! — rzekł Biskup łagodnie. Hetmana się nie zapierasz
ani chorągwi, cóż gdy cię w boగu niema, a poszedłeś bezpieczny pod krzak i szukasz pod
nim schronienia…

Waligóra się zżymnął…
— Ja z tobą na słowa walczyć nie potrafię, — odparł — pobĳesz mnie niemi — lecz,

bracie, posłuchaగ i ty mnie! posłuchaగ przez miłosierǳie — nie potępiaగ!
— Siądź przy mnie — szepnął Biskup, — słuchać cię będę — owszem, bylebyś ty

potem mnie dał ucho. Mów — siadaగ.
— Nie każ mi sieǳieć — odezwał się Waligóra — krew mi nie da na mieగscu pozo-

stać, ruszać się muszę…
Tchnął mocno i wiǳąc że ogień na kominie przygasa, poszedł nań parę szczap przy-

rzucić. Biskup sieǳiał milczący, on czoło tarł i włosy rozrzucał, — oczy mu się paliły…
— Mówisz żem గa zbieg woగenny, — rzekł — a! gdyby życie daగąc można zwycięstwo

zdobyć — nie wahałbym się. Nie o życie mi iǳie, ino bym się nie zbrukał i nie zabłocił
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na duszy…, abym patrząc na to co się ǳieగe nie rzekł nareście obłąkany iż tak się ǳiać
powinno…

— A cóż tak złego ǳieగe się lub stało? — przerwał Biskup składaగąc ręce. — Bogu
naగwyższemu ǳięki, błogosławieństwo nad kraగem, wiara się mnoży, kościoły buduగą, lud
z pogaństwa obmywa… światło przychoǳi!

— Patrzaగąc tylko w niebo — zawołał Mszczuగ, — pewno więceగ nie widać, a na
ziemi? co?

Zamilkł chwileczkę…
— Nasza ziemia na kawałki się popadała, o kawałki bĳą się bracia, mało tego — kto

nam panuగe? Ty powiesz chrześciańscy panowie — pewnie, tylko nie naszeగ గuż krwi,
గęzyka, obyczaగu…

Biskup drgnął.
— Co mówisz? — zapytał.
— Wszakżem ci గa na dwór i na osobę Laskonogiego patrzał, na ślązkie książęta, na

innych, na ich dwory, na ich czeladź — na ich zabawy i rządy… Wszystko to Niem-
cy, a Niemców u nas liczba rośnie, rośnie i my w domu sługami ich… Wasze klasztory
niemieckie, wasze kościoły co maగą z Niemiec wzięły, zbroi niema lepszeగ గak z za gra-
nic, miecza dobrego tylko od nich… Sukno wam tkaగą Niemcy, kleగnoty kuగą, dobrze
że chleba nie pieką. Miałem się గa na to patrzeć z założonemi rękami a ǳiękować że mi
serce wyగadali!

Biskup popatrzał nań łagodnie…
— To ci żółć zburzyło? — spytał, — więc pociesz się bracie — boś nie dobrze wiǳiał

i zawczasu zrozpaczył. I గa na to patrzę ale okiem wesołem, nie lękaగąc się… Cóż szkoǳi
że oni nam służą? Posieǳiawszy z nami Niemiec się przeroǳi… a co przyniósł z sobą,
zostanie… Wieǳieć musisz co mi Bóg dał za świętych luǳi uczynić ze dwu naszych
bratanków z Jacka i Cesława? Ci przecie w Rzymie Niemcami nie zostali — klasztory też
nie wszystkie niemieckie… a i te co są aby żyć, muszą się stać naszemi…

— A książęta? książęta! — przerwał Mszczuగ — alboż to nie wiesz co z ich dworu
płynie గak ze źródła i że gdy oni czarni, wszyscy dla nich mazać się muszą? Pokażże ty mi
dwór a pana coby do Niemców nie lgnął, coby się obchoǳił bez nich.

Ślązko sąsiednie zalali గuż niemiaszki, siedlą się w niem, miasta buduగą, prawo swoగe
przywożą aby naszego nie słuchali, krzyżem się zasłaniaగą aby się im nic nie stało…

— Bracie miły, — westchnął Biskup — rozżalon గesteś, a w Bożą opiekę nie wie-
rzysz… Bóg i takich narzęǳi używa do nawracania.

Jam spokoగny, nas tu więceగ గest, co mi przybysze szkoǳą, gdy గe życie nasze obeగmie
i przerobić musi…?

— Niemca! Niemca aby nasze siły ze skóry గego wywlokły i nową mu dały? — zawołał
Mszczuగ. — Zaprawdę wiǳiałem dużo naszych co się poniemczyli, ani గednego Niemca
coby się znaszył… Gdyby się i mowy nauczył i stróగ wǳiał, i przygłaskać dał, sieǳi w nim
zawsze coś co mi śmierǳi.

— A wszyscy chrześcianie braćmi są — rzekł Biskup — o tem zapomniałeś.
— Nie, ino chcę aby brat każdy u siebie sieǳiał a do zagrody mi się nie wpierał —

rzekł Mszczuగ. — Im się chce naszeగ ziemi! Nie mogli గeగ zawoగować orężem, chcą గą
posiąść bez krwi rozlewu… przebieraగąc się za czeladź i służąc nam… Ano bieda temu żu-
panowi co na gród puszcza przekupniów nie znaగąc ich… Nocą mu wrota nieprzyగacielowi
otworzą… Ja ich ani panami, ani sługami nie chcę mieć, a braćmi za drzwiami…

Wiǳąc że Biskup milczy głowę spuściwszy, ciągnął daleగ.
— Nie mogli nas pożyć inaczeగ, mądry naród na sztukę się wziął.
Królom i książętom poczęli żony stręczyć, bodaగ z klasztorów.
Biskup syknął.
— Tak ci było — dodał Mszczuగ — Bolesław mniszkę zaślubił, nie wyklęli go.
— Złem to było — rzekł Biskup.
— Nikt nie pisnął — mówił Waligóra… — Za taką panią musiały służki iść i czeladź

i kapelan i rzemieślnicy, i zbroగni… Na dworze wszyscy dla miłości గeగ poczęli bełkotać
i szwargotać. Uroǳił się książe, pierwsze słowo co rzekł do matki a ona do niego, — nie
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nasze było… Dla syna musiał uczyć się oగciec, a potem mu smakowało to గak co przedniego
i ze swemi dworzany wolał paplać tą mową, którą szatan wymyślił.

— Bracie! — zawołał Biskup.
— Przebacz, a no żółć kipi we mnie గuż — dodał Mszczuగ. — Tak było. Co nasze

nie smakowało nam… nie starczyło, choć wiekiśmy tem żyli, od rzemyczka do sprzążki
musiało wszystko iść z za gór, z za mórz, inaczeగ nie smakowało…

Tak nam się Piastuny nasze poprzemieniały na Laskonogich… co gdyby ich człek
spotkał na gościńcu nie znaగąc wziąłby za obcego.

— A święty, poczciwy i pokóగ miłuగący człek — rzekł Biskup.
— Jabym wolał żeby woగnę miłował a Niemcem nie był — mruknął Mszczuగ… —

Laskonogiemu zarzucić nic nie można ino to że choć niby krwią nasz a duszę Niemcom
sprzedał. Wszakże dobre panisko było, bo gdy go na Kraków powołali nie chciał Krakowa
brać ażby mu Leszek pozwolił, potem gdy po Zawichoście Leszka sobie upodobali nasi
krakowianie, którym zawsze nowego sitka na kółku potrzeba, Laskonogi się nie spierał
i poszedł precz… Możeż być lepszy człek? a złe broił, bo przy nim wszystko niemczało…

— Cóż Niemcy zawinili? — spytał łagodnie Biskup, — powieǳ?
Mszczuగ się zaczerwienił.
— Mnie nie uczynili nic — zawołał, — గam człek mały i przezemnie choćbym zginął,

nie wieleby ziemia nasza straciła — ale państwo nasze przepada przez tę niemczyznę.
Patrzcie na sąsiedni Szlązk, గak go zalewaగą… Jeszcze trochę a nie rozmówisz się swym
గęzykiem na swoగeగ ziemi…

I przerwawszy krótko, Mszczuగ dodał…
— Źle z nami! źle! Za Mieszka i za syna i za Krzywoustego గeszcze do kupy się łączyły

ziemie i powiaty, panowanie rozlegało szeroko, potęga rosła… a ǳiś co? Co mi z tego
że dąb poszczepany na klepki gładko wygląda, mocy గuż teగ nie ma గak gdy grubym był
i w sobie గednym. Tak i owo państwo Bolków naszych ǳiś na klepki i tarciczki rozpiłowało
potomstwo… Niemcom w to graగ, bo pokraగane kawałki łykać łacnieగ.

Zasępił się Biskup i milczał patrząc w ziemię.
— Słuchaగ Mszczuగ, — rzekł — tobie się potęgi chce, a nie wiesz czyby ona rosnąc

i po twoగą głowę nie sięgnęła. Wielcy panowie i Cesarze gdy w siłę urosną, nie sza-
nuగą nic, ani praw Kościoła ani praw człowieka… Musiało się rozpaść po Krzywoustym
królestwo, aby religii, duchownym i wam luǳiom swobodnym na karkach nie ciążyła
tyrania! Przecie te wszystkie kawałki maగą గedną głowę w naszym Arcybiskupie gnieź-
nieńskim i duchowieństwie — wszystkie Rzymowi podlegaగą i metropolii stolicy sweగ.
Duchowieństwo was broni od samowoli i tyranii! Ono czuwa, królem waszym pan nasz
Jezus Chrystus… Mamy గako oręż nieskruszony klątwę która ze społeczeństwa wyłącza
i pokazaliśmy że się గeగ i na stoగących naగwyżeగ użyć nie zawahamy…

— Tak, ale popróbuగcie anathema wasze rzucić na Połowców i Rusinów — co ona
pomoże? — zapytał Mszczuగ…

— Na nasze zawołanie wszyscy książęta się zగednoczą, póగdą na pogan — rzekł Biskup
— i zwyciężą…

— Póగdą, tak — mruknął uparty olbrzym, — ale zamiast z pogany z sobą się zwaśnią
aby గeden drugiemu kawał ziemi opanował i wyrwał‼ Dla was duchownych pewno lepieగ
z wielą małemi pankami niż z గednym silnym — ale ziemi teగ! ziemi teగ, którą oni z sobą
się drąc i గeǳąc krwawią — popytaగcie⁇ Ziemia ta wam odpowie గakom గa niegdyś słyszał
że czytano z pisma — biada królestwu w sobie rozǳielonemu! biada!

— Po ziemsku patrzysz na te sprawy — odezwał się Biskup nieco pomilczawszy. —
Naszeగ ziemi naprzód było potrzeba wiary święteగ i światła, nie pytaliśmy i nie pytamy
kto గe nam przynosił, bo bez nich życia nie było. Krzyż nas wyzwolił od zagłady, od
zawoగowania przez Cesarstwo… Pierwsi Benedyktyni, pierwsi mnisi i kapłani niemieccy,
czescy, ancuzcy, włoscy przecież nas nie porobili niczem innem tylko chrześciany…

— Zaczekaగcie ino — zawołał Mszczuగ — Niemcy gdy napłyną — zobaczycie dopiero
czem bęǳiemy…

— A gdyby i tak było గak mówicie — przerwał Biskup — cóż za powód uciekać i kryć
się, kiedy właśnie, గak sam powiadasz, Niemców odpierać trzeba?

— Nie czas గuż! zapóźno! — krzyknął Mszczuగ. — Ślązko przepadło‼

   Waligóra 



Nie wiem co się ǳieగe w świecie, lecz nie daగ Boże by i Mazury i inne ziemie nie
zostały oderwane… Książęcia coby Niemcem nie cuchnął nie ma… wszyscy…

— Nie mów mi nic na pana moగego Leszka, bo dobry i naగlepszy గest, naగszlachet-
nieగszego serca, గako oగciec był, pobożny, świątobliwy, sprawiedliwy… — żywo odezwał
się Biskup. — Daగ nam Boże takich więceగ…

Mszczuగowi oko błysło a usta się ścięły — zamilkł nagle. — Biskup na ogień patrząc
dumał గakoś niby po cichu się modląc…

— Nie darmom గa tu do ciebie sam przybył aby cię z teగ గamy, w któreగ గak niedźwiedź
łapę liżesz, wyciągnąć — rzekł powstaగąc… — Pana mamy dobrego, miłościwego —
szlachetnego… — lecz — … lecz zagrażaగą mu nieprzyగaciele, siły wszelkie గakie są koło
niego się skupić powinny; przedewszystkiem my Odrowążowie całą gromadą od któreగ
ty się odǳielać nie możesz. Ród cię woła. Kto nie ma గuż oగca గak my, temu ród oగcem
i matką, — na గego głos kto nie odpowie, ten się swoich zapiera, i zostaగe sam…

Mszczuగ — గam po ciebie tu przybył…
Waligóra stał niemy, zǳiwiony, ale milczenie గego nie zdawało się posłuszeństwa

zwiastować. Czuł to Biskup i począł coraz żywieగ.
— Tak గest, bracie, panu naszemu zagrażaగą skryci i గawni nieprzyగaciele… Wy.
— Ja o niczem nie wiem, bo od Laskonogiego na świat nie wyగrzałem — dodał

Waligóra…
— Wy musicie i powinniście iść z nami — mówił Biskup. — Na pozór ulega wszystko

naszemu panu, ale w rzeczy zazdroszczą mu Krakowa, zazdroszczą siły i cnoty i miłości గaką
ma, a mniemaగą go słabym… Roǳony brat Konrad, choć గawnie mu posłuszny, patrzy
tylko czy się sposobność nie nadarzy opanować i tę ǳielnicę, a గest gwałtowny, krnąbrny,
chciwy i srogi… Książętom śląskim nie odeśniło się గeszcze że do Krakowa prawa maగą
większe niż Leszek, ma przyగaciół Laskonogi, ma Plwacz, a naగgorsza ze wszystkiego że
Jaksowie po staremu nienawiǳą nas, knuగą przeciwko temu przy którym my stoగemy.

— Więc zgody niema z niemi! — spytał Mszczuగ.
Westchnął Biskup.
— Bóg wiǳi że nie my Odrowążowie temu przyczyną గesteśmy, — rzekł, — గa గako

sługa Chrystusów ze wszystkiemi zgody pragnę. Wszakżeśmy próbowali z Jaksami za-
wrzeć pokóగ nieraz i daliśmy im ǳiecko z naszego domu do ich łoża, a wzięli córkę od
nich dla naszego ǳiecięcia — nic to nie pomogło. Zawzięci na nas గako byli.

Zazdroszczą nam łaski pańskieగ, mnie stolicy biskupieగ, opieki గaką mam w Rzymie,
zazdroszczą mi dwóch świątobliwych bratanków, Jacka i Cesława, złem okiem patrzą na
klasztory które buduగę i kościoły które wznoszę. — Spiskuగą z Konradem potaగemnie,
z Plwaczem, a głową ich Światopełk którego osaǳono w Pomorzu, naprzód oగca wielko-
rząǳcą, potem syna kneziem, — ten గuż pana co mu dał tę ziemię znać nie chce i myśli
się oderwać… Jaksowie przez niego silni są…

— Aleć wy, bracie macie Leszka! — rzekł Mszczuగ, — a ten silnieగszy గest od Świa-
topełka Pomorskiego?

— Dopóki do గednego zdraగcy, nie przyłączą się inni — odparł Biskup. — Ucho-
waగ Boże upadku pana naszego, runiemy i my rodem całym, i póగǳie ta ziemia znowu
na łup zniemczałym Ślązakom, albo Plwaczowi nielepszemu, lub okrutnemu Konradowi
Mazowieckiemu, który zakon braci szpitalneగ niemieckiego domu co się naroǳił w Je-
rozolimie, గuż ściąga w pomoc i Chełmno im గuż dał…

Mszczuగ słuchaగąc za głowę się pochwycił.
— Jako! — krzyknął z gwałtownością wielką, — గeszcze గeden zakon niemiecki u nas?

I గuż mu ziemię wyǳielaగą!
— Zaprawdę tak గest — odparł Biskup, — a nie గedno to niebezpieczeństwo zagraża!

Myśl więc Mszczuగ że i tyś mi potrzebny, że గa się bez tweగ dłoni, serca i głowy a sumienia
obeగść nie mogę… że czas గest abyś wylazł ze sweగ skorupy…

Gdy to mówił Biskup pierwsze koguty zapiały.
— Czas do spoczynku — rzekł, — గutro po mszy święteగ, więceగ i szerzeగ pomówie-

my…
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Zaprowaǳiwszy Biskupa do izby gościnneగ, w któreగ pacholę czekało dla usługi, wiǳąc
że Iwo zaledwie tu wszedłszy na kolana się rzucił i z wielką rzewnością i przeగęciem na
głos modlić się począł, wyszedł stary Mszczuగ samym go zostawuగąc.

O te czasy zwykle na Białeగ Górze u niego spało wszystko i on sam గuż odpoczywał,
teraz gość którego tu od lat wielu nie wiǳiano trzymał dwór cały na nogach i w niepokoగu
గakimś.

Na wracaగącego od izby gościnneగ Waligórę czekali domownicy wszyscy, by na zawo-
łanie ich miał. Lecz stary szedł tak గak upoగony tem co słyszał, co mówił sam. Szumiało
mu w głowie, ǳwoniło w uszach, odurzony, oślepły wlókł się nie wieǳąc dobrze dokąd
iǳie…

Światło które z గego komory sypialneగ otwartych drzwi od ogniska pobłyskiwało,
dopiero go rozbuǳiło.

Podniósł głowę i postrzegł za progiem stoగące córki swe, które się గeszcze nie by-
ły pokładły, może dla wielkieగ ciekawości tego przybysza w którym się powinowatego
domyślały, dobrze nie wieǳąc kto był. To samo że oగciec, który nigdy nie przyగmował
nikogo, wpuścić go dozwolił i tak długo z nim trwał na rozmowie, świadczyło że mąż był
w roǳie swym mocen i wielki.

Słyszały o świątobliwym Biskupie Iwonie ǳiewczęta, a choć ze świata mało tu docho-
ǳiło, tem go były ciekawsze. — Jak sam Mszczuగ poza granice ziemi sweగ nie występował
od lat wielu, tak i córki trzymał przy sobie zamknięte. Syna nie miał, owdowiał dawno,
były one గedną గego pociechą, ale i troską naగwiększą…

Spoగrzawszy w izbę swą, zobaczył గe obie na progu stoగące, w bieli, z wianuszkami
na głowach, pół uśmiechnięte, pół nastraszone, a że od ogniska światło padało na nie
silne, గakoś mu w niem te dwie promienne ǳiewicze postacie, గak dwa widma wydały się
straszne i drgnął.

Dwie córki Mszczuగowe bliźniaczkami były, tak do siebie podobnemi że గe nawet
we dnie, oగciec własny z trudnością mógł odróżnić. To bliźnięce-podobieństwo nietylko
twarze białe, oczy niebieskie, kosy złote, wzrost, ruchy, głosy గednemi czyniło, ale dawało
im niby గedną rozpołowioną duszę…

Choćby były zdala od siebie, i nie wieǳąc o sobie, ǳiewczęta myślały గedno, robi-
ły గedno, pragnęły tego samego, smuciły się i śmiały razem… Obeగść się też bez siebie
nie mogły i nie umiały, a gdy przypadkiem na dłużeగ rozǳielić się musiały, tęskniły do
szaleństwa za sobą. — Zachorowała గedna z nich, musiała słabować druga. — Nie potrze-
bowały mówić aby się zrozumieć, myślały toż samo. Razem się buǳiły ze snu, usypiały
w గedneగ chwili… Nie sprzeciwiła się nigdy గedna drugieగ.

Mszczuగ kochał గe równo, a naprawdę miłość dla nich była గakby miłością istoty గedneగ,
podwoగoneగ…

Obie miały lat osiemnaście i zwały się imieniem గednem Halki, z tem tylko że ta co
niby starszą była Halki imię nosiła, a druga Hali.

Mszczuగ wołał na nie గakby na గedną… szły razem na గego wołanie… Oǳiewały się też
tak, że ich odróżnić było niepodobna, a suknie tylko cieńszą tkaniną różniły się od tych
గakie nosiły wieగskie ǳiewczęta, bo Mszczuగ z nienawiści ku Niemcom, nic nie dopuszczał
do domu coby obcym było wyrobem. Naగprzednieగsza rzecz gdy nie swoగa była, gdy się
nie zroǳiła na sweగ ziemi, w swoim domu, nie miała u niego łaski. Orężem nawet starym
musieli się posługiwać గego luǳie, bo z Niemiec i z za granic przywożonego nie cierpiał,
łamać kazał i wyrzucał… Wszelakiego też rzemieślnika miał w swoich osadach około Białeగ
Góry i nosiły one nazwiska od rzemiosł, któremi się luǳie w nich zaగmowali.

Żaden przekupień, których naówczas గuż i z Niemiec i ze Włoch włóczyło się mnóstwo
po kraగu, na ziemię గego stąpić się nie ważył. Wprawǳie wymykali się luǳiska na sąsiednie
targi pokryగomu czasem, aby sobie coś zagranicznego kupić, lecz musieli się z tem kryć,
gdyż Mszczuగ surowo za to karał…

Jednemu księǳu do mszy święteగ wolno było kazać wina przywieść z Krakowa, ale
uparty Mszczuగ zasłyszawszy że w Czechach dla wina do święteగ ofiary, Kneziowie winnice
zaprowaǳili, u siebie też od Benedyktynów z Tyńca latorośle przywiózłszy, kazał saǳić
wino, które, choć marzło i nie doగrzewało, wyrzec się go nie chciał.
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Tak było ze wszystkiem u niego…
Zobaczywszy dwie swe Halki na progu, Mszczuగ stanął i długo patrzał na nie.
— Czegóż wy tu stoicie గeszcze! — zapytał głos swóగ łagoǳąc dla ǳieci — wszak to

pierwsze kury piały?
Halki spoగrzały na się, oczyma się porozumiewaగąc i — nie dały odpowieǳi.
— Spać idźcie — dodał Waligóra — a wstawaగcie mi do dnia, aby gościowi, bratu

memu, Biskupowi Iwonowi dopilnować polewki. Pobłogosławi was mąż święty, gdy mu
się pokłonicie. Chcę byście i na mszy గego były, o czem księǳu Żegocie dać znać…

To mówiąc zamyślił się Mszczuగ i poprawił.
— Niechno Żegota, గeźli nie śpi przyగǳie do mnie…
Na pożegnanie obie Halki pocałował w główki, i znikły mu biegnąc గak spłoszone

ptaszki. Choć późna była goǳina księǳa Żegoty niedaleko pono szukać musiało być
potrzeba, bo ledwie ǳiewczęta odeszły, mały człeczek, chuderlawy z krótko na głowie
postrzyżonym włosem, w ciemneగ nie zbyt długieగ sukni, szerokim pasem podpasaneగ
w progu się pokazał.

Blady był, przestraszony widocznie, a ręce miał rozpaczliwie załamane gdy wchoǳił.
Spoగrzawszy nań Mszczuగ, nie zrozumiał co mu było.
— A co, oగcze Żegoto — rzekł, — doczekaliśmy się Biskupa na Białeగ Górze…
— A! miłościwy panie! — odparł ksiąǳ, — czegom się bał tegom się nie ubał…

Słyszałem o ks. Iwonie! wiem! srogi గest! Wszyscy teraz Biskupi wzięli na się aby z nas
mnichów porobić! Zabraniaగą żon… nie goǳi się nam గuż roǳiny mieć. Wiem, wiem —
mówił prędko i niespokoగnie, — powiadaగą że to rozkaz z Rzymu, że pod klątwą żony
powypęǳać kazano… Gǳie to kto słyszał? U nas tego nie było nigdy!

Przysłał, słyszę, Papież rzymskich Legatów i przeprowaǳili wszęǳie co kazał. —
W Praǳe tylko w Czechach księża się oparli że mało w kościele do krwi rozlewu nie
przyszło, a u nas, o u nas గuż…

Spuścił głowę…
— No, wiǳisz — odparł łagodnie Mszczuగ — గam ci to dawno prorokował że ci się

z twoగą rozǳielić trzeba… Co teraz poczniesz…
Ksiąǳ Żegota rękami począł trzeć czoło…
— A długo on tu zabawi? — szepnął cicho…
— Nie wiem — rzekł Waligóra — ale czy, dłużeగ czy króceగ przecież mu się stawić

musisz, a spyta cię, kłamać nie możesz, a nakaże ci, nieposłuszeństwa nie ścierpi.
Ksiąǳ గęknął.
— Wasza Miłość wyrzucicie mnie — westchnął — co robić! Żonki, co mi zawierzyła

గa nie porzucę, kawałek ziemi wezmę od Miłości Waszeగ i kmieciem będę, gdy mnie od
ołtarza odpęǳą…

Zapłakał ksiąǳ Żegota i ręce podniósł ku niebu.
— Nigdy u nas to గeszcze nie było, aby księżom się żenić zakazywano… Cóżeśmy

winni my cośmy dawnieగ żony pobrali?
Wszystko to poszło z mnichów, co swoich żon nie maగąc, wszeteczni są, a na ich wzór

i nam teraz గuż zabroniono.
Łkał i popłakiwał księżyna…
— Chyba mi się nie pokazywać Biskupowi — dodał, — bo pierwsze pytanie bęǳie

— masz żonę? powiem — mam. Każe iść precz…
Oczy zwrócił na Waligórę, który w ogień patrzał.
— Miłościwy panie móగ — గęknął — a wyż mnie ubożuchnego sługi swego nie

zechcecie bronić?
— Cóżby wam pomogła obrona moగa? — spytał Waligóra. — Nie moగa rzecz kościel-

ne sprawy wasze… Hetmanowi nic do kleryka, a Biskupowi do żołnierzy… Tyle wiem,
móగ oగcze, że was nie opuszczę i głodem mrzeć wam nie dam, o reszcie musicie myśleć
sami, bo గa się na tem nie znam.

Tchnął i sapnął biorąc się za głowę Waligóra… — Hm — dodał, — za młodu bywałem
to గa w Rzymie, księżych żon tam nie wiǳiałem nigǳie, ale… różnie bywało‼ gadano
wszelako! Musicie słuchać rozkazania, oగcze, czasy się zmieniaగą…

Ks. Żegota westchnął znowu ciężko, łzy mu płynęły tak obfite że ich nie nastarczył
ocierać rękami obiema. Niepewien był czy ma uciekać od Biskupa, stawić mu się i do
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nóg paść, prosić o miłosierǳie, czy też — co mu się zdało naగbezpiecznieగszem uciekać
— i skryć się.

Schwycił za rękę Waligórę księżyna biedny i stękaగąc ciągle całował గą długo, prosząc
o miłosierǳie, choć słowa nie mówił, zakręcił się potem po izbie, గakby chciał coś rzec,
ale spoగrzawszy na chmurnego gospodarza, odpadła ochota i odwaga, — wyszedł mrucząc
i znikł w ciemnościach.

Mszczuగ co miał zaraz leǳ na posłanie, u ognia stanąwszy గak wmurowany, nie wiǳąc
chłopaka który czekał — pozostał długo w zadumie głębokieగ…

Wstrząsnęło nim całym to przybycie brata Biskupa od lat tylu niewiǳianego i zbliże-
nie się choć słowy do tego świata, od którego przez lat tyle głos żaden doń nie dochoǳił.

Nazaగutrz do dnia zamkowa kaplica, która za kościół parafialny okolicy Białeగ Góry
służyła, przygotowaną była na przyగęcie Pasterza. Był to budyneczek nieopodal od miesz-
kalnego dworu, nie zbyt obszerny, bo wszystkie dawne kościoły u nas w początku nie-
wielkie były. W przybytku mieścili się zwykle duchowni i dostoగni, a lud stał u kruchty
i przede drzwiami. Z drzewa pobudowany, nie oǳnaczał się niczem prawie oprócz tego
że nad czołem miał roǳaగ wieżyczki nizkieగ z krzyżem, w któreగ wisiał ǳwonek wołaగący
na modlitwę… Zakrystya była do boku przypartą osobną izbą, sam zaś przybytek, drew-
nianą galeryగką nizką przepołowiony, zawierał గeden ołtarz od ściany odstawiony, okryty
obrusami białemi szytemi wzorzysto, a na nim krzyż czarny i świeczniki.

Dwie chorągwie, kształtu Radwanowego przytwierǳone z obu stron do galeryi,
świeczniki z rogów గelenich przy ścianach, stanowiły całą ozdobę wieగskiego kościołka.
Przez parę okien zamykanych okienniczkami, wlatywały i wylatywały szczebiocąc wró-
ble, które zdawały się tu గak w domu. Dwie Halki, które się barǳo cieszyły z przybycia
Biskupa i z nabożeństwa któremu przytomne być miały, od świtu గuż biegały około tego
domku Bożego, do którego drogę wysypać kazały zielonym kosaćcem, a u drzwi zawiesić
zielone gałęzie…

Staruszek w długieగ sukni czarneగ, daleki గakiś powinowaty księǳa Żegoty, człek po-
bożny, któremu nauki zabrakło tylko, aby mógł księǳem zostać గak sobie dusznie życzył,
miał w opiece zakrystyę zdawna i pomagał proboszczowi przy kościele. Nosił on opończę
kleszą i miał się niemal za duchownego.

On tu z ǳiewczętami wszystko zawczasu przysposobił, aby gdy Biskup wstanie znalazł
do mszy święteగ pogotowiu co potrzeba… Księǳa Żegoty cale widać nie było. Z narady
z Dobruchem, bo tak starego klechę zwano — wypadło ażeby proboszcz chorym był i nie
pokazywał się, unikaగąc zapytań na któreby odpowieǳieć nie mógł nie potępiaగąc się.

Wcześnieగ niżeli się go spoǳiewano, ks. Iwo wyszedł z książką w ręku, na któreగ
modląc się i nie patrząc co się w koło niego ǳiało, poprzeǳany przez pacholę dane mu
do usługi, wprost udał się do kościoła. U drzwi czekały nań w bieli poubierane ǳiew-
czątka, które z bĳącem sercem patrzały na zbliżaగącego się i gdy గuż podchoǳił ku nim,
z pochylonemi główkami przyklękły, prawie mu zatamowawszy drogę.

Biskup zobaczył గe dopiero, gdy గuż był u drzwi samych, podniósł oczy i z uśmie-
chem dobrotliwym, począł się im przypatrywać ciekawie… Dwie te postacie tak barǳo
do siebie podobne, taką młodością i niewinnością a prostotą గakąś wieగską nacechowane
— wzbuǳiły w nim uczucie ǳiwne… Podniósł rękę złożoną do błogosławieństwa, lecz
spytał wprzódy.

— ǲieci moగe… wszakci Mszczuగowe గesteście⁇ Tak?
ǲiewczęta nie śmieగąc odpowieǳieć uśmiechnęły mu się wǳięcznie, obie గednym

oblewaగąc rumieńcem.
— Niech was Bóg błogosławi! Niech błogosławi! aniołki moగe, a zachowa tak czystemi

గak గesteście‼
I począł żegnać గe krzyżem świętym, gdy one połę గego rokiety uగąwszy całowały గą.
Waligóra postrzegłszy że ks. Iwo poszedł do kaplicy గuż za nim podążał… Z innych

budynków co było wiernego ludu, sunęło się co pręǳeగ, bo w teగże chwili Dobruch posłał
chłopię do ǳwonka, i głos słaby kowaneగ kampany, brzmiał గuż po groǳie గakby w święty
ǳień nieǳielny.

Biskup w progu znowu zacząwszy się modlić, wprost szedł do ołtarza. Zǳiwiło go to
może iż księǳa u drzwi nie znalazł, గak być było powinno. Poszedł się pomodlić chwilę
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u ołtarza, na którym świece żółte woskowe గuż były zapalone, a zobaczywszy Dobrucha
w sukni kleszeగ u zakrystyi klęczącego — wnet i sam wstawszy skierował się do niego.

Po ucałowaniu ręki Biskup zapytał.
— Coś ty za గeden, bracie móగ? Gǳie proboszcz…?
— Chory — wybąknął Dobruch; a గam sługa kościelny…
— Chory? — powtórzył Biskup, niby sobie coś przypominaగąc. — Chory?
Dobruch zaledwie dosłyszanym głosem potwierǳił to spuszczaగąc głowę…
Ks. Iwo zadumał się, stał trochę w niepewności గakieగś i głośno się zacząwszy modlić,

począł ubierać do mszy święteగ. Uboga zakrystya nie mogła mu dostarczyć takich szat
w గakich zwykł był zbliżać się do ołtarza. U Mszczuగa i kościół nawet musiał obchoǳić
się domowemi wyrobami. — Kielich był srebrny ale z prosta ukuty, patena takaż, ornat
szyty przez ǳieci w గaskrawe kwiaty na wełnianeగ tkaninie…

Dobruch sam szedł służyć Biskupowi… Nie zdawała się ta prostota i pozorne ubóstwo
czynić wrażenia na pobożnym panu, który wszystko co miał na chwałę Bożą obracał. Mszę
świętą odprawił tak zatopiony w Bogu, w takiem గakiemś uniesieniu iż nie wiǳiał nic co
się ǳiało na ziemi; pobożność zaś ta tak była przeగmuగącą wszystkich, tak przenikaగącą
serca iż Dobruch się spłakał przy mszy, ǳiewczęta wyszły z nieగ గakby powróciły z innego
świata. Sam Mszczuగ poczuł się zmienionym i zmiękłym…

Co mogło tak poǳiałać na przytomnych, niktby powieǳieć nie umiał. Biskup czy-
tał mszę świętą głosem cichym, nie śpiewał pieśni, nie kazał గęzykiem zrozumiałym, —
szepcząc odmówił modlitwy — coś przecie w గego postawie, ruchach, weగrzeniu było
takiego, że ilekroć się zwrócił do ludu, uginały się głowy trwożliwie, padali wszyscy na
twarze i uczucie గakieś straszne a błogie przeగmowało ich dreszczem…

A gdy w końcu mszy podniósł rękę do błogosławieństwa, Mszczuగ stary miał łzy na
powiekach…

Milczenie uroczyste w czasie nabożeństwa, ledwie świergot wróbli przerywał.
Jesienny poranek mglisty i pochmurny dotąd, nagle w końcu mszy się wypogoǳił,

obłoki białe roztwarły i గasne zaświeciło słońce. U drzwi kościelnych na modlącego się
Biskupa czekał Mszczuగ z córkami swemi, które popłakawszy się przy mszy, teraz గak
ptaszyny గuż wesołe były i rozpowiadały oగcu గak ich ks. Iwo błogosławił…

Wkrótce wyszedł i on rozweselony też na duchu, z czołem pogodnem, witaగąc brata…
— Ubogo u was w Bożym domu, — odezwał się, — lecz Bóg nie potrzebuగe srebra

ni złota tylko serc… Gorzeగ bracie że wam proboszcz chorzeగe i do służby nie ma nikogo?
Cóż? pewnie stary గest? Trzebaby mu pomocnika młodszego?

Mszczuగ zamilkł nie chcąc odpowiadać. — Biskup zwrócił się do ǳiewcząt, które szły
za niemi i pochwalił గe iż modliły się pięknie, a ǳiwić począł iż tak były podobne do
siebie. To గe rozradowało, bo dumne były i szczęśliwe z tego cudu co గe przybrał w గedno
ciało… a dał im serce గedno.

Znowu weszli oba do teగ izby w któreగ Waligóra przyగmował brata wczoraగ — a tu గuż
zastawiony był ranny posiłek na stole i polewka gorąca w misach czekała.

ǲiewczęta doprowaǳiwszy gościa do progu, cofnęły się. Zostali sami. Mszczuగ po-
sługiwał Biskupowi, który po wczoraగszym poście wcale się nie czuł ani osłabionym ni
głodnym.

Inna troska go zaగmowała.
— Myślałeś com ci mówił wczoraగ? — zapytał ks. Iwo. — Ja, nie mogąc więceగ,

modliłem się aby cię Duch święty natchnął…
Spoగrzał nań, na twarzy Waligóry, wczoraగ గeszcze గakby burzą wewnętrzną miotaneగ

i niespokoగneగ, ǳiś widać było niepewność, zwątpienie, słowem గednem, wahanie się,
które wróżyło że się opierać nie powinien.

Poznał to Biskup łacno…
— Otwartym bądź ze mną, — rzekł, — choćbym cię siłą i powagą moగego starszeń-

stwa pociągnąć mógł za sobą i skłonić do posłuszeństwa, nie chcę cię mieć nieprzekona-
nego idącego mimo sweగ woli, — chcę abyś i ty pragnął tego co గa…

— Jedno powiem ci — odezwał się Mszczuగ, — co wam po mnie‼ Znaliście mnie
niegdyś silnym onym Waligórą, który i na luǳi i na góry porwać się był gotów — ǳiś
గa గestem inny. Długi ten spoczynek mnie złamał i osłabił, we własną siłę wiary nie mam,
aniby się గeden człowiek oprzeć potrafił temu co może napisano w niebiesiech…
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Tak గak to nasze królestwo niegdyś wielkie rozleciało się na kawały i ginąć może, tak
może i Odrowążom przeznaczono paść, a Jaksom się ich łupem żywić.

I na to patrz, że గam ǳiś ślepy, luǳi waszych nie znam, nawet tych którym blizkim
byłem… Nie wiem co się stało z Leszkiem który rycerzem był ǳielnym pod Zawicho-
stem, a książęciem być nie umiał… Mógłżem గa to przewiǳieć i odgadnąć Iwonie móగ,
że urośniesz na tego wielkiego Pasterza, który stać bęǳie na świeczniku⁇ Tak samo ǳiś
nie wiem co się stało z temi których małemi znałem, czy wyrośli czy skarleli⁇

Na cóż się wam zdam taki ślepy i tak słaby⁇
— O bracie móగ — ozwał się Biskup — niedługo ci uczyć się bęǳie potrzeba! Oczy

masz wypoczęte, zobaczysz łacnieగ to na co my patrzaగąc ciągle, obywszy się, గuż nie wiele
postrzegamy…

Odrowążom woǳa potrzeba świeckiego, czynnego, tak గak గa im గestem i będę du-
chownym. Mnie nie na wszystko patrzeć się goǳi, nie o wszystkiem wieǳieć, nie wszę-
ǳie wnĳść, nie zawsze być surowym gǳie potrzeba.

Ja modlić się tylko umiem, przeczuć i zawołać gdy czuగę niebezpieczeństwo…
Mówiłeś wczora o królestwie rozerwanem iż mu biada, గać powiem toż samo o roǳie,

który gdy głowy nie ma, a spoగny nie గest, przepada… Jesteśmy గako trzoda co się wilkom
obroni gdy stanie kołem zwartem, a gdy się rozsypie, rozchwycą గe.

Ale nie o ród nasz sam iǳie mi, bracie, boć w mocy Bożeగ podnieść go i obalić,
iǳie mi o królestwo to aby gorzeగ rozerwanem nie było i straconem dla teగ chwały Pana
Niebieskiego, na którą ono pracować miało, słowa గego przyగmuగąc do duszy i mogąc గe
w życie wprowaǳić.

Zginiem my, padnie z nami kraగ w moc barbarzyństwa i na pastwę luǳkich złości…
— A గaż గak się wam zdam do tak wielkieగ sprawy, człek tak mały? — zapytał Mszczuగ.

— Anim Goworka, ani Mikołaగa Woగewody nie dorósł, ani Krystyna z Ostrowa o którego
losie doszły mnie wieści… Wiesz గak oni wszyscy skończyli! Goworek na wygnanie musiał
iść dobrowolnie, drugiego się matka Leszkowa zaparła i musiał się oddać Mieszkowi,
służyć mu całemu życiu kłam zadaగąc…

Krystyna wreście Konrad oślepić, uwięzić i zabić kazał za to że mu służył i kraగu
bronił…

— Tak గest — przerwał Biskup z zapałem — aleć to cnót wielkich ǳiałem గest na teగ
ziemi że one cierpieć muszą za innych i to ich tryumfem że męczeństwem kończą… Ty
się zaś złego końca nie masz co lękać, bo silną podporę mieć bęǳiesz we mnie. — Ja zaś,
Bogu naగwyższemu niech będą ǳięki, siłę mam గaką on mi dał na chwałę swą i pożyć się
nie dam łacno. Za mną i ze mną póగdą Biskupi wszyscy, i oగciec nasz gnieźnieński i całe
woగsko nasze duchowne i cała potęga klasztorna…

— Więc pocóż గa? — zapytał Mszczuగ.
— Ażebyś mi był prawicą — zawołał Biskup — ręką w którąbym గa wierzył గak we

własną!
Waligóra zamilkł głowę spuściwszy.
— Mów, bracie miły, గako stoicie? co czynić mamy? — rzekł z cicha, గuż గakby na pół

zwyciężony.
— Mamże ci గa opowiadać całe ǳieగe nasze, których byłeś w części świadkiem po

śmierci Kaźmierzoweగ? — począł Biskup.
— Tak గest, mów wszystko — bo nie wiem nic — potwierǳił Mszczuగ. — Wszakci

nie ǳiesięć lat గuż żyగę na teగ pustyni, a co tu do mnie dochoǳiło, często tak w ustach
luǳkich skrzywiło się żem nie wieǳiał ani zkąd szło ani dokąd! Na puszczy głosy giną…

Biskup zlekka poruszył ramionami.
— Chciałeś sam o wszystkiem zapomnieć i dlatego ci గuż ǳiś powtarzać trzeba nawet

to o czem wieǳiałeś.
Mszczuగ na ręku oparty gotował się w milczeniu do słuchania…, a Iwo zwolna roz-

począł opowiadanie.
— Wiesz dobrze, గako się z dopuszczenia Bożego zmarło Sprawiedliwemu. — Kto był

sprawcą teగ nagłeగ śmierci dobrego króla, niewiasta niepoczciwa, wróg, zdraగca, czy sama
prawica Boża zesłała tę śmierć, która czasem gdy chce uratować, karze — nie nam sąǳić.

Po Kaźmierzu zostały pisklęta… i wdowa, dobra pani ale słaba niewiasta, któreగ z kolei
każdy wmówić mógł co chciał, która ze strachu o ǳieci i o siebie chwytała się z kolei
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i Goworka i Mikołaగa, a gotową była zawierzyć Mieszkowi staremu, choć znała గakim był
dla męża గeగ, i గak panowania pragnął.

Ledwie Kaźmierz oczy zamknął, గuż się zbiegło do Krakowa co żyło książąt dobĳaగąc
o spuściznę po nim, choć ǳieci zostały… Znali wszyscy Helenę że గą łatwo dobremi słowy
uగąć i podeగść było można. — Ślązcy książęta i Mieszko chcieli Kraków królowę państwa
zagarnąć i byliby potomstwo Kaźmierzowe wygnali ze wdową, gdyby móగ poprzednik na
stolicy biskupieగ nie stanął murem przy sierotach i przy prawie krwi przeciwko prawu
wyborów, które państwo na łup fantazyom możnych rzucało…

Mieszko stary — గako całe życie tak i teraz nie ustąpił. Pamiętasz to przecie że się
krwawo musiała sprawa rozstrzygać pod Mozgawą u Jędrzeగowa, gǳie się swoi ze swe-
mi wściekle rzezali, a Mieszko syna postradawszy ledwie z życiem uszedł, ocalony przez
żołnierza, który byłby go przebił, gdyby hełmu nie zdగął i twarzy mu nie pokazał… Nie
pożywszy orężem Mieszko starał się Kraków opanować zdradą i do Heleny udał się opie-
kunem tylko Leszka być chcąc… Słaba niewiasta usłuchała go, poszła na dobrowolne
wygnanie z ǳiećmi do Sandomierza na Pieprzową górę…

Mieszko zawładnąwszy Krakowem rządy począł po swoగemu sprawować; wygnano go
wprędce, lecz raz గeszcze Helenę uwiódł słowy słodkiemi i gdyby nie śmierć, గużby krew
Kaźmierzowa nie sieǳiała na stolicy… Nam zaś teగ krwi Sprawiedliwego potrzeba a nie
potomstwa Mieszkowego, bo ze krwią cnota przechoǳi i chciwość panowania, która nie
baczy na nic.

I to pomnisz గako Laskonogiego, wzięto do Krakowa, — za zezwoleniem Leszka,
który panować się nie kwapił. W Laskonogim choć dobrym, łagodnym i pobożnym,
krew oగcowska grała, — chciał panować sam i nad ludem i nad nami, którzy właǳę naszą
mamy od Boga. Potrzeba było usunąć go, aby Leszka, prawowitego pana przywrócić…

Zwycięztwo pod Zawichostem sprawiło, że Krakowianie Każmierzowego syna przy-
pomnieli, a Laskonogi mu ustąpił…

Zda się tedy wszystko szczęśliwie skończone — westchnął Iwo — aliści to dopiero
początek…

Czuwaliśmy i czuwamy, a przecież nie możemy rzec, abyśmy pewni byli iż siebie
i państwo to ocalemy… Pobożni książęta, zazdrośni są właǳy naszeగ i ciągle na nią na-
staగą. Chce się im panować samym, co znaczy że bez Boga i prawa rząǳić pragną… Ze
krwi Mieszkoweగ గeźli Laskonogi nam గuż nie grozi, strasznieగszy గeszcze bo popędliwszy
i śmielszy Odonicz Plwacz, choć pełną garścią sypie kościołowi nadania, ale chce mu być
panem… Tak samo ślązcy książęta, choć pobożni są słowy i życie trawią na postach i mo-
dlitwach, z kościołem się zaǳieraగą… Nielepszy wreście nawet syn Kaźmierzów Konrad
Mazowiecki, gwałtowny, chciwy panowania i niepohamowany gdy do celu iǳie. Na-
ostatek syn Mszczuగa, Światopełk Pomorski, głowa Jaksów rodu, nietylko wybić się chce
podległości panu, swemu, ale czyha na obalenie go…

Przeciw nim, గawnym i taగemnym nieprzyగaciołom, przeciw Rusi, — Leszek słabym
గest, choć naszą siłę ma i mieć bęǳie za sobą…

Knuగą się spiski, które my — గa, móగ bracie, więceగ przeczuwam i przewiduగę niż
o nich wiem…

Odonicz wziął siostrę Światopełkową za to aby mu służył, razem idą oba… Ślązcy ksią-
żęta są z nami, ale గak długo wytrwaగą gdy im zaświeci naǳieగa pochwycenia Krakowa⁇

Biskup zamilkł głową potrząsaగąc.
— Biada! biada królestwu temu — dodał, — గeżeli albo niespokoగna krew Miesz-

kowa, lub ten co krwi గuż zakosztował Konrad — albo nawet zniemczałe Ślązaki dostaną
się na naszą stolicę… biada królestwu temu, bo zamiast być rząǳone przez świeckiego
książęcia, z pomocą i na współ z duchownemi, co go od tyranii wstrzymywać, od bez-
prawia ostrzegać będą — padnie w więzy గednego człeka właǳy chciwego, co pszczoły
wybĳać bęǳie aby miód garnął. — Póగǳie w niewolę duchowieństwo, a z niem prawo
Boże, miłosierǳie i straż przykazań świętych…

Walka to గest, bracie móగ — nie o kawałki ziemi, nie o panowanie tego lub owego
książęcia, ale znacznieగsza daleko, daleko przeważnieగsza o wszelakie prawo człowiecze.
Mali to państwo być osąǳone గako trzoda bydła, łaską i niełaską albo prawem Chrystu-
sowych ǳieci…?
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Waligóra słuchał.
— Bracie móగ — odparł cicho, — mówię z tobą గako na spowieǳi, odkrywaగąc ci

duszę moగą. — Nie sroż się na mnie. Walka to గest więc, గak mówisz sam, o to kto panować
bęǳie — książęta czy Biskupi?

— Nie zapieram! — zawołał Iwo powstaగąc, — lecz przypatrzże się światu i powieǳ
mi co lepszego, czy sługi Boże panami waszemi, czy sługi namiętności własnych⁇

— A mięǳy wami, bracie — rzekł Mszczuగ, — azali nie ma też sług namiętności —
nie mali dumnych i właǳy chciwych…?

— Tak ci గest, są mięǳy nami tacy, bośmy ludźmi — rzekł Iwo — lecz nas trzy-
ma krzyż na piersiach, strach Boga, przysięga, kapłaństwo nasze. Zapomni się గeden nie
wszyscy — świeccy panowie upaగaగą się potęgą swoగą, gdy గeగ granic nie czuగą. My granicą
dla nich, stróżem i stróżami prawa…

Waligóra nie odpowieǳiał nic — a Iwo dodał po chwili.
— Panowanie Rzymu nie గest dla nas niebezpieczeństwem a గest opieką.
Tak, bracie móగ, Leszka wszelkiemi siłami podpierać potrzeba, bo ten nie opiera się

nam i wiǳi że z nami tylko bezpiecznym గest, gdy inni nami się posługuగą aby późnieగ
znękać nas i w poddaństwo obrócić…

To mówiąc nad schyloną głową starego Waligóry, Biskup w powietrzu ręką drżącą
krzyż zakreślił.

— Wstań, — rzekł — i idź — błogosławię ci. — Rzuć wszystko a towarzysz mi,
zobaczysz oczyma własnemi గako byłeś potrzebnym… Z dawnych czasów znasz pewnie
niektóre książęta, poznasz innych; zobaczysz గakim się stał ten Leszek nasz, którego my
wychowaliśmy.

Waligóra powstał posłuszny rozkazaniu, lecz w męzkich oczach łzy mu się zakręciły…
— A ǳieci moగe? — wyగąknął po cichu.
— Cóż ǳieciom twym na tym gródku zamkowym zagraża? — odezwał się Biskup, —

గedna chyba tęsknota za tobą. Nie bęǳiesz przecie tak zaprzątniętym sprawami naszemi
ażebyś do domu zaglądać nie mógł. Stara niewiasta ochmistrzyni zostanie z niemi, służba
wierna…

— A! bracie — matki nie maగą, a oగca nic im nie zastąpi — westchnął Waligóra.
— Dla czegóż byś córek nie miał z sobą wziąć do Krakowa? — zapytał Biskup.
Słysząc to wstrząsł się Mszczuగ.
— Niech Bóg uchowa! do miasta గe brać — na luǳkie weగrzenia narażać! Nie — nie!
— Pobożne są, — rzekł Iwo z cicha, — gǳież większe szczęście i spokóగ dla nich

గeźli nie w klasztorze? Gdybyś chciał, czemuby nie miały z księżniczką Adelaగdą siostrą
pana naszego, mieszkać w Sandomierzu?

— Nie — odparł Mszczuగ — nadto do swobody nawykły.
— Przecież, co myślisz na przyszłość dla nich?
— Sam nie wiem, — westchnął ciężko Waligóra. — Skarb to móగ గedyny z którym mi

się rozstać bęǳie trudno, który poǳielić nie wiem గak… Pan Bóg mnie nim ubłogosławił
i pokarał, bo są గak bliźniaki przywiązane do siebie, tak że żyćby rozǳielone nie mogły
i trzebaby chyba dla nich na mężów dwu braci గak one z గednego oగca zroǳonych, coby
się rozłączać nie chcieli.

— Któż wie! — szepnął Iwo, azali to właśnie znakiem nie గest, że one dla tego Ob-
lubieńca niebieskiego są przeznaczone, którego serce starczy dla milionów…

Mszczuగ nie odpowieǳiał nic.
Pomimo troski o córki był గuż tak pod właǳą Biskupa, iż mu się opierać nie śmiał.
— Idź teraz — odezwał się Iwo — urządź sprawy swe domowe, zdaగ rządy, opatrz

gródek — abyś mi, w imię Boże mógł towarzyszyć… Zabieram cię z sobą.
Waligóra i przeciw temu rozkazowi nie śmiał słowa rzec, skłonił głowę i wyszedł,

a Biskup korzystaగąc z chwili, leżącą na stole księgę otworzył i spokoగnie modlić się zaczął.
A że na modlitwie czas mu zwykł był upływać tak prędko iż nigdy się z nim policzyć

nie mógł, choć Waligóra zabawił długo, nie opatrzył się Iwo, gdy go uగrzał z powrotem
wchoǳącego do izby.

Gdy nań oczy obrócił zaledwie poznał w nim, wiǳianego przed chwilą. Waligóra
zmuszony do podróży, musiał zmienić oǳież, przywǳiać zbroగę dawno గuż nienoszoną,
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i గakby po latach wielu zadomowienia znowu do młodszych, zabytych obyczaగów powró-
cić…

Lecz గakże Iwonowi nawykłemu do nowych rycerskich zbroi, oręża i stroగu wydał się
ǳikim i ǳiwnym… Wszystko co na sobie miał niezgrabne, ciężkie, miało cechę prastarą,
i w oczach luǳi na dworze Leszka i innych książąt czyniłoby śmiesznym Mszczuగa…

Skórzany pancerz z zarǳewiałemi łuskami, chodaki grube powiązane powrozami pro-
stemi, oǳież ze skór wyprawnych w domu, sukno z krosien własnych niebarwione, —
kołpak który w ręku trzymał z obręczami żelaznemi. — Biskupowi nawykłemu do ry-
cerstwa włoskiego, do dworaków Cesarskich, do świetnych stroగów ślązkich panów —
wydawały się niegodnemi potomka Odrowążów.

— Naగmilszy bracie, — zawołał wiǳąc wchoǳącego — Bóg wiǳi że do sukni i mar-
nego przepychu nie przywiązuగę wagi, która grzechemby była, — lecz, nie potrzeba byś
oczy luǳkie zbyt ściągał na siebie, a w tem ubraniu i uzbroగeniu… głupi palcami wytykać
i śmiać się z ciebie będą.

— Toć by naగmnieగszem było — odparł Waligóra, — bo mi ich śmiech równie గak
poklask oboగętny — gorsza to iż W. Miłości wstyd bym uczynił moగem ubóstwem wieగ-
skiem…

Lecz, wszystko co do nas z Niemiec przywożą — dodał — obrzydłe mi i obmierzłe,
przeto i zbroi nowych nie mam i nad stare nasze domowe mieć nie chcę.

Iwo się uśmiechnął.
— Więcby ci ze Włoch lub dalszego గakiego kraగu chyba ich sprowaǳić — rzekł, —

a tymczasem choć opończę weźcie abyście గechać zemną mogli… Odrowąż musi rodo-
wi swoగemu możnemu, dopóki w świecie గest, postawą odpowiadać. Świecić nie trzeba
i śmieszyć nie można. Cesław i Jacek kochani moగe grube suknie noszą, ale ci z Bogiem
nie ze światem obcuగą, a tobie przypada ciężka część, z ludźmi sprawa.

Waligóra stał ku oknu patrzaగąc.
— A! gdybyście mnie nie wyciągali ztąd! — westchnął.
— Bogu nie mnie służyć bęǳiecie — odparł Biskup — bo różne są drogi i powołania,

a i w klasztorze i na świecie Mu గednemu służyć trzeba. Nie dla siebie biorę cię, ale dla
Pana…

Waligórze głowa na piersi opadła, zawahał się i wyszedł krokiem powolnym.
Słońce గuż się było pochyliło ku zachodowi, gdy z gródka na Białeగ Górze, wyruszył

Iwo a za nim ciągnął, zwracaగąc głowę ku domostwu, u którego słupów stoగąc dwie Halki
płakały, stary Mszczuగ otulony ciemną opończą… Jechał గakby గeniec w niewolę wzięty,
sercem się odwracaగąc ku spokoగneగ sieǳibie sweగ, w któreగ lat tyle przebył wśród ciszy —
powracaగąc znowu do walki, którą miał za skończoną, do luǳi, których się był wyrzekł,
do pracy od któreగ odwyknął.

— Bogu na chwałę! — mówił w sercu swem stary…

Na obozowisku Krzyżackiem po odగeźǳie Biskupa zabawiano się długo rozmowami, któ-
remi nie wiele się młoǳież zbudować mogła. Płaszcze z krzyżami, które mieli na ramio-
nach Konrad z Landsbergu i Otto z Saleiden, wcale ich nie powstrzymywały od wesołych
rozpraw o świeckich rzeczach, o przygodach na wschoǳie, w których piękne niewiasty
niepoślednią rolę grały, o rycerskich ǳiełach przeważnych, o zabawach wesołych w czasie
tych wypraw do ziemi święteగ, którym towarzyszyły nie święte kumoszki i nie pobożni
pieśniarze…

Mówiono o łupach bogatych przy zdobywaniu miast zdobytych, o pochwytanych
pięknościach i o losach గakim późnieగ ulegały w niewoli.

— Ze wszystkiego co tu wiǳiemy po droǳe, wnosząc — rzekł ryży Otto, — nic
się podobnego w tych kraగach spoǳiewać nie możemy… Wprawǳie ziemię posiąść bę-
ǳie łatwo, lecz złota i srebra ona nie roǳi… a lud do zwierząt podobnieగszy గest niż do
człowieka…

— Juści z Niemiec do nas osadnicy napłyną byleśmy kraగ ten od ǳiczy pogańskieగ
oswoboǳili, — odezwał się starszy Konrad…
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— A tymczasem, — rozśmiał się Gero, bratanek గego — niczego pono nie mamy
wyglądać oprócz ran od ich oszczepów a w zdobyczy kożuchów i łubianych tarczy‼

— Jedna rzecz bęǳie pociechą — wtrącił młody Hans von Lambach — a przyznaగę
się że ta mi niepospolicie się uśmiecha — to kraగ łowów! zwierza mnóstwo! Jeźli gǳie to
tu się człowiek napoluగe do syta‼

— Lubię i గa łowy — rzekł towarzysz గego Gero — przecie one mi nie starczą, po
łowach dobrze mieć się przed kim z niemi choć pochwalić — tu zaś nie bęǳie nawet
z kim pogwarzyć…

— Mylisz się — przerwał mu stryగ Konrad, — na dworach książąt życie po naszemu,
niemieckie, గęzyk nasz, śpiewy nasze, luǳie z naszych ziem…

— Tylko kobiet tu naszych brak! — rozśmiał się Gero.
— Są i kobiety nasze — westchnął Krzyżak — ale to bieda że గak żona księcia Henryka

Jadwiga… święte barǳo i pobożne, zatem i na dworach ich więceగ słychać psalmów niż
pieśni miłosnych…

— Eh — odezwał się Hans — darmoby గuż i nie mówić o tem co tylko tęsknotę
obuǳa, — gadaగmy lepieగ o łowach. Ja గutro గuż muszę trochę w las się puścić, bo mi
dłonie świerzbią…

— My గutro w dalszą drogę musiemy — rzekł sucho Konrad von Landsberg, który
dowoǳił całym odǳiałem…

— Musu przecie nie ma — ciszeగ odezwał się von Saleiden — co za mus…? Mogli-
byśmy dać tu koniom się odpaść గeden ǳień, a młoǳieży dać trochę po lasach poplą-
drować…

— Tak! tak — rzekł szyderczo Konrad, — żeby gǳie wpadli na książęce lasy i straże,
albo na గakie ostępy biskupie lub opacie i kłopotu nam naciągnęli.

— Cóż znowu — krzyknął Hans — przecie tym co niosą życie w obronie wiary
na pogan, nikt nie może niewinneగ rozrywki zabronić. — Radbym wiǳieć Biskupa lub
Opata coby mi śmiał…

Starsi się rozśmieli.
— Patrzcie go గaki pewny siebie, choć గeszcze krzyża nie nosi! — zawołał Otto, —

a cóż to bęǳie gdy was do zakonu przyగmiemy‼
— Więc choćby nam Krzyżakom — dodał Konrad — wolno było coś więceగ, to nie

wam którzy గeszcze niemi nie గesteście…
— Dodaగ stryగu kochany — rzekł Gero, — że podobno oba nie bęǳiemy niemi

nigdy. Póగść z wami, zapolować na ǳikich luǳi, zgoda, ale śluby składać na cały żywot…
— Ten się szczególnieగ boi — zaśmiał się Otto, — żeby go nie minęła piękna pani

i miękkie łóżko…
— Jakby to Krzyżacy się ich wyrzekali! — mruknął Gero… — swoich nie maగą,

prawda — ale za to cuǳe na rycerzy słodko patrzą…
Śmiano się i dowcipowano…
Wśród gwarzenia młoǳież potrafiła starym, którzy do kubków często zaglądali, wmó-

wić że konie potrzebowały odpoczynku, a oni polowania. Czeladź, któreగ się spieszyć nie
chciało, przywołana na świadectwo, potwierǳiła to że spoczynek był dla zmęczonych
szkap zbawienny.

Zatem rankiem pozwolono się Geronowi i Hansowi sposobić do łowów w lasach
sąsiednich, o które nikt się nie troszczył czyగe były, ani o pozwolenie na myślistwo. Ry-
cerzom niemieckim zdawało się że na całym świecie wszystko im wolnem było…

Otto von Saleiden, choć starszy od dwóch ochotników, dał się też skusić na łowy…
Konrad tylko గako odǳiałem dowoǳący przy swych knechtach w namiocie pozostać
postanowił i wypocząć do dalszeగ podróży…

Tego dnia gdy Biskup bawił గeszcze na zamku w Białeగ Górze, Gero, Hans i Otto
ruszali ze świtem w lasy, zabrawszy psy które mieli z sobą, i dwoగe czelaǳi.

Nie znali wcale okolicy, lecz nawykli byli w podróżach kierować się po słońcu, drze-
wach i ścieżynach, nie obawiali się więc obłąkać, a nie myśleli zbyt głęboko w puszczę
zachoǳić.
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Mglisty ranek గesienny, wilgotny, psom i myśliwym sprzyగał… Zaledwie się puścili
od skraగu w gęstsze zarośle, gdy gończe ich zławiać poczęły i oǳywać గakby గuż zwierza
tropiły…

Zagrzało to młodych myśliwców, którzy ochoczo za niemi podążali. Lecz las mało
widać był spolowany, zwierza w nim się legło wiele, psy coraz to nowe trafiaగąc ślady, to
tu to ówǳie zrywały się i goniły. Sami łowcy wiǳieli w gęstwinach przemykaగące się sarny
i pomnieగszego zwierza, nie mogąc ani z łuku strzelić, ni inaczeగ go dosięgnąć. Choć się
zrazu wszystko obiecywało naగpomyślnieగ, ale zdawało urągać dwóm niedoświadczonym
a gorącym chłopakom, z których starszy Otto się wyśmiewał, sam więceగ świadkiem chcąc
być niż współuczestnikiem zabawki.

Szyderstwami గego pęǳeni Geron i Hans coraz żywieగ gnali za psy w las, staraగąc się
tylko aby razem trzymać i być sobie pomocą. Parę razy udało się im strzelić z ciężkich
łuków, ale bełty poszły próżno lub utkwiły w drzewach…

Cały tak czas do południa siebie męcząc i konie, postradawszy psy, które daleko się
odbiły i ledwie niekiedy głos ich dochoǳił, nic nie wskórawszy, błąkali się po lesie, aż
ostrożnieగszy Otto, ciągle z nich szyǳąc, nakazał spocząć i sam legł — wołaగąc aby na psy
trąbili…

Słońce się గuż w górę podniosłszy z obłoków wybiło, ǳień stał prawie gorący, więc
na pagórku wstrzymawszy się wszyscy, zabrali wytchnąć nieco i posilić.

Oba młoǳi przeklinali lasy tuteగsze i zwierza, który గakby na szyderstwo pokazywał
się gęsto, a pochwycić nie dawał.

Trąbiono na psy, rozkładaగąc zapasy wzięte z namiotu, z których głodny Otto naగ-
pierwszy skorzystał, bo Gero i Hans sprzeczali się nawzaగem na siebie składaగąc winę
niepowoǳenia…

Powrócić do obozu z próżnemi rękami wstyd było, a choć Otto raǳił się గuż mieć
do odwrotu, wyprosili mu się młoǳi, by im szczęścia గeszcze próbować pozwolił… Psy
też po గednemu, z గęzykami powywieszanemi, zziaగane powoli się ściągały… Jeden z cze-
laǳi przybył także opowiadaగąc iż stado ǳikich świń napotkał, które musiało przylegnąć
niedaleko w gęstwinie.

Porwał się zaraz Hans, rzuciwszy గadło i Gerona z sobą ciągnąc, psy nawołuగąc puścił
z pachołkiem, który mu miał ukazać gǳie się z ǳikami spotkał… Odbiegli nie wiele od
tego mieగsca, w którem Otto leżał గeszcze na murawie, gdy pod kłodą olbrzymią na pół
przegniłą, nagle ruszyło się coś i dwa ogromne białe kły ǳika zaświeciły. Psy గuż z obu
stron starego odyńca chwytać próbowały, który z ciężkością zdawał się z pod kłody doby-
wać… Gero i Hans oba naprzód wypuściwszy strzały, które gǳieś w grzbiecie potworneగ
bestyi uwięzły, dobywszy mieczów śmiało z niemi rzucili się na ǳika, ogarniaగącego się
psom natrętnym.

Hans przypadł pierwszy ku niemu, gdy dotąd, గak nieruchomy nieprzyగaciel, skoczył
nagle na biegnącego i kłem nogę mu rozpłatawszy, obalił go na ziemię. Gero, który za nim
pęǳił z podniesionem żelazem, nie miał czasu uskoczyć mu z drogi i cięty z kolei padł
maగąc గeszcze tyle odwagi, że miecz cały ǳikowi wraził w szyగę. Z nim razem uchoǳił
krwawiąc ranny, a psy szarpały go przytrzymuగąc po droǳe…

W gąszcze się zaszywszy znikł im z oczów…
Hans usiłował się podnieść nie czuగąc zrazu by rana ciężką była, lecz zaledwie na rękach

się sparł by podźwignąć, padł twarzą na ziemię i przytomność postradał, krew lała mu się
z nogi strumieniem…

Gero miał też nogę podciętą do kości na któreగ ostry kieł się zatrzymał; rana గednak
mnieగ była niebezpieczną czy on silnieగszy, bo nie straciwszy zmysłów, miał czas trąbkę
uగąć i choć słabo odezwać się o ratunek… Krzyki które im obu w chwili gdy padali,
mimowolnie się z piersi wyrwały, powołały ku nim Ottona i pachołków…

Gdy Saleiden przybiegł na mieగsce, przytomny గeszcze Gero wskazał mu nieopodal
leżącego Hansa, który గak trup, nie daగąc znaku życia, wyciągnięty był na ziemi.

— Macie wasze polowanie! — krzyknął gniewnie Krzyżak, opatruగąc Hansa, którego
bladą głowę podniósł w rękach, patrząc na okrwawioną i rozpłataną nogę. Do rycerskiego
rzemiosła należało wówczas umieć z ranami w pierwszeగ chwili raǳić sobie, i Otto też
złożywszy omdlałego na murawie, naprzód rzucił się nogę zawiązywać, aby upływ krwi
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powstrzymać. Gero choć osłabły toż samo గuż zabierał się czynić z raną swoగą. — Czeladź
też wróciła spiesząc na ratunek…

Obwiązano Hansowi chustami straszne owo cięcie, na którego widok Otto głową
potrząsaగąc, ledwie nie zwątpił o గego życiu… Gero też ścisnął nogę swą, na którą గednak
stąpić nie mógł… Cucono Hansa daగącego గeszcze znaki życia, a tymczasem z porady
Ottona, గeden z czelaǳi siadł na koń aby గakiegoś szukać ratunku i przytułku…

Do obozu, choćby się obu rannych dowieść udało, nie było tam co poczynać z niemi,
a póki żywi nie goǳiło się ich opuścić.

Otto klął zuchwałą i nieroztropną młoǳież, która zamiast im być pomocą, stawała się
ciężarem. Łaగał Gerona który milczał, Hansowi zaś omdlenie powracaగące nie dołączało
słyszeć ni rozumieć co się w koło niego ǳiało.

Tymczasem miało się గuż ku wieczorowi; a posłany chłopak nie powracał. Wybrał się
był szczęściem taki, który cokolwiek mowę tuteగszą mógł zrozumieć, bo sam z Pomorza
pochoǳił, lecz ǳieckiem gǳieś zabrany, przez Niemców został wychowany. Można więc
było mieć nieగaką naǳieగę, iż natrafiwszy gǳie na luǳi, pomoc sprowaǳi. Ale dokoła
był las gęsty i na mieszkanie, chatę, człowieka nie łatwo mógł natrafić. Szczególnego na
to szczęścia potrzeba było.

Zmierzchało గuż, gdy w krzakach szelest się dał słyszeć i głosy, a po chwilce ukazał
się wysłany, prowaǳąc za sobą starą kobietę wylękłą, chudą, okrytą koszulą zgrzebną,
z siwemi włosami rozrzuconemi na głowie, గakby drapieżna ręka chłopca targnęła się na
nie. Prowaǳił też గą opieraగącą się mu గak niewolnicę, poganiaగąc bez litości…

Gdy na polankę ową wyszli, a baba zobaczyła leżącego na nieగ Hansa, Gerona sku-
lonego z nogą obwiązaną i dumneగ postawy Ottona, ulękła się barǳieగ గeszcze i rzuciła
składaగąc ręce na kolana…

Chłopak który గą przyprowaǳił, niemiłosiernie smagał po plecach… Sam pono nie
wieǳiał dla czego się tak znęcał nad starą, ale ze strachu o rannych, przytomność postra-
dał, a nikogo oprócz baby nie znalazłszy w lesie, przygnał గą bezmyślnie prawie.

Rozmówić się z nią było trudno, — Otto przytomnieగszy od innych, wiǳąc że krzyk
i groźby mogą tylko większym strachem nabawić, zbliżył się do klęcząceగ, i prosząceగ
o miłosierǳie, pokazuగąc గeగ rannych i rękami tłumacząc że potrzebowali ratunku. Na
poparcie tego గęzyka ruchów, rzucił గeగ kilka srebrnych pieniążków.

Widok ich poǳiałał szczęśliwie i baba ośmielona wstała zbliżaగąc się ku leżącym na
ziemi; ale popatrzywszy na okrwawione chusty, zaczęła pokazywać także rozłożonemi
szeroko rękami że ona nic na to pomóǳ nie może. Wskazała గednak stronę w któreగ
ratunek się mógł znaleźć, a chłopak co గą przyprowaǳił, wyrozumiał z గeగ mowy iż należało
poranionych nieść do blizkieగ గakieగś chaty. Stara ofiarowała się prowaǳić do nieగ.

Ale Hansa nieść było potrzeba, a Gero, choć mógł się wlec z biedy wspieraగąc na
ramieniu గednego z pachołków, często musiał spoczywać — i nie rychło do obiecanego
doగść mogli schronienia.

Naprędce musiano zrobić nosze, które do dwóch koni przytwierǳić było można, a na
గednego z nich Gero ofiarował się wdrapać, i próbować czy గechać nie potrafi. Nim się
znalazły gałęzie, sznury i nosze urząǳiły, w lesie zupełnie ściemniało, baba byłaby, nie-
strzeżona łatwo się wymknąć mogła, ale owe srebrne pieniążki uczyniły గą wielce ochotną
i czynną. Pomagała czelaǳi, choǳiła, wyszukiwała, i zręcznie plątała gałęzie na których
Hans miał być złożony.

Według గeగ zaręczenia przed nocą mogli, zwolna się wlokąc, doగść do obiecaneగ chaty…
Gdy wszystko było nareście gotowe, pochód ten cały, z Ottonem na przeǳie, któremu
baba towarzyszyła, puścił się w las powoli. Gero mężnie znosił boleść zaciąwszy zęby i nie
chcąc się okazać słabym, Hans గęczał i omdlewał, cucono go wodą i pocieszano tem że
podróż nie potrwa długo.

Otto choć milczał, w duchu przeklinał całą tę szaloną młoǳików wyprawę.
Gąszczami bez drogi prowaǳiła baba dosyć długo, dopóki na గakąś ścieżkę widocz-

nieగszą się nie dostali. — Tu గuż naǳieగa wstąpiła w serca, bo stara coraz ręką ukazywała
przed siebie, oznaగmuగąc iż byli niedaleko od chaty…

Jakoż mięǳy gałęźmi zabłysnęło światełko, dym się dał uczuć w powietrzu, drożyna
szerszą się stała i zabudowania గakieś ukazały się przed niemi. Była to chata leśna, na pół
w ziemi, pół nad ziemią, przyparta do wału, ostrokołów i wrót co గe zamykały.
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Znaleźli się właśnie u teగ graniczneగ strażnicy Białeగ Góry, przez którą przed nie wielą
goǳinami przeగechał nazad Biskup Iwo wiodąc z sobą brata…

Orszak biskupi który tu nań oczekiwał, wyruszył za niemi… Baba wyprzeǳaగąc Ot-
tona pobiegła dać znać stróżowi — a ten natychmiast uzbroగony w swóగ drąg kuty zగawił
się przestraszony. Od lat wielu గak tu sieǳiał pilnuగąc granicy nie trafiło mu się nigdy
dwu naraz podróżnych wiǳieć u tych wrót, które stały zaparte zawsze, wpuszczaగąc i wy-
puszczaగąc tylko rzadkich posłańców Waligóry…

Stary tym ruchem który nagle przerywał mu spokóగ zwykły, był przerażony i gniew-
ny. Wyగazd pana, który nigdy się z zamku nie ruszał, niebytność గego w domu, గeszcze
pomnażała trwogę.

Przywlókł się sam aby przypatrzeć przybywaగącym, i wiǳąc rannego na noszach, ska-
leczonego na koniu, a obok dumnie nakazuగącego rycerza Ottona, stracił głowę.

W chacie w któreగ on sam mieścił się z żoną i wyrostkiem, nie było dla podróżnych
nawet barłogu wygodnego, aby ich złożyć można, dla koni brakło szopy, a na pobyt
dłuższy pokarmu dla luǳi.

Otto tymczasem pobrzękuగąc mieczem, krzyczał i klął aby chatę opróżniono. Stróż
stary ze strachu nie wieǳąc co począć, zbiegł do chałupy, drzwi zamknął i drągiem zawalił
ze środka, zasunął okiennice, i zdał się na wolę Bożą.

Baba napróżno szturmowała do okien zamkniętych, usiłuగąc przekonać stróża, aby
przyగął rannych do siebie…

Tymczasem Hans గęczał coraz boleśnieగ.
W niewielkiem oddaleniu był obóz krzyżacki, ale o nim Otto nie wieǳiał, zupełnie

się obłąkawszy na polowaniu; dla poranionych gwałtownie trzeba było szukać గakiegoś
ratunku… Baba przekonawszy się że tu ich stróż nie przyగmie i nie myśli im otwierać,
choć mu nagrodę obiecywano, — zaczęła niewyraźnie bąkać o Białeగ Górze.

Chłopak który się coraz lepieగ z గeగ mową oswaగał, wyrozumiał iż గakiś gród był za
wrotami temi niedaleko, i że do niego nie puszczano nikogo…

Temu uwierzyć nie chciał…
Otto von Saleiden గak tylko mu o Białeగ Górze oznaగmiono natychmiast postanowił

z rannemi గechać do nieగ, zwłaszcza iż gródek miał leżeć niedaleko. — Wrota wprawǳie
stały zaparte przed niemi, ale na to Krzyżak wcale zważać nie myślał… Zakląwszy okrutnie
dał znak by గechać ku nim. — Sam zsiadłszy z konia, począł do starych wrót się dobĳać,
czeladź wyłamała గe łatwo.

Dopiero usłyszawszy łomot ten stróż zamknięty w sweగ chacie, wybiegł bronić z drą-
giem, ale naówczas గuż Otto i za nim ciągnące konie, baba co drogę pokazywała, cały ów
pochód przebył okop i ostrokoły i puścił się drogą ku zamkowi.

Noc była ciemna i chłodna, a mgła గesienna okrywała doliny, i w górze tylko gǳienie-
gǳie blado gwiazdy migotały, gdy Otto uగrzał bramę znowu przed sobą. Począł z całych
sił trąbić.

Tych wrót obronnych ani mógł myśleć zdobywać…
Stanęli oczekuగąc aby się im kto zగawił od grodu. Nierychło coś zaszarzało na wyżkach

i słaby głos począł pytać — kto i czego chciał tutaగ…
Pytania trudno było zrozumieć, a niemiecka odpowiedź na nie Ottona, ten skutek

miała iż człowiek znikł z wyżek i głuche nastąpiło milczenie.
Otto niecierpliwie trąbił znowu, a dobierał naగwrzaskliwszych rogu swoగego głosów,

które musiały wszystkich pobuǳić.
Wzdłuż wałów i na bramie zaczęli się pokazywać luǳie, poglądać na stoగących u wrót,

lecz ni do rozmowy ani do otwierania nie okazywali ochoty. Stara przewodniczka wzięła
na siebie przemówienie do luǳi zamkowych… Opowiadała im coraz głośnieగ i krzykliwieగ
gǳie i గak tych Niemców napytała i గak się tu dostali.

Ktoś w ostatku złaగał గą za to, że naprowaǳiła na gród nienawistnych luǳi, గakby nie
wieǳiała że noga ich nie postała nigdy na gródku Waligóry…

Po długich krzykach i sprzeczkach, ktoś z góry, czy miłosierǳiem tknięty, czy chcąc
się zbyć niepokoగu, — kazał podróżnym గechać pod wałami na poǳamcze i tam w szopach
గakichś szukać schronienia.

Przystępu do zamku wzbroniono zupełnie… Pana w domu nie było, a gdyby o Niemcu
się u siebie dowieǳiał, własnąby spalił sieǳibę, żeby ślad stóp గego zatrzeć.
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Już Otto miał się według wskazania skierować ku szopom, do których taż sama baba
prowaǳić się ofiarowała, gdy z bramy do stoగącego na koniu Ottona zwiesiła się głowa
człowieka, którego po ciemku rozpoznać mu było niepodobna i cicho a ostrożnie, łamaną
niemiecką mową rozpytywać zaczęto…

Krzyżak posłyszawszy zrozumiałe mu wyrazy, miał się za ocalonego…
— W imię Zbawiciela i matki Jego N. Panny Maryi, któreగ my sługami గesteśmy, —

krzyknął zapalczywie, — cóż to za kraగ? గacy w nim mieszkaగą luǳie? Czyśmy గuż do pogan
się dostali⁇ — Jesteśmy zakonnicy szpitalni niemieckiego domu z Jerozolimy, గeǳiemy
przyzwani przez księcia Konrada do obగęcia daneగ nam ziemi i walczenia z pogany…

W droǳe młoǳież naszą spotkał przypadek w lesie, sroga bestya na którą się nieroz-
ważnie rzucili poraniła nam ich okrutnie… Żebyśmy też przytułku i ratunku nie znaleźli‼

Westchnienie słyszeć się dało z góry.
— Kraగ ci to chrześciański, — odparł głos — ale pan grodka tego z niemieckiemi

rycerzami i nierycerzami wcale do czynienia mieć nie chce… A i doma go nie ma, bez
niego zaś nikt się tu was wpuścić nie waży.

— I dacie tym szlachetnym młoǳieńcom ginąć marnie! — zawołał Otto rozpaczliwie.
Nie dano na to odpowieǳi, aż po chwili, rzekł cicho ktoś.
— Jedźcieno tam do szop na podwalu — గedźcie. Chrustu గest dosyć by ognia zapalić,

a i woda pobliżu się znaగǳie. — Ztąd może się uda wam dać pomoc గaką…
— Macie pewnie ktoby umiał rany opatrzeć — przyślĳcie go, zapłaciemy… — krzyk-

nął Otto dumnie.
— Jedźcie! — powtórzono z góry…
Znów tedy drogą na podwalu, musieli ciągnąć przybyli, aż się szopy opuszczone,

z chrustu plecione, z dachami na pół poobrywanemi pokazały… Dawno widać nikt tu
oprócz bydła gdy గe burza z pola wracaగące napadła, nie mieszkał. — Lecz co poczynać
mieli?

Baba dowiódłszy ich tu, a boగąc się pewnie by గą za posługę Niemcom nie karano,
przyszła się żegnać do Ottona, to గest o zapłatę się upomnieć i zamyślała uchoǳić, Niemiec
znowu dał గeగ trochę pieniążków, ale puścić nie chciał, bo służyć nie było komu…

Kazano గeగ chrust zbierać i ogień niecić. Czeladź pilnowała, musiała być posłuszną.
Była గuż noc późna; na grodku słyszeli pieగące kury i naszczekuగące psy, które po-

czuwszy obcych, straszliwie na wałach uగadały i wyły…
Gdy ogień zapłonął, Otto dopiero mógł się nieco rozpatrzeć po okolicy. — Z గedneగ

strony we mgle nocneగ maగaczyły bory czarne i płaszczyzna która się zdawała błotnistym
moczarem, z drugieగ sterczało nad niemi groǳisko, góra, wały i ostrokoły… Nawykłe
do postrzegania oko Krzyżaka dopatrzyło w pewnem oddaleniu na górze, małeగ furty
w ostrokole, od któreగ ścieżynka kręta prowaǳiła ku szopom…

Otto się గeszcze rozglądał, gdy u furty zobaczył cień człowieka గakiś, który zdawał się
z nieగ wysuwać i ostrożnie ku nim spuszczać ową drożyną… Nie dowierzał oczom swym,
lecz po chwili człek ten zbliżać się zaczął ostrożnie i Krzyżak mógł nawet rozpoznać że był
przygarbiony, niewielkiego wzrostu, opończą z kapturem osłonięty. Światło od ogniska
padało na niego i długi cień idącego na pochyłości góry wyciągnął się, ruchomy, ginąc
w mrokach…

Otto śmiało wystąpił naprzeciw niemu. Postrzegłszy go idący kroku zwolnił, i oba
ciekawie przypatrywać się sobie zaczęli. Zamkowy człek z bladą twarzą, nierycerską miał
postawę, a broni żadneగ — obawiać się go nie miał potrzeby Otto, a był też tak mężnym
że i czterechby się nie uląkł…

Był to ksiąǳ Żegota. On też to ciekawością i miłosierǳiem powodowany, dobył
z siebie tych słów kilka niemieckich, niegdyś wyuczonych gdy się na duchownego przy
niemieckich zakonnikach sposobił. — Nigdy on z tym గęzykiem nienawistnym nie wy-
dawał się przed Waligórą, zapomniał go wiele, — ale ǳiś rad był iż cokolwiek గeszcze mu
z niego zostało.

Pamięć młodości, wǳięk zakazanego owocu, może zbytnia Waligóry ku Niemcom
nienawiść, w starym księǳu Żegocie buǳiły uczucie przeciwne. Język wydawał mu się
prawie miłym, miał urok గakiś i powagę; przedstawiał mu się గako mowa ludu który
naówczas orężem i wpływem sięgał aż do stolicy Rzymu…
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Dnia tego, niebezpieczeństwo od którego uszedł szczęśliwie, czyniąc się chorym
i uniknąwszy surowego wyroku Biskupa Iwona, dawało mu usposobienie litościwe, czy-
niły przez wǳięczność dla Opatrzności za గeగ łaskę, miłosiernym…

Pomimo więc iż się wykradaగąc z grodka do nienawistnych Niemców narażał na gniew
Waligóry, zbiegł ks. Żegota w pomoc tym, którzy గeగ potrzebowali…

Strach go przeగmował, ale szedł, zakrywał twarz, zmienił głos — a wstrzymać się nie
mógł.

— Czem wam można być pomocą? — wyszepnął zbliżaగąc się do Ottona… — Wcale
źle was do tego mieగsca przyprowaǳono, nasz miłościwy pan, Comes Mszczuగ Odrowąż
z Białeగ Góry, możny i wielkiego rodu mąż, nie lubi narodu waszego… Gdyby on był
w domu, nicby się tu nie można spoǳiewać, — odpęǳićby kazał…

Ja, గestem kapłanem, — choć wiem że za to pokutować mogę, radbym braci zakonneగ
służyć, alem గa człowiek biedny, sam i nie wiele potrafię, choćbym naగmocnieగ chciał‼

Otto bacznie się mówiącemu przypatrywał słuchaగąc.
— Niemcy czy ktokolwiek గesteśmy — rzekł — przecież luǳie! Nie goǳi się zabĳać,

to przykazanie Boże, a ten zabĳa kto nie ratuగe!
Dwóch ślicznych młoǳieńców leży rannych — గęczą i nie ma ich opatrzeć komu…
Ulituగcież się — głodni గesteśmy, siły się wyczerpały. — Radźcie, a gdy tu ratunku

nie można się spoǳiewać, dokąd się udać…
Niedaleko ztąd obozowisko nasze być musi, ale i do tego trafić trudno, a gdybyśmy się

tam dostali cóż z ciężko poranionemi zrobiemy, zmuszeni గutro w dalszą drogę do księcia
Konrada, który na nas czeka…

Ksiąǳ Żegota czoło tarł i ramionami rzucał, to ręce chude załamywał…
— Co గa w domku ubogim mam, tem się z wami poǳielę, — rzekł, — nawet i ostatki

oddam. Znaగdę też może starą niewiastę, co się zna na ranach i ziołach… ale tu wam długo
trwać nie można. Nie wiem kiedy nasz stary powróci, a gdyby wrócił — biada wam i biada
mnie.

— Wpadliśmy w tęgą matnię, przez tych młokosów — odezwał się Otto — lecz
i w Bogu naǳieగa że nieopuści i w naగgorszym razie otuchy stradać się nie goǳi.

Dawaగcie naprzód co macie, potem pomyślemy o dalszem.
Ks. Żegota spuścił się గeszcze milczący ku szopie w któreగ ranni leżeli, poszedł na nich

rzucić okiem — podumał, zamruczał i skłoniwszy się przed Ottonem na zamek powrócił.
— Przecież i tu w teగ ǳiczy, — zawołał Otto, — znalazła się గedna dusza chrześciańska

i człek co rozumie గęzyk luǳki‼
Czeladź sama krzątała się గak mogła około Hans’a. Gero z wielkieగ biedy oǳyskał tro-

chę młoǳieńczeగ wesołości na przekorę… Nogę sobie sam obwiązywał i razem towarzysza
pilnował, a z czelaǳi podżartowywał.

— Żebyśmy byli choć tego ǳika ubili i zగeść go mogli, — mruczał, — a tak co
myśmy mieli గego, on nas skosztował. W tym kraగu wszystko na opak się ǳieగe!

Otto niespokoగny, గednego z pachołków z lepszym koniem mimo nocy గuż wyprawił
szukać obozu, aby oznaగmił Konradowi o nieszczęśliweగ przygoǳie.

— Jedź, — mówił mu, — musisz pręǳeగ, późnieగ napytać naszych, powieǳ co się
stało i że my tu mięǳy nieprzyగaciół popadliśmy. Niech brat Konrad myśli o nas…

Nierychło furta na wałach znowu się otworzyła i zamiast గedneగ pokazało dwie postacie
i dwa cienie, które szybko do szop się zbliżały… Ks. Żegota niósł kosz w ręku, za nim
z narzuconą na głowie podwiką wlokła się stara baba…

Lekarzy innych nad takie znachorki mało gǳie znaleść było można. Na gródku owa
ǲierla, którą za młodu zwano pono ǲierlatką, bo była żwawą i swawolną — pełniła
obowiązki wszelkie గakie na baby owych czasów przypadały. Wróżyła, zamawiała, babiła,
niańczyła, dawała zioła miłosne i sposoby na luǳi, a źli mówili, że naగzręcznieగ pono
pośredniczyła mięǳy parobkami a ǳiewczętami. ǲiało się to గednak tak skrycie że nikt
o tem na pewno nie wieǳiał, a komu pomogła ze strachu milczał, bo groziła zemstą.

Na gródku miała గakiś chleb łaskawy, nie pełniąc innych obowiązków oprócz że oko-
ło drobiu, trzody, stadniny raǳiła czasami… Ale wszyscy గeగ potrzebowali, a co więceగ,
wszystkich zabawiała opowiadaniami, bo nikt nad nią więceగ baśni, gadek, powieści oso-
bliwych nie umiał. ǲiwowano się గeగ zkąd ona to brała, bo się nigdy గeగ powiastki nie
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wyczerpywały… Nawet dwie Halki zachoǳiły do izby w któreగ ǳiewczęta przędły, aby
గeగ słuchać wieczorami.

Lubili గą luǳie, bo się każdemu przypodobać umiała, a choć za plecami drwiła niemal
z każdego, nikt się tego nie domyślał, tak była w oczy słodką…

ǲierla choć nie młoda, barǳo గeszcze starą nie była, a nosiła się tak śmiesznie, గak-
by młodą chciała udawać… Czasami wkładała nawet wianuszek na głowę, choć do niego
dawno straciła prawo, i obwieszała się błyskotkami, palce miała całe okryte mosiężnemi
i srebrnemi pierścieniami, wstążki a opaski krasne lubiła niezmiernie. Chuda, żółta, opa-
lona, miała oczy czarne ogniste, kibić గeszcze giętką i gibką i zdala czasem గą kto mógł
wziąć za ǳiewczynę…

Ksiąǳ Żegota miał do nieగ wstręt wielki, ona bała go się mocno, posługiwać się nią
గednak musiał, nie maగąc గeగ kim zastąpić, a ona chętnie skinieniu była posłuszną, aby
sobie zaskarbić łaski.

I teraz też wyciągnął గą gǳieś z kąta, aby szła opatrzeć rany.
Sam on, wieǳąc co chorym i znużonym potrzeba, w koszu niósł trochę wina którego

do Mszy św. używał, kawał białego pieroga, trochę mięsa węǳonego, sera i masła.
Wesoła ǲierla wstępuగąc na próg szopy i wiǳąc z kim mieć bęǳie do czynienia,

przybrała postać poważną i wprost szła do Hansa…
Stała nad nim przyglądaగąc mu się długo, spytała od గakiego zwierzęcia ranę dostał

i głową trząść poczęła o kle ǳika posłyszawszy. — Klękła potem ranę opatrywać, ku
czemu గuż miała z sobą hubę, zioła i szmaty…

Tymczasem ks. Żegota dobywał z kosza przyniesione zapasy, a Otto uగrzawszy ǳba-
nuszek nie czekaగąc na innych, wyrwał mu go prawie z ręki, chciwie do ust niosąc…

Gero się też గadła i napoగu dopominał; tylko Hans biedny gdy mu nogę zakrwawioną
odsłonięto, krzyknął z bolu i omdlał tak że go winem z wodą cucić musiano.

— Panu Bogu niech będą ǳięki — oddychaగąc rzekł Otto, — గeszcze nie zginiemy
na teగ pustyni! Są luǳie‼

Zaledwie ks. Iwo z podróży sweగ do Krakowa powrócił i zaగechał na dworzec biskupi —
ledwie miał czas z konia zsiadłszy rozmówić się z gromaǳącemi się na przyగęcie గego
duchownemi, gdy గuż na zamku o nim wieǳiano i od księcia Leszka biegł komornik
z pozdrowieniem, który zarazem niósł prośbę, aby Biskup tęskniącego za nim pana co
naగrychleగ odwieǳił.

Waligóra którego Iwo przywiózł z sobą, w miarę గak do stolicy się zbliżali, wznawia-
గącéగ గakieś stare wspomnienia niemiłe, smutniał i stawał się coraz barǳieగ milczącym
i ponurym. Nawet łagodne a dobre słowa brata, nie mogły go wyrwać z teగ ciężkieగ za-
dumy.

Biskup gdy wగeżdżali do miasta sam modlić się zaczął i toż bratu polecił.
— Módlmy się, — rzekł, — wielki to oręż i skuteczne lekarstwo modlitwa…
Mszczuగ także modlitwy szeptać począł… Lecz mimowolnie owo miasto dawnieగ mu

dobrze znane, niewiǳiane przez długie lata, oczy pociągało ku sobie.
Urosło było, zmieniło się, rozsiadło szerzeగ, domostwa wypiękniały, przybyło kościo-

łów…
Ks. Iwo rzucił okiem oగcowskiem na drewniany kościółek Ś. Tróగcy, przy którym

osaǳił Dominikanów, na poczęty Panny Maryi, co miał stać w rynku… Oczy mu się
zwilżyły i myślał.

— Dałby Bóg గeszcze żywota trochę, przyrośnie świątyń, przybęǳie luǳi, wzmoże
się potęga duchowieństwa… na chwałę Pana‼

Mszczuగ z Biskupem razem, nie daగąc się poznać kim był, i skromne zaగąwszy mieగsce
w orszaku, przybył do dworca, gǳie na dany znak przez ks. Iwona zaraz go w osobnych
izbach umieszczono… Nie pokazał się గuż dnia tego.

Ani na zamek mógł Biskup podążyć, bo i goǳina była opóźniona i w domu siła
zostawało do roboty, po kilkodnioweగ niebytności…

Mało nie od wszystkich Biskupów z całeగ Polski czekały nań listy i posły z ważnemi
sprawami.
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Waligóra gdyby był się przypatrzył tym duchownym, którzy na powitanie brata spie-
szyli, zgorszyłby się był barǳo, gdyż liczba księży i mnichów cuǳoziemców niemal prze-
magała. Czarne, szare, białe, brunatne habity wszelakich zakonów, różnego kroగu cisnęły
się do ukochanego Pasterza, który tego woగska Chrystusowego zastęp గak mógł pomna-
żał…

Oǳywały się tu గęzyki wszystkie od łacińskiego począwszy, który powszechnym był,
do włoskiego, ancuzkiego i niemieckiego, bo zakonnicy z różnych kraగów napływali
gromadnie. Sam zaś Biskup Iwo, który za młodu w Paryżu razem z późnieగszym Papieżem
Grzegorzem IX, nauki kończył, a potem wielekroć do Włoch podróżował, mówił temi
గęzykami tak dobrze గak swoim. Dar ten Ducha świętego był mu uǳielony, że się ich
uczył łatwo i nie zapominał nigdy… Nie miał też teగ miłości tak wyłączneగ dla swoich,
గaką Waligóra się chwalił, a byle człek był pobożny, nie patrzał గakiego rodu.

Oczy gorliwego kapłana zwracały się na zachód i południe z miłością wielką, gdyż tam
rozkwitało to życie duchowe, które wiek ów znamionowało. Tam płynęła rzeka ognista,
któreగ tu ledwie ciekły małe strumyki…

Dwu razem wielkich apostołów wydały naówczas kraగe południa, Hiszpania Ś. Do-
mingo, Włochy Ś. Franciszka, tego miłośnika ubóstwa, który przeszedł przez życie w upo-
గeniu, w extazie, we śnie niebieskim, ze śpiewem na ustach, cały w Bogu, z ranami cudow-
nemi, z wiǳeniami archaniołów, otoczony ubóstwem, rozkazuగąc ptaszętom, opiekuగąc
się owieczkami, całuగąc trędowatych… Tysiące luǳi rzucało za గego przykładem zbroగe,
గedwabie, rozkosze, skarby, właǳę i siłę, aby wołać wtóruగąc mu

O beata solitudo
Sola beatitudo!…

Gdy Franciszek szedł na pustynię, Domingo z ognistem słowem, pies Boży z pochod-
nią w ustach, — biegł mięǳy niewiernych, męczeństwa chciwy… Dwóch tych luǳi co
się wzaగem dopełniali, spotkali się w గednym uścisku na droǳe ku niebiosom…

Dawne zakony zగadło గak rǳa bogactwo i rozpusta, ǳieci Franciszka chciały nic nie
mieć oprócz chleba గałmużny, ǳieci Dominika choǳiły we włosiennicy i okrutne były
dla samych siebie…

Iwo గuż dwu swych synowców oddał był Dominikowi, nie starczyło mu Cystersów,
Norbertanów, starych zakonów które గuż sieǳiały na ziemi గego, pragnął nowych za-
paśników, żądał nadewszystko aby mu przynieśli iskrę tego ognia miłości Bożeగ, który
płonął za górami!

Trzeba mu było przyszłe pokolenia wychować na ǳieci tych oగców, dla których ziemia
była tylko drogą do niebios…

Wprawǳie wiara chrześciańska krzewiła się buగno i wszyscy niemal świeccy wład-
cy byli gorliwemi synami Kościoła; wprawǳie Henryk Brodaty z małżonką żyli prawie
klasztornym żywotem, ona z zakonnicami, on w kościele, Laskonogi sypał szczodrą dło-
nią duchowieństwu, Plwacz szerokie nadawał ziemie i szersze గeszcze prawa, których się
dla niego wyrzekał, Konrad brat Leszków, ściągał niemieckich zakonnych rycerzy — tego
wszystkiego గednak dosyć nie było… Nieraz ci sami tak święci i pobożni książęta oporem
swym Biskupom zmuszali ich aż do klątew. — Modlitwa nie broniła od chęci panowania
wyłącznego, od wstrętu do ǳielenia się właǳą — duchowieństwo więc co panuగącym
panować chciało, nie mogło ustać w pomnażaniu sił swoich…

Zakony i księża byli zapaśnikami do boగu… Rozsaǳano ich gęsto, aby tą siecią opasać
wszystkie ziemie i co było rozszarpanego świeckiemi prawami, Bożem prawem zగednoczyć.

W teగ chwili ta walka duchowieństwa z ziemskiemi potęgami u nas, zdawała się na
korzyść pierwszego rozstrzygać. Rzym stał po nad korony i berła, rozrząǳał niemi, i tam
gǳie cesarska nie sięgała potęga, on był panem, którego prawu nikt nie śmiał zaprzeczać…

Z panuగących na ziemiach polskich kto miał za sobą duchownych, sam tylko był
pewien że się utrzyma.

Od Bolesława Szczodrego rosła moc Biskupów, pod metropolitalną właǳą Arcybi-
skupa Gnieźnieńskiego skupiaగące się w గedną siłę… A przecież byli tacy గeszcze co గeగ
stawili opór, co znosili klątwy i żyli z niemi, a znaగdowali się kapłani co im mimo klątwy
mszę odprawiali… i kościołów nie zamykali…
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Trzeba więc było daleగ wieść walkę zażartą z właǳą świecką…, a duchowieństwo bacz-
ne oprócz własnych żołnierzy, miało po sobie wszęǳie prawie możnych i rycerstwo,
w którego obronie stawało…

Biskupi krakowscy straszni byli książętom, broniąc praw rycerstwa i stoగąc za గego
swobodami. Mieszko Stary przez nie się utrzymać nigdy nie mógł przy Krakowie, któ-
ry czterykroć umiał pozyskać; przez nie panował Kaźmierz Sprawiedliwy, ono wyniosło
i trzymało Leszka.

ǲieగe tych dni są గednem pasmem kościelnego boగu, który wytwarza prawie bez-
wiednie swobody społeczne, i rozbuǳa miłość ich, nieustannem czuwaniem nad właǳą
książąt, — aby się ona nie wzmogła…

W pomoc tym usiłowaniom przychoǳi duch wieku, który ziemskiem wszystkiem
wzgarǳić każe i pomiatać. — Za przykładem świętych ascetów dwory książąt staగą się
klasztorami, księżne wkładaగą włosiennice, książęta zaprzysięgaగą czystość i zrzekaగą się
potomstwa dla oǳieǳiczenia nieba. Książęce córki zamiast ślubować królom, ślubuగą
Oblubieńcowi niebieskiemu… Skarby wszystkie idą na ozłocenie ołtarzy, na zbogacenie
świątyń…

W teగ extazie tysiąców luǳi, wzgarǳaగących ziemią, idących we włosiennicach, w bi-
czowaniu, o głoǳie — szturmem do nieba గest coś tak wielkiego i wspaniałego, tak
poetycznie pięknego iż naగchłodnieగszy z luǳi nie może nań patrzeć oboగętnie.

Gorącość ta ogarnia tłumy, małe kościoły na pomieszczenie pobożnych nie starczą,
kazalnice stoగą przyparte do murów aby tysiące słów Bożych słuchać mogły. — Jak nie-
dawno dwunastoletni chłopcy rwali się z orężem na nieprzyగaciela, rycerskim owiani
duchem, tak teraz ǳieci przeistaczaగą się w ascetów…

Zapał గest powszechny, zaraźliwy, porywaగący…
Iwo ciągnie za sobą całą roǳinę, we włosiennicę oǳiewa swe bratanki, ogromne wło-

ści oddaగe klasztorom — wprawia w poǳiw szczodrobliwością swą królewską, w któreగ
nie zna miary…

Na chwilę blask tego apostolskiego żywota ćmi nawet stolicę metropolitalną i Gniezno
gaśnie przy Krakowie…

Tu się గednoczą wszystkie usiłowania i plany, ztąd płyną rozkazy; tu stoi prawǳiwy
wóǳ całego ruchu.

Gdy Mszczuగ zamknięty w izbie którą dlań przygotowano, dręczy się zmianą గaka
zaszła w గego życiu i duchem buntuగe przeciw bratu, który słowem umiał go zwyciężyć
i rozkazaniem poprowaǳić za sobą, — Biskup Iwo otoczony swoగemi żołnierzami, nie-
zmordowany, czynny, sprawy zaległe odprawia, aż dopóki goǳina ostatnia nie zmusiła
go iść do spoczynku, aby mszę గutrzeగszą mógł odprawić…

Na zamku pańskim oczekiwano nań napróżno do późna, Iwo obiecał się ze mszą na
Wawel, na గutro…

Tu pozorny spokóగ panuగe, i dobra myśl… Leszek cieszy się synem, wszyscy గego nie-
przyగaciele prawie pokonani, Henryk Ślązki z nim iǳie, Konrad go potrzebuగe, Laskono-
gi గest mu posłusznym, గeden wichrzyciel Odonicz, గeden krnąbrny Światopełk Pomorski,
గego pomocnik burzą się bezsilni napróżno… Tych గuż nie orężem, ale postrachem samym
łatwo bęǳie pokonać…

Leszek myśli tak i pewien గest że całe duchowieństwo w pomoc mu przyగǳie, aby
krnąbrnych zmusić do posłuszeństwa…

Ze mszy święteగ na Wawelu, którą Biskup sam odprawił, król, królowa i liczny dwór
małą napełniaగący świątynię, — ciągnął do zabudowań zamkowych. — Ktoby się był
przypatrywał mu zdala, a nie znał osób, łatwoby się mógł omylić szukaగąc oczyma pana;
nikli wszyscy, nawet ten co się nim zwał, przy poważnym, pierwsze mieగsce zaగmuగącym
Pasterzu. Otaczali go z uszanowaniem, witano go z radością — był duszą tego dworu
i głową tego książęcia.

Leszek syn Kaźmierzów, గak oగciec miał oblicze łagodne i wesołe, trochę dumne, ry-
cerskie, ale na czole గego nie widać było głębszeగ myśli, ani w oczach teగ bystrości గaką miał
oగciec. Nie oǳieǳiczył też po nim tego zamiłowania mądrości, teగ żąǳy prawd i wie-
ǳy, గaką Kaźmierz całe swe życie karmił. Na twarzy గasneగ nie było troski, ale pragnienie
spokoగu, wiele dobroci i łagodności, గakby potrzeba opieki i silnego ramienia. Oczy nie
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wiǳiały daleko, umysł nie chciał sięgać w głębie ciemne. Leszek potrzebował ciszy, zgo-
dy, i małych rozrywek rycerskich, do których przywykł od ǳiecka… Zwycięzca Rusi pod
Zawichostem, miał rycerską postać i na polu bitwy mężnym był do zapamiętałości, ale
waśni nie wywoływał, ale zawsze przeగednania pragnął. Jasnowłosy, niebieskooki, gład-
kiego lica rumianego, kwitnący zdrowiem, nie zdawał się czuć brzemienia panowania
i starał zrzucić గe z ramion.

W zgoǳie być ze wszystkiemi, గednać i łagoǳić chciał, aby mu życie nie ciężyło.
Dlatego chętnie był Krakowa ustąpił Laskonogiemu, chętnie dał ǳiał bratu, poగednał

się ze Ślązakami, a i teraz pochlebiał sobie że Plwacza i Światopełka zmusi do układów
i zgody… O brata na Mazowszu zupełnie był spokoగnym — uśmiechała mu się przyszłość
ta, którą prorocze oko Biskupa Iwona wiǳiało chmurną i groźną, bo lepieగ znał luǳi.

Obok pięknego Leszka, który pochylony nieco szedł przy Biskupie, గak ǳiecię przy
oగcu, uśmiechaగąc mu się — postępowała stroగna i wǳięczna żona గego Grzymisława, na
któreగ czole niewieściem spokóగ i wesele mężowskie się odbĳało. — Na twarzach dworu
Leszkowego, choć widać było chęć wtórowania panu, niektóre z nich, starszych zwłaszcza
były posępne — zrezygnowane, zadumane…

I Biskup też dnia tego po wieczornych i rannych rozmowach z duchownemi, z troską
గakąś wszedł na zamek. Głęboko przeగęty odprawiał mszę świętą, zdała się go razić ta
wesołość nieopatrzna; lecz w pierwszeగ chwili zatruwać గeగ nie chciał…

Zaledwie wszedłszy w podwórze zamkowe, Leszek po kilku pytaniach o podróży Bi-
skupowi rzuconych, zmienił obrót rozmowy, i zaczął o pięknym czasie do łowów, do
których się przysposabiał…

— Gdybym na was, oగcze móగ, nie czekał, — rzekł obracaగąc się ku niemu, — గużbym
był ruszył w lasy — alem rękę waszą chciał ucałować i Kraków, a sprawy na których wy
się lepieగ niż గa rozumiecie, pod waszą opieką zostawić.

— Piękna to i miła rycerska zabawa te łowy, — odrzekł Biskup, — ale miłościwy
panie, na waszych ramionach dużo leży, wiele biednych się na was ogląda…

Ja sąǳę że gdy tyle spraw zalega, znowu Colloquium było potrzebne, lub w krakow-
skiem albo w sandomirskiem…

W Colloquium zastąpicie mnie Comesami i przednieగszem rycerstwem — rzekł Le-
szek, — sęǳia móగ nadworny, podsędek, kanclerz… Jam chyba tam na to potrzebny
ażebym mieగsce zaగął poczestne… A czyż są sprawy tak pilne?

— Znaగdą się zawsze byle wiec był zwołany — odparł Biskup…
Leszek westchnął.
— Luǳie bo, — dodał, — spokoగnie żyć nigdy nie mogą.
— Są ludźmi! — westchnął Biskup.
— Sąǳić sprawy! — dorzucił książe, — sąǳić sprawy, naówczas gdy taka గesień

śliczna do lasu woła; gdy skwary letnie przeszły a zima ciężka గeszcze daleko… Prawda
oగcze móగ — panowanie గest niewolą zarazem — i — గak powiadaగą, im wyżeగ kto sieǳi
tem mocnieగ się poci…

U drzwi zamkowych księżna uśmiechem wǳięcznym pożegnała Biskupa, spieszyła do
Bolka swego, którym się oboగe tak cieszyli గak pierworodnym i గedynym.

— Zobaczysz ǳiecię i pobłogosławisz, oగcze nasz, — rzekł książe, — rośnie w oczach,
a rozumny గest iż zdumiewa wszystkich!

— Niech rośnie na pociechę naszą — odparł Biskup nieco roztargniony…
Leszek ciągle wesoło zagaduగąc wprowaǳał Iwona do wielkieగ izby gościnneగ, gdy ten

zatrzymał się w progu i szepnął.
— Miłościwy książe, radbym z wami, kanclerzem Mikołaగem i Markiem Woగewodą,

trochę pomówił na osobności, lepieగ nam bęǳie w komorze waszeగ niż tu, gǳie nas łacno
niespoǳianie kto zaగść może…

Dwór właśnie tłumnie napływał do izby, Leszkowe oblicze sposępniało, znać było że
mu ta na osobności rozmowa mięszała szyki, mąciła spokóగ, że radby గą był bodaగ odłożyć
— lecz z Iwonem gdy co rzekł, — opór był trudny…

Tuż za niemi szli ci powołani przez niego, stary Mikołaగ Repczol kanclerz, w czar-
neగ sukni duchownego, z bladą twarzą wielkiemi pofałdowaną marszczkami, mąż silneగ
budowy na oko, lecz zmuszony na kĳu się opierać. Twarz గego może skutkiem cier-
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pień wewnętrznych więceగ గeszcze troski i zadumy wyrażała niż Biskupia. Iwo też większą
pewnie miał wiarę w przyszłość nad niego. Drugim był Marek Woగewoda mąż też lat
గuż podeszłych, ale rycerskieగ postawy, którego oczy niespokoగne do czuwania nawykłe,
biegły badaగąc zarazem twarz Iwona i Leszka… Z nich dwu większą i pilnieగszą uwagę
zdawał się zwracać na Pasterza. Wszyscy tu tak mu ulegali గak sam książe.

Leszek też zmusił się zaraz do przybrania łagodnego wyrazu i z pośpiechem zwrócił
się ku komorze sweగ, którą na znak pański stoగące u drzwi otwarło pacholę… Było to
naగmilsze schronienie pana, izba w któreగ tylko pożądanych a poufałych przyగmował gości.
— Z nieగ naturę i charakter księcia poznać mógł każdy łatwo… Ścian prawie w nieగ widać
nie było tak zawieszono గą całą rozmaitego roǳaగu bronią myśliwską i rycerską, w któreగ
Leszek się kochał.

Był w tem ład pewien i zamiłowanie widoczne… Szeregiem stały zbroగe lżeగsze i cięż-
sze, wschodnie i włoskie, niemieckie i starodawne z blach i naszywanych łusk składane.
Rzędami stały hełmy od dawnych ciężkich i mnieగ kształtnych, do tych które teraz zdo-
biono rogami, skrzydły i postaciami zwierząt złoconemi i malowanemi…

Świeciły pasy rycerskie drogiemi kamieniami i emalią, wisiały przy nich miecze, mie-
czyki, puginały, noże myśliwskie; daleగ oszczepy kute, włócznie, siekierki boగowe, buzdy-
gany z przywieszonemi na łańcuchach kulami, naగeżonemi ostremi strzały, łuki saǳone,
kołczany, tarcze…

Cała గedna połać świeciła większemi i mnieగszemi szczytami, z wizerunkami lwów,
orłów, gryfów, a w pośrodku na గedneగ misternie wyrzeźbiony i pomalowany był ry-
cerz గadący konno, który niedźwieǳia rzucaగącego się nań oszczepem uderza. Taki sam
wizerunek గak na teగ tarczy chciał Leszek mieć na sweగ książęceగ pieczęci…

Podłoga pańskieగ komory cała była grubo wysłana skórami zwierząt, ubitych ręką
pana. Chlubił się on tem że, dwie komnaty zasłał tym łupem łowów, wśród którego
i pamiętny niedźwiedź leżał, co గuż konia Leszkowego pochwycił był łapami, gdy mu cios
zadał śmiertelny…

Izba ta wprawǳie naగmilszą była książęciu, ale do poważneగ narady naగniebezpiecz-
nieగszą, Biskup wieǳiał o tem z doświadczenia, bo ilekroć tu się odbywały obrady, Leszek
గe zawsze przerywał, mówiąc o swych zbroగach, orężu i czynach łowieckich. Jak myśli-
wy, గak rycerz lubiał o tem rozprawiać, a naగmilszemi mu byli ci co słuchali go chętnie
i poǳiwiali zręczność గego, któreగ zresztą nikt nie mógł zaprzeczyć.

Iwonowi wskazawszy mieగsce na wysłanem krześle, książe sam stanął naprzeciw niego,
a za nim sparty na kĳu swem kanclerz i w bok uగmuగący się Woగewoda.

Lice Leszkowe znowu గakby błagaగąc o litość Biskupa, uśmiechało się do niego, z Iwo-
na uśmiechu wywołać nie mogąc. Widać było że książe nic się zbyt ważnego nie spoǳie-
waగąc w rozmowie, krótko గą sobie zbyć życzył.

Spoగrzawszy na Biskupa, który się zadumał, myśląc od czego pocznie — Leszek też
zachmurzył się.

— Mam to nieszczęście — odezwał się Iwo, — żem గa zawsze prawie przeznaczony
być dla miłości waszeగ, złeగ wróżby ptakiem…

— Owszem, — odparł Leszek żywo — wy mi గesteście naగlepszym opiekunem i oగ-
cem…

— Ale z miłości i troskliwości ku wam — zawsze złe wieści przynoszę…
— Czyż złe? oగcze móగ? — spytał książe ręce składaగąc…
— Życie wszelakie twardem గest, a samiście rzekli, — odezwał się Biskup, — im kto

wyżeగ sieǳi.
— Radźmy więc na to złe — żywo rzekł Leszek, — radźmy aby గe usunąć. — Lecz

wy, oగcze móగ drogi — dodał, — wy z teగ oగcowskieగ waszeగ pieczołowitości nademną,
często może więceగ wiǳicie złego niżeli గest… Ja radbym i w zło i w złych co గe sprawiaగą
nie wierzyć…

— Przecież, miłościwy panie, — westchnął Iwo, — dopuszcza Bóg zło aby było do-
brego probierzem…

Nastąpiła milczenia chwila.
— Sam będąc dobrym, — dołożył Iwo, — nie chcesz, miłościwy panie, wierzyć

w luǳką przewrotność.
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— Lecz, o kim mówicie? — nagląc i spiesząc aby pręǳeగ się uwolnić — zawołał
książe.

— Zacznĳmy od Odonicza — odezwał się Biskup, — ze złych pono ten naగgor-
szy, గeźli pierwszeństwa nie trzeba గeszcze przed nim dać szwagrowi గego Światopełkowi.
Odonicz chciwy గest panowania గak ǳiad గego Mieszko, ma గego żąǳe i upór żelazny
i przykład గego przed sobą — ale stokroć winnieగszy Światopełk, który waszą i oగca wa-
szego łaską na wielkorząǳcę Pomorza wyznaczony, chce గe nieprawie i niewǳięcznie
zagarnąć i oderwać…

— Ah! — zawołał Leszek — Światopełk ma butną Jaksów krew w sobie, — to
prawda, lecz któż wie czy Odonicz గego czy on Odonicza podburza i szczwa… Oba oni
razem nie zdaగą mi się niebezpiecznemi…

— Miłościwy panie — przerwał grubym, ponurym głosem kanclerz Mikołaగ — lę-
kam się aby do nich dwu గeszcze kogoś trzeciego nie potrzeba przyłączyć do regestru
nieprzyగaciół twych…

Leszek odwrócił się ku niemu, zmarszczony, z wymówką w twarzy, niemal z groźbą
do któreగ nie był nawykły. Kanclerz skłonił głowę i zamilkł.

— I గabym był tego zdania że Światopełk z Odoniczem nie mieliby odwagi — do-
dał Biskup, — gdyby nie oglądali się na kogoś, czyగego imię wymówić nawet usta się
wzdrygaగą.

Leszek drgnął cały, podniósł głowę obrażony, i zdawał się na chwilę krótką nawet
poszanowania należnego Biskupowi zapominać.

— Oగcze! — zawołał. — Krwawicie mi serce! a krwawicie గe napróżno! Domyślam
się kogo mi గako nieprzyగaciela wskazać chcecie. Ale nie! nie! nie chcę temu uwierzyć,
nie uwierzę i gdybym miał się omylić, gdybym miał omyłki paść ofiarą, wolę zginąć niż
posąǳić — brata… Jedneగ matki ǳieci — my…

— Jesteście różni గako Abel i Kain — odezwał się Iwo z siłą wielką. — Wspomnĳ
książę młodość! Byliżeście kiedy podobni do siebie? Wy miłością గesteście, srogością tam-
ten; wy dobrocią, on okrucieństwem, wyście właǳy niechciwi, on panowania żądny…

Leszek słuchał z głową spuszczoną, chmurny, lecz nieprzekonany.
— Konrad tak złym nie గest, గak się — obawiacie, — rzekł. — Gorętszym odemnie

గest Bóg mu dał więceగ siły, więceగ też pragnień, lecz w sercu గego…
To mówiąc okiem rzucił po przytomnych, wszyscy ǳiwnie niedowierzaగąco, niemal

z politowaniem słuchali. Leszek zatrzymał się na chwilę i dokończył.
— Konrada zostawmy w pokoగu.
Marek westchnął, Iwo spoగrzał na kanclerza — umilkli.
— Mam złe poszlaki — odezwał się po długim przestanku Biskup — potrzeba czuwać

przynaగmnieగ, wieǳieć, badać, aby nas nie pochwyciło niebezpieczeństwo nieprzygoto-
wanych…

— Odonicz — przerwał nagle Leszek, — walczył z Laskonogim raczeగ niż zemną,
wszystko się skończy, gdy ich poǳielim i poగednamy…

— A గestże sposób poగednania ich gdy గeden wszystko chce posiąść i wydrzeć dru-
giemu? — zapytał Biskup.

— Przypomnĳcie sobie — odezwał się Leszek łagodnie, — ową wyprawę Henryka
Wrocławskiego na mnie, gdy on też chciał mi odebrać Kraków, chciał wyǳierać i z woగ-
skiem stał nad Dłubnią. — Krew się గuż lać miała, przecież pobożny, święty Henryk móగ,
usłuchał rady, dał się przekonać, zażegnaliście tę burzę… i uścisnęliśmy się గak bracia, za-
miast woగować గak wrogi.

— Rzekliście — odparł Biskup — Henryk był pobożnym i świętym, dlatego słów
zgody usłuchał, a Plwacz nim nie గest… a Światopełk zdraగca, wie że zgody z nim być nie
może‼

Usłyszawszy to zachmurzył się Leszek i usta mu się ścięły.
— Radźcie więc wy — zawołał z rozpaczą గakąś — గam ślepy i nieudolny — radźcie!
— Ani ślepi, ani nieudolni nie గesteście — przerwał Biskup do uścisku ręce podnosząc

— ale dobrzy do zbytku, a oną dobroć znaగąc źli z nieగ korzystaగą‼
Znowu się rozmowa przerwała, wszyscy spoglądali na Leszka, który mimo łagodności,

nie ustępował ze swych przekonań…
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— Radźcie, — rzekł z rozrzewnieniem గakiemś powolnie książe — గa wam tylko
గedno przypomnę, że oto, ǳięki opiece Bożeగ, గa z mą ślepotą i nieudolnością gdym గuż
wyǳieǳiczonym był przez Laskonogiego, panuగę, gdym przez Henryka wypęǳonym być
miał — sieǳę na stolicy moగeగ. — ǲieckiem wyganiał mnie nieboszczyk stryగ tylekroć,
Opatrzność mi zwracała co on wyǳierał — i oto w spokoగu i błogosławieństwie rząǳę
i panuగę… Opatrzności też teగ tak zawierzam, iż gdybym wrogami otoczonym być miał,
nie zlęknę się — i w spokoగu losu moగego oczekiwać będę.

— Jeżeli tak — odparł zwolna Iwo powstaగąc — cóż my czynić mamy? Ja teగ ufności
w bezpieczeństwo nie ǳielę, choć Opatrzności wierzę… My nad wami czuwać musiemy!

Leszek గakby się ciężaru zbył, zbliżył się do Biskupa prędko i rękę గego ucałował.
— Radźcie, — rzekł — czyńcie co uznacie słusznem, గa się zastosuగę do światłeగ rady

waszeగ…
W teగże chwili zwrócił się do Marka Woగewody…
— Miły móగ — tarcz tych ciężkich, obładowuగących zbytnio żołnierzy naszych, czasby

zaniechać. — Nie wiem czym wam pokazywał niemieckie nowe, గak przeǳiwnie lekkie
są.

To mówiąc książe zwrócił się do rzędem wiszących na ścianie szczytów. Marek Wo-
గewoda ruszył ramionami…

Biskup powstał z sieǳenia…
— Mówicie o zbroi — గa zaś muszę do spraw moich…
Książe pospieszył go żegnać, i rad że się ciężkiego pozbył sporu, z wielką uprzeగmością

odprowaǳił Iwona, aż za próg dworu. Tu odebrawszy błogosławieństwo i wiǳąc że Mar-
ka Woగewodę zabierał mu od tarczy Biskup, zwrócił się wracaగąc do młodego Pakosza,
ulubieńca swoగego, skinąwszy nań aby szedł z nim do zbroగowni…

A tu się wnet o broni noweగ, i o łowach żywe się rozpoczęły rozprawy.
— Święty człek nasz Biskup Iwo, — odezwał się do Pakosza — ale na rycerskich

sprawach cale się nie rozumie… i z nim o niczem mówić nie można, chyba o takich
świętych గak on i o tych których on chce nawracać, aby też świętemi byli.

Kocham go గak oగca! ale smutny గest గak noc, i z sobą mi przynosi zawsze gorycz
గakąś…

Pakosz głową potwierǳał co pan mówił, nie śmieగąc słowami. I poczęto mówić o lek-
kich tarczach…

W kilka dni potem wieść się po Krakowie rozeszła, która na dworze Leszkowym, na dwa
obozy poǳielonym, wielkie wrażenie uczyniła.

Rozpowiadano o tem గako Biskup brata swoగego, od dawna zapomnianego, który od
lat wielu na wsi się zagrzebał i wyrzekł był świata, gwałtem wyrwał z pustelni i przywiózł
do Krakowa, nakazuగąc mu tu ze znacznym dworem stać na straży przy sobie.

Znano starego Waligórę tylko z powieści గakie o nim choǳiły w tych czasach, gdy
mu dano to గego przezwisko. Wieǳiano iż pan był możny, że Niemców miał w ohyǳie,
siłę olbrzymią a wolę żelazną.

Wnosili więc wszyscy, iż znowu przygasła na czas woగna mięǳy Jaksami a Odrową-
żami wybuchnąć groziła, gdy tego pomocnika ściągać Biskup potrzebował. Waśń tych
dwóch możnych rodów stara గuż była i nie od ǳiś dnia się poczynała.

Jaksowie sobie rościli prawa wielkie krwi sweగ i rodowi należne, pochoǳenie wiodąc
od kneziów గakichś, a sięgaగąc aż do Pepełków… i Leszków prastarych. Nie rzadko słyszeć
ich było można z tem się oǳywaగących że nim Piastowie przyszli do panowania, oni గuż
గe w rękach ǳierżyli.

Odrowążowie, choć starzy w sandomirskieగ ziemi గak ona, choć mnogiemi maగętno-
ściami władaగący, nie wiedli się z tak wysoka. Ale oni rośli właśnie, gdy Jaksowie maleli.
Jeden tylko stary Mszczuగ dobił się był wielkorządów na Pomorzu, które potem na syna
Światopełka wyprosił, a drugi powinowaty mu Marek krakowskim był Woగewodą. Na
nich dwu reszta się opierała.
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Iwo Odrowąż który miał oko prorocze, z niedowierzaniem patrzał na ród pragną-
cy panowania i roszczący sobie గakieś do niego prawa. Nawzaగem Jaksowie czuli w nim
nieprzyగaciela stoగącego im na zawaǳie…

Syn Marka Woగewody czasu గednego był wyprawiony z innemi Jaksami i Odrową-
żami społem na straż od pruskieగ granicy. Szli z nim ǲierżek i Buǳisław powinowaci
Biskupa. Za podmową Jana Jaksy, który nienawistnych sobie Odrowążów chciał na rzeź
wydać, pierzchnęli naówczas z częścią woగsk, i byli przyczyną że ǲierżek syn Abrahama
i Buǳisław Izasławów, wraz z wielą innemi schwyceni przez pogan, życiem zdradę tę
przypłacili.

Naówczas Iwo Biskup, krwi sweగ przelaneగ mszcząc się, wymógł na Leszku iż winnych,
Jana z towarzyszami sromotnie z maగętności i urzędów powyrzucano…

Marek Woగewoda krakowski mszcząc się za syna i powinowatych, uknuł naówczas
spisek we Wrocławiu z Henrykiem Brodatym i wyciągnął go na Kraków i na Leszka.

Zagrożony książe wezwał na pomoc brata, woగska z obu stron spotkały się nad Dłub-
nią, lecz pobożnego Henryka duchowieństwo, a na czele గego Iwon skłonił do zgody.
Ślązak przypomniał sobie radę żony, aby cuǳego nie pragnąć, nastąpiło przeగednanie
uroczyste i gody…

Markowi Woగewoǳie Leszek zawsze łagodny i wspaniałomyślny przebaczył, innym
Jaksom pofolgowano — nastąpiło przeగednanie, albo raczeగ zawieszenie broni.

Lecz ani Iwo od nich mógł być bezpiecznym, ani oni mu dowierzali. Ogień tlał pod
popiołem.

Pozorna zgoda kryła taగemne knowania. Marek Woగewoda służył Leszkowi przed
biskupem wszechwładnym skłaniał głowę, mówił że uraz dawnych nie pamiętał, lecz
w duszy Światopełkowi powinowatemu życzył dobrze, i kto wie గakie roił w przyszło-
ści odmiany. Poszlakować go było trudno, zawierzyć mu niebezpiecznie.

Pod samym bokiem Biskupa miał Woగewoda syna mistrza Andrzeగa kanonikiem. Te-
mu గuż zawczasu infułę krakowską przeznaczono, a choć uczony i pobożny mąż nie rad
był może przeciw Pasterzowi swemu występować, choć z pokorą był dla niego, — nie
mógł i ten o swoich zapomnieć, a wpływom oగca i brata się opierać.

Woగewoda Marek, గakeśmy wiǳieli, wzywany był do rady, Iwo przy nim mówił
otwarcie o Światopełku, za którego on uగmować się nie myślał, — lecz w sercu co się
ǳiało, Bóg గeden wieǳiał a Biskup zgadywał.

Musiał się więc mieć na baczności, గeźli nie dla siebie, to dla pana swego, któremu
groziły niechęci skryte i przywiązanie kłamane.

Zగawienie się Waligóry w Krakowie, zaniepokoiło Jaksów.
Wieǳiano że baczny a rozumny Biskup napróżno nic nie czynił i brata potrzebować

musiał, gdy go tu ściągnął. Obawiano się też aby mu గakiego znacznego przy księciu nie
powierzono urzędu, przez który wpływ Odrowążów wzmógłby się గeszcze.

Lecz nie słychać było aby Waligóra stawił się na dworze pańskim, spostrzegano tylko
że luǳi ściągał, czeladź zbierał, i na dobre się tu rozgaszczał. Tegoż dnia po ranneగ raǳie,
która spełzła na niczem, po krótkieగ rozmowie z Biskupem, Marek Woగewoda zasępiony
i niespokoగny wrócił na swóగ dworzec — pod zamkiem.

Wawel na którym mieszkał książe, dom biskupi po nim, wreszcie woగewoǳiński,
stanowiły naówczas trzy ogniska, trzy siły, od których zależały kraగu losy. — Na gro-
ǳie książęcym walczyły z sobą dwa wpływy: Biskupa który Leszkowi był radą i oగcem
duchownym, i Marka Woగewody, nie śmiało ale zręcznie staraగącego się krzyżować za-
mysły pobożnego Biskupa. Ilekroć Iwo stanowczo żądał czegoś, Woగewoda ulegał, nie
występował przeciwko niemu otwarcie, potaగemnie zawsze prawie idąc w przeciwnym
kierunku.

Po otrzymaniu przebaczenia za zbieżenie do Wrocławia i przerzucenie się na stronę
Henryka, Woగewoda musiał być ostrożnym. Z Leszkiem szło mu łatwo, bo ten chciał
zapomnieć urazy i zawierzał ochotnie, ale Biskupa wystrzegać się musiał…

Zaledwie przybywszy do domu, którego podwórca i izby zawsze pełne były rycer-
stwa i zaciężnych żołnierzy, hałasu i wrzawy, Woగewoda posłał po syna mistrza Andrzeగa,
mieszkaగącego przy Biskupie; — sam zaś wyszedł do dworzan oczekuగących nań, staraగąc
się troskę ukryć, udaగąc wesołość i myśl swobodną.
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Dwór woగewody był tak prawie liczny గak książęcy i na wzór గego złożony. Ochmistrz,
komornicy, kanclerz, dwóch kapelanów, koniuszy, podczaszy, skarbny, młoǳież dorodna
do posług rycerskich nie odstępowali nigdy starego hetmana. Z małemi wyగątkami była
to gromadka lub z Jaksów, Jaksyców, ich powinowatych, albo z przyగaciół rodu złożona.

W naǳiei osaǳenia kiedyś na katedrze biskupieగ syna, Marek posyłał go za granicę
dla nauki, uczynił go kapłanem, postarał się dlań o kanonię krakowską — i — czekał na
spadek po Iwonie.

Lecz, nie zupełnie był rad ze swego syna. Andrzeగ do serca wziął powołanie, a obcuగąc
z pobożnym Iwonem, powziął dlań cześć wielką i nie chętnie dawał się oగcu używać za
గego planów narzęǳie.

Mistrz Andrzeగ posłusznym był roǳicielskieగ właǳy, గak na bogoboగne ǳiecię prze-
stało, zawsze gotów do obrony roǳiny, lecz — niechętnie posług taగemnych się podeగ-
mował i przeciw Pasterzowi coś czynił.

Był to człowiek młody గeszcze, postawy któraby więceగ przystała rycerzowi niż księ-
ǳu, ale twarz గego, na któreగ nigdy prawie uśmiech nie zawitał, onieśmielała i buǳiła
nawet w oగcu niepokóగ. Zdawał się oczyma bystremi przenikać na wylot człowieka, czytać
w duszy — a namarszczone brwi i usta dumne mówiły że co wyczyta tego nie przebaczy.

Pręǳeగ niż się Woగewoda spoǳiewał, mistrz Andrzeగ, którego posłany na droǳe
spotkał, zగawił się na dworcu, z wielkiem uszanowaniem witany. Oగciec czekał nań w sweగ
izbie sypialneగ, bo chciał się rozmówić sam na sam.

Zastał go syn głaszczącego ogromnego starego psa ulubieńca, który గuż na nic się nie
zdał, bo stracił węch i słuch, lecz Marek trzymał go గako wysłużonego…

Na widok syna powstał Woగewoda, a takie było poszanowanie dla duchownych, iż go
przyగął గakby obcego i w rękę się nie dał pocałować. Posaǳił go zaraz przy sobie, pytaగąc
czyby pić lub గeść nie chciał.

Postem się wymówił mistrz Andrzeగ. Oగciec wesołą przybrał postawę.
Zdraǳił się tylko pytaniem za pospiesznem z troską swoగą.
— Biskup powrócił! — wyrwało mu się.
Syn spoగrzał nań bystro, spuścił oczy…
— Tak గest — odparł krótko.
— Nie wiem gǳie bywał, — rzekł po chwili Woగewoda — ale znowu pełne rękawy

strachu przywiózł, aby księciu nie dać nigdy spoczynku.
— Nic nie wiem — odezwał się syn oboగętnie.
— Cóż? kryగe się przed wami? nie zwierza? — dodał szybko Marek. — Można się

tego spoǳiewać. Odrowąż zawsze Odrowążem, gdy Jaksę Gryfa zobaczy przed sobą‼ Ani
my ich ni oni nas zapomnieć nie mogą‼

— O sprawach świeckich nie mówiemy nigdy, — odparł syn — a w rzeczach Kościoła
Biskup Iwo గest dla mnie oగcem łaskawym i uskarżać się nań nie mogę…

— Tyś zawsze rad wszystkiemu, — począł żywo Woగewoda. — Ale właśnie to dowoǳi
że nam i tobie nie dowierza, iż z tobą o sprawach świeckich nie mówi…

— Jam się do nich nie rad mięszać — rzekł Andrzeగ ciągle spokoగnie.
— A przecie powinieneś — stanowczo i z naciskiem podchwycił Marek. — Wiado-

mo to wszystkim że masz kiedyś zastąpić Biskupa Iwona na teగ stolicy. Patrzaగże czy on
zaniedbuగe sprawy świeckie? Wcześnie się do nich gotować potrzeba.

— Oగcze miły — przebąknął oczy spuszczaగąc Andrzeగ, — wcale to గeszcze niepew-
na komu Pan Bóg przeznaczył zastąpić Biskupa Iwona. Ja się tego nie czuగę godnym,
a kapituła krakowska wybierać bęǳie sama i narzucić nie da Pasterza.

Uśmiechnął się Woగewoda.
— Z kapitułą potrafiemy się porozumieć, — rzekł cicho…
Rumieniec గakiegoś wstydu wystąpił na lice mistrza Andrzeగa, lecz przez poszanowanie

dla oగca wstrzymał się od odpowieǳi.
— Biskup z sobą przyciągnął brata — rzekł Marek zmieniaగąc rozmowę. — Znałem

go niegdyś, gwałtownym był, siłaczem wielkim… ale wichrzył zawsze… Pokoగu z nim nikt
nie miał, osiadł był gǳieś na ślązkieగ granicy i długo go tu słychać nie było, po cóż teraz
go zwołali?

— Nie wiem! — odparł Andrzeగ.
Zżymnął się Marek — namarszczyła mu się brew…
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— Mówmy otwarcie — rzekł głos zniżywszy i staగąc przed synem. — Czuగe to dusza
moగa że nam Jaksom znowu niebezpieczeństwo zagraża. Iwo గest mściwy.

Mistrz Andrzeగ wstał z sieǳenia i złożył w krzyż ręce na piersiach.
— Oగcze miły, przebaczcie, Iwo mściwym nie గest!
To zaprzeczenie wzruszyło Woగewodę, który zdał się chcieć wybuchnąć, i powstrzy-

mał.
— Nie znasz go! — zamruczał.
— Oగcze drogi — obcuగę z nim coǳiennie, mąż గest Chrystusów, człowiek święty…

a zemsta గest niechrześciańską i zabronioną zakonem…
Woగewoda popatrzył na syna z politowaniem i wyrzekaగąc się sporu, zamilkł…
— Światopełk గest naszym powinowatym, — począł zwolna, — గeden ród, గedna

krew. Kole ich to w oczy że na Pomorzu włada, chcieliby go wygnać, pomawiaగą o zdradę,
czynią go wspólnikiem Plwacza…

— Plwacz się z గego siostrą Helingą ożenił — szepnął Andrzeగ.
Cała ta rozmowa tak widocznie dolegała mistrzowi Andrzeగowi, odpowiadaగącemu

z musu, pół słowami, iż oగciec wiǳąc że go wciągnąć nie potrafi w nią, zamilkł i nagle
spytał.

— Cóż ten Waligóra tu zamyśla?
— Chociażbym rad coś o tem powieǳieć — odezwał się Andrzeగ, — nie wiem nic

cale. Zdaగe się że Biskup go chce mieć przy sobie.
— I użyć do swych zamiarów! — przerwał Woగewoda — i pewnie go przy Leszku

umieścić, aby na straży stał gdy Biskup sam nie może.
Któż wie, Iwo gotów mu kasztelanię krakowską dać, lub mnie gǳie odegnać, aby go

na moగem mieగscu posaǳić. Mnie on nie wierzy!
Andrzeగ spoగrzał w teగ chwili na oగca takim wzrokiem, że stary się zasromał i pognie-

wał. Słów mu zabrakło.
— Tyś bo się tak księǳem stał iż Jaksą być przestałeś! — zawołał. — Suknia ta cię

przeistoczyła. — Na mnicha mi patrzysz, a tegom గa z ciebie mieć nie chciał…
Andrzeగ wstał z sieǳenia i poszedł uściskać oగca. Surowa twarz గego, drgała గakiemś

uczuciem.
— Móగ oగcze, — odezwał się potrząsaగąc suknią czarną — myśmy rycerstwo Chry-

stusowe, a tak గak rycerz wǳiewaగąc zbroగę o wszystkiem musi zapomnieć, by w oręż
swóగ włożyć duszę, i my, tem więceగ — dla zbroi naszeగ świata zabywać musiemy…

— Mnichem przecież nie గesteś!
— Ale też same mam śluby i obowiązki — rzekł Andrzeగ.
— Nim గe przyగąłeś miałeś inne dla rodu i oగca — zawołał Marek.
— Tych się wyrzekłem gdym postrzyżony został! — westchnął mistrz Andrzeగ.
Wyraz twarzy oగca świadczył o tem że i przekonanym nie był, i nie rad całemu sporowi

z synem. Westchnął, poszedł do okna, psa cisnącego się odpęǳił.
— Nie mamy więc co mówić z sobą! — dodał…
Zapukano w tem do drzwi, oba spoగrzeli, ostrożnie గe odchylaగąc wszedł mąż, starszy

latami od Andrzeగa, podobny do niego, a więceగ గeszcze do Woగewody, z twarzą pooraną
fałdami przedwczesnemi, namiętną, srogą, z oczyma które z pod brwi gęstych ze zwie-
rzęcym lśniły wyrazem.

Był to ów Jan, — zwany w roǳinie Jaszkiem, niegdyś pierwsza przyczyna walki z Od-
rowążami, ten co ich na rzeź wydał na pruskieగ granicy… ukarany odebraniem rycerskiego
pasa i wygnaniem. Schronił się on był do Czech, które wówczas dla wszystkich niemal
zbiegów z Polski były przytułkiem, a po dwóch leciech taగemnie powrócił. Dobry Leszek
choć wieǳiał o tem, przebaczywszy oగcu, syna nękać nie chciał. Patrzano przez szpary że
na dworze oగca przebywał, nie czyniono mu nic, lecz i do łask nie powrócono. W obawie
od Odrowążów Jaszko ciągle pod ramieniem oగca i poza nim się tulił.

Życie to obrzydło mu, pałał więc nienawiścią naగwiększą do Biskupa, do roǳiny,
i oగcu za గego powolność ciągle czynił wyrzuty. Woగewoda miał doń słabość, గako do
swego pierworodnego.
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Na widok wchoǳącego Jaszka, mistrz Andrzeగ powstał aby brata idąc ku niemu uści-
snąć, — lecz ten zimno go głową pozdrowił i prawie niechętnie powitał niewyraźnemi
słowy.

Zwrócił się ku Oగcu.
— Nie wieǳiałem o Andrzeగu — odezwał się — ǳiw że nas chciał odwieǳić, tak

sercem do Odrowążów przylgnął.
Ruszył ramionami. Andrzeగ dotknięty oblókł się swą powagą duchowną, popatrzył,

nie odpowieǳiał.
— Nie szkoǳi że pan brat tu — dodał Jaszko — taగemnic przed nim nie powinniśmy

mieć, nie doszedł może do tego గeszcze aby swoich zdraǳał dla obcych.
— Bracie! — odezwał się surowo Andrzeగ.
Oగciec dał znak Jaszkowi, na który on nie wiele zważać się zdawał.
— Tak — dodał gniewnie prawie — kto nie z nami ten గest przeciw nas.
— Naprzód z Bogiem być muszę, — odparł miarkuగąc się mistrz Andrzeగ.
Nie zważaగąc గuż na brata, z wielką gwałtownością rozpoczął Jaszko.
— Dość mam tego życia sromotnego, — zawołał. — Kryć się muszę గak złoczyńca,

wǳiać mi zbroi nie wolno. — Lada urwisz Odrzywąs może mnie గak zbiega pochwycić
i wydać… Już mi się to psie życie uprzykrzyło!

Marek przerwał mu surowo.
— ǲiękuగ Bogu żem cię ocalił! Czego ci się zachciewa? oszalałeś.
Oczyma wskazał mu na drugiego syna, lecz Jaszko nań wcale nie zważał.
— Jadę ztąd precz! — rzekł stanowczo…
— Dokąd? — spytał oగciec…
Nim Jaszko miał czas odpowieǳieć, mistrz Andrzeగ wstał do pożegnania oగca.
— Iǳiesz గuż? — rzekł z wymówką Woగewoda.
— Mam moగe goǳiny kapłańskie — odparł zimno Andrzeగ…
Jaszko się ǳiko uśmiechnął przez ramię nań spoగrzawszy. Księǳu pilno odeగść było,

zdala skłonił się bratu, który się zwrócił i krzyż za nim zrobił w powietrzu.
Gdy Andrzeగ odszedł, Woగewoda z niechęcią i wyrzutem spoగrzał na syna.
— Pamiętaగ, — zawołał wskazuగąc na drzwi, — ten cię గeszcze kiedyś bronić i ratować

bęǳie musiał, gdy ty szaleństwem swem znowu popadniesz w గaką గamę.
Wzgardliwie poruszył się na to Jaszko.
— Bóg da że గa go potrzebować nie będę — rzekł.
— Dobrze zrobił, — dodał, — iż poszedł kapłańskie pacierze odmawiać, bo lepieగ

żeby tego nie słuchał, co గa mam powieǳieć.
Obmierzło mi to sieǳenie za piecem, — ruszam lub గutro albo ǳiś do Odonicza, do

Światopełka, gǳie oczy poniosą, do pierwszego lepszego który bęǳie przeciw Leszkowi
stawał.

Woగewoda wybuchnął, pięści zaciskaగąc.
— Ty! గakiś! niewǳięczny! — krzyknął, — póగǳiesz po to abyś na mnie ściągnął

podeగrzenie nowe, żem గa zdraగcą! żeby mi starą głowę zdగęto, albo precz wyżeniono! Ty‼
Jaszko nic się nie zmięszał występem oగca gwałtownym, do podobnych będąc może

nawykły, słuchał go niemal z lekceważeniem.
— Oగcze nie stanie ci się nic, గamci przecie wolny గak ptak, wedle niemieckiego słowa.

— Póగdę na stracone imię.
— Póగǳiesz odemnie, z moగego domu — krzyczał Marek. — Wszyscy tu o tobie

wieǳą, pomówią żem cię posłał. Siedź! głupcze, przyగǳie na cię czas.
— Kiedy⁇ Leszkaście tak mocno posaǳili że on tu wiekować bęǳie, a póki గego tu

i Iwona, dla mnie mieగsca nie ma.
Leszka mi potrzeba won wyrzucić, albo lepieగ — boć oni wracaగą wygnani.
Pokazał na szyగę, గakby గą rznął. Marek uderzył go po ręku.
— Milcz! — zawołał.
Zadumał się powieǳiawszy to i stanął గakby nim nagle owładnęła niepewność. Jaszko

bystry skorzystał z tego mgnienia oka — i począł gorąco.
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— Ty, గa, my wszyscy ile nas గest, przepadniemy czekaగąc czegoś lepszego. Kto chce
co mieć, robić musi… Odonicz i Światopełk robią a my czekamy i doczekamy się że nam
głowy pobiorą… Na Leszka trzeba nasaǳić wszystkich…

— Laskonogi nie póగǳie, dosyć ma do czynienia z Odoniczem, — odezwał się cicho
stary.

— A Konrad? — podchwycił śmieగąc się chytrze Jaszko — myślicie że ten nie radby
żeby mu uprzątnięto Leszka? Eh! eh! nie ruszy się może nań, ale i za niego nie uగmie…

A Henryk ów pobożny. —
— Z nim mi daగ pokóగ — daగ pokóగ! — przerwał Marek. — Ten żony słucha, a żona

mu włosiennicę rychleగ da włożyć niż koronę. Razem mu zaufał i miałem tego dosyć. —
To — baba…

— Obeగǳiemy się bez niego — szepnął Jaszko kusiciel wiǳąc że oగciec uległ గego
nagabaniu.

— Póగǳie z Leszkiem — dodał oగciec.
— Nie straszny on i గego Ślązacy — począł żwawieగ coraz Jaszko. — Tam w domu

maగą co robić, bo się bracia గeǳą…
Przerwał nagle i do ucha podchoǳąc oగcowskiego, గakby గuż sprawę miał za wygraną,

począł sypać prędko.
— Powiecie żem krnąbny, nieposłuszny, uciekł. — Wam nic nie zrobią. Ja muszę do

Odonicza, do Światopełka — గa się tam zdam.
— A గak złapią was!
— Zగeǳą licho, — krzyknął Jaszko. — Odonicz w mniszeగ sukni uciekał, గa i teగ

nie włożę. — Lada opończa starczy! Znam drogi, wiem przechody! Możecie się mnie
wypierać — a గa గeden coś zrobić mam odwagę. O głowę గuż nie stoగę…

— Jaszko — zawołał oగciec czuleగ, za ramiona go chwytaగąc — sieǳiećby ci i czekać.
— Nie — nie! — odparł syn — iść mi i pomóǳ wam i nam i sobie. Wy Woగewodą?

గakim wy Woగewodą? w niewoli, w pognębieniu‼ u lada klechy pod stopą… Z tem żyć
dłużeగ nie można…

Marek na wpół przekonany zamyślił się. Jaszko bił żelazo póki gorące.
— Zniknę tak że się ani opatrzą గak się wysunę, — dodał.
— Do Plwacza nie idź — wymknęło się staremu, do Konrada nie waż mi się — ten

się nie bęǳie śmiał do niczego wziąć. — Światopełk nasza krew, on గeden…
— No, to do niego! — odparł Jaszko, — do kogokolwiekbądź bylem się ztąd wyrwał.
Marek w obie dłonie chwycił głowę.
— Jeszcze mi teగ troski brakło, — zawołał, — గakbym ich mało miał. A toć lękaగąc

się o ciebie dnia i nocy nie będę miał spokoగneగ!
Jaszko go w rękę pocałował.
— Śpĳ stary smaczno, a o mnie się nie troskaగ. Jaszko sobie rady da…, a గak గa zasnuగę,

wy dotkacie.
Śmiał się ǳiko, zacieraగąc ręce. Marek drgnął niespokoగny… Zaczęli coś szeptać po

cichu i siadłszy rozprawiali tak aż ich komornik wywołał obu do గadła, które na wieczór
podano. Jak się skończyła rozmowa oni tylko dwaగ wieǳieli, z twarzy గednak miarkować
było można iż się porozumieli i stary గuż się synowi nie sprzeciwiał. We dworze potem
żadneగ różnicy od zwykłych dni nie było, ani przygotowań, ni widomego ruchu, a gdy
Jaszka trzeciego dnia nie stało z kilką ludźmi, Marek Woగewoda zdał się nie wieǳieć że
zniknął i nie pytał. Ochmistrzowi swemu powieǳiał głośno iż na łowy poగechać musiał.
Tak wszyscy sąǳili.

Dopiero w ǳiesiątek dni, gdy nie powracał, zaczęto się dowiadywać, pytać, niepokoić,
szukać, a Marek udawał iż gniewnym był na syna.

Tegoż wieczora spotkali się na zamku z Biskupem, wychoǳąc od księcia.
— Strapienie mam, niemałe, — rzekł wzdychaగąc do Iwona — zginął mi kędyś Jaszko,

o którym wiecie żem go przez miłosierǳie przytulił. Niespokoగna dusza, nieszczęśliwy
człek, gnuśności nie mógł znieść, gǳieś znowu tułać się poszedł.

Biskup spoగrzał bystro na Marka, lecz ten twarz miał tak strapioną, iż podeగrzewać go
trudno było.
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— Niech go Bóg strzeże — rzekł Biskup. — Źle uczynił iż się zerwał tak, bylibyśmy
mu u księcia wyrobili łaskę i przebaczenie. Szkoda by się marnował.

— Zawsze krnąbrny był — dodał Marek… — W domu z nim ciężar miałem… nieraz
i nasrożyć się przyszło…

— Źleby było gdyby, uchowaగ Boże, do Plwacza albo do Światopełka przystał, —
rzekł Biskup, — rozniosłoby się to, a drugi raz winien గużby przebaczenia nie zyskał.

— Bóg niech mnie od tego na stare dni uchowa! — westchnął Marek…
— Z duszy życzę aby was od tego bolu Bóg miłosierny strzegł, — zamknął Iwo…
Nie mówili o tem więceగ, Woగewoda do domu powrócił niespokoగny. Biskup tegoż

dnia przywołał mistrza Andrzeగa do siebie.
— Od oగcam waszego słyszał, — odezwał się, — iż Jaszko się oddalił, nie wieǳą

dokąd?
Andrzeగ pobladł, spoగrzał Biskupowi w oczy śmiało i z wyrazem który o prawǳie słów

గego wątpić nie dozwalał, rzekł.
— Nic o tem nie wiem — Jaszko niespokoగnym był i గest, oగcu go utrzymać trudno

było po wsze czasy… Nie winien temu oగciec nasz…
— I గa go nie myślę obwiniać — odezwał się Iwo spokoగnie. — Jaszka wszyscy zna-

liśmy i znamy…
Lękam się aby nie wpadł w ręce wichrzycielom… Zły los go spotkać może…
Na suroweగ twarzy mistrza Andrzeగa pokazały się dwie łzy, prędko otarte, pocałował

rękę biskupią i oddalił się wzruszony.
Biskup ani nazaగutrz, ni dni następnych, spotykaగąc się z Woగewodą, గuż go nie pytał

o syna. Tem గasnowiǳeniem గakie dane గest duszom czystym, wieǳiał on, nie potrzebuగąc
badać, iż Jaszko uszedł do Odonicza lub na Pomorze.

Nie przywiązywał do tego zbytnieగ wagi, bo choć Jaszko był energiczny i గako rycerz,
mimo owego pierzchnięcia z placu umyślnego, niepospolitą miał odwagę, — na nim
గednym nic nie zależało. Małym się wydawał człowiekiem.

W ciągu tych dni Biskup naగwięceగ starym Waligórą był zaగęty. — Zbierano dlań
poczet luǳi, służbę któreగ część ściągnąć musiano z Białeగ Góry, oǳiewano zaciężnych,
wyszukiwano czeladź pokaźną.

Iwo choćby był chciał łożyć na to, nie miał z czego.
Dochody biskupstwa znaczne i własne mienie, ledwie starczyły mu na mnogie i nie-

ustanne fundacye klasztorów i kościołów, którym się ǳiwowano, bo గe z królewską szczo-
drobliwością nadawał.

Cystersi, Norbertanie, a nawet Dominikanie, których suknie dwaగ synowcowie przy-
oblekli, sadowili się na wsiach i ziemiach przez Biskupa Iwona nadawanych. Sarkała z po-
czątku roǳina wiǳąc tak rozposażne mienie swoగe, lecz Cesław i Jacek bratankowie గuż
nic nie potrzebowali, Mszczuగ miał dosyć, inni wiǳąc గak Pan Bóg w rękach tych po-
bożnie rozrzutnych mnożył cudownie mienie — umilkli.

Mszczuగ, który uległ posłuszny bratu, i przeగął myśli గego, nie wahał się też własnego
grosza dać na to co గuż za potrzebne uważał. Mała to dlań była ofiara, bo syna nie miał,
a dla dwu córek zawsze dosyć zostać miało.

Ze skarbca więc na gródku wożono nietylko sukno i oǳieże, ale srebro i złoto nagro-
maǳone od tych czasów, gdy za Bolesławów pierwszych było go గak drzewa w Polsce…

Luǳie zdala patrzyli a patrzyli ǳiwuగąc się co Waligóra z tym dworem i ludźmi tak
po pańsku ściąganemi czynić myśli.

Jednego wieczora gdy książe Leszek z łowów z dobrą barǳo myślą powracał, a po-
lował za Wisłą w tych klasztornych lasach, które oగcu Kaźmierzowi dozwolone były, —
Woగewoda go u przewozu przez rzekę spotkał, umyślnie czy trafem, trudno wieǳieć.

Korzystał z tego iż sami chwilę byli.
— Dobrze żeś Miłość Wasza, zażył rozrywki która mu się dawno należała, — odezwał

się. — Dosyć nasz świątobliwy Biskup Waszą Miłość nastracha i nanuǳi, gdy doma
sieǳicie.

— Czyni to pewno z miłości dla nas, — rzekł Leszek, który na Biskupa mówić nic nie
dawał, — niech go Bóg zdrowym trzyma na opiekę i błogosławieństwo państwu temu…
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— A! świętyć గest, i za życia błogosławionym go zwać mało — odparł Woగewoda
— lecz గako duchowny nawykły luǳkie myśli roztrząsać, często próżnym wyciągnionym
z nich nabawi was strachem…

Leszek się uśmiechnął.
— I sam też trwoży się do zbytku, — mówił Woగewoda. — Sąǳę że nie z innego

powodu brata sobie do boku sprowaǳił, który గuż spoczynku potrzebował. Żal starego…
— Mówicie o Mszczuగu Waligórze? — zapytał książe… Cośem słyszał iż tu గest…
— Brat go przywiózł mimo woli, — dodał Woగewoda.
— Mimo woli Waligóry ściągnąć trudnoby było — odezwał się Leszek, — bo to

żelazny człek…
— Nie ten గuż co był — wtrącił Marek…
Książe spoగrzał…
— Dobrze iż Biskup go ma, bo roǳinę kocha, a teగ się dla Chrystusa wyrzekł całeగ.

— Z Jacka i Cesława pociechy mało, bo ci Bogu więceగ niż stryగowi służą. Święci i to
młoǳieniaszkowie!

Książe głowę skłonił.
Po chwili zapytał Woగewodę.
— Co Mszczuగ tu myśli poczynać, nie wiecie?
— Nikt go nie wiǳiał గeszcze — odparł Marek.
— Ani గa — potwierǳił książe.
— Że mnichem za przykładem synowców nie zostanie — mówił Woగewoda — zda

się pewnem, bo nie czas… a i córki ma, co pieczy potrzebuగą.
— Z córkami tu గest? — spytał Leszek.
— Zda się że ich tu nie ma…
Mówił potem Woగewoda o innych rzeczach, usiłuగąc Leszkowi tak właśnie odma-

lować wszystko గak on mieć pragnął. Nie kazał mu się lękać niczego, lekceważąc pra-
wił o Odoniczu, wzgardliwie o swym powinowatym Światopełku, z poszanowaniem dla
Konrada.

Wtrącono coś i o Krzyżakach rycerstwie które Leszek rad był wiǳieć zasłyszawszy
o niem wiele. Woగewoda doniósł że właśnie dwóch z nich గuż do Płocka pociągnęło, aby
się o uczynione nadania umówić.

Tak gwarząc doగechali do zamku na Wawel a Marek zabawiwszy Leszka, wymknął się
do swego dworu…

Nazaగutrz książe zapytał Biskupa o brata Mszczuగa, którego sławę siły i męztwa pa-
miętał.

— Jest on tu, — odparł Iwo — ściągnąłem go po to aby Waszeగ Miłości służył.
Wiernych sług pod te czasy zanadto mieć nie można. Nie potrzeba mu nic — ani tytułów
ani urzędów, a można go bęǳie użyć gǳie druǳy nie zechcą lub nie zmogą. Wziąłem
go sobie do pomocy W. Miłości do usług wiernych.

Książe poǳiękował.
— Bóg łaskaw, — rzekł — służba u mnie lżeగszą coraz bęǳie… Pokóగ uchwalemy

i używać go bęǳiemy‼
Biskup spoగrzał nieśmiało na pana swego i zamilkł.


Ks. Żegota miał serce litościwe, które nieraz గuż w życiu za chwilowe wzruszenie odboleć
musiało.

Za młodszych lat gdy świeckie duchowieństwo więceగ miało swobody, a śluby nie
były wzbronione, przywiązał się do గakieగś biedneగ istoty, któreగ teraz opuścić గuż nie miał
siły. Nastały inne czasy, — legaci papiezcy po wszystkich kraగach ogłosili rozkazy wyrze-
czenia się związków roǳinnych. Kościół chciał mieć żołnierzy niczem nieprzywiązanych
do ziemi…

Z obawy aby wizyta ǳiekana lub Biskupa nie odsłoniła smutneగ taగemnicy గego życia,
stary proboszcz musiał swą familię przenieść do osobnego domku na groǳisku, i గeszcze
był po odగeźǳie Biskupa Iwona nie ochłonął ze strachu, gdy wypadek nowy w inny sposób
zagroził spokoగowi గego.
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Nocą nadciągnął pod Białą Górę Otto von Saleiden z dwóma rannemi ochotnikami…
Potrzeba ich było ratować. Ks. Żegota nie umiał się oprzeć pokusie miłosierǳia, cho-

ciaż wieǳiał dobrze iż daగąc pomoc nienawistnym Niemcom, narazi się na gniew pana
swoగego Waligóry. Szczęściem starego w domu nie było i wedle wszelkiego prawdopo-
dobieństwa nierychło zapewne miał wrócić.

Ks. Żegota, గak całe ówczesne duchowieństwo, nietylko że nie czuł żadneగ w sercu
niechęci dla obcych, ale szanował wszystko co przychoǳiło z zachodu i niosło z sobą
światło.

Widok tych dwóch w pełni życia, rannych niebezpiecznie i narażonych na zgubę
chłopaków, గeżeliby im kto nie dał przytułku — poruszył do głębi starego księǳa.

Nazaగutrz gdy wysłany szukać obozu pachołek, powrócił prowaǳąc z sobą Konrada
von Landsberg; — a ten zobaczył w గakim stanie byli dwaగ chłopcy, uniósł się naprzód na
nich gniewem wielkim, potem na towarzysza, brata Ottona, że na szaleństwo to pozwolił,
naostatek zakrzyczał wielkim głosem, — iż, choć Gero był గego bratankiem, ale ani dla
niego ani dla Hansa nie myśli się w podróży wstrzymywać i tracić czasu, gdy nań w Płocku
oczekiwano.

Otto uczynił mu uwagę, że tak przecież wpośród drogi dwóch ziomków porzucić
niepodobna, w kraగu w którym mogli uleǳ napaści గakieగ bezbronni, albo nawet zemrzeć
chorobą i głodem.

— Niech giną, kiedy sami się na to wystawili, — wołał nielitościwy Konrad. —
Sprawa zakonna nam powierzona iǳie przedewszystkiem…

Tak się to mówiło w pierwszym zapale gniewu, lecz gdy przyszło spełnić groźbę —
i sam nieubłagany Konrad wahać się zaczął. Wieźć za sobą dwu rannych, a szczególnieగ
Hansa, który, choć mu ranę opatrzono, dostał gorączki i straciwszy przytomność maగaczył
— było niepodobieństwem…

Gero lżeగ ranny, choć na nogę stąpić nie mógł, z biedy na koniuby się wlec był gotów,
ale towarzysza Hansa, po rycersku odstąpić nie chciał i oświadczył stryగowi, że los గego
ǳielić bęǳie…

Ks. Żegota który rano zbiegł był z grodu do szopy, zobaczyć co się ǳiało z rannemi,
przy których kwiatkami sobie włosy przystroiwszy ǲierla sieǳiała, — przytomny był
wrzawliweగ scenie mięǳy Konradem, Ottonem i Geronem…

W ostatnieగ chwili, gdy గuż do stanowczego గakiegoś kroku przyగść miało, Konrad von
Landsberg zobaczył starego księǳa…

— Ależ to nie może być — ażeby w kraగu który się chrześciańskim zowie, rannemu
biedakowi odmówiono przytułku! — zawołał.

— Wszęǳie go znaగǳiecie, a szczególnieగ po klasztorach, w których ochotnie przyగ-
mą chorego i pielęgnować go będą — rzekł ks. Żegota — wszęǳie, tylko nie tu u nas!

Wskazał na zamek w górę.
— Jakto! cóżto, poganie go zaగmuగą? — zawołał Konrad.
— Nie — ale pan nasz nie przyగmuగe obcego nikogo, nigdy… — odparł ksiąǳ. —

Taki sobie ślub uczynił. Nie ma go nawet na groǳie, a bez niego nie ważyłby się nikt…
Konrad burzyć się zaczął na to.
— Co tam gród! pan! — zawołał — wy గesteście osobą duchowną, wy żadnemu panu

nie ulegacie. Wasz pan గest tam gǳie i nasz, w Rzymie! Weźcie go do swego domu… do
niego nikt nie ma prawa!

— Móగ dom గest na groǳie — odparł ksiąǳ przestraszony — a gdyby Comes się
dowieǳiał żem గa obcego przyగął, możeby razem z nim wyrzucił…

— Przecie go w domu nie ma…
— Ho! — ho, గest Podżupan! — rzekł ks. Żegota…
Stało się chwilowe milczenie. — Konrad namarszczywszy się, గuż nie rozprawiaగąc,

nie sporząc poszeptał coś Ottonowi, zbliżył się do synowca Gerona, któremu długo coś
w ucho kładł, potem sam na koń siadł i Ottonowi a pachołkom dał znać aby toż uczynili.
Gdy wszystko było do odగazdu gotowem, dumny Krzyżak podparłszy się w bok, podగechał
ku ks. Żegocie.

— Słuchaగ, oగcze — rzekł tonem nakazuగącym — czas u mnie drogi — tracić go
na spory i gadaninę nie mogę… Zostawiam tu tych rannych… na łaskę Bożą… Zginą
— odprawią za nich nabożeństwo kapłani nasi! ale wy bęǳiecie mieli ich na sumieniu
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— róbcie sobie z niemi co chcecie — ratuగcie, porzućcie, to wasza sprawa. Ja zmuszony
గestem zdać się na was.

Mądry Krzyżak mówiąc to czuł barǳo dobrze iż ksiąǳ nie bęǳie miał serca rannym
dać ginąć.

Jeszcze raz dwaగ starsi ku leżącym pod szopą, obrócili się coś szwargocząc, potem
Konrad rzucił parę słów Geronowi, i tęgim kłusem wszyscy popęǳili do obozu zostawuగąc
Gerona i Hansa samych pod dozorem baby i — księǳa.

Na chwilę rozpacz ogarnęła ks. Żegotę, załamał ręce, zawołał.
— Jezu miłosierny, ratuగ! co గa tu pocznę!…
Chciał uciekać na gród, zrobił krok, i litość go wzięła — zatrzymał się, zwrócił, pod-

szedł do Gerona, który przytomny z nogą obwiązaną sieǳiał, nie straciwszy młoǳieńczeగ
గakieగś odwagi i ufności…

ǲierla z naǳwyczaగną pilnością czuwała nad Hansem, którego to గakiemiś ziołami,
warzonemi w garnuszkach poiła, to go okrywała, to mu coś గak ǳiecku po cichu nuciła
i chudemi rękami znaki గakieś robiła nad nim…

— Nielitościwi luǳie! nielitościwi! — zawołał ksiąǳ do Gerona — otóż was opu-
ścili…

Ciężki chód koni krzyżackich tętniał coraz się oddalaగąc.
— No — a litościwi się znaగdą co nas przytulą! — odparł Gero, spoglądaగąc na

niego… — Jużciż w teగ szopie otwarteగ na cztery wiatry porzucić nas byłoby srogiem
barbarzyństwem, bo, గa గak గa, ale Hans tu do tygodnia, gdy go chłód nocny obeగmie —
zginie marnie…

— Szopę chyba oprawić trzeba! — szepnął ksiąǳ, — bo do zamku ani myśleć…
Zrobię co mogę.

Gero ruszył ramionami.
— Oగcze — rzekł śmiało, — గa ufam że wy coś wymyślicie…
Ks. Żegota nie mówiąc nic — głowę potrząsaగąc, choǳił i coraz to stawał nad Hansem.
— ǲierla, — odezwał się do baby pół głosem — może on żyć?
Zapytana przybrała minę wyroczni, spoగrzała na chorego, przyłożyła mu rękę do czoła,

wskazała na grubo obwiązaną nogę, rozpostarła ręce, podniosła గe do góry… — westchnę-
ła…

— W dobreగ izbie, na posłaniu wygodnem, గakby go noc i ǳień nie odstępować —
poczęła żywo — czemuby nie miał żyć? Czyto z takich ran luǳie wychoǳą? A pamiętacie
ǲiubę co mu wnętrzności trzeba było wkładać nazad do brzucha, przecie żyw, albo Giełbę
co dwa razy nogę miał złamaną, albo Tyrka, któremu kości z boku wyłaziły? A ten młody
i śliczny chłopiec ma గeszcze życia tyle! Czemuby nie miał żyć?

Zamyślił się ksiąǳ.
— Przyగdę wieczorem — szepnął Geronowi — i tak go porzucił.
Na groǳie, gǳie od lat wielu o obcych ani słyszano, ani ich wiǳiano, ciekawość była

wielka, gorączkowa. Nad ostrokołami naprzeciw szop wisieli luǳie patrząc czy co nie
zobaczą, choć nie ważyli się iść bliżeగ. Ks. Żegota gdy powrócił, oblężono go pytaniami.

Ale stary pomruczał coś niewyraźnie, opęǳił się natrętom, i oświadczył podżupanowi
Teleszowi, że owi ranni co leżeli pod szopą naగdaleగ nocą opuszczą గą i poగadą w świat, bo
tu oni nie maగą co robić.

Ze wszystkich ciekawych naగciekawsze były na gródku, dwie piękne Halki. Oగciec im
zawsze Niemców గak naగǳiksze zwierzęta malował, mówiono o tym naroǳie wiele co
buǳiło pragnienie poznania tego stracha i ǳiwadła.

Wieǳiały ǳiewczęta że plemię to straszne, oǳiewało się wytwornie, umiało wiele
rzeczy których inni nie zdołali robić… że było przebiegłe, złośliwe a mądre.

Trafia się często że to co zohyǳić komu pragniemy, właśnie ǳiwną w umyśle luǳkim
sprzecznością nęci i pociąga.

ǲiewczęta strasznie się lękaగąc Niemców, niezmiernie గednak wiǳieć choć గednego
z nich życzyły sobie. Tu właśnie nastręczała się zręczność.

Gdy ksiąǳ wrócił z pod szopy obie Halki nim doszedł do swoగego dworku, drogę mu
zastąpiły. Ksiąǳ Żegota, który na nie patrzał గak rosły i od ǳieci prawie గe wychowywał,
co గe uczył pacierzy, modlitw i pieśni, a kochał గak swoగe, był dla nich słabym — czyniły
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z nim co chciały. Dość żeby mu się uśmiechnęły, a szczebiotać poczęły, stary zapomniał
o wszystkiem…

Starsza Halka wnet go zasypała pytaniami.
— A! co bo się o tych brzydkich Niemców tak troszczycie których pan nasz tak nie

cierpi… Licho ich tu przyniosło — no — zapowieǳiano im ażeby się wybierali precz,
i muszą.

— Jakże, kiedy mówią że ciężko są ranni? — odezwała się Hala…
Ks. Żegota ramionami niecierpliwie zżymnął.
— Niech ich tam! — zawołał. — Jakby się pan nasz dowieǳiał że mu tu గego ziemię

stopami dotknęli — byłożby, było!
— Straszni są? prawda to że na głowach noszą rogi? — boగaźliwie wtrąciła druga.
Rozśmiał się ksiąǳ mimowolnie.
— Prawda! Rogi maగą na hełmach! — rzekł — ale ci dwaగ ranni, młoǳi są barǳo

గeszcze… i — podobni do luǳi…
— I poగadą precz a my ich nie zobaczemy? — wtrąciła గedna… — A oగcze! గakby nam

się chciało wiǳieć ich — choć zdaleka! zdaleka!
— Co się wam śni! ǳieci! A pan nasz, gdyby się o tem dowieǳiał! — odparł żywo

księżyna.
ǲieci spuściły oczy zawstyǳone i zarumieniły się.
— Czyż గuż i spoగrzeć na nich grzech? — szepnęła గedna.
— Ich do nocy గuż nie bęǳie! muszą precz! precz! — zakończył ksiąǳ śpiesząc do

domku, i nie chcąc daleగ prowaǳić tak grzeszneగ rozmowy.
Wszystkich też zbywał prawie tak samo గak dwie Halki, ale co myślał i zamierzał —

było prawie nie do wiary…
Samo wykonanie miłosiernego గego zamiaru, niesłychanie było trudne, wydawało się

prawie niepodobnem, a గednak ks. Żegota nie cofał się przed niem.
Postanowił nieszczęśliwym dać przytułek w swoim dworku. Szło o to aby żywa dusza

nie wieǳiała o tem: Ksiąǳ sam miał stać na straży, dom zamknąć i żyć przy żonie,
przekradać żywność, zaprzeć wrota podwórka…

Wydawało mu się to chwilami niemożliwem, to znowu — łatwem… Oprócz Dobru-
cha nikt do niego nie zaglądał, podżupana Telesza umiał uchoǳić i uwagę గego odwró-
cić…

Naగtrudnieగszem ze wszystkiego zdało mu się przeprowaǳenie nocą, ową tylną furtą,
nie గuż Gerona, który z pomocą sam się mógł przywlec, ale Hansa, którego nieść było
trzeba. Zwierzać się nikomu i w pomoc brać luǳi nie chciał, on więc chyba sam z ǲierlą
musiał z nim wdrapać się na górę i wał, i nocą przesunąć do dworku. Chory maగaczył
i krzyczał głośno… lecz wszystko wieǳąca ǲierla coś mu na sen dać mogła…

Z tą upartą myślą ks. Żegota cały ǳień przetrwał — poszedł się గeగ zwierzyć żonie,
— bo dla nieగ nie miał taగemnic — stara pani zakrzyczała z trwogi, — wołaగąc że chyba
siebie, గą i wszystkich chce pogubić.

Ks. Żegota milczeć గeగ kazał.
Rozpłakała się, i to nie pomogło… Do litościwego usposobienia dla tych młokosów

przyczyniało się i to że byli duchowo powinowaci rycerskiemu zakonowi, z którym puścili
się na wyprawę.

Po długich namysłach okazało się wreście, że zamiar wykonać się nie dawał inaczeగ
గak z pomocą Dobrucha. — Starowina był posłuszny, milczący, lecz nie wychylaగąc się
za bramy gródka w którym Niemców nie cierpiano — i miano ich w ohyǳie wielkieగ,
wstręt do nich wpoగony przez Mszczuగa poǳielał. Szło o to aby go skłonić w imię Boże,
do ratowania luǳi. Nie wzdragał się ks. Żegota popełnić piam fraudem i dać mu ich za
Włochów, lub innych గakich obcych luǳi.

Tak się i stało… Poszeptał z nim przed wieczorem, Dobruch się zrazu otrzęsał, opierał,
ale proboszczowi nawykły ulegać, w końcu z pokorą rzekł, że zrobi co każe.

O zmroku ksiąǳ się spuścił z góry గawnie, w oczach wszystkich, niosąc koszyk w ręku,
wszedł do szopy i nie wdaగąc się w tłumaczenia żadne i rozmowy, dał po cichu rozkazy
గakieś ǲierli, a Geronowi powieǳiał znacząco.

— Róbcie tak, żeby z ostrokołów patrzący myśleli, iż nocą ztąd precz గechać macie…
Zbieraగcie się గak do drogi.
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— Dokąd? — zapytał Gero…
— Czyńcie గako mówię, — rzekł dobitnie ksiąǳ — wiǳicie że wam źle nie życzę, bo

bym tu nie przychoǳił, gdybym co złego myślał, zaparłbym furtę i sieǳiał na gródku…
Gero nań popatrzał, a ksiąǳ dodał.
— Gdyby ci baba albo గa podał rękę, wszedłbyś na tę górę?
— Trudno! — odparł Landsberg, — noga mi opuchła i boli — ale.
— Ale gdy koniecznie trzeba?
Gero głową tylko wskazał że zrobi co musi.
Zaczęły się tedy widome z góry, na wałach, przygotowania do — pochodu…
Wiązano płaszcze, zbierano oǳież, zrzucano sakwy గakieś do kupy. ǲierla choǳiła,

kręciła się i otuliwszy płachtą, niby żegnała, kłaniała, wybieraగąc na gród nazad. Wiǳiano
గą idącą pod górę…

Tymczasem mrok zapadł, ksiąǳ wrócił i opowiadał, że luǳie po chorych z klasztoru
blizkiego przybyć maగą i zabiorą.

Ciekawi się uspokoili i — od ostrokołów odeszli, bo noc nadciągaగąca nie dozwalała
też wiǳieć nic.

ǲieło miłosierǳia było prawǳiwym cudem. Ks. Żegota musiał czekać aż wszyscy
się pospali, obeగść gródek z teగ strony, — psy pozamykać, i dopiero z Dobruchem spuścił
się na dół z wielkiemi ostrożnościami, by nikt ich nie wiǳiał ni posłyszał.

Hansowi w istocie ǲierla na sen napóగ dała. Śpiący wydawał się tyle krwi straciwszy,
గakby w nim życia గuż nie było. Ks. Żegota sam z Dobruchem wziął go na przysposobione
nosze o które troska była wielka czy one ciasną furtą na gródek się wcisnąć daǳą.

ǲierla pod rękę uగąwszy Gerona, którego wesoła myśl nie opuszczała, pomagała mu
wdrapywać się powoli na górę.

I niosącym i idącemu szło nie łatwo, tamci znużeni musieli odpoczywać często, a Gero
żeby nie krzyczeć ręką sobie usta zatykał… i sił mu też brakło, choć się na babie opierał…

Pochód ten pod strome wzgórze, zdawał się trwać wieki, furta గakby naumyślnie się
oddalała… Gdy przy nieగ stanęli, a trzeba గą było otworzyć, Hans którego nosze drgnęły
gdy గe na ziemi składano, przebuǳił się i mruczeć począł. ǲierla musiała bieǳ zażegnać
go na sen…

W sameగ furcie nosze za szerokie na nią, pochylić musiano tak, iż bezwładnego Hansa
by się nie stoczył przytrzymywali.

Ledwie nareście zaparłszy znowu wnĳście, poczęli bokami się przesuwać do dworku
księǳa, stąpaగąc గak naగciszeగ, gdy pozamykane psy, węchem obcych poczuły i strasznie
uగadać zaczęły. Trzeba było spieszyć aby stróże się nie zbuǳili i w tę stronę nie przyszli.

Gero గuż na poły z bolu omdlały ledwie się wlókł, tak że do parkanu doszedłszy,
musiał oprzeć się oń i spoczywać… Jednakże pomimo tych trudności udało się księǳu
cudownie, niczyగeగ nie zwróciwszy uwagi, chorych przeprowaǳić do siebie, i gdy nazaగutrz
ciekawi wyగrzeli ku szopie, nic గuż w nieగ nie było widać, tylko resztki słomy, zgasły ogień
i niedopalone głownie.

Podżupan Telesz stary, prostoduszny człek, który nie przypuszczał nawet aby coś nad-
zwyczaగnego w powierzonym mu groǳie stać się mogło, spotkawszy rano ks. Żegotę
oznaగmił mu że — chwała Bogu, Niemców licho wzięło i pod szopą niema ich గuż ani
śladu.

Ks. Żegota wysłuchał nowiny — z pozorną oboగętnością.
— Panu naszemu nawet i mówić i donosić nie trzeba że tu గacy Niemcy byli, — dodał

Telesz, — bo i za toby się sroǳe gniewał że im szopy pozwolono…
Na gródku się na pozór nic nie zmieniło. ǲierla tylko rozgadała że musi iść po zioła

i grzyby i pewnie గeగ długo nie bęǳie. Parobczaki których była pośredniczką do ǳiewcząt,
zaasowali się niezmiernie że ich opuszczała i prosili by wracała…

Znikła potem, ale w istocie sieǳiała wciąż przy chorym Hansie.
Ks. Żegota mówił że mu w గego dworku smutno było samemu i przeniósł się do

familii, a bramę kołkiem podparto. Dom ino stał niby pustką. Przesuwano się doń i wy-
ślizgano nocami, mrokiem, gdy żyweగ duszy nie było.

Geronowi i Hansowi zamkniętym గak w więzieniu na niczem nie zbywało, co do
pierwszych potrzeb życia. — W początkach nawet było im dobrze i Gero się radował
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że uszli cudownie niebezpieczeństwa. Noga గego przy staraniu గakie miała ǲierla o nią,
zaczynała się goić naǳwyczaగ szybko i szczęśliwie; Hans nawet po kilku dniach, choć
osłabiony i wychudły, oǳyskał przytomność, rana ciężka potrzebowała więceగ czasu do
zupełnego uleczenia, ale baba ręczyła śmieగąc się że na weselu tą nogą bęǳie wywĳać tak,
గakby గeగ ǳik nie kosztował.

W miarę గak zdrowie powracało, obu Niemcom zaczynało się robić straszliwie nudno.
Ksiąǳ na rozmowę łamaną niemczyzną zగawiał się rzadko, z babą nie mogli się rozmó-
wić tylko na migi, a choć Gero i tym sposobem siebie i గą do śmiechu pobuǳał — nie
starczyło teగ rozrywki. Nawykłym do życia wrzawliwego w obozach, na łowach, w bur-
gach niemieckich, cisza ta i ciasnota więzienna, brak luǳkich twarzy — ruchu, swobody
dolegała okrutnie.

Gero గak tylko o kĳu choǳić zaczął, nie wysieǳiał w izbie, mimo zakazu wykradał się
na podwórko i przez szpary tynu opasuగącego గe, — wyglądał… choć naగczęścieగ widywał
tylko psów ogony, albo przebiegaగące konie.

Gdy Hansowi zaczęło być lepieగ, ǲierla, któreగ także się znuǳiło zamknięteగ, udała
że powróciła z lasów, i nie sieǳąc గuż ciągle przy chorych, niekiedy się tylko do nich
wkradała, przynosząc గadło i leki.

Pomimo naగwiększych ostrożności około dworku, aby się nie wydało ǳieło miłosier-
ǳia, nad którego skutkami drżał myśląc ks. Żegota — choǳenie do pustego domku,
kręcenie się przy nim nie mogło uగść baczności luǳkieగ. Dorozumiewano się czegoś,
szeptano.

Jeden tylko Telesz Podżupan, człek spokoగny i ślepy, nawet gdyby był coś podeగrzane-
go zobaczył, własnymby nie wierzył oczom. Tak zuchwałego czynu niepodobna mu było
przypuścić, ani oń księǳa, którego szanował posąǳić.

Powracaగącą z lasów ǲierlę wszyscy గeగ przyగaciele i ci co గeగ potrzebowali przywitali
radośnie. Stara ze swemi gadkami, baśniami, piosenkami była dla nich, గedyną na teగ
pustyni rozrywką.

Obie Halki, którym bez oగca tęskno było, zaraz గą kazały przywołać do siebie… Musiała
im powiadać co wiǳiała w lasach, co słyszała po świecie, i co గeగ na myśl przyszło.

ǲierla gdy గeగ prawdy brakło zastępować గą umiała wymysłami naగǳiwacznieగszemi.
Słuchaగąc గeగ można było myśleć że widywała rzeczy, które dla innych śmiertelnych

nie były dostępne. — Opisywała ptaki tak cudnego pierza, గakich oko luǳkie nie wiǳiało,
powtarzała rozmowy swe ze stworzeniami, które do nieగ luǳkim przemawiały గęzykiem,
dla nieగ otwierała się ziemia i pokazywała skarby, గakie się kryły w గeగ łonie…

Przytem nawet naగstrasznieగsze opowiadaగąc rzeczy, zawsze tak గe umiała obrócić iż
uśmieszek wywoływały i sama brała wesoło co życie przyniosło…

Nie wieǳieć గak గednego wieczora rozmowa się wszczęła o owych ranionych Niem-
cach, którzy leżeli pod szopą. — Wieǳiały Halki że ǲierla przy nich była, zaczęły na-
legać, prosić aby im ich opisała — czy w istocie tak straszne to były stworzenia గak oగciec
o nich rozpowiadał…

Stara zaś w dwóch chłopakach niemal się rozkochała pielęgnuగąc ich, szczególnieగ
w Geronie, który గak ona, choć piszczał a uśmiech miał na ustach.

Posłyszawszy to zapytanie ǲierla aż przysiadła tak się గeగ na wesołość zebrało… Długo
mówić nie mogła od śmiechu.

Dwie Halki patrzały na nią zǳiwione barǳo… co też to znaczyć miało?
Oczy గeగ śmiały się szydersko długo గeszcze, choć గuż usta śmiać przestały.
— Więc mów, — nagliły Halki — గakże oni wyglądaగą…?
ǲierla się wahała గeszcze namyślaగąc czy ma z nich zrobić straszydła czy biednym

ǳiewczętom oczy otworzyć.
W izbie nie było nikogo. — Na ławie pod okienkiem sieǳiały dwie Halki rączki sobie

zarzuciwszy na ramiona, główki sparłszy skroń ze skronią; z oczyma wlepionemi w starą,
która na ziemi u ich nóg, osłonięta płachtą, obwieszona sznurami paciorek i przystroగona
w kwiatki గesienne, przypadła.

Obeగrzała się ǲierla i palec położyła na ustach…
— Takich chłopaków గak oni! — szepnęła, — ani గa pókim żywa, ani wy nie wiǳia-

łyście i może nie zobaczycie! Niech sobie wasz stary plecie o rogach na głowie i pazurach
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u rąk… i kłach గak u wilków… oni tak piękni గak ǳiewczątka, krew z mlekiem, a wesołe
గak ptaszki, choć z nich krew się lała… a śmiałe i mężne‼

ǲiewczętom się wydało że ǲierla z nich sobie żartuగe…
— Nie plećże — odezwała się starsza która naగczęścieగ za nich dwie mówiła — nie

żartuగ z nas sobie. Wiemy że są straszni, sroǳy i że mięsem luǳkiem żyగą…
ǲierla uderzyła w dłonie.
— Oh! oh! — poczęła — cóż గa pocznę nieszczęśliwa gdy mi wierzyć nie chcecie —

chyba zmilczę…
— Mów, mów, ale prawdę! — dodała młodsza…
ǲierla z podłogi chwyciła garść piasku.
— Przysiąǳ mogę że prawdę mówię — dodała, — piękni luǳie! Są i u nas parobczaki

nie brzydoty — ale gǳie naszym do nich!… గak wróblowi do szczygła…
ǲiewczęta osłupiały z poǳiwienia. ǲierla korzystaగąc z tego z wielkim pośpiechem

zaczęła z przesadą zwykłą malować piękność swych Niemców, obyczaగ ich luǳki, rozum
taki że się bez mowy obchoǳić umiał… Naplotła tak dużo różnych rzeczy iż się nie po-
strzegła że tak wiele słyszeć i wiǳieć nie mogła w krótkim czasie gdy przy nich była pod
szopą.

— E! ty, ǲierla — odezwała się starsza — గakie ty nam prawisz baśni, a gǳieżeś
ty w tych goǳin nie wiele, tyle rzeczy napatrzeć i podsłuchać mogła? Na toby trzeba
z niemi sieǳieć dłużeగ niż ty byłaś w szopie‼

Uśmiechnęły się ze stareగ, która się nieco zmięszała i umilkła, poprawiła chusty żeby
twarz zakryć i oczy, — chrząknęła, coś zanuciła i chciała odwrócić rozmowę, ale Halkom
Niemcy były w głowie.

— Mów, choćbyś zmyślała! — rzekła starsza.
— Ja bo గuż więceగ nie wiem nic — rzekła baba.
— Gdyby Niemcy takie były గak ty mówisz — dodała starsza, — za cóżby ich oగciec

tak niecierpiał, że gdy ich wspomni zęby mu zgrzytaగą i ręce się same ściskaగą w pięści.
— Co mnie naszego pana, oగca i knezia białego sąǳić — rzekła ǲierla, — co గa

wiem dla czego on ich nie ma za luǳi, mówię co oczy wiǳiały, co uszy słyszały… —
i tyle…

Tego dnia గuż nie było o nich mowy.
Wieczór był గasny, dwie Halki poszły గak zawsze, razem, pobrawszy się pod ręce,

choǳić po podwórcach, po wałach… a choǳąc to się śmiały, to śpiewały, to szeptały
pół słówkami, bo im dosyć było znaczku, szeptu, skinienia ażeby się zrozumiały. A gdy
tak snuły się kroczkami powolnemi rozmarzone i tęskne ǳiewczęta, i przechoǳiły około
parkanu, który pusty domek księży ograǳał, właśnie był Gero wykradł się z niego i przez
szpary wyglądał. Nagle zadrżał i przetarł oczy. Zdało mu się że chyba biały obłoczek గakiś
przed niemi przepłynął… Dwie Halki mignęły mu i — stanęły…

Stały tak drobinę czasu, nie wieǳąc o nim, గakby na to umyślnie żeby się im lepieగ
przypatrzył. Gero że mu szczelina u góry była do chciwego patrzenia za wązką, padł na
kolana, o choreగ noǳe zapomniawszy, przychylił się do sameగ ziemi, pożeraగąc గe oczyma…

Dwie Halki uśmiechały się sobie i szeptały coś, గedna drugieగ wianuszek poprawiała
na głowie, śmieszek గak śpiew ptaszęcy zaszeleściał w powietrzu i znikły…

Gero nie mógł się podnieść z ziemi goniąc గe oczyma.
Właśnie na to wślizgnęła się stara ǲierla i zobaczywszy go na trawie leżącego, odgadła

na co patrzał, co zobaczył. Jakiś గą strach ogarnął naprzód, a potem pusta wesołość. Poszła
Geronowi pomóǳ wstać z ziemi i pogroziła mu mocno…

Niemiec wszelkiemi sposoby rękami i bełkotaniem wyrazów గakich się nauczył, usi-
łował dobyć z ǲierli, co to były za dwie białe, tak cudnie piękne i tak strasznie do siebie
podobne ǳiewczęta.

Baba rękami wywĳaగąc, trzepiąc odganiała pytania, odmawiała odpowieǳi, ale śmiech
i radość patrzyły గeగ ze starych oczów.

Weszli tak do domku, a Gero nic pilnieగszego nie miał nad to by się z Hansem wia-
domością o dwóch ślicznych గak anioły ǳiewczątkach, poǳielić.

Hans wierzyć nie chciał.
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— Gǳie ty tu mogłeś piękne ǳiewczęta zobaczyć? — zawołał. — Ileżeśmy to kraగu
przeగechali, ile wiǳieli tych twarzy w białych zawiciach, a wszystkie były గak szatany
straszne!

— Tych dwie za tysiące stanie! — począł Gero z zapałem. — Wiesz że u nas po
miastach, i burgach, dosyć ładnych twarzy, co గe słońce nie opaliło i praca nie zszarzała
— alem takich గak żyw గestem nie wiǳiał, anim śnił aby być mogły na świecie!

Hans śmiał się.
— Otóż గak głodnemu chleb z ościami pachnie! — rzekł.
Gero się aż pogniewał trochę.
— Nie proste to ǳiewki, — dodał, — bom tych siła widywał గuż idących ze ǳban-

kami po wodę, a przecie nie zachwalałem ich, bo choć któreగ pyszczek był nieszpetny,
wyglądały గak czerwone kłody, ale tym tylko skrzydła dać, poleciałyby w obłoki.

— Oszalałeś — rzekł Hans.
— Ono to nic గeszcze że piękne, — mówił Gero uspokoić się nie mogąc — ǳiwnieగsza

rzecz iż ich dwie tak do siebie podobnych, iż గedneగ od drugieగ rozróżnićby nie można,
i గakby się człowiek rozmiłował, musiałby w obu…

— To ci na rękę, — rzekł Hans, — bo gdy się miłuగe, nigdy tego dosyć — ale tobie
od rany w noǳe oczy się pokrzywiły… albo drwisz ze mnie.

Gero znowu do ǲierli się zbliżył usiłuగąc z nieగ coś wyciągnąć. Wiǳąc గego zachwy-
cenie, baba się ulitowała i rozmaitemi ruchy ukazała mu że stały wysoko, że były córki
pańskie, że pan synów nie miał tylko ich dwie, i że chyba książęta godni ich byli.

Wszystko to dać zrozumieć bez pomocy wyrazów mogła tylko zręczna ǲierla i tak
chciwemu a odgaduగącemu łatwo గak Gero… Pokazywała na zamek cały, w górę ku niebu,
ręce przykładała do serca… oczy podnosiła i spuszczała. — Gero czego nie zrozumiał
domyślił się…

Kilka wyrazów గuż się był od stareగ nauczył i odpowieǳiał గeగ także ręce do piersi
cisnąc, oczy w górę podnosząc, że się strasznie w ǳiewczętach rozmiłował…

ǲierla rękami wyraziście odpowieǳiała mu że o nich ani mógł myśleć…
Gdy stara wyszła z izby, Gero na cały wieczór miał o czem mówić Hansowi, który

choć się niecierpliwił, lecz i zaciekawił się mocno. Noga obrzękła, któreగ poruszyć nie
mógł, o podpatrywaniu przez płoty, ani myśleć nie dawała.

Śmiały Gero nazaగutrz tak był niecierpliwy dowieǳieć się coś więceగ, iż wprost ks.
Żegocie się przyznał co wiǳiał i zapytał o ǳiewczęta.

Usłyszawszy o tem stary ksiąǳ uląkł się strasznie — długo nie mógł mu odpowieǳieć,
a w ostatku surową twarz czyniąc, krótko odrzekł.

— Nie goǳi się gościnności nadużywać. — Wiǳieliście córki moగego pana — więceగ
o tem mówić nie chcę i nie będę.

Gero przeprosił starca i zamilkł. Wychoǳąc ksiąǳ Żegota upomniał go గeszcze su-
rowo, aby się w podwórku nie pokazywał, i nieszczęścia na głowę గego nie naprowaǳał…

Nazaగutrz ǲierla przyszedłszy, wyzywać sama poczęła Gerona, na bałamutną rozmo-
wę o ǳiewczętach, babie śmiało się to że chłopak męczył się i z miłości głowę tracił —
gotową była ogień podsycać. Nawykła do tego mięǳy ǳiewczętami i parobczakami…
Młodość గeగ to nieodżałowaną wracało, i grzała się przy tym ogniu.

Gero rad był choć z nią mówić o nich, dowieǳiał się nawet imion Hali i Halki, które
గak szalony powtarzał ciągle…

Pomimo zakazu księǳa, nie mogło go గuż nic powstrzymać od ciągłego stawania
przy tynach u szpary, którą nożem swym ostrożnie rozszerzył tak aby wygodnie mógł
wyglądać.

Ale cudne owo zగawisko tak upragnione, nie prędko się znowu ukazać miało. Gero
powracał do izby i stękaగąc mówił Hansowi.

— Nie było nikogo! Wiǳiałem dwa psy i pół cielęcia!

Życie Leszka Białego na krakowskim groǳie, płynęło teraz od czasu gdy wielki zamach
Henryka Ślązkiego, spełzł na niczem i skończył się zawartym soగuszem — spokoగnie,
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cicho, szczęśliwie, tak గak on sam pragnął, na wpół przy roǳinie, wpół w lasach, na
koniu lub w rycerskich turnieగach i igrzyskach…

Wszystkie ważnieగsze sprawy kraగu, గak niegdyś za oగca Kaźmierza, leżały na ramionach
Biskupa, zawisły od గego rady i kierunku.

Iwo i rozumem i świątobliwością i powagą wszystkiemu rycerstwu krakowskiemu
przewoǳił, a Jaksowie nawet nieprzyగaźni mu, głośno przeciw niemu szemrać nie śmieli.
Leszek rad był, nawykłszy do tego za życia matki, — szukać zawsze opiekuna na któ-
rymby się opierał. Takiemi byli dla nieగ i dla niego Goworek, na przemiany z Mikołaగem
Woగewodą — kilkakroć to poczucie własneగ słabości czyniło ich uległemi nawet Miesz-
kowi Staremu, a późnieగ Laskonogiemu.

Zmuszony prawie, po bitwie pod Zawichostem obగąć rządy krakowskie, Leszek nie
wprzódy się zgoǳił na zaగęcie mieగsca Laskonogiego, aż się zapewnił pomocy Marka
Woగewody i Iwona Biskupa.

Mówiliśmy że Marek i Jaksowie zdraǳili pana, został więc గeden Biskup Iwo, na
którym się bezpiecznie oprzeć mógł Leszek… Było to dlań rzeczą naగpożądańszą, czuł się
spokoగnym…

Po oగcu wziął pobożność i łagodność, z matki charakter słaby i nieumieగący wytrwać
przy గednem postanowieniu — Biskup był mu potrzebnym — był dlań prawǳiwym oగ-
cem… Szczęściem był to mąż prawy, któremu tylko zbytnie rzeczami niebieskiemi zaగęcie,
czasem nie dozwalało wszystkich ziemskich przewiǳieć. — Kilkakrotnie zwieǳaగąc za-
chodnią Europę, Francyę i Włochy, Iwo dał się łatwo owładnąć temu duchowi exaltacyi
religĳneగ, గaki w nieగ panował. Ponad wszystko naówczas zapał religĳny się podnosił.
Extatyczne porywy ku niebu, żywot mortyfikacyi dobrowolnych, duszne గednoczenie się
z Bogiem, stały గako గedyny cel dla luǳi wykształconych, a tłum usiłował iść w ich śla-
dy. Powstawały zakony, nie గuż గak dawne Benedyktynów i Cystersów, poświęcaగące się
naukom, pracy ręczneగ, nawracaniu i oświecaniu, ale żywotowi pustynnemu we włosien-
nicy i żelaznych paskach, w biczowaniu i postach, w nadluǳkich umartwieniach, które
z więzów ciała wyzwalały duszę.

Tego ducha zaszczepić w kraగu u siebie pragnął Iwo, — w Rzymie patrzał na cu-
da Dominika, nasłuchał się o ubogich zakonnikach powrozami przepasanych w Assyżu,
wzory tych luǳi wielkich nie dawały mu spoczynku.

Wolałby był może i on wstępować w ślady tych mistrzów i wyrzec się wszystkiego co
ziemskie, tak గak mistrz i Pasterz Wincenty, który infułę złożywszy na ołtarzu, poszedł
przywǳiawszy habit Cystersów do cicheగ celi zakonneగ zakończyć życie. Lecz Iwonowi
Biskupowi Krakowa, który na równi ważył z Gnieznem, nie goǳiło się opuścić straży
około słabego a dobrego książęcia.

Szło o pokóగ kraగu, a razem i o szczęście tego człowieka, do którego się przywiązać
musiał każdy kto go znał i z nim żył. — Leszek zostawiony sam sobie padłby był znowu
ofiarą గednego z tych co czyhali na Kraków, główną stolicę, pierwsze księstwo naczelne
ziem wszystkich.

Iwo, który ciągle klasztory zakładał, kościoły mnożył i nieustannie czynnym był około
spraw diecezyi, sam wszystkiemu podołać nie mógł, dlatego wezwał w pomoc Mszczuగa
Waligórę, na którego poczciwości mógł polegać. — Miał on dlań być prawą ręką, a dla
złych luǳi postrachem. Biskup nie postanowił గeszcze co mu da do czynienia, lecz wieǳiał
że użytecznym bęǳie. Chciał go tu mieć niezawisłym, bez urzędu i godności, gotowym
zawsze chwycić czy za oręż, czy usty się rozprawić z niechętnemi i podeగrzanemi.

Po owych łowach, z których wracaగącego Leszka Marek na droǳe pochwycił, chcąc
czy wybadać czy przygotować — nazaగutrz książe spoczywał, ciesząc się ǳiećmi, Salomeą
swą i Bolkiem, wesoło rozprawiaగąc z żoną, przywołuగąc komorników, aby mieć więceగ
w koło siebie uśmiechaగących się twarzy. Gdy się czuł szczęśliwym Leszek było to dlań
potrzebą wiǳieć wszystkich wesołemi, raduగącemi się z nim społem. Lada twarz chmurna
గuż mu psuła గego szczęście, gotów był naగwiększą ofiarą wywołać uśmiech z każdego.
Służba która znała księcia swego, nieraz z tego korzystała i zyskiwała co chciała.

Nie był to mąż stworzony na panuగącego, rządy mu ciężyły i dolegały, — luǳie co mu
spokóగ truli doniesieniami, podeగrzeniami, niepokoగe przynosząc, nie mieli u niego łaski.

Przy całeగ miłości dla Biskupa Leszek mu to గedno miał za złe, że go trapił ciągłemi
postrachami…
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Zaledwie od żony był odszedł dnia tego i zabierał się z Pakoszem strzelać do celu —
gdy pacholę nadbiegło oznaగmuగąc mu o Iwonie.

Biskup szedł od kościoła zamkowego sam గeden ku dworcowi pańskiemu, pogrążony
w myślach czy modlitwie, gdyż rzadko było można Iwona zastać bez modlitwy na ustach…

Leszek wyszedł zaraz naprzeciw niego; wesołą przed chwilą twarz staraగąc się do po-
wagi nastroić. — Powitawszy go గak oగca wiódł do osobneగ izby saǳąc troskliwie i do-
pytuగąc czyby nie miał గakiego smutku…, gdy się tak zdawał mu chmurnym.

— Powszedni chleb, — powszedni chleb, — odparł Iwo. — Każdy ǳień przynosi
złośliwość swoగą… Nie ma nic ciężkiego, lecz i pociechy nie wiele…

Trochę ciężaru z ramion zbyt obarczonych, powinnibyście, oగcze miłościwy, zdać na
drugich — takby wam lżeగ było.

— I గa to czuగę, — odparł Iwo, — dlatego zmusiłem niemal brata co się był na
pustynię cofnął, aby mi do boku stanął. Jest to mąż prawy, a choć długiem odsunięciem
się od nas zadomowiał i obcym się stał, — rychło on przeగrzy i zda się nam barǳo.

— Radbym go wiǳiał tego brata waszego, — rzekł Leszek — i mnieby był pożąda-
nym.

— ǲiki గest — odpowieǳiał Biskup — na dworze mu nieswoగo; ale przyprowaǳę
go aby się panu pokłonił.

— Tak — co pręǳeగ to lepieగ — rzekł książe.
— Tymczasem గednak — kończył Biskup, — myślę go గa wyprawić aby mi dostał

గęzyka.
— Zkąd? — spytał ciekawie Leszek.
— Chciałbym wieǳieć czy na wrocławskim dworze, zawsze ku nam toż samo serce

maగą, గakie mieć się obowiązali — mówił Iwo. — On przeగrzy co tam się ǳieగe…
— Lecz గa nie mam wątpliwości żadneగ o sercu księcia Henryka, brata mego uko-

chanego…
— Ani గa go podeగrzewam — rzekł Biskup, — lecz tam గuż synowie dwaగ więceగ niż

roǳice znaczą, a tych — Bóg గeden wie!
— Tak świętych roǳiców ǳieci — musieli po nich wziąć cnotę — odparł Leszek…
Biskup zmilczał chwilę.
— Miłościwy panie, — szepnął ciszeగ, — ten którego łaską swą okryłeś, Jaszko Jak-

sa, syn Woగewody, który się tulił przy oగcu… uszedł. — Nie ma go. — Duch w nim
niespokoగny, lękam się by na który z dworów nie udał się, aby tam, గak niegdyś oగciec,
— wichrzyć przeciwko tobie.

Leszek rzucił się niecierpliwie.
— Jaszko uszedł! — powtórzył nieco poruszony, siadaగąc zaraz znowu — mówicie że

uszedł⁇ Jesteście tego pewni?
— Nie ma wątpliwości, pytałem mistrza Andrzeగa, — potwierǳił tę wiadomość.
— Jaszko uszedł! — powtórzył raz గeszcze Leszek niespokoగnie. — Nie obawiam się

go, człek గest mały, lecz — przez małych też złe się ǳieగe, a — któż wie? గam temu winien
może!

Biskup spoగrzał zǳiwiony.
— Tak — odparł książe — uczyniłem miłosierǳie połowiczne, gdy trzeba było zrobić

całe. Nieczynny sieǳiał, sprzykrzył sobie…
— Ucieczka Jaszka, który naగpręǳeగ do Wrocławia, do dawnych oగca przyగaciół mógł

się udać, niepokoi mnie — odezwał się Iwo — dlatego chcę na ten dwór Mszczuగa wysłać.
Leszek potwierǳił pokłonem zdanie Biskupa, nic nie mówiąc — widać było niepokóగ

na nim, długi rękaw sweగ sukni machinalnie uగąwszy, szarpał go patrząc na podłogę.
Iwo otrzymawszy przyzwolenie Leszka — nie chciał męczyć go dłużeగ, wstał గakby go

myślał pożegnać.
Książe zobaczywszy to, uprzeǳił go i z uszanowaniem uగąwszy za ręce obie posaǳił

znowu na krześle.
— Jaszko uszedł! — zamruczał. — Cóż Woగewoda?
To mówiąc bystro spoగrzał na Biskupa.
— Wiǳiałem go zgryzionym tem, gniewnym na syna — nie posąǳam — lecz oగciec

musi mieć roǳicielskie serce…, a nam należy czuwać…
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— Tak! czuwać! nieustannie nasłuchiwać, ǳień i noc się obawiać, nie mieć గedneగ
niezamąconeగ goǳiny — tak! to గest dola tych którym druǳy zazdroszczą! — westchnął
Leszek… — O! czemużeście wy mnie nie pozostawili w spokoగnym Sandomierzu, na
małym uǳiale, z któregoby mnie nikt nie wypęǳał! — dodał z gorzką wymówką. —
Tam, byłbym గa i moiby szczęśliwsi byli.

— Dlatego miłościwy panie, tobie szczęścia poskąpiono ażebyś గe dał drugim — rzekł
Biskup. — Człowiek nie żyగe dla siebie — a wy z łaski Bożeగ przez krew i pochoǳenie
na tę ofiarę wyznaczeni byliście…

— A Bóg co mnie przeznaczył na ofiarę — dodał Leszek smutnie — nie dał serca
twardego aby wszystko co w nie goǳi znosiło bez wzruszenia.

— To się zwie ofiarą! — dołożył Iwo…
A mówiąc to poszedł Leszka uściskać… Łzy miał na powiekach książe.
— Smutna గest dola moగa, — szepnął, — ale przykład oగca nauczył mnie గą znosić.

— Niech się stanie wola Boża…
— Trapić się zbytnio nie ma czem — rzekł Iwo — miłościwy panie… Nie myślcie

więc o złem, a గa za was czuwać będę.
To mówiąc pobłogosławił i powoli przeprowaǳany przez księcia ze dworca powrócił

na modlitwę do kościoła.
Świątobliwy Biskup, którego wielka pobożność trzymała ciągle w tym stanie podnie-

sienia ducha, który daగe గasnowiǳenie przyszłości, był ubłogosławiony proroczym darem
i umęczony nim.

To co dla innych było zakrytem, dla niego występowało గasne, czytał w sercach, wiǳiał
to w luǳiach często czego oni sami nieświadomi byli — w tych wiǳeniach wieszczych
przesuwały się przed nim wypadki maగące nastąpić w tak żywych obrazach, గakby గe గuż
miał przed sobą.

I teraz gdy kraగ గeszcze na pozór był spokoగnym, a walka Odonicza z Laskonogim
i krnąbrność Światopełka zdawały się nie grozić niczem oprócz chwilowego zawikłania,
Biskupa Iwona, który miał przeczucia గakiegoś krwawego końca — na chwilę nie opusz-
czał niepokóగ aż do gorączki i łez poruszaగący. Sam sobie wyrzucał brak wiary w Opatrz-
ność Bożą, karcił się గako krnąbrne ǳiecię, usiłował modlitwą pokonać to zamącenie
ducha — a krwawe obrazy ścigały go ciągle.

Od Leszka którego smutek i skarga żywo się w sercu గego odbiły, Biskup poszedł do
kościoła, i ukląkł przed ołtarzem na modlitwę, błagaగąc Boga o pokrzepienie i pokóగ…

Dość długi czas spęǳiwszy na tem rozmyślaniu łzawem, wstał złożywszy część brze-
mienia u stóp krzyża i zwrócił się ku dworcowi swemu.

Nigdy Biskup Iwo nie wychoǳił z domu bez groszy na గałmużnę przeznaczonych.
Wieǳieli o tem uboǳy, i గak skoro się ruszył gǳiekolwiekbądź, ścigały go tłumy wszel-
kiego roǳaగu nęǳarzy.

Było dlań rozkoszą wielką iść tak powoli, mówić z niemi, pytać i rozǳielać గałmużnę,
niektórych wiodąc za sobą do dworca, gǳie zawsze stół dla ubóstwa był gotowy, oǳież
nagromaǳona, przytułek zabezpieczony.

Chorych ztąd odsyłano do szpitala na Prądnik, który గuż nie starczył biedactwu. Jeźli
po droǳe trafił się klasztór, Iwo ǳielił się z nim biednemi…

U drzwi kościelnych గuż nań oczekiwał ten zwykły dwór గego, nazywał bowiem nę-
ǳarzy dworakami swemi; a Biskupowi dosyć nań było okiem rzucić aby w nim rozpo-
znać dobrych znaగomych, spotykanych co dnia. Wśród nich, nieco opodal uśmiechała się
Pasterzowi twarz i postać osobliwa, która nawet wśród teగ gromady łachmanów naగpo-
czwarnieగszeగ, oǳnaczała się szczególnym charakterem.

Był to człowiek stary lecz nie zestarzały, krzepki గeszcze, z głową łysą గak kolano i świe-
cącą a połyskuగącą na słońcu గakby kościaną była, z wąsami i brodą czarną rozczochraną,
z oczyma bez brwi, wielkiemi i ruchawemi, ustami szerokiemi i wykrzywionemi.

Żebrak ten dobrowolny, niegdy możny człowiek, pokutnikiem się stał w chwili na-
miętnego gniewu zabiwszy własną żonę. Gdy ochłonął potem, skrucha go wzięła, i żal
okrutny, który mu zmysły pomięszał. Oddawszy ǳieciom maగętności swe, straciwszy pa-
mięć swego występku, która mu rzadko powracała, Hebda poszedł o kĳu na całe życie
pokuty, nie chcąc గuż ani ǳieci wiǳieć, ni progu krwią oblanego domu przestąpić.
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Szaleństwo గego było ǳiwne. Na przemiany wesołe i rozpaczliwe, przytomne i bez-
myślne, czyniło ono z niego గakby kilku luǳi odmiennych w గednem mieszkaగących
ciele…

Hebda spęǳał niekiedy tygodnie leżąc krzyżem na gołeగ ziemi, na chłoǳie i zimnie
u drzwi kościelnych. Słabł czasem tak iż go miłosierni luǳie, mało co żywego podno-
sić i karmić a poić musieli, aby powrócił do sił. — Napadała go potem wesołość nie-
pomierna, szalona, krzykliwa, wśród któreగ oǳyskiwał rozum, przenikliwość naǳwy-
czaగną, i złośliwość niemiłosierną. Naówczas wśród rynku, u kościołów zaczepiał luǳi
naగdostoగnieగszych wyrazami ostremi, nie szczęǳąc ich a wyrzucaగąc im na oczy takie
występki o których świat albo nie wieǳiał lub udawał że nie wie… Nie darowanoby mu
tego bezkarnie, lecz że za szalonego uchoǳił — nikt się mścić nad nim nie chciał. Ba-
wiono się tym nielitościwym cynizmem Hebdy, podbuǳano go nawet do szyderstwa…
Błyski rozumu wcale niespoǳiewane, wśród nieporządneగ i rozpasaneగ mowy zdumiewały
naగpoważnieగszych.

Lecz u Hebdy i ten rozum i złośliwość tak były pomięszane z niedorzecznościami, iż
గednego od drugiego odǳielić było trudno.

Biskup miał szczególną litość nad biednym obłąkanym, coǳień gdy chciał Hebda
గadał u niego, dostawał grosz గaki, a często na zimę oǳienie. Lecz u biedaka wszystko to
nie trwało długo, suknie z siebie oddawał lub pozwalał zǳierać innym ǳiadom, grosz
mu wyrywano. — Choǳił na pół nagi z głową zawsze odkrytą zimą i latem, na mrozie
i słońcu, legał u drzwi kościelnych, na zmarzłeగ ziemi, i nic mu nie szkoǳiło…

Dnia tego Hebda, co zdala poznać się dawało, był w napaǳie szaloneగ wesołości. —
Usta bezzębne trzymał szeroko roztwarte, oczyma śmiał się, śmiał zmarszczkami wszyst-
kiemi twarzy i witał zdala Iwona rękami wywĳaగąc…

Pogroził mu Pasterz zdala, aby nie dokazywał — ale to nie wiele pomogło.
Hebda który się włóczył nieustannie po Krakowie i poza miastem, a miał గakby po-

trzebę kręcenia się ciągłego, gdy nie leżał krzyżem, — był గak naగlepieగ oświadomiony
z tem co się ǳiało w mieście, wśród luǳi, po domach, nie było dlań taగemnic. Często on
pierwszy wygadał się z czemś co inni dopiero daleko późnieగ doగrzeli. Nie było strasznieగ-
szego i bystrzeగszego oka śpiega od niego — dlatego pozbywano się go odedrzwi rychłą
గałmużną, ale nie wszęǳie గą przyగmował, i gǳie chciał dokuczyć ztamtąd go żadną siłą
odpęǳić nie było można. Bicia zdawał się nie czuć — gdy go psami poszczuto stawał,
odwracał się do nich, — psy naగzaగadleగsze wlepiwszy w nie oczy trzymał గak na uwięzi,
potem gdy huknął na nie, co one గego miały pęǳić, on గe odganiał.

Uboǳy zobaczywszy że Iwo patrzy na żebraka, rozstąpili się aby mu do Biskupa dać
przystęp, on podszedł, ukląkł, złożył ręce i modlić się przed nim zaczął.

Iwo pobłogosławił go…
— A gǳież twoగa opończa com ci గą kazał dać? — zapytał.
— Gǳie opończa! albomci గa గeగ był wart? — szepleniawo a prędko zaślinionemi usty

począł Hebda, — poగechała w świat na lepszych plecach niż moగe‼
— Bo ty zawsze oǳierać się daగesz! — rzekł Biskup łagodnie — chodźże ze mną.

Opada z ciebie łachman, świecisz nagim ciałem… Chodź.
Hebda wstał powoli posłuszny, i గakby o sweగ nagości nie wieǳiał, począł się z kolei

przypatrywać to nogom, to rękom, to plecom, i głową potwierǳił słowa biskupie.
Iwo tymczasem rozdawał grosze… a wyczerpawszy do dna woreczek który pod rokietą

nosił skinął na Hebdę. — Chodź!
Wyszli tak sami do wrót zamkowych, — Biskup szedł znowu zadumany. Przestąpili

గuż bramę, gdy na droǳe żebrak się przysunął do Iwona. Ręką w powietrzu zrobił taki
ruch గak niańki gdy ǳieciom ukazuగą że poleciał ptaszek.

— Frrru! — zawołał — nie ma go! — i rzekł cicho. — Hen! hen!
Ukazuగąc ku północy.
— Kto? co? — zapytał staగąc Biskup.
— Jaszko miły! Jaszko furknął! — dodał Hebda… — Stałem u wrót do dnia, albo

i dnia wówczas nie było గeszcze — gdy go oగciec wyprawiał.
— Co mówisz? — groźno odezwał się Iwo. — Co ci się przywiǳiało?
Hebda ręką uderzył się po oczach.
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— Ja mam kocie oczyska — rzekł, — i naగlepieగ wiǳę po nocy. — Ho! ho! patrzałem
dobrze, wiǳiałem wszystko. Ściskali się ze starym u wrót, czeladź konie trzymała. —
Pozdrowienie komuś przez synala zasyłał. Eగ! eగ! oగcze święty, nie trzeba spać!

To powieǳiawszy zatulił usta i zamilkł.
— Nie kłamiesz? — odezwał się Iwo surowo.
— Oగcze święty, grzesznik గestem przeklęty, kłamię czasami luǳiom na utrapienie,

sobie na mizerne pocieszenie, ale గak గabym mógł kłamać przed tobą, co czytasz we mnie
i dobyłbyś ze mnie, choćbym we wnętrzności prawdę skrył?

Prawdę mówię, znaగą się oగciec z synem… Jaszka posłał tatulo! Nie trzeba spać.
— Coś rzekł — odezwał się Biskup poważnie — tego nie mów luǳiom, nie noś po

rynku!
— Ale wam, oగcze święty — rzekł Hebda schylaగąc się mu do nóg, గak nie miałem

mówić?
Nosiłem tę żmĳę za pazuchą, kąsała mnie, szukałem was, dopierom znalazł.
Kiwnął głową.
— O గa, głupi człek, gorzeగ bydlęcia, oగcze święty — mówił daleగ, — nie wiem nic,

ciemno ciemno, potem we mnie గasności uderzą wielkie i wiǳę hen! hen! na wylot przez
luǳi i przez ściany, i przez lasy… Co గa winien! dola moగa!…

Biskup wysłuchawszy go, గął żegnać.
— Jeźli w tobie nieczysta siła gości — niech ustąpi z ciebie‼ Módl się! módl‼
Hebda złożywszy ręce spokoగnie, głośno zaczął odmawiać — Oగcze nasz, గakby na

dowód że siły teగ nie ma w sobie. Przeżegnał się i stał.
Nagle podniósł głowę, zawrócił గą do góry, oczy zmrużył i począł patrzeć w obłoki.
— Tsyt — rzekł — tst! Kruki się nawołuగą — bęǳie krew… Sam król kruczy pułki

zbiera na żer…
Iwo przeżegnawszy raz గeszcze, powolnym krokiem zaczął iść ku domowi, Hebda go

nie opuszczał. Jak tylko postrzegł że się Biskup oddala, pospieszył za nim.
— Oగcze święty — począł znowu — tu co trzeci człowiek to zdraగca… Idę గa cza-

sem, idę drogą, ulicą, patrzę… Który czysty to się świeci గak pochodnia, który zdradny,
czarny గak węgiel, a serce mu w środku goreగe czerwono. Liczę, liczę, nie mogę zdraగców
naliczyć…

— Kogóż oni zdraǳać maగą? — powolnie z litością zapytał Biskup.
— Albo గa wiem? — rzekł Hebda… — to tylko Bogu wiadomo — ale zdraగcy…

Marek Woగewoda zdraగca, Jaszko zdraగca, ich przyగacioły czarni, psy ich czarne, konie
czarne… wszystko czarne… Ja czasem wiǳę to, a czasem nie wiǳę nic… bom grzesznik
przeklęty…

— Módl się! — rzekł Biskup.
— Czasem modlę się aż płaczę krwią i plwam krwią i గęczę krwią, — mówił Hebda

— a czasem gęba mi zarośnie, piersi mi się ścisną, serce zmarznie — i nie mogę…
Z litością wielką Iwo odwróciwszy się doń, szeptał modlitwę, któreగ Hebda ze złożo-

nemi słuchał rękami. Szli znów daleగ.
Lecz గuż dwór biskupi był na widoku, żebrak luǳi u wrót zamkowych więceగ się może

lękaగąc niż Biskupa, począł się cofać i iść za nim w pewnem oddaleniu.
U wrót nowy tłum żebraczy czekał na powracaగącego Pasterza, a uగrzawszy go wszyst-

ka ta gawiedź గęczeć zaczęła i modlić się, a zawoǳić naగǳiwnieగszemi głosami, naగniesfor-
nieగszemi. — Służba chciała odpęǳać, lecz Biskup dał znak… — zostawiono ich w po-
koగu…

Hebda nieśmiało wkroczył za swym przewodnikiem aż do wrót, za próg i wkrótce
potem wyszedł napowrót okryty szarą opończą, którą rozwiesiwszy szeroko na ramionach,
nadąwszy się pysznie, stąpał tak pociesznie, iż żebracze గęki w śmiech się zmieniły…

Głos ten గakby w większą గeszcze dumę wbił Hebdę, podniósł do góry głowę i krzyknął.
— Precz z drogi kiedy pan iǳie! hołysze‼ Won ścierwa śmierǳące… Jam ǳiś pan‼…
Rozśmiał się sam, popatrzył na opończę i powlókł wywĳaగąc kĳem młyńca…
W dworcu czekał na brata Waligóra, wcale ǳiś inaczeగ గuż przybrany niż gdy wy-

ruszył z Białeగ Góry. Suknię miał długą futrem bramowaną, pas błyszczący z mieczem
u boku, nóż u pasa, kołpak w ręku, i buty ze spiczastemi do góry zawróconemi nosami,
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గakie podówczas nosili wszyscy koło dworu i w mieście… Patrzącym nań zdala wrażał
mimowolne uszanowanie i postrach గakiś. Ktoby o nim nie wieǳiał że był tym siłaczem
sławnym, w twarzyby mu przeczytał, iż mąż był nieulękniony i serca wielkiego… Tak గak
przed świętością wzroku brata గego Iwona trwożyły się serca nieczyste, przed siłą గego
czystego weగrzenia, mięszali się luǳie słabsi. Stał też wśród nagromaǳonych duchow-
nych i świeckich którzy na Biskupa oczekiwali, odosobniony, sam do innych nie spiesząc,
a druǳy doń nie śmieగąc…

Iwo uగrzawszy go, wnet się doń zbliżył z miłością wielką… Uściskał go wskazuగąc mu
komorę w któreగ się zwykł był modlić i poufalszych przyగmować, a tymczasem gości swych
witać zaczął.

Mszczuగ czekał nań cierpliwie… Posłuchanie wszakże nie trwało zbyt długo; Iwo
płaszczyk z ramion zrzuciwszy, pospieszył do brata.

— Z zamku wracam, księciu się pokłonić ci trzeba, — rzekł. — Wie o was…
Mszczuగ tylko się po szerokieగ piersi dłonią uderzył.
— Potem w drogę, bracie miły — kończył Biskup, — potrzeba గest wielka wiǳieć

గasno…
Przeszedł się po komorze niespokoగny.
— Wiesz, — rzekł — gdy Bóg łaskaw, ciemności daగą światło, szaleni daగą rady

rozumne. — Po droǳe naszedłem żebraka, tego nieszczęsnego Hebdę. Powieǳiał mi że
na oczy swe wiǳiał gdy Marek syna wyprawiał… Knuగą więc zdradę…

— Dokąd go posłał? గasna rzecz na ten dwór, w którym on sam miał opiekę, do
Henryka… Tamci గechać potrzeba, i uznać prawdę.

— Nie mogliście mi wstrętnieగszego wybrać błota do zanurzenia się w niem, nad tę
niemczyzny kałużę — odparł gorąco Waligóra. — Na samą myśl dusza się wzdraga…

— Bracie! bracie! nie bluźnĳ — rzekł Biskup. — Niemiecki dwór to prawda, ależ
luǳie pobożni, w sercach ich Bóg mieszka, niewiasta święta, mąż గeగ goǳien…

— A przecie pod Kraków szedł! — rzekł Mszczuగ.
— Toć nic, grzech ten zmazał, — odezwał się Iwo, — a wierzaగ mi, trudnieగ గest

z grzechu powstać niż w cnocie trwać… Naగdroższą owieczkę co się od trzody zbłąkała,
sam Chrystus bierze na ramiona. Henryk dał się uwieść namowom Marka — luǳka była
ułomność, ale się opamiętał i poprawił — to anielska…

— Żona i on Niemców wiodą na Szląsko… naszym tam nie pokazać nosa, గa się moim
గęzykiem nie rozmówię z niemi, a wprzód mi on uschnie nim się niemieckim splugawi.

— Bracie! — zawołał Iwo — grzech to గest‼
Mszczuగ zamilkł i namarszczył się.
— Z tego się nie poprawię — mruknął.
— Z księciem Henrykiem rozmówisz się, — z synem గego ulubionym co imię toż sa-

mo nosi i ze dworem గego polskim, łacno się zrozumiesz a księżneగ oweగ święteగ pokutnicy
pewnie wiǳieć ci nie przyగǳie, bo ona z mężem nie żyగe i w Trzebnicy sieǳi…

Mszczuగ milczał గuż nie przeciwiąc się.
— Czyń ofiarę chętną — dodał Iwo. — Serce mam trwożne! Na గawie i we śnie

wiǳę czyhaగących na tego dobrego pana, który nic nie wiǳi, gdy co uగrzy niepomiernie
się trwoży, a గest w duchu czysty i serca anielskiego… Niechby oczy moగe nie patrzały na
to co serce przeczuwa! Czyńmy co w luǳkieగ mocy, by od niego nieszczęście odwrócić…

— Wy więceగ pewnie wiǳicie odemnie ślepego — odparł Mszczuగ, — wierzę w to
niebezpieczeństwo którego doగrzeć nie mogę. — Więc pocóż rozmyślać długo? Panem
గest, niech zwoła nas, niech zbierze rycerstwo, niech się każe stawić bratu, niech powoła
Ślązaków, idźmy przeciw teగ grozie i stłuczmy గą na miazgę.

— Rada żołnierska — rzekł Biskup, — ale patrz. — Konrad Mazowiecki nie póగǳie,
bo mu sił nie staగe na obronę od Prusaków, Ślązacy nie zechcą — samych nas mało… Nie
woగskiem ale powagą rozbić ich trzeba, postrachem‼ Ulękną się gdy uగrzą nas czuగnych,
— pomięszamy im szyki.

Wreście Leszek గak oగciec గego, nie dobęǳie oręża, dopóki powołany nie zostanie
గawnem wystąpieniem. Rycerzem గest mocnym, lecz krwi rozlewem się brzyǳi.

Bęǳieli woగna konieczną, — westchnął Biskup — póగǳiemy w imię Boże… Tyś nas
nauczyć powinien czy ona nieuchronną. — Jedź a powracaగ!
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Z wezbraneగ piersi Mszczuగa dobył się oddech ciężki.
— Jamci posłuszny, — rzekł — lecz zaprawdę gorszego posła wybrać nie mogłeś…
— Mylisz się — odparł łagodnie Biskup. — Wstrętni ci są⁇ łatwieగ doగrzysz w nich

zdradę, గeźli గest, bo cię nie złuǳą.
— Oni! mnie! — wykrzyknął Waligóra. — Ani nawet ta ich świętość niemiecka,

którą wy szanuగecie, nie zniewoli mnie do miłości ku nim…
Szmer w pierwszeగ izbie przerwał rozmowę. — Biskup ku drzwiom zwrócił głowę,

szybko podszedł ku bratu, — począł po cichu serdecznemi go rozbraగać słowy, wśród
których ciągle powtarzało się. — Jedź… Waligóra natarczywością tą złamany, nie śmiał
się గuż sprzeciwiać… Uścisnęli się po trzykroć… Mszczuగ spoగrzał ku drzwiom za któremi
stał znowu cały zastęp oczekuగących i wymknął się małem wyగściem bocznem z komnaty.

Na droǳe z Krakowa do Wrocławia, w gęstym lesie, o wieczorneగ goǳinie, rozlegały się
krzyki niewieście i głosy męzkie zapalczywe a namiętne… Słychać wśród nich było szczęk
broni, గakby గuż do boగu przyszło, i koni rżenie i tentent głuchy…

Wśród ciszy i uspokoగenia wieczornego lasów, wrzawa ta rozlegała się i szła daleko…
tak że w znaczneగ odległości గadący orszak męzki గą posłyszał.

Składał się on z przeszło dwuǳiestu koni, luǳi dobrze zbroగnych i ubranych do-
statnio. Na czele గego గechał na ciężkim i silnym siwoszu mąż ogromnego wzrostu, pod
którego ciężarem zdawał się koń uginać. Gdy krzyk doszedł do uszów గego, brwi mu się
ściągnęły strasznie, drgnął cały, ręka mimowolnie sięgnęła po oręż wiszący u boku.

Słuchał krótką chwilę, potem nie oglądaగąc się na poczet który za nim ciągnął, nie
dawszy luǳiom znaku żadnego, żgnął konia, który z nozdrzami rozdętemi w czwał z ko-
pyta się rzucił i గak piorun popęǳił drogą w stronę z któreగ krzyki się słyszeć dawały.

Orszak towarzyszący mu, w początku niepewien co ma zrobić z sobą, przyzostał nieco,
ale konie rozumnieగsze niż luǳie szarpać się poczęły za siwoszem, utrzymać ich nie było
podobna, i bezmyślnie, nie raǳąc się wszyscy rzucili się za woǳem swoim. Stało się
w szeregach zamięszanie, ci co z tyłu stali a ǳielnieగsze mieli konie, wyskoczyli naprzód,
druǳy zostali z tyłu, obalił się గeden z rumakiem, drugi rznął o drzewo aż గeźǳiec zleciał
z siodła — reszta gnała za panem, po droǳe maగąc się do mieczów…

Gdy na siwym koniu ów olbrzymi mąż dopadł mieగsca, z którego krzyki go docho-
ǳiły, uగrzał kupkę ściśniętą rycerskich luǳi, a wpośród nich kilka kobiet na koniach —
napadniętych przez గakąś gromadę zbóగów pół pieszą, pół గezdną, licho zbroగną, odartą,
ale licznieగszą od tych których napastowali.

Byli to leśni łotrzy, గakich się po gościńcach pełno włóczyło, czatuగących na kupców
i podróżnych. Rycerska garść luǳi broniła się mężnie, lecz zbóగe też śmiało następo-
wali, chwytaగąc konie za uzdy, a pałkami waląc po zbroగach… Kobiety w środku stoగąc
w niebogłosy krzyczały…

Wśród zapalczywego tego zapasu, ani posłyszeli zbóగe gdy siwy koń i mąż wpadł na
nich nagle, i pierwszego który mu się nawinął ciął w łeb tak że padł nie drgnąwszy, krew
tylko trysnęła na wsze strony…

Nim napastnicy opatrzyli się że przeciw nim odsiecz przybyła, గuż ów siłacz dwu
z nich położył trupem, a trzeciego koń గego chwycił za grzbiet zębami. Tuż cały orszak
nadbiegał z dobytemi mieczami i okrzykiem, tak że łotry postrzegłszy przemagaగącą siłę,
myśleli tylko గak uగść pomsty… Zamięszanie stało się straszne, bo z dwu stron obగęte
zbóగe wściekle గuż życia swego bronili… Padali గak porażeni krwią się brocząc, i wprędce
trupami i rannemi dokoła ziemia była usłana i ledwie który z napastników z życiem się
wymknął.

Garstka rycerzy wśród któreగ znaగdowały się dwie kobiety i niebezpieczeństwem i bo-
గem wprawiona w szał గakiś i wściekłość, nie mogła się గeszcze pohamować i znęcała nad
rannemi i trupami… Mąż na siwym koniu, który na ratunek nadbiegł, był to Mszczuగ
Waligóra. — Ten dawno గuż swóగ miecz okrwawiony otarłszy o płaszcza połę, do pochew
schował i stał nad trupami w postawie zwycięzcy, który nie wiele ceni czyn dokonany,
i ma go za rzecz powszednią. Twarz miał uspokoగoną znowu, poważną, a choć wiek odగął
గeగ urok młodości, miała గeszcze blask గakiś życia, który గą zastępował.

   Waligóra 



Ku niemu i గego towarzyszom zwróciły się teraz mowa i oczy tych, których Mszczuగ
ocalił od śmierci i rabunku…

Lecz Waligóra zasłyszawszy rycerzy mówiących nienawistnym sobie niemieckim గę-
zykiem, stał niemy, zimny, గakby nie słyszał nic.

Dwie kobiety, które గęczały w pośrodku zaczęły też błogosławić mu i ǳiękować. Jedna
z nich starsza, miała na sobie ubiór cały czarny, ciemną zasłonę, płaszcz gruby wełnia-
ny, i wyglądała గak zakonnica. Oblicze గeగ blade, cera zżółkła, గakby tych kwiatów które
słońca nie wiǳą, powiadała iż musiała długo sieǳieć w zamknięciu, wśród murów. Ry-
sy twarzy, choć zwiędłe miały wyraz గaki nadaగe wielkie rozgorzenie ducha. Błyszczał on
w గeగ wielkich oczach czarnych, rozumnych, nakazuగących poszanowanie, w ustach wąz-
kich a ściągniętych గakby siłą woli, w sklepieniu skroni, którą marszczki lekkie myślami
poorały.

Strach spotęgował గeszcze charakter teగ twarzy, z któreగ blizkość męczeństwa i śmier-
ci wydobyła religĳny గakiś zachwyt… Teraz గakby ze snu wychoǳąc tarła białą wychudłą
dłonią skroń bladą… patrzała w koło — a wzrok గeగ zdumiony zatrzymał się na maగesta-
tyczneగ postaci milczącego Waligóry — który czekał oboగętny aż się గego orszak z rannemi
łotrami rozprawi…

Druga z kobiet młodsza daleko, lecz గuż zaczynaగąca przekwitać po pierwszeగ wiośnie,
twarzyczkę miała rysów delikatnych, piękności wielkieగ, uగmuగąceగ, a zupełnie różneగ od
pospolitych na północy. — Czarne గeగ oczy zapadłe nieco brunatnym otoczone cieniem,
przysłaniała powieka z długiemi rzęsy czarnemi, brwi nad niemi zarysowane silnie, były też
kruczo czarne; cera nieco brunatna, maleńkie usta smutne, owal twarzy ǳiwnie regularny
— czyniły గą szlachetnie i anielsko piękną. Nic też namiętnego, ziemskiego nie psuło
harmonii tych linĳ spokoగnych, których przestrach nawet nie zdołał skrzywić i połamać;
nadał im tylko గeszcze barǳieగ porywaగący wyraz niedoli…

Młodsza ta pani, oǳiana była szaro, choć płaszcz także miała czarny, i stróగ గeగ staran-
nieగszy więceగ świeckie niewiasty dworu książęcego przypominał. Kilka klamerek i łań-
cuchów złotych widać było na గeగ piersi i ręku…

Waligóra który w nią się wpatrzył bacznie, bo mu te rysy przypominały kobiety
w młodości wiǳiane, gdy z bratem na naukach był w Paryżu — uczuł się może wspo-
mnieniami temi, czy గakąś litością pociągniony ku nieగ. Przyczyniało się do tego, że wśród
teగ gromadki ona గedna nie zdawała mu się Niemką…

Z ǳiwnem uczuciem począł się గeగ przypatrywać… tęsknił za córkami, może za to-
warzystwem niewieściem, czegoś mu dawno do złamanego życia brakło. — Ta kobieta
buǳiła w nim zastygłe గakieś uczucia…

I ona też z zaగęciem wielkiem patrzała na poważnego męża… który na wszystkie po-
ǳiękowania i pokłony Niemców, ledwie pogardliwem skinieniem głowy odpowiadał.
Sąǳąc z tego że i గeగ nie zrozumie, niewiasta ochłonąwszy nieco, dobyła białą rączkę z pod
płaszcza i ruchem గeగ zaczęła zbawcy ǳiękować, przykładaగąc గą do serca. — Uśmiechnęły
się blade గeగ usta tak wǳięcznie a smutnie, iż Mszczuగ uczuł litość wielką nad nią. A gdy
zobaczył że w teగ chwili, siły గą opuszczały, i zdało się że z siodła zsunie się na ziemię, —
bo twarz bladością się powlokła trupią, skoczył sam z siwego, aby గą chwycić i nie daగąc
spaść — złożył powoli na ziemi.

Stało się to w mgnieniu oka, a Mszczuగ sam nie wieǳiał గak z konia zerwał się i dopadł
do nieగ, gdy గuż się na kark koniowi słoniła.

Uగrzawszy to starsza niewiasta przestraszona niezmiernie, nie tyle omdleniem to-
warzyszki co ratunkiem, który się గeగ niebezpiecznym wydawał, co rychleగ zsiadła także
biegnąc do omdlałeగ towarzyszki…

Z flaszeczki którą miała u pasa przy torebce, poczęła uklęknąwszy płynem గakimś
nacierać గeగ skronie. Mszczuగ który na krok odstąpił, posłyszał గą, గak tylko zemdlona
oczy otworzyła, przemawiaగącą do nieగ ale nie mową niemiecką. Dźwięczały w nieగ znane
mu dawnieగ brzmienia południowych గęzyków Włoch i Galii, — choć popsute niemiecką
wymową.

Ucieszył się tem wielce… że się na pierwsze nie omylił weగrzenie i że niewiasta, która
w nim obuǳiła litość nie należała do znienawiǳonego plemienia.
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Choć przez lata długie Waligóra గęzyków tych, niegdyś sobie dobrze znanych, nie
używał, przyszły mu one teraz nagle na pamięć గakby z ukrycia గakiego, wstaగąc całe i nie-
naruszone…

Mógł się więc bez grzechu rozmówić.
Tym samym గęzykiem Południa, odezwał się do starszeగ niewiasty, iż kilka kropel wina

nie zaszkoǳiłoby osłabionym trwogą. To mówiąc podał గeగ flaszkę i kubek które miał na
sobie, bo mu గe Biskup na podróż wziąć kazał.

Usłyszawszy dźwięk teగ mowy niewiasta, która oczy powoli otwierała, podniosła nieco
głowę i piękne oczy czarne zwróciła ze zdumieniem z radością pomięszanem ku Mszczu-
గowi. Powtórnie małe గeగ usta rozగaśnił półuśmiech smutny i szepnęła głosem w którym
czuć było powracaగącą naǳieగę గakąś.

— Któż wy గesteście co tę mowę znacie? I wy tu obcy?
Mszczuగa przeగął głos prawie ǳiecięcy, słodki, — pieszczotliwy.
— Nie, గam tuteగszy ziemianin, — rzekł, — alem w młodości po świecie bywał —

i coś mi w pamięci zostało! — rzekł powoli.
Starsza niewiasta gdy mówił ciekawe oczy wlepiła w niego, — గakiś niepokóగ w nich

się odbĳał…
Przebąknęła coś po niemiecku, Mszczuగ zmarszczył się i potrząsł głową, daగąc గeగ

szorstko poznać że teగ mowy słuchać nie chce.
— Zkądże wy tutaగ? — zapytał powstaగąceగ z ziemi z pomocą starszeగ niewiasty.
Nie daగąc గeగ odpowieǳieć, starsza odparła గęzykiem łamanym.
— Jechałyśmy do ks. Jadwigi do Wrocławia; — wy, szlachetny panie ocaliliście nas,

గeśli nie od śmierci, to od wielkiego niebezpieczeństwa. Księżna nasza wǳięczną wam bę-
ǳie… Chcieగcie nam powieǳieć o sobie, abyśmy wieǳiały komuśmy wǳięczność winny
tak wielką.

— A! — odparł Mszczuగ patrząc na młodszą, która go z wielkiem słuchała zaగę-
ciem — mała to rzecz… Nie trudno było tych łotrów przepęǳić. Wǳięczność winniście
Opatrzności, która mnie tu wczas przyniosła. Ja także గadę do Wrocławia — a że lasy
i drogi u nas niepewne, będę wam dla bezpieczeństwa towarzyszył zdala.

— Niech wam Bóg to nagroǳi! — zawołała starsza składaగąc ręce… — modlić się za
was bęǳiemy‼

Gdy się to ǳiało గuż luǳie Waligóry na współ z Niemcami uprzątnęli byli drogę, nie
troszcząc się o trupy, które precz poodrzucano. Rannych nie było brać po co, i Niem-
cy ich podobĳać chcieli, gdy Waligóra na przekorę im, nie dopuścił tego okrucieństwa,
rozkazuగąc swym luǳiom do drzew ich poprzywiązywać…

Nie wielkie to było miłosierǳie, bo nierychło się spoǳiewać mogli, by zbiegli towa-
rzysze przyszli na ratunek, a mogli z ran i głodu, mrzeć w męczarniach, lecz litości też
nie byli warci…

Niemcy ich mrucząc pooǳierali గeszcze ze wszystkiego co się im na coś przydać mo-
gło. Ponieważ dosyć czasu na bóగ i na przygotowanie się do dalszeగ podróży po nim,
zeszło, bo wielu siodła, suknie i zbroగe potrzebowało poprawiać, a niektórzy z Niemców
ranni byli, గuż pod zmierzch ruszyli się wszyscy szukać noclegu…

Przodem szła kupka Niemców, za niemi గechały dwie niewiasty — Mszczuగ potem
i cały orszak గego, w małem od pana oddaleniu. Mógł więc Waligóra mówić po droǳe
z towarzyszkami, lecz gdy pytać zaczął గe, młodsza zwróciła się ku niemu, spoగrzała nań
i zdało mu się గakby chciała dać poznać że przy starszeగ choćby życzyła odpowiadać się boi.
Zdumiał się temu Mszczuగ — dorozumiewaగąc iż młodsza nie barǳo może chętnie గechała
na dwór ks. Jadwigi. Twarz గeగ i teraz wcale nie okazywała radości zbytnieగ. Weగrzenia które
na towarzyszkę rzucała, były boగaźliwe i ukradkowe…

Zaprzestał więc Mszczuగ badać, a wkrótce potem usłyszał గak starsza z podróżnych,
rozpoczęła pół głosem, pół śpiewem modlitwę, któreగ młodsza ciszeగ wtórowała.

Wieczór coraz się stawał ciemnieగszy, niebo okryło się chmurami gęstemi, las ciągle
otaczał drogę wĳącą się nim, to gęsty i podszyty, to przerzeǳony, lecz zawsze w daleką
głąb sięgaగący, tak że pól i łąk prawie nie było… Pagórek czasem odsłonił się łysy nieco,
ale i na nim leżały od wiatru powalone kłody i strzelały latorośle nowe…
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Gospody którą Niemcy obiecywali, ani wsi żadneగ, ni chaty widać nie było. Mszczuగ
miał wprawǳie namiocik podróżny, a mógł i w szałasie spocząć, lecz Wrocławianie do
gospody dla గadła i koni choć nocą ciągnęli, a Waligóra nie chciał uratowanych opuścić.

Ciemność pospieszyć nie dawała, గechali wszyscy w milczeniu głuchem, które tylko
mruczenie modlitw i pobrzękiwanie oręży i rynsztunku koni przerywały. Czas wydawał
się długim…

Północ być గuż mogła, gdy naostatek Niemcy się odezwali iż światło postrzegli i go-
spoda stała w niewielkim oddaleniu. Las się przerzeǳał…

Światło nie z domostwa widać było, ale od obozowisk które dokoła గego porozkładali
podróżni. Noclegowała u gospody kupiecka గakaś karawana z wozami, i różni wędrowcy,
każdy swym dworem, małe ogniska porozpalawszy. Jak tylko zdala tentent koni nad-
ciągaగących dał się słyszeć w uśpionych గuż obozach ruszyły się straże, zapłonęły గaśnieగ
ognie… śpiący nawet powstawali z obawy గakieగ napaści nocneగ.

Wnet dokoła odezwały się hasła i pytania — a Waligóra ze zgrozą przekonał się iż
wszyscy ci podróżni Niemcy być musieli. Krzyżowały się pytania i odpowieǳi, po których
uspokaగać się zaczęto…

Do gospody skoczył zaraz Niemiec szukać dla niewiast przytułku, gotów nawet powy-
rzucać tych co go zaగęli; lecz dla nikogo tam mieగsca nie było, bo oprócz szopy i mizerneగ
lepianki przy nieగ w któreగ piwo szynkowano, nic nie znaleźli.

Pod szopą stało trochę koni… Dla dwóch więc podróżnych, które w płaszczach గak
stały na ziemi się spocząć ofiarowały, podesłano sukna i kobierce, otoczono గe dokoła,
a nieopodal Mszczuగ ze swemi ludźmi rozkładać się począł. Sam గuż nie chcąc się narzu-
cać niewiastom, przez komornika namiot im swóగ posłał aby గe trochę od chłodu osłonił,
nie potrzebuగąc go dla siebie, bo na wszystko był wytrwałym. Dla starszeగ Niemkini
byłby pewnie nie uczynił teగ ofiary, lecz żal mu było czarnookieగ, smętneగ Włoszki czy
Francuzki…

Noc to była niespokoగna, i tylko naగmocnieగ znużeni, mogli zasnąć ległszy wśród koni,
które się odrywały, rzucały, i luǳi co na nie krzyczeli, wśród straży przechaǳaగących
się, dymu który wiatr z ognisk pęǳił, to gasnących to podkładanych stosów drzewa,
utrzymywanych do dnia… i wichru, który po północy dąć zaczął… Z każdeగ gromady
ktoś czuwać musiał, bo nadedniem ruszać się zaczęli podróżni, a ci mogli swoగe i cuǳe
wziąć w drogę z sobą.

Kłótnie i wrzawa z brzaskiem poczęte, nie ustawały గuż do dnia. Jesienny ǳień obie-
cywał się chmurny i posępny. Pod namiotem zaczął się od modlitw, z któremi obie nie-
wiasty na konie siadły. Młodsza zwróciła się గakby oczyma szukaగąc Mszczuగa, którego
gdy dostrzegła prędko znów zbliżyła się do starszeగ towarzyszki. W droǳe okazywała ona
dla nieగ i uszanowanie pewne i razem wyższość nad nią, bo starsza wydawała rozkazy,
oǳywała się do luǳi, i przywoływała ich do siebie, nie pytaగąc o nic milcząceగ młodszeగ.

Ta గechała z głową spuszczoną, oboగętna na wszystko. — Zbliżanie się do celu podróży,
nietylko się గeగ nie zdawało pocieszać, lecz niemal sąǳić mógł Mszczuగ, iż గą coraz barǳieగ
niepokoiło…

Około południa trafili గadąc na osadę niewielką, przy któreగ drewniany stał kościółek,
a że tu koniom popasać było potrzeba, starsza zażądała póగść się pomodlić… Mszczuగ
zdala niedobrze słysząc, miarkował iż młodsza znużeniem się wymawiaగąc, chciała pozostać
dla spoczynku. Zostawiać గą samą niebarǳo sobie życzyła tamta i po długich szeptach
i namowach, nierychło ku kościołkowi się puściła.

Waligóra, który się nieco daleగ rozłożył z ludźmi, po odeగściu గeగ, wieǳiony ciekawo-
ścią, któreగ się nie chciał opierać, zbliżył się zwolna ku mieగscu, gǳie młodsza podróżna
pod daszkiem do ściany się przytuliwszy siadła… Spostrzegła go zaraz, a że nie okazała
wcale by unikać go chciała, Mszczuగ zbliżył się śmieleగ.

Niemcy na boku గadło sobie przygotowywali — mógł więc rozpocząć rozmowę i ode-
zwał się że noc była bez spoczynku… i pewnie pilno im być musiało doగechać do Wro-
cławia.

— A! miły panie — rzekła głosem łagodnym smutna niewiasta — spoczynku pragnę
dawno, lecz czyż wiem గaki mnie tam czeka‼ Jestem గak wiǳicie, z dalekiego innego kraగu
— tu mi wszystko obce i straszne. Inny obyczaగ, niebo i luǳie…
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— A cóż was tu zagnało? — spytał Mszczuగ litościwie.
— Sieroctwo moగe — rzekła niewiasta. — Nie miałam oగca i matki, bo ta zmarła

w moగem ǳieciństwie, a oగciec zginął w గedneగ z wypraw krzyżowych. Wychowywała mnie
przez miłosierǳie siostra teగ księżneగ, która teraz przez pamięć dla króloweగ Agnieszki
z Meranu, zażądała mnie wziąć do siebie… Nazywam się Bianka, mieగ, szlachetny mężu,
litość nademną.

To mówiąc łzy szybko otarła.
— Mówią o księżnie Jadwiǳe iż litościwą, dobrą గest i pobożną — rzekł Mszczuగ

pocieszaగąc sierotę.
— Pobożną, barǳo pobożną గest i świętą, i litościwą dla biednych, ale dla siebie

okrutną i nielitościwą dla tych których kocha, bo గedno tylko szczęście zna dla siebie i dla
nich — w męczeństwie‼

Mnie sierotę czeka przy teగ pani klasztór i życie grobowe… a గa — a mnie Bóg do
niego nie stworzył!…

Dokończyła łzawo i cicho.
Mszczuగ uczuł się poruszonym. Te wyznania tak nagłe i szczere dowoǳiły wielkieగ

obawy i wstrętu గakiego sierota doznawała, na samą myśl zagrzebania się w klasztorze…
— Siłą przecież zmuszać was nie będą do życia, którego nie chcecie — odezwał się.
— A cóż గa pocznę? gǳie się poǳieగę, గeźli na gniew i niełaskę meగ గedyneగ opiekun-

ki zasłużę? — mówiła Bianka. — Słyszeliście może o nieszczęśliwym losie teగ co mnie
wychowała… była królową i została wygnanką… Zmarła z łez gorzkich które połykać
musiała… Miałam przytułek przy nieగ, potem zostałam bez opieki… Pobożna ks. Jadwi-
ga słała po mnie… nierychło znaleziono mnie, u nowych państwa którym służyłam na
dworze, i gǳie ciężkie miałam życie. Zdało mi się to ocaleniem…

Siostra Anna, pół zakonnica którą przysłano po mnie, tyle mi naopowiadała o księżnie
przez drogę, że mnie nabawiła trwogą…

A! tam gǳiem żyła, choć mi nieraz gorzko płynęły goǳiny, trochę było swobody,
powietrza i choć cuǳego wesela, a tam! tam… wśród tych murów… przy teగ suroweగ
pani…

Bianka płacząc mówiła żywo, i sama się temi skargami upaగaగąc, coraz więceగ okazywała
trwogi i niepokoగu.

Spoglądała na Mszczuగa, గakby błagała గego litości i opieki. Na Waligórze to opowia-
danie przerywane łzami, czyniło wrażenie silne, któremu on sam się w duszy ǳiwił. Przez
długie lata od śmierci żony, nie widywał on prawie niewiast, oprócz swych ǳieci. Dwór
składał się z prostych wieśniaczek…

Piękność teగ sieroty, గeగ smutek, obawy, — los który గą czekał zaczynały go గakby
nowym czynić człowiekiem. Zapomniał za czem గechał — kim był… Wieku swoగego nie
pamiętał, poruszało mu się serce gwałtownie…

Wstrzymywał się గednak wstydem గakimś i rozumem, od tego co mu się po głowie
snuło…

— Nasłuchałem się గa w Krakowie గuż, — rzekł — o wielkieగ pobożności ks. Ja-
dwigi…, wszyscy గą గednak powiadaగą świętą, pobożną i miłosierną… Nie trwożcie się
tak.

— Ale siostra Anna, co zemną గeǳie, zna గą lepieగ niż wszyscy, bo na గeగ dworze i przy
nieగ cały wiek przebyła. Z nieగ గa wiǳę co mnie czeka. Przez drogę całą przysposabiała
mnie do tego szczęścia klasztornego, którego గa się boగę… Księżna Jadwiga choǳi we
włosiennicy, opasuగe się paskiem żelaznym, boso w zimie spęǳa nocy na modlitwie…
Krwawe dyscypliny całuగe…, a dla Boga wyrzekła się męża i ǳieci… Będęż గa mieć siły
aby póగść w గeగ ślady⁇

Mnie గeszcze w uchu i sercu brzmią piosnki Południa, గa pamiętam szczęśliwe dni
ǳieciństwa, gdy Agnieszka była królową, a గa గeగ ǳieckiem, wprzód niż swoగe miała
ǳieci… Nieraz król Filip August kołysał mnie na kolanach, — ten wielki mocarz, rycerz,
co tyle dla meగ przybraneగ matki wycierpiał…‼

Bianka płakała, Mszczuగ zadumany stał i patrzał…
— Choćby człowiek chciał — odezwał się cicho — గak tu ratować was. Jesteście

w mocy opiekunki waszeగ.
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— Jestem sierotą! — powtórzyła cicho Bianka spoglądaగąc na Waligórę, tak గak tonący
na deskę któraby mu mogła pomóǳ do ocalenia. Z całą gorącością ǳiecka Południa
wyzywała starego rycerza na ratunek… Trwoga czyniła గą śmiałą, zuchwałą.

Nie mówiąc nic zdawała się oczyma błagać.
— Weźmĳ mnie i uczyń co chcesz zemną, a ocal od niewoli…
Waligóra spoగrzał ku kościołkowi, czy starsza nie powracała, ale nie widać గeగ było. Stał

więc niepewny co ma powieǳieć, గak pocieszyć — a litość go zdeగmowała coraz większa.
— Siostra Anna, గak గeగ pani, — mówiła cicho Bianka — świętą గest niewiastą. Żyగe

tylko w Bogu… Kiedym గeగ chciała użalić się z tęsknicą moగą, ona mi przyszłość malo-
wała za grobem… Otwierała mi grób abym w nim szukała zapomnienia — a గa గeszcze
spoǳiewałam się i pragnęłam życia… lepszego niż te którem znała…

Ja drżę i boగę się grobu…
— Nie może to być — począł wzruszony Mszczuగ, — żeby wam czasu nie dano do

namysłu, a gdy poprosicie by was na świecie nie zostawiono. Na dworze młodych książąt
siła rycerzy గest, którzy was pewnie chętnie zechcą ratować!

Bianka niedowierzaగąco potrząsała głową i patrzała na Mszczuగa…
— Gdyście w lesie przyszli nam na pomoc — rzekła — wiecie co mi się zdało? Że to

Bóg was zsyła abyście mnie z ich rąk wyrwali‼ Jeszcze teraz myślę że wy mi opiekunem
być powinniście…

Waligóra żachnął się గak rażony temi słowy.
— Alem గa stary — odparł — i córki mam dorosłe… Cóż wam po mnie…
— Córkom waszym służyć będę! o! naగcięższe spełniać usługi… byle nie być zamkniętą

w więzieniu…
Waligóra spuścił w dół oczy.
— Gdybym chciał — mruknął — గakże was mogę wziąć z tego dworu? Siłą! toć mi

nie daǳą, bo są mocnieగsi…
— Przecie rycerzem గesteś? — odparła Bianka żywo. — Wiecie prawo rycerskie że

w pomoc słabszemu przyగść — obowiązek. A któż biednieగszy i słabszy być może nade-
mnie?

Wyciągnęła doń dwie białe ręce, Mszczuగ stał గak w ziemię wbity, postrzegł właśnie
iż Niemcy ciekawie się przypatrywali, bo pewno nie rozumieli, rozmowy గego z Bianką,
wzbuǳała w nich గednak ciekawość — byli గakoś niespokoగni. A i z kościoła też wiǳiał
wychoǳącą w płaszczu czarnym siostrę Annę. Za całą odpowiedź więc — rzekł krótko.

— Siostra Anna powraca, we Wrocławiu postaram się wiǳieć was i mówić z wami.
Da-li się co uczynić — zrobię chętnie, bo mi was sroǳe żal! Sroǳe żal…

Bianka nie zważaగąc na swą straż obie ręce przyłożyła do piersi na znak wǳięczności.
— Waligóra oddalił się szybko.

Niemcy postrzegłszy powracaగącą siostrę Annę powstawali z ziemi, గeden z nich po-
szedł naprzeciw nieగ.

— Miłościwa pani — rzekł — wasza towarzyszka długą గakąś miała rozmowę z Kra-
kowianinem… Gadali barǳo żywo…

Niemiec twarz wykrzywił.
— Nie zda się ona wam do klasztoru! — dodał — గeగ pono co innego w głowie!
Siostra Anna zmarszczyła się i dała znak ręką mówiącemu aby przestał. Umilkł po-

słuszny. Przyspieszyła kroku i oczyma badaగącemi rzuciła na zapłakaną swą towarzyszkę…
— Wiǳiałam zdala — odezwała się surowo, — że was tu ten stary zabawiał. Nie

przystało wam, tak z mężczyznami obcować, bo są wszyscy, i starzy nawet, zwodnicy
złośliwi… Czemuście go nie odprawili?

— Bo mnie pytał o moగe życie, a ma do tego prawo, kiedy nam గe ocalił — odezwała
się Bianka głosem nieco śmielszym. — Cóż w tem złego!

— Dobre to nie గest! Lepsze były pacierze! — poczęła sucho siostra Anna. — Wy
powinniście się sposobić do tego szczęścia co was czeka — a nie może być większe, gdy
święta pani chce was uczynić współuczestniczką swoగeగ świątobliwości i szczęścia swego.
Trzeba o przeszłości i płochości zapomnieć…

Westchnęła siostra Anna.
— Widać żem గa niegodna łaski Bożeగ i do serca waszego przemówić nie umiem

— rzekła, — kiedy tak długi czas obcuగąc z wami, natchnąć was nie umiałam lepszym
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duchem… Lecz, czego గa nie zdołałam uczynić miesiącami, święta pani dokaże గednem
weగrzeniem, słowem గednem… To co was ǳiś trwoży, szczęściem się wyda…

Bianka zamilkła, konie przysposabiano do dalszeగ podróży…
Od teగ chwili గuż siostra Anna, powziąwszy గakieś podeగrzenie, ani na krok nie od-

stępowała Bianki, ni też zdała się wiǳieć i chcieć znać Mszczuగa, który wciąż గechał za
niemi.

Pomimo teగ pilności starszeగ towarzyszki, sierota znaగdowała zawsze గakiś sposób przy-
pomnienia się staremu, spoగrzenia nań ukradkiem, rzucenia mu uśmiechu, dania znaku.
— Im się barǳieగ zbliżali do Wrocławia, tem trwoga w biedneగ wygnance rosła. Mszczuగ
też mnieగ teraz o sweగ przygoǳie i o nieగ rozmyślał, bo się dlań zbliżała ciężka goǳina,
stawienia się na tym dworze, dla którego może ze wszystkich ówczesnych, wstręt miał
naగwiększy.

Tędy mu płynęli na Ślązko owi nienawistni Niemcy, których గuż po droǳe spotykali
osady nowe…, niechcące znać ani pana ani prawa tuteగszego…, niosące z sobą obyczaగ
swóగ, గęzyk i przywileగe, które ich reszcie kraగu obcemi czyniły.

Mszczuగ wiózł listy od Biskupa Iwona, będące pozorem podróży. — Musiał గeden
z nich oddać Henrykowi Staremu, mężowi ks. Jadwigi, drugi synowi గego, młodemu
księciu, który tu więceగ rząǳił od oగca, prowaǳącego życie pobożności oddane, niemal
zakonne…

Stawić się przed niemi, o których wieǳiał że na wpół Niemcami byli, wśród dworu
złożonego prawie z samych przybylców, Szwabów, Sasów, Turyngów, było dla Waligóry
męczarnią. Obiecywał też sobie co naగrychleగ zbyć się poselstwa, i గak naగpręǳeగ powracać.

O pół dnia od Wrocławia na nowym popasie, zdala zobaczył Biankę z oczyma zaczer-
wienionemi, płaczącą గawnie, którą siostra Anna natarczywie zbyt pocieszała. Nie mógł
się powstrzymać by się do nich nie zbliżyć.

Starsza wiǳąc go podchoǳącego i chcąc może uniknąć by Bianki nie zagadnął, sama
pospieszyła obగaśnić łez przyczynę.

— Biedne ǳiecko! — rzekła, — trwoży się niepomiernie గak ma stanąć przed ma-
గestatem świątobliweగ pani naszeగ. Nie ǳiw! Któżby się nie strwożył maగąc oglądać to
oblicze ubłogosławione dobrowolnem cierpieniem!

We Wrocławiu my tylko గedną noc przepęǳiemy może — bo mamy rozkazy aby-
śmy wprost do Trzebnicy గechały, gǳie świątobliwa pani przebywa… Jabym tam rada na
skrzydłach wzleciała…

Waligóra słuchał nie odpowiadaగąc.
— Księżneగ pani powiem żeście nas uratowali z rąk zbóగów, westchnie za wami, a గeగ

westchnienie pewno u Boga znaczy więceగ, niż nieగednego księǳa modlitwa!
Mszczuగ się skłonił.
— Trzebnica nie uciecze, — rzekł, — a spoczynek byłby wam potrzebny.
— Tak to wy po waszemu, po świecku sąǳicie — odparła siostra Anna — a gǳież na

teగ ziemi utrapienia spoczynek? Albo nam co do nieba spieszemy, goǳi się spoczywać⁇
marne, liche i niegodne ciało pieścić i dogaǳać mu⁇

Siostra Anna gdy to mówiła z prawǳiwego natchnienia i zapału religĳnego, surowa గeగ
i niemiła twarz, przybierała wyraz takiego ubłogosławienia, uniesienia, świątobliwości —
iż nawet Mszczuగ zimny a uprzeǳony — poczuł dla nieగ గakieś trwożliwe poszanowanie.

Siostra Anna podniosła ręce do góry — — Trzebnica! to niebo, to furta raగu! —
dodała — tam tylko żyć, w tym porcie zbawienia…, do którego burzliwe życia nie dosięgaగą
fale…

I uśmiech szczęścia blade గeగ usta namaścił…
Bianka patrzała na nią z గakąś trwogą, — i Waligóra wiǳiał గak cała drgnęła strachem,

i pobladła…
— Spieszmy! — dodała siostra Anna, zwracaగąc się do towarzyszki. — Święta pani

któreగ myśl szła za nami w podróży, wiǳi గuż nas okiem proroczem, czuగe że się ku nieగ
zbliżamy!

Dała znak Niemcom… i konie podprowaǳono. Jeszcze raz okiem błagalnem sierota
rzuciła na Mszczuగa, który గeగ skinieniem głowy odpowieǳiał. Zbliżanie się do miasta
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zmuszało go przyzostać nieco, aby się do wగazdu przygotować. Nie chciał wstydu czynić
temu od którego przybywał.

Waligóra
టఛ     ఝ
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TOM II

Wyగeżdżaగąc z Krakowa Jaszko syn Woగewody, — myślał się udać do Odonicza i Świa-
topełka, który mu był powinowatym, spoǳiewaగąc się u niego znaleść nie tylko opiekę,
lecz zręczność pomszczenia się nad Leszkiem…

Był to człowiek namiętny, gwałtowny, natura ǳika, życiem żołnierskiem rozhukana,
pokutą rozగątrzona, upokorzeniem do wściekłości przywieǳiona, w ostatku bezczynno-
ścią oszalała.

Jechał nie pragnąc nic tylko pomsty, życie dać niczem dlań było, byle nieprzyగaciela
zgnieść i zemsty się napić do syta.

Na Pomorze było daleko, గuż na pierwszym noclegu w lesie, nie mogąc spać, gryząc
paznogcie i palce గak zwierz, który nie mogąc pastwy dosiąǳ sam się szarpie i kąsa —
Jaszko począł przebierać w sposobach గakiemiby naగrychleగ mógł celu dopiąć. Myśli mu
przelatywały różne, ǳiksze గedne od drugich.

Światopełka za mało mu było, Odonicz nie starczył — chciał znowu nasaǳić Henryka
na Leszka, roił że Konrada Mazowieckiego pociągnąćby można.

Dochoǳiły గuż wieści do Krakowa iż Konrad naciskany przez Prusaków wykrzykiwał
iż go brat zbył tem co mu z nosa spadło, że mu dał gorszą część, któreగ obronić było
trudno, spokoగnie usieǳieć na nieగ ani dnia ni goǳiny.

Leszkowi wyrzucano i ten poǳiał posiadłości, który on uczynił గak mówił „z brater-
skiego serca i pobożności” a brat obdarzony sarkał nań గuż i odgrażał się.

Jaszko spoǳiewał się z tego korzystać… Jawnie mu się pokazywać po dworach గako
ów Jaksa pokarany za zdradę, — niebezpiecznem było; postanowił więc przybrać nazwisko
Buǳiwoగa, nie zapieraగąc się że do Jaksów — Gryfów należał. Nie badano naówczas tak
ściśle pochoǳenia i związków a imiona brano గak kto chciał.

Jaszko mógł, znaగąc różne ziemie w których z woగskiem dawnieగ bywał, podawać się
za ziemianina గedneగ z nich, wedle zachcenia.

Jako rycerz szukał służby książęceగ. Takich naówczas potrzebowali wszyscy. Miał z sobą
koni sześć i luǳi dobrze zbroగnych, a tak szalonych గak sam był.

Prawa to była natura woగaka grabieżnika, któremu nigdy dwór nie smakował, chata
nie śmiała się, roǳina nie zdawała się pociechą ale ciężarem. Nie żenił się też Jaszko, choć
za niewiastami i ǳiewczętami latał nieustannie. W kości grać, pieśni zawoǳić, pić dużo
i za lada słowo do miecza się brać, dokazywać na koniu, z kopĳą, narażać życie dla niczego
— naగwiększą dlań było zabawą.

W ciągnieniu przez kraగ, póki pod sobą luǳi miał więceగ, Jaszko strasznym był dla
kmieci i wszelakiego mieszkańca.

Nie pytał pewnie na గakiem on prawie sieǳiał, na polskiem, na niemieckiem, na
duchownem, czy był przypisany i niewolny, czy kmieć a osadnik; każdego zmuszał do
przewodu, do popasu, do daremnego goszczenia koni i గego. Czasami nawet zabierano na
drogę z podwórka co się nadal zdać mogło.

Czysty był w sumieniu bo mu się to zdawało prawem rycerskiem okazać siłę i robić
co chciał… Miewał zatargi i z proboszczami po wsiach i z zakonnikami, i po miasteczkach
z wóగtami ale wszęǳie się wyrąbał… i bezkarnie to uchoǳiło.

Tego starego obyczaగu teraz nie barǳo mógł używać, raz że luǳi miał niewielu, potem
że się obawiał zbyt zwracać na siebie uwagi.

Dlatego ciszeగ się przesuwaగąc, nie గechał gościńcem wielkim, ale drożynami małemi,
na któreగ przeżywiaగąc się darmo, nie robiło się wrzawy tak wielkieగ.

Żal mu trochę było Krakowa, w którym choć się krył, znano w nim syna Woగewody
i ǳiało się dobrze… Szaleńców sobie గak sam dobrawszy po nocach Jaszko dokazywał,
a dniami sypiał… Rozpróżnował się, zależał pole… teraz to chciał powetować.

Po droǳe postanowił naprzód Wrocław nawieǳieć, aby poznać co się tu ǳiało,
i choćby Światopełkowi a Odoniczowi zawieść గęzyka.

Poprzeǳił on tu Waligórę, ale na zamek do książąt, ani na dwór biskupi nie zaగechał,
gospodą stanął, wedle obyczaగu starego, u człowieka który był Jaksom winien wiele i ich

   Waligóra 



stronę trzymał. Zwano go Sulentą, człowiek był letni, kupczył suknami i różnemi tka-
ninami, గedną ławkę maగąc w Krakowie, drugą we Wrocławiu. Sam on z żoną i గednym
synem sieǳiał tu, z Niemiec dostaగąc towar, który potem do Krakowa częściami posyłał.

Kupczył może i więceగ czem, ale się z tem nie wydawał, miał taగemnic wiele, —
zamknięty w sobie, milczący, zimny, pokorny, miał to w naturze iż gdy druǳy wielkiemi
się czynili, on chętnieగ małym się rad był pokazać.

Był też niepozorny, ospowaty, twarzy nieznacząceగ, bródki rzadkieగ, a nosił się w ko-
żuszku podpasanym rzemykiem i skórzniach, żeby go za lada poganiacza od bydła wziąć
można. I dwór గego za miastem był na oko lichy, tylko parkan miał mocny i wysoki.
Mówiono o గego bogactwach, których się on wypierał. Ze wszystkiemi w zgoǳie, kła-
niał się Sulenta każdemu, byle mu pokóగ dano. Dwóch synów గego గuż wcale inaczeగ się
nosili i woǳili, czuగąc grosz w kalecie, co oగca gniewało. On za to i żona గego Bogna గak
naగuboższemi chcieli się wydawać.

Sulenta w Krakowie był pod opieką Woగewody, który przez niego różne taగemne
dawnieగ posyłał listy i znaki — nie ǳiw, że Jaszko w droǳe go miał na myśli i wprost
się udał do గego dworu, który łatwo znaleść było.

Stary kupiec nie wiǳiał tak dawno Jaszka (a mało go i przedtem znał), że gdy do
wrót przybył — wcale nie poznał woగewoǳińskiego syna. — Lecz dosyć było słowa by
mu się drzwi otwarły. Sulenta znał głośną historyę Jaszka — słyszał o nim, — strach
w nim obuǳał. Gość niemiły był ale niezbyty. — Mało tego, z żołnierzem nawykłym do
zbytkowania lada czem się obyć niepodobna… gościnność trzeba było groszem i spokoగem
opłacić. — Jaszko, gdy podpił, rzecz była wiadoma, nie obszedł się bez muzyki, bez błazna,
bez wesołych ǳiewcząt i gawieǳi coby mu przyklaskiwała.

Trzymali naówczas błaznów wszyscy panowie, królowie i książęta, błazen był nie-
zbędnym na dworze urzędnikiem, przy każdeగ biesiaǳie przyprawą. U dostoగnieగszych
a weselszych, często w ich barwie i na strawie pańskieగ, a na noworocznym podarku
i ofiarach które im za figle płatane dawano, bywało po kilku. Naówczas z sobą się uగada-
గąc, i wymyślaగąc, a bĳąc, przeǳiwnie dostoగnych ubawiali gości.

Po większych miastach mieszczanie też, choć nie trzymali tych nadwornych darmo-
zగadów, było ich zawsze kilku na zawołanie, bo గuż bogatsze wesele i chrzciny tak się nie
obeszły bez błazna, గak u ludu pogrzeb bez płaczek.

Wrocław też miał wówczas dwu dla oboగga narodowości wesołków takich, mieగsco-
wego biedaka, którego zwali Trusią i Niemca karła garbatego, przezwiskiem Liebchen…

Tegoż wieczora gdy Jaszko przybył dosyć zmęczony podróżą do Wrocławia, Sulenta
chcąc go przyగąć గak należy, dał miodu i piwa w bród, strawy dla niego i czelaǳi dostat-
kiem i nawet Trusia sprowaǳił.

Muzyki tylko nie było, bo i kobiet do tańca brakło.
Stara Bogna nie pokazywała się wcale, obawiaగąc szalonego Woగewoǳica. Sulenta stał

z boku aby co potrzeba było, dostarczyć. Towarzystwo nieliczne składało się z Jaszka,
który zawczasu dobrze podpił, i ze dwóch గego przybocznych, w niedostatku innych,
przypuszczonych do ǳbana, aby się panicz sam nie nuǳił.

Z Sulenty choć co chciał dobyć Jaszko, — nie było sposobu gęby mu otworzyć.
Pomrukiwał — tak — nie, głową potrząsał w różnych kierunkach, ale na pytania

drażliwsze, odpowieǳi nie dawał.
Jaszka to nuǳiło; lecz że go dobrze przyగęto znosił cierpliwie milczenie starego kupca.
Na Trusi, cała zabawa polegała. Trusia, Ślązak, ubogi, bezdomny, chudy człek nie-

wesołeగ twarzy, wiecznie głodny i spragniony, choć błazna piastował urząd, rychleగby do
płaczu niż śmiechu pobuǳił. Prawił głupie żarty గak z musu, sam się nie śmieగąc, może
ani myśląc o tem co mówił i co powtarzał po stokroć, gǳie go zawołano.

Z twarzą długą, wyciągniętą, w oǳieży połataneగ, Trusia ledwie nie żebraka miał
pozór.

Dwaగ komornicy Jaszkowi drażnili go i zaczepiali, on się im గak mógł odcinał…
— A na dworze ty bywasz? — zapytał go Jaszko…
Trusia usta w dół ściągnął i obie ręce rozstawił tak, że ǳiesięcioro kościstych palców

zakryło mu twarz wykrzywioną.
— Na గakim dworze? — spytał.
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— A no? u księcia waszego?
Trusia ramiona podniósł tak, że głowa się w nich na pół schowała, i nic nie odpo-

wieǳiał…
— Coś ty, niemy? — uderzaగąc go po plecach zawołał గeden z czelaǳi. — Gadaగ!
— U nas na dworze tyle błaznów że గa tam niepotrzebny! — mruknął Trusia…
To powieǳiawszy గakby się spoǳiewał razów, plecy nadstawił. Zaczął się Jaszko śmiać.
— A గak się tam oni zwą, ci twoi bracia? — zapytał…
— Nie pytałem o nazwiska, bo co książęcy błazen, a uliczny to nieగedno… Tamci

w bławatach choǳą. Wara od nich…
Chcąc wyగść z tak drażliwego przedmiotu, Trusia, plugawym bluznął żarcikiem — ale

mu się nie udało wykręcić nim, i Jaszko począł krzyczeć głośno.
— A co tam błazny dworskie mówią o naszych krakowskich? Czy z niemi drużbę

wiodą, czy wrażbę?
Trusia splunął.
— A to masz wieǳieć, miłość wasza — odezwał się poważnie, podnosząc rękę గedną

do góry — że, choć luǳie prawią — kruk krukowi oka nie wykole — to nieprawda
— właśnie kruk kruka, a błazen błazna nienawiǳi, bo ten mu chleb odbiera. Gǳieżby
błazny z sobą drużbę miały?

Tuteగszy Liebchen gǳie mnie spotka, to mnie kuksnie, a గa గak w pusteగ ulicy go
zdybię, zawsze mu co z czupryny udrę.

— Więc myślisz że i krakowskim błaznomby się dostało? — spytał Jaszko. — A గakże
to może być kiedy ich panowie z sobą braterstwo maగą…?

Trusia rozśmiał się tak szeroko że wszystkie żółte swe zęby sterczące w gębie గak pieńki
na karczunku — pokazał.

— Książęta, niech im Bóg błogosławi — krewnych nie maగą, mówi przysłowie,
a gǳieżby druhów mieli dostać⁇

Sulenta u drzwi stoగący z rękami za pasek pozakładanemi, wśród teగ rozmowy oczami
zdawał się Trusi dawać znaki, żeby గęzyka nie rozpuszczał — ale Trusia się piwa napił
i wesoło mu było.

Jaszko rad był tak odpowieǳi że parę groszy rzucił błaznowi który aż do ziemi schylił
głowę, a nogą గedną wyrzucił tak w górę iż czeladź śmiechem buchnęła.

Dano mu gospodarskiego piwa గeszcze miarkę…
Jaszko wypytywał.
— Czem się u was na dworze bawią?
— Zrana się modlą, we dnie poszczą, a w nocy się biczuగą — odparł Trusia… ale

o tem błaznom się nie goǳi gadać bo mu łeb zetną.
— A książe też? — zagadnął Jaksa.
— Jaki książe? — spytał Trusia.
— Juści గednego macie! księcia Henryka?
Trusia się wziął za brodę, pokazuగąc że గą długą nosił i kiwnął głową.
— Miłościwy panie, to గeden nasz pan co గuż nie panuగe, — odparł, — a గest dwu co

panować chcą a nie mogą się pogoǳić, który ma iść górą… Na dobry lik గest ich trzech…,
księżna czwarta, a — i గeszczeby się nalazło więceగ… ale గęzyk mi utną…

Zamilkł Trusia bo Sulenta zniecierpliwiony గawnem tem a zuchwałem paplaniem po-
groził mu i wiǳąc że to nie skutkuగe wystąpił na środek izby. Nie mówiąc nic przystąpił
do Trusi i popchnął go ku drzwiom, drzwi się otwarły naciśnięte, rzucił go za próg, nie
dosyć na tem, gnał go daleగ aż wygnał za bramę.

Jaszko się śmiał గeszcze z teగ katastro, gdy Sulenta gniewny powrócił nazad drzwi za
sobą zamykaగąc, rzekł ochrypłym głosem.

— Heగ, kury będą piały.
Jaszko zmiarkował że gospodarz płochego gadania nie znosił, i choć zły był, dał swym

towarzyszom znak, aby szli precz.
Wnet też zostali sami.
— Błaznuś nie dał gadać, Sulenta, — odezwał się Jaksa leżąc na ławie i wyciągaగąc się

— to mówże ty mi sam co u was się ǳieగe. Jam tu nie na wasze piwa i miód przyగechał,
a żeby గęzyka dostać.
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— Eh! eh! — గęknął krzywiąc się Sulenta, — గęzyka u mnie nie ma — nie ma. —
Jakby గęzyk był głowyby na karku nie stało. Szukaగcie sobie gǳieinǳieగ.

Jaszko trochę గuż gniewny powstał z ławy.
— Słuchaగno — odezwał się do starego, — mnie oగciec po to posłał…
— Żeby błazna pytać? — odparł nadąsany Sulenta.
— Nie — ale ciebie — krzyknął Jaszko. — Tamto co się gadało było błazeństwo, a గa

teraz ciebie pytam naprawdę, gadaగ ty mi co się u was ǳieగe?
Stary zaniemiał trochę, odwilżył sobie wargi zaschłe గęzykiem, czoło w grube marszcz-

ki mu się złożyło.
Jaszko choǳił po izbie czekaగąc.
— U mnie wy, miłościwy panie, a choćby i oగciec wasz sam, przybył, గęzyka nie

dostaniecie. Ja tym towarem nie handluగę. Nie.
— No, to daగcie mi kogo coby oczy miał, rozum i gębę — odparł Jaszko.
Sulenta się namyślał.
— Wiecie co, miłościwy — rzekł, — wy ǳiś spocznĳcie i wyśpĳcie się, a గutro

kto wam broni na dwór, i గęzyka szukać? Na dworze różni luǳie są, może znaగǳiecie
długoగęzycznych.

To powieǳiawszy Sulenta pokłonił się i గuż nie zważaగąc na stoగącego w oczekiwaniu
dalszeగ rozmowy Jaszka — wyszedł z izby drzwi za sobą zakładaగąc…

Jaksa został sam, i posłuchał dobreగ rady, bo pomruczawszy zawołał pachołka, rozǳiał
się i legł do snu గeszcze kufel wypiwszy, po niemiecku.

Nazaగutrz też posłuchał rady Sulenty, poszedł na zamek.
Z tych czasów, gdy tu z oగcem przebywali, spoǳiewał się znaleść znaగomych, lecz

tym nie wszystkim się rad był pokazywać i głosić o sobie. Nie chciał by o nim zbytnio
mówiono i wieǳiano. Naగwięceగ miał zaufania do nieగakiego Nikosza, który onego czasu
koniuszym był na dworze, lecz czy ten żył nie wieǳiał. Nikosz pił ogromnie i tak rad
wrzawliwie się zabawiał గak on.

Sam na zamek nie idąc, posłał naగniepozornieగszego z czelaǳi, aby o niego przepytał,
a గeśliby się znalazł, wywiódł go na dół, gǳie czekać miał. Z pół goǳiny straż tu nudną
odprawiaగąc, uగrzał wreście Jaszko toczącą się z zamku baryłę. Nikosz od niepomiernego
napoగu i గadła rozrósł się był teraz గeszcze więceగ niż gdy go znał Jaksa. Wówczas on był
గuż opasłym, teraz się stał niemal odętym i na konia mu siąść bez pomocy trudno było.
Zresztą ten sam co dawnieగ, గak tylko zobaczył Jaszka, potoczył się ku niemu ochotnie,
wykrzykuగąc na powitanie, póki mu znaku nie dał aby milczał.

Dwaగ przyగaciele uścisnęli się serdecznie…, potem się zaczęli sobie przypatrywać.
— Utyłeś గak fasa! — rzekł Jaksa.
— A ty nęǳnie wyglądasz, coś bieda cię strzepała — odparł sapiąc Nikosz.
— Chcę się odgryźć, i dlatego z Krakowa uciekłem, — rzekł Jaksa.
— Byle nie do nas, bo tu króluగe post… he! he! — począł Nikosz — గa గak chcę się

pożywić i ochłoǳić idę na miasto, a i z tego potem spowiadać się muszę, aby grzeszneగ
duszy nie zgubić.

— Nikoszu miły, pogadalibyśmy, — rzekł Jaszko, — byle gǳie kąt. Na zamek do
was గa nie chcę, u Sulenty u którego mieszkam, nie raźno się rozgadać — gǳieby póగść?

Nikosz się poskrobał w głowę, i dokoła oczyma zatoczył.
Na ucho szepnął Jaszkowi.
— Ja tu mam wdowiczkę pobożną, do któreగ czasem na miód zachoǳę. Dobre ko-

biecisko, ale u nieగ się trzeba cicho sprawować, bo ona nie lubi hałasu… żeby luǳie nie
gadali.

Skrzywił się nieco Jaksa.
— Chodźmyż — rzekł.
Nikosz choć otyły do zbytku, ruszył dosyć raźno w ulicę, potem w ciasny zaułek, potem

w przełaగ గeszcze węższy, i zadyszany zastukał do drewnianych wrót, które się nierychło
otworzyły.

Naprzód odsunęła się okienniczka i ktoś wyglądał, patrzał, potem zamknęła ona, kroki
słyszeć się dały, i stara sługa ostrożnie bramę uchyliła. Nikosz przodem wszedł, chciała
zaraz zamykać, ledwie wyprosił że Jaszka wpuszczono.
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Z sionki wązkieగ dostali się do izby ciemneగ a pusteగ, z którą gdy się oczy oswoiły
postrzegł Jaksa na ścianie krzyż wielki, i kilka świecących obrazków wianuszkami obwie-
szonych… Izba wyglądała niemal గak cela klasztorna, smutnie, zimno, grobowo…

— Gǳież my to zaszliśmy? — spytał.
— Do moగeగ wdowiczki — odparł cicho Nikosz. — Czekaగ chwilę zaraz się i ona

ukaże, ale, zmiłuగ się nie pozwalaగ sobie, bo to niewiasta pobożna.
Znałem గeగ męża, — dodał, — dlatego mnie przyగmuగe.
Chrząknął Nikosz, patrząc na drzwi od alkierza, z których boగaźliwie krocząc wychyliła

się kobieta cała w czerni ubrana, z oczyma spuszczonemi, ze złożonemi rękami, boగaźliwie
i skromnie, idąca ku gościom.

Młoda గeszcze i piękna, z figlarnem weగrzeniem, którego nie umiała zmienić, usta
miała ściągnięte గakby musem i z całeగ గeగ figurki pobożnością namaszczoneగ kłamstwo
గawnie biło.

Przed obcym chciała się okazać niezmiernie zacną a poważną niewiastą, choć గą to
wiele kosztowało.

Nikosz zbliżył się poufale do nieగ, czem przestraszona poczęła się cofać i srożyć, dopie-
ro gdy గeగ coś szepnął, pokłoniła się przybyłemu zdala, chłodem się przyoǳiawszy గeszcze
kłamliwszym… Jaszko patrzał i uśmiechał się.

— Niczego! — rzekł przez zęby.
Wdowiczka znikła, a stara baba przyszła ze ǳbankiem, i zakąską, i z trzema kubkami.
Przyగaciele zasiedli oba spragnieni, i గuż mieli począć się częstować, gdy wdowa wró-

ciła. Jaszko గą przyగął wesołym a tłustym żartem, który trochę spłoszył, lecz nie odpęǳił
గeగ od gości. Dała sobie nalać kubek, przepiła do gości, popatrzała na Jaszka ukradkiem
dosyć mile, potem zakręciwszy się గeszcze, గakby się గeగ nie barǳo odchoǳić chciało, i na
odchodnem parę razy zerknąwszy na Jaksę, — znikła w alkierzu, który niepotrzebnie
z wielką troskliwością od środka zaryglowała.

Poczęli kubkami potrącaగąc pić.
— Wdowiczka niczego! hę! — rzekł Jaszko — a z ciebie łotr zawsze!
— Co ty sobie myślisz! — ofuknął Nikosz — niewiasta tylko od kościoła do kościoła

choǳi… pobożna‼ Co ty myślisz…
Rozśmiali się oba.
— Ale nie o tem గa z tobą mam do mówienia — odezwał się Jaszko. — Bądź ty mi

druhem, a prawdę mów. Jaki u was wiatr wieగe ku Krakowu?
My tam Leszka mamy dosyć, z nimby skończyć trzeba…
— Tak? గuż? — spytał Nikosz.
— Albo nie czas? — odparł Jaszko… — Odonicz ze Światopełkiem poczęli… Konrad

mu w posiłek nie przyగǳie — no? a wy?
— Książe Henryk గuż nie póగǳie teraz nigǳie chyba do kościoła — rzekł Nikosz. —

Kto wie? gdyby Leszka nie stało? a póki on żyw, nie! nie! Strzyma słowo. Pobożny pan,
księżnaby mu go złamać nie dała, a on గeగ we wszystkiem posłuszny.

— Tak u was? — przebąknął Jaksa — to — źle… A młoǳi?
— Młodych dwu z sobą się gryzą… a గeszcze mocy całeగ w rękach nie maగą. Wielko-

rządcami są a oగciec głową. — Bez oగca i matki nie zrobią nic…
Jaszko się zamyślił.
— No — to po was nam nic — rzekł.
— Komu, nam? — wtrącił Nikosz.
— Tym co Leszka się chcą zbyć — począł Jaszko.
— Nie przyగǳie to łatwo — rzekł opasły. — Sieǳi on mocno, panowie biskupi

wszyscy za nim, rady mu nie dacie…
— Toć — zobaczemy — odezwał się Jaszko. — Ja గeszcze nie wiem nic krom tego

że Leszka obalić trzeba… Nie zmóǳ go siłą, a od czegóż sztuka⁇
Nikosz popĳał, గakoś nie barǳo rad rozmowie.
— Jeżliś ty z tem tu przyగechał, — rzekł, — nie masz co długo gościć. — Nie zrobisz

nic… Wracaగ nazad.
— Albom గa do was గechał? — odparł Jaksa — గa sobie teraz wolny człek, గeżdżę

a wącham, ǳiś tu, గutro inǳieగ. Kto wie dokąd się powlokę…
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Nie ma książe Henryk rozumu, trudno mu go dać. Jakby chciał miałby Kraków,
miałby Sandomierz, wszystkie గego ziemie, Ślązko do nich byłby łacno panem, boby La-
skonogiego i Odonicza wygnał, a Konrada się pozbył. Gdy mu się tego nie chce, niechaగ
w chórze śpiewa…

Weźmie mu to Konrad z przed nosa… a z Konradem inna sprawa niż z Leszkiem, on
i po Ślązko sięgnie…

Pĳąc Nikosz patrzał na mówiącego i sapał, a wąsy ocierał.
— Co mnie do tych spraw — rzekł, — గam rad gdy konie nie zdychaగą, piwo zamkowe

niekwaśne, a wdowiczka łaskawa… pańskie kłopoty nie moగa rzecz… A ty — słuchaగ
Jaszko, raześ oberwał, గeszcze ci się chce?

— Pewnie! pewnie! chce mi się i barǳo chce — począł gorąco Jaksa — ale ty nie
wiesz czego! Od pasa mnie rycerskiego odsąǳili, గak psa mnie wyrzucili — oగciec roǳony
nie śmiał się do mnie przyznać. Ty myślisz że tego octu z żółcią się napiwszy, można leǳ
spać i zapomnieć — toś nie człek — ale baba… Mnie wątrobę wyżera pragnienie pomsty,
i będę గą miał… będę — lub marnie sam zczeznę…

Nikosz popatrzył w próżny kubek, nalał sobie i rzekł oboగętnie…
— A co? niezłe? pĳ!
Jaksa strzelił nań okiem pogardliwem.
— Eగ ty! — i splunął…
— U nieగ — odezwał się zagaduగąc koniuszy — u nieగ, u teగ moగeగ wdowiczki, to

osobliwa rzecz, u nieగ zawsze wszystko dobre. W całem mieście piwko kwaśne, u nieగ
గak oliwa (pogłaskał się po piersi) — wszęǳie bęǳie chleb gorzki, u nieగ odగeść się nie
można. Wody nawet nigǳie takieగ గak tu. A i ona sama! e! drugieగ w świecie poszukać…

Jaszko dopił, nalał i podparłszy się na łokciu wpadł w zadumę గakby sam గeden tu był,
nie zważaగąc na towarzysza, który coraz to na niego to na drzwi alkierza spozierał.

— Więcem గa tu darmo do Wrocławia గechał, — rzekł długo przemilczawszy Jaszko…
— Ty bo nic pewnie nie wiesz?

— Ja wszystko wiem — rzekł stanowczo barǳo Nikosz bĳąc się po brzuchu. — Tu
na Leszka póki żyw nikt nie póగǳie. Jakby Kraków pusty był… albo wdowa z ǳiećmi,
hm… może…

Książe nie dosyć że brodę zapuścił od czasu గak z żoną nie żyగe, ale i rycerstwo mu nie
do smaku… My się గuż modlim tylko…

— I ty? — spytał Jaksa szydersko.
— A గakże? — odparł urażony Nikosz, — inaczeగbym na dworze nie wybył do wie-

czora‼ Pamiętacie wy pisarza książęcego Mikołaగa z Henrychowa? Jaki mąż był wesół
i ochotny?

— A cóż się z nim stało?
— Postrzygł się, został mnichem Cystersem a Henrychów dał na swóగ klasztór.
I co śpiewał wesołe pieśni, teraz w chórze wywoǳi…
— No, to i ciebie to może czeka? A cóż bęǳie z wdowiczką? — zaśmiał się Jaksa.
Westchnął brzuchal. — A! gdyby nie ona, ta pokusa — rzekł, — kto wie. Czemu

nie? Myślisz że u Cystersów గeǳą źle albo pĳą cienkusz? Człowiek się o nic nie troska,
sieǳi గak u Boga w rękawie… i గeszcze zbawienie ma w dodatku pewne!

Gawęǳili długo, póki ǳbana stało. Nikosz zaగrzał że గuż na dnie nie było nic, —
chwila niepewności nastąpiła czyby o drugi nie prosić. Lecz Jaszko, który chętnie pił, nie
miał tego dnia ochoty nawet do słodkiego piwa wdowy i wstał od stołu pierwszy.

— Bądźże mi zdrów, Nikoszu — rzekł — albo się zobaczemy na świecie, albo nie.
Mnie głowa świerzbi na barkach, muszę gǳie trzeba… Kto wie co bęǳie‼ Ano co człek
postanowi strzymać musi.

Nikosz też ruszył z ławy, choć po napoగu spocząłby był chętnie. Tęskno mu było
opuszczać tak rychło wdowę, lecz musiał Jaszka przeprowaǳić. — Żal mu się zrobiło
skazańca tego.

Już mieli wychoǳić, gdy komory drzwi od ryglowano, i piękna wdowiczka nieśmiało
się ukazała — aby gości pożegnać. Szczęśliwie łaskawem okiem spoగrzała na młodszego
nieco Jaksę, skłoniła mu się, a gdy Nikosz poufaleగ po piwie chciał గą żegnać, zasromana
i gniewna, pierzchnęła.
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Wyszli tedy, ciągnąc nazad podle zamku, gǳie się pożegnali గeszcze, i Nikosz do swych
koni, a Jaksa wrócił do Sulenty.

Domyślał się gospodarz gdy go zobaczył w progu z sameగ twarzy గuż że nic dobrego
nie przyniósł z sobą.

— Coś గa tu u was długo nie będę stać gospodą — rzekł Jaszko. — Nie ma mi tu
pono co robić.

Sulenta głową to potwierǳił.
— Trzymacie z Leszkiem, — dodał, — bodaగ wam to na dobre wyszło…
— Nie biadaగcie nad nami, — mruknął kupiec milczący — my luǳie spokoగni,

cuǳego nie pragniemy, swego nie damy… Na tem koniec.
Krakowowi z Wrocławiem, a Wrocławiowi z Krakowem trzymać potrzeba…
— Aby sukno szło! — uśmiechnął się Jaksa.
— Sukno lepsze niż krew chrześciańska — dodał Sulenta.
Popatrzyli na się… Kupiec trochę gorzkie słowo chcąc zapłacić, kazał misy przynieść

i do stołu zaprosił. Począł dolewać gościowi by mu dobrą myśl przywrócić — lecz Jaszko
sieǳiał ponury patrząc w stół — i niekiedy tylko wyrwało mu się niepoczesne z ust
przekleństwo.

Tak pierwsza próba mu się nie powiodła. — Wprawǳie nie wiele na Ślązaków ra-
chował — inaczeగ mu గednak dwór ten się wydawał, niż go znalazł. Młoǳi nie dorośli
do własneగ woli, stary się గeగ wyrzekł… Nie było więc co robić…

Gorzeగ niż to zabolało mściwego Jaksę, iż z tego co słyszał wnosić musiał, że Henryk
Brodaty z Leszkiem iść gotów, podpierać go i trzymać.

Ślązka siła niemałą była, a niemieckie rycerstwo, zbroగa i obyczaగ, czyniło గą groźną.
Nie potrzebował się z nikim ucierać Henryk, ręce miał wolne… Kilkaǳiesiąt tysięcy luǳi
mógł wystawić w potrzebie…

Trzeciego dnia pożegnawszy Sulentę, Jaszko szarą goǳiną puścił się ku Płockowi, do
księcia Konrada, zostawuగąc naostatek Odonicza i Światopełka, których był pewnym że
గak on myślą, i przyగmą go otwartemi rękami.

Mszczuగ Waligóra wieczorem wగechał do Wrocławia, gdy na zamek గuż zapóźno było.

Oznaగmił się w bramie aby dano na gród znać, przyszli zaraz urzędnicy książęcy go-
spodę w mieście posłańcowi biskupiemu wyznaczyć.

Od wrót గuż Waligóra się buczył i zżymał słysząc prawie samą niemiecką mowę. Cho-
ciaż గą rozumiał, udawał że గeగ nie zna, wołaగąc o Ślązaka z którymby się po luǳku mógł
rozmówić.

Komornicy zamkowi, Niemcy wszyscy spoglądali nań koso, on im to z nawiązką od-
dawał. Na ukłony nie barǳo odpowiadał, wielu z nich udawał iż nie wiǳi. Gospodę
w rynku dali mu przecie u takiego z którym po swoగemu się rozmówić mógł. Człowiek
był średnich lat, z dawno, od wieków tu osiadłych, niegdyś dostatnich, ǳiś గuż podupa-
dłych mieszczan.

Zwał się Hołubek. W początkach się wypraszał od narzuconych gości, potem po-
strzegłszy że z Krakowa byli, przyగął ich dosyć uprzeగmie. Nic też od niego oprócz dachu
dla siebie i koni nie potrzebowali, bo posłom na dwór książęcy przybywaగącym…, obroki,
strawę i napóగ z grodu dostarczano.

Hołubek, człek nizkiego czoła, czarno zarastaగący, krępy, niezbyt miłego oblicza, pa-
trzący z podełba, choć na pierwsze weగrzenie pociągnąć do siebie nie mógł, człowiek był
niezły, tylko niepowoǳeniem zbieǳony i skwaszony. Gdy się luǳie zaగmowali rozłoże-
niem w gospoǳie, przyszedł Mszczuగa powitać. Spoగrzeli sobie w oczy i oba się znaleźli
గakby గedneగ myśli i nastroగu.

— Cóż tu Wasza Miłość u nas robicie, — odezwał się Hołubek, — my tu గuż, krom
powinowatych nie wielu, mało kogo od Krakowa widuగemy, — choć tam nas serce cią-
gnie…

— Z listami przybyłem, — odparł Mszczuగ. — Co za ǳiw że nas tu mało గeźǳi, kiedy
u was luǳkim గęzykiem i rozmówić się trudno. Szwargotem mnie przywitali w bramie,
po niemiecku chcieli gościć, i gǳie się obrócę ino tę mowę słyszę.
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— Bo గeగ tu coǳień więceగ, — rzekł Hołubek z westchnieniem, — a nas tu sta-
rych coraz mnieగ. Jak my wymrzemy cale nie stanie i గęzyka i pamięci. Niemcy posiądą
wszystko.

Obeగrzał się mówiąc boగaźliwie i głowę pogłaǳił.
— Ciężkież tu życie macie! — westchnął Mszczuగ.
— Tylko Bogu wiadomo గak — mruknął Hołubek. — Poczęło się to గuż z dawnieగ-

szych czasów, a teraz urosło, że i naǳiei nie ma, aby się zmieniło!
Mało tego że we Wrocławiu około dworu Niemcy górą, ale się saǳą kupami na

pustych ziemiach, a nie słuchaగą nikogo. Maగą swoగe prawo…
— A książe? — zapytał Mszczuగ.
— Książe też dla żony musi Niemcem być, choć z sobą teraz nie żyగą — rzekł Hołubek,

— a i dla księży z Niemiec, i dla dworu, bo ten cały takiż…
— Naszych tu dużo? — przebąknął poseł.
— Z każdym dniem mnieగ, ani ǳiw — ciągnął daleగ Hołubek, — bo na tę odrobinę

spadły ciężary wszystkie, ǳiesięciny do kościołów, przewód, podwoda, naraz, pogoń! Kto
to zliczy. Niemca o to nie pytaగ i nie tykaగ, bo on tu przyszedł aby గadł i zbierał, a nikomu
nie winien nic…

— Biada! — mruknął Mszczuగ.
— Jam się wynosić chciał గuż — dodał gospodarz, — ano domisko mnie przykuwa.

Toć to tu ǳiadek i oగciec, żyli i umarli, chciałoby się kości złożyć przy ich grobach…
Hołubek łzy otarł.
— A młoǳi książęta? — odezwał się Mszczuగ.
— Henryk starszy co go oగciec kocha, గeszcze trochę ma naszych koło siebie, garną

się do niego, drugi matczyn ulubiony, z Niemcami trzyma, — mówił gospodarz… —
Henryk pono nie da sobie rady i zniemczeć też musi.

— A potem i cała ziemia ich! — rzekł Mszczuగ.
— Cała ziemia! — westchnął Hołubek.
— Zawoగuగą bez oręża i bez krwi, — dodał Waligóra — niewiasty co ich dla książąt

z Niemiec brano, గakby ich u nas lub na Rusi nie było, — niewiasty nas zawoగowały… Za
każdą szedł ksiąǳ, sługa, służka, czeladź, mnożyli się prędko, — i co Niemiec u nas to
pan… Z lada pachołków na możnych pourastali.

Hołubek raz wpadłszy na ten przedmiot, nie łatwo kończył, rad był z serca zrzucić
co się na niem od dawna zebrało. Mówił długo, a Waligóra słuchał chętnie. Cóż przy-
tem znaczyła sprawa Leszka czy Konrada, gdy tu ziemie całe po cichu przechoǳiły pod
panowanie plemienia, które się wciskało, osiadało, — i przyswaగało గe sobie…?

Waligórze twarz nocą zaszła i mrokiem, napoగony tą goryczą, pożegnał się z gospo-
darzem i legł zoboగętniały గuż prawie na to co go tu spotkać mogło. Gorszego się గuż nie
spoǳiewał.

Nazaగutrz rano, gdy on i luǳie gotowi byli na zamek, przybył ochmistrz księcia Hen-
ryka, Peregryn z Weissenburga, który naగulubieńszym był గemu, i całe miał zaufanie.

Niemiec to był, z powołania rycerz, człowiek spokoగny mimo to గak każdy mężnego
umysłu mąż, łagodny na pozór i poważny wielce… Ten గuż się był długim pobytem na
dworze ślązkim i గęzyka mieగscowego nauczył, tak że się nim mógł rozmówić. Mszczuగ
zaś miał mocne postanowienie Niemców nie rozumieć i zmusić ich aby z nim rozmawiali
గego గęzykiem.

Peregryn przybrał się był widać na przyగęcie posła dosyć dostatnio i pięknie, łańcuch
miał na szyi, miecz u pasa, a hełm za nim niosło pacholę. Prawie tak silny i wyrosły గak
Waligóra, nie ustępował mu piękną postawą i szlachetnym గeగ wyrazem. Z tych Niemców
co na dworze Henrykowym bawili, znośnieగszego trudno zaprawdę znaleść było.

Mszczuగ choć go nie znał z twarzy, słyszał o nim wiele, bo to był nieodstępny sługa,
albo raczeగ przyగaciel księcia Henryka.

Mimo rycerskieగ postawy Peregryna, charakter dworu ślązkiego odbił się na nim.
Mały krzyżyk z pod łańcucha గego wyglądał, suknie były barwy ciemneగ, kroగem గakimś
zakonne przypominaగącym.

Wczoraగsi urzędnicy musieli mu opowiadać że Mszczuగ niemieckieగ mowy rozumieć
nie chciał, zbliżył się więc doń Peregryn, w imieniu księcia witaగąc go łamaną ale polską
mową.
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Mszczuగ coś krótko odpowieǳiał, i choć Peregryn zdawał się chcieć od razu przyగaźnie
zawiązać stosunek, dał poznać że chce pozostać nie spoufalaగąc się — zdala.

— Kiedy mogę otrzymać posłuchanie u księcia? — spytał Waligóra.
— Bądźcie maluczko cierpliwi, — rzekł Peregryn, — teraz książe గest na Mszy święteగ,

po któreగ psalmy i modlitwy odprawić musi coǳienne; poczem dopiero przyగmie was
ochotnie…

Moglibyście tymczasem, — dodał, — wygodnieగ spocząć na zamku naszym — gǳie-
byście więceగ luǳi znaleźli, a nie sieǳieli గak tu samotni…

Mszczuగ zgoǳił się na to, myśląc że się też lepieగ na groǳie rozpatrzeć potrafi. Wypro-
waǳono konie, wyszli ci luǳie którzy towarzyszyć mieli posłowi, Peregryn ze swoగemi
przyłączył się do nich i cały orszak na zamek pociągnął.

Było na nim ludno dosyć, ale zarazem cicho… W podwórcach stały konie i wozy tych,
którzy do księcia w różnych sprawach przybywali. Wprowaǳony do wielkieగ izby Mszczuగ
znalazł గą na pół గuż zaగętą przez oczekuగących.

Wpośród nich, uderzyły go mnogie habity różnych duchownych luǳi i mnichów,
białe, szare, czarne, — głowy wygolone, długie suknie klechów, którzy tu przemagali.
Stali oni na przeǳie a za niemi rycerstwo tuteగsze, dostatnieగsze i uboższe i łacni do
rozpoznania po stroగu i twarzach osadnicy i urzędnicy niemieccy…

W sali panowała cichość klasztorna, bo i ona sama coś miała w sobie klaustralnego.
Na గedneగ ze ścian wisiał ogromny krzyż z wizerunkiem Chrystusa…, u drzwi było

naczynie spore z wodą święconą…
Nad wszystkiemi wnĳściami do nieగ białą kredą porysowane były litery, porozǳielane

krzyżykami.
Woń kościelnego kaǳidła, dochoǳiła tu zkądś — i powiększała złuǳenie.
Mszczuగ rozpatruగąc się pośród nagromaǳonych, postrzegł twarz niegdyś, dawnieగ,

z młodszych lat znaగomą. Taką mu się ona przynaగmnieగ zdała, choć niepewien był czy się
nie mylił. Człowiek bowiem którego znał świeckim, wesołym a ochoczym towarzyszem,
zestarzały, spoważniały, miał na sobie suknię zakonu Cystersów.

Gdy mu się przypatrywał గeszcze Mszczuగ, zǳiwiony tem podobieństwem, mnich
także oczy skierował ku niemu, uśmiechnął się i zbliżać zaczął powoli.

On to był, ten którego zwano dawnieగ Mikołaగem z Henrychowa, możny pan, pisarz
i kanclerz księcia Henryka, który teraz własną wieś oddawszy na założony przez siebie
klasztór, opatem w nim był obrany. Nosił on wprawǳie dawnieగ suknie kleryka, ale
święceń nie miał, i nie okazywał powołania. Mszczuగ który nie słyszał co się z nim stało,
zdumiał się gdy go uగrzał witaగącego uprzeగmie i z widoczną radością…

— O móగ Boże! — zawołał — cóż się stało z wami?
— To co wiǳicie — odparł Cysters spokoగnie — lepszą cząstkę obrałem sobie —

i — గestem szczęśliwy… Do portu przypłynąłem!
Waligóra patrzał గeszcze zdumiony, słowa nie mogąc wyrzec.
— Zdumiewa cię to, miły bracie, — odezwał się Mikołaగ — mnie samemu czasem

ǳiwno że Bóg łaską swą powołać mnie raczył i z Saula Pawłem uczynił… Skutek ci to
గest świętego przykładu pana naszego i pani, nadewszystko గeగ, święteగ niewiasty teగ, która
w gorliwości o chwałę Bożą, męża, ǳieci i siebie by గeగ poświęcić gotowa, — a świata się
wyrzec.

Mszczuగ skłonił głowę… Głębokie przekonanie i zapał z గakiem mówił oగciec Mikołaగ,
ǳiałało nań…

Mówili గeszcze, gdy szmer się dał słyszeć na sali, rozstąpili się wszyscy ode drzwi, szep-
tać zaczęto ǳiwnie, poruszenie wielkie dało się czuć w tym tłumie, duchowni wystąpili
wszyscy naprzód i postać nowa ukazała się u wnĳścia.

Był to mąż lat średnich, ale straszliwie wychudły, opalony, ogorzały, w zaniedbanem
ubraniu czyniącym go podobnym do żebraka. Oczy czarne naǳwyczaగnym గakimś gore-
గące zapałem, miały siłę taką że ich weగrzenia nikt wytrzymać nie mógł. Głowa prawie cała
wygolona, wązkim skrawkiem włosów tylko okoloną była, గak cierniową koroną. Nogi
miał bose i pyłem okryte, z przyczepionemi do nich drewnianemi trepkami, na sobie
długą suknię z sukna ciężkiego brunatnego, podwiązaną prostym powrozem…

Mszczuగ który గeszcze w życiu nie wiǳiał żadnego z synów św. Franciszka, spytał
Cystersa — ktobyto był.
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— A! to గeden z uczniów tego świątobliwego męża z Assyżu, co nowy zakon że-
braczy założył, który pokorą i ubóstwem, świątobliwością i zaparciem się nas wszystkich
prześcignie.

Księżna chce im klasztór w Krośnie założyć, i uprosiła go sobie…
Wchoǳący mnich, wiǳąc że go ze czcią గakąś chcą przyగmować, గakby zawstyǳony

— cofnął się u drzwi na mieగsce ostatnie.
Napróżno Peregryn usiłował go z zakątka wyprowaǳić, oparł się i pozostał ubożuchno

przy ścianie. Oczy wszystkich z niesłychaną ciekawością utkwiły w tym człowieku, który
natychmiast spuścił źrenice, skłonił głowę i uczynił się małym, aby odwrócić tę uwagę
naprzykrzoną…

— Czemże my గesteśmy przy nich? — odezwał się z pobożną exltacyą oగciec Mikołaగ.
— Ci bracia nie maగą własnego nic, nie biorą pienięǳy, żyగą గałmużną, a ciało swe karcą
tak iż żywcem w niebiosa mogą być wzięci!

Szczęśliwy wiek, który razem wiǳiał naroǳiny dwóch takich mężów Bożych గak
Dominik i Franciszek…

Waligóra słuchał, patrzał i zdumiewał się, bo na całym tym dworze, dokoła, o ni-
czem nie mówiono tylko o świętości i o szczęśliwości tych co się mogli Bogu poświęcić.
Rycerski charakter dawnego otoczenia książęcego ustąpił i znikł pochłonięty religĳnym
zapałem.

Co było గeszcze rycerskiego tłumaczyło się tem tylko, że miało pogan do zwalczenia
i nawracania. — W Hiszpanii woగowano z Maurami, myślano o oǳyskaniu straconego
Jeruzalem i Palestyny, we Francyi tępiono Albigensów, w Mazowszu Krzyżacy గuż się
gotowali na Prusy.

Świeckie sprawy były dla wszystkich rzeczą podrzędną, a i te bez pomocy i opieki
duchowieństwa nigdy się pomyślnie dla opornych mu rozstrzygnąć nie mogły.

— Wyście luǳie tu święci i świętością zaగęci — rzekł Mszczuగ do Cystersa — a గa
wśród was czuగę się obcym i ledwie nie wstydam oziębłości moగeగ.

— Leszek wasz też pobożny wielce గest i wiele dla kościołów czyni, ǳięki oగcu swemu
duchownemu który go na tę drogę wprowaǳił i utrzymuగe; ale nie dorównywa panu
naszemu, co się గuż równie గak pani nasza całkiem wyrzekł świata…

— A któż o panowaniu myśli u was? — spytał Mszczuగ.
— Na młodych to spada, — rzekł Cysters… — Ci też w ślady roǳiców wstępować

będą. — Błogosławiona pani nasza wniosła nam to szczęście do domu…
— Słyszałem że గeగ tu nie ma — odezwał się Waligóra.
— Nie sieǳi ona nigdy z mężem razem — rzekł Cysters, — bo w Trzebnicy గeగ lepieగ

గest, w murach zakonnych…
Domawiał tych słów, gdy oznaగmiono księcia Henryka, który właśnie z kaplicy po-

wracał… Szli przed nim dworzanie i Peregryn z Weissenburga z laską go poprzeǳał.
W ciemneగ sukni, z krzyżem na piersi, smutneగ i zadumaneగ twarzy, z długą ciemną, sre-
brzącą się brodą, która mu na piersi spadała, szedł ciężkim krokiem znużonego wiekiem
człowieka, książe Henryk… Oblicze było pańskie, poważne, rycerskie niegdyś, bo śladów
teగ przeszłości nie zatarła teraźnieగszość, choć ǳiś smutna, pobożna rezygnacya i pokóగ
tego co się wyrzekł wszelkich ziemskich naǳiei, oblewała గe. Weగrzenie na luǳi z pod
ściężałych powiek padało ǳiwnie chłodne, oboగętne, zastygłe… Dopiero wzrok rzuco-
ny na stoగącego u drzwi, ubogiego zakonnika włoskiego, odżywił martwe rysy, książe
podszedł ku niemu i schylił się aby pocałować rękę mnicha, który się cofnął z pokorą.

Widok był dla wszystkich poruszaగący tego władcy korzącego się przed zbieǳonym
człowiekiem w sukni połataneగ i wytarteగ.

Bądź co bądź było to zwycięztwo ducha nad ziemską potęgą, był to tryumf słabości
i pokory…

Książe spoglądał nań z rozrzewnieniem… lecz nie miał czasu wezwać tłumacza do
rozmowy, ani zbliżyć się doń, gdy గuż komornik wpadł do izby, oznaగmuగąc nowinę wielką,
niespoǳianą, że księżna Jadwiga sama, przybywała z Trzebnicy.

Po wielkiem i nagłem poruszeniu గakie wnet zapanowało w izbie, po niespokoగneగ
radości గaką książe i wszyscy przytomni okazali, można się było domyśleć గak potężnie
umysłami i sercami wszystkich władała pobożna pani…
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Znikł ów książe, przed którym schylało się wszystko przed chwilą, stał się గednym
z tych co na panią czekali…

Panią ona tu była. Co żyło cisnęło się na గeగ spotkanie, na powitanie…
— Księżna! — powtarzano dokoła…
Rzadko barǳo odwieǳała Wrocław i męża pobożna Jadwiga, nigdy się z nim inaczeగ

nie widuగąc గak w orszaku swych towarzyszek i dworu, nigdy sam na sam. Uczyniony ślub
rozłączał గą z mężem… Potrzeba było wielkieగ wagi spraw, by się wychyliła z ulubionego
schronienia w Trzebnicy, w którem była niemal sługą Bożych służebnic, a గednak ich
panią i ich światłem…

Już od bram miasta, గak tylko pobożną księżnę poznał lud, uboǳy, duchowni, tłum
wielki otoczył గą i wiódł aż na zamek. Cała wielkość świecka tego dworu, znikała i malała
w గeగ obecności…

Mszczuగ stał patrząc ciekawie, i ani గuż wieǳąc kiedy może otrzymać posłuchanie.
Gdyby nawet Leszek sam pod ten czas się tu znaగdował, znikłby był przy księżnie Jadwi-
ǳe…

We drzwiach ukazała się ona.
— Byłali to ona? — spytał się w duchu Mszczuగ. — Siostra królowych dwu, wielkiego

rodu pani⁇
Zdumienie ogarnęło go wielkie. Uగrzał niewiastę, któreగ włosy siwe okrywała zasłona

czarna, w sukni powłoczysteగ długieగ ciemneగ, w takimże płaszczu, z krzyżem na piersiach,
prawie ubogo oǳianą… Maగestat గeగ గednak przebĳał się przez tę oǳież co go ukryć
chciała…

Twarz wrażała poǳiwienie i trwogę, — byłoli to żyweగ niewiasty oblicze, czy z grobu
powstałeగ? Płynęłali krew pod tą pergaminową skórą zżółkłą i poczerniałą? Naగmnieగszego
wzruszenia nie okazała postrzegłszy męża, nie drgnął żaden muskuł teగ posągoweగ twarzy,
skrzepłeగ siłą własneగ woli, a kryగąceగ w sobie nadmiar życia i nadluǳką గakąś potęgę…

Wzrok గeగ przerażaగący pokoగem nieziemskim, zapożyczonym z గakiegoś źródła wyż-
szego, potoczył się zwolna po przytomnych. W chwili gdy oczy గeగ zatrzymały się na
Waligórze, obcy ten człek, uczuł dreszcz przebiegaగący po nim, గakąś siłę która go obez-
władniała…

Oniemiał pod tem wrażeniem, pot wystąpił mu na czoło…
Zrozumiał teraz panowanie nad ludźmi pobożneగ niewiasty, bo sam uczuł na sobie

moc గeగ. Ulegali గeగ wszyscy — milczenie głuche, pokorne zapanowało w izbie…
Księżna szła a oczy wszystkich ciągnęły za nią oderwać się od nieగ nie mogąc. Stanęła

nareście w pośrodku, w pewnem od męża oddaleniu, który się przybliżać nie śmiał. Stał
pokorny z głową spuszczoną, గak pierwszy గeగ sługa…

Gdy światło padło na nią, Waligóra mógł się గeగ lepieగ przypatrzeć. Wstyd mu było
tego że się tak w pierwszeగ chwili dał olśnić temu maగestatowi, podniósł więc oczy z wolą
silną przyglądania się straszneగ pani…

Korzystał z tego iż właśnie powołany do nieగ mnich przybyły, zaగął గą całą.
Mszczuగ rozpatrywał się w nieగ, i byłby może oǳyskał swóగ chłód i oboగętność, gdyby

w tem głos księżneగ nie dał się słyszeć. Mówiła do mnicha, cisza panowała na sali, a głos
ten spokoగny, stłumiony, w którym brzmiało znużenie i znękanie, — niemaగący żadnego
uroku widocznego, daగącego się tłumaczyć, znowu dreszczem Mszczuగa przeగął.

Był to głos గakby z za grobu wychoǳący — którego słowo każde niemylnym wyro-
kiem i rozkazem…

Napróżno Mszczuగ powiadał sobie iż niemką była, — nie mógł się w duchu przeciwko
nieగ zbuntować. — Ile razy w stronę గego zwróciła wzrok, spuszczał oczy, niepokóగ go
ogarniał, radby był uciec i skryć się.

Toż samo wrażenie oczy te i głos czyniły na wszystkich, choć w nich ani dumy, ni
chęci panowania nie było. Czar గakiś mieszkał w teగ niewieście, która zdawała się z innego
świata zstępować obdarzona mocą straszną i niezwyciężoną…

Mógł się o nieగ Mszczuగ przekonać natychmiast, gdyż zaledwie z mnichem krót-
ko pomówiła księżna, boczne drzwi otwarły się od środka zamkowego; i z nich wyszły
spotkane w droǳe, a obronione przez Waligórę, dwie podróżne, siostra Anna i sierota
Bianka.
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Tę bladą, przestraszoną, w pół omdlałą, oczyma obłąkanemi rzucaగącą dokoła గakby
błagała ratunku, niemal gwałtem wciągnęła do izby siostra Anna…, prowaǳąc wprost
do księżneగ. Zbliżywszy się do nieగ, blada గak trup, Bianka z lekkim wykrzykiem boleści,
padła na kolana i omdlała.

Nim się na ratunek zebrano, księżna Jadwiga krokiem powolnym podeszła ku nieగ —
patrząc ciągle na zemdloną.

Wzrok ten sam గuż zdawał się ǳiałać na nią, — zwolna poczęła się przebuǳać గak ze
snu, zmienione గeగ lice wypogoǳiło się, uspokoiło, rozగaśniło… Otwarte powieki skiero-
wała na księżnę, która wciąż na nią patrząc obగęła zlekka za głowę a potem ręce na nieగ
położywszy i zatrzymuగąc długo modlić się zaczęła cicho.

W izbie milczenie się stało takie, iż szept గeగ słychać było. Wszyscy patrzali na to
powitanie przybyłeగ sieroty, nie wieǳąc i nie rozumieగąc co to było. Postrzegli tylko
గakby cud, łatwo poగętny, wystraszona, omdlała kobieta, wróciła do życia inną zupełnie,
zwyciężoną, posłuszną…

Wzrok ten, modlitwa czy ręce które na nieగ spoczęły zmieniły biedną Biankę, bu-
ǳiła się istotą nową. Obawa ustępowała, ǳiwny spokóగ i ubłogosławienie malowało się
w rozpromienioneగ twarzyczce…

Stała teraz posłuszna przed panią swą, która గeszcze tem weగrzeniem czarownem do-
konywała swego ǳieła… Wzrok గeగ sięgał do głębi duszy. Widać było że Bianka chciała
go może uniknąć, lecz nie mogła… — Oczy గeగ zamykały się powiekami i podnosiły mi-
mowolnie…

— ǲiecię moగe, wychowanico drogieగ siostry nieszczęśliweగ, za którą modlę się co-
ǳień — bądź pozdrowiona! — odezwała się do nieగ księżna głosem powolnym i łagod-
nym. — Wszystkie twe męczarnie skończyły się, matkę znaగǳiesz we mnie, a Bóg oగcem
ci bęǳie…

Przybyłam tu po ciebie, bo mi aniołowie niebiescy oznaగmili iż wczoraగ stanęłyście
pod tym dachem. Nie chciałam stracić i chwili! Idź, ǳiecię moగe, w pokoగu, pokrzep się
snem, ukóగ modlitwą…

To mówiąc krzyż zakreśliła nad గeగ głową…
Mszczuగ który zdala patrzał na to, గeszcze większą uczuł trwogę wiǳąc గaką potęgę

miała ta pobożna niewiasta. Bianki poznać nie mógł gdy pokląkłszy zwróciła się nazad
z siostrą Anną do wnętrza zamku. Szła posłuszna, nie podnosząc oczu, nie chcąc గuż nic
od luǳi, upoగona, oczarowana…

Księżna wiodła za nią oczyma aż póki drzwi się za niemi nie zamknęły.
Naówczas zwróciła się do męża, z kilką słowy, których on wysłuchał z pokorą i roz-

rzewnieniem. Widać było po nim, że tęsknił za tą dawną towarzyszką, matką swych
sześciorga ǳieci, która go teraz za męża znać nie chciała…

Gdy na గego stareగ twarzy rozczulenie się malowało i గakby błaganie o litość, z suro-
wego oblicza ks. Jadwigi wiał chłód i గakby politowanie.

On గeszcze tak świętym గak ona być nie umiał, dlatego nie chciała go spotykać inaczeగ
గak w obec luǳi. — Ilekroć usiłował zbliżyć się ku nieగ, księżna cofała się… Ani widok
tego dworca w którym lata długie przeżyła z nim, ani wspomnienie ǳieci, ani błaganie
starego o litość i słowo pociechy, nie mogły గeగ rozbroić.

Wieczny rozbrat uczyniła ze wszystkiem co ziemskiem było… Przeszłość którą Hen-
ryk przypominał ze łzami, dla nieగ była ciemną, smutną, upokarzaగącą.

Stoగąca za nią zakonnica która గeగ towarzyszyła, siostra w Bogu i sługa, Domna, pa-
trzała, z założonemi na piersi rękami na to co గą tu otaczało z takim samym lub strasz-
nieగszym గeszcze chłodem…, i pogardą…

Lecz ani postawa, ani weగrzenie teగ drugieగ — nie czyniły tego wrażenia, గakiego każdy
doznawał patrząc na księżnę. Domna była pospolitą niewiastą, nałamaną do klasztornego
posłuszeństwa, duch ten గaki promieniał z ks. Jadwigi, nie mieszkał w nieగ.

Rozmowa z ks. Henrykiem była krótką, żona umyślnie się గeగ przeciągnąć nie dała.
Z kolei podchoǳili i przybliżali się ku nieగ duchowni, z prośbami గedni, druǳy z po-

ǳiękowaniem.
Nie wiadomo kto zawiadomił księżnę, iż siostra Anna z Bianką przez Mszczuగa zostały

ocalone od zbóగców. — Powiódłszy oczyma po izbie tym samym wzrokiem wieszczym,
గakim patrzała na Biankę, trafiła na Mszczuగa i odgadła go.
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Zdala skłoniła zlekka głowę pozdrawiaగąc, co Waligórę trwogą znowu przeగęło, i zwra-
caగąc się do męża, rzekła mu, iż słuszna గest aby starał się szlachetnego rycerza wynagro-
ǳić.

Książe Henryk o niczem się nie zdawał wieǳieć, usłyszał to zdumiony, lecz posłuszny
zawsze, skłonił głowę tylko na znak że rozkaz spełni.

Waligóra tak był zmięszany iż nie słyszał nic.
W tem Peregryn, przypomniał księciu posła Biskupa Iwona, który czekał na posłu-

chanie.
Lecz właśnie księżna wychoǳiła na modlitwę do kaplicy i mąż do progu గą przepro-

waǳił.
Wróciwszy dopiero, powołał do siebie Mszczuగa.
Ochmistrz mu zapewne oznaగmić musiał iż poseł po niemiecku nie umiał, gdyż do

zbliżaగącego się książe z trudnością przemówił barǳo połamaną గuż polszczyzną, która mu
z wielką przychoǳiła trudnością. Wieść z nim rozmowę wśród otaczaగących nieznanych
luǳi Mszczuగ nie mógł. Pokłoniwszy się więc żądał chwili na osobności. Niechętnie గakoś
zgoǳił się na to ks. Henryk, i po namyśle zwrócił się do innych drzwi prowaǳąc za sobą
Waligórę. Przeszedłszy podsienie, wprowaǳił go książe do sypialni…

Tu znowu żywotowi గaki prowaǳił mąż pobożneగ Jadwigi zdumieć się musiał Mszczuగ.
— Izba niewielka z łożem twardem, z obrazami świętych na ścianach, z klęcznikiem, nad
którym wisiała dyscyplina ostremi zakończona drutami, z podłogą zimną i niepokrytą
niczem, bez ogniska, — pozbawiona wszelkich ozdób i sprzętu rycerskiego, — ledwie się
zdała wchoǳącemu możliwą dla książęcia. Lecz książe ten był గuż anachoretą.

Był nim, a గednak chwilami wśród rozmowy zdało się గakby pokutnika dawny człowiek
zwyciężał… Pobożność tę znosił on, pracował nad nią, lecz z głębin duszy nie wyszła
u niego… Czuć było że go przygniatała.

Mszczuగ oddał mu list biskupi, na który popatrzywszy trochę, Henryk położył go na
stronie.

— Mówcie mi ustnie, co do mnie macie — odezwał się, — a naprzód o pobożnym
Pasterzu waszym, którego niech Bóg błogosławi…

— Iwo zasyła W. Miłości pozdrowienie i błogosławieństwo, — rzekł Mszczuగ. — Od
Światopełka i Odonicza otrzymaliśmy złe wieści. Pierwszy z nich wyłamuగe się od opłaty
i posłuszeństwa, drugi Laskonogiego nęka i panu naszemu grozi. Obu potrzeba ukarać
i woగnę tę skończyć. Na Waszą Miłość pan nasz Leszek rachuగe, i do braterskieగ గego
pomocy się oǳywa…

Henryk zamyślił się.
— Jakto? woగna? czegóż chcecie? posiłków⁇ — zapytał chmurno.
— Spoǳiewa się Biskup Iwo గeగ uniknąć — rzekł Mszczuగ — znaగdą się może środ-

ki na ukrócenie zuchwalstwa bez oręża, lecz na to potrzeba abyśmy pewni byli że nas
sprzymierzeńcy nie opuszczą, że W. Miłość nie przeciw nam bęǳiesz lecz z nami.

Książe popatrzał bystro.
— Leszek powinien wieǳieć, — rzekł, — żem గa mu braterstwo poprzysiągł, a com

rzekł, wzywaగąc na świadectwo Boga w Tróగcy święteగ గedynego, tego dotrzymam święcie.
— Tegośmy się po pobożnym panu spoǳiewali — odparł Mszczuగ. — Więc oznaగmić

tylko chcieliśmy iż na Leszka spiski się knuగą, aby one i tu kogo wciągnąć się nie ważyły.
Jaksowie z nienawiści ku Biskupowi, z pomsty przeciw niemu, wszyscy się గednoczą…

— Cóż Jaksowie mogą? — odrzekł książe Henryk… — garść ich గest.
— Światopełka za głowę maగą — dodał Waligóra.
— Odonicz gorszy od niego — odparł książe. — Krew w nim ta oగcowska, co to się

niegdyś naprzeciw własnego roǳica podniosła. Laskonogi mu nie sprosta, bo łagodny
గest i dobry… a Odonicz plugawy i zdradliwy…

To mówiąc książe Henryk oparł się o stół ze znużenia, potoczył wzrokiem.
— Na list biskupi, — rzekł, — kanclerz móగ odpowie. Zatrzymaగcie się i spocznĳcie

tu… miłym mi gościem bęǳiecie.
Wtem przypomniał sobie książe ocalone niewiasty i należną nagrodę.
— Winienem wam za męztwo wasze choć wǳięczną pamiątkę — odezwał się, —

boście ocalili miłą żonie moగeగ sierotę.
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— Miłościwy panie, — żywo począł Mszczuగ, — to rycerska sprawa za którą się nic
nie należy. Za kogokolwiekbądź byłbym dobył miecza…

Książe Henryk uderzył go po ramieniu i uśmiechnął się.
— Prawy z was żołnierz stary — rzekł. — Dawnieగ to i గa się rycerskiemu rado-

wałem rzemiosłu, ǳiś, inny wiek, myśli inne… Marności to są wszystko… panowanie,
rozkazowanie, szermierki i woగny, gdy na chwałę Bożą nie służą!

Ręką zamachnął w powietrzu.
— Powiał na nas z tą świętą niewiastą duch Boży, spadły z oczów łuski — przeగrze-

liśmy… Imię Pańskie niech bęǳie błogosławione!
Mówił i wzdychał, గakby mu przecież tych czasów starych, rycerskich żal było…
I drugi raz uderzywszy przyగacielsko Mszczuగa po ramieniu pożegnał go z tem, aby

sobie wczasu użył i spoczywał…
Waligórze zaś w teగ niemczyźnie która go dusiła tak było గakby go kto w ukrop wsa-

ǳił. Chciał się wyrwać co rychleగ. — Nie odpowieǳiawszy nic wyszedł, myśląc tylko
o odwrocie, gdy Peregryn czekaగący nań, uగął go i do stołu zmuszaగąc poprowaǳił z sobą.

Jaszko wyruszył z Wrocławia do Płocka wprost, spoǳiewaగąc się tam znaleść luǳi po
sweగ myśli. Podłowczy księcia Konrada Gromaza był mu dobrze i poufale znany, bo Jaszko
z lepszych czasów miał po wszystkich kątach znaగomości podostatkiem.

Nie były one wiele obiecuగące, bo Jaksa naగchętnieగ się wiązał z temi co do wypiteగ
i wybiteగ ochotni byli — ci go lubili on ich wzaగem. Z poważnieగszemi ludźmi nie do-
trzymał długo, i choć się na czas przystroił za męża na którym polegać było można, lada
co go czyniło గakim w istocie był. Podpiwszy ani గęzyka strzymać, ani natury zwierzęceగ,
namiętneగ pohamować nie umiał.

Gromaza za dawnych lat, choć nieco starszy od Jaksy, takim bez mała był గak on.
Kumali się z sobą — ale, co się z nim teraz stało gdy lata trochę szał ostuǳiły? Jaszko nie
wieǳiał. Zawsze miał się do kogo udać w Płocku i kogo uczepić.

Nie taగno zresztą było że Konrad Mazowiecki, choć z Leszkiem trzymał, burczał i żalił
się na niego. Spoǳiewał się Jaszko usposobienie na dworze, na Mazurach znaleść గakiego
mu było potrzeba.

Los nadarzył że o mil kilka od Płocka będąc, na droǳe spotkał właśnie ciągnących
tamże Krzyżaków, którzy dość wolno podróż przez nieznane odbywaగąc kraగe, naostatek
raǳi się byli dobić do stolicy książęceగ.

W podróży łacno się robią znaగomości, a choć poczet z którym గechał Jaszko wcale nie
był pokaźny, on sam też na gościńcowego łupieżcę więceగ niż na prawego rycerza wyglądał,
— że గęzyki umiał, wygadany był i kraగ ten po trosze znał, Konrad von Landsberg i Otto
zawiązali z nim rozmowę. Potem popasali razem i bliższa zrobiła się znaగomość.

Krzyżacy mieli nieco przesadne poగęcie o potęǳe księcia który im szerokie nadawał
kraగe. Jaszko niechcący — wywiódł ich z tego błędu. Zasypano go pytaniami, ale że
karmiono i poగono, a oprócz tego na rękę mu było z niemi razem do Płocka zaగechać,
Jaksa się do nich uwiązał.

O sobie గednak, గako ostrożny człowiek nie wiele im powieǳiał, — przyznał się że był
rycerzem (Miles) i że w życiu doznał niesprawiedliwości luǳkieగ i nieszczęść, że szukał
teraz pomieszczenia i t. p.

Gdy się Płock ukazał ze swym zamkiem, ubogiemi i niepokaźnemi kościołami, któ-
rych drewniane nowe wieżyczki ledwie się ponad dachy domostw trochę podnosiły w gó-
rę, bo గe niedawno Prusacy spalili byli, — ze swemi chatami szaremi i ogrody nad brze-
giem Wisły rozrzuconemi, wielkie było Krzyżaków zdumienie… Zamek zdala wydał im
się mizerny, a wały sypane lichą obroną.

Murów choć గakie były na groǳie dostrzeǳ nie mogli zdaleka. Po niemieckich bur-
gach w kamień oǳianych గak we zbroగe, licho i ubogo przedstawiał się im ten Płock,
a z niego Krzyżacy i o księciu wyciągali wnioski.

Pochmurniały im twarze doగeżdżaగąc… Na gościńcu గeszcze natrafili komornika ksią-
żęcego, który do stadnin గechał. Ten na zapytanie o Konrada, odpowieǳiał im że go
w domu nie było i księżna tylko z ǳiećmi na groǳie mieszkała.
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Jaszko dodał że i to గeszcze szczęście iż samą panią zastawali, bo niekiedy wszystek dwór
z obawy napaści Prusaków chronił się do Wiskitek, Troగanowa lub w lasy do Warszoweగ.

Puściwszy Krzyżaków wprost na zamek, gdy sam nie miał prawa się tam rozgościć గak
oni, Jaszko na Poǳamczu wprosił się do chaty mieszczanina.

Tego dnia zaś znużony wielce, dał sobie wczas, siana kazał namościć w izbie, piwa
grzanego napił się do poduszki, i chrapnął.

Słońce గuż było wysoko, gdy go chłopak zbuǳił oznaగmuగąc że na zamku popłoch był
గakiś, గakby się na wycieczkę lub do obrony zbierano.

Oǳiał się więc గak mógł naగlepieగ Jaszko i co żywieగ pospieszył na zamek do Gromazy…
Zapytać chciał o niego u luǳi, ale ci గak oparzeni latali, i nikt na rozmowy czasu nie

miał. Podwórza zamku wyglądały, గak gdy się nieprzyగaciela spoǳiewaగą. — Spęǳano
z paszy i noclegów stadniny, dobierano konie, z komór wyrzucano broń, topory, pałki,
łuki i żelaziwo. Włócznie stały stosami గak stożyska, a krzyku, wrzawy i lataniny tak było
pełno, że na obcego wchoǳącego nikt nie spoగrzał tak byli luǳie zaగęci, pilną గakąś sprawą
woగenną.

Oklep wysyłano co moment czeladź, do blizkich osad i przysiołków; gǳieinǳieగ trą-
bili ǳiesiętnicy i sotnicy zwołuగąc swoich. Kwapiono się niezmiernie. Wśród tych kup
Jaszko próżno szukał znaగomych sobie Krzyżaków, którzy musieli wygodnie po podróży
spoczywać. Szło wśród tego zamięszania nie raźno, గak gdy głowy gǳie braknie.

Jednego i drugiego przechoǳąc zaczepiwszy o Gromazę, ledwie się Jaszko doprosił,
że mu wskazano izbę na tyłach, gǳie go miał znaleść. — Niedaleko ona była od psiarni
którą podłowczy miał pod zarządem swoim. Z గedneగ strony komora dla sokołów, z dru-
gieగ parkan zamykaగący psy, których głosy zdala słychać było, w środku znaగdowało się
mieszkanie Gromazy.

Tu, chociaż nieco luǳi mnieగ i ciszeగ było, za to psiska wyły i uగadały… U drzwi
wchodowych różnych sznurów i swór z żelaznemi obrączkami i obrózami wisiały pęki.

Gdy Jaszko wszedł do ciemneగ i nie zbyt wonneగ izby, w któreగ chorych kilka psów
spoczywało na słomie, naprzeciw niego wyrwał się pękaty, kuso oǳiany, w kaanie skó-
rzanym, na grubych nogach, czerwoneగ twarzy trędowateగ mężczyzna, który kogoś innego
spoǳiewał się widać, bo począł od klątwy.

— Daగeś zczesł!
Dopiero wymówiwszy słowa te przeznaczone dla psiarczyka, poznał obcego i osłupiały

గął się mu przypatrywać.
— Jaszko! a toż to co?
— Stary Gromaza! toć గa…
Ściskać się poczęli.
— A u nas tu słychać było, — odezwał się łowczy, — że ty w Czechach, łapę ssiesz…
— Jużem się wyrwał! — odparł Jaszko, — ale o tem potem. Co u was za zamęt! Co

się ǳieగe!
— U nas mało kiedy inaczeగ — krzyknął Gromaza — albo Prusacy na karku, albo

గuż na nas wsiedli… Uciekaగ do lasu, pędź na błota! Spokoగnie గedneగ nocy nie wyspać!
A tu miłościwego pana nie ma, i rycerze niemieccy wczora przyగechali w gościnę,

w sam czas gdy myby z domu raǳi drapnąć.
— A gǳież książe? — spytał Jaszko.
Gromaza ruszył ramionami.
— Mnie się on nie spowiadał gdy గechał — rzekł. — Nie ma tego zwyczaగu… Coś mu

przypadnie, ruszy w świat… potem gdy się go naగmnieగ spoǳiewaగą, గak piorun wpada
nazad.

O! గuż tu u nas życie!
— Cóż Prusacy grożą? — spytał Jaszko.
— Nie grożą ale గuż na granicy łupią — zawołał Gromaza, — గak im zasmakuగe nasze

mięso, gotowi i pod Płock…
— Któż u was hetmani gdy księcia nie ma?
Na to pytanie Gromaza ramionami zżymnął.
— Kto bęǳie dowoǳił, nie wiem, — rzekł i zniżył głos. — Od czasu గak nam nie

stało Krystyna z Ostrowa Woగewody, nie mamy nikogo…
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Rozśmiał się złośliwie…
— Chyba ks. Czapla weźmie na się zbroగę,…
I wnet poprawił się łowczy.
— Mnie co do tego? u mnie aby psy a sokoły zdrowe były… i żeby dali dla nich

strawę… a mnie co trzeba?… Chodźże do izby — dodał, — przysiąǳiesz na ławie, znaగdę
i kubek miodu…

Otworzył drzwiczki małe do alkierza, gǳie గuż tylko గednego psa leżącego na ziemi
zastali. Ten zobaczywszy nieznanego człowieka zaburczał, odebrał rozkaz by milczał i spać
się położył.

Komora była mała, na pół posłaniem zaగęta, czuć w nieగ było świeżo licho wyprawne
skórki lisie, które wiązkami na ścianie były pozawieszane. W rogu stoliczek mały, u ściany
ława drżąca na kołkach…, prostą chatę przypominały.

Podłowczy książęcy nie był barǳo wspaniale wyposażony, ale naówczas nie wiele
wymagano, a Gromaza był skąpy i o wygody nie dbał.

Obeగrzał się Jaszko po nie wiele obiecuగąceగ komorze… i przysiadł w kącie.
— A co! — bąknął, — możebym i గa się wam tu na co zdał teraz, boć żołnierzem

గestem.
Gromaza popatrzał nań i nieśmiało bąknął.
— Poczekaగże abyś miał z kim iść. — Nasze mazowieckie rycerstwo, choć po niego

rozesłano, zbieży w lasy a nie pokwapi się do nas…
— A toż dla czego? — zapytał Jaszko, — luǳie przecie bitni i do ucierania się gotowi.
Gromaza pochylił mu się do ucha i śmieగąc się szeptał.
— Toście nie słyszeli గak książe Konrad sobie począł ze swoగemi ziemiany⁇
— Nie.
— Trochę temu గuż dawno, ale ziemianie takich rzeczy nie zapominaగą, — mówił

podłowczy, — Prusacy nas, గak to ich obyczaగ osaczyli, podrapali i książe się im obiecał
wykupić… Co miał robić? Życie trzeba było unieść. Przyszła goǳina wypłaty — nie
wiem czy w skarbie zabrakło, czy książe zły był na ziemiany że się nie bronili. Zwołał
ich tu do Płocka గak na wiec. Myśleli panowie rycerstwo że im da గakie swobody albo
ugości… Tymczasem gdy na zamek się zebrali, książe im konie wszystkie i szaty kazał
zabrać i odesłał గako wykup Prusakom. Niebożęta piechoto i bez opończy powrócili do
dworów.

Otóż teraz gdy ich na nieprzyగaciela wołaగą, nie barǳo spieszą…
Jaszko się śmiał.
— Dobrze im tak, a czemu się od Prusaków nie bronili! — zawołał.
— My się teraz bez nich obeగǳiemy pono — dodał Gromaza. — Książe chciał zakon

rycerski założyć przeciw pogan, ale się nam Dobrzyńscy nie udali, powołał Niemców co
bywali w Jerozolimie i z pogany się znaగą. Jakci siądą na granicy, bęǳiemy za niemi గak
za ścianą.

— Wczoraగ గechałem z niemi — odparł Jaszko, — dwu ich prawda గest zbroగnych
doskonale i prawych rycerzy, pachołkowie też niczego, chłop w chłopa, ale prędko ich
nie stanie…

— Ci tylko na zwiady przyszli — odparł Gromaza dobywaగąc z pod ławy ǳban i czę-
stuగąc gościa…

Jaszko powoli cmoktał myśląc.
— Jeżeli na Prusaków się bęǳie wybierać — rzekł, — గa też nie mam co robić,

poszedłbym.
Podłowczy głową tylko potrząsł.
— Czemu nie — przebąknął trochę skłopotany, — tylko to — wiǳicie, miłości-

wy móగ — barǳo głośna była ta wasza przygoda na granicy, coście to Odrowążów dali
wyrzezać… a sami się schronili…

Jaszko zapłonął i podskoczył ku niemu.
— Czyż ty nie wiesz గak było, — zawołał — toć nie z tchórzostwa pierzchnęli my —

chcieliśmy się pozbyć Odrowążów, bo ich nam było nadto, i daliśmy ich na łup…
— Luǳie to wieǳą, przerwał Gromaza, — tylko że i z tem nie ma się co chwalić.

Więc గakbyście się zaciągać chcieli, lepieగ insze imię weźmĳcie.
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— I గam także myślał గuż — potwierǳił Jaksa, — nie raźno mi z tem, gdyby o mnie
gadali…

Pomilczeli trochę.
— Z kim tu gadać? — spytał Jaszko…
— Ja nic nie wiem — odezwał się Gromaza… — Wiǳi mi się że ci Niemcy co tu

przybyli będą sami gospodarzyć i dowoǳić, bo nie ma komu…
Jaszko wychylił miód… i wstał z ławy.
— Póగdę ich pomacam — rzekł… — a co zyszczę, z tem przyగdę do ciebie… Ty na

Prusaków nie póగǳiesz?
Gromaza potrząsł głową i pokazał na brzuch gruby…
— Niech każdy swoగego pilnuగe — na wilki, na niedźwieǳie, na lisy, గam zawsze

gotowy, a co do mnie te bezbożne Prusaki należą? Skóry z nich nie zdగąć i wyprawna
małoby się na co zdała…, ze psy na nich nie raźno, a గa innego woగska nie mam krom
czteronogich.

Jaszko wyszedł.
Znowu się musiał przeǳierać przez luǳi, nim do dworu się dostał w którym Niem-

cy gościli, ale tu ich nie było, poszli do księżneగ Agaty, która ich przyగmować miała…
W ǳieǳińcu Ottona von Saleiden przypóźnionego spotkawszy, i kilka słów z nim za-
mieniwszy, Jaszko za nim do izby pociągnął.

Stał tu గuż Konrad w pełneగ zbroi, w płaszczu, z hełmem w ręku oczekuగąc na księżnę…
Izba wielka nizka, ciemna, pozawieszana była oponami, dosyć ozdobna, lecz duszno w nieగ
było i nieczysto.

Na oponach, skórach, na zbroగach, poosiadał pył, z ław spadały kobierce i poduszki,
nieład był గakiś i zaniedbanie. Obok barǳo kosztownych tkanin wisiały liche i stare…

Księżneగ Agaty nie było tu గeszcze, i chudy, blady, z weగrzeniem kocim, ale oczyma
bystremi, przymilaగący się do zbytku rycerzom stał mąż w sukni duchowneగ.

Miał na szyi krzyż, a na palcu pierścień, który tylko prałatom wolno nosić było. Pod
płaszczykiem też biała rokieta widniała, bo się na przyగęcie zakonników ustroił. Twarz
niemiła, przebiegłością nacechowana, ruchoma i zmieniaగąca się, przybierała to wyraz
pokory wielkieగ, to గakieగś oboగętności samolubneగ. Chociaż nieco daleగ stał pierwsze tu
mieగsce zaగmować maగący prawo Biskup Jan Gozdawa, starzec గuż wiekiem pochylony.
— Prałat ten zastępował గego i księżnę i zastępować się zdał gospodarza.

Był to sławny, naówczas గeszcze ulubieniec księcia, ks. Jan Czapla, nauczyciel sy-
nów Konrada, doradca గego i prawa ręka, któremu głos powszechny przypisywał smutny,
niezasłużony koniec mężnego Krystyna Woగewody…, tego Konrad do więzienia rzucić,
oślepić dał i w końcu zabić.

Był to pierwszy głośny czyn okrucieństwa, którym młody pan rządy swe napiętno-
wał… Mówiono po cichu że ks. Czapla, zazdroszcząc wpływu Woగewoǳie, a sam chcąc
mieć przewagę na dworze, był do tego czynu poduszczycielem i doradcą.

Biskup przypatrywał się Krzyżakom, ich rycerskieగ postawie i nieznanemu stroగowi,
— i stał na uboczu opieraగąc się na kleryku, który mu towarzyszył.

Oprócz niego przytomnym był kasztelan płocki Wit z Chotla, człek też niemłody,
krzepki గeszcze, lecz nieśmiały i niemowny. Ten to głowę głaǳił, to brody poprawiał.

Było i innych wielu urzędników dworu i kapelanów kilku, i komorników dosyć co się
Krzyżakom chcieli przypatrzeć.

Jaszko łatwo się mógł ukryć w tym zbiorowisku i stanął za Niemcami, nie wysuwaగąc
naprzód.

Dobry czas czekać musieli niżeli księżna, która się na przyగęcie tych gości z całym
przepychem wschodnim, do గakiego na Rusi nawykła, wystroiła, — weszła ze dworem
swym i ǳiećmi starszemi… Jaszko గeగ nigdy nie wiǳiał… Wydała mu się poważną bar-
ǳo, lecz w twarzy గeగ niewieścieగ dobroci, łagodności i skromności wcale nie dostrzegł.
Zmęczona nieco, nie zbyt గuż kwitnąca, chociaż tuszy znaczneగ i silnie zbudowana, księż-
na Agata miała w ustach i oczach wyraz zimny a surowy. Gdy milczała wargi గeగ zacinały
się, a brwi ściągały i na czole występowały fałdy groźne…

Księżna wyszła w sukni ciężkieగ గedwabneగ, cała obwieszona łańcuchami, ręce maగąc
pierścieniami okryte, głowę ubraną w przepaski kamieniami wysaǳane. Nawet pas గeగ
i obówie świeciło od złota i kamieni.
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Z dumą wystąpiła witaగąc rycerzy, a że po niemiecku mówiła mało, ks. Czapla odezwał
się za nią, wyrażaగąc radość z ich przybycia a razem smutek że pana nie zastali i właśnie
w taką goǳinę się tu znaleźli, gdy pruski napad nie dozwalał ich tak przyగąć గakby chciano.

Konrad von Landsberg, który zdawał się ǳicz ową lekceważyć, a chciał się znaleść po
rycersku, odpowieǳiał scholastykowi tem że w lepszeగ chwili przybyć nie mogli — i raǳi
będą pomóǳ do odparcia pogan…

Wit z Chotla wmięszał się daగąc wieǳieć że naగezdnicy w dosyć znaczneగ liczbie byli,
i po swoగemu kawał గuż kraగu spustoszyli. — Na obciążonych łupem zdawało się możliwem
napaść z nienacka i pogromić.

Po krótkieగ naraǳie z Ottonem, brat Konrad powtórnie oświadczył się z gotowością
— towarzyszenia i przewodniczenia wyprawie.

Księżna Agata przyగęła to barǳo wǳięcznie. Siły na odparcie naగazdu గuż się zbierały,
oddawała గe rycerzom niemieckim pod ich rozporząǳenie.

Nie było chwili do stracenia, gdyż zbiegi przybyli rano z okolic spustoszonych, opo-
wiadali że Prusacy ciągle się w głąb Mazowsza posuwaగą.

Krzyżacy zaledwie przyగęli wezwanie do stołu, który గuż dla nich był przygotowany,
i natychmiast sposobić się chcieli do teగ wycieczki…

Księżna sama powiodła ich do గadalni, w któreగ tak samo గak z ubraniem wystąpić
chciała z bogactwy. Dobyto więc ze skarbca wielką ilość starych, ciężkich, zaśnieǳiałych
sreber, których nawet dobrze oczyścić nie miano czasu. Było ich więceగ niż potrzeba,
widocznie na okaz…, ale గadło i napoగe nie odpowiadały zastawie.

Z księżną na dwór przybyły zwyczaగe i potrawy ruskie, barǳo różne od tych do గa-
kich byli Krzyżacy przywykli. — Inne గadło po domowemu było przyprawne, niektóre
przysmaki po niemiecku.

Troisty ten charakter miał i dwór księcia Konrada, polski potroszę, ruski i niemiecki
zarazem. Tego ostatniego żywiołu, గak po wszystkich książęcych i tu było dosyć. Umieli
się wcisnąć ci nauczyciele i dozorcy, bez których zdało się wówczas że się obeగść nie-
podobna. Trzy te గęzyki, z dodatkiem łacińskiego, którym się duchowieństwo, zwłaszcza
obce posługiwało, krzyżowały się u stołu, słychać గe było wszęǳie. Wprawǳie czeladź po
polsku mówiła, lecz im kto stał wyżeగ tem się więceగ sweగ mowy wystrzegał, bo nie wyda-
wała się dosyć szlachetną, dość światową — była to mowa ludu — zwano గą pogardliwie
— pospolitą, a każdy wyróżnić się chciał i nie być pospolitym…

Jaszko zdala się trzymaగąc, nie narzucaగąc dostoగnikom, razem z pomnieగszem rycer-
stwem się umieścił, przypatrywał się a słuchał.

Nie wiele mógł skorzystać, bo ze wszech stron tylko obawę Prusaków słychać było
i opowiadania o ich zuchwalstwie, z drugieగ zaś strony odgrażania się Krzyżaków. Dopy-
tywali oni o sposób woగowania pogan, o ich broń, i liczbę — zbroగnych.

Wit z Chotla o teగ ostatnieగ powieǳieć nie umiał, rachowano గą barǳo różnie, ku-
py były wielkie, ale według niego niesworne, bezładne… Za cały oręż służyły im pałki,
topory, miecze od Pomorzan nabywane, łuki i proce, małe pociski z twardego drzewa…
Znacznieగsza część miała walczyć mało oǳiana, na w pół naga… Zbroi u nich tylko u do-
wódców nieco być miało. Wprawǳie w pierwszeగ napaści rzucali się wściekle, walczyli
zaగadle, lecz byle popłoch padł na nich, uchoǳili bezładnie.

Brat Konrad, wysłuchawszy tego opowiadania, zaręczał że dobrze zbroగne rycerstwo
niemieckie, żelazem okute, sprosta małą garścią temu tłumowi, a kilkuǳiesięciu knech-
tów seciny ich pęǳić bęǳie.

Otto von Saleiden mnieగ obiecywał, wstrzemięźliwszy był — lecz i ten nie zdawał się
wątpić iż im podołaగą.

Czasu obiadu గeszcze, dawano znać że gromady woగska, które ściągano z bliższych
gródków i po osadach, nadchoǳiły… Dnia tego wyruszyć na Prusaków గuż było niepo-
dobna, czekano na posiłki nowe, ale nazaగutrz ze dniem Krzyżacy wyciągać chcieli.

Jaszko powieǳiał sobie że póగǳie z niemi. Nie miał nic lepszego do roboty. W ten
sposób mógł się zasłużyć księciu, i albo u niego umieścić, lub przynaగmnieగ mieć czas do
rozpatrzenia się.

Jak skoro rozchoǳić się zaczęto, Jaksa wrócił do swoగego Gromazy, który też był
podగadł ze dworem, i popĳał czekaగąc nań.
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Poczęli sobie przy ǳbanku stare przypominać ǳieగe, lepsze i weselsze czasy. — Ko-
rzystaగąc z coraz skłonnieగszego do wywnętrzenia się usposobienia Gromazy, Jaszko za-
gadnął o księcia Konrada.

— Ten kiedyś panować bęǳie, — rzekł, — bo ma męztwo i wolę własną… Jemuby
Kraków należał nie Leszkowi, który do panowania smaku nie ma, a księżom nad sobą
daగe przewoǳić. Ale też Krakowianie గuż go maగą dosyć.

— Hę? — ozwał się Gromaza. — To stara wiadoma rzecz, że oni długo గednego nie
lubią. Naszemu panu śmieగe się Kraków‼

— Byle chciał! — zawołał Jaksa.
— Mało tego గednak — rzekł Gromaza, — nas tu wasz Leszek tak wlepił w ręce

pruskie, że się ruszyć nie ma sposobu. Miał rozum, bo gdyby Konradowi ręce rozwiązano…
nie dałby mu sieǳieć spokoగnie…

Otóż na to nam ci Niemcy గerozolimscy potrzebni — dodał Gromaza — గak oni nas
od pogan zasłonią‼ hm! hm!

— Ja wam powiadam byle chciał! — mruknął Jaksa okiem daగąc znak…
— A గa wam mówię że chce! — rozśmiał się Gromaza — byle mógł. — Księżna pani

nasza też wolałaby sieǳieć na Krakowie, bo dumna గest… Ona też coś znaczy.
Jaszko po długieగ naraǳie z przyగacielem poszedł się గeszcze rozmówić z Konradem,

potem do gospody wyleżeć, a గak świt… trzeba było na koń i w pole. Prusacy byli nie-
daleko…

Mało tam kto spał teగ nocy na zamku, bo ciągle to przybywały poczty, to słano na
zwiady, to గęzyka przynoszono, a druǳy się sposobili. Jeszcze nie szarzało gdy się rogi
dokoła oǳywać zaczęły, nawołuగąc luǳi, knechty గuż gotowe stały w ǳieǳińcu, konie
posiodłane… Jaszko się ze swemi do Niemców przyczepił, i miał iść z niemi.

Wit z Chotla, który na groǳie gospodarzył wśród tego zamachu wielkiego na nie-
przyగaciela ledwie się doprosić mógł aby mu tyle zostawiono co koniecznie potrzeba było
dla bezpieczeństwa zamkowego.

Księżna Agata, choć nie zbyt boగaźliwa, nie dozwalała Płocka ogałacać zupełnie, bo
odsieczy i męża nie wieǳiała kiedyby się mogła spoǳiewać.

Po wyruszeniu znacznieగszeగ części sił z grodu, nastała tu గakaś złowroga cisza i pust-
ka… Dniało, gdy z góry zamkoweగ można było doగrzeć wysuwaగące się w pole pułki, na
których czele గechali Konrad i Otto… Knechci nieśli chorągiew zakonu, pierwszy raz nad
tą ziemią powiewaగącą. Zdala, niewyraźna brzmiała pobożna pieśń niemiecka, i nucenie
a wykrzyki Mazurów, którym serca i ochoty dodawali Niemcy.

Jakiś czas widać ich było przeciągaగących polami, potem zaczęli tonąć w lesie czarnym
który ich całkiem pochłonął… Zamczysko stało గak opustoszone, nieme i ǳwony dwu
kościołów wołały tylko na modlitwę za tych co przeciw poganom wyruszyli.

Księżna Agata spoglądała z okna za odchoǳącemi, patrzała długo zadumana, na-
marszczona, gniewna;… a gdy ks. Czapla przyszedł గeగ oznaగmić, iż woగska wielkiem
męztwem zagrzane poszły z błogosławieństwem kościoła po pewne zwycięztwo, odpo-
wieǳiała mu głośno.

— Zdałby się teraz Krystyn z Ostrowa‼
Ks. scholastyk którego twarz blada zarumieniła się aż do siności, zrozumiał ten wyrzut,

zlekka się pokłonił i wyszedł z izby…
Ani tego, ani następnego dnia wieści żadneగ od woగska nie było. Wieśniacy z okolic

przybywaగący rozpowiadali naగsprzecznieగsze rzeczy, to o zbliżaగących się Prusakach, to
o ucieczce ich na samą pogłoskę że im czoło stawić miano.

Przynoszono księżneగ te słuchy z Poǳamcza — lecz pewneగ wiadomości czekano na-
próżno.

Trzeciego dnia wieczorem niepokóగ coraz większy zaczął obeగmować księżnę. Roze-
słała luǳi aby księcia szukali, czekała posła గakiego od woగska… — napróżno. Słońce గuż
zachoǳić miało, gdy Gromaza, który stał na czatach w bramie zamkoweగ, postrzegł na
polu konnego, który w czwał pęǳił ku miastu… Zdala rozpoznać było trudno గeźǳca,
lecz zdawał się zbroగny i oǳiany గakby do woగska należał…

Znikł mu on za chatami i ogrodami na czas krótki, a wnet tentent konia oznaగmił,
że się ku zamkowi zbliżał. Wybiegł za wał naprzeciw niemu Gromaza i postrzegł గuż nad-
ciągaగącego Jaszka, który zaledwie rozpęǳonego konia mógł wstrzymać.

   Waligóra 



Gdy go ściągnął gwałtownie poznawszy podłowczego, koń padł na cztery nogi wysi-
lony, i Jaszko też na ziemię z nim się obalił.

Już pytać go spoగrzawszy nań nie potrzebował Gromaza. Jaksa miał posieczoną zbroగę,
podarte suknie, głowę obnażoną, ręce krwawe…

Gdy podłowczy podbiegł aby mu rękę podać i pomóǳ do podniesienia się — Jaszko
ledwie miał siłę zawołać…

— Padli wszyscy‼ గam ledwie z życiem uszedł.
Załamał ręce Gromaza — gdy w tem ks. Czapla, zdala postrzegłszy też గeźǳca, nad-

biegł ku niemu…
Tuż i inna gawiedź zamkowa zbierać się zaczęła… Lecz z Jaszka, గakby się wysilił na

tych słów kilka dobyć గuż nic nie było podobna. Musiano go గak nieżywego wziąć na
ręce i zanieść do komory we wrotach, gǳie go rzeźwić i poić zaczęli luǳie, aby mógł coś
więceగ powieǳieć…

Na groǳie popłoch się stał straszny, గak gdyby గuż zwycięzkie tłumy Prusaków nań
ciągnęły. Zamykano wrota, obwoływały się straże…; luǳie biegali గak oszaleli.

Jaszko nierychło mógł rozpowieǳieć co wiǳiał — bitwa miała trwać zaగadła niemal
ǳień cały. Cudów męztwa dokazywali, గak opowiadał, on i Krzyżacy, lecz siła napastni-
ków była przemagaగąca, niezliczona, i w końcu pokonała… Knechci niemieccy paść mieli
wszyscy, Konrad i Otto, okryci ranami, zgnieceni zostali na poboగowisku — resztki Ma-
zurów rozproszyły się po lasach…

Z opowiadania Jaksy wyrozumieć గednak dawało się że Prusacy też ponieśli straty
wielkie, i daleగ w kraగ na pustoszenie go posuwać się గuż pewnie nie będą śmieli.

Gdy dano znać księżnie o tem, sama zbiegła do wrót, aby z ust Jaksy posłyszeć straszną
wiadomość, załamała ręce, zaczęła płakać i zawoǳić.

Ostatnia naǳieగa గaką pokładano w rycerzach niemieckich zawiodła, sam zakon stra-
ciwszy naగǳielnieగszych swych dwu wysłańców, mógł się cofnąć i odmówić pomocy…

Zebrano radę natychmiast… Wit z Chotla, ofiarował się z garścią pozostałą na zamku
గechać przynaగmnieగ ciała poległych niemieckich rycerzy oǳyskać, aby గe chrześciańskim
uczczono pogrzebem. — Mówiono za i przeciw… Jaszko choć ranny i bezsilny, gotów
był prowaǳić i wskazać poboగowisko…

Cała noc upłynęła w narzekaniach i sprzeczkach. Jeden ks. Czapla nie ukazywał się
గuż księżnie pod pozorem że młodych swych uczniów strzeǳ musiał. Nad rankiem Wit
ruszył z zamku, bo i duchowieństwo i Biskup nalegało aby braci zakonnych ciała odszu-
kać koniecznie. Jaszka nie potrzebowano brać za przewodnika, gdyż z opisu గego łatwo
odgadywano mieగsce potyczki. Rannego i potłuczonego podłowczy zabrał do siebie…

Drugiego dnia wszakże umieraగący Jaszko, wstał z barłogu i zażądał się napić…
Gromaza zaręczał że గak tylko pragnienie się znalazło, nic mu గuż nie bęǳie. Jakoż

wieczorem sieǳieli przy ǳbanku, a kości na ziemi świadczyły iż Jaszko się dobrze posilił.
Opowiadał teraz o swych mężnych czynach i straszliweగ mocy pobitych nieprzyగaciół.

— Ależ to గak komu szczęście — dodał Gromaza. — Raz uciekłeś od Prusaków
umyślnie a oto teraz wtóry z musu — dość że bez uciekania się nie obeszło.

Omało mięǳy dobremi przyగaciołmi z powodu teగ uwagi podłowczego nie przyszło
do kłótni, Jaszko się గednak dał zagoǳić…

Dano znać że na wozach przywieziono Konrada i Ottona. Wysłany po nich Wit z Cho-
tla, znalazł గeszcze daగących znaki życia… Oba acz okrutnie pokaleczeni, w zbroగach które
im pałki pruskie powciskały do kości, dyszeli గeszcze…

Natychmiast księżna sama i cały dwór గeగ, duchowni, komornicy, kto tylko czuł się
do tego zdatnym, zaగęli się గak naగpilnieగ rannemi. — Wezwano baby z ziołami, księży
którzy się cokolwiek na lekach rozumieli, księżna nie odstępowała od ich łoża…

Mała i słaba nazaగutrz była naǳieగa że się przy życiu utrzymaగą.
O Jaszku nikt nie myślał, ale on o sobie sam pieczę miał pilną. Na usposobienie

umysłów wpłynęło i to że Prusacy po krwawym boగu cofnęli się w lasy swoగe, gdyż straty
ponieśli wielkie.

Konrad i Otto గuż dawali znaki życia wracaగącego, które wróżyć dozwalało że uzdrowić
ich bęǳie można, gdy గednego wieczora z utęsknieniem oczekiwany książe Konrad na
zamek powrócił. Po droǳe గuż dowieǳiał się o wszystkiem. Nie tyle go bolał napad
i spustoszenie części ziem co nieszczęście గakie Krzyżaków spotkało.
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Zaledwie przestąpił próg zamkowy, gdy cisza గaka tu panowała zmieniła się w ǳiwny
zamęt strwożonych luǳi… Sam Gromaza nawet inaczeగ choǳił i trwożnie przysłuchiwał
się i oglądał… Czuć było pana w domu.

Jaszko ranny ochotnik, towarzysz w boగu Krzyżaków, choć z placu umknął szczęśliwie,
zyskał sobie గednak pewne względy. Znano go tu pod imieniem przybranem Buǳiwoగa,
krakowianina… Księżna Agata posyłała się o niego dowiadywać, słano mu baby i leki,
Gromaza karmił i zabawiał, nie było mu źle, a czas tu strawiony dozwalał się rozpatrzeć
i rozsłuchać. Nie chciał z guzami i sińcami stawić się na dwór Odonicza lub Światopełka,
choǳił więc obwiązany, stękaగąc — i gǳie mógł ucha nastawiał. A że natura ciągnie
wilka do lasa, choć గużby wiek był powinien krewkość uśmierzyć, గak tylko cokolwiek
wydobrzał, znalazł drogę ku teremom księżneగ, gǳie piękne go wabiły rusinki.

Wprawǳie dwór ten żeński był surowo trzymany w odrębnym budynku, do które-
go przystępu mężczyznom wzbraniano, ale niemnieగ co wieczora panny wychoǳiły ku
wrotom, a młoǳież do nich zabiegała.

Tu się zabawiano w śmieszki, zagadki, śpiewki nucone pół głosem, rozmowy ciche,
a luǳie opowiadali iż niekiedy i wewnątrz teremów umiano się zakradać.

Trafiały się z tego burze, gdy pani starsza schwytała ǳiewczęta na gorącym uczynku
umizgów z chłopcami, rozbiegało się co żyło, szły skargi do ochmistrza — lecz to ledwie
na chwilę pomagało… Po kilku dniach ten i ów podkradł się znowu ku wrotom, młoǳi
włazili na parkany… i śmiechy puste wracały.

Ochmistrzynią nad niewieścim dworem była średnich lat, niegdyś barǳo piękna, teraz
గeszcze powabna i uroǳiwa, biała i rumiana, pięknego wzrostu i tuszy Sońka, ulubienica
księżneగ Agaty, przywieziona z nią z Rusi, która surowo trzymała ǳiewczęta, ale sama
lubiła też się pośmiać i — nie garǳiła męzkiem towarzystwem.

Przez nią, గak mówiono, wiele się na tym dworze robiło. Sońka wieǳiała o wszyst-
kiem, a kogo zgubić chciała, pręǳeగ późnieగ padał ofiarą. — Jeżeli ząb do kogo miała,
nigdy mu tego nie ukazywała, owszem była uprzeగmą i chłodną — a gdy nieprzyగaciel nie
miał się na baczności, — niespoǳianie spadała nań mściwa గeగ ręka.

Naగmożnieగsi tu luǳie szanowali గą i lękali się గeగ, sam ks. Czapla ulubieniec księcia,
Wit z Chotla, inni urzędnicy dworu, kapelani, rycerstwo kłaniali się teగ ukryteగ potęǳe,
która nie występowała nigdy గawnie, ale każdy się z nią musiał rachować.

Parę razy księżna troskliwa o wszystkich co z Krzyżakami byli w teగ bitwie, posłała
samą Sońkę do Jaszka, aby się o stan గego dowieǳieć. Jaksa, który od Gromazy słyszał
గakie znaczenie miała na dworze starsza pani, tak się గeగ umiał przypochlebić, tak podżyłeగ
babie młode okazywał dla గeగ wǳięków uwielbienie, iż గą sobie pozyskał. Więc గuż bez
rozkazu księżneగ zachoǳiła tu czasem rannemu rycerzowi przynosząc గadło lub napóగ.
Owych czasów medycyna chorych i pokaleczonych co naగsilnieగszem గadłem i staremi,
mocnemi napoగami leczyła. — Udawało się to z ludźmi zahartowanemi, u których na-
tura odǳiaływała skutecznie. Sońki miód i mięsiwa barǳo dobrze wpływały na Jaszka…
a గak skoro mógł się oǳiać przystoగnieగ, poszedł poǳiękować opiekunce. Raz wpuszczo-
ny do nieగ umiał się dowieǳieć o goǳinach, w których swobodnieగszą była, i ciągnął
na rozmowy, w których obok zalotów, na గakie się zdobywał, mnogie inne wiadomostki
wyciągał.

— Jaki to z ciebie lis! — mówił mu podłowczy — గak to ty umiał trafić do kurnika‼
Heగ! heగ!

Jaszko śmiał się bo mu to pochlebiało.
— E! Gromaza, — odpowiadał, — tyś także powinien wieǳieć że przez baby się

naగlepieగ robi wszystko. Języka nie umieగą utrzymać, a oczy maగą lepsze od naszych!
— E! Sońka mądra! — mówił Gromaza… — U naszego księcia zగe licha kto co

wyrobi, ona ma takie sposoby, że i do niego, గak nie sama to przez księżnę drogę znaగǳie…
Ze starszą panią począwszy od pochlebstw, Jaszko doszedł do poufałych zwierzeń.

O szareగ goǳinie, po cichu, mówił గeగ o dworze Leszka, badaగąc గakie dlań uczucia miał
Konrad; przyznał się przed nią że on w Krakowie wysieǳieć nie mógł, że ciągnął do
Światopełka i Odonicza i życzył księciu Konradowi panowania…
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Raz i drugi zwierzył się గeగ z tem… nic mu nie odpowieǳiała, lecz w parę dni, raz
gdy u Gromazy sieǳiał, przyszedł komornik książęcy i powieǳiał mu że pan po wałach
choǳi, a radby go wiǳiał.

Jemu też tego było potrzeba tylko. Księcia prawie గak nie znał, zdaleka więc, nim się
zbliżył z pokłonem, począł mu się przypatrywać.

Leszkowego brata, poznać w nim było trudno. Twarz była inna, namarszczona, po-
fałdowana, niespokoగna, namiętna, w oczach coś ǳikiego, ruchy miał gwałtowne, mowę
krótką i ostrą. Widać w nim było że podrażniony mógł się szaleństwa i wściekłości do-
puścić… Duma wydymała mu usta, — na małe księztwo za wielkim panem chciał się
okazywać.

Jaszko nie bez pewneగ obawy zbliżać się począł ku niemu…, tak గak się do zwierza
strasznego podchoǳi, oglądaగąc aby mieć odwrót pewny. Słyszał bowiem że za ks. Kon-
radem nigdy nikt ręczyć nie mógł గak się skończy rozmowa, a rycerz nie rycerz, swóగ
czy cuǳy u niego to nic nie znaczyło. Wieszał i ścinał gdy w gniew wpadł, w gniew zaś
wpadał barǳo łatwo…

Jaszko nie wieǳiał po co był zawołany, mogła to być nagroda lub chęć zaciągnięcia
go w służbę, czego teraz, gdy się tu rozpatrzył nie barǳo życzył sobie, a odmówić łaski
ks. Konrada — strach było.

Książe choǳąc gdy postrzegł Jaksę, także mu pilno się przyglądał.
Pokłonił się zdala Jaszko.
— Słyszę z Krakowa గeǳiecie? — zapytał.
— Tak గest, miłościwy panie, — odparł Jaksa.
— Co ci tam nie w smak było?
Jaksa zmilczał.
— Człek po świecie, zwyczaగnie, szuka szczęścia, a często znaగǳie guza, — odparł

Jaszko… — Z założonemi rękami sieǳieć rycerskiemu człowiekowi nuǳi się, a u nas nie
ma co robić. Nasz pan spokoగnego ducha గest.

Konrad bystro nań popatrzał.
Jaszko nie daగąc czasu na odpowiedź, pospieszył dodać.
— Mam powinowatych u księcia Władysława i Światopełka, tam kord się przyda

zawsze, i myślę ciągnąć…
Zmarszczył się książe Konrad.
— Znalazłeś się po rycersku żeś i po droǳe nie próżnował — rzekł żywo. — Hę?

oto macie wy krakowianie próbkę గak mnie na moim ǳiale obsaǳono… Leszek sieǳi
spokoగny, a గa tu na rubieży oganiać się muszę iż tchnąć nie mam czasu… Byli poganie గuż
w Płocku, spalili kościół i wieżę, splondrowali miasto… nabrali mi ǳiewek i młoǳieży.
Takie moగe tu życie‼ Prawda — dobre?

Jaszko głowę schylił.
— Choć W. Miłości z tem niewygodnie, — rzekł, — ale coby robił nasz pan, gdyby

go tu posaǳono⁇ Właśnie to przystało dla rycerza sieǳieć tam gǳie o walkę nietrudno…
Prawda że i Leszek bił się dobrze pod Zawichostem, męztwa mu nie brak, ale serca

do tych spraw nie ma…
Spoగrzawszy na Konrada, Jaszko spuścił oczy prędko, tak ǳiwne spotkał weగrzenie

గego, badaగące i złośliwe.
— Gdybym గa sieǳiał na Krakowie, — zawołał śmieగąc się, — wieǳiałbym గa co tam

robić. — Jest i tam co poczynać‼
Nastawił pięść podnosząc గą do góry.
— Tam u was książe nie książe, sługą być musi Biskupa i rycerstwa… — zawołał

groźno. — Iwo గak గego poprzednicy dobrał sobie takiego co go słucha. Niechbym గa tam
był, musiałby Biskup sieǳieć w kościele, a rycerstwo iść tam gǳiebym kazał…

Jaszkowi zrobiło się ciepło koło serca, boć też poczuwał się do tego rycerstwa, lecz
minę zrobiwszy układną — rzekł.

— Juści głowy słuchać trzeba — i musi గeden rząǳić a rozkazywać.
— A u was przez to źle, — dodał Konrad, — że rozkazuగą wszyscy, i nikt nie słucha…

Jeden Biskup tam pan i గego klechy…
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Ja z księǳem w kościele żyగę zgodnie, ale żeby mi ów nosa wtykał, gǳie గemu nie
należy — tego nie dam‼

Wyrwało się to wyznanie księciu గakby mimowolnie, wnet గęzyka zakąsił i zmilkł.
— Jechać chcecie do Władysława młodszego i do Światopełka? — zapytał.
— Tak గest miłościwy panie…
— A toć oni z twoim panem nie są w zgoǳie?
Na to pytanie Jaszko nie odpowieǳiał, milczenie zań mówiło. Konrad గe zrozumiał.
— Ja się do ich sporów mięszać nie myślę — dodał po przestanku — mam dosyć

biedy w domu.
Ale z pomocą rycerzy niemieckich, którzy mężni są i dobrą broń maగą, a naprowaǳą

mi naగlepszych swoich luǳi z całych Niemiec, przecież rady dam… Sieǳieć będę za niemi
గak za murem.

Jaszko głową potwierǳał…
Książe namyślił się trochę i powtórzył dobitnie.
— Ja się tam w te spory z Leszkiem Światopełkowe nie będę wtrącał. Światopełk mi

na Pomorzu potrzebnieగszy…
Jaksa zrozumiał iż to co słyszał mógł powtórzyć i uśmiechem a ruchem rąk gorliwie

potakiwał. Rozmowa byłaby może przeciągnęła się i గeszcze stała otwartszą, gdyby książe,
który na wałach stał nie postrzegł czegoś w oddaleniu. Zwrócił się natychmiast cały, ku
orszakowi, który właśnie wగeżdżał we wrota.

Na koniu niewielkim, kosmatym, silnym, okrytym suknem ukazał się mąż siwy,
z włosem dość długim i brodą, twarzą zarumienioną znużeniem podróży i pośpiechem.
— Ze stroగu choć nie zupełnie prawidłowego domyślać się trzeba było duchownego, bo
i krzyż miał na piersiach, i na palcu ów ogromny pierścień ciężki, గaki Biskupi nosi-
li… Z ramion mu spadał płaszcz kunami podszyty, czerwonawo fioletoweగ barwy… Za
nim గechało dwóch księży czarno ubranych, గeden mnich biały, i orszak wcale do innych
ówczesnych niepodobny.

Składał się on z luǳi niewielkiego wzrostu, krępych, dość ǳiki maగących pozór,
w spiczastych czapkach, z drewnianemi klockami za pas pozatykanemi, z obnażonemi
piersiami, nogami w skórzniach oplatanych, pałkami na plecach, toporami u siąǳeń.

Z obu stron starca గakby na straży, na małych krzepkich koniach, tak samo przyoǳia-
nych, lecz dostatnieగ, z wyższemi kołpakami na głowach — postępowało dwu starych
także — brodatych i dumnie patrzących luǳi…

Z tyłu dopiero kilku గeźdźców lepieగ zbroగnych ciągnęło. Jeden z księży na ręku wiózł
dużą księgę z klamrami, drugi miał przed sobą గedwabny wór krzyżem czerwonym ozna-
czony.

Książe zobaczywszy przybyłych pospieszył sam na przyగęcie. Lecz nie widać w nim
było teగ pokory i uległości గaką Leszek ukazywał duchowieństwu… Konrad wszęǳie i za-
wsze czuł się panem…

Nim się zbliżył, Biskupa గuż z konia zsaǳono, ks. Czapla z drugieగ strony, znalazł się
na przyగęcie గego.

Był to Krystyan Biskup i apostoł Prus, gorliwy ów kapłan, któremu pierwsze może
ziarna kiełkuగące chrześciaństwa winna była ta ziemia. Poprzednicy గego umrzeć tylko
umieli za wiarę, on silił się na to aby ona tu żyła i kwitła.

Lecz nie szło mu o nic więceగ tylko o గedną chwałę Bożą, nie choǳiło nawet o zasługę
aby on గą zaszczepił, gotów był się usunąć, ustąpić, pomagać, byle „synów Beliala” గak zwał
Prusaków w sweగ księǳe, którą o nich napisał (Liber filiorum Belial) — na łono Kościoła
pociągnąć.

Z గego to porady, po rozbiciu braci Dobrzyńskich, Konrad powołał Krzyżaków —
a dowieǳiawszy się గaki ich tu los spotkał na wstępie, pobożny i pełen zapału Biskup
przybywał, aby wyrazić swóగ żal — i starać się podnieść męztwo rycerzy.

Zaledwie z konia zsiadłszy, niespokoగny wielce, Biskup począł nie o księcia pytać ale
o rannych, nie myślał o powitaniu pana, i kazał się wieść do łoża braci szpitala P. Maryi.

Z pierwszych słów poznał w nim zdala patrzący Jaszko, męża గakich pod suknią du-
chowną mało się znaగduగe; ożywionego duchem rozpłomienionym do namiętności…
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— Gǳie są? Żyగą? Będąli żyć? prowadźcie mnie do nich? — wołał nagląc na ks.
Czaplę, który stał dosyć zimny.

Wtem i ks. Konrad nadszedł, pokłonił się Biskupowi, który go prędko pobłogosławił,
mruknął coś tylko i wykrzyknął.

— Trzeba było aby ich na pierwszym kroku spotkało to nieszczęście!
— Oగcze Krystyanie — przerwał Konrad — mnie się zda że żadnego nieszczęścia nie

ma. Księżna ich wyprawiła nieopatrznie, dwu ich i kilkunastu knechtów na to mrówię…
Ze sławą walczyli, zwyciężyć nie mogli, a Prusakom tak się dali we znaki, że nierychło
przyగdą na te gody! A co się ich samych tycze… żyć będą i męztwa nie stracą!

Biskup wzniósł ręce ku niebu… Szli ku dworowi. Konrad korzystaగąc z usposobienia
Krystyana, dołożył zaraz.

— Iǳie o to aby Mistrz zakonu wiǳąc że tu sprawa trudna, nie położył nam zbyt
ciężkich warunków…

Krystyan stanął.
— Byle kraగ podbili i nawrócili, nie ma naగcięższych którychbyśmy nie przyగęli —

począł gorąco. — Nie wiem co W. Miłość postanowisz, ale గa coście mi z łaski waszeగ dali
i dozwolili, ziemie, ǳiesięciny, własności, prawa — గa im oddaగę wszystko! wszystko! nie
wyగmuగę nic! Niech biorą co chcą! Nie można zbyt drogo opłacić zbawienia dusz…

Konrad się uśmiechnął i popatrzył na Biskupa.
— No, czy tam po nich dużo dusz w ciele zostanie — nie wiem — rzekł z szyderstwem

wesołem… — Brat Konrad powiada że poczną od wieszania, a skończą na ścinaniu. Jest
tego przekonania iż nie nawracać trzeba a wytępiać…

Biskup pogłaǳił brodę i westchnął.
— Synowie Beliala! — zamruczał. — Synowie Beliala! plemię zakamieniałe w swem

bałwochwalstwie… గeżeli nie ma uగrzeć światła, niechaగ iǳie w ciemności wieczne‼
Ofiara గaka w zapale wielkim wyrwała się z ust Biskupowi Krystyanowi, zdała się

przyగemnie barǳo brzmieć w uszach ks. Konrada… Zmnieగszała ona może to co on ze
sweగ strony miał dać Zakonowi.

— Jeżeli macie tę pobożną chęć uczynienia dla Zakonu daru tak znacznego, — pod-
chwycił książe… oznaగmĳcież im to zaraz… aby dodać ochoty… Gdy zobaczą że Zakon
ich posiąść może tyle ziemi mięǳy Wisłą, Ossą i Drwęcą, nabędą męztwa i gorliwości…

Biskup tak spieszył do łoża rannych iż nie odpowiadaగąc nawet księciu, గak spragniony
do wody, — ile mógł znużony wydołać, podwaగał kroku…

Nim mu drzwi otwarto, sam rękę podniósł ku nim, tak pilno mu było…
W izbie dosyć obszerneగ, do któreగ wchoǳił, na wysoko wysłanych posłaniach, okry-

tych futrami i bielizną okrwawioną, leżeli dwaగ rycerze. Z nich Konrad గuż był więceగ sił
oǳyskał, w pół leżał, na pół sieǳiał sparty o wezgłowie, blada గego twarz zasępiona, od-
znaczała się wyrazem dumy i powagi. Otto drzemał i dopiero usłyszawszy wchoǳących,
nieco obwiązaną wzniósł głowę, która zaraz bezsilna opadła…

Biskup wchoǳił z rękami podniesionemi, prawǳiwy kapłan, zapominaగący o świecie
całym, dla sprawy Chrystusoweగ. Widok tych luǳi w duszy mu całą towarzyszył drogę
— patrzał na nich i płakał గadąc, teraz uగrzawszy Konrada von Landsberg, płakać zaczął
ale z radości niemal.

— Bądźcie pozdrowieni rycerze Chrystusowi, — zawołał, — którzyście krwią swą dali
świadectwo prawǳie — niech Bóg wszechmocny balsamem łaski sweగ zgoi rany wasze…
Ja ubogi Pasterz teగ ziemi którą wy Zbawicielowi zdobyć macie przychoǳę rany wasze
ucałować, bo święte są!

Mówił z takim zapałem iż gorącość uczucia siły mu odగęła…
Konrad skłonił głowę, ogień ten przelał się w niego…
— Oగcze wielebny — rzekł — bracia tych co z Saracenami walczyli o grób Chrystu-

sowy, nie oszczęǳimy krwi dla chwały Pana, którego krzyż nosiemy.
I wskazał na płaszcz rozpostarty na łożu, na którym krzyż, czarny గuż przyozdobiony

we środku Cesarskim orłem w złotem polu, szeroko się rozkładał.
Biskup stał nad łożami, spoglądaగąc na obu modląc się po cichu i łzy ocieraగąc…
— Potężnych tu గak wy mężów potrzeba na tę ǳicz od Saracenów gorszą i upartszą‼

Panami was tu uczyniemy, aby z wami zapanował Chrystus…
Konrad Landsberg potrząsł głową.
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— Już mamy doświadczenie iż sprawa łatwą nie bęǳie, — rzekł. — Wilcze to plemię
గako ǳikiego zwierza ścigać potrzeba. Litość byłaby występkiem. Mordować i palić —
niszczyć i wybĳać!

Oczy mu się zaiskrzyły, lecz zaraz za pierś pochwycić się musiał zbolałą. — Zwyciężyli
nas liczbą, natłokiem tylko — dodał — ale za krew naszą siła tam też trupa legło!

Otto podniósł się z łoża i słabym głosem, dorzucił.
— Jak muchy padali… ale i róగ much gdy nasiąǳie człowieka, może go obalić… Tak

my padliśmy!
— Bóg was ocalił na chwałę swą, — odezwał się Biskup — bęǳiecie żyć i zwalczycie

synów Beliala…
Książe Konrad stoగący obok Biskupa — dodał mięszaగąc się do rozmowy.
— Brat Konrad słuszność ma — ich trzeba wytępić nie nawracać… Chrzczą się ale

im wiary dać nie można, przysięgaగą i zdraǳaగą.
— Jako psy wracaగą do wyrzutów swych — zamruczał Landsberg.
— Raduగe się serce moగe — zawołał Biskup Krystyan, — wiǳąc was niezachwianemi.

Zakon wasz tu urośnie w siłę i spotężnieగe. Ziemi mieć bęǳiecie dosyć, nasypiemy wam
srebra, pobuduగemy grody, panami staniecie się, ale nie opuszczaగcie nas. Jam tu życie
przepłakał nie mogąc uczynić nic, ledwie kilku Kunigasów ich nawrócić potrafiłem…

— Boście słowem nawracać chcieli గak luǳi, gdy ich mieczem trzeba tępić గak zwie-
rzęta! — wykrzyknął Landsberg.

Tak u łoża dwu rannych przeciągała się rozmowa, opowiadali walkę swą, wrażenie గakie
na nich tłum uczynił, nęǳne opisuగąc uzbroగenie, a razem wściekłość luǳi co padali nie
ważąc nic życia…

Wywiódł wreście książe Konrad gościa swoగego do izb w których nań księżna czekała,
i gǳie towarzyszący Krystyanowi dwaగ Kunigasowie pruscy, nawróceni, których on z sobą
woził wszęǳie, — stali także. Byli to ze starszyzny pruskieగ przed laty గuż zdobyci z wielką
pracą Biskupa, Kunigasy znękane, co się oprzeć nie mogli, a pragnęli ocalić. Biskup niegdy
woził ich గuż na pokaz do Rzymu Papieżowi — i zwolna గak ǳikiego zwierza przyswoił.

Wystawieni tu na weగrzenia luǳi w których nieprzyగaciół swych czuli, dwaగ starcy
wzdychali ciężko upokorzeni. Coś w nich było z tych królów barbarzyńskich, których
posągi z poobcinanemi rękami w starym leżą Rzymie… Buǳili litość i mogli wzniecić
obawę, z pod przybraneగ pokory, czuć było w nich kipiącą krew dumną, która gotową
była nagle rozpaczą wytrysnąć.

Księżna Agata na stoగących u drzwi poglądała z mściwą pogardą, nikt do nich nie
przemawiał słowa. Czekali na Biskupa, który గeden łagodnieగ się obchoǳił z niemi, byli
గego trofeami i గedyną zdobyczą. Woził ich z sobą wszęǳie, może z obawy, aby zostawieni
sobie w chwili zwątpienia mu nie uszli…

Gdy Biskup wszedł do izby, oba Kunigasy odżyli, bezpiecznieగsi się czuగąc… On ich
książętami nazywał, pieścił, obchoǳił się łagodnie i గeden okazywał cokolwiek serca. Bo-
lało ich tylko że wszęǳie na widok wystawiani, sromać się musieli sweగ niewoli…

Jaszko wcisnął się był z innemi do wielkieగ izby aby గak naగwięceగ wiǳieć i podsłu-
chać…

Chciał korzystać z ostatnich dni pobytu swoగego, bo గuż zamyślał o dalszeగ podróży.
Skrzyżowały mu się tylko plany గego, gdyż do Odonicza chciał się dostać a tu mu

zaręczano, iż oblężony był w Uగściu czy innym zameczku గakimś przez Laskonogiego.
Nie chciał Jaszko życia stawić za to, aby się do niego dobić przez oblegaగących… Wieści
choǳiły różne, గedni powiadali że ściśniętym był i co chwila mógł się dostać w ręce
przeciwnika, druǳy głosili iż przyczaiwszy się a daగąc oblegaగącym rozłożyć się niebacznie,
nieochybnie ich rozprószy…, inni wreście twierǳili iż Uście dotąd oblężone nie było.

Laskonogi nie miał ani teగ rzutności, ani teగ przebiegłości co Odonicz… Duchowień-
stwo też na niego szemrało, bo choć గe obdarzał, chciał mieć posłuszne… Ono zaś było
naówczas potęgą tak wielką iż temu z kim trzymało na pewno wróżyć było można zwy-
cięztwo…

Miał czas గeszcze do rozmysłu Jaksa, bo wygoić się chciał przed ciężką podróżą,
a i próżniaczy pobyt na zamku płockim, z wieczorami u Sonki dosyć mu smakował.

Gdyby nie pragnienie zemsty, które się w nim oǳywało — Jaszko możeby był ła-
twieగsze przekładał umieszczenie się przy księciu Konraǳie. Tu luǳi potrzebowano,
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wziętoby go pewnie, lecz służba była nie zbyt bezpieczna. Ks. Konrad miał napady gniewu,
w których nikogo nie szanował…

Pomięǳy Gromazą a izbą ochmistrzyni płynęły mu dni do namysłu pozostaగące,
i Jaszko గuż poczynał zbierać się do podróży, gdy podłowczy గednego dnia mu szepnął,
że mógłby się o Pomorzu coś dowieǳieć, bo właśnie na zamku człowiek się znaగdował,
który ztamtąd przybył…

Gromaza na zapytanie, kto i co — odpowieǳieć nie umiał, a głośno mówić nie chciał,
pół gębkiem bąkał. Szedł więc Jaszko sam na zwiady.

Na dworze tego czasu luǳi obcych było wielu, przybywali i odగeżdżali posłańce różni
— ks. Konrad krzątał się — komornicy byli w ruchu. O pomorzanach dowieǳieć się nie
mógł Jaksa. Nikt o nich nie wieǳiał. Zwrócił się do Gromazy zadaగąc, że mu baగkę splótł.

Podłowczy popatrzał nań z ukosa, nie odpowieǳiał nic.
— Jak nie ma, to nie ma — dokończył.
Wieczorem późno, starzy przyగaciele podpili, Jaszko gdy się rozochocił, ǳikim się

stawał i nikomu nie przebaczał.
— E! ty stary ślepcze — rzekł do Gromazy — gǳie się tobie tu pomorzanie przy-

wiǳieli…
Podłowczy się zarumienił.
— Nie గam ślepy, ale ty! — odparł — a i nosa nie masz…
Od słowa do słowa, o mało do zwady nie przyszło. Gromaza rozగątrzony mocno, wy-

gadał się.
— Com mówił to prawda, ale musi być taగemnica — rzekł w końcu. — Ja pomor-

ców po uzbroగeniu zaraz poznam… Oni miecze noszą inne, żelazo maగą doskonałe i dużo
takich rzeczy, o które u nas trudno. Do nich to wszystko morzem przychoǳi. Zaraz ich
zwąchałem, gdy nocą przyగechali, ale gdym spytał, okłamali mnie, że są గako żywo z Rusi.
Niby గa tamtych też nie wiǳiałem‼ Starszy zaraz coś poszeptawszy z Witem, poszedł do
księcia pana i sieǳiał z nim do późnéగ nocy. Nazaగutrz nie pokazywał się nigǳie, luǳi
గego pochowali, ale na zamku są i గutro dopiero nocą poగadą precz…

— A no, milcz — dodał Gromaza — bo గa za ciebie pokutować nie chcę.
Jaszkowi aż krew do głowy buchnęła. Zmiarkował, że nie lada człek musiał być co

się tu tak krył a z księciem samym coś obraǳał. Tegoż wieczora wsunął się Jaszko do
ochmistrzyni i sieǳiał u niéగ długo…

Uprosił గą, ażeby mu do owych z Pomorza pomogła, o których wieǳiał, bo się do nich
właśnie chciał dostać. Czasu nie było do stracenia, gdy గak powiadał Gromaza, nazaగutrz
nocą mieli గechać. Sonka niewiele przyrzekaగąc, wszakci, gdy powieǳiał గéగ Jaszko że rzecz
trudna — odparła mu z dumą:

— Jak komu‼
Chciała tedy okazać, że dla nieగ nic trudnego nie było.
Jaszko czatował tylko.
Znał do tyla dwór pański, że się domyślał, gǳie ów gość taగemniczy się ukrywał —

błąǳił w koło niespokoగny. Około południa ochmistrzyni dała mu znak, poprowaǳiła
ciemnemi zakamarkami aż do drzwi i otworzywszy గe, wpuściła go.

Wchoǳąc, Jaszko zobaczył przed sobą stoగącego słusznego wzrostu człowieka, smu-
kłego, silnego, nie pierwszéగ గuż młodości, który rękę trzymał na mieczyku u pasa, niby
dla bezpieczeństwa, lecz tak patrzył zuchwale, గakby się w świecie nikogo nie lękał.

Na pierwszy rzut oka poznał Jaszko, iż w istocie nie z lada kim miał do czynienia.
Gość ów ubrany był bogato i patrzał nań z góry, గak pan co rozkazywać ma prawo. Brwi
zmarszczone nad oczyma, dolna warga podniesiona w górę, pierś szeroka naprzód wysta-
wiona, głowa odrzucona w tył — znamionowały właǳcę który ani równych ni wyższych
nad siebie znać nie chce.

— Ktoś ty? — zapytał stoగący — co ty masz do czynienia na Pomorzu?
Mówiąc to patrzał, badał, oczyma niespokoగnemi od stóp do głów mierzył Jaszka.

Ten myślał గuż tylko czy kłamać ma, że Buǳiwoగem గest, czy się opowieǳieć kim był
w istocie.

Ostatnie zdało mu się lepszém na razie, domyślał się w tym గakimś panu, wielkiego
urzędnika i praweగ ręki Światopełka.
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Począł więc:
— Jam tu గest z cuǳem mianem — ale moగe prawǳiwe chcecie wieǳieć, tom Jaszko

Jaksa Marków woగewoǳiński syn, ten sam którego Leszek zbeszcześcił za to, że Odrowąże
mu przezemnie poginęli.

Słuchaగący krzyknął.
— Zaś! ty, Jaszko?
I zbliżył się ku niemu.
— Jam గest.
— A co tu robisz?
— Na Pomorze గadę do księcia do Światopełka, powinowatym mi przecie గest, swo-

గemu ginąć nie powinien dać.
Uśmiechnął się gość.
— Jam też Światopełkowy powinny — rzekł — ale wara, by tu kto o mnie miał

wieǳieć. Głowa by spadła temu, coby wydał.
Jaszko nie dał się zastraszyć.
— Swóగ swego nie wydaగe — rzekł. — Jeżeli na Pomorze గeǳiecie, weźcież mnie.

My też ze sobą powinowaci గesteśmy, nie powinniście odmawiać.
Namyślał się trochę nieznaగomy pan.
— Mów mi o oగcu — odezwał się nieodpowiadaగąc. Nie dał ci గakiego poselstwa?
— To, co mi dał księciu Światopełkowi odniosę — rzekł Jaszko.
— Wszystko గedno, chcesz bym cię wziął, to mów, గam ten, dla którego on nie ma

taగemnic. Co on myśli గa wiem, a co గa chcę, on też.
Uśmiechał się.
— Oగciec mi mu kazał powieǳieć, że czas గarzmo zrzucić i Leszkowi koniec zrobić

— rzekł Jaksa.
— Łatwo to rzec, a zrobić ciężeగ — odparł stoగący — kogoż oగciec z sobą ma?
— Jaksów dosyć, a przyగacioły się znaగdą — mówił Jaszko. — Odonicz ze Światopeł-

kiem silni są, tuteగszy pan bronić brata nie bęǳie.
Słysząc to nieznaగomy głową tylko poruszył.
— Na co więceగ? — dodał Jaszko. — Leszek łatwowierny, wziąć go łatwo… Albo to

zamków i lochów nie ma gǳie go posaǳić?
— Z lochów luǳie wychoǳą — mruknął nieznaగomy pan.
Po chwili milczenia uderzył go po ramieniu.
— Milczże tu z tém — dodał — a nocą, గeźli ci się chce, możesz się przyłączyć do

moich.
Jaszko się pokłonił ǳiękuగąc.
— Wiele z sobą czelaǳi masz? — zapytał — zwracaగąc się pomorzanin.
— Kilkoro tego ledwie గest, bom się z Krakowa pokryగomu wymykał.
— Konie dobre?
— Nieustaną — rzekł Jaszko.
— Choćby noc i ǳień!
Potwierǳił to Jaksa.
— Idźże, a żeby o tem co ma być, nie wieǳiał nikt. Powieǳ znaగomym, że do Krakowa

powracasz…
Wskazał mu na drzwi i palec położył na ustach. Jaszko się pokłonił i wyszedł.
Gdy w podworcu ochłonął, sam się sobie ǳiwował. Nie był skłonnym przed ladakim

się ukorzyć, a ten człek nieznany postawą i głosem tak nad nim zapanował, iż się przy
nim czuł sługą. Nie wieǳiał kto był, dał z siebie wyciągnąć co tamten chciał, dał sobie
rozkazywać i w zamian mało co zyskał. Gniewał się trochę na siebie, po niewczasie.

— A co? Gromaza? గużem się wylizał — rzekł powracaగąc do izby, — darmo waszego
chleba గeść nie chcę. Powrócę do Krakowa odpocząć.

— Z Bogiem! — odezwał się podłowczy — wybierz sobie tylko ǳień dobry do
wyగazdu, nie feralny… aby w droǳe znów గakie licho nie spotkało. A pożegnaగ się z Sonką
గak należy, bo baba cię odkarmiła sobie od ust odeగmuగąc.
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
Waligóra musiał ǳień następny przesieǳieć we Wrocławiu. Długo do wsi przywykły,
wytrwać w zamkniętéగ izbie nie umiał, rozmową się zabawiać nie było z kim, doskwierało
mu to, że naokoło niemiecką mowę nienawistną słyszał wszęǳie.

Zawczasu więc zrana wysunął się z gospody na miasto, sam niewieǳiał dokąd i poco.
Luǳie szli, powlókł się i on.

W ulicach spotykały go widoki osobliwe, od których był odwykł, albo ich nigdy nie
oglądał.

Właśnie w rynek wyszedł, gdy na గednéగ z wieżyczek kościelnych we ǳwon bić zaczęto,
myślał że na nabożeństwo. Luǳie z domów wysuwać się zaczęli i wyglądać, niektórzy się
pochowali zaraz, inni stali niepewni గakby w oczekiwaniu. Od kościoła idący ukazał się
ksiąǳ w komży, chłopiec ze ǳwonkiem, kleryk ze świecą w latarni. Szli pospiesznie,
a tuż za niemi parami z domów wychoǳący ustawiali się mieszczanie i złożywszy ręce,
księǳu towarzyszyli.

Ksiąǳ szedł do chorego. Z każdego domostwa obowiązany był iść za nim, kto był po-
gotowiu… Procesగa ta ledwie przeszła ulicę, gdy Waligóra kościół sobie przypomniawszy,
zwrócił się ku niemu…

Tu znowu widok nań czekał inny… Tłum stał mnogi opasuగąc dokoła drzwi, cisnąc
się i słuchaగąc, niektórzy klęczeli z rękami złożonemi.

Na stopniach do kościoła prowaǳących, spostrzegł mnicha w komeszce i stule, z krzy-
żem w ręku, a przed nim białym obrusem okryty stół na którym były w bogatych opra-
wach skrzynki, pacyfikały i złote naczynia. Puszka z wydrążeniem na rzucanie groszy stała
przed nim. Benedyktyn to był, maగący pozwolenie zbierania గałmużny i ukazywania re-
likwĳ świętych, które woził z sobą. Jednym dozwalał się ich dotykać, całować, drugim
przykładał గe do głów i rąk, odczytuగąc modlitwy. Chorzy, strapieni — ratunku potrze-
buగący, cisnęli się, chętną గałmużnę płacąc za naǳieగę i — wiara ich uzdrawiała!

Relikwie były naగrozmaitszego pochoǳenia, z Francyi i Włoch, ze skarbców kościel-
nych po okruszynie odǳielone, z kościoła w Corbii, Antwerpii, Hildesheimie, z Arras,
z Bruges, z Trewiru i innych mieగsc wsławionych niemi.

Mnich opowiadał o cudach za ich przyczyną dokonanych, w tłumie słychać było గę-
czenia, płacze i głośne wykrzyki do Boga o miłosierǳie. Zastęp wielki kaleków po za
tłumem stoగący, czekał na swoగą koleగ, aby i on cząstkę łaski w ostatniem błogosławień-
stwie ogólnem otrzymał.

Mszczuగ przecisnąwszy się do puszki, w któreగ składano ofiary, złożył w nieగ swoగą,
myśląc tęsknie o Białeగ Górze i o pozostawionych w nieగ ǳieciach. Od kilku dni niepokóగ
i tęsknota za niemi nie opuszczała go.

Dopełniwszy tego, zwrócił się zaraz w bok, aby tłumu uniknąć i chciał precz iść, gdy
tuż prawie, obok wystawy relikwĳ świętych, uగrzał z przestrachem u ściany, na małem
podniesieniu stoగącego człowieka, oǳianego licho, który za szyగę obręczem żelaznym uగęty
był i przykuty do słupa, a ręce miał w tył związane. Twarz గego గuż odrętwiała z umęczenia
i sromu, była straszna wykrzywieniem zwierzęcem, oczy krwią nabiegłe, rozczochrany
włos, otwarte usta z wargami spalonemi i nabrzmiałe żyły szyi — widok గego wstrętliwym
czyniły. Był to pokutnik do kościelneగ kuny za గawnogrzesznictwo wsaǳony. Chociaż
tłum go otaczał, nikt na niego nie zwracał uwagi, biedak stracił był poczucie wstydu
i męczarnia ciała zwyciężyła mękę ducha.

Mszczuగ co rychleగ usunął się aby nie patrzeć na nieszczęśliwego, z którego żebractwo
naigrawało się nielitościwie — a on ni czuć, ni wieǳieć o tem się nie zdawał.

Chciał bocznemi drzwiami wnĳść do kościoła, gdy poruszenie గakieś ludu przed reli-
kwĳami stoగącego, i szmer, a potém nagle urwany głos benedyktyna, zmusiły go spoగrzeć
przez otwarte wrota ku rynkowi.

Od zamku ciągnął tu wprost orszak, w którym Waligóra uగrzał boso idącą księżnę
Jadwigę z krzyżem w ręku, na który oczy miała zwrócone, oǳież గeగ tego dnia była గesz-
cze prostszą, starą i wyszarzaną… na nogach zdala nawet widać było krwawe poranienia
i nabrzmienia. Towarzyszka గeగ szła w ślad głośno śpiewaగąc pieśń pobożną z nią razem.

Cały dwór księżneగ pieszo także postępował za nią, a z tyłu czeladź prowaǳiła konie
podróżne. Księżna pomimo pokaleczonych nóg i zimna szła గakby nie czuła ani bólu, ani
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chłodu, z twarzą uweseloną, z oczyma గasnemi, w widoczném uniesieniu, które గą od ziemi
odrywało.

Uగrzawszy గą tłum, począł ustępować spiesznie, benedyktyn z relikwiami i stołem
usunął się tak, aby przeగście do kościoła zostało wolnem.

Poznał Waligóra łatwo, iż księżna, która przybyła umyślnie z Trzebnicy dla zabrania
Bianki niemogąc długo pozostać we Wrocławiu, tęskniąc za swym świętym przytułkiem,
wracała గuż nazad do niego. Spoǳiewał się w orszaku uగrzeć tak cudownie wczoraగ na-
wróconą sierotę i zǳiwił się ani గeగ, ni siostry Anny nie wiǳąc.

Naprzeciw pobożneగ pani, wyszło గuż było duchowieństwo z krzyżem i święconą wo-
dą. Benedyktyn też u drzwi stoగący, pacyfikał do góry podniósł i błogosławił, lud padł na
kolana. Cisza się stała wielka i śpiew tylko orszaku księżneగ brzmiał tęskną గakąś గedno-
staగną, płaczliwą, błagaగącą nutą.

Po chwili wszyscy wtoczyli się do kościoła, gǳie chórem poczęli śpiewać wtoruగąc
księża.

Mszczuగ się గuż nie mógł wcisnąć z tłoczącemi do środka i pozostał u drzwi z czę-
ścią orszaku księżneగ. Posłyszawszy mówiących po polsku — a ciekaw będąc, co się stało
z Bianką i గeగ towarzyszką, spytał po cichu గednego z luǳi.

— Chora ta siostra pono — odpowieǳiał mu — i nasza pani గeగ zabrać nie mogła!
Nie miał గuż do dłuższeగ rozmowy ochoty, i odwrócił się.
Z innymi ludźmi co się w ciasnym kościołku pomieścić nie mogli, Waligóra precz

odszedł na miasto. Wahał się గeszcze, czy ma na gród iść domagać się odpowieǳi, czy
powracać do domu, gdy pacholę szukaగące go nadbiegło.

— Z Krakowa posłaniec గest od biskupa! — rzekło zdyszane — czeka na was w domu.
Zǳiwiony i trochę nastraszony, że go tak prędko gnano గuż posłem, Mszczuగ zawrócił

do gospody. Lękał się, czy co nie zaszło w Krakowie. Odwykły też był od coraz nowych
widoków, od tego pośpiechu z గakim musiał i myśleć i poruszać się teraz.

W Białeగ Górze było inaczéగ. Nim doszedł do swéగ gospody, we wrotach గéగ poznał
గuż tego, co był za nim wyprawiony.

Służka to był biskupiego dworu, choǳący w sukni kleryka, a noszący ǳiwne i nie-
pospolite imię Cumquodeus¹. Gawiedź przekręcaగąc గe na swóగ sposób zrobiła z niego
„Kumkodesza”. Znali wszyscy tego nieboraka, którym biskup mimo గego powierzchow-
ności niewǳięcznéగ chętnie się w różny sposób posługiwał. Gǳie tylko rozumu, prze-
biegłości a wypróbowanego trzeba było charakteru, tam Kumkodeszka posyłał.

Miał minę prostaczka i głuptaszka, mały był, chuderlawy, ale zwinny i wytrzymały na
wszystko. Nikt go nie wiǳiał nigdy smutnym, ani rozpaczaగącym w naగgorszych razach.
Z twarzy bladeగ, płaskieగ, małego nosa, a dużych pargaminowych uszu, wyglądało tylko
dwoగe oczek ciemnych, z których గedno naగczęścieగ miał nałóg przymrużać.

Na dworze biskupim żartowano sobie często z Kumkodesza, za co się nie gniewał,
a mimo to musiano się do niego uciekać, bo więceగ umiał od innych. Biegły był w kali-
grafii, list umiał ułożyć wedle prawideł wszelkich, daగąc mu foremną introdukcగę, a że był
razy kilka aż w Rzymie, we Francyi i po Niemczech się trochę wałęsał, mówił wszystkiemi
గęzykami, naగpotrzebnieగszemi po dworach.

W obeగściu się z ludźmi ostrożny, trafny, pokorny — Kumkodesz był biskupowi nie-
zbędnym i nie dawał mu się oddalać od siebie, chyba w ostateczności. Zobaczywszy go
Waligóra, domyślił się, iż niemałeగ wagi poselstwo być musiało, kiedy z niem Kumkodesza
wyprawiono.

Zdala గuż mały kleryk pozdrawiał długiemi na swóగ wzrost rękami wywĳaగąc i głowę
ku ziemi skłaniaగąc.

Mszczuగ niechcąc z nim mówić przy luǳiach, bo pełno było we wrotach ciekawych
i próżniaków, wwiódł go do izby.

— Jego miłość, oగciec nasz, pozdrawia was — odezwał się Kumkodesz, stanąwszy
u drzwi — śle wam błogosławieństwo i mnie na utrapienie wasze, abyście mieli więceగ
gąb do karmienia.

¹Cumquodeus — imię zmyślone nie గest. Wspomina గe w IV. wieku Gregor. M. Epist. [red. WL: Grego-
rius Magnus, Epistulae, choǳi o గeden z listów papieża Grzegorza I Wielkiego (ok. –), skierowany do
Dominicusa, biskupa Kartaginy]. [przypis autorski]
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Śmiał się kleryk, tak గak zwykł był ze wszystkiego.
— Macie pewnie coś do mnie — mruknął Waligóra.
— Niewiele… znaగǳie się tam coś — rzekł Kumkodesz.
Twarz starego zdraǳała taki niepokóగ, że kleryk miał sobie za naగpierwszy obowiązek

nieco go ukołysać i trwogę odpęǳić.
— Nie stało się przecie u nas nic? — spytał Mszczuగ.
— Bóg łaskaw! po staremu! — odparł Kumkodesz. — Oగciec nasz dobry, గuż po

wyగeźǳie waszym pomyślał sobie — a możeby గemu ten kleryk biedota w droǳe się
przydał na co, choćby śmiechem go zabawiaగąc. I ot, w pogoń mnie wyprawił.

Spoగrzał nań, Mszczuగ niedowierzaగąco przyglądał mu się.
Kumkodesz zatarł ręce i sukni poprawił.
— Jakby co czasem napisać trzeba było, albo przeczytać — dodał — గa wszystkie ich

pisma i kruczki znam…
— Ale గa bo niedługo bawiąc, గuż powracać myślałem — odparł Waligóra. — To

z czem mnie tu posłano sprawiłem, spoǳiewam się, że mnie trzymać nie będą.
Kleryk pokiwał głową, coś niby chciał mówić i ociągał się.
— Jakbyście chcieli trochę spocząć a rozpatrzeć się tu — rzekł — toby też nie było

od rzeczy.
— Ani od rzeczy, ani do rzeczy — odezwał się Mszczuగ — bo గa tu గuż więceగ ani

zobaczę, ani się dowiem nad to, com wiǳiał i słyszał. — Byłem u księcia, spotkałem
księżnę, pytałem, odpowieǳiano mi… czegóż więceగ trzeba…

— Pewnie — rzekł kleryk pospiesznie — miłość wasza lepieగ wie co robić! Ale to
tam z tego gadu człowiek niewiele wyciągnąć, ani w to wiele kłaść — możnaby popatrzeć
co czyni.

— Oni tu nic nie robią, tylko się modlą i na niebo pracuగą — odparł Mszczuగ…
— Oగciec nasz świątobliwy mówił mi, gdym się w drogę wybierał — dodał Kumko-

desz — niech się tam stary nie spieszy, kości swoగe szanuగe, a… a…
Tu się zaciął, Mszczuగ bliżeగ przystąpił.
— Cóż za — a? — spytał.
Kleryk głos zniżył.
— Możebyście ztąd do Poznania się przeగechali, Laskonogiego pana Władysława zo-

baczyć i u niego spocząć też…
Mszczuగ niecierpliwości swéగ nie mógł ukryć, usłyszawszy to żądanie, którego się nie

spoǳiewał.
— A గa tam po co? — zawołał.
— Oczy, uszy i rozum wszęǳie się przydaǳą — odparł Kumkodesz. — Możeby

i dobrze pana Władysława ubezpieczyć, żeby się z Odoniczem nie układał, bo mu nasz
pan pomoże i podeprze go, a możeby dobrze wiǳieć co o nim గego rycerstwo trzyma
i duchowni, a గak on tam stoi…

— Biskup sobie tego życzy? — zapytał zadumany Mszczuగ.
— Tak ci గest, z tém mnie wysłał — szepnął kleryk — i kazał mi z wami i przy was

być.
Waligóra ramionami ruszył.
— Pewnie żeś potrzebny przy mnie, bo więceగ zobaczysz i posłyszysz aniżeli గa — rzekł

spokoగnie — a prawdę powieǳiawszy, sambyś lepieగ sprawił to poselstwo nademnie.
Kumkodesz się chwycił za głowę.
— Jezu miłosierny — wykrzyknął — co mówicie, a na co się urągacie biedocie moగeగ.

— Jam ci głuptaszek boży, służka mały… chyba że గako drobne stworzenie wcisnę się
łatwieగ gǳie do kąta…

— Więc gdym గuż powracać miał — westchnął Mszczuగ, — gnacie mnie daleగ… do
Poznania! Pana brata słuchać muszę… i póగdę wnet na gród domagać się odpowieǳi.

Kumkodesz głową potrząsł.
— Nie spieszcie, — Miłość Wasza — rzekł — abyśmy się w గakie podeగrzenie nie

dali. — Nawet wiǳi mi się gdy wyగeżdżać bęǳiemy lepieగ krakowską bramą wyruszyć
dla niepoznaki, a potem nawrócić lasami…

Dokończywszy kleryk się ruszył గak do odeగścia.
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— Pozwolisz, — rzekł, — Miłość Wasza, abym గa tu sobie trochę poszalał, mam
znaగomych na biskupstwie, mam u czarnych i białych mnichów, znaగdą się i na dworze,
powlokę się na gawędę…

— Rób co chcesz — odparł Mszczuగ…
Ledwie Kumkodesz odszedł, gdy Peregryn przybył z zamku z wezwaniem od księcia,

bo gościa podeగmować chciano గak naగlepieగ i do swego stołu Henryk zapraszał.
— Księżna pani odగechała? — zapytał Mszczuగ.
— Tak, tak, ona tu długo nie bawi nigdy — westchnął Peregryn — święta niewiasta,

lecz naszemu panu tęskno za nią, a litości nad nim nie ma. Prawda że i nad sobą. Ledwie
próg przestąpiła nasz, całą noc spęǳiła na modlitwie w kaplicy nie chcąc zażyć spoczynku,
a ǳiś nazad ruszyła…

I co miała zabrać tę po którą przybyła tu — i tego Pan Bóg nie dozwolił — bo owa
wychowanka króloweగ Agnieszki ciężko zasłabła, leży w gorączce… Wczoraగ była spokoగną
i zdrową, ǳiś chciała choć chora గechać z księżną, lecz siły గeగ nie starczyły, musiano గą tu
zostawić do czasu…

Mszczuగ w towarzystwie Peregryna గechał do zamku…
Tu mnieగ ǳiś zastali luǳi, dwór prawie coǳienny księcia, przeważnie z Niemców

złożony.
Książe sam tego dnia inaczeగ się wydał Waligórze. Za mnicha niemal go można wczo-

raగ wziąć było, — teraz choć pobożnym zawsze okazać się starał, więceగ mu charakteru
rycerskiego wróciło.

Nie zupełnie w nim przykład żony i గeగ obyczaగ stłumił naturę dawną. — Tak గak
nad Dłubnią niegdyś trzeba było wpływu pobożneగ Jadwigi, aby od zdobywania Krakowa
odstąpił i teraz gdy bezpośrednio nie ǳiałała nań żona, maగąca moc wielką, stary w nim
człek się oǳywał.

Weselszy był i butnieగszy…
Waligóra słuchał i patrzał w duchu sobie mówiąc iż za prędko go wczoraగ osąǳił.
Przyszła była właśnie wiadomość o przygoǳie Krzyżaków po przybyciu ich do Płocka,

o bitwie stoczoneగ z Prusakami, w któreగ pierwsi zakonnicy szpitala P. Maryi, o mało nie
zostali na placu.

Wszczęła się mięǳy Niemcami rozmowa żwawa o sposobach woగowania, o orężu,
o wyprawach, a ks. Henryk co wczoraగ sprawami rycerskiemi cale się nie zaగmował, ǳiś
żywo గe brał do serca.

Mszczuగ sieǳiał nie mówiąc nic, bo sławiono oręż niemiecki, uzbroగenie niemieckie,
męztwo i sztukę woగowania Niemców, a to nań padało గak żarzewie gorące, i kilkakroć
o mało się nie zdraǳił i nie wybuchnął.

Powszechne było zdanie, które i Henryk wypowiadał, że żaden naród przeciw orężowi
niemieckiemu nie strzyma…

— To też, — dodał książe, — kto u nas rozum miał, ten ściągnął sobie z Niemiec
posiłki. — Bez nichby się u nas nie utrzymało chrześciaństwo, nie byłoby ani miecza, ani
zbroi, ani nawet co wǳiać na siebie…

Chociaż słowa te po niemiecku powieǳiał książe, a Mszczuగ ciągle tak czynił గakby
గęzyka nie rozumiał, గuż mu tego było nadto… Krwią oblała się twarz i — zawołał.

— Mało co rozumiem co W. Miłość powieǳieliście — lecz గeźlim zrozumiał dobrze,
powiem śmiało że trzymam inaczeగ.

Żyliżeśmy tu długie wieki bez Niemców i lepieగby nam było samym być… Nauczy-
libyśmy się z musu kować sobie oręż i zbroగę, a nasi księża pospolitą mową więceగby
nawrócili niż cuǳy apostołowie…

Ks. Henryk popatrzał na Waligórę, inni zamilkli zǳiwieni i zgorszeni… Czas గakiś
sieǳieli cicho, nie ważył się nikt, ani za ani przeciw. Szanowano gościa, który skończywszy
mówić głowę zwiesił.

Książę nie sprzeciwił mu się, zadumał…
Co było swoగaków na dworze, poprzebieranych wprawǳie i mówiących po niemiec-

ku, ale w których గeszcze krew nie ostygła, a nie przeroǳiła się — wszyscy wǳięcznie
spoగrzeli na starego. — W mgnieniu oka గakby na dwa obozy poǳielił się stół, poczuli
się గedni obcemi, druǳy swoగakami…

Ks. Henryk może dostrzegłszy to i chcąc zatrzeć wrażenie — rzekł śmieగąc się.
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— Wolę గa ich mieć z sobą niż przeciw sobie!
Na tem się skończyło, bo గuż pacholęta misy niosły i ręczniki do umywania rąk,

a druǳy z ław wstawali.
Waligóra też pokłon oddawszy ruszył się z sieǳenia swego i z innemi do drugieగ izby

ustąpił.
Chciał zaraz do gospody wracać gdy Zbisław, rycerz ślązki który zdala u stołu sieǳiał,

a do rozmowy się nie mięszał, zbliżył się do niego.
Byłto stary woగownik, któremu choć sił ubyło, zbroగę గeszcze nosił i w służbie stał. —

Nie wiele on tu znaczył, bo Niemcy przed nim గak przed innemi prym brali i spychali ich
na szary koniec. Staremu miło było posłyszeć że się ktoś uగął za tą sprawą, za którą tu గuż
nikt nie śmiał podnosić głosu.

Dwu czy trzech గeszcze zdala stoగących przysunęli się do Mszczuగa, lecz przemó-
wić otwarcie żaden nie chciał, Niemcy podeగrzliwie na nich patrzyli. Waligóra czuగąc to
wprędce się wyśliznął w podwórze, gǳie czeladź i konie stały i do gospody wrócił.

Na droǳe go napęǳił Zbisław Nieczuగa i pozdrowił.
— Bóg zapłać żeście im nosa utarli — rzekł. — My tu గuż swoi nie śmiemy z niemi

stanąć na równi — wszystko obగęli, nam zostało tylko wymrzeć, by im ustąpić ziemi,
która ich bęǳie…

Waligóra bał się rozmowy w ulicy, a słuchał chętnie.
Stary Zbisław, గeszcze chętnieగ z żalem się wygadywał — na sercu mu dawno niewy-

spowiadany leżał. Jechał więc do gospody i wszedł do nieగ za Waligórą.
— Taki nasz los, — dokończył wchoǳąc — rady nań nie damy. U nas na Ślązku oni

గuż panami, a nie lepieగ gǳieinǳieగ. U Laskonogiego pełen ich dwór, u Plwacza drugie
tyle, u ks. Konrada i starych i nowych kupa…, i w Krakowie też nie mało…

Załamał ręce…
— A młoǳi książęta? — zapytał Waligóra.
— Niemki ich niańczyły, Niemcy uczyli, karmili oni, stróżowali, muszą tem być czego

się nassali. U Żegoty Robaka gdy matka zawczasu umarła, mamki nie było, kozę dano
córce aby గą karmiła… Całe życie potem koziego coś miała w sobie‼ Tak i tu!

Książe Henryk గeszcze nas cierpi — a drugi nie chce znać…
Stękali tak długo — ale ani గeden, ani drugi nie wiǳieli sposobu by zaraǳić temu!
Tyle tylko że żółć zrzucili z serca… Waligóra sam zostawszy u ognia zasępił się i my-

ślami pobiegł do swych ǳieci…
Spartym tak na rękach ze zwisłą głową znalazł go powracaగący z wycieczki sweగ Kum-

kodesz, który wiǳąc w izbie światło, przyszedł z pozdrowieniem.
Miał గak zawsze twarz wesołą i więceగ గeszcze niż przedtem ożywioną.
Mszczuగ się ku niemu zwrócił.
— Gǳieżeś był? — zapytał.
— Gǳiem nie był? — odparł śmieగąc się kleryk, — w obu klasztorach, na biskup-

stwie, i na dworze książęcym — wszęǳie… ǲięki Bogu tu nie źle słychać, książe Henryk
trzyma i trzymać bęǳie z nami…

— Tak się zda, — mruknął Mszczuగ.
— A Konradowi nie daǳą Prusacy o złem myśleć — ciągle wesoło prawił kleryk…

— Ci niemieccy rycerze których sprowaǳił tymczasem mu nie wiele pomogą. Braci
zakonneగ przyszło tylko dwóch i kilkunastu knechtów… ano im się nie wiodło i po droǳe
i na mieగscu… Nim doగechali do Płocka dwu młodych ochotników tak గak stracili, bo ich
gǳieś rannych porzucić musieli. Powiadaగą że się nieopatrznie na łowy wybrali i ǳik ich
ciął obu…

Mszczuగ słuchał oboగętnie, lecz na myśl mu przyszło iż od Biskupa pod Białą Górą
o Krzyżakach słyszał.

— Cóż się z temi rannemi stało? — spytał.
— Gǳieś ich, mówią, pod గakimś zamkiem rzucili na łaskę lub niełaskę Bożą, —

odparł Kumkodesz. — Po droǳe rozpowiadać mieli że zamek to గakiś był niegościnny,
bo ich tam nie chciano nawet chorych wpuścić…

Zamek niegościnny Waligórze dał do myślenia… A nuż Niemcy zawędrowali pod
Białą Górę, bo ztamtąd niedaleko stali?
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Nie było niebezpieczeństwa — lecz sama myśl że gǳieś tam na గego ziemi Niemcy
mogli szukać przytułku — gniew buǳiła w Mszczuగu. — Nuż ich tam kto ulitowawszy
się przyగął…?

Myśli różne przewędrowały po głowie…, pochmurniał barǳieగ గeszcze…
Kleryk powtarzał co gǳie słyszał i był cale dobreగ myśli. Wiǳąc wreście że Mszczuగ

గakby drzemiący nie odpowiada mu…, a maగąc w teగże izbie przygotowane posłanie, usunął
się na bok i kląkł do modlitwy…

Nazaగutrz Waligóra postanowił pożegnać księcia, nie chciał tu sieǳieć dłużeగ, niepokóగ
długo mu spać nie dał, obuǳił go za rania i pęǳił ztąd. Chciał zbyć drugie poselstwo,
wrócić do Krakowa i wyprosić się do Białeగ Góry.

Książe Henryk dnia tego zawczasu wyruszył na polowanie, na groǳie było pusto.
Peregryn nawet, który nigdy pana nie odstępował, poగechał z nim. O tem wszystkiem
Mszczuగ dowieǳiał się dopiero na zamku pustym, ledwie znalazłszy sługę z którym się
mógł swoim గęzykiem rozmówić…

Już miał iść precz z narzekaniem na ǳień stracony, gdy drzwi izby w któreగ się za-
trzymał, uchyliły się i ǳiewczę służebne dało mu znak aby za nią szedł. Nie wieǳąc co to
znaczyć miało, Waligóra choć niechętnie, kroczył za nią. W pusteగ komorze drugieగ nie
było nikogo… ǲiewczyna znikła. — Po chwili drzwi się otwarły i krokiem chwieగnym
weszła Bianka. Bledsza była గeszcze i barǳieగ zmizerowana, wylękła niż gdy గą wiǳiał
w droǳe… Z trwogą zbliżyła się ku niemu.

— ǲięki Bogu, zdrowie wam powraca — odezwał się Mszczuగ poglądaగąc na nią.
Szła zwolna గak upoగona oburącz trzymaగąc się za głowę.
— Zdrowie? choroba? — odparła — గa sama nie wiem co się ǳieగe ze mną? Ta pani

ma właǳę straszną, wczoraగ przemieniła mnie, wzięła moగą duszę ze mnie, wycisnęła గą
గak chustę i stała się białą i czystą… Zapomniałam o wszystkiem… nie chciałam nic tylko
z nią być i zostać na wieki. Dopóki ona tu była, błogo mi było… gdy odeszła, czym się
obuǳiła, czy śpię znów, czy roగę, czy żyగę, nie wiem. Pamięć i strach powracaగą… trwoga
niewoli… Ona moగą duszę weźmie ze mnie… Ratuగcie mnie! A! tak siłę ma wielką‼

ǲiś znowu pamiętam i drżę! Niewola mnie czeka i ten sen co wczora… śmierć…
Mówiła, a Mszczuగ stał, słuchał i — nie rozumiał.
Zdała mu się obłąkaną.
— Jakże గabym mógł choćbym nawet chciał was ratować — odezwał się z litością. —

Sama wiǳisz że గesteś w ich mocy, księżna pobożną i świętą గest, złego od nieగ obawiać
się nie możecie… A గa — wyrwać was ztąd… nie potrafię.

— Przecież rycerze nieగeden raz porywali nawet z klasztorów niewiasty — odezwała
się Bianka — గa o tem słyszałam będąc గeszcze małą. Śpiewano o tem pieśni…

— Ale గa tu గestem posłem i nietylko skaziłbym się sam, lecz i panu memu krzyw-
dębym uczynił, popełniaగąc gwałt… Młodym to przebaczono, staremu byłoby sromotą.

Sierota zakrywszy oczy płakać zaczęła.
— Nie macie bo litości nad nieszczęśliwą — zawołała… — Ja tylko w was ufam!

Zlituగcie się, wyrwĳcie mnie ztąd… Siostra Anna co mnie strzeże గest w kaplicy… Was
tu Pan Bóg sprowaǳił. — Ja nocą wyrwę się z zamku — ucieknę… Wolę w las bieǳ
i z głodu umierać niż iść w niewolę… Musicie mnie ratować‼ nie mam nikogo‼

Szmer w drugieగ izbie mówić గeగ nie dał, rzuciła się ku drzwiom i znikła.
Waligóra co rychleగ ustąpił z komory, przeszedł pierwszą izbę pustą i szybkim krokiem

zamek opuścił… Żal mu było obłąkaneగ — lecz cóż mógł na to raǳić? గak ratować? Lękał
się i on teగ siły గaką miała księżna przez świątobliwość swoగą… przeciwić się గeగ było to
walczyć z Bogiem…

Jeden miał tylko środek uniknięcia tego co mu tu zawikłaniem niebezpiecznem groziło
— uchoǳić co rychleగ. — Nie zważaగąc więc na Kumkodesza, powróciwszy do gospody
kazał się sposobić luǳiom do drogi…

Postanowił wieczorem pożegnać księcia — i choćby nocą ruszyć ku Poznaniowi.
Kleryk który z kościoła po nabożeństwie przyszedł przed południem znalazł wszystko

గuż przysposobione do odగazdu.
— Miłość Wasza — chce przyspieszyć podróż? — spytał.
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— Muszę — rzekł Mszczuగ — గuż mnie nie pytaగcie i nie wchodźcie w to; powiadam
Wam że dłużeగ tu sieǳieć nie mogę. Jak skoro książe powróci, żegnam go i na konie.

Kumkodesz spoగrzał i wiǳąc niezmienne postanowienie, nie sprzeciwił się, począł też
swoగe węzełki sposobić.

Czas do wieczora wlókł się leniwo, — గuż o mroku w rynku ukazał się myśliwski
orszak księcia wracaగącego z lasu. Peregryn przybył o gościa się dowieǳieć. Konie stały
pooǳiewane do drogi.

— Chcecie గechać⁈ — zawołał zǳiwiony.
— Posłaniec przybył z Krakowa który mnie zmusza do spiesznego — powrotu —

rzekł Mszczuగ.
Uczyńcie to abym mógł księcia pożegnać. Jest mi pilno.
Peregryn nie nalegaగąc oddalił się. W goǳinę గuż Mszczuగ był na zamku.
Ks. Henryk właśnie po łowach spoczywał.
— O małom ǳiś znowu tak nie zapadł z koniem, — odezwał się do wchoǳącego, —

గak ongi na teగ trzebnickieగ grzęzawicy, gǳie ǳiś kościół stoi i klasztór… Łowy próżne,
a గa zmęczony… Peregryn mówi że chcecie ztąd precz… Co się tak spieszycie, — dodał,
— గużci nie dla Niemców, których nie lubicie…?

— Posłaniec przybył z Krakowa — rzekł stary — muszę.
— Gdy musicie, గedźcie — odparł Henryk, — a powiedźcież pobożnemu i świętemu

mężowi iż Henryk syn గego co raz rzekł i poprzysiągł, to strzyma, bo duszy gubić nie chce
dla wszystkich skarbów znikomego świata tego…

Książe przemówił słów kilka గeszcze, a w końcu zmusił Mszczuగa aby od niego łańcuch
przyగął na pamiątkę.

— Niemieckieగ roboty గest — dodał śmieగąc się, — ale ci go ręka życzliwa daగe,
w któreగ swoగska krew płynie…

Aby nie obrazić księcia, Mszczuగ podarek przyగąć musiał… Peregryn go do gospody
przeprowaǳił, i właśnie księżyc wschoǳił za borami, gdy poczet cały za bramami miasta
się znalazł.

Mszczuగ odetchnął wolnieగ… W mieścisku tem duszno mu było… i obco…, chciał గe
co naగpręǳeగ opuścić…

Już się na kilkoro stai od bram oddalili w pole, zwolna గadąc a rozpatruగąc się, gdy za
nimi tentent się dał słyszeć i luǳie konni nadbiegli… Jechali w bok z drogi się rzucaగąc,
niespokoగni గakby kogoś szukali, za czemś gonili…

Kilku z nich zbliżyło się i wyminęło Waligórę, inni z tyłu pozostali… Jeden z luǳi
począł pytać co po nocy tak tropią…

— Z zamku niewiasta do klasztoru przeznaczona uciekła — odezwała się pogoń. —
Nikt nie wie గak się wyrwać potrafiła… Podobno w głowie గeగ było niezdrowo… i w przy-
stępie szaleństwa zbiegła… Na wszystkie drogi ścigać గą wysłano…

Mszczuగ chciał spiesznieగ puścić się, taka go zdగęła obawa, lecz gościniec był nierówny,
doły w nim powybĳane, kałuże stały które omĳać musiano. Konie się plątały… Musieli
stępią గechać daleగ, a pogoń wkrótce zarośla nad drogą strząsłszy, powróciła nazad ku
miastu…

Wtem Waligóra postrzegł na gościńcu stoగące widmo గakieś, wyciągaగące ręce ku nie-
mu. Nim miał czas w bok się rzucić, zbliżyło się do konia i z krzykiem padło przed nim
na ziemię.

Po głosie poznał Biankę.
Czeladź i on, ochłonąwszy ze strachu, zsiedli z koni ratować omdlałą, która wróciwszy

do zmysłów, za nogi chwyciła starego, błagaగąc by గeగ nie opuszczał.
Nie wyrzekłszy słowa Mszczuగ, podniósł గą na konia swego, kazał sobie dać lóźnego

i puścił się w dalszą drogę.
Kumkodesz który nie rozumiał nic, zgorszony był i przerażony. Czyn ten wydawał

mu się świętokraǳkim, nie śmiał się oǳywać i w tył cofnąwszy — myślał czy by mu
nie należało nazad do Krakowa powrócić, aby nie być świadkiem takieగ zgrozy i szkarady.
Czeladź też Mszczuగowa patrzała po sobie, nie poznaగąc pana swego.

Jeszcze się od mieగsca tego, na kilkanaście kroków nie oddalili, gdy గak piorun spadła
na nich otaczaగąc ze wszech stron zbroగna zamkowa hałastra, reగtry, knechty, pachołki,
wszystko co w pogoń ruszyło za zbiegłą sierotą. Napad był tak gwałtowny i niespoǳiany,
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że Waligóra nie miał czasu dobyć miecza i cugle w zęby porwawszy, potężne swe dłonie
tylko przeciw niemcom wystawił.

Zamięszanie w mgnieniu oka stało się takie, że swoi od obcych rozróżnić się nie
mogli. Niemcom smakowało bicie człowieka, o którym wieǳieli, że ich nienawiǳił,
krakowianom też ucierać się z niemi byłoby na rękę, gdyby nie przemagaగąca siła. Jak
mrówie obsiedli luǳie zamkowi garść Mszczuగową, ścisnęli గą, zgnietli, opasali.

Jeden tylko Kumkodesz na końcu గadący ze swemi ludźmi w porę się odbił na stronę
i niemogąc bronić Mszczuగa, postanowił uగść, aby o losie గego dać wiadomość. Waligóra
byłby się może także ǳięki sile sweగ, która mu z gniewem powróciła, wybił z pomięǳy
knechtów, gdyby z nim nie padł koń, na którego się przesiadł, a na leżącego, nim się
mógł podnieść, rzuciło się kilku i przygniotło. Musieli mieć czy rozkaz poగmania go, czy
sami się domyśleli tego, lecz wszelkich sił dołożyli, aby nie dać uగść Mszczuగowi. Dwu
z nich uderzeniem pięścią w skronie położył na mieగscu, kilku ręce pogruchotał, lecz nie
dali mu się z ziemi podnieść i natychmiast go powrozami skrępowali.

Kilku luǳi wzięto także do niewoli, a reszta w lasy poszła i rozbryzgnęła się korzystaగąc
z ciemności. Pochwycono i omdlałą Biankę z konia… Z okrzykami tryumfu cała ta hałastra
pociągnęła do miasta. Wrzawa tak była wielka, iż గą na zamku usłyszano i naprzeciw
wybiegli luǳie.

Można sobie wyobrazić radość tych, którzy wczoraగszego wystąpienia Mszczuగa prze-
ciwko niemcom i గego pogardy dla గęzyka ich byli pamiętni, gdy uగrzano owego bisku-
piego posła pochwyconego na gorącym uczynku gwałtu na droǳe publiczneగ, przeciwko
niewieście do orszaku księżnéగ należącéగ.

Z wiadomością o tém, గedni pospieszyli na gród, druǳy otaczali związanego Waligórę,
szyǳąc i naigrawaగąc się z niego.

Wnet wszystko, co przeciwko niemu świadczyć mogło, przypomniano. Spotkanie
w droǳe z orszakiem siostry Anny, potaగemne z Bianką rozmowy, potem wiǳenie się
z nią na zamku w czasie niebytności księcia. Było czém dowieść podeగścia, zdrady, umowy
i gwałtu popełnionego na osobie przeznaczonéగ do życia zakonnego. Niemcy z całą zaగa-
dłością poduszczali na swego nieprzyగaciela. Książę గeszcze był niepewien, co ma począć,
gdy go oblężono, zakrzyczano, zmuszono nieగako, aby winowaగcę wsaǳić natychmiast do
więzienia.

Występek był గawny. Biankę na koniu Waligóry schwycono, oprócz tego broniąc się
ubił dwóch luǳi i kilku okaleczył. Natychmiast nadbiegaగący prolokutor (prokurator)
sądów dworskich, గak przystało niemiec, począł księciu wystawiać, iż tak okropna zbrodnia
bezkarnie uగść nie powinna.

Człek ten nadużył gościnności, spiskował w naగohydnieగszy sposób, popełnił raptus,
violentią, pod bokiem księcia, z pogardą właǳy గego, korzystaగąc z poselskiego urzędu
swoగego, ukazawszy się prócz tego niewǳięcznym dla pana, który go przyగął tak dobro-
tliwie.

Nadewszystko przekonywaగącem dla księcia było to, że pobożna pani Jadwiga nie mo-
gła przebaczyć zniewagi swoగego domu, i niewiasty którą służbie Bożéగ poświęcić chciała.

Po krótkim namyśle ks. Henryk uległ i wydał rozkaz zamknięcia Mszczuగa do wię-
zienia. Niemcy domagali się nad nim natychmiastowego sądu i przykładnéగ kary…

Nie dość im było trzystu, ani pięćǳiesięciu grzywien, wołali, że na gardle powinien
był być karany…

Zbisław i mała kupka ślązaków, nie śmiała się oǳywać nawet.
Tak wprost do grodowego więzienia wciągnięto starego Mszczuగa, luǳi od niego od-

ǳieliwszy, a że się siły గego obawiano, pozostawiono గak był związanym grubemi sznura-
mi… Stary na wrzaski i wołania, ani słowem nie odpowiadał…

Na Białéగ Górze leczyli się ciągle dwaగ ochotnicy krzyżaccy, a Gero tak prawie గak zdrów
గuż był, z Hansem tylko, którego rana głębsza była i znacznieగsza, szło powoli. ǲierla
przykładała zioła i ǳiwowała się, że nie skutkowały.
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Ksiąǳ Żegota radby się był గuż pozbył barǳo uciążliwych gości, ale wypęǳić ich nie
mógł, a oni sami nie myśleli wcale o wynoszeniu się z tego schronienia, w którém nie
tak im źle było.

Gero szczególniéగ zobaczywszy dwie piękne Halki, tak się młoǳieńczo zaగął niemi, iż
gotów był o wyprawie na prusaków i zakonnikach, o stryగu i przyszłości zapomnieć.

Z ǲierlą గak mógł i umiał mówił tylko o nich, a w końcu postanowił spróbować
szczęścia, czy z గeగ pomocą zbliżyć się do ǳiewcząt nie potrafi.

On i Lambach opatrzeni byli w grosz dosyć obficie, Gero więc począł szatańską swą
sprawę od tego, że obdarzył babę, pokazuగąc గéగ ǳiesięćkroć więceగ — które dostać mogła,
గeźliby mu wiǳenie Halek ułatwiła.

Stara zaczęła od tego, iż pienięǳy wcale brać nie chciała, okazała strach i zgrozę wiel-
ką, zaprzysięgła że i śnić o tem nie mógł Gero. Zwolna గednak, namyśliwszy się, schowała
do torebki podarek, zamilkła, na przyszłość nie chcąc się obowiązywać do niczego. Wy-
szedłszy po tem za zagrodę, dumała…

ǲiewczęta były niezmiernie ciekawe niemców, ładny chłopak zaగęty niemi. Poku-
sa గą brała ułatwić obu stronom niewinne zbliżenie się ku sobie. Mogło się to stać tak
taగemnie, że żywa by dusza o tem nie wieǳiała… Zyskać naraz tyle pienięǳy, choćby
po tem z niemi przyszło się gǳie wynosić, uciekać, skryć, także nie było do pogarǳe-
nia. Mięǳy strachem a pokusą, walcząc z oboగgiem, ǲierla włosy sobie rwała z głowy,
a rozczochrawszy గe, natychmiast biegła porządkować, gdyż dbała była o to, aby się గeszcze
starą wiedźmą nie wydawać.

ǲiewczęta były szczebiotliwe, bo nienawykłe do żadnych taగemnic, i w życiu ich nigdy
nie miewały. Zwierzyć się im z tego, że na samym zamku niemcy byli ukryci, groziło
niebezpieczeństwem, ksiąǳ by గeగ był tego nie przebaczył.

Stary podżupan Telesz, człek niepodeగrzliwy aż do ślepoty, dotąd naగmnieగszego గesz-
cze kłopotu proboszczowi nie przyczynił, umiał go ks. Żegota trzymać zdala od sweగ
zagrody, a wpuszczanie baby do nieగ i swoగe odwieǳiny szczęśliwie ukrywać. Nic się nie
zdawało grozić z teగ strony, gdy dnia గednego podżupan przyszedł do księǳa z prośbą,
aby mu pustego domu dozwolił na złożenie gospodarskiego sprzętu, dopókiby nowa szopa
w mieగsce teగ którą wicher obalił, wystawioną nie była.

Podżupanowi żądanie to tak się wydawało naturalnem i tak pewien był, iż odrzuconem
być nie może, że zawczasu గuż ściągać kazał pod zagrodę pługi i sochy. Wozy z mnieగszemi
przybory gospodarskiemi stały u wrot; gdy Telesz spokoగny przyszedł do księǳa, żądaగąc
otwarcia tylko i poręczaగąc mu, że dom wprędce uwolni.

— Sami tam nie sieǳicie — rzekł — pustką stoi. Tożeśmy go przecie dla was po-
budowali, niechże się naszemu panu przyda.

Ksiąǳ zrazu uląkł się tak, iż mu mowę odగęło.
— Kochane moగe ǳiecko — odparł — co ci się śni! to nie może być, to własność

kościelna! Ja nie mogę nią rozporząǳać, po tém by kiedyś mógł z tego spór urosnąć do
kogo zabudowanie należy‼

Podżupan się rozśmiał.
— Co bo wy oగcze żartuగecie? — znacie pana naszego przecie, że on nikomu nic nie

odbiera a daగe chętnie.
— Ależ pan nasz nie wiekuisty! — zawołał proboszcz…
— No, to weźmy świadków, a గa od pana mego przed niemi zeznam, że za pozwole-

niem waszem, na czas tylko się wnoszę.
Ksiąǳ ściskać począł Telesza.
— Nie czyń tego! dla miłości Chrystusoweగ, nie czyńże tego! గa cię proszę! గa cię

zaklinam! గa domku dać nie mogę.
Z kolei Telesz niezmiernie się zǳiwił oporowi i coś go tknęło.
— Wiecie oగcze, że గa was szanuగę — rzekł — że గa krzywdy waszeగ nie chcę, ale

mnieగsza tam o pługi i sochy, coby na deszczu stać mogły, skóry mam które przechować
muszę, a u mnie wszystkie strychy i wyżki pełne… nie mam gǳie.

Uparł się Telesz, księǳu aż na łzy się zbierało. Podżupan miał właǳę na zamku, ale
duchowny w onych czasach znaczył wiele, mógł skarżyć i Telesz wieǳiał, iż go Mszczuగ
lubił.
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Poskrobał się po łysinie, nachmurzył, pomruczał i — odszedł nadąsany. A był stary
z tych luǳi co gdy im na sercu coś leży, muszą gderać i wypowiadać swą biedę. Po droǳe
do dworu począł na księǳa narzekać. Szli za nim parobcy i słuchali.

Gdy Telesz గuż się zbliżał do swoగeగ izby, pokłonił mu się stary Wątroba i podszedł ku
niemu szepcząc.

— Ksiąǳ nie darmo dworu swoగego broni. Oh! oh!
Zrobił గakiś znak i gębę zatulił. Telesz do niego przystąpił.
— Gadaగ że mi gdy co wiesz! cóż to być może? co? — zawołał.
— Niech mnie oగciec nie zdraǳi — szeptał Wątroba — bo uchowaగ Boże ksiąǳ się

pogniewa, to przypłacę głową. O! maగą oni sposoby‼
— Gadaగ że no!
Wątroba wahał się గeszcze, gdy stary Telesz zaczynał się గuż gniewać. Parobek się

nastraszył.
— Ksiąǳ tam we dworku… tych niemców co pod szopą leżeli, chowa — rzekł cicho.
O niemcach posłyszawszy, podżupan o mało nie padł, bo od pana swego nauczył się

ich nienawiǳieć, a bytność na zamku luǳi tego plemienia wydała mu się wyrokiem
śmierci na niego i zguby całeగ roǳiny, gdyby Mszczuగ miał się o tem dowieǳieć.

Wątroba wiǳąc, że Telesz oniemiał ze zgrozy, a tłumacząc to sobie niedowierzaniem,
począł naprzód zaklinać się i przysięgać że nie kłamał, że pustych słów nie powtarzał
i opowieǳiał, గak nocą leżąc na wałach, wiǳiał gdy rannych furtą przeprowaǳano. Poznał
i wymienił Dobrucha i ǲierlę.

Nie ulegało więc wątpliwości, iż przez niedozór Telesza stało się co mogło naగwiększe
na niego naprowaǳić nieszczęście, czuł się zgubionym.

Starego, spokoగnego człowieka że grom ten niespoǳiany nie ubił w mieగscu, było
cudem.

Brzmieli mu w uchu niemcy, niemcy. Mszczuగ mógł powrócić niespoǳianie każdeగ
goǳiny.

Jak stał గuż pod drzwiami sweగ izby, Telesz obrócił się i nazad pobiegł do probosz-
cza, który tylko co odmówiwszy modlitwę miał zasiąść do stołu. Zobaczywszy Telesza
powracaగącego o గadle i modlitwie zapomniał. Podżupan go wyciągnął w podwórze.

— Oగcze! — zawołał — wasze szczęście żeście duchownym, గeszcze ǳisieగszego dnia
dałbym was obwiesić… Wiem, wiem wszystko, wiem dla czego mi dworku użyczyć nie
chcecie… Zdraǳiliście pana i mnie, niemców w nim trzymacie. Wiecie wy co to znaczy
dać im tu na zamek wleźć i splugawić nam go?

Telesz z gniewu i strachu pienił, ks. Żegota przypadł przed nim na kolana.
— Człowiecze upamiętaగ się — krzyknął — గa గestem sługa Chrystusa, a nie czyగ

inny, u mnie గego rozkaz nad wszystkie, On kazał luǳi ratować, wiǳieć w nich braci…
గam ich na zgubę dać nie mógł. Czyń co chcesz‼ wieszaగ mnie! wieszaగ!

Uniósł się stary księżyna i nic nie maగąc do stracenia, zaczynał głośno wołać: wieszaగ!
Telesz chwycił go za rękę.
— Gdybym was powiesił i biskup by mnie wyklął i głowy bym nie ocalił — rzekł —

nam się obu trzeba ratować. Precz z niemi wnet, precz గeszcze teగ nocy i zżeǳ do licha tę
budę… aby po nich ślad nie został…

— Cóż ich rannych గak psów wyrzucisz? — odparł ksiąǳ.
— Dla mnie gorzeగ nich! — krzyknął Telesz — niech marnie giną.
— To i గa z niemi — oparł się ksiąǳ — pędź, wyrzucaగ i mnie!
Podżupan zmiarkował, że wrzawę uczyniwszy, popsuగe własną sprawę. Chwycił się za

głowę i począł kląć na czem świat stoi.
Ksiąǳ słuchał, daగąc mu się wyzłościć.
Odwiódł go na stronę.
— Słuchaగ Telesz, nie gub mnie, nie gub siebie i duszy nie gub. Chrystus kazał

bliźniego miłować, a on starszy i mocnieగszy od Mszczuగa! Daగ ty się im wylizać, to nie
długo potrwa, nikt o nich nie wie… wymkną się i śladu nie bęǳie.

— Jak nikt nie wie! గak śladu nie ma być! — zakrzyczał Telesz — a mnież parobek
Wątroba o tem powieǳiał! Myślisz, że on గęzyka utrzyma… ǲierla też wie, wie Dobruch,
i ma się to ukryć⁇
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— Ze strachu będą milczeli, a Wątrobę గa zaklnę — rzekł ks. Żegota chwytaగąc go
za rękę.

— Mieగ miłosierǳie i rozum.
Telesz rozpaczał.
Uspokoić go nie było sposobu, ksiąǳ całował i prosił napróżno. Podwórcem szła

stara ǲierla niczego się nie domyślaగąc. Telesz zawołał na nią. Spoగrzawszy mu w oczy,
zobaczywszy księǳa, baba zaczęła drżeć గak liść.

— Ty, stare próchno przebrzydłe, — zawołał podżupan, — mów mi prawdę, a nie to
wnet ci stryczek na szyగę każę zarzucić.

Baba padła całuగąc ziemię przed nim i zanosząc się z płaczu…
Dorozumiała się wszystkiego, i składała winę na księǳa, ksiąǳ గeగ z siebie nie zrzucał.
— Gadaగ mi ty, rychło ten pies ranny bęǳie się mógł ztąd wywlec…?
ǲierla podniosła się…
— Albo గa to mogę powieǳieć — poczęła ośmielaగąc się trochę — గeden z takieగ

rany wyzdrowieగe we cztery nieǳiele, drugi ledwie w pół roku! Krew krwi nierówna.
Zabĳ mnie గa tego powieǳieć nie mogę.

Ksiąǳ గeగ przerwał.
— Spoǳiewałaś się za cztery nieǳiele?
ǲierla pokręciła głową.
Telesz który dawnieగ bił się i znał na ranach, wprost się do dworku zmierzył, chciał

iść sam patrzeć, a kilka kroków zrobiwszy zmiarkował że wiǳąc Niemców, stanie się
wspólnikiem winy księǳa. Zdało mu się bezpiecznieగszem udawać daleగ że o niczem nie
wie.

— ǲierla! — zawołał na babę, podnosząc pięści do twarzy, — గak ty mi piśniesz
o nich — rózgi i stryczek. — W śmierć zasiekę.

Baba bĳąc się w piersi padła na ziemię. Do księǳa Telesz గuż ani mówił, pobiegł do
parobków i ze strachu aby Wątroba nie gadał, kazał go do గamy zamknąć.

Mało mu było tego, pospieszył do Dobrucha, który modlitwy pod kaplicą odmawiaగąc
koszyki plótł.

Pogroził mu zdala.
— O wy! wy oba z księǳem! — zamruczał — గak gęby nie bęǳiecie trzymali zabiteగ

— గa wam dam… Nawarzyliście kaszy, ale wam od nieగ gęba ze skóry oblezie. Milcz ty
mi — albo గa ci zamknę na wieki mordę, aby długi గęzyk z nieగ nie wyszedł.

Strwożony Dobruch przeżegnał się tylko. Telesz గuż poszedł daleగ. Choǳił po groǳie
sam nie wieǳąc dobrze dla czego, po co, zaglądał po kątach, klął, łaగał, pęǳał, gniewu
nie maగąc na kogo zrzucić… Do wieczora tak wałęsał się, aż znużony na przyzbie u siebie
padł i zdrzemnął się.

W dworku trwoga była wielka, bo ǲierla poszła do Niemców i na migi im pokazała
że się straszne rzeczy ǳiały. Gero zdrowszy obawiaగąc się aby na nich nie napadnięto,
wziął się do miecza, a Hans, choć wstać nie mógł, chciał się też bronić do upadłego. Nie
wieǳieli dobrze co im groziło, lecz z baby wyrozumieli iż coś dla nich niepomyślnego się
stało.

Nierychło nadszedł proboszcz ochłonąwszy trochę. Oczy miał zaczerwienione; ale
spokóగ i otucha గakaś wstąpiła w గego serce. Pokrótce opowieǳiał co się stało — pierwsza
naగsroższa burza zdaniem గego గuż była przeszła. Telesz musiał teraz గako współwinowaగca
milczeć, a Niemcom trzeba było się starać co rychleగ wyzdrowieć.

Hans gotów był sam tu pozostać i odpuścić towarzysza, który గuż na koniu mógł
usieǳieć; lecz Gero nie chciał go zostawić samego. A może i nie barǳo mu się chciało
gród opuszczać.

Po tym dniu wielkieగ trwogi, nastąpiło uspokoగenie stopniowe i niemal powrót do
dawnego stanu, z tą różnicą, że daleko mnieగ గuż potrzebowano się taić i ukrywać.

Telesz w tę stronę zamku prawie nie chaǳał, księǳa unikał, nie chciał z nim mówić,
pożółkł i wychudł okrutnie.

Jednego dnia około kaplicy spotkawszy się z proboszczem, rzekł mu mĳaగąc go.
— Jak za cztery nieǳiele, nie będą zdrowi i nie wyniosą się, dwór z niemi na cztery

rogi własną ręką podpalę…
Rzuciwszy tę groźbę, zamilkł znowu.
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Ks. Żegota naglił na babę, aby co rychleగ leczyła. ǲierla się zaklinała że robi co mo-
że. Rana Hansa goić się nie chciała, noga była obrzękła గak kłoda. W rozumieniu też
powszechnem było iż rany od kłów ǳika గakby గadowite, długo się zawsze గątrzyły… Na-
ówczas గuż mawiano że z niedźwieǳiem się spotkawszy trzeba było gotować łoże, a z ǳi-
kiem — mary. Młodości tylko sweగ i silneగ naturze winien był, గak ǲierla utrzymywała,
Hans, iż życiem nie przypłacił.

Ciągnęło się teraz tak z dnia na ǳień, lecz po przebyciu pierwszeగ trwogi, ǲierla po
niewieściemu, wprędce zapomniała o nieగ i pokusy dawne wróciły.

Halki które się nuǳiły czasu długich గuż wieczorów గesiennych, wołały prawie coǳień
do siebie ǲierlę, aby im prawiła baగki. Stara ochmistrzyni ich, prosta niewiasta, zwykle
z kąǳielą w kącie zasiadłszy, usypiała, a ǳiewczęta zostawiała na pastwę ǲierli…

Nie wieǳieć గakim sposobem rozmowa często na Niemców wracała. Halki tych luǳi
strasznych o których tyle słyszały, a nie wiǳiały ich w życiu nigdy, były ciekawe! ciekawe!
Drażniło గe to że stara w swych opowiadaniach, ile razy mowa o nich była, opisywała ich
zupełnie inaczeగ niż one sobie wyobrażały.

Naiwnieగszych istót nad te dwie śliczne Halki, na świecie pono nie było. Nie znały one
ani luǳi, ni życia, instynkt గe prowaǳił, myśli które może na świat z sobą przyniosły,
wyciśnięte we śnie co poprzeǳał przebuǳenie — ǳiwacznie plątały się w główkach,
które fantazya napełniała ǳiwacznemi kwiatami swemi.

Z baśni i piosnek wieǳiały tylko że maగą kochać, że maగą mieć mężów, że mogą być
szczęśliwe i nieszczęśliwe. Pogańskie te powieści mówiły o różnych ǳiwnych przygodach,
o księżniczkach గak one, zaklętych, porywanych, płaczących i zaślubianych radośnie.

Wszystko to im się uśmiechało, గednem się tylko trwożyły, że obie గednemu mężowi
poślubione być nie mogą — bo గak mówiła ǲierla, za nowego prawa, గuż wszyscy mu-
sieli mieć po గedneగ żonie. Marzyły więc o dwóch takich braciach గak one były dwiema
siostrami — którzy గe poślubićby chcieli.

Stara mówiła że braci takich barǳo było znaleść trudno… A im dwóm myśl rozǳiału
była równą ze śmiercią.

Zdało się im że Bóg co గe stworzył, musiał umyślnie też przygotować dla nich, dwu
bliźniaków…

ǲierla chętnie przychoǳiła na wieczory do kniaziowien, bo tak గe zwała. Sieǳiała
tu wygodnie u ognia, dawano piwa ile chciała, gryzła orzechy, karmiono గą kołaczami…
Bawiły గą wreście te ǳieci tak śliczne, z których dobrodusznych zapytań i wykrzyków
czasem się śmiała że aż do ziemi przypadała.

Trafiło się że gdy ǳiewczęta, często choǳąc do kaplicy modliły się w niéగ i bawiły,
bo గe obrazy, stroగenie ołtarza, zawieszanie obrusów, wicie wianków rozrywało. — Ksiąǳ
w zakrystyi nie wieǳąc o nich z Dobruchem począł mówić o Niemcach.

Nie rozumiały z początku nic, lecz ks. Żegota tak żale rozwoǳił szeroko i గasno, tak
się wywnętrzał przed starym swym pomocnikiem, że dwie Halki w końcu — dowieǳiały
się o wszystkiem… Stały w początku strwożone niezmiernie, chcąc uciekać…; potem gdy
ksiąǳ odszedł, i one pobiegły do sweగ izby. Miarkowały że schowanie tu tych Niemców
było taగemnicą wielką! wielką! Z rozmowy doszło గe że ǲierla o rannych wieǳiała‼ Paliła
గe ciekawość nieugaszona — zobaczenia tych stworzeń…

Halki tak się dobrze rozumiały iż prawie mówić nie potrzebowały do siebie. — Do
wieczora sieǳiały patrząc sobie w oczy, pół słówkami coś mrucząc, chwytaగąc się za ręce
i ściskaగąc.

Myśl miały గedną tylko — zmusić ǲierlę aby im Niemców pokazała zdaleka — zda-
leka, bo się ich obawiały strasznie…

Ale zobaczyć! a! zobaczyć ich musiały! Drugi raz w życiu గuż się im podobna sposob-
ność trafić nie mogła.

ǲierla swym obyczaగem przysunęła się wieczorem. Nie potrzebowała być wieszcz-
biarką, by poznać że ǳiewczęta dnia tego były గakieś inne, niespokoగne, rozgorączkowa-
ne…

Dopóki stara dozorczyni nie usnęła, mówiły o rzeczach oboగętnych — oglądały się
tylko rychłoli ona wypuści z rąk wrzeciono i — nie podniesie.
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Bywało bowiem że ono spadało ale stara గe chwytała. Śliniła palce i przędła daleగ,
dopóki sen nakoniec zupełnie nią nie owładnął.

Naówczas wrzeciono zsuwało się na podłogę i ona go గuż nie podeగmowała, aż gdy do
snu iść było potrzeba.

ǲierla postrzegła i to że Halki dnia tego pilnie śleǳiły swoగą ochmistrzynię, coraz
się ku nieగ oglądaగąc. Zabawiała గe గak mogła i — wiǳiała że nie słuchaగą, chciała odeగść,
nie puściły.

Zamknęły się w końcu znużone oczy stareగ, wrzeciono potoczyło… Spała. Halki zbli-
żyły się do ǲierli i z trwogą pochyliły ku nieగ. Mówiły do nieగ tak గak to one często
umiały, గedna poczynała myśl, kończyła గą druga, mieniły się te dwa głosy i w గeden zle-
wały…

Zamknąwszy oczy przysiąǳ było można, iż గedna Halka tylko śpiewała tak ǳiecinną
myśl swoగą.

— A! ǲierlo! ty! ǲierlo niedobra! ǲierlo niewierna! My coś wiemy, a tyś nam nie
powieǳiała! Mówisz że dobyłabyś dla nas z pod serca, a tyś podkryła, taką ciekawą rzecz‼

— Cóżem గa kryła przed wami? ǳieci moగe złote? co? — zapytała ǲierla.
Schyliły się do nieగ obie i w uszy గeగ szepnęły ze stron obu.
— Niemcy! Niemcy!
Baba upuściła kubek który trzymała, ze strachu. Spoగrzała na śpiącą i ukazała గą im

oczyma…
— Oh! — ozwały się Halki. — Śnią się గeగ pierogi‼
I powtórzyły wtórem.
— Niemcy! Niemcy!
ǲierla chciała udawać że o żadnych nie wie… Prędko wyspowiadały się గeగ zkąd o nich

wieǳiały. Co tu począć było? Baba może i rada była temu, ale obawiała się strasznie.
— Póki oni tu są — ǲierla, my ich wiǳieć musiemy! o musiemy! — mówiły Halki

patrząc na siebie i zgodnie — powtarzaగąc. — Musiemy!
— Nie można! — rzekła ǲierla — gǳie? గak? Gdyby się kneź dowieǳiał mnieby

zabił… a was — గa nie wiem.
— Oగciec wieǳieć nie bęǳie! nigdy, nigdy, a my wiǳieć ich musiemy! — mówiły

Halki.
— Jeden leży — odparła ǲierla, — drugi mało co choǳi i kuleగe… గakże wy ich

wiǳieć możecie! Sieǳą zamknięci!
— Jak? my nie wiemy, ty powinnaś wieǳieć! ǲierlo złota, ǲierlo kochana…
Baba uszy sobie pozatykała, oczy zakryła, słuchać nie chciała, ale się śmiała… Co tu

było począć z niemi!
Aby గe rozerwać a mieć czas do namysłu, ǲierla zaczęła opisywać im Niemców, a że

młode chłopaki గeగ się podobali, użyła barw barǳo గasnych… Mówiła że byli hoగni, dobrzy,
mężni, że ich słyszała śpiewaగących గakieś pieśni których nie rozumiała wprawǳie, lecz
poprzysięgłaby iż w nich była o miłości mowa, tak brzmiały wǳięcznie i słodko.

Chciwie słuchały ǳiewczęta, nie tracąc wyrazu, rozkazuగąc గeగ powtarzać, lecz opo-
wiadanie to zamiast nasycić ich ciekawość, గeszcze గą silnieగ rozżarzało… Oczki się im
paliły…

ǲierla tego dnia oblężona nie wieǳąc గak się ratować, kaszlać zaczęła, zbuǳiła starą,
która wrzeciono podniosła i przerwała się ta złota rozmowa.

Halki posmutniały — kazały గeగ przyగść గutro wcześnie, wcześnie… Z గedną myślą
obie, pobiegły do kąta, wzięły świeży kołacz biały, zawinęły go w ręcznik szyty i dały babie
szepcząc. — Nie dla ciebie! rozumiesz! O! nie dla ciebie!

ǲierla schowała go za pazuchę i mrugnęła oczyma.
Szła nazaగutrz z miną barǳo figlarną do Niemców, kołacz niosąc z sobą. Gero z nią

rozmawiał częścieగ, lepieగ గą rozumiał i umiał గeగ coś powieǳieć, zwróciła się ku niemu.
Wyగęła z pod sukmany zawinięty w piękny ręcznik kołacz ów, podniosła go do góry

z wesołą twarzą — i znacząco położyła przed Geronem.
— Kołacz taki że na wagę złotaby go kupić tanio było‼ Kto ten kołacz trzymał, kto

ten ręcznik szył? kto ten podarek przysłał?…
Głową rzucała śmieగąc się a śmieగąc. — Geron rozwinął cienki rąbek…
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Ona wskazała wdal ku dworowi… i szepnęła mu. — Halki!
Pomału, ceǳąc, drożąc się, zaczęła wygadywać. — Drażniła Gerona i Hansa, zaczynała

coś, nie kończyła, w stareగ babie znać było przeżytą zalotnicę… Poruszała się గak za młodych
czasów, wǳięcząc, mrugaగąc, a bawiło గą to, గakby sama rozpoczynała kochanie.

I tak od słowa do słowa, dwóma łamanemi గęzykami wygadała w końcu że ǳiewczęta
o nich wieǳiały, że gǳieś podsłuchały i ciekawe były barǳo — ale — nadarmo!

Gero ofiarował się na wszystko w świecie byle te dwa kwiatuszki zobaczyć. — Garścią
sypnął pieniążki srebrne stareగ, a obiecywał — wszystko co miał…

ǲierla chowała blaszki srebrne, zaklinaగąc się że niepodobna tego uczynić. Jak? gǳie?
ǲiewczęta przecież do nichby przyగść nie mogły, a oni też do dworu, gǳie tyle oczów

było‼
ǲierla powiększała strachy i trudności umyślnie… Gero płonął z niecierpliwości.
Tymczasem za tego kołacza który im miłosiernie przysłały, chciał coś posłać nawza-

గem… Hans miał z sobą od matki daną na pargaminie pisaną i malowaną książkę do
nabożeństwa. Pochoǳiła ona z గednego z klasztorów ancuzkich, i zdobiły గą prześliczne
obrazki… Na గedneగ stronie była wǳięczna, ǳiewicza postać Maryi Panny, którą anioł
pozdrawiał klęczący.

Geronowi na myśl przyszło wykroić z książki malowanie, ale Hans opierał się mocno,
była to pamiątka od matki, była rzecz osobliwa i droga. Gero tak się do niego modlił,
tak zaklinał, obiecał tak zręcznie wyciąć obrazek, ofiarował zań wreście ze sweగ zbroi coby
Hans chciał… Zgoǳili się nareście i Gero ostrym nożem wykroił kartkę pargaminową.
Dokoła oplatał గą wianuszek z różnego kwiecia, z pączków różanych i lilĳ, promienie
w które głowy były poubierane świeciły złotem, lecz naగpięknieగsza była twarz Maryi po-
korneగ, schyloneగ, z rękami na piersiach złożonemi…

Gero zawinął kartkę tę w గedwabną chustkę którą miał z Włoch przywiezioną. Tkaną
była w Wenecyi przez azyatyckich kunsztmistrzów i fantastyczny splot kolorów na nieగ
porywał oczy. Zdawała się coś mówić, farby te śpiewały, śmiały się, pieściły z sobą, tylko
nie można było ich గęzyka zrozumieć, ale oczy bawiły się od tego cacka oderwać nie mogąc.

Obrazek z chustką oddał ǲierli, polecaగąc aby go tegoż dnia odniosła.
Stara zawinęła to గeszcze w గakąś płachtę, boగąc się aby świetne barwy nie zdraǳiły

podarku i wyszła szczęśliwa! Śmiała się idąc i śpiewała. — Co to powieǳą ǳiewczęta⁇
గak się to one poǳielą⁇

Wieczorem zastała గe obie stoగące u drzwi — tak im wiǳieć గą pilno było — lecz stara
nie spała.

Wrzeciono గeగ kręciło się గeszcze w palcach żywo, nić ciągnęła గak గedwab cieniuchna
i równa…

Baba pokazała rękę przykładaగąc do piersi że coś niosła — ale czekać było potrzeba!
Czekać, a tu ciekawość paliła!

Na biedę tego wieczora stara prządka dłużeగ niż zwykle czuwała. Myślały że గą uśpią
nucąc, śpiewały, zaczęła wtórować…

Wieczór szedł ślimaczym chodem, powoli — nie miał końca, a ǲierla coraz to ręką
pokazywała iż coś się tam pod nią kryło. Dopiero gdy wrzeciono się potoczyło, cicho na
palcach przystąpiły do ognia, główki ich pochyliły się, ǲierla dobywać zaczęła i rozwĳać
— ostrożnie, powoli, nieznośnie…

Naprzód błysnęła chustka zachwycaగąca, uprzęǳiona tęcza, wytkana łąka kwiecista…
Patrzały na nią oniemiałe… Stara, ledwie śmieగąc dotykać, z poszanowaniem dobyła ów
cud — obrazek…

ǲiewczęta które wiǳiały tylko greckie malowania duże i niezgrabne, nie prędko
wśród tego złota i splotów dostrzegły Maryi i Anioła… Powoli zapoznawały się z niemi,
w oczach ich rozగaśniła się ta scena pół w niebiosach, pół na ziemi, na poły obleczona
obłokiem, w pół skromna i domowa… Patrzały nie śmieగąc dotknąć, boగąc się tchnąć aby
oddech nie zakaził teగ świętości…

Wszystko troగe, ǲierla trzymaగąca w rękach dar ten, dwie Halki wpatrzone weń, —
pozostali długo w zadumanem milczeniu…
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Przyszło im na myśl że za biały kołacz, taki skarb, to było za wiele, zarumieniły się.
Ani przyగąć nie śmiały, ani chciały odrzucić. — Obrazek pociągał ku sobie… Można się
było modlić do niego, a modlitwa doń mogła być tak skuteczną గak on był piękny.

Spoగrzały na siebie i zwolna rączki ich wysunęły się boగaźliwie ku pargaminoweగ kartce,
uగęły గą i z obawy aby się stara nie zbuǳiła zaczęły zawĳać troskliwie… Żadna z nich nie
puszczała tego skarbu… przy któreగże z nich miał pozostać! Uśmiechnęły się do siebie…

Starsza narzucała go młodszeగ, młodsza oddawała napowrót, ucałowały się, uścisnęły
i obrazek w dwóch rączkach pozostał we środku…

Ranek był chmurny i na ǳień się dopiero zbierało gdy Jaszko musiał na koń siadłszy,
przyłączyć się do kilkunastu koni, które nieznaగomemu Światopełka powinowatemu to-
warzyszyły.

Jak w ciągu pobytu w Płocku prawie ich tam widać nie było, bo się wszyscy po ką-
tach gǳieś kryli i na podwórcach nawet nie pokazywali, tak wyగazd też odbył się cicho,
i z wyraźnem staraniem, aby ich nie wiǳieli nawet dworscy luǳie ks. Konrada. Konie
wyprowaǳono ze staగen po గednemu, stróż z małą latareńką świecił; czeladź siadła gotu-
గąc się do podróży, a ów dorodny mąż, z którym Jaszko rozmawiał, wysunął się ze dworca,
pożegnawszy z kimś u progu we mroku, otulił płaszczem i dał znak do wyగazdu. Cicho
otwarto im do pół wrota zamkowe, wyciągnęli z nich gęsiego, i Jaksa znalazł się wśród
nieznanych mu luǳi w polu, na droǳe…, trochę rozmyślaగąc nad tem na co się tak rychło
odważył. — Jechali w milczeniu przez prawie całe గeszcze śpiące miasto, z którego okien
gǳieniegǳie tylko błyskały światełka…, గakby unikali by ich nie postrzeżono, prędko
wydobyli się z pośrodka zabudowań małemi drożynami na pole, i zaczęli zdążać ku la-
som nie pilnuగąc gościńca. Dopóki byli w mieście żaden słowa nie przemówił. Przodem
na lichym, niepozornym koniu గechał człek bez nakrycia na głowie, porosłeగ ogromnym
włosem, i zdawał się prowaǳić. — Za nim milczący ów powinowaty Jaksów, daleగ po-
czet cały, do którego się Jaszko przyłączył. Dopiero gdy గuż w lasy wగeżdżali o świcie,
mógł się on lepieగ rozpatrzeć w tych wśród których się znaగdował; w Płocku bowiem oni
się nie pokazywali. Byli to luǳie dorodni, silni, plemię గakieś wytrwałe, chłop w chło-
pa szerokopleczyste, ale po twarzach ich zwierzęcą ǳikość widać było, coś nie dobrze
okiełzanego, rwącego się na swobodę. Jaszko znaగdował mięǳy niemi a swoగemi różnicę
wielką, గakby niedawno przyswoగonych i do posłuszeństwa nienawykłych గeszcze.

Nie byli to Niemcy, co po twarzach łatwo poznawał, lecz uzbroగeniem równali im
prawie, chociaż i w niem dla wprawnego oka były różnice. Ozdobne ich tarcze, noże,
miecze, czapki żelazne, miały inne kształty i rysunki inne. Sam dowódca na hełmie oby-
czaగem rycerzy niemieckich, podobno przyniesionym z Południa, nie dźwigał żadnych
ozdób wyszukanych, oprócz dwu małych skrzydeł po obu bokach గego, których pióra
były złocone.

W lesie przewodnik na małym koniu ciągle ukazywał drogę, a zdawał się wyszukiwać
గak naగmnieగ uczęszczaną, wcale więc nie raźno im గechać było, bo się przeǳierać musieli
to gąszczami, to przez moczary i kępiny, przez kłody i zawały, a do pół dnia ni żyweగ duszy
ni leśneగ chaty nie wiǳieli.

W lasach z liści ogołoconych panowała cisza teగ pory roku gdy drzewa czem szu-
mieć nie maగą, a głos ich letni zmienia się w szmer suchy, w szelest śmiertelny… Tylko
gǳieniegǳie łany sosen i świrków weseleగ zielonemi gałęźmi rozmawiały.

Sąǳił Jaszko że dowódca w droǳe się do niego zwróci, zagada, — pytać bęǳie, lecz
ani nań spoగrzał, zapomniał prawie, గechał zadumany, i zdawał się nie wiǳieć go, nie
wieǳieć o nim.

Dumny człek był tem obrażony do żywego, bo choć w nieznaగomym domyślał się
znacznego గakiegoś urzędnika, — nie miał się sam za tak małego aby గuż z nim rozmówić
się nie było warto. Pocieszał się wszakże tem iż do Światopełka dostawszy się, użali się na
butnego człeka, co go poszanować nie umiał. Czuł w sobie tę samą krew która płynęła
w żyłach owego książęcia nad Pomorzem panuగącego.

Dobry kawał drogi zrobili nim dano znak do spoczynku i popasu. Tu గuż Jaszko
wzgarǳony trzymał się na uboczu płacąc równą oboగętnością.
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Dowódca spoగrzał nań zdala, pozdrowił go tylko od niechcenia i rzucił się na podesłane
mu skóry na spoczynek, గak gdyby nocy nie dospał.

Niewesoła to zaprawdę podróż była, towarzysze గacyś nieprzystępni, a choć mu గeść
i pić dano, nikt się z nim kumać nie spieszył. W grozie widać trzymani luǳie, cicho
mięǳy sobą szeptali.

Jaszko sobie mówił ciągle. — Aby mi do Światopełka! droga się przecie kiedyś skoń-
czyć musi. Jechali daleగ tak samo milczący, pospieszaగąc tak samo, zarwawszy trochę
wieczora i nocy. — Spać było trzeba pod gołem niebem, na ziemi, bo tylko dla dowódcy
szałasik sklecono… Do dnia dano znać do drogi znowu i tak szło daleగ, bez zmiany.

Dowódca tylko oglądał się czasami i oczyma szukał Jaszka, గakby wątpił o nim…,
a Jaksa zły గuż był, więc się ku niemu nie kwapił.

Choć drogi nie znał dobrze Jaksa, ale wieǳiał w którą się stronę kierować byli po-
winni, i zdało mu się że niekoniecznie naprost tam గechali, dokąd im było potrzeba.

Drugiego dnia położyli się na spoczynek w lesie, a luǳi dwu wysłano na zwiady.
Jaszko tylko dosłyszał gdy im nakazywano patrzeć czy do gródka przystęp był wolny.

Czekaగąc na powrót ich więceగ pół dnia spoczywali, a gdy ci nadbiegli i oznaగmili że
గechać było można, zapóźno się zdało, — nocowali więc w lesie. Rozkazy były dane na
przedświt.

Wieǳiał గuż Jaszko, iż gdy tu co nakazano, wykonać się musiało — na pierwsze
poruszenie luǳi, którzy konie poić poprowaǳili, stał i on w gotowości. Mrokiem zaczęli
się wydobywać z lasów na mokrą równinę, wśród któreగ łęgów widać było గakby rozlaną
rzekę i płynące do nieగ z puszcz strumienie.

Lśniły się zdala stawy i గeziorka, okolica była nizka, błotnista, trzcinami, sitowiem,
łozą i szuwarami pozarastała, pustynna… tylko wśród nieగ na pagórku zdało mu się గakby
gródek గakiś widać było.

Wyగechawszy z lasów, dowóǳca stanął i dobrze się dokoła rozpatrzył, niżeli w dalszą
ku temu groǳisku puścił się drogę. ǲień się robił, coraz widnieగ było na świecie. Jaszko
teraz wyraźnieగ గuż mógł poznać zameczek, wały a nawet luǳi గak mrówki około niego
się tłumnie kręcących. Dym z za wałów podnoszący się ku górze i rozpływaగący się po
okolicy, wskazywał, iż tam nareszcie luǳkie mieszkania i spoczynek znaleźć mogli.

Jechali teraz spiesznieగ przez hacie, groble, liche mostki i brody…
Około zamku poznał Jaksa luǳi sypiących wał i bĳących ostrokoły… Ruch tam był

znaczny. Jeszcze opodal od niego byli, gdy kupka luǳi postrzegłszy ich, wyrwała się
z poǳamcza i szybko się zbliżać poczęła.

Wszyscy byli dobrze zbroగni, z włóczniami w rękach, z tarczami, w szyszaczkach i żwa-
wo sunęli naprzód. Dowóǳca kłusem się wysunął przeciw nich, coś zakrzyczał, stanęli
i puścili się nazad గakby oznaగmuగąc o nim.

Gdy znikli, w chwilę potem na koniu sam గeden mąż wyగechał barǳo pospiesznie,
ku któremu dowóǳca podążył i zaraz z koni pozsiadawszy uścisnęli się గak bracia barǳo
serdecznie, a konie wiodąc w ręku szli razem ku gródkowi.

Jaksa rad był odgadnąć kogo dowóǳca tak poufale witał, gdy posłyszał pomięǳy
ludźmi, którzy obok గechali, szepczących Plwacz!

Tem ciekawieగ więc począł mu się przypatrywać… Twarzy mało mógł doగrzeć, ale
ruchy wiǳiał żywe, gwałtowne, rękami okazywanie namiętne i chwilami krzykliwy głos
go dochoǳił.

Władysław Odoniczow plwał co chwila, okręcaగąc się to w tę to w tę stronę, a usta mu
się nie zamykały. Towarzyszowi ukazywał na okolicę, na wały, rozpowiadał coś, przysiadał
ku ziemi, garbił się, prostował, śmiał, mruczał i krzyczał na przemiany.

Tamten z powagą słuchał w milczeniu, rzadko słowem przerywaగąc, częścieగ znaki
tylko daగąc głową. Zǳiwiło to Jaszka, że co miał przybyły przed książęciem Władysławem
być z poszanowaniem గako dla starszego dostoగeństwa, przeciwnie Plwacz okazywał mu
cześć గakąś i ustępował nawet kroku.

Musiał to więc być ktoś barǳo blizki Światopełkowi, którego opieki i pomocy Plwacz
potrzebował i గemu winien był ratunek, gdy z wygnania w mniszym habicie, గak mówiono,
wymknąwszy się, przybył doń, znalazł przytułek — poślubił siostrę గego, a teraz swoగeగ
ǳielnicy, ba całeగ Wielkopolski się dobĳał.
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Mnieగ go గuż ǳiwiło, że ów pan, któremu się Plwacz kłaniał, w droǳe nań mało się
oglądał.

Cała uwaga గego była zwrócona na Plwacza, na nim i na Światopełku sweగ zemsty
pokładał naǳieగę. Byli to గedyni luǳie, co przeciw Leszkowi otwarcie stawali.

Przyszło mu na myśl, iż sam to mógł być Światopełk, który do Konrada potaగemnie
గeźǳił a nie chciał być w Płocku wiǳianym, co go wielką napełniło radością…

Tymczasem గuż ku okopom się zbliżyli i Jaksa mógł przypatrzeć się zamczysku, które
właśnie umacniano.

Spęǳeni luǳie z osad wieగskich, niewolnicy, czerń odarta w łachmanach, niektórzy
pół naǳy i w skóry tylko గako tako pozszywane, pooǳiewani z łopatami i noszami ziemię
nasypywali, koły bili. Nad niemi stoగący dozorcy z kĳmi białemi i z biczami napęǳali
i krzyczeli. Z pośpiechem wielkim szła robota.

Zamek wydał się Jaszkowi dosyć mocnym, bo go wody dwóch గak miarkował rzek,
oblewały do koła, moczary i గeziorzyska przystęp doń czyniły trudnym. Jedna hać wązka
wiodła na gródek a i tę przekopać było łatwo…

Sam gród గak wszystkie ówczesne, nie oǳnaczał się żadnem budowaniem wytwor-
nem. Wszystko tu było z drzewa, chrustu, kołów, gliny i ziemi. W środku ciągnęły się
izbice u parkanów zasypane z góry i pokryte darniną, szopy i staగnie, a w głębi stał dworzec
lichy, z bierwion sklecony, po nad którym wznosiła się strażnicza wieża, mało co nad wały
wystaగąca. Nie służyła ona do obrony, tylko do rozglądania się po okolicy i zbudowana
też była słabo, przeగrzysto, byle drabiny do czego przyprzeć można.

Oprócz dworca niepoczesnego, kilka namiotów dla luǳi stało rozbitych w podwó-
rzu i dosyć służby koło nich się kręciło. Tu గuż książęcia więceగ było poznać można, bo
urzędników miał podostatkiem a i duchownych zaraz dostrzegł Jaszko kilku…

Do głównego namiotu Plwacz prowaǳił gościa, który szedł przodem, wielkiego po-
szanowania mu nie okazuగąc.

Jaksa sposobił się గako tako tu umieścić, bo గuż na łaskę dowóǳcy nic nie rachował,
gdy z namiotu wyszedł ksiąǳ i począł pytać o niego.

Oznaగmił mu się గako kapelan książęcy Medan, dodaగąc, że może się w dworcu roz-
gościć.

Wprawǳie w nim trochę duchownego poznać było można, bo suknia ciemna króగ
miała zbliżony do używanych przez duchowieństwo, lecz zresztą mało się Medan ów mu-
siał troszczyć o przepisy kościelne, gdyż i obuwie miał nosate z ostrogami, i nóż u boku
i czapkę z klamrą pozłacaną na głowie, a wreszcie twarz młodą, nieogoloną, wąs do góry,
a z włosów pięknie na ramiona spływaగących, tonsury się trudno było spoǳiewać.

Z ciekawością i ochotą zapoznania się Medan towarzyszył Jaksie do dworca, wprowa-
ǳił go do pusteగ komory i zaraz na czeladź zawołał, aby słomy na posłanie dla spoczynku,
ognia dla ogrzania przyniesiono i co należało gościowi.

— Nie spoǳiewaగcie się wszakże — odezwał się wesoło — aby wam tu barǳo u nas
było wygodnie. My sami tu obozem… co chwila się Laskonogiego spoǳiewamy pod
zamkiem, bęǳiemy się musieli bronić. Nasz książe ma wiele męztwa i wytrwałości, na
swoగem postawi, ale przecierpieć musiemy i głodem przymrzeć. Clericus curiae, gdyż ta-
ki sobie tytuł nadawał Medan, mówiąc to uderzył nogami, aż mu ostrogi zabrzęczały
i rycersko się postawił.

— Jeǳiecie pono z Krakowa! — zawołał — tamci to గa w szkole bywałem, mło-
dość spęǳiłem i miło mi go wspominać — lecz teraz ani tam zaగrzeć. Myśmy z panem
Leszkiem tylko że nie na noże…

— Ja też z nim nie lepieగ — odparł Jaksa. — Powieǳiano wam, com za గeden, do-
myślicie się reszty. Dosyć żem Jaksa, a tam kto teగ krwi గest tylko cicho sieǳieć w kącie
i głowy nie wystawiać. Dobrze memu bratu co przy Iwonie గest, bo ten tylko o Panu
Bogu myśli, a może o biskupim stołku po Iwonie… ale tego గuż do naszych nie liczyć.

— Jam tam wytrwać nie mógł!
Rozśmiał się Medan…
— Kto wie — rzekł — గak się z Leszkiem skończy‼
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Umieściwszy tak Jaszka, któremu na sercu lżeగ się zrobiło, wiǳąc że go nie lekceważą
i pamiętaగą o nim — Medan wyszedł, obiecuగąc go z sobą wziąć na dworski stół żołnierski,
gdy polewka bęǳie gotową.

Minęła może goǳina, gdy గuż nie kleryk z ostrogami, ale pacholę barǳo stroగne
w przepołowioneగ sukni, pół czerwoneగ, pół sineగ, przyszło Jaksę do książęcego namiotu
zabrać z sobą.

Szedł więc rad…
Opłotków uchyliwszy, znalazł się przed księciem Władysławem, który sieǳiał obie

ręce na kolanach sparłszy, a obok niego w pańskieగ postawie ten z którym Jaksa przybył.
Patrzał on nań i ciekawie i szydersko.

— Oto Jaksa móగ — odezwał się do Plwacza. — Pokłoń się księciu, a teraz i mnie
możesz, bo wieǳ, że masz Światopełka przed sobą, któregoś chciał wiǳieć, a poselstwo
od oగca sprawić.

W droǳe mi się czem గestem nie zdało okazywać, tu w Uściu గużem గak w domu.
A naprzód, wieǳieć masz, że my nigdy w Płocku nie bywali!…

Podniósł rękę do góry i rozśmiał się złośliwie…
Jaksa się pokłonił obu.
— Mów — rzekł niecierpliwie Władysław — pluగąc గuż po swoగemu i perząc się. Jest

tam kto w Krakowie coby rozum miał i tego gnuśnika przepęǳił?
— Na tych co by chcieli nie zbywa — rzekł Jaksa. — Oగciec móగ nie zapomniał swych

krzywd, ani గa, ani my wszyscy ile nas గest. Leszek by గuż może wyleciał, gdyby go biskup
Iwo i duchowieństwo nie podpierało.

— Nic to — przerwał Plwacz — గa też mam ich za sobą. O! tak! prawdą గest! bez nich
nic, z niemi trzymać trzeba chceszli być cały i panować… Ja to wiem, గa ich obsypuగę, గa
im daగę co chcą, niech sąǳą, niech rząǳą, niech monetę bĳą, niech z swoimi poddanymi
czynią co się im podoba.

Laskonogi głupi గest, zadarł się z księżmi, przez to wyleciał precz z Krakowa… a i w Po-
znaniu się nie osieǳi… nie! księża mi pomogą.

Światopełk nań spoగrzał i dodał.
— Licz że i mnie, bo i గa się przydam na coś…
Nasza sprawa గedna. Leszek chce mieć daninę odemnie… chce bym mu się kłaniał

— nie bęǳie z tego nic… Mnie pomorska starszyzna księciem swym okrzyknęła… Oగca
moగego posaǳił Kaźmierz, płacił dań, ale to się skończyło, nie dam denara — takim
dobry గak i on. A zechce woగny nie lękam się go.

Jaksie się serce radowało.
— Jeżeli macie za sobą Konrada — rzekł — nie ma się co Leszka obawiać…
Światopełk dał mu znak by nie mówił o tem.
— Konrad sobie, గa sobie, గa z nim nie mam nic — rzekł — z Leszkiem sprawa.
— I z Laskonogim — dodał Jaksa.
— On nic nie znaczy — wyrwał się Plwacz — nic! źdźbło, pruszyna, słabizna. Wszyscy

go opuszczą… polanie póగdą za mną i za duchowieństwem. Pruchno! zgnilizna! Nogi
mu się te długie połamią i padnie! We dwóch z Leszkiem choćby się za ręce wzięli —
podążymy ich pokonać… Mali luǳie są…

— Ale biskup Iwo i krakowianie, a książę Henryk — rzekł Jaksa. — Jam oto właśnie
we Wrocławiu był — ztamtąd się nic dobrego spoǳiewać nie można.

Światopełk i Plwacz popatrzyli na się, potem na Jaksę.
— Słuchaగ Jaszku — odezwał się pierwszy z nich — który widocznie miał tu sta-

nowczy głos i przewagę. Wiem żeś Jaksa i móగ powinowaty, wiem że ci sadła zalali za
skórę, żeś dużo przecierpiał, ale గa cię nie znam, czyś ty się na co zdał… Oగciec rozum ma
i siłę…

— A గa mam serce i chcę zemsty! — odparł Jaksa. — Czy się na co zdam poprobuగcie.
Już to żem uszedł z Krakowa do was, coś warto.

Światopełk popatrzył nań chłodno i rozważnie, a Plwacz nie śmieగąc się oǳywać, oczy
trzymał w niego wlepione.

— Żeście tu przybyli — rzekł powoli Światopełk — dobra గest rzecz, ale wyście nam
potrzebnieగsi tam niż tu…
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Idźno spocznĳ — pomówimy o tem, ale mi się zda, że గa was nazad pchnę do oగca…
— Spoczynku గa tak barǳo nie గestem żądny — odezwał się Jaksa — ale i powrotu

do oగca także.
Wy, miłościwy panie tego nie znacie, co to człowiekowi z zemstą w sercu sieǳieć

pod bokiem tego, komu się గą poprzysięgło… Ani pazury niedźwieǳie tak nie szarpią
człowieka గak ta męczarnia.

— Zemsty chcesz — no! to pomagaగ do nieగ — rzekł Światopełk. — Tutaగ dwoగe rąk
twoich nie wiele przyczyni, a tam zrobicie więceగ.

Nie z próżnemi rękami cię tam poślemy, bęǳiesz miał co wieźć, ino się గa z panem
bratem naraǳę.

Jaksa chciał odchoǳić, — ale się zwrócił గeszcze.
— Ksiąǳ mi tu mówił — odezwał się — że pod Uście Laskonogiego się spoǳiewacie.

A nuż nadeగǳie, to గa się z zamku wyrwać nie będę mógł. Jeśli chcecie mnie wysłać, trzeba
wczas.

Światopełk niemal pogardliwie nań popatrzał.
— Przecie గam tu గest — rzekł — a i గa się nie chcę dać oblegać. No — a gdyby

i nadszedł Laskonogi, myślisz że to tak łatwo obsaczyć tę ǳiurę dokoła?‥ Czyż to ci
koniecznie potrzeba gościńca abyś ztąd wyగechał? a czółenkiem po nocy, albo i po pas
w bród — niemożesz?

Jaksa tą wymówką dotknięty trochę, nie rzekł nic, wyszedł cicho w podwórce, roz-
patrywać się.

Wnet zobaczywszy go znany mu Medan zbliżył się ku niemu, గuż nie sam; obcego
ciekawi, okrążyli go duchowni i Jaksa przekonał się, iż Plwacz nie darmo mówił, że z nie-
mi był na dobreగ stopie. Dwór గego obfitował w kapelanów, kleryków, pół duchownych
i księży.

Wszyscy tu byli గak w domu, pewni siebie i pana — nie kryగąc tego iż mieli u niego
przewagę… Gdyby Jaksa znał był ich, postrzegłby mięǳy niemi i z ǳielnicy Laskonogiego
taగemnie przybyłych, a nawet archidyakona z Poznania.

Dwór ten był barǳo dobreగ myśli i wesołych naǳiei — choć ów zameczek w Uściu
nie wiele zdawał się obiecywać, czuli się w nim wszyscy bezpieczni.

— Prawda, — mówił Medan, — że tu w tym błocie i moczarach sieǳieć nie wesoło,
lepieగby było w Poznaniu lub Gnieźnie, ale przyగǳie i do tego.

Łaగano i naigrawano się z Laskonogiego.
Piotr archidyakon poznański, począł to co zwał zbrodniami గego wyliczać — gwał-

towny człek mówiąc o tem pohamować się nie mógł.
— Pomsta Boża przyగǳie na tego antychrysta — wołał — గak go wygnali z Krakowa,

tak go wyżeną precz i z Poznania i z teగ całeగ Polski… Nic świętego u niego nie ma,
— kapłan, prałat, గego mienie, ǳiesięcina, skarbiec, — po wszystko sięgnąć gotów…
Zbrodniarzy saǳa po naszych domach i każe nam ich patrzeć, strzeǳ i karmić…

— Ale kościołom świadczył — dodał drugi…
— Ze strachu — odparł archidyakon — gdy wiǳi że go wykląć możemy, bo wyklnie-

my గak Bóg Bogiem. — Mnichów sobie dobiera, których lada kawałkiem lasu zaspokoi…
a za to po nasze skarbony sięga i po nasze prawa…

Moich luǳi mi chce sąǳić swoగemi podsędkami! A! wara! Anathema bęǳiesz! —
wołał ksiąǳ rozgrzewaగąc się coraz mocnieగ. — Anathema!

Ksiąǳ Medan się uśmiechał. — Jaszko więceగ tu słuchał niż się sam mieszał do roz-
mowy, pytano go o Kraków, malował go po swoగemu…, a że sprawę Laskonogiego గed-
noczono tu z Leszkową — raǳi byli wszyscy że na niego sarkano.

ǲień tak upłynął do wieczora, a Jaszko, który się był umęczył podróżą, u stołu dobrze
podగadłszy i napiwszy się, znalazłszy kilku Niemców wesołych do kubka, resztę goǳin
spęǳił w ich towarzystwie.

Mówiono że Światopełk rano nazaగutrz గeǳie do siebie na Pomorze — czekał więc
co mu rozkaże.

Późno గuż w noc, miał leǳ gdy go do namiotu zawołano.
Plwacz ze szwagrem sieǳieli prawie tak samo గak zrana. Gdy wszedł Jaksa, Światopełk

wstał i podszedł ku niemu.
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— Postanowiłem tak గakem rzekł, — odezwał się — tobie trzeba nazad.
— Ano tam గuż mnie pewnie wywołali i na gardło skazali! — mruknął Jaksa.
— Od czegóż oగciec? — odparł Światopełk. — A nie mogłeś to miesiąc w lesie

przesieǳieć zabłąkawszy się, albo u druha — czy oni maగą koniecznie wieǳieć gǳieś ty
bywał?

Uderzył się w czoło…
— Rozum powinieneś mieć, a గeźli go nie masz, na cóżeś się zdał, — ciągnął daleగ.

— Dobrze గest mieczem walczyć, gdy inaczeగ nie można, ale chytrością lepieగ, gdy గą kto
ma…

I stanąwszy naprzeciw niego mówił powoli.
— Leszka stłuc w polu — choćby i Henryka po sobie miał i Laskonogiego, dalibyśmy

radę — ale luǳi szkoda i nas też — obeగǳiemy się mnieగszem…
Niechaగ oగciec poddaగe że my do zgody, do rozmowy, do układów skłonni, że my,

baranki! Niechaగ tu gǳie, w blizkości granic wiec naznaczą — niechaగ Leszek zగeǳie
గako rozగemca — a గuż resztę my potrafiemy… Rozumiesz ty? w to trzeba bić.

Jaksie nie w smak poszło co Światopełk powieǳiał, stał namarszczony…
— Niech Miłość Wasza mi przebaczy — odezwał się. — Co z tego bęǳie? Naznaczą

zగazd, napłynie rycerstwa, duchownych, bęǳie tak గak nad Dłubnią z ks. Henrykiem, ręce
każą podać i zgodę zapĳą.

— Alem గa nie Henryk! nie! — buchnął gwałtownie Światopełk, za ręce go chwytaగąc
tak że mu się silne palce గego wpiły w ciało. — Mnie nie nastraszy nikt, ani Biskup, ani
rycerstwo… ani Leszki…

Po białkach śnieżnych ogniście przemknęły mu się źrenice.
— Rób గak ci mówię — dodał Światopełk, — bo wiem co mówię, i wiem co uczynię,

a co powiem to się stanie…
Skończymy na zగeźǳie — ano nie tak గak ty myślisz…
Odstąpił krok.
— Mów co ci przykazuగę, — powtórzył, — oగciec niech nakłania do zగazdu, do roz-

mowy. Przyగadę గa, przybęǳie Odonicz. Niechaగ mieగsce mi takie naznaczą tylko abym
niedaleko miał ciągnąć — bo గa się od moగeగ granicy oddalać nie chcę, i nie wierzę im…
Rozumiesz co oగcu powieǳieć!

Powód do zగazdu గawny. Odonicza z Laskonogim గednać trzeba, a ze mną też skończyć
o tę daninę, któreగ గa nie dam. Ale niech się oni గeగ spoǳiewaగą…

Jaszko nie sprzeciwiał się గuż. Poselstwo to wprawǳie nie było mu do smaku, lecz
patrząc i słuchaగąc Światopełka oprzeć mu się było trudno.

Był on గednym z tych co maగą nad pospolitemi ludźmi przewagę ogromną, co rozka-
zywać umieగą, sprzeciwienia się nie cierpią.

Jaksie wydawały się plany te barǳo trudnemi do wykonania i niepewnemi, Światopełk
się nie spowiadał przed nim z ich końca — lecz dla Leszka nie mógł on być pomyślnym.
Słaby i łagodny książe krakowski nie był w sile walczyć z energicznym i przebiegłym
pomorskim księciem.

Odonicz wstał też potwierǳaగąc po swoగemu urywanemi słowy, które gęste plucie na
pół rozcinało — co szwagier powiadał.

— Próchno! słabizna — lichota! wszystkich ich pokonamy — nie zmogą nas… Zగazd
— niech bęǳie zగazd! Niech duchownych naściąga, గa ich przez moich ponawracam…;
zatkam im usta złotem, nadaniami… Niech się zగadą… bęǳiemy robili zgodę…

— Przywiesim do nieగ pieczęć czerwoną! — dodał Światopełk.
Raz గeszcze i drugi powtórzono Jaksie co mówić miał.
— Rano గutro, w drogę! — klepiąc go po ramieniu odezwał się Światopełk, — a pa-

miętaగ o tem że umieć milczeć to rozum większy niż umieć gadać…
Pilno im tak było Jaszka wyprawić z Uścia że go do dnia luǳie Odoniczowi zbuǳi-

li… — Opatrzono go na drogę, chciał గeszcze ze Światopełkiem wiǳieć się i pożegnać,
powieǳiano mu że గuż go w Uściu nie było. Nocą wymknął się daleగ ku domowi.

Ks. Medan, który był wstał, sam గeden tylko życzył mu drogi szczęśliweగ.

   Waligóra 



Znowu więc sam, w nieznaneగ okolicy, z kilkorgiem czelaǳi nie zbyt świadomeగ dróg,
znalazł się Jaszko, tyle tylko wieǳąc co mu w Uściu rozpowieǳiano głucho o gościńcach
i przesmykach…

Deszcz padał noc całą, ziemia była rozgrzęzła, a Jaszko kwaśny i zły tak że nim za hacie
wyగechali na suchszy grunt i konia zćwiczył i sługę obił a klął nieustannie.

Zła to była wróżba na drogę. Raźnieగ mu się dopiero zrobiło gdy z trzęsawisk i błot do
lasów się dostał. Chociaż przestrzegano go by wielkich dróg unikał, Jaszko ufny w siebie
a leniwy nieco, dla wygody puścił się gościńcem. Co gorzeగ, pomyślał że miasto wprost
dążyć do Krakowa, nie byłoby od rzeczy nawrócić do Płocka i tam spocząć a z Sonią się
zobaczyć… Baba go doskonale karmiła i poiła, a Jaszkowi przysmaki te nie były rzeczą
oboగętną.

Poselstwo nie zdało mu się tak pilnem aby dla niego karku nastawiał, owszem, w pole
wyruszywszy, gdy Światopełka nie miał nad sobą, znowu powątpiewał czy pomorski pan
miał słuszność. Zły był na niego, że mu powracać kazał tam zkąd się ledwie wydobył.

Nie wątpił że oగciec go swą powagą osłoni, lecz rozpocząć życie na nowo obmierzłe,
chować się i gnuśnieć w kącie — było mu nieznośnem.

Gdy się wybrali na gościniec wielki, Jaszko cokolwiek poweselał, deszcz też ustał a pia-
sczysta droga nie tak była dokuczliwa… Tu i owǳie stała karczma, znalazła się szopa, było
gǳie spocząć, do kogo zagadać.

Miało się ku wieczorowi, gdy Jaszko o noclegu pomyślał. Przeగeżdżaగący luǳie oznaగ-
mili mu gospodę w pół mili, przy któreగ bezpiecznie było można się położyć. Stawali
w nieగ zwykle kupcy, odpoczywali podróżni, piwa dostać było można i chleba, czasem
ryby bo గezioro było niedaleko.

Mieగsce to zwano Postoగem… Popęǳił konia Jaksa żwawo i ani గuż patrzał przed niego
zatopiwszy się w myślach, gdy z tyłu usłyszał krzyk గednego z czelaǳi sweగ. Podniósł głowę
maగąc గą zwrócić ku niemu, ale przed sobą uగrzał widok, który wywołał głos pachołka.

Spostrzegł teraz dopiero, że nieopatrznie గadąc, natknął się na గakieś ogromne, rycer-
skie obozowisko.

Postóగ గuż widać było o stai parę, a dokoła గak okiem zaగrzeć, leżał lud mnogi. Stały
konie, namioty były గedne rozbite, drugie właśnie naciągano… Lud ten tylko co był widać
z przeciwneగ nadciągnął strony.

Jaszko byłby się cofnął, gdyby nie to, że go postrzeżono, kupa luǳi z których połowa
była na koniach, stała tuż. Ucieczka niemożebną się zdawała. Nie wieǳiał zaś Jaksa co za
obóz mógł być i tknęło go, że naగprawdopodobnieగ woగsko musiało być Laskonogiego,
który zdążał pod Uście.

Nie było గuż innego sposobu గak iść po rozum do głowy, aby nie popaść w ich ręce.
Przybywał od strony Uścia, więc i podeగrzanym być musiał iż do Odoniczowych należał…

Nim konia potrafił zatrzymać, గuż się znalazł z ludźmi osaczonym do koła, wziętym
niemal.

Stary, siwy w pół zbroi człek wołał:
— Stóగ? coś ty za గeden?
Jaksa myślał co odpowieǳieć, a nie rychło przybywaగące na usta słowo, buǳiło po-

deగrzenie.
— Kto? zkąd? — powtarzano do koła…
— Od Plwacza musi być! z Uścia!
Jaszko milczał, do siwego się obrócił w ostatku.
— Z Krakowa గestem, od pana Leszka, posyłanym był za dworską sprawą.
W tem గeden z otaczaగących గął mu się przyglądać.
— Nie prawda! — zawołał — గa cię znam, tyś Jaksa! Jaszko Jaksa.
— Ani się zapieram tego — odezwał się śmieleగ Jaszko — ale chyba tego nie wiecie,

że znowu u pana w służbie గestem. Przecie wiadomo kto oగciec móగ.
Ten co mu zadał, że Jaksą był, głową począł kręcić. Naraǳano się cicho. Siwy człek,

który miał tam zwierzchność w obozie, nie mówiąc co myślał i zamierzał, rzekł sucho:
— Zsiądźcie no z konia. Przenocuగecie w obozie, గutro księciu damy znać, bo go tu nie

ma. Od Uścia గeǳiecie, oczywiście albo po గęzyk lub z గęzykiem, a my na Uście iǳiemy,
aby lisa z గamy wykurzyć!…
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— Wziąć go aby nie uszedł — dodał ten — co poznał że był Jaksa.
— Uchoǳić nie mam czego i nie myślę — zawołał Jaksa. — I tak miałem tu nocować.
— Toś się dobrze wybrał! — rozśmiał się inny. Straż bęǳiesz miał bezpłatną i koni

ci nie pokradną.
Rad nie rad Jaszko z konia złazić musiał, luǳie go otoczyli, druǳy czeladź milczącą

badać zaczęli czy nie z Uścia గechali, ci słysząc i miarkuగąc o co szło, zapierali się; ale nie
umieli powieǳieć zkąd na tę drogę się wybrali.

Wszystko to mnożyło podeగrzenia. Patrzano na Jaszka z ukosa i nie dano mu się od-
dalić. Nie chciał się im wypraszać, udaగąc że pewnym siebie był, rachował też na bliższe
poznaగomienie się i lepsze usposobienie po piwie, które z beczek na wozach właśnie to-
czono…

Omyliły wszystkie te rachuby, gdyż starszyzna poszeptawszy z sobą oddaliła się a ciury
otrzymawszy rozkaz strzeżenia go do గutra, obsiadły dokoła i tyle tylko że mu zostawili
mieగsce aby się mógł na zdగętem z konia sieǳeniu położyć…

Jaksa nakrył głowę i sennego udawał, ale sen go nie myślał brać. W obozie też gwar,
rżenie koni, śpiewki i bóగki całą noc prawie trwały. Chociaż się napaści nocneగ nie spo-
ǳiewano od Plwacza, miano się గednak na pieczy. Nocą గeszcze też nowe odǳiały przy-
bywały.

Kilka razy uchylił opończy Jaszko patrząc czy się straże nie pośpią i czy mu się wy-
mknąć nie uda. — Zawsze ktoś czuwał, choǳił, patrzył, a od koni i luǳi oddalonym
był, tak że się do nich dobrać po ciemku nie było łatwo.

— Otóż tobie wielki gościniec! — mruczał Jaszko w duszy przeklinaగąc go, — trzeba
mi było wygody zachcieć i za gospodą gonić…

W głowie próżno szukał co miał przed Laskonogim powieǳieć… i dokąd go posyłano.
Ze zgryzoty i umartwienia zasnął ledwie nad rankiem…, gdy z ciężkiego snu zbuǳiło go
uderzenie w bok i wołanie.

— Wstawaగ!

ǲień był biały, tuż o kroków kilka na koniu czarnym z długą grzywą stał mąż dobrze
niemłody, lat mieć mogący pod sześćǳiesiąt, długieగ twarzy, rysów stężałych, żółty i wy-
nęǳniały, szczególnie długich i cienkich nóg, które w obcisłych spodniach niemieckich,
గeszcze dłuższe i cieńsze wyglądały niż były…

Dodawały im niepotrzebnego గuż wzrostu, buty sznurowane u góry, obcisłe, zakoń-
czone nosami ogromnemi, zakrzywionemi, ubranemi w mosiężne, błyszczące skówki.

Płaszcz ze szkarłatu ciemnego, bramowany i podszyty futrem, spływał mu z ramion,
a pod nim widać było roǳaగ koszuli pancerneగ z żelaznych kółek misternie splecioneగ,
z blachą na piersiach stalową, w kręgi pozłociste przyozdobioną.

Wypukły guz świecący środek గeగ zaగmował. Na pasie złoconym miał u boku miecz,
a na haku u koszuli zawieszony mieczyk mały. Ręce ubrane były w pokryte z wierzchu
żelaznemi blachami rękawice. Koń na którym sieǳiał miał też kapę naszywaną żelaznemi
łuskami, ozdobną kutasami i wisiadły.

Twarz గego oboగętna, blada, nic lub nie wiele mówiąca, గakby życiem znuǳona, nie
miała wyrazu, któryby z nieగ coś odgadnąć dawał. Patrzał oczyma blademi, zmęczonemi,
bez zaగęcia dokoła, oglądał się i nie wiǳiał.

Siwy గuż mężczyzna z odkrytą głową, hełm lekki trzymaగąc w ręku, stał przy nim
i opowiadał mu coś, wskazuగąc na leżącego గeszcze na ziemi Jaszka.

Nie wiele to obchoǳiło słuchaగącego, który tam i sam tymczasem patrzał.
Poza nim stoగący na koniach i pieszo dwór rycerski — chorągiew na wysokim drągu

niesiona z గeźǳcem w polu czerwonem, — mówiły że to być musiał książe, Władysław
starszy Laskonogim zwany.

Wprawǳie stróగ bogaty, dwór pański dostoగeństwa książęcego domyślać się kazały,
ale właǳa గego czuć się nie dawała w otoczeniu.

Każdy tu sobie poczynał గak chciał, dokoła nawoływano się głośno, rozkazywano,
sprzeciwiano się, kłócono, książe oboగętny i zimny wcale na to nie zważał.
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W obozie ładu i zgody nie było, porządek mały, wrzawa okrutna, nikt o to nie dbał,
గakby w obyczaగ weszło żyć w takim zamęcie.

Jaszko spostrzegł prędko, podnosząc się z ziemi i szykuగąc do rozmowy na którą go
wołano, że nawet ze stoగących za księciem niektórzy lekce go sobie ważąc pokazywali
palcami i szyǳili z cicha.

Naగczynnieగ w tem otoczeniu Laskonogiego oǳywali się i gospodarowali dwaగ nie-
młoǳi rycerze, których nazwiska obiły się Jaksie o uszy.

Byli to znani nieprzyగaciele Odonicza, prześladowani przez niego Borzywóగ ze Śremu
i bogaty Sęǳiwóగ, oba ziemianie możni. — Zdawna się na nich odgrażał Odonicz że
połapawszy గak zbóగów, bez wykupu pościnać ich każe — bodaగ nie czekaగąc sądu, choćby
miał za ich duszę dać po wsi do గakiego klasztoru, bo tak się wówczas często za zabóగstwa
wykupywano.

Przebuǳony Jaksa, zwlekał stawienie się przed Laskonogim, choć go popychano,
szarpano i gwałtem ciągniono. Poprawiał oǳież na sobie, w posłaniu czegoś szukał, tym-
czasem myślał co mówić bęǳie.

Książe Władysław starszy, który się sam tak zwał dla odróżnienia od młodszego Wła-
dysława Odonicza, nie okazywał naగmnieగszeగ niecierpliwości, ani nawet zaగęcia tym człe-
kiem, którego mu గako szpiega stawić miano. Spoglądał nań, poziewał, nie nagląc aby
prowaǳono.

Za to Borzywóగ brodaty i Sęǳiwóగ, który poważnie barǳo występował, lecz gwał-
townym był i rozkazuగącym — pierwsi się ku Jaksie rzucili, pytaniami go głusząc i chcąc
wyciągnąć zkąd, poco i od kogo గechał, co tu robił, i t. p.

Borzywóగ targał go za ramiona, Sęǳiwóగ głos podnosił i brwi marszczył.
Ci co stali z boku, nim się Jaksa namyślił odpowieǳieć, poczęli wykrzykiwać że był

— Jaksą z Krakowa. Druǳy poddawali iż od Plwacza గechał pewnie.
Skupiano się do koła.
Laskonogi dawał im krzyczeć i cisnąć się, cierpliwie stoగąc na koniu nieruchomy

i czekaగąc końca, który go mało obchoǳił.
Borzywóగ, wiǳąc że się Jaszko ociąga, wreście za ramię go silnie uగąwszy, popchnął

przed księcia, aby się tłumaczył przed nim. Wiǳąc że tu wielkieగ karności nie było, a sam
książe nie zbyt się గego sprawą zaగmował, Jaszko oǳyskał odwagę.

— Miłościwy książe, — rzekł przystępuగąc do niego z pokłonem, — nie zapieram
się kto గestem… Poznano mnie tu przecie, twarzy sobie nie umazałem… Jaszko Marka
Woగewody syn — toć prawda.

Posłano mnie od pana Leszka za pilną sprawą, powracam do Krakowa.
Popatrzywszy nań trochę, Laskonogi usta wydął i odparł flegmatycznie:
— Za గaką sprawą was posłano?
Umilkli ci co dokoła stali, a dotąd nie zważaగąc na przytomność księcia dosyć głośno

się spierali z sobą.
Jaszko ośmielał się coraz więceగ.
— Miłościwy panie — odezwał się, — nie mogę moగego pana spraw rozgłaszać, kiedy

mi nakazano abym గęzyk za zębami trzymał. Zdraగcą niechcę być.
Borzywóగ i Sęǳiwóగ pilno nań patrzali, potrząsaగąc głowami, książe z góry także po-

glądał, lecz nie poruszał się wcale… Odpowiedź zdawała mu się słuszną — spoగrzał na
stronę. Wnet druǳy zakrzyczeli szydersko.

— Wykręty! musisz ty gadać i tłumaczyć się, bo inaczeగ cię nie puściemy. Woగenne
prawo takie… a ty wprost od nieprzyగaciela గeǳiesz!

— Albo to my nie słyszeli — dodał inny — co Jaszko zrobił z Odrowążami? Wszak
ten sam గesteś co cię precz z kraగu wygnali i do Czech musiałeś uciekać. — Leszek cię na
gardle chciał karać — a terazby ciebie posyłał za taగemną sprawą⁇ Ale! ale!

Jaszkowi krew do głowy biegła — zasromał się, w gardle go dusiło.
— Kiedy wszystko wiecie, — zawołał, — to i o przebaczeniu powinniście wieǳieć…

Oగcu i mnie pan łaskaw przebaczył, a my mu służym wiernie. Marek Woగewodą గest గak
był.

— To prawda! — odezwał się Laskonogi.
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— Miłościwy panie — wtrącił Borzywóగ — oగca sprawa a syna nierówne. Marek
dawno powrócił po Dłubni, a synowi nie było wolno się pokazywać. Oni zemsty szukaగą…,
pewnie do Uścia గeźǳił, albo do Światopełka, bo to గedna krew…

— A i to prawda! — rzekł ozięble Laskonogi.
— Więc go nie puszczać, bo on odsiecz naprowaǳi nas, — wołał Borzywóగ — to

ptaszek!
Jaszko odwrócił się ku Laskonogiemu, wzywaగąc గego opieki, ale ten oczyma badał

swoగą radę, niepewien, i milczał.
Wszyscy niemal Borzywoగowi wtórowali.
— Nie puszczać!
— Niechaగ się złoży z czem గechał.
— Niech przysięże! — wołano.
— Mnie czekaగą w Krakowie, i pilno wracać kazano — odezwał się ku księciu Jaszko.
Rozśmiało się kilku…
— Pewno ci pilno! a no, poczekaగ!
Książe nie wydawał sądu żadnego, żuł coś w ustach i czekał…, chcąc by go wyręczono.
Rzecz w గego przekonaniu nie musiała mieć wagi wielkieగ, chociaż niektórzy do nieగ

zbytnią przywiązywali.
— Póగǳie z గęzykiem, policzywszy nas — mówił Borzywóగ. — Jak weźmiemy Uście

to go uwolnim!
Sprzeczki i rozhowory poczęły się znowu głośne i swobodne, hałaśliwe tak గakby

o księciu zapomniano.
Jaksa bywały człek, choć na niego następowano ostro, pomiarkował że dlań naగlep-

szem było zyskać na czasie, zwąchać się z ludźmi, a późnieగ znaగǳie się sposób wymknię-
cia. Odezwał się więc గakby lekceważył tę niewolę.

— Każe Jego Miłość zostać w obozie — cóż mi tam? — będę sieǳiał. Spytaగą mnie
potem com robił, powiem. Tyle tego, wina nie bęǳie moగa.

Oboగętność z గaką to rzekł, dobrze udana, zrobiła pewne wrażenie na księciu, który
popatrzywszy nań, spytał.

— Dawnoś ty z Krakowa?
— Tygodni kilka — odparł Jaksa.
Borzywóగ który się lękał aby książe nie złagodniał, przystąpił do niego, rękę na koniu

położył i cicho rzekł.
— Nie może to być aby go wolno puszczać. Dowodu nie ma że go posłano, a Jaksowie

luǳie niepewni. Jak Uście opanuగemy, niech rusza oznaగmić…
Książę nie sprzeciwił się, ani potwierǳił — słuchał. Napróżno zwracał ku niemu oczy

Jaszko, on ich unikał. Nie dawał żadnego znaku.
Korzystał z teగ chwieగności księcia siwy oboźny co wczoraగ pierwszy Jaszka uగął, ode-

pchnął go na bok od książęcego konia i rzekł rozkazuగąco.
— Zostaniesz w obozie!
Spoగrzał po swoich!
— Heగ, Woగbór!
Na zawołanie to zbliżył się żołnierz w pancerzu łuskowym, z głową kudłatą గasnemi

włosami okrytą, uzbroగony dosyć licho.
— Woగbór! weźmiesz go z sobą, i mieć bęǳiesz na oku! — aby nie uszedł.
Usłyszawszy to, młody żołnierz przystąpił do Jaszka i milcząc wskazał mu drogę. Nie

było się co opierać, rzucił గeszcze okiem na księcia roztargnionego Jaksa i poszedł po-
słuszny.

Około Laskonogiego kupili się luǳie i trwała głośna narada. Słychać było గak గedni
nastawali żeby nie tracąc czasu iść na Uście, druǳy chcieli żeby się wprzód rozsłuchać
i rozpatrzeć. — Powolnieగsi raǳili odpoczywać tu గeszcze przez ǳień — gorętsi zaraz
pospieszać chcieli przeciw Odoniczowi nimby się na gródku umocnił. Skończyło się na
tem że opieszalsi głośnieగ krzycząc przemogli. Niewielki odǳiał postanowiono wysłać na
podగazd, a książe u Postoగu do గutra miał zostać i spoczywać.

Poprowaǳono గak w tryumfie Laskonogiego ku szopie, którą miał zaగmować. Poza
nim గeszcze się dowódcy kłócili i uగadali.
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Jaszka tymczasem Woగbór na stronę powiódł i pod drzewami u ogniska przy sobie
posaǳił. Pilno stróżowi swemu przypatrywał się Jaksa, miarkuగąc czy mu łatwo da radę.
Prosty człek zdał się być, ziemianin ubogi, z ǳiecka po obozach służący, a na sprawę
oboగętny, byle miał chleba kawałek i łupu naǳieగę.

Z oczów mu wielka bystrość nie patrzała. Jaksa nabrał otuchy.
Usiedli pod pniami zawiązuగąc rozmowę poufałą, którą więzień starał się uczynić przy-

గaźną, bo mu szło o pozyskanie stróża. Ten też głaskać się dawał, dobrodusznie słuchał
i śmiał się.

Jaszko udawał wesołego i oboగętnego — poczęto myśleć o గadle i napitku. — Pierw-
szego nie było w obozie tylko naగprostsze — chleb czerstwy, mięso suszone, kasza którą
z worów dobywano do kociołków. — Za napóగ była woda brudna i piwo kwaśne.

Woగborowi i na tem było dosyć, popsutszeగ gęby Jaszko krzywił się. Miał coś przy
koniach zapasu z Uścia — zawołał swych luǳi, kazał im stać niedaleko i żywnością ze
stróżem się poǳielił.

W obozie gwar nie ustawał. Tu i owǳie pochwytane wyrazy na uboczu dawały się
dorozumiewać Jaksie że nie wszyscy tu z Laskonogim trzymali, chociaż z nim szli.

Oǳywano się różnie.
Podగadłszy Woగbór oboగętny, położył się na ziemi i, mimo hałasu usypiać począł…

Jaszkowi się spać nie chciało, bo mu niewola doskwierała, myślał గak się z nieగ wyrwie.
Zdrzemnął się właśnie Woగbór, i z otwartemi ustami leżąc, chrapać గuż poczynał, gdy

dwóch ziemian zbliżyło się do ich ogniska. Uzbroగeni dobrze, wyglądali na starszyznę.
Oddawna గuż zdala ich sobie przypatruగących się wiǳiał Jaszko…, dopiero gdy Woగbór

usnął przystąpili doń, kołuగąc ostrożnie i oglądaగąc się poza siebie.
— No cóż — odezwał się గeden pół głosem — w drogęśmy wam wleźli, na złą go-

ǳinę‼
Jaksa ruszył ramionami.
— Co robić!
— Nie barǳo to bierzcie do serca — rzekł drugi. — Albo nocą lub nadedniem, gdy

się popĳą i posną, poగeǳiecie sobie.
Pierwszy dodał z cicha, patrząc na Woగbora.
— Wy taki z Uścia? hę?
Jaksa chciał zaprzeczać, gdy drugi wtrącił.
— Nie bóగże się…! Co ty myślisz że my na Uście iǳiemy⁈ I my i kupa tu duża takich

co ciągniemy z Laskonogim dlatego — aby się łatwieగ do Odonicza dostać.
Jaksa patrzał i słuchał z pewnem niedowierzaniem, gdy towarzysz mruknął.
— Władysław starszy młodszemu nie da rady — tamten żwawy chłop, ten swoగego

niepewny. To mu się chce to mu się odechciewa…
Pochyliwszy się szepnął drugi.
— Uście mocne⁇ hę? Maగą oni tam luǳi? Światopełk ci mu pomoże?
Jaksa milczał గeszcze gdy oba poczęli nagląco.
— Nie wzdragaగcie się mówić, my, swoi! Trzeba bęǳie, pomożemy do ucieczki.
Dopiero się Jaszko ocknął i dał znak ręką że im za to ǳiękował. Posiadali przy nim

na ziemi, starszy się do ucha Jaksie nachylił znowu.
— Groǳisko tam mocne? — zapytał.
— Nie doగǳiecie do niego ani na strzał z kuszy, ani na strzał z łuku, bo błota i trzęsa-

wiska dokoła — począł Jaksa. — Jedna suchsza hać prowaǳi do bramy — a i tę zawczasu
przekopią. — Będą się trzymali póki chleba stanie.

Przybyli pokiwali głowami i rozśmiali się wesoło.
— Luǳi pewnie dosyć ma — rzekł గeden — గakby mu brakło, to z naszych póగǳie

dużo, bo się na to nagotowali.
— A Medan tam గest? — zapytał drugi.
Jaszko głową potwierǳił.
— Wam pewnie się ztąd wyrwać pilno — poczęli znowu po chwili, przekonawszy

się że Woగbór chrapie, — nie śpĳcie tylko w nocy, luǳiom każcie żeby konie mieli pod
ręką. Maగą oni tu dosyć bez tego do roboty i strzeǳ was barǳo nie będą.

Ścisnęli się za ręce, poszeptali గeszcze mięǳy sobą i rozeszli się.

   Waligóra 



Jaszko nabrał serca, lecz pośród długiego dnia గeszcze się miało zmienić గego położenie,
a przynaగmnieగ na to się zanosiło i nowy dowód go czekał గak Laskonogi słabym był we
własnym domu.

Z południa przyszedł komornik, który go po całym obozie szukał i hukał, aby zapro-
waǳić pod szopę do księcia. Laskonogi tu odpoczywał na sianie, wpośród dworu swego.
Zobaczywszy Jaksę, dał mu znak by przystąpił.

— Prawda to że cię Leszek posłał z Krakowa? — zapytał niedowierzaగąco a chłodno
razem.

— Tak గest! tak గest, miłościwy panie! — rzekł Jaksa. — Oగca moగego znasz Miłość
Wasza, on mnie z polecenia pana wysłał.

— Powinieneś mówić prawdę i duszy nie gubić — dodał Laskonogi. — Ja wierzę że
tak గest! no — i puścić cię gotowem kazać… Jedź z Bogiem, wprost do Krakowa, dam ci
గeszcze poselstwo…

Popatrzał mu w oczy, a Jaszko ani mrugnął.
— Powiesz bratu memu miłemu Leszkowi żem గa tu, pod Uściem. Będę గe oblegał,

wezmę. Odonicza ułapię i posaǳę w bezpiecznem mieగscu, aby się znowu nie wymknął.
Niech Leszek mi pomoże… Rozumiesz to? On klechów ma w ręku, a oni mnie szkoǳą,
nie wieǳieć za co. Daగę im czego zażądaగą, im nigdy dość. Jać wiem że panowanie przy
nich, — i dla tego syna గedynego dałem do Magdeburga aby księǳem był i — panował.

Iwona Biskupa Leszek niech uprosi aby trzymał ze mną, గak on na klechów zawoła,
zaraz sprawa stanie inaczeగ. Dam mu ziemi pod klasztór‥

Chłodno, ǳiwnie rozśmiał się Laskonogi, i ciągnął daleగ.
— Mów mu, niech mi oni pomagaగą. Moగa sprawa, గego sprawa. Jeżeli Odonicz

z Światopełkiem mnie wypęǳą, wygnaగą i గego. Musi mnie bronić, chceli sieǳieć na
Krakowie. Odonicz chytry i niespokoగny, żarłoczny. Światopełk zbóగ, krnąbrny, a my
z Leszkiem w zgoǳie żyగemy…

— Będę గa wieǳiał co i గak mówić — odezwał się Jaksa — gdy mnie miłość wasza
uwolnić każe. Poselstwo sprawię wiernie.

Książę Władysław ruszył się i kazał komornikowi Borzywoగa powołać. Przyprowaǳo-
no go z za szopy, za nim zaraz szli inni, choć nie wzywani.

— No, co? — ozwał się Laskonogi — puścić by tego Jaksę, niechaగ sobie wraca do
Krakowa.

Stary ziemianin stał ramionami potrząsaగąc.
— To nie może być — rzekł chłodno — tego człeka znaగą, wieǳą… Szpieg గawny

గest, naprowaǳi na nas…
Zdało się గakoby Laskonogi chciał się opierać, wtem na odgłos rozmowy z obozu

ściągaగący ziemianie, poczęli za Borzywoగem mówić i przeciwić się.
Ze dworu kilku odezwali się za księciem ale nieśmiało, Borzywoగowi głos podnosi-

li coraz mocnieగ. Kołem stoగąc przy łożu, nad głową Władysława ucierali się — on గuż
milczał. Słomę dobył z pod siebie i gryzł గą.

Stał Jaksa czekaగąc గak się to rozwiąże. Wrzawie coraz rosnąceగ nie było końca.
W końcu zwrócił się z zapytaniem do księcia, który popatrzywszy do koła, nie od-

powieǳiał nic. Sprzeczali się, a książę Władysław głowę opuściwszy słuchał.
Borzywóగ który z Sęǳiwoగem i wielu swoగemi naగgłośnieగ dowoǳił, że pochwyconego

trzeba było trzymać — popchnął Jaksę i kazał mu na swe mieగsce powracać.
Odchoǳąc słyszał గeszcze zdala గak się ucierano i śmiał się గuż w duchu.
— E! no! — mówił sobie — z takim ładem nie straszni oni Odoniczowi. Pręǳeగ on

ich niż oni గego pobĳą.
Legł znowu na ziemi przy Woగborze, rachuగąc na ciemną noc że uగǳie.
Ci co mu dopomóǳ obiecywali ciągle krążyli zdala i mieli nań oko. Straż około

niego barǳo sroga nie była. Odwołał ktoś Woగbora, który gdy powrócił nierychło, గakby
go spoగono umyślnie, napiły był i kłodą na ziemię się obalił.

Na dworze robiło się ciemno, w obozie niedogasłe tylko świeciły ogniska, ale noc nie
sprowaǳiła ciszy. Obok beczek pĳatyka się rozpoczęła, śpiewy, po tem bóగki i krzyki.
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Ledwie గedne uśmierzono, gdy starszyzna na okrwawionych wpadła i wiązać ich ka-
zała, గuż druga gǳieś walka powstawała. Tłum się tam zaraz zbierał i cisnął biorąc stronę
గednych lub drugich, krwawiono się znowu i rozbraగano.

Całe to obozowisko przedstawiało obraz naగwiększego rozpasania. Wśród zaగadłeగ
kłótni kilkunastu zbroగnych ziemian zerwało się గawnie odgrażaగąc i natychmiast uszli
drogą ku Uściu bezkarnie do Odonicza a nocna pogoń uగąć ich nie potrafiła.

Jaszkowi więc łatwo przyszło, gdy psykanie posłyszał, porzuciwszy Woగbora śpiącego,
dostać się po cichu do swych luǳi stoగących na skraగu, siąść na koń i do dnia ukryć
w gęstwinie.

Zdala dochoǳiły go i tu głosy z obozu Laskonogiego, ale przypatrzywszy mu się
zblizka, nie lękał się by go ścigano.

Starszyzna zbyt wiele miała do czynienia z ludźmi własnemi, książę nie myślał go
zatrzymywać, czuł się więc bezpiecznym. Rano wszystka ta gawiedź miała pod Uście wy-
ruszyć.

Dalsza podróż Jaksy szczęśliwieగ mu się గuż wiodła, choć o chłoǳie i głoǳie, którym
tak przymarł i znużył się, że zamiast wprost do Krakowa dążyć, postanowił do Wrocławia
zaగechać i u Sulenty odpocząć. O Płocku గuż nie myślał.

Lice mu się rozగaśniło, gdy naostatek bramę mieగską pominąwszy w miasteczku się
znalazł, a tuż i znaగomy się nadarzył, choć nie taki może గakiego życzył sobie.

Jechał zwolna, bo konie గuż nogami ledwie wlokły, gdy błazen Trusia go poznał, zdగął
przed nim kołpak, niemieckim obyczaగem z kukawką na wierzchu, i pokłonił się do ziemi
sameగ — w naǳiei, że się znów przy గego miłości pożywi.

Do dworku Sulenty dobry kawał było drogi, Trusia wziął sobie za obowiązek towa-
rzyszyć miłości గego i zabawiać గą.

— Wasza miłość do nas pewnie na te gody! — rzekł uśmiechaగąc się.
— Jakież u was gody u licha, గeszcze do godów daleko! — odparł nie barǳo rad

towarzyszowi temu Jaszko.
— Toć dla niemców gody — mówił błazen — udało się im pochwycić polaka na

gorącym uczynku i to గeszcze biskupiego brata… Będą go sąǳili, to im dopiero gody, aż
się oblizuగą.

Jaksa konia zatrzymał.
— Co pleciesz? — zawołał — co za błazeństwo prawisz?
— Nie żadne błazeństwo — odparł śmiesznie poważną robiąc minę błazen. Wasza

miłość się przekona, że Trusia nie kłamie; ale błazen choć prawdę rzecze, nikt mu nie
wierzy, dla tego mu gadać wolno…

Jaksa stał i słuchał.
— Mówże ty mi tak bym zrozumiał — dodał.
— Cud się stał u nas, stary brat krakowskiego biskupa z zamku mniszkę ukradł i wiózł

గą na koniu, gdy go książęcy luǳie napadli i chwycili. Prawda że dwu ubił, a kilku ręce
połamał, ale niemców dosyć గest, niewielka szkoda! A starego powiadaగą że zetną…

Słuchaగący గeszcze nie rozumiał, a Trusia stoగąc przy nim kołpakiem potrząsał i śmiał
się.

— To dopiero gody! — powtarzał.
— Inaczeగ to musiało być! — przebąknął nareszcie Jaksa, koniowi znowu daగąc ostro-

gę. Trusia obok kroczył.
— Kto to może dobrze wieǳieć co po nocy było — mówił — dosyć że starego

związali i do więzienia wrzucili, a teraz się do sądu zbieraగą.
Przybyła zaraz nasza święta pani księżna z Trzebnicy po swoగą mniszkę i padła słyszę

mężowi do nóg, prosząc aby sprawiedliwość wymierzył…
Na zamku గuż pieniek nagotowali, na którym ścinać maగą.
Niecierpliwy ażeby się coś o tym wypadku dowieǳieć z lepszych ust niż Trusiowe,

bo tym nie dowierzał, pospieszał Jaszko do dworku. Błazen go nie opuszczał i kłusuగąc za
nim a śmieగąc się, ciągle mu coś rzucał do ucha.

Tak aż do wrót dobiegli, od których luǳie Sulenty błazna biczami się pozbyli, gościa
niespoǳianego puszczaగąc do środka.
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Wyszedł naprzeciw stary kupiec a zobaczywszy Jaksę, którego się z powrotem tak
rychło nie spoǳiewał, odartego z chudemi i pooszarpywanemi końmi — zdumiał się
wielce.

Potrzebuగąc oగca, musiał się synowi wysługiwać i ugaszczać.
Zaledwie do izby weszli, gdy zwróciwszy się doń Jaksa, zapytał o to, co mu błazen

mówił po droǳe.
Sulenta ramionami poruszył znacząco.
— Prawdą గest — rzekł — że brata biskupa Iwona, starego Mszczuగa schwycono pod

miastem, ze zbiegłą z zamku ǳiewczyną — że luǳi książęcych potłukł, i sąǳić go maగą…
— Chyba do Krakowa o tém wieść nie doszła i biskup nic nie wie, bo roǳonego

swoగego by ratował! — zawołał Jaksa.
— A గakże go ma ratować — rzekł Sulenta — gdy na gorącym uczynku został schwy-

cony? — Niemcy się naposiedli aby go rychło osąǳić, i goǳiny nie będą czekali po tem,
okupu nie wezmą a zetną.

Uśmieszek złości pełen wykrzywił Jaszkowi usta…
— Goǳiło by się i mnie — mruknął — na te gody poczekać i aby wiǳieć గak się

Odrowążowska krew poleగe! Mnieగ గednym bęǳie.
Sulenta zerknął i nie rzekł nic, గego bolało, że niemcy się mieli znęcać nad గednym

z tych, których గuż dosyć wytępili na Ślązku.
Jaszkowi teraz i spoczynek miły, do którego spieszył, zoboగętniał, co pręǳeగ chciał do

Nikosza na zamek, żeby się dowieǳieć గak sprawa stała.
Mimo zapewnienia Sulenty, wierzyć mu się nie chciało, ażeby gwałt taki mógł człek

stary popełnić.
Oǳiawszy się czyścieగ pobiegł ku zamkowi. Tu luǳi choǳiło dosyć, a wszyscy గacyś

zaగęci, spieszący się, że na pytania nawet odpowiadać nie chcieli. Z trudnością mógł się
o przyగaciela dowieǳieć, a trudnieగ గeszcze wywołać go było.

Czekał nań u wrót do uprzykrzenia, gdy wreszcie przytoczył się zasapany.
— Wy tu znowu? — zawołał Nikosz — w samą porę! wiecie co się u nas stało?
— Luǳie mi prawią — ale wierzyć się nie chce! — rzekł Jaszko.
— Jam prawie na to patrzył — odparł Nikosz — a nie wiem గeszcze czy to prawda,

czy kłam. Człek taki poważny i stateczny, ǳieweczka do klasztoru przeznaczona…
Podniósł ręce do góry…
— Szatańskie to sprawy — dodał z westchnieniem.
— Jakże to było? — pytał Jaksa.
— Naprzód stary od rozbóగników గe ratował, — począł Nikosz — potem w droǳe

widać mniszkę namówił sobie. Na zamku gdy ona wrzekomo chorowała a książę na łowach
był, podkradał się do nieగ. No — i zmówili się! Wieczorem గeగ nie stało, a on wyciągnął
z miasta. Puściła się pogoń, wzięli గą u niego na koniu, a broniąc గeగ stary, dwóch naszych
naగlepszych w mieగscu ubił, kilku ręce pogruchotał. Ledwie go zmogli‥

— Cóż? i sąǳić maగą?
— Albo గutro lub poగutrze! — odparł Nikosz — i z więzienia prosto na pieniek. Kat

గuż miecz szlifuగe.
— Odrowąż! — z mściwym wyrazem zawołał Jaksa — to mi zapłaci za wszystkie

nęǳe teగ włóczęgi z któreగ powracam…
Juściż gdy go ścinać będą, wpuścicie mnie w podwórze, abym i గa popatrzył.
Nikosz ze wstrętem గakimś spoగrzał nań — nie odpowieǳiał nic.
— A w Krakowie o tém wieǳą? spytał Jaksa.
— Nie słychać! — rzekł lakonicznie Nikosz.
Niespokoగny, dłużeగ się nie puszczaగąc w rozmowę i nie zapraszaగąc do wdowiczki,

Nikosz wymknął się nazad do zamku.

W గedneగ z izb zamku wrocławskiego za ogromnym stołem, tegoż wieczora sieǳiało
trzech luǳi, zaగętych taగemniczą, urywaną rozmową. Na stole suknem okrytym para
ksiąg w drzewo i skórę świnią oprawnych rozłożona była, lecz mrok గuż nie dozwalał się
ich raǳić.
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Znaగący obyczaగe tych czasów, domyślił by się z dwu wielkich, białych, z kory oczysz-
czonych kĳów, laski sęǳiowskie, godło urzędu oznaczaగących — że zebrani w izbie pełnili
obowiązki te przy dworze.

Wszyscy rozmawiali po cichu, twarze mieli roznamiętnione, posępne, czoła namarsz-
czone — postawy గak na sęǳiów przystało, sztywne i twarde.

W końcu stołu na osobnem sieǳeniu, sparty na poręczy, odpoczywał człek siwych
włosów, z wygoloną twarzą, గak przystało, nadymaగący się wielce. Inni patrzali nań z po-
szanowaniem i pewną obawą. Ile razy odezwał się, potakiwano. Twarz o ile గą resztka
światła ǳiennego z boku oblewaగąc, wiǳieć dozwalała — zdała się z wosku ulepioną tak
była żółta i trupia. Nawykły do surowości i powagi, గako sprawca sprawiedliwości i wy-
rocznia prawa, człek ten nie miał śladu uśmiechu i uspokoగenia w obliczu które sztucznie
sobie stworzyć musiał. Nie można było zgadnąć czy pod tą maską kryła się dusza łagodna,
czy temperament namiętny.

Był to sęǳia — który i śpiąc nawet, nim być nie przestawał. Ten Judex Curiae, któ-
rego mistrzem Adalbertem zwano, rodem był z niemiec, uczniem włoch, a sługą księcia
Henryka. Znał on wszystkie prawa, nawet zwyczaగowe, kraగowe, wedle którego sąǳić był
obowiązany, lecz ilekroć znalazł obce surowsze, zawsze గe przekładał nad barbarzyńskie
mieగscowe, które గako nie spisane, żadneగ dlań powagi nie miało.

Uczonym był i przebiegłym, tak że w wielu razach, duchowni go na poradę do swoich
trybunałów wzywali, bo i w kościelnych ustawach był biegły.

Drugim obok niego na ławie, był młodszy, podsęǳia dworu, wyręczaగący go cza-
sem, lat zaledwie z doగrzałości młoǳieńczeగ wyszłych, గasneగ twarzy, rozumnych oczów,
wysokiego czoła, గasnego weగrzenia. I ten roǳił się gǳieś w Saksonii, uczył po świecie
a przybył praktyczne studగa kończyć przy słynnym Adalbercie, którego naukę wysoko
cenił.

Przy braku środków, rękopismów i wykładów, których we Włoszech i Paryżu szukać
było potrzeba, nauczyciel był skarbem, mieగsce przy nim łaską — i Subiudex Gerward
szczęśliwym się zwał iż go tu do pomocy przyగęto…

Chciwy nauki Gerward dla nieగ szczególnieగ trzymał się Wrocławia i mistrza.
Trzecim pomięǳy niemi był prokurator czyli instygator, którego różnie zwano po

urzęǳie, Niemiec Herman, niegdyś pono mieగski urzędnik w Magdeburgu, człek żoł-
nierskieగ postawy, a twarzy małeగ, krągłeగ i brzydkieగ, na któreగ nos, oczy i usta గak drobne
plamy w niedokończonym rysunku, ledwie były widoczne. Na krągłeగ గak twarz głowie,
గeżył mu się włos twardy గak szczecina, niepomiernie odrastaగący i nieposłuszny.

Wielkieగ siły, stworzonym był raczeగ na oprawcę niż na inne narzęǳie sprawiedliwości.
Znano go z okrucieństwa. Miał też straż zwierzchnią nad więźniami i biegłym był we
wszystkich praktykach sądów Bożych (Ordalia), których warunki umiał określić, czy szło
o rycerską bitwę w szrankach, czy o walkę na kĳe, o próbę przez ogień czy przez wodę.

Znał się też na domierzaniu kar, gdy szło o ucinanie rąk, nóg i o inne cielesne domiary
sprawiedliwości. — A że naగmnieగszeగ nigdy nie okazał słabości, nikomu folgi nie czynił,
i surowo trzymał podwładnych, bez niego się obeగść nie było można.

W ulicach uciekano zobaczywszy tego strasznego Hermana, który wszelkie prze-
kroczenie doగrzał, o wszystkiem wieǳiał, a గeżeli osoba poszlakowana nie należała do
గuryzdykcyi książęceగ, po przyగacielsku właǳom innym గą wskazywał. Dla niego dom ża-
den nie był tak szczelnie zamknięty, żeby doń oko గego się nie wcisnęło, nie było cicheగ
rozmowy, któreగby on cudem గakimś nie podsłuchał.

Drżeli przed nim właśni గego domownicy i roǳina, bo każdego czasu gotów był ich
oddać w ręce sprawiedliwości. Pełnił tak gorliwie swe obowiązki, i uczynił z nich sobie
taki nałóg że gdy zaskarżać nie miał kogo, życie mu się przykrzyło.

To szukanie występku czyniło go w poszlakowaniu winnych tak straszliwie biegłym,
że często w ulicy łapał luǳi, których z weగrzenia poznawał గako złoczyńców, choć o ich
przestępstwie nie wieǳiał.

Do wielkich czcicieli mistrza Adalberta należał Herman, był గego dostarczycielem
namiętnym, i z długoletniego doświadczenia zawsze prawie mógł wyprorokować karę
గaka domierzoną przezeń być miała.

Luǳie ci zebrani w izbie naraǳali się nad sprawą wielkieగ wagi, widać to było po ich
sfałdowanych czołach i zadumanych obliczach.
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Jeden zwany ówczesnym గęzykiem Prolocutor, instyguగący Herman miał oblicze spo-
koగne i zǳiwione niemal tem iż sęǳia i podsędek tak ważyli co గemu wprost, słowem
గednem zdawało się barǳo do rozwiązania łatwem.

— Świadectwo niewiasty — mówił powoli każdy wyraz wymawiaగąc z przyciskiem
Adalbert — świadectwo niewiasty przed sądem nic nie znaczy. Wszystkie prawa są w tem
zgodne… Pandekty, decretalia, Gracyan, os aureum, codices i prawa Longobardów. —
Ułomna istota porusza się pod właǳą chwilowego uczucia, namiętności — nie waży nic
sobie, iǳie za popędem.

Więc — chociażby poprzysięgła iż Odrowąż ów nie winien గest, my na to zważać nie
możemy.

— Na cóż tu świadectwa, przysięgi i dowody, — przerwał Herman, — schwytany na
uczynku! Chociażby, గak przynależy, stawił świadków ǳiewięciu dla oczyszczenia się —
co świadkowie przeciw oczewistości⁇

Stary zaś widać tak గest przekonany iż na swą obronę nic powieǳieć nie potrafi, że
nawet ust nie otwiera — గakby oniemiał.

Sęǳia i podsęǳia patrzyli na mówiącego Hermana Prolocutora z ciekawością wytę-
żoną.

— Siostra Anna, osoba poważna, — dodał — powiada że w podróży po owem przy-
byciu na ratunek od łotrzyków, stary ciągle z గeగ towarzyszką był w rozmowie, często
pół cicheగ. Zastała ich wracaగąc z kościółka… ǲiewica Bianka ciągle ku niemu zwracała
głowę, daగąc znaki porozumienia.

— Lecz, czcigodny prolokutorze — przerwał żwawo Gerwart podsęǳia, — గeżeli
świadectwo niewiasty nic nie waży? toć i siostry Anny słowa w rachunek wchoǳić nie
mogą.

Uśmiechnął się złośliwie nieco mistrz Adalbert i podniósł rękę do góry.
— Rozróżnić potrzeba — rzekł — świadectwo osoby która przez śluby Bogu złożone

nabiera charakteru poważnieగszego, od ǳiewicy którą za współwinną uważać trzeba.
— Zatem, — odezwał się Gerwart obracaగąc z pytaniem do sęǳiego — onaby też

musiała być ukaraną?
Z teగ logiki trochę za żyweగ znowu się uśmiechnąć musiał sęǳia.
— Nie mamy prawa karania osób గuż poniekąd do గuryzdykcyi duchowneగ należących

— rzekł. — Wprawǳie owa Bianka nie గest గeszcze zakonnicą, lecz gdy Ducissa nasza గą
do tego stanu przeznaczyła — zatem wychoǳi z pod właǳy naszeగ.

Chwila milczenia przerwała naradę, z którą się nie zdawano spieszyć.
— Wyznaగę w pokorze ducha — odezwał się podsęǳia patrząc na swego nauczyciela,

— że sprawa ta cała ciemną గest dla mnie. Człowiek podżyły, prawie stary, o którym po-
wszechne mniemanie గest iż nigdy namiętnościom się nie dał powodować i od owdowienia
żony nawet nie poగął, — nagle daగący się takieగ pożądliwości owładnąć, bez względu na
osobę, czas, mieగsce…

— Cóż tu niepoగętego? — zawołał poruszaగąc się Adalbert. — Tysiące mamy przykła-
dów iż starcy w namiętnościach swych naగsprośnieగsi są. Przypomnĳ historyę niewinneగ
Zuzanny…

— Wszystko to గasne, oczewiste i dowodów niepotrzebuగące — zawołał głos podno-
sząc Herman prolokutor. — W droǳe గuż zawiązuగe się stosunek występny, następuగe
pewnie umowa. Płocha niewiastka dostatkami i naǳieగą swobody uwieść się daగe. Msz-
czuగ przedłuża pobyt swóగ na dworze, wybiera chwilę gdy księcia nie ma i na zamek się
wkrada, wślizga aż do komnat niewieścich, wyగeżdża w nocy, — pośpiesznie ucieka…

Raptus గest i violentia oczywista…
— Jeżeli za zgodą oweగ niewiasty — przerwał Gerwart — więc gǳież violentia?
Sęǳia powstał groźno…
— Violentia, gwałt — zawołał — zachoǳi zawsze, choćby na umyśle słabeగ istocie

był zadany. Gwałtem są obietnice, ofiary, słodkie słowa, namowy… Niewiasta się daగe
porwać, otumanić, usidlić… Jako wąż oczyma ofiarę swą ten człowiek znękał i przymusił
do posłuszeństwa. Była fascinatio djaboli!

Podsęǳia umilkł.
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— Zważaగcież — dorzucił Herman — że ten człek chciał dwór naszego księcia ze
świątobliwości słynący zbescześcić, przez nienawiść przeciwko teutonom, z którą się nie
krył.

Raptus i w tém, że gdy luǳie książęcy nadbiegli, porwał się na nich do broni, dwu
zabił a kilku okaleczył. Tego గednego dosyć, aby go na śmierć sąǳić, ząb za ząb, głowa za
głowę.

— Aleby się mógł grzywnami okupić — wtrącił Gerwart. — Wszak ci wedle praw
tutecznych za zabóగstwo na publiczneగ droǳe i złamanie miru, cztery grzywny i pięćǳie-
siąt grzywien. Rycerskiego pochoǳenia człowiek, a pobici knechty są…

— Wy bo winnych గakbyście bronić chcieli — odezwał się Herman z wymówką. —
Nie nasza to rzecz oczyszczać!

— Głos publiczny na całym dworze, domaga się przykładneగ kary…
— Causa gravis — enormis! — przerwał z powagą Adalbert — obracaగąc się do Ger-

warta, który ciekawe oczy wlepione weń trzymał — causa enormis²! Zawierzysz mi mło-
ǳieńcze, mnie co mam nietylko doświadczenie lat mnogich, alem naukę czerpał tam,
gǳie każdy wypadek wykładano przechoǳąc przez Casus, brocarda, quaestiones i glossy
— że tu chcieć wybielić co czarne, byłoby niegoǳiwością i występkiem równym niemal
temu, గaki ten człowiek od Boga odrzucony popełnił.

Gerwart skłonił głowę.
— Rzekł on sławny గurysta włoski: amisi aequum quia dixi aequum quod non fuit

aequum — dodał Adalbert — a gdybyśmy rzekli że ten człowiek śmierci niewart, gorzeగ
niż konia byśmy stracili, bo powagę naszą.

— Ja zawsze trzymam — przerwał gwałtownie Herman, ręką uderzaగąc o stół — że
lepieగ గest aby niewinny został ukarany, niż by winny uszedł kary. Niewinny na tamtym
świecie znaగǳie nagrodę, życie postrada doczesne a wieczne kupi, winny zaś gdy uniknie
stryczka lub topora, rad że mu bezkarnie uszło, brnie daleగ w nieprawościach.

— Zasada barǳo słuszna i sprawiedliwa — odezwał się Adalbert. — Litość nie naszą
rzeczą, myśmy ramieniem sprawiedliwości, któreగ miecz godłem.

— I szala, గeźli się nie mylę — pokornie dorzucił Gerwart.
— Tak — zawołał Adalbert — ale szala na to గest, aby wyważyła karę, nie żeby గą

usunęła. Na szali ważym czy ściąć, powiesić, kołem bić lub ćwiertować…
Tłumaczenie to wagi w rękach sprawiedliwości, przyగął młody Gerwart z uwielbieniem

dla swego nauczyciela.
— Cóż mówi książę — odezwał się ciszeగ Adalbert do Hermana zwracaగąc. — Zdaగe

mi się że i గego wolą గest aby winny pokutował.
— Nie ma wątpliwości! — krzyknął prolokutor — książę oburzony, bo we łzach

wiǳiał księżnę, która nigdy nie płacze. Cóż rzekną luǳie o klasztorach naszych i osobach
Bogu poświęconych, gdy się rozeగǳie wieść, że z nich tak łatwo uprowaǳaగą ǳiewice?…

— Ta గeszcze nie była w klasztorze! — mruknął Gerwart.
Zżymnął ramionami Adalbert.
— Tak గakby గuż w nim była — odparł niecierpliwie. — Świadkowie są mnoǳy na

to, że gdy księżna po nią przybyła, ze łzami poklękła przed nią i z radości omdlała, gdy
గeగ o przeznaczeniu do szczęśliwości zakonneగ oznaగmiła. Ślubowała więc గuż myślą i usty,
ǳiękuగąc święteగ naszeగ Ducissie…

— Po czem zachorowała — rzekł podsęǳia.
— A ta choroba właśnie గest mi podeగrzaną — odparł sęǳia — czyli w nieగmaleficium,

czar, zadanie గakie, napóగ przeklęty nie zachoǳi. Maగą starcy zepsuci likwory i ekstrakta
swoగe, któremi szatańskich sztuk dokazuగą…

Mówili tak zwolna, gdy uchyliły się drzwi, i Peregrynus wszedł, przyగaciel a sługa
książęcy.

— Jeżelibyście relacyగ teగ niewiasty wysłuchać chcieli — odezwał się — nim do
Trzebnicy odగeǳie, możecie teraz గą wezwać, księżna zgaǳa się na to. Siostra Anna గą tu
przywieǳie.

— Po co? — rzekł gwałtownie, ale z pewném poszanowaniem dla Peregryna —
Herman. Wszystko tu గak na dłoni, wątpliwości żadnéగ.

²causa enormis — wyrażenie ówczesne. [przypis autorski]
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— Tak — przerwał nakazuగąc mu milczenie Adalbert — dla nas nie ma wątpliwo-
ści, ale przesłuchanie współwinneగ, czy też ofiary గego lubieżności, zda mi się zgodnem
z obyczaగem sądowym.

Lepieగ nadto, niż za mało… Rozkażcie aby przyszła…
Peregryn dosyć oboగętnie skłonił głową.
— Cóż książę? — szepnął sęǳia.
— Trudno mi zrozumieć go — cicho odezwał się niemiec. — Zda się chwilami wahać.

Roǳony brat nader świątobliwego męża…
— Tysiące mamy przykładów nie tylko braci świątobliwych będących występnemi,

lecz ǳieci roǳiców świętych, kalaగących się zbrodnią… podchwycił Adalbert.
— Na dworze krakowskim uczyni to niemiłe wrażenie — rzekł Peregryn.
— Jako? podniesie sławę naszą — zawołał Adalbert — bo nie słabość i pobłażliwość

gruntuగe cnotę, ale surowość…
Peregryn zamilkł, szepnął coś sęǳiemu, który względem niego stawił się ze swą całą

powagą, i kiwnieniem głowy odpowieǳiał — po czém oddalił się.
W izbie panowało milczenie… Herman wyszedł aby kazać zaniecić światło. Sęǳia

i podsęǳia sieǳieli w zamyśleniu… Drzwi się otwarły i wiodąc za rękę Biankę weszła
siostra Anna.

W twarzy sieroty, na któréగ widoczne były palących łez ślady, malowało się roz-
drażnienie do rozpaczy prawie dochoǳące. Szła krzyżyk trzymaగąc w ręku, oczy to nań
spuszczaగąc to podnosząc rozognione na sęǳiów.

Herman stanął z boku.
Adalbert surowszą గeszcze przybrał postawę, Gerwart z ciekawością niezmierną, z li-

tością któreగ ukryć nie umiał, wpatrywał się w sierotę… Siostra Anna była zburzoną
i niespokoగną. Wiodąc za rękę Biankę szeptała గeగ coś ciągle do ucha, czego ona nie zda-
wała się słyszeć nawet. Szła aż do stołu i tu zatrzymawszy się nagle, podniosła w białych
rękach krucyfiks do góry…

— Mów — odezwał się Adalbert nakazuగąco — mów a pomnĳ, że masz przed sobą
nie sęǳiów ziemskich ale i wiekuistego sęǳiego, który nas słucha…

Chwilę trwało milczenie, Bianka patrzała na krzyż ciągle.
— Na tego Chrystusa ukrzyżowanego, którego wizerunek trzymam w grzesznych

rękach moich — odezwała się głosem, w którym tłumione łkanie słychać było — przy-
sięgam wam, ten człowiek గest niewinny. Jam winna…

Głosu గeగ zabrakło. Siostra Anna wzdrygnęła się; Herman stoగący w kącie rzucił się
tak, że go słychać było nogami bĳącego o podłogę. Adalbert zżymnął, గednemu Gerwar-
towi oczy zabłysły గakby radością.

— Jam winna — mówiła daleగ, na siłę się wzmagaగąc — గam winna. Lękałam się
klasztoru nie czuగąc godną służyć Bogu. Wychowana byłam na światowym dworze, du-
sza moగa trwożyła się… Jam pierwsza niewinnego starca o ratunek błagała, on mnie do
cierpliwości nakłaniał…

Nie wiem sama co się ze mną stało, gdy pobożna księżna przybyła, przemówiła, po-
błogosławiła mnie. Uspokoił się duch móగ, trwoga przeszła…

Zachorowałam po tem, a gdy księżna odగechała, która miała właǳę nademną, wróciła
trwoga… wróciła rozpacz… Napadłam błagaగąc starca o ratunek, gdy przypadkiem oknem
zobaczyłam go wchoǳącego do zamku, sama po niego posłałam sługę — niech świadczy!
Uciekł strwożony… a moగa trwoga i rozpacz tak rosły, żem wieǳąc o odగeźǳie గego
z zamku uciekła, na droǳe padłam przed nim, domagaగąc się, aby mnie wziął z sobą.

Nie porwał on mnie — గam sama mu się narzuciła!
Tak mi Boże przebacz i pomóż (podnosząc krzyż powtórzyła) prawdę mówię.
Płacz przerwał గeగ gorączkową mowę.
— ǲiś — dodała — miłosierna księżna rozpęǳiła strach móగ, odmienioną గestem,

spokoగu pragnę i spoczynku — chcę pokutować, lecz błagam was, niech krew niewinna
nie spada na mnie‼‥

Mistrz Adalbert uśmiechnął się, głową potrząsaగąc. Gerwart patrzał nań chcąc od-
gadnąć గakie ta mowa czyniła wrażenie.

Herman w ciemnym kącie, niecierpliwemi kroki, oburzony się przechaǳał.
Bianka zwolna poklękła, krzyż podnosząc do góry.
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— Przysięgam! — powtórzyła. — Głos గeగ słabnął, chyliła się w tył, gdy siostra Anna
pospieszyła chwycić గą na ręce omdlałą.

Gerwart ruszył się był, గakby go litość zdగęła, lecz surowy wzrok Adalberta, na mieగscu
go zatrzymał.

Potrzeba było wynieść omdlałą. Silna ǳiwnie, mimo wychuǳenia, siostra Anna uగęła
గą w pół i dźwignęła głowie daగąc na ramieniu swem spoczywać, Herman otworzył drzwi
i widok trupio bladeగ sieroty znikł im z oczów.

Milczenie panowało dość długo. Adalbert przesuwał księgi, machinalnie zabawiaగąc
się niemi. Gerwart patrzał nań czekaగąc i nie śmieగąc się odezwać.

Herman od drzwi powróciwszy stanął w drugim końcu stołu, twarz mu wykrzywiało
zburzenie గakiego doznał…

— Niewiasta niespełna rozumu — zawyrokował sęǳia — pamięci niema i tworzy
sobie baśń ze strachu krwi, któreగ każda niewiasta się lęka, więceగ bodaగ niż grzechu.

— Lecz przysięga? — zapytał młodszy — ważyłaby się na krzywoprzysięztwo?
— Sama nie wieǳąc o niem — bo widocznie pamięć గą odbiegła — odparł sęǳia.

— Opowiadanie గeగ nie zgaǳa się z wypróbowanemi i dowieǳionemi wypadkami.
Podsęǳia przeczyć się nie ośmielił.
Posieǳenie zdawało się skończone, a było tylko przygotowaniem do uroczystego są-

du, który się miał odbyć nazaగutrz… Adalbert nakrył głowę i wstał, ruszył się Herman,
Gerwart wahał i zdawał czegoś pragnąć గeszcze.

— Ja w teగ sprawie — odezwał się do nauczyciela — గestem tylko ciekawym mądrości
tweగ uczniem, mistrzu którego గak Gossiusa można zwać „Copia legum” pozwólcie mi się
oświecać i uczyć. Nie zabronicie mi abym w więzieniu obwinionego wiǳiał ǳiś nim na
sąd stanie?

Adalbert trochę pochlebstwem uగęty, stanął namarszczony i zamyślony. Herman wi-
doczne ukazał nieukontentowanie.

— Uczyć się chwalebna — rzekł zapytany — badać obwinionych nie zdrożna. Mo-
żecie póగść, lecz spożytkuగcież bytność waszą dwoiście a skłońcie występnego do skruchy.
Niech zezna co uczynił, niech nie zapiera czarów i napoగów గakich użył, niech opłakuగe
i spowiada się…

Nisko pokłonił się ǳiękuగąc Gerwart i ruszył nie oglądaగąc na Hermana, który w izbie
pozostał.

Po wyగściu గego, Adalbertus na drzwi wskazuగąc, szepnął do prolokutora:
— Naǳiei wielkich młoǳian, ale doగrzałości potrzebuగe i hartu!
— Miękki గest — mruknął Herman — a kto nożem być musi, ten ostrym i rzezącym

być powinien.
Szybkim krokiem korzystaగąc z dozwolenia, Gerwart się spuścił z wązkich wschod-

ków, ku na pół pod ziemią znaగduగącemu się więzieniu. U drzwi గego dębowych, drze-
mał klucznik, stary człek grubych rąk i nóg, ponureగ twarzy, któreగ skórę wiek pogarbił
i stwardnił.

Znał on swą zwierzchność i na widok podsęǳiego, podగął się zwolna z pieńka na
którym sieǳiał. Gerwart na drzwi mu ukazał. Jął natychmiast drąg, którego koniec w mur
był wpuszczony i odpierać go zaczął. Ciężkie drzwi skrzypnęły na zawiasach, podsęǳia
wszedł…

W sklepioneగ niskieగ izbie było ciemno… musiał się u progu wstrzymać, lękaగąc
w ciemności na więźnia natrącić.

Stróż tymczasem do boczneగ izby, w któreగ inni pachołkowie sieǳieli, poszedł po
drzazgę, i zapaloną przyniósłszy w szczelinę na nią przeznaczoną w mur zatknął. Wyszedł.

Na posłaniu słomianem postrzegł Gerwart skrępowanego z rękami w tył związane-
mi starca, który gwałtownie się rzucić chciał aby uniknąć గego wzroku, lecz nogi i ręce
zdrętwiałe od powrozów, siłę mu odగęły…

Gerwart stanął nad nim w pewnem oddaleniu i pozdrowił go swym గęzykiem. Oczy
Mszczuగa zabłysły, nie odpowieǳiał nic.

Głosowi swemu podsęǳia starał się nadać wyraz łagodny, zagadał raz i drugi, lecz
stary milczał uparcie.

Domyślaగąc się że przyczyną milczenia mógł być గęzyk — Gerwart, który pilno się
uczył mowy mieగscoweగ, przemówił doń po polsku.
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— Przychoǳę do was nie ze złą wolą, — rzekł, — ani bym was dręczył i pastwił się,
prowaǳi mnie miłosierǳie. — Małym człekiem గestem, pod-sęǳią, ale i గa mógłbym
coś uczynić, gdybym wieǳiał co గest do czynienia.

Mszczuగ słuchał uważnie, zlekka westchnął — nie mówił nic.
— Macieli co na obronę? mówcie mi. — Niewiasta która była przyczyną nieszczęścia

tego, zeznała przed nami i poprzysięgła że sama winną była, lecz గeగ świadectwo wagi nie
ma.

Słysząc te słowa Mszczuగ się poruszył nieco.
— Tyś Niemiec? — mruknął.
— Człowiek గestem — odparł Gerwart.
— Człowiek? — szydersko zapytał stary… i zamilkł.
— Ratuగcież się గeśli można, — dodał podsęǳia…
Czekał na odpowiedź…
— Nie można, nie można! — wyrwało się Mszczuగowi, గak mimo గego woli. —

Niemcy గesteście wszyscy sprzysięgli na nas — bĳcież i zabĳaగcie gdyśmy w mocy waszeగ
— abyście pręǳeగ kraగ posiedli. Słowem się nie obronić od was, a ręceście mi związali.

— Poco sąd? — ciągnął daleగ z goryczą — na co tu sęǳiowie, zawołaగcie oprawcę
i każcie zdగąć z karku głowę. Napĳecie się krwi naszeగ, odeగǳie wam na czas గeగ pragnie-
nie…

Słowy temi nie zrażaగąc się młody podsęǳia nie poruszył się z mieగsca — czekał aby
ochłonął stary.

— Nie obwiniaగcie nas ale los wasz a zrząǳenie Boże osobliwe, którego ciosy niezba-
dane są — rzekł zwolna. — Sami przyznać musicie iż przeciwko wam mówi wszystko,
a za wami గedna ta niewiasta, któreగ słabemu umysłowi wiara daną być nie może…

Mszczuగ rozśmiał się.
— Zetnĳcież mi łeb — odezwał się porywczo. — O గedną, proszę, przyślĳcie mi

przed śmiercią kapłana naszego, boć ich tu గeszcze znaగǳie się kilku…
Duszy meగ gubić prawa nie macie, póగǳie ona świadczyć o sprawiedliwości waszeగ

i wołać o pomstę. Krwią moగą Bóg się może poruszy…
— Lecz czemuż bronić się nie chcecie? — zawołał Gerwart.
— Bo obrona na nic… — zawołał Mszczuగ. — Czuగą Niemcy żem ich wróg, muszą

mi życie odగąć…
Zamilkł nagle.
— Mnie nie oskarżaగcie — począł podsęǳia łagodnie. — Bóg mi świadek żem tu

przyszedł w myśli ratunek maగąc…
Uderzył się w piersi…
— Inna chyba w tobie płynie krew — odezwał się Mszczuగ, — choć was Niemcy za

swego ochrzcili, గa nie wierzę aby który z was miał dla obcego serce… Macie గe pewnie
dla swoich, z nami woగna wieczna, bo nam ziemia dwoగgu za ciasna.

— Mówcie co macie na swą obronę — przerwał żywo Gerwart — గa długo trwać tu
nie mogę‥

— Nic nie rzekę — zamruczał uparty stary. — Chcecie więc abym niewiastę słabą
obwiniał, którą strach uczynił na pół szaloną⁇ Cóż z tego że mi ona sama zaszła drogę za
bramą miasta, luǳie to moi wiǳieli — alem winien żem na koń గą wsaǳić kazał.

Nagle przerwał Mszczuగ.
— Księǳa mi przyślĳcie, więceగ nie chcę…
W tem coś mu w myśl przyszło, pewnie tych dwie istót niewinnych, które w domu

zostawił i oczy mu się zwilżyły, blask łuczywa zaświecił we łzach…
Gerwart stał pogrążony w zadumie, — szelest గakiś గakby spadaగącego czegoś na ziemię

dał się słyszeć.
— Bóg wielki! — westchnął podsęǳia — pochylił głowę — i powoli patrząc na

podłogę w గedno mieగsce wyszedł za drzwi, które się natychmiast za nim zamknęły…

Przy świetle dopalaగąceగ się wewnątrz drzazgi smolneగ Mszczuగ dostrzegł w tem mieగ-
scu, kędy stał Gerwart, upuszczony na ziemię nóż…

Chciwie wlepił weń oczy…
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Waligóra miał siłę olbrzymią. — Jakaś naǳieగa nieokreślona, ǳiwna, wstrzęsła nim
całym. Z wysiłkiem niezmiernym począł się posuwać na barłogu, usiłuగąc dosiąǳ tego
błyszczącego narzęǳia. Pot mu wystąpił na czoło kroplisty…

Łuczywo zgasło, kilka గego węgli czerwienieగących dogorywało na podłoǳe… Twarzą
ległszy na ziemi, czołgał się starzec aż pochwycił w zęby żelazo…

Zsunął గe potem za siebie, na plecy i pełznąc znowu, usiłował dosięgnąć rękami…
Skrępowane, zaledwie dłonie miały wolne…
Naostatek chłodne dotknięcie żelaza poczuł w palcach i uగął గe… Zdrętwiałe dłonie

z trudnością się poruszały… lecz wola spotęgowana do czynienia cudów, wróciła im siłę…
Naగbliższy z powrozów Mszczuగ powoli rzezać zaczął…

Po długieగ pracy powolneగ sznur pękł i część więzów cisnąć przestała, ręce wolnieగsze
się uczuły…

Waligóra podniósł się, szarpnął postronki i potargał గe w kawałki.
Chwila గeszcze a nóż poprzecinał na nogach sznury… Chcąc się podnieść całkiem uczuł

dopiero że długie skrępowanie obezwładniło go. Potrzebował wyciągnąć stawy, rozgiąć
kości w których ból czuł niezmierny. Lecz cóż znaczy ból gdy świta naǳieగa swobody…?

Waligóra dźwignął się, otrząsł గak niedźwiedź, czuł że oǳyskiwał dawną siłę.
Była noc — mógł być wolnym. Zdało mu się że గuż nim గest… Ostrożnie powlókł

się ku oknu, wysoko w ścianie umieszczonemu. Teraz dlań nie było niepodobieństwa,
wszystko się zdawało możliwem… Dosięgnięcie okna było aszką, pochwycił kamienie
opasuగące గe i podniósł się ku niemu. Żelazna krata tkwiła w mur głęboko wpuszczona.

Jedną ręką trzymaగąc się, drugą Waligóra chwycił w pośrodku kratę, mocować zaczął
i uczuł że się poruszała. Kamień గeden spadł mu na pierś i potoczył się na ziemię.

Raz i drugi Mszczuగ wstrząsł pręty żelaznemi, które się pogięły, i część ich wydobyła
z muru… Chwyciwszy గą, గak ząb ze szczęki, dobył kratę… Okno stało powyszczerbiane…
otwarte… Było dosyć obszerne aby się niem gǳieś wydobyć można…

Wśród tych nadluǳkich wysiłków, Mszczuగ zamiast się czuć osłabłym, nabierał siły
teగ olbrzymieగ, గaką miał niegdyś.

Wracała mu z naǳieగą.
Nie rzucaగąc z ręki żelazneగ kraty, która mogła służyć గak oręż do obrony, Waligóra

wsunął się w okno, przewalił za nie i muru chwytaగąc, którego kamienie pod గego palcami
się poruszały, wydobył się z więzienia cały…

Okno było nad samą ziemią umieszczone…, dotknął గeగ nogami — tchnął całą piersią.
Obeగrzał się dokoła. Na tle ciemneగ nocy, mury ciemnieగsze గeszcze sterczały zewsząd…
lecz luǳi i straży nie było… Podwórze w którem się znalazł, zamknięte, puste, zawalone
gruzami i śmieciem — nie miało wyగścia, lub noc go dostrzeǳ nie dozwalała… Poszedł
więc rękami macaగąc mury, szukać furty…

Mur z polnego kamienia wynosił się wysoko, drapać się do wierzchołka mógł tylko
zmuszony. Wrota żadne dlań nie były straszne, był pewien że గe teraz strzaska i wyłamie…

Od pierwszeగ połaci muru począwszy wlókł się dysząc, a rękami okrwawionemi mu-
ry badaగąc… Omal krzyk nie wyrwał mu się z piersi gdy drzwi uczuł pod palcami. Nie
potrzebowały one wysiłku i łamania, bo drąg గe zamykał ze środka. Podnieść go tylko
musiał i odrzucić aby się znaleść za murami… może గuż na swoboǳie‼

Z pośpiechem obalił tę ostatnią przeszkodę. Za wrotkami wał spadał stromo w głęboki
przekop zamkowy, w który Waligóra się spuścił. Stała w nim zgniła woda po kolana…,
daleగ గuż ciągnęło się błoto i łąka. Noc nie dozwalała wiǳieć nic, oprócz tego co pod
stopami. Wśród ciszy wielkieగ przerywaneగ w dali wołaniem stróżów mieగskich, pilne
ucho Waligóry pochwyciło odległe rżenie koni.

Nie mogły się one paść na wyschłeగ గuż i beztrawneగ łące… lecz — obozował ktoś
może pod murami, przybywszy po bram zamknięciu.

Waligóra począł iść nasłuchuగąc i rozpatruగąc się. — Oczy గego oswaగały się z ciemno-
ścią, instynkt stary człowieka co w polach i lasach spęǳił pół wieku, powracał spotęgo-
wany గasnowiǳeniem… W dali గuż czerniała mu kupka koni do wozów poprzywiązywana.

Luǳie spali w nich.
Zbliżaగąc się Mszczuగ nie spieszył z porwaniem teగ łatweగ zdobyczy, starał się rozeznać

który z tych koni poniesie go naగǳielnieగ i nie da się drugim wyścignąć.
Lecz w wyborze nocnym, los i szczęście stanowić musiały.
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W chwili gdy podchoǳił గuż do wozów, doszła go wrzawa na groǳie… Luǳie około
murów biegali i krzyczeli… Odkryto గego ucieczkę…

Za grzywę porwawszy pierwszego z brzegu, Mszczuగ skoczył mu na grzbiet i powróz
którym był przywiązany zerwał గak nitkę… Nie potrzebował uzdy ani woǳów, nawykł
był dawnieగ ǳikie konie nogami ścisnąwszy, pięścią kierować.

Buǳili się luǳie na wozach, gdy Mszczuగ గuż pęǳił czwałem sam nie wieǳąc dokąd,
byle precz, precz గak naగdaleగ od tego miasta… Dobieǳ do lasu było ocaleniem…

Zdala błyskały గuż i światła u murów i otwarteగ furty, oǳywały się rogi, tentent słychać
było zdala… Mszczuగ gnał zdyszanego konia, na lasy!

Waligóra
టఛ     ఝ
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TOM III

Wstał nazaగutrz Jaszko do dnia, w błogieగ naǳiei doczekania się sądu na Odrowążu i wy-
roku, a potem zawiezienia wiadomości o wypadku tym do Krakowa. Zdało mu się że
sama Opatrzność mści się na wrogim roǳie za to co poczytywał krzywdą Jaksów.

Był to గakby znak z nieba dla niego że teraz przewaga nienawistnego plemienia za-
chwieగe się, a Jaksowie póగdą górą. Jeden z nich wszakci zdobył గuż sobie księztwo i nie
chciał nad sobą znać zwierzchnika!

Sulenta, który గako starzec mało sypiał obuǳił się także rano i gdy Jaszko do wyగścia
się zabierał, powitał go u drzwi.

— Co tak W. Miłość spieszy do miasta, — rzekł, — u św. Wincentego గeszcze msza
się znaగǳie, bo na pierwszą nie ǳwoniono.

— A గa nie do kościoła, ale na zamek muszę, — zawołał Jaksa. — Wiecie że starego
zbóగa Odrowąża sąǳić i ścinać maగą.

Muszę się tam dostać aby na to widowisko popatrzeć.
Sulenta z pod oka nań spoగrzał, mruknął coś i wypuścił go nie zachoǳąc w dłuższą

rozmowę.
Od dworku do grodu drogi było kawał, a na mieście postrzegł Jaszko zaraz గakieś

poruszenie i życie niezwykłe.
Sąǳił że ǳień musiał być targowy, bo na taki czas w mieście co żyło biegło na rynki,

uprzeǳaగąc przekupniów, aby z woza tanieగ dostać co do życia było potrzeba. Przekupnie
zaś zabiegali po drogach గadącym na targi, wykupywali im wszystko i cenę podnosili.
Każdy taki ǳień targu poruszał mieszkańców i był do południa గakby świątecznym, gdyż
wszyscy około wozów się skupiali.

Tu గednak wozów i kupi żadneగ widać nie było, stały zwyczaగne ławki i గatki porozsta-
wiane గak w dni powszednie. Luǳie się గednak gromaǳili kupami, stawali, rozpowiadali
coś sobie i spoglądali ku grodowi, z którego wyగeżdżały odǳiały konne w różne strony,
a inne do niego powracały.

Wołania, pytania, gorączkowe zaగęcie wszystkich గakimś naǳwyczaగnym wypadkiem
przypisywał Jaksa maగącemu się tego dnia odbywać sądowi, przychoǳiło mu na myśl czy
z Krakowa nie przybyło గakie poselstwo od Biskupa z domaganiem się okupu dla starego.

Wśród tego gwaru i ruchu, uderzyło go i to że dostrzegł dobrze sobie z Krakowa
znaగomego, bo go tam całe miasto znało, biskupiego służkę, Kumkodesza. Ten zsiadał
właśnie z konia przed domostwem గakiemś, i gromadka luǳi గuż go otaczała.

— Ani chybi, — rzekł Jaksa w duchu, — kleryk musiał z kimś przybyć w teగ sprawie,
bo గego samego nie wysłanoby z tak ważnem poselstwem…

Chociaż Jaszko z bratem Andrzeగem nie był teraz naగlepieగ, widywał go dawnieగ a przy
nim i Kumkodesza, który się wszęǳie plątał.

Wesoły zazwyczaగ kleryk twarz miał wylęknioną i osowiałą. Ciekawością wieǳiony
Jaszko podszedł ku niemu.

Kumkodesz niemnieగ się zǳiwił zobaczywszy go tutaగ, bo wieść po Krakowie choǳiła,
nie wieǳieć przez kogo szerzona że Jaszko zbiegł do Światopełka. Kleryk zobaczywszy go,
— mocno się zdał zmięszany…

— Co wy tu robicie? — zagadnął go Jaksa ze złośliwą wesołością — wszakci to
waszego pana, księǳa Iwona brata ǳiś tu sąǳić i pono ścinać maగą. Czyście zawczasu po
ciało nieboszczyka przyగechali?

Kumkodesz ramionami parę razy rzucił గakby z pleców chciał coś otrząsnąć.
— Ponoś — rzekł szydersko również — starego Waligóry do sądu nadarmo szukaగą.

Gǳieś się poǳiał.
Jaszko sąǳił że z niego żartuగe.
— Chyba nocą go udusili! — zawołał.
Wtem mieszczanin cienki, podpasany rzemieniem, w sukni barǳo długieగ i kołpaku

z piórkiem przystąpił z twarzą niezmiernie rozognioną.
— Nie ma go — rzekł prędko — గeszcze w nocy go nie stało…
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— Jakim sposobem? — krzyknął oburzony Jaksa, machinalnie chwytaగąc za oręż.
— Licho mu pomogło — mówił chudy mieszczanin — bo bez szatańskieగ pomocy

tegoby nie dokazał. Ja sam byłem na zamku, choǳiłem patrzeć do więzienia. Nadluǳka
గakaś siła była z nim. Sam wiǳiałem na moగe oczy‼ Jedno okno w górze, żelazną kratą
zakute… Kamienie z niego powyrywane, żelazo precz wyłamane… A był w kĳ związany,
ręce i nogi. Podsęǳia Gerwart wiǳiał go గeszcze wieczorem leżącego, że ruszyć się nie
mógł… Wszyscy mówią że sprawa szatańska…

Nie może co innego być — szatan mu pomagał do opętania mniszki, a potem go
i z więzienia wyzwolił.

Jaksa ręce załamał z rozpaczy.
— Któżby to inny dokazał, గeżeli nie siła nieczysta? — żywo mówił mieszczanin.

— Czterech luǳi nie sprostałoby murowi i żelazu. Szatan też stróżów uśpił — wyszedł
sobie swobodnie, furtę na wał otworzył, po nocy drogę znalazł… a kupcom co గechali ze
Szczecina konia od wozu oderwawszy, na nim uciekł. Czeladź kupca przysięga się, że gdy
konia brał, a oni gonić chcieli, coś ich niewidomego do wozów przykuwało. — Nie mogli
ani się ruszyć ani krzyczeć.

Mieszczanin od nieustannego mówienia, bo గuż powieść tę kilka razy, coraz pięknieగ
powtarzał — zaślinione usta otarłszy rękawem — chciał ciągnąć daleగ, gdy Jaszko గuż go
nie słuchaగąc odwrócił się do Kumkodesza.

— Wy tu na długo? — zapytał — a wolno wieǳieć za czem?
— Do księǳa Biskupa przybyłem od moగego pana — spokoగnie odparł kleryk. —

Ano nie mam szczęścia, bo mi గuż zwiastowali że Pasterza nie zastałem i nie powróci
rychło, గa też tu pomodliwszy się tylko relikwiom świętym magdeburgskim… nazad గadę.

— Trafić się గeszcze gotowo — rozśmiał się gorzko Jaksa — iż razem poగeǳiemy
i bęǳie się luǳiom zdało że z kanclerzem lub kapelanem podróżuగę.

— Za wielka to cześć byłaby dla mnie — pokornie odparł Kumkodesz. — Mizerny
człeczyna గak గa tak wielkim panom గako wy, nie goǳien służyć.

Jaszko szyderstwo w tem poczuwszy, krzyknął.
— Ano, wara z przekąsami!
— Czyż nie prawda? — odparł Kumkodesz, — przecie krewniaka macie książęciem

na Pomorzu, co się odgraża że co Krzywousty poodrywał od niego, ma nazad zdobywać…
Kto wie i was może czeka stołek గaki książęcy.

— O! ty lisie stary! Odrowążowski sługo, — ze złością odezwał się Jaksa — ty byś
rad i twoi żeby mnie zamiast stołka pieniek czekał‼

Pięść podniósł do góry.
Kleryk który nie zmieniał twarzy, i w oczach tylko miał szyderstwo, począł się zarzekać

złeగ myśli.
— Zostawcie mnie w pokoగu, — odparł — Kumkodesz dla was za mały. — Nie wiem

czy znacie łacińskie przysłowie że, orły much nie łowią. Wy do orłów a గa do komarów
należę.

To mówiąc pokłonił się i ustąpił na stronę. Jaksa którego wiadomość niespoǳiana
rozgorączkowała, zasłyszawszy od kleryka iż w Krakowie గuż go miano za zbiega — zwrócił
się ku niemu i za suknię go targnął.

— Daగcieno pokóగ — oగcze — odezwał się hamuగąc trochę — powiedźcie prawdę,
istotnie mnie tam గuż za zdraగcę i zbiegłego ogłosili…?

— Sam Woగewoda przecie, użalał się barǳo żeście mu uszli — spokoగnie odrzekł
Kumkodesz. — A panu Woగewoǳie, oగcu, గużci choćby nie chciano, wiarę dać potrzeba.

Jaszko zagryzł usta.
— Ma గuż tak być że mnie గak więźniowi i na łowy nie wolno గechać — zawołał. —

Sulenta kupiec świadkiem żem tu myślistwem się bawiąc, cały czas u niego przesieǳiał.
Zaraz niepoczciwi łotra ze mnie గakiegoś zrobili.

Wrócę więc do Krakowa, żeby im kłam zadać. A wy kiedy గeǳiecie? — zapytał.
— Sam nie wiem, bo może u Cystersów w Henrychowie albo gǳie księǳa Biskupa

znaగdę — rzekł zimno Kumkodesz, గakby wiązania się z nim unikał.
Wiǳąc tę niechęć ku sobie, Jaksa poszedł daleగ w miasto…, szukać Nikosza.
Około grodu luǳi zbroగnych i czelaǳi గeszcze się więceగ skupiało, gawiedź mieగska

ciekawa chciała wiǳieć więzienie z którego siłą szatańską wyrwał się Waligóra, lecz గuż
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z rozkazu kasztelana nie puszczano nikogo. Straże stały w bramach i rozpęǳały tłumy.
W twarzach Niemców złość widać było i gniew wielki.

Nie chciano też puścić i Jaksę, choć się opowiadał do Nikosza, a nie barǳo go i słuchał
kto — choć rycersko był przybrany.

Pomięǳy Niemcami a polskim dworem, słychać było zaగadłe sprzeczki i krzyki.
— Nie kto mu pomógł tylko swoi — wołali Niemcy. — Książe żadnemu z nich wiary

dawać nie powinien, zdraగcy są‼
Ślązacy się bronili, lecz ich zakrzykiwano. Rozmowy గaką taką lecz samą niemczyzną

się tego dnia prowaǳiły.
Jaszko ich słuchał i byłby stał u wrót z innemi długo może, gdyby Peregryn na koniu

nie podగechał, którego poprosił ażeby go do Nikosza wpuścić kazał. Pachołkowie dali mu
wnĳść.

W pierwszym podwórzu, zastał starego przyగaciela, zaczerwienionego i zaperzonego
z gniewu, także się ucieraగącego z Agazonem Niemcem. Rad był pewnie Nikosz gościowi,
który go od zażarteగ kłótni odciągnął, bo z nim do izby poszli.

Nikosz cisnął czapkę o stół wchoǳąc.
— Daleగ tu wyżyć nie bęǳie można żadnemu z nas — krzyknął — Niemcy nam

doగadać będą aż wykurzą. Stary książe bronić nie śmie, młody గeden co się czasem uగmie
i u niego opiekę człek znaగǳie…

Patrzcie ino! — dodał zwracaగąc się do Jaksy, który za stołem siadł — my winni że
Mszczuగa źle pilnowali. — My go uwolnili — my mu pomogli‼

Niemcom o to iǳie aby się zbyć nas i żeby tu sami królowali.
— Móగ Nikosz — przerwał zagniewanemu Jaksa, — గuści tu ktoś winien musi być.

— Sam ten człek nie mógł związany porwać sznurów, kraty wyłamać i dobyć się z గamy…
— Szatańska moc! kto go wie గak się to stało — zawołał Nikosz. — Stróże spali

u drzwi i niesłyszeli nic. Stary leżał z wieczora గak kłoda. Podsęǳia choǳił do niego.
Żeby ten polakiem był, na Gerwarta by winę złożyli, szczęściem niemiec…

— Ale గa గuż tu nie wybędę! — począł Nikosz…
— A wdowiczka? — mruknął złośliwie Jaksa.
Stary, baryłowaty sługa książęcy westchnął mocno.
— Gdyby mnie ona tu nie trzymała, poczciwa, pobożna moగa wdowiczka, dawnoby

mnie tu nie było — zawołał.
Milczeli trochę. Nikosz gniewu wysapać nie mógł. Stawał, choǳił, pięścią w stół bił,

i o gościu zapominał, tak mu niemcy oskarżeniami swemi krew poburzyli.
Dobyć z niego nic nie było można, oprócz sierǳistych przekleństw.
Jaszko chciał koniecznie wiǳieć więzienie, z którego stary się wymknął, lecz skłonić

Nikosza do pokazania mu go nie mógł.
— Wiesz co, na pociechę u Sulenty wyproszę starego miodu ǳban — odezwał się

Jaksa — tylko mi daగ tę గamę zobaczyć…
Naǳieగa miodu, czy też stareగ przyగaźni wspomnienie skłoniły wreszcie Nikosza, iż

z Jaksą ku podwórkowi powlókł się, na które wychoǳiło wyłamane okno więzienne.
Można było w istocie szatana posąǳić o posiłkowanie człowiekowi, który kratę do-

bywaగąc z nadluǳką siłą, ogromne kamienie tak zachwiał i z mieగsca poruszył, iż zdawały
się blizkie runięcia.

Stali tu właśnie poważni luǳie roztrząsaగąc kwestyę zawikłaną wyłamania się, sę-
ǳia Adalbertus, rozగuszony prolokutor Herman i piękny a spokoగny podsęǳia Gerwart.
Wszyscy oni goǳili się na to, iż Satanas sam tylko mógł dokazać tego cudu, i że uwol-
nienie więźnia było గego potępieniem, bo dowoǳiło z kim zostawał w przymierzu.

— Był związany tak, iż na rękach leżał — mówił Gerwart — obrócić się nie mógł
a i nogi miał pokrępowane.

— Stróże przekupieni być mogli — rzekł Adalbertus. — Nie గest to bezprzykładnem,
i goǳiło by się ich poddać probierczeగ kaźni.

— Chłostać ich గuż wszystkich kazałem rano! przysięgaగą — odezwał się Herman —
że u drzwi leżąc nic nawet nie słyszeli…

— A i to godne uwagi — dorzucił sęǳia z powagą — że pogoń się puściła na wszyst-
kie strony nocą na ǳielnych koniach… że zarośla i lasy dokoła przetrzęsiono… ani śladu!
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Tu twarz గeszcze uczyniwszy poważnieగszą, గak gdyby zbierał się powieǳieć coś naగ-
większeగ wagi, odezwał się tonem nauczaగącym.

— Nie గest to bezprzykładnem, że gǳie zachoǳi interwencగa siły nieczysteగ, dగabel-
skieగ, tam luǳie w powietrzu się unoszą, గak wiedźmy o północy… Szatan ma potęgę
ogromną a swoich wybranych, tych co mu w postaci kozła wiadomą cześć oddaగą, opa-
truగe w skrzydła, czyni niewidocznemi… przemienia ich w zwierzęta. Tylko krzyż w takim
razie użyty może złamać tę szatańską moc…

Mówiąc to, wskazał na okno i zakończył.
— Niech mi tu nie mówi nikt, aby to człowiek miał dokonać…
Herman wpatruగąc się, ramionom i piersi dysząceగ gniewem spoczywać nie dał. Jemu

naగwięceగ żal było teగ ofiary, która mu się z rąk wyśliznęła.
Postawszy sęǳia, podsęǳia i ich pomocnik, odeszli zwolna, a koleగ przyszła na Jaksę,

który z pochmurnem czołem rozpatrywał wszystko i klął siły nieczyste.
— A z tąż niewiastą którą on był uwiódł co się stało? — zapytał Nikosza.
— Same cuda! — mruknął otyły — człowiek tu nic nie rozumie. Przyznała się sama,

że ona go nie on గą namawiał, że miała strach i wstręt od klasztoru, tymczasem gdy księżna
przybyła i nie daగąc గeగ od siebie odstąpić, modlić się z nią zaczęła — rozpłynęła się we
łzy, skruchę i za łaskę prosiła, aby గeగ zaraz habit nowicగuszki dano…

Księżna po takiem zgorszeniu nie chciała గuż గą gwałtem ciągnąć za kratę, padła గeగ do
nóg i prosiła aż otrzymała, że గą zaraz oǳiano…

Poగechała do Trzebnicy, mówiąc to, że księżneగ odstąpić nie chce, aby గą inna właǳa,
któreగ się lęka nie opanowała.

A to co z nią — dodał Nikosz — ǳieగe się z innemi, bo księżna właǳę taką ma, iż
modlitwą luǳi przemienia, pokładaniem rąk uzdrawia, weగrzeniem nawraca — albowiem
święta pani గest.

— Książę też rad się pono modli i naśladuగe గą — dodał Jaszko.
— Ale on póki z nią, póty się świata zapiera — gdy zostanie sam, wraca mu dawna

natura i na przymusowe swe wdowieństwo narzeka. Pobożny pan గako i synowie oba —
a z nią się im nie mierzyć…

Jaszko aby mieć co opowiadać w Krakowie, spuścił się గeszcze z Nikoszem do więzienia
otwartego, przypatrzył roztrząsioneగ słomie, porwanym sznurom, które wziąwszy w dłonie
silne, nie mógł ich rozerwać, — i musiał się zgoǳić z powszechnem zdaniem, że sam
szatan więźniowi pomagał.

Poczem poszli na miód do Sulenty, a Trusia, który czatował na nich u wrót, wkradł
się za niemi do izby, aby panów ubawiać.

Potrzebowali tego, bo nie weseli byli i ǳban z pomocą błazna ledwie ich potrafił nie
rychło rozchmurzyć.

Trusia na wypadki zamkowe zapatrywał się ze swoగego błazeńskiego stanowiska. Figiel
గaki szatan stróżom wypłatał, był mu do smaku.

— Dobrze గuchom tak — mówił — dostali ǳiś rano od pana Hermana w podarku
każdy naగmnieగ po… grzywien czerwonych pięćǳiesiąt… To గeszcze i ǳiesiąteగ części im
nie wypłacono tego, co oni na drugich wyekspensowali. Niebożątka, nieprędko resztę
długu odbiorą…

— A i tobie by coś należało! — zawołał Nikosz.
— Za co? — zapytał przelękły Trusia.
— Że się z cuǳeగ biedy naigrawasz — odparł urzędnik.
— Miłość wasza wie, że my to గedno mamy na świecie — rzekł Trusia — iż nam się

ze wszystkiego śmiać wolno. Za to nas nogami kopią kto chce, na twarz nam pluగą i łaగą
co się zmieści…

Do późneగ nocy Trusia błaznował im, śpiewał i skakał, koziołki wywracał i sprośne
żarty prawił, aż go dobrze podpiłego precz pod wrota wypchnięto. A że daleగ iść nie mógł,
Trusia kołpak z kukawką na oczy i uszy nasunął, opończą się otulił i piosnkę mrucząc pod
wrotami usnął.

Tu go leżącego i snem twardym zmorzonego, nazaగutrz rano pominął wyగeżdżaగący
Jaszko… Nie chciało mu się do Krakowa, nie chciało, — lecz musiał.
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Samo z oగcem spotkanie, groziło gniewem, który tylko poselstwo Światopełka roz-
broić mogło. Syn ten, o którego się obawiał, wieǳąc że go w rękach utrzymać trudno,
był dla woగewody nieustanną troską.

Z podróżą się tak obrachował Jaksa, aby nocą przybyć do miasta, ile możności nie-
postrzeżonym! Stało się też గak chciał, bo przestawszy na popasie goǳinę nad potrzebę,
o mroku wśliznął się za wał i bramę, prosto ciągnąc do oగcowskiego dworca.

Tu się go wcale nie spoǳiewano, zǳiwienie było wielkie. Jaksa bowiem gdy wyruszał,
tak był pewien iż nierychło wróci, że psy nawet swoగe i niepotrzebny sprzęt mięǳy luǳi
rozdarował. Izby w których mieszkał, były గuż przez czeladź i kapelanów zaగęte.

Woగewody ze wsi dopiero się nazaగutrz spoǳiewano. Jaszko tymczasem spoczywał.
Leżącego w półśnie zbuǳił powracaగący oగciec który dowieǳiawszy się o synu, గak

stał z drogi, niezrzucaగąc kożucha, wpadł do niego — gwałtownie się domagaగąc dla czego
i zkąd wracał tak rychło.

— Naprzód to powieǳieć muszę, co za wszystko inne stanie — rzekł Jaksa.
Tu do ucha zbliżył się oగcu.
— Światopełk mnie nazad do was odprawił.
Stary nagle się uspokoił, a że u drzwi stał dwór గego, urwał rozmowę i obeగrzawszy

się, rzekł tylko.
— Przyగǳiesz za czas mały do mnie, luǳi odprawię. Zawołać cię każę, gdy będę chciał

rozmówić się.
W dobrą trafiał goǳinę powracaగący.
Marek woగewoda właśnie był na ten ǳień, albo raczeగ na tę noc sam గeżdżąc po

powinowatych swoich zwołał ich na radę do Krakowa. Popis గakiś woగskowy służył za
pokrywkę.

W istocie możny ród czuగący siłę w sobie, coraz się więceగ trwożył przewagą Odro-
wążów, którzy mieli na czele świątobliwego biskupa Iwona. Ten stał tak przy Leszku, iż
im do niego przystępu bronił.

Odrowążowie acz silni, ani liczbą, ni maగętnościami, ani przebiegłością luǳką nie
sprostali Jaksom. Biskup Iwo więceగ pracował dla kościoła niż dla roǳiny, więceగ dbał
o rozkrzewienie wiary niż o doczesną moc. Naగzdolnieగszych synowców swych oddał Do-
minikowi na apostołów zakonu. Jaksom się przykrzyło stać na uboczu i czekać, gdy ich
Światopełk tak గuż potężny bęǳie mógł podeprzeć.

Za woగewodą zaraz ściągać się poczęli powinowaci, stryగeczni, bratankowie, pokrewni
i co tylko z Jaksami trzymało, a do nich się garnęło, wszystko co Leszka mieć nie chciało
nad sobą.

Prawie niepostrzeżenie kilkunastu średnich i starszych lat luǳi, z umysłu pooǳiewa-
nych skromnie, wగechało do dworca. Żupanów w nich, możnych comesów i urzędników
znacznych nie łatwo było poznać. Izba do narady wybrana była mała, od ogrodów, gǳie
ich ani światło zdraǳić, ani obcy podsłuchać nie mógł…

Woగewoda wszedłszy do gromaǳących się, szepnął im, że Jaszko tylko co od Świa-
topełka z poselstwem wracał. Czekali więc nań niecierpliwie odgaduగąc zawczasu z czem
przysłanym być mógł.

Posłano po niego.
W roǳinie sweగ Jaszko, którego oగciec lubił dosyć, miru nie miał. Odrowążowie

obwiniali go, iż ich skaził postępkiem nieopatrznym i po szalonemu dokonanym. Nie
wierzyli mu barǳo…

Znalazł też na wstępie przyగęcie zimne, weగrzenia niespokoగne, usta milczące.
Dwu stryగecznych woగewody sieǳących za stołem, ledwie go skinieniem powitało.

Młoǳi też patrzali niechętnie.
Jaszko to czuł, musiał więc butą nadrabiać, a ważnym się czynić sam, gdy go za takiego

mieć nie chciano.
Począł opowiadać wyprawę swą, ubarwiaగąc po swoగemu, గak i co we Wrocławiu słyszał

i wiǳiał, co u Konrada.
— Konrad — rzekł — ze Światopełkiem znaగą się, ale bratu na brata wystąpić nie

goǳi się. — Bęǳie stał a czekał, palcem dlań nie ruszy…
Pokiwali starzy głowami z powątpiewaniem.

   Waligóra 



Dopiero Jaszko im zeznał, że potaగemnie Światopełk గeźǳił do Płocka i గak mu do
Plwacza do Uścia towarzyszył.

Zaczęli się dopytywać o Odonicza z zaగęciem wielkiem, bo ten గuż గako pobratany ze
Światopełkiem i im był powinowaty a swóగ.

— Ale z czemże cię do nas odprawił? — zapytał woగewoda.
Jaszko się zadumał trochę గak powieǳieć…
— Światopełk — odparł — woగny nie chce, bez nieగ się obeగǳie a nieprzyగaciela

zgłaǳi. Leszek też do woగowania nie skory i pokóగ woli a rozగemstwo duchownych. Na-
mawiać trzeba pana na zగazd dla ugody, i żeby mieగsce naznaczył niedaleko pomorskieగ
granicy — a ztamtąd oni cało nie wyగdą‼…

Na tak rzezko wypowieǳiany zamysł Światopełka — wszyscy umilkli poglądaగąc గedni
na drugich. Sam woగewoda nie przyగął ochotnie tego planu.

— Dużobyśmy ważyli — rzekł. — Po co się krwią mazać mamy, kiedy go wygnać
można a Odonicza w గego mieగscu posaǳić… Zeగǳie sam ochotnie, tak గak Laskonogie-
mu ustąpił, byle przewagę wiǳiał.

— Zగazd — rzekł Adaszko stryగeczny — ho! ho! bez duchownych się nie obeగǳie,
a గak się oni zగadą, zgodę uczynią. — Cóż? na nich z orężem napaść? a toć nas wyklną
i rozpęǳą, że గak ci co ze Szczodrym trzymali na wygnanie wszyscy iść bęǳiemy musieli‼
Światopełkowi co za światem do morza przyparty sieǳi łatwem się to zdaగe.

— Cóż ważyć bęǳiemy my? — mruknął Jaszko. — Światopełk na siebie weźmie
wszystko. Nie uda mu się, my cali zostaniemy…

— On paść może! — rzekł woగewoda — a bez niego i my słabi bęǳiemy.
Ze wszech kątów rady się oǳywały przeciwne. Jaszko na ławie siadłszy milczał, do-

piero gdy go o Światopełka pytać zaczęto, wysławiać go zaczął.
— Rycerz prawy గest i mąż siły wielkieగ — rzekł — mówi mało, ale nieulękniony గest

i wie czego chce, a co chce to potrafi. Nam z nim i za nim iść, albo się poddać i zginąć.
Wiǳiałem go na dworze Konrada, gǳie o nim prawie żywa dusza nie wieǳiała

i u Odonicza i w podróży… Patrzałem zaplątawszy się do obozu na Laskonogiego, który
poszedł Uście oblegać, wszyscy oni przy nim, Henryka nie wyగmuగąc, słabi są. Konrad
by mu może గeden sprostał, ale z tym oni idą razem…

Powoli ta myśl zగazdu z początku niechętnie przyగęta, zaczęła się przyగmować…
Jaksom przypadało co naగłatwieగsze, namawiać do zgody i poగednania. — Bezpiecznieగ

im było z tem.
Krwawa tylko plama którą za tym zగazdem widać było — odrażała wielu.
— Krwi nie trzeba — póగǳie Leszek do Sandomierza na oగcowiznę i z siostrą siąǳie

przy klasztorze. Więceగ nie może chcieć — mówił గeden. Zechcą గego uśmiercić, rzeź
bęǳie wielka, a w nieగ kto padnie, గeden Bóg wie.

Uchwalono posłać do Światopełka, lecz tymczasem myśl zగazdu siać, aby powoli
wschoǳiła. Wola Światopełka więceగ miała wagi niż rady inne…

Późno w noc się rozeszli…
Nazaగutrz గuż w mieście ten i ów wieǳiał, że Jaszko z łowów na Szlązku powrócił.
Sam oగciec mówił o tem, skarżąc się, iż go o ucieczkę pomawiano, gdy tylko znuǳony

bezczynnością w lasach szukał rozrywki.
Tegoż dnia do mistrza Andrzeగa doszła wiadomość o bracie, którą się poważny mąż

uradował i na dwór oగca pospieszył, zapomniawszy urazy bratu.
Ale Jaszka గuż nie było, bo swoich mieగskich druhów i drużki pilno chciał odwieǳić

i na cały ǳień wyruszył.
Mistrz Andrzeగ zastał oగca tylko.
Woగewoda z wyprawy Jaszka przed księǳem nie mógł się tłumaczyć, wieǳiał że do

taగnych spisków należeć nie zechce i że గe potępia.
Z rozmowy wyszło co po świecie o woగnie Plwacza z Laskonogim prawiono, o Świa-

topełku i o innych sprawach. Stary woగewoda od niechcenia rzekł:
— Leszkowa powaga wszystkiemu temu koniec by położyć mogła. Niech zwoła zగazd

kędy pośrodku tych ziem o które się spory toczą i krew przelewa, będą musieli książęta
być posłuszni — i tak się wszystko zagoǳi.
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— Sami książęta — odezwał się mistrz Andrzeగ — nie dokażą nic, ale duchowieństwu
tam przypada do czego గe Bóg wyznaczył, ażeby rozగemcą było i różczkę oliwną przyniosło.
Bez panów biskupów pokóగ nie stanie…

Woగewoda trochę zmilczał.
— Spraw tam duchownych do roztrząsania nie bęǳie — rzekł krótko.
— Poగednanie to duchownych sprawa — odpowieǳiał syn. — Nie byłoby komu

spisać i przypieczętować zgody, gdyby ich nie było. A gǳie starszy książę zasiada, tam
i naగstarszy nasz pasterz gnieźnieński powinien być. Świecka moc bez duchownego po-
twierǳenia nie waży.

Nie sprzeciwił się woగewoda.
Było tak w istocie, nie tylko w Polsce, lecz w świecie całym, że bez stolicy rzymskieగ

zgody i zatwierǳenia akt żaden poszanowanym nie był. Cesarskie uchwały czekały na nie
i mocy nabierały dopiero, gdy Rzym గe uznawał. Wprawǳie groźby klątw kościelnych
przez zbyt częste rzucanie ich i oswoగenie się z niemi znacznie na sile straciły, wszakże kto
walczył గak cesarz sam z anathemą, kto pozornie గą lekceważył, musiał w końcu uleǳ lub
upaść.

Mistrzowi Andrzeగowi myśl ta którą oగciec podawał, zdała się barǳo szczęśliwą. Zga-
ǳała się z usposobieniem Leszka, była dogodną duchowieństwu, które swóగ wpływ mo-
gło dać uczuć i nie dozwolić mu osłabnąć.

Tegoż wieczora mistrz Andrzeగ wspomniał o tem biskupowi Iwonowi.
— Kościół — odparł pobożny pasterz — nie może odpychać nigdy żadnego środka

wiodącego do zgody, zapewniaగącego pokóగ.
Zగazd może być obfitym w błogie skutki, lękam się tylko, గeżeli go zechcą nieprzyగa-

ciele Leszkowi, aby nie krył w sobie podeగścia గakiego i zdrady…
Serce moగe ogarnia niepokóగ, choć rozum mówi za takiemi paktami, które kraగ na

długo obdarzyć mogą spoczynkiem…
A gǳież więceగ go potrzeba గak tu w ziemiach leżących odłogiem, wśród ludu co గesz-

cze ochrzcił się tylko z wody nie z ducha?… Moglibyśmy nasze święte kolonie rozmnażać,
apostołów sprowaǳać, szkółki zakładać, kościoły stawić i poganom nad granicami groź-
nemi być… Co niech Bóg da. — Amen.

Spała stara prządka snem błogosławionym luǳi co trosk nie znaగą. Spała w kątku, wy-
godnie głową oparta o ścianę, z usty uśmiechaగącemi się marom sennym, oddychaగąc
lekko, z గedną ręką na piersiach, z drugą w dół spuszczoną… Palce chciały గeszcze trzymać
nić గedwabną, która się z nich wymknęła, a wrzeciono potoczyło się na podłogę… Ono
też potrzebowało odpoczynku i leżało sparte o nogi prządki niby tak uśpione గak ona.

W ognisku gorzały kłody olchowe i drzazgi smolne, a płomyki ich żółte, sine, zielone
i węgle rozżarzone różowo splatały się w barwy tęczowe, wesołe… Drzewo mruczało paląc
się, szeptało, syczało, mówiło głosami różnemi, których miło słuchać było. Zdały się one
mową taగemną innego świata, i గakby wtórem do luǳkieగ pieśni przy ognisku nuconeగ…

Blask od niego padał na ściany nierówny, migocący się, drżący… Płomienie na prze-
miany świeciły w różnych stronach i posyłały światło swe po zakątach, zaglądaగąc do nich
ciekawie.

Padła czasem గasność na twarz stareగ prządki, oblała గą całą i z dala patrzącym pokazała
że usnęła głęboko, że przebuǳenia lękać się nie było potrzeba.

Stoగąca u ognia wpatrywała się naగpilnieగ w śpiącą, stara ǲierla, tego dnia starannieగ
గeszcze niż zwykle przystroగona… Jeగ się też గeszcze uśmiechał గakiś odblask młodości choć
cuǳeగ.

Oczy గeగ ciskały płomienie, wązkie usta składały się do wesołego wyrazu… Okryta
szeroką płachtą z pod któreగ widać było we wstążki i blaszki przystroగoną głowę, ǲierla
miała pas czerwony, którym ścisnęła się aby sobie młodą nadać postać, a spódnice swe
kraśne poupinała zalotnie… Na szyi wisiało różnobarwnych pereł co niemiara.

Daleగ na ławie przytulone do siebie, niespokoగne i smutne గak dwa gołąbki przypadły
dwie Halki. — Ręce miały założone na szyగe, głowy pochylone tak że się skroniami sty-
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kały. Ich dwie stanowiło tę గedną istotę ǳiwną, którą los rozdwoił aby może podwóగnie
cierpiała.

Oczy dwóch Halek ciągle w tamtą patrzały stronę kędy stara prządka spała, potrze-
bowały tego snu, pożądały, czekały.

Z ich niepokoగu śmiała się stara ǲierla na przemiany spoglądaగąc to na nie, to na
prządkę i bawiąc się snem గedneగ, a drugich oczekiwaniem…

Cicho było w izbie… tak cicho గak gdy późna noc wszystkich do snu ukołysze, ogień
tylko śmiał się, płakał, szyǳił, trzaskał i czasem ǳiewczęta nabawiał strachem ażeby
prządki psotnik nie rozbuǳił.

Ona spała — a sen గeగ był tak głęboki గakby nie przyszedł sam, గakby go powołano
na stróża… I obok na ławie na któreగ usnęła widać było kubek drewniany wypróżniony,
a oczy złośliwe ǲierli, często nań padały.

Podeszła ku śpiąceగ na palcach, powoli, skradaగąc się, stanęła, posłuchała, popatrzała,
ostrożnie wzięła do ręki kubek, zaగrzała doń, przewróciła i pokazała ǳiewczętom że nie
było w nim ani kropli.

Z uśmiechem zwycięzkim postawiła kubek na mieగscu, zręcznie i lekko białą chustą
nakryła twarz uśpioneగ, odstąpiła od nieగ i poszła do Halek…

— Choćby pioruny biły nie zbuǳi się గuż aż gdy drugie kury zapieగą! O! bądźcie
spokoగne! Wszakżeście wiǳiały, że గa sen umiem dać i odebrać… A taki to dobry sen,
słodki, że przez niego aniołów widać — i గak się człek zbuǳi, wszystko mu się czarnem
wydaగe, i myśli że spał chwilkę, choć noc przemarzył całą…

Teraz cicho! Idę i wracam…
Skinęła z porozumieniem na ǳiewczęta, które drgnęły గakby ze strachu i radości razem

i mocnieగ గeszcze przytuliły się do siebie. Uśmiechnęły się, zawstyǳone spuściły oczy…
ǲierla z tą samą ostrożnością గak wprzódy, na palcach postąpiła ku drzwiom, otwarła

గe powoli aby nie skrzypnęły, zamknęła za sobą… znikła…
Ogień czekał na to widać by wiedźma mu dała swobodę — błysnął గaśnieగ, oblał się

barwami żywszemi, zaczął świstać wesoło… Razem syczało coś w nim i piszczało i śpiewa-
ło… coraz głośnieగ… Niekiedy puknęło i dymek wymknął się do góry sinym promykiem.

Halki słuchały a te głosy wydały się im groźne i smutne a szyderskie. Ogień patrzał na
nie i może się gniewał. — Naumyślnie błyszczał tak gorąco i strzelał po kątach, a odgrażał
się że pobuǳi, że oskarży.

Bały się go trochę, i tęskno im było samym, lecz za chwilę ǲierla powrócić miała…
Spoglądały na drzwi — oczekiwanie barǳo się im długiem wydawało.

Za dworem, na dworze… గuż słychać było గakby lekkie stąpanie i rozeznawały nie
kroki గedneగ stareగ, ale గakby luǳi kilku… Strach గe ogarnął, rumieńce wytrysły na twarz,
uścisnęły się mocno. Spoglądały ukradkiem na drzwi…

Otóż uchyliły się one…, na progu pokazała się ǲierla zaglądaగąca niespokoగnie, na-
przód na prządkę uśpioną… Za nią… ktoś się cisnął i popychał…

ǲiewczęta wstały spłoszone z mieగsca które zaగmowały i zbiegły trzymaగąc się za rę-
ce do kątka, tam stanęły znowu się obగąwszy, czuగąc się silnieగszemi gdy były razem.
W oczach ich radość błyskała, ciekawość i strach razem.

Tymczasem ǲierla z radością złego ducha który spełnia psotę, wwiodła do izby za
sobą — dwu Niemców, Gerona von Landsberg i Hans’a von Lambach. Gero szedł గuż
zdrów, wyprostowany, odmłoǳony spoczynkiem, w całym blasku wesołych swych lat
dwuǳiestu… szukaగąc ǳiewcząt oczyma, Hans podpierał się na lasce, nie mogąc గeszcze
o sweగ mocy iść, był blady i wymizerowany. W nim młodość na chwilę zwiędła nabrała od
cierpienia tego szczególnego wǳięku, గaki గeగ ono nadaగe. Coś tęsknego niósł na twarzy,
గakby wspomnienie domu, roǳiny, matki… a chociaż mu wzrok połyskiwał ciekawością,
zamglony był bolem, który się starał ukrywać.

Idąca przed niemi ǲierla, ciągle zwracaగąc się ku nim, palce trzymała na ustach,
zalecaగąc milczenie.

Niemcy zatrzymali się nieco wśród izby, bo właśnie w teగ chwili płomię od ognia, గak
w zmowie ze starą ǲierlą, ku górze się wspięło i rzuciło cały swóగ blask złocisty na dwoగe
Halek w kątku.

Obrazek tych ślicznych ǳieci zachwycił wchoǳących, tak że daleగ postąpić nie śmieli.
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Z obawą patrzały Halki na nich, ze zdumieniem spoglądali dwaగ młoǳi rycerze na to
zగawisko.

Halki miały przed sobą nareście tych luǳi obcych, których tak wiǳieć pragnęły…,
i znalazły ich ǳiwnie podobnemi do గakichś snów własnych, do marzeń ǳiecinnych.
Wydali się im czymś daleko wǳięcznieగszym niż pospolici parobkowie, których widywały
zwykle, czymś szlachetnieగszem…

Mieli coś pańskiego w sobie. Przewrotność, zaగadłość, nielitość niemiecka o któreగ
oగciec mówił tak często — nie goǳiła się z ich powierzchownością spokoగną i pięknością
obu.

Jeden pociągał weselem, którem cała గego twarz była oświetlona, drugi smutkiem
łagodnym, cierpliwym, męzkim. Halki napatrzeć się ich nie mogły…

Gero witał గe ukłonem i ruchem rąk, które do piersi przykładał, Hans lekkiem skło-
nieniem głowy i tęsknem weగrzeniem…

ǲierla która zapewne bliższą znaగomość mięǳy dwoma temi parami zawiązać pra-
gnęła, wzięła na siebie obowiązek marszałkowania. Starła fartuchem mieగsce na ławie,
niedaleko od ǳiewcząt i kazała na niem usiąść przybyłym. — ǲiewczętom także przy-
siąść znak dała… Sama poszła po kubki i miód aby ich czemś przyగąć. Kołacz słodki
przygotowany był i pokraగany — podała im napóగ i przekąskę, a trzeci kubek, przyniosła
Halkom, które zwykle z గednego pĳały, wskazuగąc im że powinny były przyłożyć usta
do niego i gości przywitać. Halki spełniły to trwożliwie, rumieniąc się, z niezgrabnością
ǳiecięcą, która im dodawała uroczego wǳięku. Wzrok dwu Niemców nie mógł się ode-
rwać od ślicznych ǳiewcząt, które po pierwszeగ trwoǳe uśmiechały się im nieśmiało,
kryły twarzyczki i spoglądały na nich z pod rączek…

Rozmowa była ruchami tylko możliwą, oczyma tylko.
Stara prządka spała wprawǳie pokryta chustą, tak żeby గeగ była nie słyszała — lecz

Niemcy za mało znali tego గęzyka, którym mówiły ǳiewczęta, a one ich mowy nic wcale…
Sieǳieli więc tak naprzeciw siebie — Gero z Hansem rozmawiaగąc po cichu, Halka

z Halką szepcząc sobie półsłowa… ǲiwna rzecz… Niemcy rozumieć czy zgadywać się
zdawali co one mówiły sobie, ǳiewczęta domyślały się o czem młoǳi szeptali z sobą.

Przez oczy szły myśli, niekiedy tak śmiałe, że Halki wzroków wytrzymać nie mogły
— że Niemcy drgali గakby się chcieli przybliżyć, pociągnięci ku ǳiewczętom.

Ale na naగmnieగszy ruch ich Halki zrywały się i pierzchnąć były gotowe, a i ǲierla
stała na straży, aby młodych utrzymać w dali.

Po dość długieగ chwili, ǳiewczęta coraz częścieగ zaczęły spoglądać na śpiącą, ǲier-
la dorozumiała się że czas było wyprowaǳić gości. Nalała im గeszcze kubki, które oni
wstawszy za zdrowie Halek wypili, i przyszła oznaగmić, że గuż iść muszą.

Wskazała na uśpioną w kącie prządkę, pogroziła.
Niemcy upoగeni widokiem dwóch siostrzyczek wstali, choć niechętnie, Halki ruszyły

się z mieగsca… Gero rękę przyłożył do serca, a oczy podniósł ku niebu, Hans skłonił głowę
ku ziemi, rękę zniżył do stóp i westchnął. — Dwie Halki żywo, potrząsały główkami
żegnaగąc…

Ponieważ to za długo trwało, ǲierla poczynała Gerona za rękaw sukni ciągnąć i naglić
do wyగścia. Szli więc, lecz oglądali się ponawiaగąc żegnanie, które im oddawano…

Drzwi się w końcu zamknęły, Halki wyskoczyły z kątka w którym były ukryte. —
Ręce się ich rozplotły poraz może pierwszy oddawna, stanęły rozdwoగone naprzeciw siebie,
mierząc się oczyma i rzuciły się sobie w obగęcia.

Mówić czy nie chciały czy nie potrzebowały, lecz uగąwszy się za ręce poszły ku ognisku,
zanuciwszy గak గednym głosem piosnkę tęskną o księżycu…

Lecz pieśń się prędko rozpłynęła w uśmiech i szepty…
— Który? — spytała starsza.
— Który? — powtórzyła druga.
Zarumieniły się mocno, nie chciała powieǳieć żadna — a, rzecz osobliwa, one co swe

myśli zawsze tak dobrze zgadywały, teraz nie były pewne czy są w zgoǳie…
I pozostało taగemnicą może która z nich wybrała wesołego Gerona, a która smutnego

Hansa…; czy się różniły czy goǳiły…?
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Wkrótce potem promienieగąca wróciła ǲierla, spoగrzała na ǳiewczęta, poszła białą
chustę czaroǳieగską zdగąć z twarzy prządki, która się nie przebuǳiła — tylko zamruczała
coś przez sen, i przybiegła do Halek głaszcząc గe po głowach.

— Chłopcy poszaleli za wami! — poczęła siadaగąc u ognia, głowy się im pozawracały,
Gero mówi że గak żyw takich nie wiǳiał piękności, że gdyby was poubierać wedle ich
obyczaగu, mogłybyście przy cesarzoweగ stać na tronie…

Cesarzowa? nie wiem co to za pani — dodała — musi to być ich królowa! Ale wy,
gołąbki moగe sameście królowemi być godne.

Ciekawa stara przysunęła się badaగąc natarczywie.
— Prawda, obadwa są piękne chłopcy — ale który z nich pięknieగszy, powieǳcie?
Halki pochowały oczy, aby z nich nie wyczytała… wstyǳiły się, nie odpowiadały.
— Gero… — mówiła stara — Gero గest గak królewicz z baగki, który na konia siadłszy

na cudownego, mógłby morze przepłynąć, mieczem góry rozcinać, latać z obłokami —
a Hans గest గak biedne ǳiecko, o które strach aby na ziemię nie padło… Jam się do Hansa
więceగ przywiązała, bom go pielęgnowała… Gdyby nie గa, coby గuż teraz było z niego? గadły
by go robaki!

Mówiła sama, raźno z kubka popĳaగąc, a coraz to na ǳiewczęta spoglądaగąc, które się
sromały గeszcze…

— Mów o nich, mów co o nich, rozpowiadaగ! rzekła cicho starsza…
— Cóż గa wam powiem o nich, gołąbki moగe, chyba że się oni pokochali w was… Szli

do swego dworku గak pĳani, oglądaగąc się ku wam i posyłaగąc pocałunki. Dla tego wam
się tak palą twarzyczki, bo całusy tu poprzylatywały!

Halki poczęły గe ścierać palcami z twarzy, గakby się zlękły w istocie by przylgnąwszy
do nich nie zdraǳiły…

Nazaగutrz ǲierla przyniosła pozdrowienia, w kilka dni znowu obiecała niemców
przyprowaǳić, uśpić starą prządkę dozorczynię, lecz strach znowu był wielki… a skoń-
czyło się na tem, że stara na swem postawiła i niemcy przyszli znowu.

Gero usiadłszy bliżeగ na ławie, na żądanie ǲierli zaśpiewał półgłosem niemiecką
pieśń, którą ona słyszała go często powtarzaగącego

Du bist min, ich bin din:
des solt du gewis sin.
Du bist bes’lozzen
in minem Herzen;
verloren ist daz Sluzzelin:
du muost immer darinne sin.

Pieśń to była pobożna, lecz któż wie czy Gero nie zmienił గeగ znaczenia?
ǲiewczęta słuchały pilno, smutno, i płakać się im chciało, że గeగ nie zrozumiały.
Nazaగutrz ǲierla musiała im po swoగemu గą tłumaczyć.

Tyś గest moగą, గam గest twóగ,
Bądźże tego pewna.

W sercu moగem tyś zamknięta,
Klucz od niego zginął.

Musisz గuż w nim zostać!

Halki nuciły po swoగemu piosenkę podobną… ale im nie brzmiała tak, గak gdy గą
śpiewał Gero, a Hans mu cicho wtórował.

Tak płynęły wieczory długie గesienne na Białeగ Górze, a ks. Żegota wiǳąc, że Hans się
గuż poruszać może, przypominał, iż czasby od srogieగ uwolnić go trwogi. Obu im i chciało
się w świat i żal było te śliczne ǳiewczęta porzucać.

Gero nawet ważył się na myśl zuchwałą, aby Halki uwieść z sobą. Lecz గakże z niemi
przebyć niepostrzeżonym kraగ obcy i uniknąć pogoni?

Hans miał myśl inną, chciał powracać do domu, zebrać odǳiał rycerzy i knechtów,
napaść na Białą Górę i pochwycić ǳiewczęta. Potem lotem błyskawicy dobić się do Sa-
skich granic… W młodych głowach roǳiły się sny niedorzeczne, w których daleగ widać
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nie było nad to గedno — by ǳiewczęta mieli w sweగ mocy. Hans zaprzysiągł, że kochaగąca
go matka pozwoli mu za żonę wziąć choćby obcą, byle on గą miłował. Gero nie myślał
o małżeństwie nawet.

Rozmarzali się i upaగali każdego wieczora więceగ, a ǲierla patrząc na to, rozgrzewała
się i radowała గak zziębły podróżny, gdy sobie dobrego ognia napali. I ona nie patrzała
daleko — dość było గeగ na tem że się to — kochało…

Nasłuchawszy się szwargotu chłopców, który niespełna rozumiała, biegła patrzeć na
ǳiewczęta గak się one ciekawiły, dopytywały, గak tęskniły za chłopcami.

O starym Mszczuగu nikt tu nie myślał oprócz podżupana, który Boga prosił, aby
rychleగ nie powrócił aż niemców się pozbęǳie z zamku i wykurzy te mieగsca, w których
po nich mogło coś pozostać, bo był pewien, że Waligóra uczuł by w powietrzu którem
oddychali, niemców przytomność.

Jesień była గuż późna, గednego wieczora ǲierla wprowaǳiła znów Gerona i Hansa do
izby, na sen dawszy stareగ prządce. Każdego dnia bliżeగ siadaగąc na ławie przy ǳiewczętach,
Gero i Hans skończyli na tem, że tuż się przy nich mieścili po stronach obu, i chwytali
గe za tych rączek dwoగe, które były wolne, wyrywały im się, drżały, a czasem króciuchno
dawały przytrzymać…

ǲierla stała blizko, służąc za tłumacza niepoczciwego, bo im mówiła co chciała, aby
miłość ǳiecięcą rozżarzyć…

Gero powtarzał piosenkę swoగą.
— Tyś గest moగa, గam గest twóగ.
Gdy, wśród ciszy wielkieగ, ciszy nocneగ, coś గak wicher zaszumiało na zamku…
Coś strasznego, niepoగętego stało się, od czego zadrgał cały gród… Psy zerwały się wy-

గąc, konie zarżały w staగniach, ptacy na berłach rzucali skrzydłami niespokoగnie… luǳkie
głosy płaczliwe, zǳiwione, przerażone słychać było od wrót. Czeladź powybiegała z ko-
mor, izb, szop i rzucanie drzwiami rozległo się po groǳie.

ǲiewczęta ze strachem niezmiernym, z krzykiem skoczyły szukaగąc schronienia,
obuǳiła się prządka z szalonym గękiem. ǲierla ledwie czas miała Gerona i Hansa wy-
rzucić za drzwi a sama padła na progu…

Krzyki od bramy zbliżały się i słychać było tentent konia, który biegł aż do drzwi
dworu, tu nagle wstrzymany, na cztery nogi runął i obalił się…

Nad nim stał Waligóra.
Lecz on to li był czy duch గego, widmo z drugiego świata?
Luǳie oczom nie wierzyli…
Stał w podarteగ oǳieży, z rozczochranym włosem, z okrwawioną piersią, z poranio-

nemi nogami bosemi, wzrokiem obłąkanego, oglądaగąc się dokoła…
Telesz który nadbiegł za nim, czeladź, parobcy, niewiasty nie śmieli przystąpić doń,

oczom niewierząc by on to mógł być…
Zachwiał się Mszczuగ na nogach osłabłych, potarł rękami po twarzy, i przez otwarte

drzwi, zataczaగąc się wszedł do izby.
Dwie Halki stały wylękłe w kątku, gdy go uగrzały na progu, i krzyknąwszy, pozakry-

wały oczy, myśląc że widmo oగca uగrzały.
Waligóra spoగrzawszy na swe ognisko, zobaczywszy białe sukienki córek, గakby zmysły

oǳyskał… Za nim przez drzwi otwarte cisnęli się luǳie, omdlałą ǲierlę odrzuciwszy na
stronę… Mszczuగ wołał na ǳieci…

Głos గego poznawszy ǳiewczęta, rzuciły się ku niemu i przybiegłszy zawisły mu na
szyi…

Z oczów starego ciekły łzy razem i krew płynęła, ściskał ǳiewczęta i łkał ze szczęścia…
One go i pytać nie śmiały dla czego wracał tak okrwawiony i odarty, on nie mówił

nic.
Telesz dopiero przekonawszy się, iż pan to był z ciała i kości a nie widmo i duch గego

— przystąpił z pokłonem i pytaniem, z użaleniem i trwogą.
— Paneczku nasz, złoty sokole, co tobie? co z tobą?… Miły Boże, krew… rany…

zbóగcy… Halki płakały… Baby zdala stoగące szeptały ǳiwuగąc się i chciały గuż bieǳ po
zioła, płachty, po wodę…

Waligóra długo nie odpowiadał nic — oko గego utkwiło gǳieś w głębi izby, i krwią
zaszło, otarł గe, nie zwracaగąc od mieగsca na które było zwrócone, nagle począł drżeć, po-
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wstał i pędem, rozepchnąwszy tych co na droǳe się znaleźli, pobiegł, rzucił się w prze-
ciwny kąt izby… Na ławie leżała niemiecka rękawica Gerona.

Waligóra pochwycił గą గak గastrząb porywa małe ptasze, oczy mało mu z powiek nie
wyskoczyły, podniósł గą do góry — i ryknął z bolu.

Wszyscy z trwogi zdrętwieli…
Stary dusząc tę rękawicę w dłoniach swych żylastych, గęczał, krzyczał, a wyrazu wśród

tego wybuchu rozeznać nie było można.
Halki obie na widok rękawicy omdlały… Telesz upadł na kolana… Niewiasty wiǳąc

Mszczuగa w gniewie zabĳaగącym, wściekłym, uciekły z izby…
Z rękawicą tą w ręku Waligóra się ruszył na Telesza wprost, niósł గą podniesioną,

potem rzucił mu గą na policzek z taką siłą, że krew trysnęła, wnet podniósł i znowu ryczeć
począł, oglądaగąc się… Potrzeba mu było ofiary — nogą pchnął podżupana, bo tego za
mało mu było, wyszedł ze dworu w ciemności na podwórze, ale nie wieǳąc co czyni
గeszcze.

Telesz się za nim wlókł na klęczkach, chwytaగąc za nogi, któremi stary precz go od-
rzucał.

— Panie! panie — wołał — గam nie winien… గam nie winien!
W tem z ciemności wynurzyła się postać blada, trup czy żywy człek, z oczyma świe-

cącemi. Był to ks. Żegota.
— Jam winien! — rzekł — గa! masz mnie! zabĳ!…
Waligóra krok odstąpił od niego.
— Daగcie mi ich! — krzyknął — tu! daగcie mi ich!
— Rannych śmiertelnie niemców గa wziąłem pokryగomu na zamek — గa, dla miłości

Chrystusa… గa — począł ksiąǳ — ubĳ że mnie…
Waligóra stał, trzęsąc się cały…
Telesz podnosił się z ziemi.
Odwrócił się do niego Mszczuగ.
— Daగ mi tu ich! daగ mi ich! — zakrzyczał.
W mgnieniu oka podżupan skinąwszy na parobków poleciał.
Ks. Żegota stał గak dobrowolna ofiara, która się doprasza nieuniknionego męczeństwa.

Stary nie mówił nic, nie patrzał nań, w rękach podniesionych miał rękawicę niemiecką
i drżał…

Wszyscy umilkli, w dali słychać było łomot i rzucanie się luǳi po zamku i wrzawę,
pogoń i urywane krzyki.

Dwie Halki, które stara prządka otrzeźwiła, podniosły się గak ze snu strasznego prze-
buǳone i stały płacząc drżące. Czasem chyliły się słabnąc, to dźwigały w milczeniu, aż
stara zmusiła గe usiąść na ziemi. Siadły obగąwszy się i płakały.

Na podworcu strasznieగsze od krzyku, który się rozlegał niedawno, panowało milcze-
nie. W dali tylko coś wrzało… biegali luǳie…

Waligóra stał patrząc w ciemność… w oczach latały mu płatki గasne i plamy krwawe…
Kroki słyszeć się dały zdaleka, ale ociągaగące się, powolne, boగaźliwe. Telesz przyszedł

i stanął z rękami spuszczonemi. Niemców nie prowaǳili, nie było ich.
Strzęsiono gród cały.
— Podpalić szopy… ognia… — krzyknął Waligóra — skryli się — niech wszystko

iǳie na popiół, byle oni zginęli…
Mówiąc to Waligóra wpadł przez drzwi otwarte do izby, pochwycił dwie głownie

rozpalone i wybiegł na podwórze z niemi.
— Palić wszystko! — krzyczał zaగadły — miotaగąc żarzewie…
Telesz zdrętwiał…
Parobek bliżeగ stoగący, posłuszny, chwycił głownię i pobiegł do naగbliższeగ szopy, wty-

kaగąc గą w dach słomiany.
Waligóra patrzał obłąkanemi oczyma… Podżupan chciał iść do ognia dla ugaszenia,

pchnął go i obalił na ziemię…
— Straże u wrót, u furty, na wały, żywa żeby mi nie uszła dusza… ognia na cztery

rogi.
W tem ks. Żegota padł na kolana przed nim ze złożonemi rękami.
— Panie — zlituగ się!
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— Niemców mi daగ! — odparł przystępuగąc stary…
— Nie wiem gǳie są! — wyగąknął ksiąǳ z pokorą. — Wziąłem ich గa z miłosierǳia,

nie గa wydawać ich będę na stracenie… Życie mi weź…
Głownia zatknięta w mokrą strzechę nie zatliwszy గeగ gasła, wtem biegiem parobek

przyskoczył wołaగąc:
— Konie porwali z szop i zbiegli…
— W pogoń! koni! — zawrzeszczał miotaగąc się stary…
I గak stał sam naprzód się rzucił do staగni. Potłuczony Telesz pobiegł za nim, co żyło

odbĳało wrota, chwytało konie i leciało z zamku na pola.
Noc była czarna — straszna… przepaścistych ciemności. W గeగ głębinach znikli roz-

proszeni na wszystkie strony గeźdźce. Na groǳie pootwieranym, pustym, zostały płaczące
kobiety, ǳieci, pacholęta, ci tylko co posłusznie za panem w szaloną pogoń na oślep pu-
ścić się nie mogli. Dwie Halki płacząc na ziemi usnęły…

Ks. Żegota z Dobruchem poszedł otworzyć kaplicę i pokląkł przed ołtarzem na mo-
dlitwę. Chciał aby go ztąd గak męczennika wywleczono na śmierć, któreగ się spoǳiewał.

Długie goǳiny nocy płynęły tak, płynęły zdaగąc się przedłużać… Pianie kogutów tylko
oǳywaగące się niekiedy mierzyło tę nieskończoną przęǳę ciemności i milczenia…

Zaczęło dnieć, gdy pierwsi luǳie znużeni, konie prowaǳąc w rękach powracać zaczęli.
Waligóry nie było.
ǲień bielał coraz గaśnieగ, parobcy ściągali się ciągle, powrócił Telesz — wszyscy ścigali

nadaremnie.
Mszczuగ nie powracał గeden…
W kaplicy zaǳwoniono na mszę. Dźwięk ǳwonka tego przebuǳił Halki. Były na-

wykłe być mu coǳień posłuszne, wstały drżące i uగąwszy się za ręce poszły do ołtarza…
Ks. Żegota odprawiał mszę ze spokoగem powszednim. Dobruch mu służył. Po mszy

oba klękli i odmawiali modlitwy. Halki też odeగść nie chciały, bo im się zdało tu naగlepieగ
i naగbezpiecznieగ.

Słońce się z za grubych chmur przebiło, a starego Waligóry doczekać się nie mogli
గeszcze… Z luǳi żaden nie spotkał go w pogoni. Telesz siadł na koń z małą gromadką,
by szukać pana.

Było południe గuż, gdy stara prządka niespokoగna poszła do kaplicy po ǳieci. Pła-
cząc wyciągnęła గe ztamtąd gwałtem prawie, aby గe nakarmić i otulić. Wiało గesiennym
chłodem mroźnym.

Halki szły posłuszne, nie mówiąc słowa, nie płakały గuż nawet, bo łez im nie stało,
oczy miały czerwone, lica blade, chwiały się గak kłosy w burzę… Mĳały szopę, któreగ wrota
stały otworem, stara prządka spoగrzała w nią i krzyknęła. Halki powtórzyły గeగ krzyk, oczy
ich zwróciły się za starą…

W głębi szopy przez rozwarte wrota widać było na ciemnem tle గeగ, białego coś, wi-
szącego గak płachta u belki…

Była to stara ǲierla, która się powiesiła na pasku. ǲiewczęta pozakrywawszy oczy,
pobiegły skryć się do dworu, a stara krzyknęła na luǳi…

Natychmiast gromada ich napełniła szopę, uciął ktoś pasek, ale ciało గuż było zimne,
głowa martwa wisiała na piersiach z wysaǳonemi na wierzch oczyma… Na włosach we-
tknięte wczoraగ kwiatki trzymały się గeszcze, na piersi ǳwoniły sznury pereł… ǲierla nie
żyła. Luǳie mrucząc pospiesznie paskiem గeగ rozerwanym na kawałki ǳielić się zaczęli…
a trup w szopie pozostał…

Wieczór గuż był, gdy Telesz się pokazał we wrotach zamkowych, గechał zwolna na
koniu, za nim na noszach z gałęzi czterech luǳi dźwigało ciało czy trupa Waligóry…
Stary miał głowę krwawą i piersi poranione… nie od gałęzi i upadku, ale od ostrego
miecza…

Żył గeszcze, dyszał — milczał…
Zaniesiono go na posłanie i baby przyszły obmywać i okładać rany. Halki przybiegły

z płaczem do oగcowskiego łoża. Uczuł గe przychoǳące, bo oczy otworzył, nie rzekł nic,
pierś tylko żywieగ mu się poruszać zaczęła. Dał z sobą czynić co chciano.

Kto go ranił, Telesz nie wieǳiał, znalazł w lesie leżącego na ziemi, krwawego, bez
przytomności. Koń powrócił cięty w szyగę na groǳisko.

Podżupan pytał go próżno, Waligóra nie chciał albo nie mógł odpowiadać na nic…
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Żelazna siła tego człowieka, miała zwalczyć znużenie, głód, rany, gniew szalony, wszyst-
ko co poగedyńczo innego by zabiło. Nie wiele dbaగąc o życie, dawał z sobą czynić గednak
co chciano, posłuszny był గak ǳiecko, ale milczał గak niemowlę.

Oczy otwarte raz zwróciwszy na ǳieci, dopóki sen go nie zmorzył, nie przestawał tak
patrzeć na nie.

Lecz byłyż to dwa te kwiatki świeże గakiemi గe porzucił na zamku, gdy Biskup uprowa-
ǳił go ztąd z sobą? Cień chyba tych ślicznych Halek wesołych, smutny, blady, milczący…

Ks. Żegota w nieustanneగ trwoǳe oczekiwał kary — Telesz coǳień zగawiał się గak po
rozkazy, stawał u łoża, narzucał się panu i odchoǳił nic nie zyskawszy oprócz oboగętnego
weగrzenia. Waligóra గęczał czasem, nie mówił nigdy. Gdy Halki go pytały o co, odpowiadał
im skinieniem głowy. — Nie żądał nic, nie prosił o nic, dawał się karmić గak ǳiecię, zrzekł
się własneగ woli — chciał umrzeć a nie mógł.

Rany goiły się cudownie, widać było powracaగące siły, których użyć się wzdragał. Baby
potrząsały głowami patrząc nań, a i Telesz sąǳił że czaszka mieczem przecięta, odగęła mu
rozum i pamięć.

Wreszcie rany bliźnieć się zaczęły i nic గuż nie było do czynienia przy starym, a Mszczuగ
nie wstawał గeszcze…

Jednego dnia zrana Telesz przywlókł się wcześnieగ niż zwykle, stanął u łoża, Waligóra
spał గeszcze. Wpatrzony w tego pana, którego nawykł był słuchać skinienia, obezwład-
nionego i niemego, stary podżupan, co przy nim wiek przeżył, płakać począł po cichu.

Wtem Mszczuగ otworzył oczy, przetarł గe, i po staremu sparłszy się na rękach, usiadł…
Podniósł głowę ku Teleszowi.

— Idź, — odezwał się głosem dawnym — księǳa mi wywieź ztąd, precz… dać mu
ziemię i dworek na Zawałach…, postawić kaplicę… Niech go nie wiǳę więceగ — idź,
żeby go tu nie było. Nie czyń mu nic — nic. Sługą Bożym był, ale nie moim… Pan Bóg
obronił odemnie!

Skinął. — Telesz który z radością słuchał గakby odroǳonego pana swego, natychmiast
wysunął się za drzwi.

Waligóra położył się na łożu znowu… Nadeszły Halki, popatrzał na nie… i wyciągnął
ręce. Pierwszy raz przycisnął గe do piersi… Im się z wielkiego szczęścia na łzy zebrało.

O przeszłość nie spytał గe — o sobie nie mówił nic… Chciał zapomnieć. Życie od tego
dnia zaczęło powracać do dawnego trybu.

Z Krakowa nie było wiadomości, aż do tych dni. Nazaగutrz po wywiezieniu ks. Żegoty,
który płacząc starą swą kaplicę, domek i Dobrucha przy nieగ zostaగącego, opuścił — zగawił
się u wrót Kumkodesz z Krakowa. Telesz poszedł z obawą o nim oznaగmić.

— Czego oni odemnie గeszcze chcą! — zamruczał Mszczuగ, — wszakżem niespełna
życie dał, a może więceగ niż życie?

Wpuszczono Kumkodesza, który znowu miał twarz swą dawną wesołą, rozumną
a spokoగną.

— Oగciec nasz przysłał mnie do Miłości Waszeగ, — odezwał się, — z błogosławień-
stwem i za గęzykiem… Długo o was nie mieliśmy wieści żadneగ… dopiero parę dni temu
zasłyszeliśmy że Pan Bóg szczęśliwie was do domu przywiódł.

— Szczęśliwie! — odparł Mszczuగ, skinąwszy nań — tak, szczęśliwie. Chodźno tu!
chodź. Włóż palec w tę bliznę na czerepie; a co? schowa się?

Rozkrył piersi.
— Patrzaగże, — dodał, — a i to niezgorsza pamiątka? Obie z rąk Niemców, którzy

mi móగ dom splugawili. A co? powróciłem szczęśliwie?
Ks. Żegotę, starego, poczciwego sługę, musiałem wygnać precz, bom nań patrzeć nie

mógł, Niemcem mi śmierǳiał. On mi tu ich do domu naprowaǳił.
— Jakich Niemców? — zapytał Kumkodesz…
Waligóra odwrócił głowę i zamilkł.
— Oగciec nasz, ma naǳieగę że do nas przyగeǳiecie, że go znowu nawieǳicie, —

dodał Kumkodesz.
— Niech tylko woగna bęǳie z Niemcami, przybędę — odparł Waligóra — muszę im

za te dwie blizny zapłacić…
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— Nim do woగny przyగǳie, — odezwał się Kumkodesz, — tymczasem గest się komu
w domu oganiać. Toż Jaksowie trzymaగą tak గak z Niemcami… a dla naszego oగca wrogami
są. Jemuście przeciw nim potrzebni.

— Do czego? — zamruczał Waligóra. — Głowy nie mam, ręce గuż nie te co były. —
Jam się tam nie przydał i wątpię aby kto inny się na co zdał. Znać wolą Bożą było pokarać
nas tą niemczyzną, co గak robactwo obsiadła i żre nas… Nie tępiliście gdy było tego mało,
ǳiś gdy się namnożyło — zapóźno…

Kumkodesz próbował się uśmiechać.
— E! oగcze kochany, — rzekł, — z pomocą Bożą! przy łasce pańskieగ, rady im damy…

a గak ręce założym i pozwolim się గeść, గużci nas zagryzą.
Tymczasem Jaksowie!
Mszczuగ namarszczył się.
— Jaksowie się zbieraగą, raǳą, spiskuగą, — mówił Kumkodesz. — Marek Woగewoda

i Światopełk przewoǳą im, na dworze u księcia trzeba kogoś coby stał i oko miał…
A nikt lepszy nad was…
Waligóra wstał z łoża…
— Bracie móగ, — zawołał — powieǳ Biskupowi niech mi życia resztę zostawi! Dałem

go dużo nadaremnie, mało co zostało… niech dożyగę na grzęǳie… Zlituగcie się nademną‼
Złożył ręce błagaగąco.
— Jam poseł mizerny — odparł Kumkodesz. — Oగcu naszemu ani śmiem ni mogę

powieǳieć nic — przeciw గego woli dla mnie święteగ. Lepieగby wam poగechać samemu
i powieǳieć co chcecie…

Jedźcie ze mną.
Waligóra spoగrzał w bok i nie powieǳiał nic…
Zawołał sługi i kazał gościa przyగmować…
Kumkodesz na wyraźny rozkaz gospodarza siadł za stół, i skromnie pożywał dar Boży,

— a Mszczuగ po izbie choǳił.
Drugiego dnia kleryk w kaplicy pieśni śpiewał z Dobruchem, bo mszy nie było od-

prawiać komu. Nie mówił nic ale nie odగeżdżał. Wieczór spytał tylko.
— Kiedy W. Miłość raczysz do Krakowa? bo గa — sam nie poగadę, a tam mi pilno…
Mszczuగ ramionami dał odpowiedź.
Trzeciego i czwartego wieczora, kleryk powtórzył toż samo pytanie. Sieǳenie గego

w Białeగ Górze, zaczynało staremu dokuczać.
— Trzebaby powracać — odezwał się piątego dnia Kumkodesz, — bo ksiąǳ Biskup

czasem mnie do małych posług używa, to mu tam bęǳie tęskno za swą starą miotłą.
— Wracaగ z Bogiem — odparł Waligóra.
— Sam? oczówbym nie śmiał pokazać…
Naostatek గednego dnia Waligóra się zżymnął…, i gdy Kumkodesz go spytał, odparł.
— Poగadę గutro! ale wrócę natychmiast, bom tam piąte koło do wozu…
Kumkodesz chciał go w rękę pocałować…
— Miłościwy panie — zawołał, — piąte koło zapaśne, więceగ znaczy గak wszystkie

cztery… kiedy się stare ułamie!
I Waligóra wyగechał do Krakowa…


Była to wigilia Godów (Bożego Naroǳenia) — a w kościółku św. Tróగcy niedawno za-
konnikom kaznoǳieగskieగ reguły oddanym, sposobiono się do niezwykłego u nas గeగ
obchoǳenia.

Dominikanie od uczniów Franciszka z Assyżu z któremi się bratali tak గak ich mistrze
niegdy połączyli się w miłości dla Chrystusa, wzięli ten zwyczaగ uroczystego wystawiania
żłobka, szopki i cudownych naroǳin Zbawiciela. Już od lat kilku co rok się to powtarzało
w Krakowie przy takim ludu natłoku że go szczupła గeszcze naówczas świątyńka pomieścić
nie mogła.

Wieczór był mroźny, na czarnem niebie świeciły gwiazdy wyiskrzone, w kościele wi-
dać było pozapalane światła gęsto goreగące… Przy bocznym ołtarzu tłoczyli się ciekawi
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i pobożni. Ostawiony dokoła zielonemi gałęźmi świerków, cały on gorzał mnóstwem lam-
pek ustawionych tak że w koło niego aureolę tworzyły. Migotały one barwami różnemi
uplecionym wieńcem ognistym.

W pośrodku గakby żywe, tylko mnieగsze niż żywi luǳie, widać było święte postacie,
w niebieskim płaszczu klęczącą matkę naగświętszą, w ciemnym, łysego Józefa spartego na
kĳu pielgrzymim…

W żłobku promienistym, uwinięte w białe powĳaczki leżało ǳiecię ukoronowane…
U góry nad nim klęczące w obłokach anioły wmodlone i wpatrzone w ǳiecinę, niżeగ
pastuszków ubogich, wołka i osiołka na klęczkach…

Zdala świeciła na niebie gwiazda, która miała królów ze Wschodu przywieść do żłobku
świętego.

Wszystko to było గak żywe, a niewiǳialna గakaś siła, żłobkiem zwolna గak kolebką
poruszała, co w wielkie zdumienie wprawiało przytomnych.

Księża klęczący na stopniach nucili głosem łagodnym pieśń tak wesołą iż się గeగ serca
radowały. — Czuć było w nieగ nowinę zbawienia przez ǳiecinę ubogą, w żłobku na sianie
złożoną, któreగ hołd pierwszy składało co na świecie naగbiednieగszem było. Spracowany
wół, pogarǳony osiołek, głodni i zziębli pastuszkowie.

Ten co się tak roǳił na rozdrożu w Betleగemie, miał też wyzwolić luǳi, a naprzód
biednych i tych co naగniżeగ stali…, niewolnych pastuszków, istoty co z wołem i osłem
w pocie czoła pracowali na pogardę. Do nich się miało odezwać pierwsze గego słowo…

I twarze patrzącego na żłobek ludu śmiały się nowinie odkupienia, choć గeszcze nie
rozumiały zbawczego గeగ słowa. Dla ludu ze wsi był to widok nowy, ten żłobek mówiący
im గaśnieగ i dotykalnieగ niż z kazalnicy rzucone słowo, które ledwie wybrani poగęli.

Cisnęli się i kłaniali wszyscy, a słuchali pilno pieśni, którą raǳi byli zrozumieć. —
Czuli tylko wesołość గeగ, odmienną od zwykłego tonu żałobnego i pokutnych śpiewów
kościelnych.

Kościół też tego wieczora przedstawiał widok różny od nabożeństw coǳiennych, na-
wet twarze mnichów się śmiały, a patrząc na nich i słuchaగąc uśmiechali się pobożni…
Ten i ów poczuwał się swobodnym i dokoła żłobka rozmawiano గak w ulicy…

Niektórzy mieszczanie podśpiewywali — nie byłoć to grzechem w dniu wesołeగ no-
winy.

Mięǳy innemi rozczulony, ze złożonemi rękami, nęǳnie oǳiany, żarliwie się modlił
Hebda, niby గeden z tych pastuchów biednych, w podarteగ kożuszynie, z licho poobwią-
zywanemi nogami, z obnażoną piersią wyschłą.

Modlił się a płakał, lecz z twarzy mimo łez గakąś radość widać było, a dwaగ księża co
klęcząc obok niego pieśń zawoǳili, patrząc nań cieszyli się wielkieగ pobożności nęǳnego
człowieka.

Hebda skończywszy modlitwę zapatrzył się oniemiały we żłobek — గakby istotnie
wiǳiał te naroǳiny dobrowolnie ubogiego, który ubogich miał zbogacić.

Wtem potrącił go ktoś, był to znaగomy nam Kumkodesz, który także przyszedł się
pomodlić i poǳiwować z prostotą ǳiecięcą. I గemu śmiały się lica. — Miał on chwile
takie w życiu, gdy rozum swóగ i naukę gǳieś rzucał గak węzełki niepotrzebne, a stawał się
prościuchnym człowiekiem, który tylko czuగe i używa co Bóg zesłał.

Zobaczywszy Kumkodesza, i poznawszy go Hebda chciał mu ustąpić, kleryk nie po-
zwolił na to, kląkł przy nim za pan brat, czuగąc że tego dnia i w tem mieగscu wszyscy byli
równi.

A byliby oba w teగ kontemplacyi świętego żłobka pozostali, gdyby w kościele nie stał
się szmer i lud nie zaczął się rozstępywać, bo go urzędnicy z laskami w ręku, w kożuchach
z kun i soboli, z łańcuchami na szyi, na stronę rozsuwali.

W głębi ukazał się znany ludowi książe Białowłosy ze swą twarzą piękną, zamyśloną
i łagodną. Szła z nim żona, za nim dwór, kapelani, komornicy, służba, wszyscy od święta
stroగni i bogato pooǳiewani. A గak na dworze mięszały się narodowości, tak tu w sukniach
widać było i przyborach naగwiększą rozmaitość.

Cuǳoziemcy i swoi szyǳili zawsze z tego że u nas stróగ był z całego świata pożyczany
i przybierany, a nie mogło inaczeగ być i oǳież ta tak różna wielkie miała znaczenie.

Tak samo గak ona, ze Wschodu i Zachodu płynęły do nas myśli, obyczaగ, życie, a u nas
się zlewały w całość która గe łączyła i గednoczyła. Żadnemu z tych wpływów nie ulegaliśmy
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wyłącznie, a karmiliśmy się wszystkiemi, గak pszczoły które z kwiatów miód zbieraగą.
I gdyby nie napaści i nie woగny a zniszczenia, które połowę narodu na siodłach z mieczem
w dłoni wciąż trzymały — miód ten nasz byłby obfitszy i słodszy…

W orszaku Leszkowym niemieckieగ zbroi i sukni dużo było, mięǳy kapelanami nie-
గedna twarz zdraǳała południowe pochoǳenie; — dużo też swoich dla oka się po nie-
miecku zbroiło i przystraగało. Obok tych szło sporo Rusinów, ze wschodnio greckiemi
sukniami i pasami, wysokie kołpaki niosąc w ręku. Niektórzy ze staroświecka po pro-
stu ale bogato byli przybrani, inni na pół ruskie, pół niemieckie mieli na sobie płaszcze
i kaany.

Książe ze swą panią szli do oświetlonego ołtarza i tam gǳie przed chwilą klęczeli
Hebda i Kumkodesz, poklękli, a księża i klerycy wesołemi głosy, na dany znak zanucili.

Lux est orta gentibus
In umbra sedentibus
Et mortis caligine!
Gaudet miser populus
Quia mundo parvulus
Nascitur ex virgine.
Ut ascendat homo-reus
Condescendit Homo-Deus etc…³.

Żwawieగ poruszyła się żłobek-kołyska…, żywieగ błysnęły światła, siny obłoczek kaǳi-
deł rozszedł się w powietrzu, a pieśń któreగ wszyscy wtórowali, w ulicę wybiegła rozgrzać
serca tym co stali u drzwi kościołka, czekaగąc kolei, aby się też nowonaroǳonemu mogli
pokłonić.

Leszek modlił się zapatrzony na żłobek i ǳiecinę, lecz mimo dnia wesela tego i mi-
mo pieśni radośnych, na twarzy గego wiǳieli wszyscy z poza obłoku kaǳideł, chmurkę
smutku గakiegoś.

Książe Krakowski, starszy mięǳy Piastami, panuగący spokoగnie, żyగący szczęśliwie,
którego Bóg córeczką i synkiem pobłogosławił — którego kochali wszyscy, który spra-
wiedliwości wzorem oగca był pilnym szafarzem, — w tym dniu nie czuł się szczęśliwym.

Jakieś przeczucie kołatało do serca గego i mówiło mu. — Nie dożyగesz drugiego dnia
takiego, pieśni teగ nie posłyszysz గuż więceగ.

Książę odpęǳał myśl natrętną, cisnęła mu się naprzykrzona, i ciężyła na skroni గak
wieniec męczeński.

Księżna też patrzała గakby strwożona i smutna — na ołtarz i na sposępniałą twarz
mężowską.

A mnisi wesołą pieśń coraz głośnieగ nucili.
Hebda i Kumkodesz, dla których w małym kościołku nie było mieగsca, wyszli w ulicę.
Znali się oni z sobą dobrze.
Hebda był wszakci w opiece biskupa Iwona, a Kumkodesz sługą గego. Często barǳo

kleryk oǳiewał ubogiego, karmił go i strofował, Hebda nawykł szanować go, a był z nim
poufaleగ niż z innemi.

Gdy się znaleźli w ulicy, żebrak pochwycił połę szaty kleryka i pocałował గą z pokorą.
— Patrzaగże! znowu mi ty marznąć bęǳiesz! — zawołał Kumkodesz — opończy గuż

nie masz, chodaki nowe pewnieś chyba przepił! Niepoprawny ty గakiś!
— Oగczulku — odezwał się Hebda — opończę mi ta baba zdarła co to wiecie, w głowie

గeగ się pomięszało. Drżała z mrozu… Mnie ciepło… Chodaki dałem Łabie, bo miał nogi
bose… Hebǳie gorąco.

To mówiąc sparł się na kĳu i poskoczył, nogami uderzaగąc గedną o drugą. Wśród teగ
wesołości గakby mu co na myśl przyszło — przystąpił do Kumkodesza szepcząc mu.

— Panaście wiǳieli? Blady గest i chmurny… czuగe on to, co గa…
— A tyż co czuగesz? — spytał Kumkodesz.

³Lux est orta gentibus (…) Condescendit Homo-Deus — Sequent. In nativitate Dei [red. WL: sekwencగa
o Bożym Naroǳeniu autorstwa Adama ze Św. Wiktora (zm. )]. [przypis autorski]
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— Ile razy spoగrzę nań, czy గeǳie miastem, drogą, czy się modli w kościele… wiǳę
zabóగców koło niego, miecz nad głową i pana nagiego w ranach…

Kumkodesz potrącił go gniewnie.
— Jak ta baba co ci opończę wzięła szalony గesteś! — krzyknął.
Hebda głową rzucił.
— Com winien kiedy గedno wiǳę wciąż czy słońce świeci, czy noc… bylem pana

zobaczył — wnet mi się przewraca w nagiego i porąbanego — odparł Hebda.
Żegnam się i odpęǳam marę — to cóż? myślicie że ustępuగe?
Nie — krzyż గą przetnie na dwoగe, na czworo, a kawałki stoగą przed oczyma!
— ǲięki Bogu, panu naszemu nic nie grozi! — począł Kumkodesz — myśl ty ino

o sobie.
I chciał iść, aby się od żebraka odczepić, ale Hebda kroczył za nim.
— Prosiłem గa świętego oగca naszego — mówił ścigaగąc go ciągle Hebda — aby mnie

przeżegnał, i mary odegnał. Nic nie pomaga! Com winien, że mi takie oczy dano za karę,
które wiǳą czego niema na świecie i daగ Boże by nie było. Choǳi żywy człek, to గa go
wiǳę trupem, śmieగe się baba, mnie się zda గakby płakała, wraca wesele, u mnie w oczach
pogrzeb… niosą do chrztu ǳiecko, wydaగe mi się że zbóగca గeǳie…

Kumkodesz się rozśmiał.
— Toć ci oగciec nasz zawsze mówi, módl się — rzekł — zbywaగąc się natręta.
— Jak mogę to się modlę! — westchnął Hebda — i wysuwaగąc z podartego rękawa

dyscyplinę pokazał గą klerykowi. I modlę się i bĳę się do krwi. Myślicie że boli? Gǳie
tam… గakby mnie kto głaskał. Taką mam psią naturę i గuż z nią zdechnę.

— Nie zdychaగ a staraగ się umrzeć po chrześciańsku — odparł Kumkodesz.
— Umrzeć to nic, oగczaszku — umrzeć గa potrafię, ale żyć to sztuka! Szatani choǳą

koło mnie! Co గa ich wiǳę! w ulicy, w kątach, po domach, na drzewach. Jeden na kominie
sieǳi గak na koniu, drugi na ożogu గeǳie, inny woగewodę pod rękę prowaǳi…

Zamilkł nagle, bo Kumkodesz na wspomnienie szatana, żegnać się zaczął.
Wlókł się గednak za nim aż do wrót biskupiego dworca.
— Oగczaszku — rzekł — gdy się ku nim zbliżyli — prośbeczkę mam do ciebie!
Kleryk się odwrócił.
— Jałmużna rozdana, kłapcia గuż u nas nie ma! — odparł…
— Nie chcę గa nic — zawołał Hebda — całuగąc róg గego sukni, tylko żebyście świę-

temu biskupowi powieǳieli, że szalony Hebda pana naszego wciąż wiǳi nagim, a miecz
nad głową గego‼…

Kumkodesz machnął ręką i wszedł na podwórze drzwi zatrzaskuగąc za sobą. Hebda
postał chwilę, uderzył się silnie kilka razy w piersi kułakiem, i zamyślony pozostał na
mrozie w ulicy.

W chwilę potem orszak książęcy ciągnął nazad na zamek na ucztę wieczorną, którą
po całodniowym poście zastawiano.

Hebda stoగący zdala zobaczył go, krzyknął i dłońmi obiema zakrył sobie oczy, గakby
widoku tego znieść nie mógł.

A Leszek గechał spokoగny, za czelaǳią niosącą pochodnie, i dwór గego wesoło gwarzył,
rozradowany pieśniami kościelnemi. Otwarły się wnet i wrota dworca, z których wyగechał
biskup Iwo na zamek, bo tam nań z wieczerzą czekano.

W mieście, które dnia tego świeciło wszystkiemi oknami గakby się w nim luǳie,
północy czekaగąc spać nie kładli, rozległ się tentent, గezdnych kilku pędem wielkim do
zamku spieszyło.

Jeden z nich głowę miał przewiązaną chustą białą i rękę obwiniętą płachtami, na
towarzyszach గego widać było rany i zbroగe potłuczone.

Hebda spoగrzał gdy przeciągali i znowu zakrył oczy…
We wrotach zamkowych zniknęli.
Leszek గuż był we dworcu swym, a biskup stawał w przedsieni, gdy gromadka గezdnych

tuż nadbiegła. Spoగrzał Iwo na nich, i గęk wyrwał mu się z piersi. Nie trzeba było pytać
nawet o nowinę గaką nieśli.

— Beno! tyżeś to! — odezwał się biskup strwożony, zwracaగąc się do niemłodego
człowieka z głową i ręką obwiązaną.

   Waligóra 



Luǳie pomagali mu zsiadać z konia — గęknął za całą odpowiedź. Potem przywlókł
się do biskupa i po rękach zaczął całować.

— Beno! zbóగcy cię napadli w droǳe? co z tobą? — odezwał się biskup.
— A! westchnął przybyły, spieraగąc się na ramieniu sługi, zbóగcy ale nie na droǳe

napadli nie mnie, tylko zamek, którego byłem stróżem postanowiony. Biada mnie! biada
nam! Światopełk opanował Nakło.

Biskup słysząc to, cofnął się na krok i twarz గego oblokła się boleściwym wyrazem.
— Światopełk więc wypowieǳiał nam woగnę! — zawołał.
— Ani గą wypowiadał, ani się గeగ kto mógł spoǳiewać — rzekł గękliwie kasztelan. —

W pokoగu z nim byliśmy, któż się napadu mógł spoǳiać? Garść nas w Nakle sieǳiała.
Nagle, nocą, oskoczył nas z siłą wielką, nimeśmy się na obronę zebrali, wyrąbano bra-
my… W podwórzach przyszło nam ucierać się z niemi, broniliśmy się do ostatka, గeden
przeciwko ǳiesięciu — i ot, ilu nas uszło z życiem.

Kasztelan westchnął.
— Synowie moi! — zawołał i nie dokończył.
Rozmowa głośna w przedsieni, którą na dworcu słychać było, wywoływać zaczęła

ciekawych. Wyszedł za niemi z wesołą twarzą Leszek, właśnie gdy kasztelan opowiadał
o wzięciu Nakła — posłyszał i załamał ręce. Stał za biskupem, nie wiǳiany przez niego.
Z ust mu się nie wyrwał nawet గęk, tylko głowę spuścił na piersi i uగął zwolna rękę Iwona,
który się ku niemu obrócił. Odgadł przy sobie Leszka.

— Panie — odezwał się poważnie — luǳi nam żal, krwi chrześciańskieగ rozlaneగ,
lecz — Bóg wie co czyni! Imie గego niech bęǳie błogosławione! Dobrze się stało co
on zrząǳił. Lepieగ గest mieć గawnego nieprzyగaciela, niż druhów fałszywych. Odkrył się
i obnażył Światopełk czem గest!

To mówiąc biskup za księciem począł iść do dworca, rękę wyciągnąwszy ku kasztela-
nowi kroczącemu za nim…

W wielkieగ izbie oświeconeగ pochodniami, które pacholęta trzymały, stół właśnie był
zastawiony do wieczerzy, białym obrusem okryty. Stała గuż księżna z niewiastami swoగemi,
czekaగąc na pasterza i pana, w głębi urzędnicy i dwór…

Na widok Benona z głową krwawą chustą obwiązaną, okrzyk zǳiwienia i przestrachu
przebiegł cały ten orszak, który się weselić gotował.

Leszek blady szedł ku mieగscu swemu, ze zwieszoną głową i zaగął గe, biskupowi wska-
zuగąc sieǳenie przy sobie. Iwo Benona zmusił też zabrać ławę, od któreగ mu się krakowski
kasztelan odsunął… Cisza panowała długa… Iwo skinął i kapelan książęcy rozpoczął od-
mawiać błogosławieństwo.

Słuchali go wszyscy stoగąc…
— Oగcze móగ — przerwał milczenie Leszek — chciał nas P. Bóg dotknąć właśnie

w ten ǳień gdyśmy się radości spoǳiewali.
Ten co przyniósł pokóగ ziemi, mnie ǳiś przygniótł zapowieǳią woగny…
— Mylisz się synu móగ! — mylisz się — począł biskup spokoగnie. — Chrystus nie

przyniósł nam pokoగu, bo go nie ma na ziemi. Czytamy u Mateusza ewangelisty słowa
గego. Nie sądźcie abym przyniósł pokóగ na ziemię, nie przyszedłem niosąc pokoగu ale
miecz; przyszedłem rozǳielić z sobą syna i oగca, córkę od matki⁴. Życie całe walką być
musi…

Leszek słuchaగąc — westchnął…
— Tak, — dodał — గest to గawne wypowieǳenie posłuszeństwa… Nie pozostaగe nam

nic, tylko całemi siłami uderzyć na krnąbrnego sługę.
— Głosił to dawno Światopełk — odezwał się biskup — że mu się Nakło do Pomorza

గego należało, że zostało oderwane od niego.
— Krzywousty గe po trzykroć zdobywał i okupił krwią swoగą — odparł Leszek —

należało odtąd do nas i stało na straży granicy — a గak Krzywousty గa muszę గe raz గeszcze
oǳyskać.

⁴Nie sądźcie abym przyniósł pokój na ziemię (…) przyszedłem rozǳielić z sobą syna i ojca, córkę od matki —
Mt , –. [przypis autorski]
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— Trudno się గuż mamić tem — గęknął Beno — żeby Światopełk గe zdał dobrowolnie,
lub żeby on kiedy do podległości się poczuł i daninę dał, dopóki mu się na kark nogą nie
stąpi. Śmiały గest, zuchwały i silny…

— Sprostamy mu! — zawołał Leszek — w którym na chwilę krew dawnych Bole-
sławów się ozwała. Póగǳiemy nań z bratem, pomogą mi Ślązcy, obeగǳiemy się wreszcie
i sami.

— Nie łacno — rzekł Beno — na గednego Światopełka stałoby nas, choćby i z Odo-
niczem razem — lecz kto go zna, wie, że gdy poczuగe niebezpieczeństwo, krzyknie na
pogan pruskich, na wszelaką ǳicz niechrzczoną z którą sąsiaduగe i zna się.

— Pogan by na kraగ chrześciański śmiał prowaǳić — odezwał się biskup — o zgrozo!
kościół go wyklnie i potępi!

— Nie wiem czy on za przykładem innych książąt na anathema zważać bęǳie —
zamruczał Beno. Niechby go kara Boża dościgła, bo póki żyw, my od niego spokoగu mieć
nie bęǳiemy.

W takich smutnych rozmowach upłynęła wieczerza, którą gorzko było pożywać wszyst-
kim, i niemal noc cała upłynęła na radach co poczynać…

Leszek skory do woగny z początku, గuż wprędce odezwał się, iż należało wszystkich
używać środków, aby Światopełka pokonać grozą samą.

Gdy w zamku na Wawelu smutna ta wieść strwożyła i niepokoiła wszystkich, we
dworze Marka woగewody, do którego wiadomość o wzięciu Nakła doszła kilką goǳinami
wprzódy, panowała źle ukrywana radość.

Woగewoda, Jaszko i kilku zaufanych, napawali się powieścią przyniesioną przez ta-
గemnego posłańca. Marek nazaగutrz miał być na zamku.

Nie daగąc znać po sobie, iż గuż był zawiadomiony, po nabożeństwie kościelnem, stary
Jaksa udał się za Leszkiem do dworca. Na droǳe urzędnicy oznaగmili mu o przybyciu
Benona.

Przyszedł więc przed księcia z ubolewaniem krzykliwem, głośnem, tem gwałtownieగ-
szem, że było udanem. Zrywał się గakoby zaraz na Światopełka chcąc iść, wyrzekaగąc się
w nim krwi swoగeగ.

— Siłę mamy, miłościwy panie — wołał, stoగąc przed Leszkiem — skiniecie tylko
a póగǳiemy wnet z księciem Konradem razem i zgnieciemy go.

Słuszna గest byście mu odebrali rządy Pomorza waszego…
Leszek గuż był z woగennego zapału ostygł, i inne miał myśli.
— Przystało nam, — rzekł łagodnie — maగąc siłę, mieć pomiarkowanie. Damy czas

Światopełkowi do ukorzenia się, do namysłu…
Woగewoda swą wierność i gorliwość w sprawie pana chcąc okazać, tem mocnieగ za

woగną natychmiastową obstawał. Według niego zimową porą oǳyskanie Nakła było ła-
twieగszem, nie potrzeba było dać się w niem nieprzyగacielowi umocnić i zabezpieczyć.

Inni mu też z rycerstwa potakiwali, a biskup Iwo słuchał i milczał.
Nie upłynął ten ǳień bez nowych posłańców i wiadomości. Z Płocka od księcia Kon-

rada przybył గeden z గego przybocznych z oznaగmieniem o wzięciu Nakła i radą braterską.
Konrad poufnie Leszkowi tę myśl właśnie dawał, którą on sam గuż miał wprzódy. Do-
nosząc o stracie, kazał razem dać do zrozumienia, iż do powetowania గeగ ciężko by mu
teraz było czynnie się przyłożyć. Życzył więc ks. Konrad zwołać wielki zగazd wszystkich
książąt, aby na nim razem ze Światopełkiem spór i woగna Odonicza z Laskonogim ugodą
przez wszystkich ułożoną i poręczoną, zakończone zostały…

Leszek nie czego innego pragnął. Biskup Iwo który przytomnym był, przyzwalał tak-
że.

— Zwołaగmy zగazd — rzekł — lecz nie dosyć na nim właǳców świeckich, zగeǳiemy
wszyscy my z oగcem naszym gnieźnieńskim na czele, zwołamy przednieగsze rycerstwo
ziem wszystkich — uczynimy pokóగ zaprzysiężony na długo…

Woగewoda Marek który się గeszcze na zamku znaగdował, niby przeciwnym się okazał
zగazdowi, a w istocie tak mówiąc iż go popierał.

Nie było to rzeczą łatwą, గednak i prędkiego wykonania, zwołać książąt, sprosić bisku-
pów, ściągnąć rycerstwo i starszyznę ziemian. Długiego czasu wymagało doprowaǳenie
myśli do skutku, obesłanie dworów i dworców, postanowienie dnia, wybór mieగsca.
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Wszystko to musiano odłożyć do późnieగszego porozumienia się. Trzeba było dla uzy-
skania zgody rozsyłać na wszystkie strony, do Gniezna, Wrocławia, Poznania, Płocka, do
Światopełka nawet aby i tego zmusić przez duchownych, do stawienia się na zగazd ów
wielki.

Z pewnych względów dogaǳało to Leszkowi, daగąc mu naగmnieగ kilka miesięcy czasu
do rozwagi a w istocie do spoczynku. Nie potrzebował wydawać woగny, mógł się bawić
naǳieగą uspokoగenia.

Nie żeby mu na męztwie zbywało, gdyż rycerzem był గako druǳy nieulęknionym, ale
bez teగ miłości woగny గaką miał Krzywousty. Jak oగciec przekładał on życie ciche, domowe
i owe ulubione wiece sądowe, które rad często zwoływał, pilnuగąc wymiaru sprawiedli-
wości. Nigdy on szczęśliwszym nie był గak gdy pod Śreniawą „u murowanego mostu”⁵
lub w Rozgrochu przy rycerstwie swem, w polu, u dębu, pod lipą, zawiłe sprawy sąǳił,
i pokrzywǳonych brał stronę.

Myśl więc zగazdu podobnego temu, గaki niegdyś oగciec గego zwołał do Łęczycy, uśmie-
chała mu się… Powaga książąt, głos biskupów musiał złamać upór zuchwały wybĳaగącego
się na niepodległość wielkorządcy co się గuż księciem mianował. Zarazem woగna stryగa
z bratankiem, nowym poǳiałem mogła być skończoną…

Na wszystkie strony wyprawiono posłów i listy, a biskup Iwo nie mnieగ od samego
księcia był czynny, on miał wezwać braci swych i skłonić gnieźnieńskiego pasterza.

Znowu więc Mszczuగ, którego mimowoli గego, starał się zatrzymać przy sobie, był mu
potrzebnym. Jemu గednemu zawierzyć mógł, iż wiernie zaniesie co mu zdanem zostanie…
Stary, który sieǳiał tu niepokoగąc się o ǳieci, wyrywaగąc ciągle, nakoniec otrzymał przy-
zwolenie Iwona, który ściskaగąc go, rzekł mu:

— Jedź do ǳieci, pociesz się niemi, pobłogosław గe, powierz dobreగ pieczy, lecz po-
wracaగ do mnie, abyś mi był pomocą. Mieగsce twoగe u boku Leszka, z dniem każdym
więceగ lękam się Jaksów i woగewody…

Mszczuగ ruszył do dnia z Krakowa, z tego Krakowa, którego teraz znieść nie mógł, bo
był w nim więźniem mimo woli. Serce ciągnęło go do cicheగ Białeగ Góry, a tu coǳienne
widoki krew w nim burzyły.

W mieście zaledwie wyszedłszy za bramę spotykał గaki tabor kupiecki Niemców cią-
gnących z kupią od Kolonii, Akwizgranu, Lubeki…, odwracał oczy i z drugieగ strony
dochoǳiły go głosy గuż osiedlonych tu Szwabów Franków i Sasów, którzy గak w domu
gospodarzyli pod bokiem księcia.

Nietylko cierpiano ich tu, ale im wygaǳano i ustępowano, a polski obyczaగ i prawo
wcale ich nie obchoǳiło.

Na dworze połowa pewnie była Niemców, którzy w sprawach rycerskich przewoǳili,
nauczali i to co sami z Francyi wzięli przedawali za swoగe.

Pomięǳy duchownemi nie mnieగ ich było. Biskup Iwo potrzebował ich గako nauczy-
cieli, గako przewodników, za co mu lekceważeniem i oboగętnością na potrzeby domowe
się wywǳięczali. Z mieగscowemi obchoǳili się niemal z pogardą, bo tu im wszystko
barbarzyńskiem się zdawało. Duchowieństwo swoగskie musiało ustępować przed niemi.
Wprawǳie Biskup Iwo pilno czuwał aby własnych sobie wyuczyć księży, którzyby zro-
zumiałym apostołować mogli గęzykiem — lecz luǳie powoli rosną…

Mszczuగ więc tu, niemal tak గak we Wrocławiu musiał się zżymać i burzyć w sobie,
nie mogąc nawet ze swą niechęcią obగawić.

Biskup karcił గą గako grzeszną i niechrześcĳańską — dla niego wszyscy w Chrystusie
byli braćmi, i గeden Kościół wielką spóగnią narodów wszelkich na ziemi.

Życie staremu zdawało się nieznośnem, gorzkiem, a tęsknota za domem coraz mocnieగ
doగmowała…

Czasem gdy dotknął ręką głowy rozcięteగ, piersi na któreగ została blizna, gdy przypo-
mniał ową noc straszną powrotu do Białeగ Góry, serce żegła mu chęć zemsty niezmierna.

⁵u murowanego mostu — ad lapideum pontem, . Most murowany w r. , ma swe znaczenie. [przypis
autorski]
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Gdyby był mógł, gdyby wieǳiał gǳie miał szukać tych dwu zbiegów, na których na-
padłszy w lesie, owe dwie rany, co go obaliły, otrzymał‼

Ci Niemcy śmieli wkraść mu się do izby ǳiewcząt గego, i wzrokiem swym, tchnieniem
swoగem — skazić te dwa czyste గego gołąbki…

Żal mu było i starego ks. Żegoty z którym rozstać się musiał, nadewszystko dawnego
życia na Białeగ Górze w tem zapomnieniu o całym świecie i — o Niemcach!

Mszczuగ nie spoczywał prawie w droǳe, im bliżeగ był granic swych, tem zdało mu się
że koń zwalniał biegu…

Stanął గuż późnym wieczorem u wrót i ostrokołu, przy strażniczeగ chacie… Głosem
dobrze znanym staremu wrotnemu zakrzyczał nań, raz, drugi napróżno. W oknie chałupy
się nie świeciło, pachołek poszedłszy do nieగ stukać, nie dobił się nikogo — była pustą…

— Chyba zmarł! — krzyknął Waligóra…
Wrota otworem stały.
Tem niecierpliwieగ do zamku popęǳił…
Gdy w róg uderzył przybiegłszy do bramy…, postrzegł dopiero że i ta była nieza-

mkniętą. Luǳi kilku co stali przy nieగ, zobaczywszy go pierzchnęli.
ǲiało się to czego zrozumieć nie mógł. Biała Góra గego stała గakby opustoszona,

luǳie గak bez zwierzchnika i głowy…
Wగechawszy w ǳieǳińce nie postrzegł ognia nigǳie, postacie గakieś strwożone uka-

zywały mu się zdala i pierzchały kryగąc się po kątach…
Na odgłos గego rogu Telesz nie nadbiegł…
U drzwi dworca skoczywszy z konia znalazł wielką izbę pustą, otworem, ognisko za-

gasłe… — గak gdyby luǳie wymarli.
ǲieci! gǳie były గego ǳieci! Waligóra po ciemku rzucił się drzwi do komór wyła-

muగąc i wołaగąc głosem wielkim…
Nikt nie przychoǳił, nie pokazywał się nikt, nie słyszał…
Włosy przerażonemu powstały na głowie, a że mu głosu zabrakło, pochwycił róg i dąć

zaczął ze sił wszystkich.
Trąbienie గak grom rozległo się po izbach, po podwórzu… Nikt nie przychoǳił.
Luǳie którzy ze Mszczuగem przybyli rozbiegli się, wylękli గak on szukać kogoś z do-

mowych. Na widok ich zdala uchoǳili wszyscy… nikogo pochwycić nie mogli.
Jeden z czelaǳi postrzegł słabe światełko przez otwarte drzwi kaplicy. U ołtarza na

kolanach zgięty modlił się Dobruch. Porwali go i pociągnęli bezwładnego przed pana,
który stał róg trzymaగąc w ręku, oparty o drzwi, oszalały.

Pacholę mu przyświecało pochwyconą gǳieś drzazgą… Gdy starego Dobrucha, który
krzyżyk trzymał w ręku, przywleczono przed pana, postradał mowę ze strachu.

Mszczuగ napróżno wołał ręce łamiąc. — Gǳie ǳieci moగe? — Dobruch płakał i nie
odpowiadał.

ǲieci nie było‼ Stara prządka znikła także — Telesz się nie pokazywał — czelaǳi
reszta z trwogi kryła się po szopach, wyżkach i dołach…

Co się tu stało Mszczuగ nie mógł nawet myślą zgadywać, wieǳiał tylko że గego ǳieci,
గedynych tych co go na ziemi trzymały — nie było.

Wiǳąc pana pół trupem గuż z trwogi i gniewu, luǳie co z nim గechali, rozbiegli się
wszyscy szukać kogoś coby o nieszczęściu opowieǳiał… Był może గaki ratunek…

Dobruch tymczasem ochłonąwszy, గęczeć zaczął i przysunął się do starego…
— Telesz popęǳił za niemi — rzekł, — dwa dni temu — i nie wrócił…
— Za kim? — Mszczuగ nie mógł spytać, గęzyk mu przysechł do ust spalonych.
Wleczono starego parobka, który wyrywał się krzycząc, sąǳąc że go wiodą na stra-

cenie.
Padł błagaగąc o życie u nóg Waligóry, zaklinaగąc się że był niewinnym… Rwało mu się

opowiadanie bezładne.
— Panie, oగcze, my wszyscy niewinni. Kto ich wie, గak, którędy Niemcy się nocą

wkradli na gród… Wrota stały zamknięte, straż u nich… Porwali ǳiewczęta i unieśli గe
z sobą, unieśli… Przyszli i wyszli tak cicho że dopiero nazaగutrz postrzegły baby że naszego
skarbu zabrakło.

Telesz ze wszystkiemi ludźmi i końmi od dwóch dni w pogoni…
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Mszczuగ słuchał, nie daగąc znaku po sobie — czy zrozumiał opowiadanie గękiem prze-
rywane — gdy parobek dokończył, zachwiał się i padł గak długi na ziemię.

Piorunby nie raził silnieగ… Czeladź pobiegła po wodę, luǳie wzięli na ramiona i za-
nieśli do izby. Zapalono ogień, poczęły się zwlekać baby.

Stary oblany wodą, otworzył oczy wkrótce, ale usta ścięte rozewrzeć się nie mogły.
Leżał tak w osłupieniu niemem, żywy a umarły, — bezwładny…

Przestraszona czeladź, nie wieǳąc co począć po krótkieగ naraǳie, na lepszych koniach
puściła się do Krakowa dać znać Biskupowi.

Dobruch, stare baby, kilkoro pacholąt siadło tymczasem na straży przy chorym…,
który zdało się że z boleści wielkieగ zmysły postradał…

I ten cios గeszcze nie zdołał go dobić — żył, musiał żyć.
Noc tak przeszła. — Rankiem z pogoni próżneగ zaczęli powracać luǳie pieszo, lub

z końmi porozbĳanemi. Telesza tylko nie było.
Śladem Niemców, którzy w kilkanaście koni uchoǳili z uwięzionemi ǳiewczętami,

gonili, గak opowiadali luǳie, aż do łużyckich granic. Tam im przepadł ślad, w obcą ziemię
nie śmieli iść, boby గęzyka nie dostali, a w niewolę popaść mogli.

O Teleszu wieǳieli że przodem gnał, ale gǳie się poǳiał, nie słyszał nikt, wpadł గak
w wodę. — Mógł też istotnie z rozpaczy gǳieś skoczyć do rzeki, nie śmieగąc powracać
do pana.

Niewiasty opowiadały że poగąć nie mogły గak ǳiewczęta porwać się dały, nie krzyk-
nąwszy o pomoc, nie broniąc się — గakby z niemi poszły dobrowolnie. Taగemnicą to było
dla wszystkich… — czarem గakimś i zadaniem…

Waligóra został na posłaniu, poగony wodą i polewką గakąś, którą mu gwałtem do ust
wlewano.

Trzeciego dnia sam Biskup Iwo był na zamku. Do izby brata wszedł powoli modląc
się pół głosem, stanął nad łożem గego i odmawiał długo, aż do końca modlitwę. Oczy గego
wlepione we Mszczuగa, miały siłę, która go గakby ze snu się buǳić zdawała… Poruszył się
niespokoగnie i గęknął.

— Wstań i chodź! — zawołał Iwo, wyciągaగąc rękę ku niemu. — W imię Boże,
nakazuగę ci, powstań, idź. Padnĳ na kolana i ofiaruగ Bogu boleść swą, a żyగ.

Stał się cud, stary Mszczuగ posłuszny dźwignął się z łoża, గęknął znowu, i przypadł do
ręki brata.

— Bracie, oగcze! — zawołał ze łkaniem, — na co ty mi żyć każesz? Nie mam గa żyć
dla kogo i dla czego… ostatni skarb wydarły mi wrogi moగe, tak గak pierwszy…

Oni mi odebrali matkę, oni córki zabrali. Nie chcę życia…
Biskup położył mu rękę na głowie i mówił krótką modlitwę, potem schwycił dłoń

గego i గak ǳiecię poprowaǳił z sobą do kaplicy.
Kazał mu uklęknąć — klękli oba.
— Ofiaruగ Bogu! — powtórzył…
I modlił się z oczyma w ołtarz wlepionemi z taką siłą modlitwy, iż zdała się potęgę

గakąś sprowaǳać na ziemię, która starca miała odroǳić.
Pot kroplisty ciekł mu ze skroni, łzy z powiek znużonych… ale nierychło usta zaczę-

ły się poruszać powolną modlitwą, która z nich wyrywała się naprzód గakby mimowoli,
potem płynęła గuż potokiem wielkim i błaganiem…

Biskup Iwo nie przerywał też modłów, a gdy przeżegnawszy się wstał, Mszczuగ pod-
niósł się także, i szedł zdrętwiały ale spokoగny…

Dał mu spocząć mąż święty.
— Póగǳiesz ze mną, — rzekł do niego. — Za słabym గesteś abyś tu mógł pozostać,

boleśćby ci wróciła od tych mieగsc, które గą wiǳiały.
Bóg dał, Bóg wziął. Mógł ci గe odebrać śmiercią, odగął ci గe przez ręce tych, których

nienawiǳiłeś, gdy on przebaczać kazał i miłować…
Chodź ze mną, służyć Kościołowi i Panu naszemu. — Jeśli ci życie obmierzło, znaగ-

ǳiesz గe gǳie dać za Chrystusa i za sprawę książęcą, która గest nas wszystkich sprawą.
Ucałował go w głowę.
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— Chodź zemną — dodał, — będę się modlił aby się zgoiły rany twoగe — chodź
zemną, abym czuwał nad tobą. Bądź moగą ręką i pomocą… Idź, ǳiecko moగe, w imię
Oగca i Syna i Ducha Świętego. Amen.

Waligóra podniósł się z ławy…
— Idźmy — rzekł słowem గednem.
Sam Biskup musiał przywołać pozbieraną czeladź, znaleść luǳi którymby straż gródka

powierzył. Mszczuగa nie obchoǳiło tu nic. Szedł za bratem గak obcy, గak przykuty do
niego mocą niewidomą…

Oba razem ruszyli w milczeniu z grodu. Mszczuగ wyగechawszy z niego, nie obeగrzał
się nawet, nie chciał go wiǳieć గuż, ani żegnać. Ciągnął za bratem i całą drogę przebył
w milczeniu z zaciśniętemi usty; tylko gdy Biskup poczynał się modlić, on także szeptał
coś i płakał.

Był ranek gdy przybyli do Krakowa, a Iwo wprost zaగechał przed kościół św. Tróగcy,
u którego wrót zsiedli oba…

Stał on otwarty, przed ołtarzem wielkim odprawiała się msza święta — żałobna. Dla
Mszczuగa było to గakby znakiem że wszystkie powinien był pogrześć naǳieగe, a żywot
rozpocząć nowy — posłuszeństwa i pokuty…

Sam byłby pewnie z tęsknoty, gniewu i żalu zmarł zamęczywszy się powolnie, — brat
kazał mu żyć, — był w గego mocy — rzekł sobie, — służyć muszę mu, to wola Boża‼

Z kościoła poగechali do Biskupa, Iwo szepnął słówko Kumkodeszowi, i oddał kleryka
na posługi bratu. Rozpoczęło się życie nowe, గakby z ǳiecięciem które musiano woǳić
na pasku. Olbrzym ten obezwładniony posłuszny był i dał z sobą czynić co chciano. Uznał
గakby właǳę powierzoną Kumkodeszowi i robił co mu tamten wskazywał. Razem zrana
szli na nabożeństwo albo do kaplicy gǳie Biskup గak ǳień odprawiał mszę świętą; potem
kleryk raǳił przeగażdżkę konno za miasto, przyprowaǳał go do stołu, zabawiał rozmową,
czytał mu coś czasem, próbował grać z nim w szachy i kości dla rozrywki, opowiadał
świętych żywoty, brał go z sobą do rozdawania గałmużny.

W goǳinach wolnych Iwo wzywał Mszczuగa do siebie.
Stary spełniał wszystko, nie opierał się nigdy, ale woli własneగ nie miał wcale, tyl-

ko gdy wypadkiem nastręczano go na spotkanie się z Niemcami. Naówczas opierał się
gwałtownie, oczy zachoǳiły krwią, stawał గak mur, prosił w końcu, a nic go skłonić nie
mogło, by się o nich otarł.

Książe Leszek zdawna był గuż o przygodach Mszczuగa uwiadomiony, serce గego czuło
boleść గaką biedny ten człowiek dźwigać musiał; przez przywiązanie do Biskupa i litość,
chciał starego wziąć do siebie, na dwór. Lecz i tu Niemców było wielu, a Waligóra drżał
cały gdy którego z nich zobaczył, gdy dźwięk mowy usłyszał.

Książe więc wybierał tak towarzyszów czasem, aby wśród nich oprócz swoich i Rusi-
nów nie było nikogo, i wyciągał Mszczuగa z sobą na łowy…

Parę razy próbował go pytać i badać, przemyślaగąc nad tem czyby mu sprawiedliwości
nie mógł uczynić, o uwieǳione ǳieci w Niemczech kazać pytać i los im zapewnić.

Waligóra zbywał księcia pokornem milczeniem, w którym było tyle boleści, iż Le-
szek musiał గą poszanować. — Palca w ranę kłaść się nie goǳi, kto గeగ uleczyć nie గest
pewien. W tych wycieczkach do lasu, w których Mszczuగ towarzyszył księciu, poznał
bliżeగ syna Kaźmierzowego i powoli się doń przywiązał. Leszek łatwo zyskiwał serca, bo
był dobrym i łagodnym, a miłości u luǳi pragnął. Na swe czasy i położenie był tylko za
słabym, a wymagał od luǳi takieగ prawości గaką sam miał. Miłował nadto pokóగ i zgodę,
zbyt dobre miał wyobrażenie o luǳiach. Gdy mu od nich niebezpieczeństwa wystawiano
bronił swoich nieprzyగaciół, wierzyć nie chciał ich złości, starał się dobrem tłumaczyć
wszystko. Teraz nawet wzięcie gwałtowne Nakła przez Światopełka, Leszek tłumaczył
i znaగdował mnieగ występnem niż w pierwszeగ chwili.

— Pomorzanie go obrali swoim księciem, — mówił spokoగnie, — nie ma ǳiwu że
dla pozyskania ich sobie, chciał dawnieగ oderwane od Pomorza Nakło, zdobyć dla nich.

Niektórzy bystrzeగ wiǳący ostrzegali go po cichu iż Konrad przeciw niemu knował
i zazdrościł mu ǳielnicy a panowania. Leszek mówić nawet o tem nie dawał, oburzał się
— bronił Konrada, ręczył za niego.
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Tak samo గak niegdyś on i matka przywiązywali się ślepo do Goworka, wierzyli Miko-
łaగowi Woగewoǳie, teraz książe ufał nieograniczenie Markowi, był pewien brata, opierał
się na przymierzu z Henrykiem Brodatym.

Ta dobroduszna wiara w luǳi, daleko bystrzeగszą księżnę pobuǳała czasem do łez,
niekiedy do gniewu. Wiǳiała w teగ dobroci niebezpieczeństwo i lękała się o ǳieci.

Ale i ona na mężu który గą kochał wymóǳ nie umiała tego co się z గego charakterem
nie zgaǳało. Czcząc pamięć oగca Leszek poświęcał długie cierpliwe goǳiny słuchaniu
rozpraw sądowych, nuǳił się z గurystami, — z rycerstwem zabawiał w kunszta różne,
w turnieగe, w strzelanie, lecz gdy zagrażała woగna — bronił się od nieగ całą siłą. Krwi
chrześciańskieగ przelewać nie chciał.

Na pogan గak na zwierza poszedłby był z ochotą — na swoich oręża podnieść nie
umiał.

Biskup zmierzał do tego ażeby Mszczuగa na dworze pańskim umieścić, i mieć w nim
stróża przeciwko Woగewoǳie, którego wpływu się obawiał.

Iwo pobożny i niechciwy także woగny, więceగ గednak w panu żądał energii i siły,
a Marek గakby naumyślnie utrzymywał go w usposobieniu miękkiem, potakiwał my-
ślom, uspokaగał go i rozbraగał.

Sam książe w biednym Mszczuగu poczynał się coraz więceగ rozmiłowywać — starzec
ten tak spokoగny, mimo to గeszcze na łowach dokazuగący cudów zręczności i odwagi, był
mu miłym, a że książe przywiązywał się łatwo, często mu Waligóry brak było.

Księżna lubiła go także… Cóż gdy na dworze prawǳiwych i poprzebieranych za
Niemców luǳi tylu było, iż Mszczuగ tam wytrwać nie mógł.

Musiano żal గaki do nich miał poszanować a nawet lękać się go drażnić, gdyż Kum-
kodesz miał గuż dowód że wprowaǳony do niecierpliwości Waligóra nie miał pomiarko-
wania.

W czasie గedneగ przeగażdżki z klerykiem, spotkali przypadkiem trochę napiłego do
dworu należącego płatnerza, którego zoczywszy Kumkodesz, kazał mu precz z drogi ustą-
pić, aby się na oczy Mszczuగowi nie nawinął. Niemiec ufny w swą siłę i opiekę pańską,
nie daగąc się spęǳić z gościńca, stanął i począł krzyczeć, odgrażać się z butą wielką, to na
kleryka to przeciw Mszczuగa się ciskaగąc. Nim Kumkodesz miał czas swoగego towarzysza
skłonić do powolności i zగechania w bok od pĳanicy, Mszczuగ podగechał do sieǳącego
na koniu płatnerza, i choć ten mieczyka dobył, uగąwszy go za kołnierz od kaana, z konia
podniósł i cisnął nim tak na ziemię, że Niemiec ledwie z potłuczonemi kośćmi, miesiąc
odleżawszy, żywym pozostał. Rozgłosiło się to, a że Mszczuగa i na łowach z księciem
widywano nieraz siłę olbrzymią, strzegli się go luǳie zaczepiać, i Niemcy go omĳali.

Oprócz Kumkodesza, do dworu nieszczęśliwego starca, należał z dobreగ woli Hebda.
Przed barǳo wielą laty, gdy ten గeszcze był ziemianinem możnym spotykali się oni

z sobą i znali. Późnieగ Hebda nie poznawał nikogo, lub nie chciał przypomnieć, ale Msz-
czuగa nie mówiąc o przeszłości powitał serdecznie.

Waligóra litował się nad pokutnikiem i dawał mu గałmużnę.
Gdy szli do kościoła, Kumkodesz z గedneగ, Hebda w małem oddaleniu towarzyszył mu

z drugieగ strony, zabawiaగąc go niedorzeczną paplaniną. Przeczuciem zgadywał stan గego
ducha, prawił mu rzeczy które czasem pół uśmiechu na usta గego wywoływały.

Trwało to tak do wiosny. — Hebda po długieగ swawoli, wpadł w ten stan pokutniczy,
który po niéగ zwykł był następować, leżał krzyżem na ziemi przed kościołami dnie i nocy,
nie pił i nie గadł, aż doszedł do znękania takiego, iż go prawie గuż bez duszy zaniesiono do
św. Ducha.

Mszczuగ przychoǳił tam do niego i pilnował chorego razem z zakonnikami.
Na pozór nie zmieniło się nic w tym stanie obezwładnienia w గakim Waligóra zostawał

od pamiętneగ nocy; biskup dawał mu wypoczywać na duchu patrzał z dala, czuwał, na
ostatek dnia గednego przywołał brata do siebie.

— Mszczuగu — rzekł — గużeś się powinien był pokrzepić, a rany twoగe గeźli się nie
zabliźniły to przyschły, గa ciebie potrzebuగę; Leszek chce cię mieć przy sobie, musisz iść
na dwór, i trwać tam…

— A niemcy? — mruknął stary.
— Mało tam ich గest, ty z niemi obcować nie potrzebuగesz — odparł biskup. —

Z dobrym panem bęǳie ci tam wygodnie i spokoగnie. Znasz Leszka… Nie odstępuగ
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go, staraగ się go trochę zahartować, pilnuగ aby Marek ze swemi nie czynił mi go zbyt
miękkim…

Na dworze serce pana masz, księżna ci sprzyగa, nasi i rusini szanuగą cię, na niemców
możesz niepatrzeć — a tyś tam potrzebny.

Różne wieści choǳą — dodał biskup — గa wierzyć im nie chcę. Powiadaగą, że za-
saǳki na księcia czynią, że గakąś gotuగą zdradę, tyś na straży powinien być, bo ciebie się
lękaగą i oko masz, a poczuగesz wroga, gdy książę we wszystkich wiǳi przyగaciół i wierzy
każdemu…

Mszczuగ się chciał wymawiać గeszcze, lecz biskup Iwo teగ siły గaką nad nim miał, użył
całeగ. Rozkazał — stał się posłusznym. Tegoż dnia poszli na Wawel razem, książę powitał
uśmiechaగąc się Waligórę tem, iż go ochmistrzem czyni nad komornikami i spoǳiewa
się, iż go గuż nie opuści.

Pozostał więc Waligóra na zamku, gǳie mu izby przeznaczono niedaleko książęcych,
aby każdego czasu do nich wolny wstęp miał.

Z Waligórą razem, dwóch czelaǳi z Białeగ Góry przyszło na zamek, ulubiony mu
Sęczek który na zamku był గeszcze gdy niemcy na nim gościli i Kurek co szat i oǳieży
pilnował. Sęczek గak ogień bystry był, swawolny, ale గak pies do pana przywiązany.

Było గuż lato, Leszek గeszcze nie postanowił nic o zగeźǳie wielkim, bo biskupi się
naraǳali, gǳieby go zwołać przystało, a nie wszyscy się nań goǳili. Arcybiskup gnieź-
nieński i Iwo za nim byli, za temi i reszta póగść musiała.

W teగ niepewności, gdy i książęta których wyrozumiewano, wahali się, dano znać do
Krakowa iż Konrad z Płocka miał w odwieǳiny przybyć do brata.

Leszek się tem uradował wielce, bo wiǳiał miłość braterską zadaగącą kłam oszczer-
com.

Księżna niewieściem przeczuciem obawiaగąca się mężowskiego brata, nie ǳieliła గego
wesela i okazywała twarz smutną, lecz była Leszkowi powolną i posłuszną.

Zaczęto więc czynić przygotowania na przyగęcie księcia Konrada, a sam pan naగczyn-
nieగszy był i gdy ǳień nadszedł, ze dworem całym wyruszył przeciw niemu za miasto.
Waligóra też z urzędu z nim być musiał…

Zdala గuż na widok świetnego dworu księcia Konrada, który cały niemal z niemiecka
był stroగny i niemców liczył niemało, Mszczuగowi oczy krwią zaszły. Obok Konrada గechał
గeszcze na tem większe utrapienie గego, krzyżak Konrad von Landsberg z kilku ludźmi
swoగego orszaku. Książę chciał się pochwalić przed bratem pomocnikami temi którym
oddał ziemię Chełmińską.

W chwili gdy się spotykali, Mszczuగ oczy wlepiwszy w గednego za Krzyżakiem mło-
ǳieńca, stanął osłupiały — twarz గego oblała się krwią i zbladła trupio… zaczął drżeć గak
w zimnicy i zapomniał się tak, iż go przestrzeǳ musiano aby na bok ustąpił.

Bracia powitali się uprzeగmie barǳo, była గednak wielka różnica w obeగściu się obu.
Leszek rzucił się po młoǳieńczemu bratu na szyగę, obగął go, był wzruszony, Konrad

uśmiechał się i okazuగąc przyగaźń, pozostał chłodnym. Błysk zazdrości i wprędce uśmie-
rzonego poruszenia, przebiegł mu po twarzy. Obok siebie గechali na zamek, gǳie na nich
księżna oczekiwała niespokoగna.

Dwór Konrada liczny, okazały, nie ustępował Leszkowemu, krzyżak dodawał mu bla-
sku. Obcy luǳie wiǳieli w przybyłym chłód i źle pokrywaną niechęć, która się w szyder-
skich spoగrzeniach malowała, Leszek cały był w szczęściu swoగem. Przyగęcie dla Konrada
zarząǳono świetne, począwszy od uczty wspaniałeగ tegoż wieczora. Mszczuగ który za or-
szakiem książąt గechać był zmuszony, dał się wieźć koniowi, zsiadł z niego i natychmiast
od przedsieni wszedł do sweగ izby, a tu cisnąc głowę rękami, pół oszalały, గęcząc padł na
posłanie.

Nie poszedł గuż do księcia.
Biskup Iwo, który na zamku był, gdy przyగechali, nie wiǳąc brata, niespokoగny posłał

na zwiady. Powieǳieli mu dworscy, że chory wrócił i leǳ musiał. Chociaż domyślał się
biskup przyczyny teగ choroby, wyszedł గednak, aby brata skłonić do znaగdowania się przy
uczcie.

Z przerażeniem porwał się z łoża, gdy drzwi skrzypnęły Mszczuగ, Iwo twarz గego
zmienioną wiǳąc, zaczął od przeżegnania.

Jeżyły mu się włosy, oczy pałały.
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— Miarkuగ się i panuగ nad sobą! — odezwał się biskup.
— Ten zbóగca tu గest, ten co mnie w piersi ranił, ten co mi porwał ǳiecko — krzyknął

Waligóra — zbóగca tu!
Iwo stał nieporuszony.
— Wiǳisz wszęǳie obraz tego człowieka, గak żeby on się tu mógł znaleźć? — odparł

spokoగnie.
— Przybył w orszaku Konradowym — ciągnął daleగ Mszczuగ — గa pomstę nad nim

mieć muszę.
— Możeż to być? — powtórzył Iwo.
— Bracie — przysięgam ci! On z drugim zdradliwie napadli mnie i krew moగą wy-

toczyli… zasaǳili się na mnie gdym gonił, gdy wiǳieli mnie bezbronnym. On గest! on!
Biskup zamilkł…
— Być to nie może — rzekł powolnie — aby się ważył tu przybyć, boć o tobie i o mnie

wieǳieć był powinien…
— Urągać mi się przybył — zakrzyczał Mszczuగ — a గabym nie miał nastać mu na

gardło i zgnieść plugawego robaka‼
— Uspokóగ się — odezwał się Iwo — daగ mi rozpytać, oczy cię mylą… Nie wychodź

z izby‼
Waligóra chciał mówić coś గeszcze, gdy biskup wyszedł గuż i powrócił do księcia.

W teగże chwili wpadł do komory Sęczek, blady i pomięszany. Zobaczywszy pana swego
w tym stanie, w గakim go widywał na zamku, strwożył się więceగ గeszcze.

— Tyś tych niemców wiǳiał na Białeగ Górze — zawołał przyskakuగąc ku niemu
Mszczuగ. — Mów! wiǳiałeś ich!

— Wiǳiałem — mruknął chłopak.
— Ten ci tu గeden గest? — dodał Waligóra, za ramię go chwytaగąc i ciągnąc, aby się

z weగrzeniem nie ukrywał. — Mów! poznałeś go?
Strwożył się Sęczek i zabełkotał — Niewiem!
— On గest! on! on! — zawrzał stary — idź! wytrzeszcz oczy. — On.
Sęczek poznał był od razu Gerona, który w istocie przybył w orszaku swoగego stry-

గa, lecz znaగąc gniew pana, niechciał potwierǳać, aby rozlewu krwi na dworze nie być
przyczyną.

Mszczuగ drżał cały, zrywał się, kładł, choǳił, włosy darł z głowy. Nie wątpił, że గed-
nego z tych dwu miał przed sobą, z któremi walczył i co mu porwali ǳieci. Nic go
nie mogło powstrzymać od zemsty nad nim, nawet ta myśl, że గedneగ z córek mógł być
mężem.

Z obగęcia ich byłby wyrwał i zmiażdżył tego człowieka. Gero przy pierwszem spo-
tkaniu w polu poznał był też przeciwnika swego, nie wieǳąc że był oగcem porwanych
ǳiewcząt; wiǳiał w nim tylko cudownie zmartwychwstałego człowieka którego napadli
oba z Hansem, gdy w pogoni spoczywał i za zabitego go porzucili.

Zmięszawszy się tem że i starzec wlepione miał w niego mściwe oczy, Gero myślał,
co ma począć z sobą i గak uniknąć spotkania i zemsty, lecz trochę się uspokoił nie wiǳąc
గuż Mszczuగa w izbie i u stołu.

Że on był, zdawało mu się niewątpliwem. Przygoda na Białeగ Górze była w części
znaną stryగowi Konradowi, choć o ǳiewczętach porwanych krzyżak nie wieǳiał. Obie
one skryte zostały na Burgu Lambach, u matki Hansa, a Gero musiał się stawić do
stryగa… Znaగąc go, nie śmiał wspomnieć nawet o napaǳie i porwaniu.

Ucieczkę z Białeగ Góry i obronę w lesie od pogoni, opowiadał Geron Konradowi,
i Mszczuగa uగrzawszy, wybrał chwilę by mu szepnąć, że na dworze księcia spostrzegł tego,
którego porąbali.

— To nic — rzekł zimno krzyżak — nie śmieగą się do nas uwiązać.
Nie znasz go…
— A గeźli wyzwie mnie? — spytał Gero.
— I ty się mnie pytasz co masz czynić, gdy rycerz rycerza wyzwie na rękę? — odparł

stryగ szydersko.
Gero zamilkł.
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Krzyżak przeగęty wielkiem znaczeniem zakonu swoగego, lekceważył sprawę — któż
mógł śmieć tknąć గednego człeka ze dworu brata niemieckiego domu szpitala Maryi Pan-
ny?

Sęczek wybiegł z komory i choć oczy గego bystre nie potrzebowały potwierǳenia
tego, co raz wiǳiały, wkradł się do గadalni, aby Geronowi przypatrzeć. On był! nie miał
గuż wątpliwości. Nie wrócił గednak do pana — aby gniewu గego nie rozżarzać.

Uczta przeciągała się długo… Opowiadano o poganach pruskich, o wyprawie na nich,
o budowaniu zamków dla zakonu nad Wisłą, o pokonaniu ǳiczy, którego Konrad był
pewnym.

Ucztowanie coraz gwarnieగsze, do którego Leszek gościnnie zachęcał — aż do nocy
przetrwało. Gospody dla Konrada książęcia i towarzyszów గego naznaczono w domostwach
na Wawelu. Późno గuż zaprowaǳono gości na spoczynek.

W osobneగ komorze Konrad von Landsberg miał posłanie z bratankiem. Nie zapo-
mniano im postawić na noc „schlaftrunku” do którego niemcy byli nawykli, choć przy
stole napoగu im nie żałowano. Konrad przybył do komory dobreగ myśli, po trosze się
naigrywaగąc z prostoty dworu, z niepoczesnego zamczyska, z obyczaగów polskich, które
barbarzyńskiemi nazywał.

Gero wtórował mu nieśmiało, maగąc na myśli owego starca i oczy గakiemi on go
zmierzył przy spotkaniu.

Kładli się గuż, gdy zastukano do drzwi.
Jeden z knechtów wywoływał Gerona mówiąc, iż ze dworu urzędnik potrzebował

wiǳieć go.
— Niech tu wnĳǳie! — odparł Konrad.
Geronowi obawę okazać nie zdało się godném rycerza. Miecz tylko co odpasany uగąw-

szy w rękę wyszedł natychmiast.
Mszczuగ stał czekaగąc nań za progiem. Spoగrzeli tylko w oczy sobie — słów nie po-

trzebowali, Lansberg wiǳiał walkę nieuniknioną. Waligóra pokazał mu plac blizki pod
wałami. Księżyc oświecał go słabo.

Poszli w milczeniu, Gero po przeǳie, stary za nim tak blizko, że gorący oddech గego
czuł nad sobą.

Konrad w izbie oczekiwał na powrót bratanka. Usłyszał w cichości odstępuగące ode
drzwi kroki, uspokoił się.

Rozǳiewać się więc począł powoli, z roztargnieniem szepcząc modlitwę obowiązkową.
Nasłuchiwał coraz, czy bratanek nie powraca, nie było go.
Knechtów dwóch spać miało u progu, zawołał na గednego z nich krzyżak.
— Gǳie Geron?
Nie było go w pobliżu, poszedł więc szukać pachołek i wrócił z tem, że znaleźć nie

mógł…
Dobry czas upłynął znowu, Konrad niespokoగnym być zaczynał, rozkazał zapalić po-

chodnie i wyszedł w podwórze z knechtami.
Tu panowała cisza wielka… luǳie spali, na wschoǳie poczynał brzask dnia świtać…

Gerona nie widać było nigǳie… Stanął nagle krzyżak na sucheగ ziemi nogą padłszy w mo-
krą kałużkę. Była to krew… ale ciała z którego upłynęła nie znalazł.

Tuż na wale wznosił się ostrokół zamkowy… Jakby dróżynę krwi idącą widać było ku
niemu, knechty z pochodniami podbiegli i గeden z nich krzyknął…

Za ostrokołem na wale leżał Gero okrwawiony, bez duszy… Stryగ rzucił się ku niemu
z okrzykiem rozpaczliwym. Pachołkowie natychmiast przebrali się przez częstokół i zbliżyli
do leżącego — który dyszał గeszcze. Naǳieగa ocalenia życia straconą niebyła.

Mszczuగ w sweగ izbie na posłanie padłszy, przy którym miecz okrwawiony postawił,
leżał uగęty snem głębokim.

Na dworze nazaగutrz nie pokazał się brat Konrad von Landsberg, Mszczuగ leżał chory.

Książe brat Leszków, choǳił nachmurzony ale milczący…, a ilekroć spoగrzała nań
księżna, dreszcz przechoǳił po nieగ i małego Bolka tuliła do siebie ze strachem macie-
rzyństwa…

   Waligóra 



Konrad przybierał wesołość nie dobrze udaną. O Krzyżaku, który nocą gǳieś wyruszył
z zamku powieǳiał Leszkowi że do Niemiec zగechać miał dla naraǳenia się w sprawach
zakonu.

I tego dnia książe krakowski przyగmował brata z gościnnością wspaniałą, z weselem
na twarzy, często powtarzaగąc uściski, które płocki książe zimno przyగmował.

Biskup Iwo, Woగewoda Marek, wszystka starszyzna zwołaną była i przytomną. Sam
książe Konrad wezwał brata dnia tego na poufną naradę.

Leszek otwierał mu całe serce swoగe.
— Zwołaగmy się wszyscy, — rzekł, — గako oగciec nasz do Łęczycy zgromaǳił książąt,

duchowieństwo i rycerstwo — postanówmy pokóగ! utwierdźmy zgodę.
— Z tą myślą i గa przybywam, — odparł Konrad — bo i గa potrzebuగę pokoగu abym

całe siły, wspólnie z Krzyżakami mógł na pogan pruskich obrócić.
Nie ociągaగcie się. — Po droǳe byłem we Wrocławiu, książe Henryk przybyć obie-

cuగe, Laskonogi musi stanąć.
— A Odonicz i Światopełk? — zapytał Leszek — wszak i ci we dwu opierać się nie

mogą…
— I nie będą — rzekł Konrad. — Odonicz గest znużony woగowaniem, Światopełk…
Tu przerwał.
— Z tem naగtrudnieగ, rzekł Leszek, — więceగ mu się chce niż należy…
— Przeciwko wszystkim nie póగǳie! — odparł Konrad.
— Poprzemy wasze pragnienie zgody i pokoగu, — odezwał się Biskup Iwo…, —

oగciec nasz Gnieźnieński, wiem to zగeǳie aby przewodniczyć naradom… Pasterze wszyscy
pospieszą za nim‼ Rycerstwo przednieగsze wezwać potrzeba, przynaగmnieగ z tych ziem,
których los się bęǳie rozstrzygać.

Książe Konrad namarszczył się usłyszawszy to.
— Dosyć naszych dworów, comesów i baronów, przy osobach naszych zostaగących —

rzekł — innego rycerstwa nie wiǳi mi się ani wzywać, ni pytać. Mnoży to ich niesworną
butę a osłabia właǳę naszą. Nauczyli się గuż krakowianie wasi książąt wsaǳać i zsaǳać
wedle upodobania, niech inni się od nich nie zarażaగą. Daleగ my z właǳą naszą ulegać im
bęǳiemy musieli, głowy nie stanie.

Z Biskupami się గuż ǳielić musiemy, którzy lepszą część wzięli, gdy rycerstwu damy
siłę, czemże my bęǳiemy?

Iwo słuchał spokoగnie, Leszek oczy spuściwszy.
— Obyczaగ to zły, — ciągnął daleగ Konrad, — małym dawać kosztować właǳy…,

pogańskieby wróciły czasy gdy gmin przewoǳił.
— Uchowaగ tego Boże — rzekł Biskup. — Co książętom należy tego tknąć nikt

nie powinien, stróżami są praw i obrońcami granic, ale rycerstwo też wszęǳie do rady
przypuszczane bywa…

Konrad się zapomniał nieco.
— Oగcze móగ, — rzekł skwapliwie, — rycerstwu daగecie głos dlatego że ono całe

w ręku waszym… Mocy i tak Rzym i wy macie podostatkiem, nam też గeగ potrzeba…
— Bylebyście గeగ wedle prawa Chrystusowego zażywali — odezwał się Iwo spokoగnie.
Leszek zdania swoగego nie wypowiadał, patrzał na Biskupa, Konrad na niego —

milczeli nieco. Z twarzy księcia Mazowieckiego widać było lekceważenie pewne i ufność
w swą siłę.

— Na kiedyż zగazd i dokąd go naznaczycie? — spytał rzucaగąc గuż przedmiot drażliwy
Konrad.

Leszek popatrzył na Iwona, a stoగący z boku Woగewoda podniósł głos.
— Zdałoby się ażeby go nie tak daleko od pomorskieగ naznaczyć granicy; i powo-

du nie dawać Światopełkowi do odmowy… Lękać się bęǳie może, znaగąc pana swego
zagniewanym, głębieగ w kraగ zapuszczać…

Konrad głową dał znak przyzwolenia…
— Gǳieś około Nakła należałoby się ściągać — rzekł powoli Leszek.
— Tak — zawołał Konrad, — ażeby గeśli go Światopełk nie zda dobrowolnie, odebrać

గe od niego.
— Co sprawiedliwa — rzekł Biskup.
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— Nie powinniście stać o Nakło które pomorskie było — odezwał się Konrad, byle
Światopełk daninę płacić przyrzekł…

Nikt nie rzekł nic.
— Mnie też wieǳieć potrzeba — dodał Mazowiecki książę, — kiedy zగazd mieć

chcecie; bo koło granic czuwać muszę.
Dopóki lato i żniwa nikomu niedogodnie ciągnąć z domu. Duchowieństwo też ǳie-

sięciny musi pobrać wprzódy, a chcecie rycerstwa, ci też doma co czynić maగą do గesieni…
— Więc గesienią, a nie późną, bo leżeć pod namiotami i w szałasach, gdy mrozy ścisną

nie wygodnie, — rzekł Leszek… — Choćbyśmy gród znaczny wybrali, nas, duchownych
oగców i dworów żaden nie pomieści.

— Nawykliśmy do namiotów! — rozśmiał się Konrad — ciepło one trzymaగą, a w nich
człowiekowi rycerskiemu raźnieగ niż w chacie co గak stos suchy od lada iskry płonie.

— Na święty Marcin poraby była — wniósł Biskup.
— Zgoda na to — potwierǳił Leszek — wielki ten patron, co się płaszczem z ubogim

ǳielił nauczy nas dla zgody coś poświęcić.
Konrad miał uśmiech szyderski, który powstrzymał.
— A mieగsce? oznaczyć trzeba గe zawczasu, aby się każdy przysposobił.
— Jak myślicie? — zapytał Leszek Biskupa…
— W tamteగ stronie znaగǳie się pewnie గaka wieś klasztorna z kościołem, na któreగ

gruntach rozłożyć się bęǳie łatwo…
Książę Konrad szukać się zdawał w myśli.
— Maగą tam swoగą ziemię mnichy z Trzemeszna — rzekł podumawszy.
— Gąsawę, గeśli się nie mylę, — dołożył Biskup. — Dla nas to wielu daleki kraగ i oko-

lica pustynna — lecz gdy w stronie Nakła trzeba się zbierać a nad granicą — i w Gąsawie
dobrze. Długo leżeć tam nie potrzebuగemy, przy pomocy Bożeగ.

— Do Światopełkaby zaraz słać — dodał Konrad, — aby czas do namysłu miał.
— Wam to w imieniu brata naగłatwieగ bęǳie — rzekł Biskup. — Poprzecie swoగą

powagą గego żądanie… ślĳcie, ślĳcie…
Leszek zbliżył się ku niemu, rękę na గego ramieniu położył i dodał uśmiechaగąc się,

bez złeగ myśli.
— Wy też, sąǳę ze Światopełkiem lepieగ గesteście niżeli గa.
Konrad drgnął i bystro spoగrzał w oczy bratu, posąǳił go o złośliwość może, o przy-

mówkę lecz z weగrzenia dobrodusznego łatwo się mógł przekonać że Leszek powieǳiał
to, nie chcąc mu czynić wymówki, i odezwał się.

— Bliżeగ mi, to pewna — a żebym się ze Światopełkiem kumał nie myślicie pewnie,
gdy z tobą trzymam.

Ścisnął mu rękę Leszek.
— Ciebie, księcia Henryka i Laskonogiego pewny గestem zarówno — rzekł. —

Sprawa to nas wszystkich, powszechnego pokoగu i szczęśliwości ziem naszych. Woగo-
wać z nieprzyగacielem krzyża świętego, z błogosławieństwem oగca naszego rzymskiego
papieża, chlubna గest; mięǳy sobą — niegoǳiwa.

Konrad potwierǳać się zdawał słowa brata, chociaż twarz గego ciągle namarszczona,
usta ściskaగące się półuśmiechem innych myśli dowoǳiły, nieumieగętnie ukrywanych.

Rozmowa zbliżała się do końca. Oczyma niekiedy badał księcia Konrada woగewo-
da Marek, zadawał mu pytania, szukał గego wzroku, gdy książę Mazowiecki przeciwnie
zdawał się go unikać i do woగewody nie zbliżał.

— Stoi tedy czy nie, na św. Marcin, do Gąsawy! — zapytał Iwo, — bo zawczasu listy
pisać trzeba, a luǳi słać.

— Na św. Marcin — przerwał Konrad, — a czy w Gąsawie czy gǳie koło nieగ do-
godnieగsze się mieగsce opatrzy, wszystko గedno.

— Nie oddalaగąc się od granicy, — powtórzył Woగewoda cicho — boć przyczyna
ważna…

— Ani od Nakła — dodał Leszek zamyślony.
— Toć గedno — potwierǳił Biskup. — Na św. Marcin.
— Na św. Marcin! — powtórzył Konrad.
— Na Ślązko i do Laskonogiego ztąd się pośle, wy Światopełkowi dacie znać.
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— Przez Odonicza też można mu to zwiastować — dodał chmurno Konrad, గakby
stosunku wszelkiego ze Światopełkiem chciał uniknąć i podeగrzenia oń.

Wstał Biskup Iwo wspieraగąc się na poręczach krzesła.
— Niechże Bóg błogosławi przyszłym radom i paktom, a natchnie serca wasze du-

chem pokoగu i zgody braterskieగ. Amen…
Mówiąc to wyszedł z komory, a że książe wnosił iż do ǳieci గego i żony, గak coǳien-

nie, musiał się skierować, nie towarzysząc mu, pożegnał tylko spiesznie nizkim pokłonem
pozdrawiaగącego Marka, który za Biskupem z izby się wysunął… Bracia pozostali sami.

Iwo szedł do brata, o którego od wczoraగ był niespokoగnym. Gdy mu otwarto drzwi,
przy których Sęczek sieǳiał na ziemi, Mszczuగ leżał గeszcze, od wczoraగ nic, oprócz wody,
w usta nie biorąc. — Spał lub drzemał ciągle. Miecz obnażony, na którym krew zaschła,
co rynewką w nim na podłogę nie spłynęła — stał o ścianę oparty.

Oko wchoǳącego Biskupa padło instynktem nań i zatrzymało się na zczerniałeగ pla-
mie z posoki która u miecza została.

Stanął ręce złożywszy.
— Mszczuగ! — zawołał wskazuగąc na miecz.
Waligóra podniósł się z posłania, oczy przecieraగąc, ciężki oddech z piersi mu się do-

bywał.
Drżący palec biskupa ciągle ku mieczowi był skierowany.
— Mszczuగu! to krew!
Stary spoగrzał na swóగ miecz oboగętnie.
— Krew — powtórzył zimno — niemiecka.
Iwo nie mógł słowa przemówić długo.
— Zabiłeś go! — wyగęknął drżący.
Za całą odpowiedź Waligóra ręką w stronę ku wałom zamachnął.
— Precz wyrzuciłem to ścierwo, aby pańskiego domu nie kalało… Ten był od którego

rany bliznę noszę.
I pokazał obnażaగąc pierś pręgę na nieగ czerwoną.
Trwoga i politowanie malowały się na pogodnem zawsze obliczu Biskupa…
— Mszczuగu — zawołał, — grzeszniku niepoprawiony, zakamieniały. Potrzeba ci było

gościa pana twoగego tknąć, tego który wczoraగ u గego stołu chleb z nim łamał…
Waligóra nie odpowiadał, głowę trzymaగąc spuszczoną గak winowaగca który na wszelką

karę గest gotowy, przewiǳiał గą i przyగmuగe.
Biskup గęczał przeగęty.
— Cóż się z nim stało? ranny? zabity? gǳie?
— Nie wiem — rzekł Waligóra, — rzuciłem go won za parkany.
Sęczek który stał z tyłu, począł mruczeć coś, tak że Biskup ku niemu się zwrócił.
— Nocką go zaraz wzięli Niemcy i precz po cichu powieźli, tylko ks. Konradowi się

opowieǳiawszy.
— Umarłego czy żywego? — zapytał Iwo.
Sęczek głową pokiwał.
— Kto go wie? u nich dusza twardo sieǳi, może i żywy, bo się ruszał gdy go nieśli…
Na to słowo — żywy — Mszczuగ poruszył się i mimowolnie za miecz chwycił, గakby

go chciał iść dobĳać. Biskup strasznym głosem krzyknął nań.
— Rzuć ten obrzydły miecz, bo zginiesz i ty od niego, ty coś nim na życie bliźniego

nastawał, zginiesz od niego!
Ledwie wyrzekłszy to proroctwo, które wywołało oburzenie, Biskup pożałował go

i zamilkł ręce wznosząc ku niebu.
— Miserere nobis! Miserere, Deus! — szepnął po cichu i upokorzony z sercem ści-

śniętem z izby wyszedł.
Mszczuగ patrzał za nim — i zobaczywszy Sęczka który w progu stał, żywo skinął nań.
— Żyw był? — szepnął — to nie może być! padł. Cisnąłem nim… ubił się — powi-

nien był się rozbić. — Żyw był?
Sęczek palce kręcił nie umieగąc odpowieǳieć… Waligóra padł na posłanie…, popatrzył

na swe ręce, గakby im słabość wymawiał i westchnął ciężko, potem na swóగ miecz, który

   Waligóra 



sianem ocierać zaczął, lecz zaschła krew nie schoǳiła z niego — pchnął go od siebie aż
padł brzęcząc na podłogę…

We drzwiach ukazał się zaglądaగący ostrożnie Kumkodesz.
Waligóra unikał గego weగrzenia, pytań się lękał.
— Czy cię Biskup przysyła? — zamruczał.
— Nie — samem przyszedł, luǳie mi mówili żeś W. Miłość chory…
— Zdrów గestem — odparł Mszczuగ ponuro — zdrów!
Kumkodesz dostrzegł miecza leżącego na ziemi i cofnął się.
Waligóra zadumany, zapatrzony na podłogę i zaschłą krwi kałużkę mruczał coś, wtem

గakby rzuciła nim myśl గakaś nagle zroǳona, porwał się z posłania.
— Oగczaszku, — rzekł do Kumkodesza — chciałbym గa trochę odetchnąć powie-

trzem, a samemu choǳić smutno. Przeగǳiemy się po mieście razem. A co?
Kleryk, który się zawahał trochę, po namyśle krótkim przystał.
Mszczuగ nie zważaగąc nań miecz, గak był w pochwy wsuwać zaczął, aby go przypasać,

i mruczał.
— Chorego, rannego człeka nie powiozą daleko, gǳieś, గeśli żyw musi być na go-

spoǳie, kiedy z zamku go sprzątnęli! a గeśli zdechł toć gǳieś będą grzebać…
Nie dosłyszał tych wyrazów kleryk, lecz podeగrzliwem okiem spoglądał na Mszczuగa,

który kołpak nakładał.
Pomĳaగąc dworzec książęcy i główne wnĳście do niego, wyszli zwolna we dwu w po-

dwórze i do wrót wielkich. Tu, గuż odżywiony znów Hebda ich spotkał, wskazuగąc palcem
na zamek.

— Zdraగcy naగechali! — szepnął — గa ich znam…
— Tst — toż brat roǳony pana గest na zamku — zawołał Kumkodesz.
— Jakem గa żył na świecie — począł rękami wyprawiaగąc różne sztuki Hebda —

గakiem żył na świecie, trafiło się że Sęǳicha na świat bliźnięta wydała, co się przed na-
roǳeniem pokąsały.

— Milczałbyś! — zgromił go kleryk.
— Oni nam pana wyciągną gǳieś w pola, w lasy, w pustynie, — kończył nie zważaగąc

Hebda — i zamorduగą! Ja nad nim miecze wiǳę i గego nagiego ranami okrytego… O!
żeby go Bóg strzegł‼

— Szatan ci w oczach te wiǳiadła stroi — gniewnie rzekł Kumkodesz. — Biskupa
naszego niemi trwożysz. — Patrzaగ żebyś go nie pogniewał na siebie.

Hebǳie twarz skrzywiła się గak do płaczu.
— Nieszczęśliwy గa! — wyగąknął — milczeć nie mogę, a za mowę mnie chłoszczą.

Choćbym oczy zamknął, wiǳę, a com wiǳiał muszę rzec tym którzy są ślepi.
— Toć bluźnisz! — spierał się z nim kleryk — గakbyś ty miał być szczęśliwszym od

naszego świętego oగca i więceగ wiǳiał od niego?
Rozgniewał się żebrak.
— Albo to szczęście wiǳieć czego druǳy nie mogą — krzyknął — na to aby się

urągali. — Toć kara Boża…
Zaszlochał twarz ocieraగąc…, aż Mszczuగ któremu trzeba było o niemcu się swym do-

wieǳieć, przypomniawszy że Hebda po mieście się włóczył i wiǳiał wszystko — zwrócił
się do niego.

— Słuchaగno, Hebda! a nie wiǳiałeś rannego czy zabitego niemca, którego z zamku
wynieśli nocą czy na zaraniu?

Żebrak głową kiwnął. — Mszczuగ stanął i zbliżył się do żebraka, któremu kleryk
zapóźno zaczął dawać znaki aby milczał.

— Cóż to, wy, Waligóro — chcecie Niemca ratować? — odparł Hebda, — nie wie-
ǳąc wcale గak ma sobie raǳić.

Mszczuగ szydersko zgrzytaగąc zębami rozśmiał się.
— Ratować, a! ratować go chcę! zgadłeś, ty co wiǳisz గasno! — mruknął. — Nie

wiesz o nim co?
Hebda na sobie poprawiał łachmany.
— Co గa mam o niemcach wieǳieć — rzekł — గa moగeగ duszy pilnować muszę, i z tą

dosyć biedy mam… To też robota niemała… bo na nią dగabli czyhaగą గak kot na ptaszka
w klatce… A mnie co niemcy obchoǳą!
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Kumkodesz z pytania tego wnosząc poco stary wyszedł na miasto, nie barǳo mu
chciał towarzyszyć, ani go też samego puszczać.

— Co mamy po mieście się błąkać — odezwał się do Mszczuగa, — zaగdźmy do bi-
skupiego dworu i ogrodu w cień, tam spoczniemy.

Waligóra potrząsnął głową.
— Ja póగdę na miasto, — rzekł krótko — a wy, గak chcecie.
Gdy to mówili z sobą Hebda się przysłuchiwał.
— Darmo nie wlecz się, Mszczuగ! — rzekł powoli. — Ja czuగę czego ty chcesz i szu-

kasz, ty krwi niemieckieగ pragniesz, tego coś ty mu గą puścił nie ma గuż! Hę? hę? Wzięli
się do niego niemcy, obwiązali, obłożyli i mięǳy dwa konie położywszy na płaszczach
powieźli precz na spokoగne mieగsce. Już go nie dogonisz… nie.

Hebda wpatrzył się w siną dal, oczy mu się niepomiernie otworzyły, గakby miały z pod
powiek wyskoczyć; nie poruszaగąc źrenicami, nie zwracaగąc wzroku, począł mówić.

— Nie bóగ się, spotkacie wy się గeszcze! spotkacie!
Potem oczy sobie zatulił i przetarł. Kumkodesz który mu się w czasie tego osłupienia

przypatrywał, krzyż nad nim zrobił.
— Szatan go opętał! — mruknął. — Chodźmy.
Mszczuగ గednak, na którym mowa żebraka zrobiła wrażenie, nie miał గuż ochoty iść

na miasto.
— Do biskupiego ogrodu! — odezwał się cicho.
Hebda towarzyszył im గeszcze do bramy, tu doszedłszy, popatrzył z żalem na odcho-

ǳących i padł na ziemię odpoczywać.
Tegoż dnia wieczorem niecierpliwy książe Konrad napowrót się wybierać zaczął. Pro-

szono go daremnie, aby pozostał ǳień గeszcze, śpieszył się do domu, a wyrywał się przed
nocą pod pozorem gorąca. Leszek, pilnuగący zwyczaగów starych, nie wypuścił brata bez
podarków. Kazano ze skarbca naładować wóz srebrnym sprzętem, futrami i suknem,
wszystkiem co pod owe czasy naగdroższem było. Towary byzanckie గedwabne i baweł-
niane, kosztowne rzeźby ze słonioweగ kości, pióra; z Wenecyi przychoǳące aykańskie
ha, zwierciadła; tkaniny z Niniwy i Bagdadu; sukna z Fryzyi i szkarłaty, wszystko tam
było.

Konrad pożądliwem okiem poglądał na te dary, ściskał brata, lecz więceగ widać w nim
było zazdrości tych bogactw, których mu cząstkę dawano, niż uciechy z nich. Myślał co
krakowski skarbiec zawierał!

Leszek nocą wyగeżdżaగącego brata przeprowaǳił tylko do bram miasta. Tu podcza-
szowie podali kubki srebrne pozłociste i ǳbany, aby na szczęśliwą drogę wychylono
ostatni.

Leszek padł w obగęcia brata.
— Konraǳie miły — rzekł — bratem mi bądź zawsze గakoś był dotychczas, trzymaగmy

się a oba silni bęǳiemy. Ty i గa mamy ǳieci, niech i one żyగą w zgoǳie i గedności, a sobie
będą braćmi, miłości naszeగ Bóg pobłogosławi!

Na to przemówienie Konrad odpowieǳiał wesoło, pospiesznemi a nieporządnemi
słowy, zaręczaగąc bratu za wierność swą i przywiązanie do niego.

Rozstali się po uściskach powtórzonych, i Leszek zwolna wrócił na Wawel, z uczu-
ciem smutku, któremu obronić się nie mógł. Gdy wszedł do żony, zastał i గą pogrążoną
w myślach i chmurną.

— Pewnieగszy గestem Konrada, choć nigdy nie wątpiłem o nim — odezwał się Leszek
do żony, która go milcząc witała. — Przybył w dobreగ myśli, z dobrem sercem. Luǳie
go potwarzaగą okrutnym czyniąc i chciwym panowania. I on గak గa żąda spokoగu i nie
ma go, dlatego musi się troszczyć i zabiegać… Bóg da, Gąsawa wszystkim nam pozwoli
odetchnąć.

Księżna nie wieǳiała nic గeszcze o naznaczonym zగeźǳie.
— Panie móగ — zapytała — cóż to గest ta Gąsawa?
— Na Św. Marcina wszyscy się tam u granicy zebrać mamy, my i biskupi, aby wielki

pokóగ postanowić…
Księżna zbladła i zadrżała.
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— Poగeǳiesz tam! — przerwała z trwogą. — Jako? sam? ze dworem tylko? bez woగ-
ska? pośród nich co na ciebie czyhaగą!

Uśmiechnął się Leszek, całuగąc గą w czoło.
— Dobra ty moగa niewiasto — odezwał się z poczuciem męzkiego rozumu i siły —

wy się bo lękacie wszystkiego i cienia nawet. Cóż mi się tam stać może? Więceగ niż woగsko
naగlicznieగsze ubezpiecza mnie cały zastęp duchownych, brat móగ, Henryk Wrocławski,
wreszcie moగa własna powaga, na którą niktby się targnąć nie śmiał.

Księżna słuchała płacząc rzewnie, nie daగąc się przekonać, aż Leszek prawie gniewnym
być począł, chociaż względem żony nigdy surowym być nie mógł.

— Niewieście strachy, które i męzkiemu sercu odeగmuగą siłę! — zawołał. — Czegóż
się tam lękać można gǳie ze mną oగciec nasz Gnieźnieński i oగciec Iwo razem będą…

— Daruగ mi — cicho rzekła księżna — grzech może posąǳać, ale ci, których ty za
przyగaciół liczysz, mnie trwożą. Konradowi nie ufam.

Książe się oburzył i ręce załamał.
— Jemu! bratu roǳonemu, którego గa miłuగę tak, który do mnie గest przywiązany‼
Księżna zamilkła.
Upłynęła chwila w milczeniu. Grzmisława usiadła na ławie sweగ, podpieraగąc się na

białeగ dłoni.
— Gdybyś mnie posłuchał — rzekła nieśmiało — ale ty babskieగ rady nie przyగmiesz.
— A cóż byś ty raǳiła? — spytał Leszek ciekawie.
Ociągała się nieco z odpowieǳią księżna, utkwiła wzrok w męża.
— Mnie gdybyś słuchać chciał — dodała — pobożnemu i świątobliwemu Iwonowi

dał byś moc od siebie wszelką, a uczyniłbyś się chorym i nie గechał ani do Gąsawy, ani
nigǳie ku granicom. Światopełka się boగę! lękam się wszystkich! Odonicza, a — Konrada
nawet!

Znowu zmarszczył się Leszek.
— Mówcie co chcecie na innych — przebąknął — na Konrada tylko nic. Chowaliśmy

się razem, u గedneగ matki na rękach… A, komuż by గuż dać wiarę‼
— Nikomu! — szepnęła Grzmisława — mądry, wierzaగ mi, nie ufa luǳiom nigdy.
— Tyś rusinka — odparł Leszek weseleగ — a rusini nie ufni są.
— Twoగa matka była nią także — odparła urażona nieco księżna — przecie ufała do

zbytku. Tyś po nieగ wziął powolność tę… dobry panie móగ.
I schyliła się przed nim błagaగąc go.
— Nie గedź do Gąsawy. Niechaగ biskupi pokóగ stanowią, niech książęta tu, do ciebie,

starszego nad niemi poprzysiąǳ go przyగadą. Ty, miły móగ, nie గedź do Gąsawy…
Wzruszył ramionami książe, గednak naleganie to utkwiło w nim i słysząc powtarzane

— Nie గedź do Gąsawy, — nazaగutrz chwiać się począł.
Lecz właśnie wśród teగ niepewności, nadszedł zrana woగewoda Marek.
Ten గakby odgadnął Pana, począł od winszowania mu myśli błogosławioneగ zగazdu

tego, który miał krwi oszczęǳić.
— Miłościwy panie — rzekł, — Pan Bóg nam natchnął was, gdyście rozkazali zbór

ten powszechny, bo ten musi wszystko skończyć…
— Nie prawdaż? — odparł uradowany Leszek, który potrzebował takiego potwier-

ǳenia i zachęty.
— Znaగdą się tacy co mi rzekną — dodał — abym nie గechał z obawy Światopełka

i Odonicza, znaగdą się, co i na innych podeగrzenia rzucą… lecz గa.
— A! — odezwał się z naǳwyczaగną żywością podchoǳąc do Leszka Marek —

nie słuchaగcie, miłościwy panie‼ niesłuchaగcie! Bęǳiemy z tobą, bęǳie duchowieństwo,
bęǳie ks. Henryk, cóż tam ci grozić może?

— Ja też wcale się nie lękam niczego — rzekł Leszek spokoగnie.
Woగewoda mówił గeszcze wymownie barǳo za zగazdem, potem dłuższy czas pozosta-

గąc, rzekł z ubolewaniem.
— Nie miłać to rzecz co się stało z bratankiem owego krzyżaka, aleście wy, miłościwy

panie, nic temu nie winni.
Leszek, który nie wieǳiał nic, przypadł do woగewody.
— Co się stało z nim?
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Zawahał się Marek nie chcąc być oskarżycielem brata biskupiego, lecz było mu na
rękę Odrowążów z łaski pańskieగ wyzuwać. Udaగąc więc strapienie, dodał.

— Stara గakaś sprawa pono mięǳy niemi była, biskupim bratem, burzliwym Wali-
górą, a tym bratankiem krzyżaka. Stary siłę ma po ǳiś ǳień straszną, i గeżeli nie zabił
na razie niemca, niewiele mu życia zostawił.

Przeraził się Leszek.
— Temu więc i pospieszny wyగazd Konrada przypisać trzeba! i గego ponurą myśl przy

rozstaniu.
— Mszczuగ szalony గest ze swą nienawiścią przeciwko niemcom — dodał woగewoda.

— Na dworze go trzymać, choć człowiek poczciwy గest, niebezpiecznie.
Otworzył książe drzwi wołaగąc na starszego marszałka dworu, który nadbiegł pospiesz-

nie.
— Co za sprawę i spotkanie miał Mszczuగ Odrowąż z niemcem? — zapytał.
Starzec należący do przyగaciół biskupa i గego roǳiny, zawahał się mówić przy Marku.

Zatarł ręce zaasowany.
— Miłość wasza wie, że mu córki niemcy pochwycili i uwieźli — rzekł. — Bodaగ

గednego z tych poznał w młodym Landsbergu, niema ǳiwu, że się nań porwał.
— Zabił go? — zapytał Leszek.
Stary pogłaǳił się po broǳie, namyślaగąc się nad odpowieǳią.
— Żył gdy go z zamku wyniesiono — rzekł powoli — a co potem się stało, nie wiem.
— Na zamku pańskim miecza dobyć — odezwał się woగewoda surowo — występkiem

zawsze గest.
Książe stał zamyślony…
— Marku móగ — rzekł po chwili łagodnie — a gdyby mi kto porwał ǳieci moగe,

గedyne, myślisz iżbym mu nawet na progu kościoła przebaczył?
Nie śmiał się sprzeciwić woగewoda, powlókł oczyma dokoła, ramionami zlekka po-

ruszył.
— Miłościwy Panie, nie winię గa go — dokończył — ale luǳi tak sierǳistych przy

boku trzymać, niebezpieczna rzecz‼

Jesień była, nadchoǳił ten ǳień, w którym wielkie pokładano naǳieగe… Sposobiło się
wszystko ciągnąć na kresy ku Pomorzowi, do Gąsawy, gǳie zగazd był naznaczony.

Światopełk i inni z nim zrozumieli wybór mieగsca tego గako groźbę. Leszek ciągnął
z częścią woగska swoగego, a inna miała, గak mówiono pogotowiu być, i గeśliby pomorskie
książe nie upokorzył się z dobreగ woli, łatwo mu było i Nakło odebrać i ścigać go daleగ.

Nic గednak nie wróżyło, ażeby wielki zbór książąt i duchownych miał się rozeగść bez-
skutecznie…

Leszek miał za sobą i z sobą nie samą własną powagę, nie tylko duchowieństwo całe,
ale Henryka Szlązkiego, Konrada i Laskonogiego.

W Krakowie wybierano się wesoło, choć wielce strwożona księżna płakała, zaklinała
i prosiła, aby mąż nie గechał.

Nękany postrachami temi Leszek musiał wezwać biskupa Iwona, ażeby słabeగ niewie-
ście wlał męztwo. Grzmisława uległa naukom duchownego, zamilkła, nie mówiła więceగ
nic, lecz łzy గeగ z oczów płynęły, a nieme usta milczeniem గeszcze błagały — zostań.

Naprzemiany Leszek był గednych dni gotów గeగ usłuchać, to, wstyǳąc się małodusz-
ności przyspieszał wyగazd ze sweగ stolicy.

Przodem గuż powyciągały tabory biskupa i książęcy, aby w małeగ wiosczynie przy-
sposobić dla mnogich panów przyగęcie. Stawiano szopy, budowano łaźnie, bez których
się naówczas nikt nie obchoǳił, a książęta wychowane przez matki rusinki przywykłe
były do nieగ. Z książęcych i duchownych maగętności i grodów zwożono siana, składa-
no stogi, zsypywano zboża, mąki i krupy dla mnogieగ czelaǳi, spęǳano trzody na rzeź
przeznaczone.

Każdy z pasterzy wiódł z sobą oprócz duchownego dworu, rycerstwo swe, urzędni-
ków, czelaǳie, namioty. Na mieగscu nic się znaleźć nie mogło, wszystko więc trzeba było
ciągnąć z sobą.
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Biskup Iwo miał గechać z księciem razem, któremu dwór towarzyszył świetny i mnogi.
Pomimo starań Marka woగewody, Mszczuగ pozostał przy nim, i był też wyznaczony గechać
z panem.

Na kilka dni przed wyగazdem księżna tak గego గak innych, powołała do siebie, obda-
rzyła i zaklęła aby przy panu ǳień i noc stali czuwaగąc…

Niewieścią tą obawę rozumieli luǳie poważni i tłumaczyli గą, chociaż nikt nie miał
naగmnieగszeగ trwogi ani podeగrzenia. Przy takieగ sile, w takieగ gromaǳie cóż się Leszkowi
stać mogło?

Drugim takim przerażonym był nieszczęśliwy Hebda, który Biskupowi drogę zabie-
gał, na kolana się przed nim rzucał, i prawił po szalonemu uroగenia swoగe iż księcia wiǳiał
ciągle we śnie i na గawie nagiego, ranami okrytego.

Lecz na słowa szalonego któż mógł zważać? Gromiono go i odpęǳano, a Hebda nie
ustawał w swem proroctwie.

Lękano się, ażeby nie zabiegł drogi Leszkowi, nie przestraszył więceగ księżneగ, gdyż
nieustannie kogo spotkał ostrzegał o niebezpieczeństwie, była więc mowa o zamknięciu
go w szpitalu u św. Ducha na czas pewien — pókiby z Krakowa nie wyruszono.

Wielką litość maగący nad nim Biskup, który choć wyposażał kościoły i klasztory, ale
około domu sam గeden pieszo chaǳał często, na parę dni przed naznaczonym wyగazdem,
గak zwykle Hebdę spotkał na sweగ droǳe do kościoła św. Tróగcy.

Tu on modlić się lubił, za naగmilsze swe uważaగąc go ǳieło.
— Oగcze móగ święty, oగcze litościwy, — zawołał żebrak goniąc za nim, — nie pusz-

czaగcie pana ztąd! nie puszczaగcie — bo గa krew wiǳę… krew i miecze.
Iwo stanął…
— Człecze uparty, — rzekł surowo — azali nie wiesz że bez woli Pana włos z głowy

człowieka spaść nie może? Szaleństwu twoగemu lituగę się, a proroctwom nie wierzę, ale
drugich trwożyć bęǳiesz… chcesz abym zmuszony zamknąć cię kazał?

Była to naగstrasznieగsza groźba గaką Hebǳie uczynić mógł pobożny Biskup. Nie lękał
się on ani głodu ani chłodu, ale samo przypuszczenie niewoli i zamknięcia we wściekłość
go wprawiało. Stanął drżący.

— Oగcze miłosierny — krzyknął ręce do góry wznosząc, — nie uczynicie tego, bo
macie litość nad biednym pokutnikiem. — W ciemności mnie skutego rzucić — toć
śmierć!

— Milcz więc! — rzekł biskup — గać nakazuగę!
I krzyż nad nim uczynił.
Żebrak గakby cudem rażony, usta zamknął ale oczy krwawe podniósł do Nieba i błagał

o ich rozwiązanie. Szedł za Biskupem i గęczał…
— Nie rozwiążę ci ust — nie — mówił Iwo — idź, módl się za grzechy, a luǳiom

męztwa potrzebnego nie odeగmuగ…
Doprowaǳiwszy Biskupa do kościoła, Hebda nie śmiał do niego wnĳść za nim.

U progu się położył krzyżem…
Od tego dnia głosu z ust గego nie posłyszano, biegał tylko przerażony, rękami coś

pokazuగąc, bĳąc się w piersi i szyగę, to na zamek, to ku Północy palce wyciągaగąc…
Przyszedł naostatek ǳień do wyగazdu naznaczony. Zrana గeszcze księżna przybiegłszy

do męża, próbowała go wstrzymać napróżno, potem sama towarzyszyć mu napierała się,
a gdy i na to Leszek zgoǳić się nie mógł, nieutulona w płaczu, w trwoǳe, otoczona
niewiastami swemi, dotrwała aż do wyగazdu. Gdy książe wszedł żegnać గą, rzuciła się przed
nim na ziemię i sługi గą podnosić musiały, bo powstać nie miała siły.

— Miła moగa a naగdroższa — odezwał się ściskaగąc rozpłakaną i osłabłą — a gdyby
nawet w istocie, czego Boże uchowaగ, ginąć mi przyszło! Bez woli Naగwyższego stać się
to nie może, poddać się గeగ potrzeba. Jeżeli krew moగa przelaną być musi aby obrzyǳenie
mężobóగstwa sprawiła i na wieki od niego wstrzymywała…?

Nie dała mu księżna mówić daleగ. Leszek choć żałością tą osmucony chwilowo dobreగ
był myśli, podróż uśmiechała mu się — pokóగ złoty miał być గeగ owocem.

Nadszedł i Biskup Iwo pocieszać księżnę a zapewniać że nad panem wszyscy czuwać
będą, błogosławił i modlił się; mimo to gdy rozchoǳić się mieli księżnę omdlałą sługi na
łóżko zaniosły.
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Leszek గuż w pancerneగ koszuli, z hełmem na głowie, wziął గeszcze małego Bolka
na ręce i przycisnął go do piersi, wziął Salomeę, która go zazdroszcząc bratu, za suknię
ciągnęła i ucałował oboగe.

Tęskno mu było rozstawać się ze swym dworem spokoగnym, żoną i ǳiećmi, lecz
trwogi nie miał żadneగ.

Po droǳe był Wrocław, zkąd książe zabrać z sobą miał గuż gotowego Henryka i Wro-
cławskiego Biskupa, chociaż ten raz గuż z Iwonem Odrowążem o pierwszeństwo hierarchii
spór zawiodłszy, w którym Iwo ustąpił — nie zbyt się na zgromaǳenie kwapił.

We Wrocławiu oczekiwano na Leszka z licznym dworem… Wyగechał Brodaty przeciw
niemu z sercem dobrem i myślą dosyć wesołą. Nie zmieniło గeగ nawet to że Mszczuగa
spostrzegł w orszaku, przeciw któremu, choć się గego niewinność okazała గawnie, zawsze
ząb miano za nienawiść ku niemcom. — On większy mógł mieć żal przeciw tym co go tak
okrutnie męczyli, chociaż niewinności mieli świadectwo. — Trzymał się też na uboczu,
do nikogo nie zbliżaగąc, lubo Peregryn z rozkazu książęcego, pozdrowił go i rozmowę rad
był zawiązać.

Przez ǳień cały który we Wrocławiu przestać musiano, nimby książe Henryk przo-
dem swóగ obóz wyprawił a Leszek spoczął, Mszczuగ na zamku nie postał. Trzymał się
gospody w mieście dla części dworu wyznaczoneగ.

Ze starszyzny krakowskieగ towarzyszył Leszkowi Marek Woగewoda, który w orszaku
swym, choć nie గawnie, syna miał Jaszka, bo ten gwałtem mu się uparł i zaklął że choćby
sam do Gąsawy podąży.

Woగewoda z synem zamieszkał u Sulenty, przyగmuగącego opiekuna swego z wystawą
wielką. Sam on, żona, czeladź przybrana była świąteczno, dom kobiercami powyścielany,
stół przez cały ǳień zastawny.

Woగewoda zmuszony około księcia być, mało z tego korzystał, ale Jaszko, z obozu
różnych przyగaciół sprosiwszy, nie zapominaగąc o Nikoszu, kazawszy i drugich przywołać,
używał ochoczo darów Sulenty. Wszystkiego było w bród, wesołość wielka.

Trusia wyśmienicie błaznował a i bez przypomnień o przygoǳie Mszczuగa się nie
obeszło.

Za czarownika go tu zawsze miano, ǳiwuగąc że pobożny pan cierpieć mógł przy sobie.
Popiwszy się przyగaciele Jaszka i on sam, byliby poszli w skoki, starego Sulentę chcąc

wciągnąć także, gdyby było im komu grać, ale gędźby nie stało. Wykrzykiwano więc
w niebogłosy, korzystaగąc z tego iż dworek kupca daleko był od grodu położony.

— Daగ Boże, — odezwał się pół pĳany Nikosz, — ażebyście tak wesoło wracali గak
గeǳiecie. Mnie także kazano do teగ Gąsawy z końmi, ano mi się tak nie chce, żebym się
z tego wykupił.

— Jać wiem czemu, — rozśmiał się Jaszko, — wdowiczki ci tweగ żal! Wolałbyś przy
nieగ i ciepłem piwku sieǳieć spokoగnie.

Nikosz się zawstyǳił i pogniewał trochę, nierad że o wdowie głośno mówiono.
— U pustych wszystko puste, — odezwał się gorąco — a macie wieǳieć że wdowa

tak prawie గak zakonnicą została…
Gdy Jaszko śmiał się గeszcze, Nikosz z powagą wielką rozpowiadać zaczął, że zakon

Maluczkich (Minorytów) który w Krośnie zaprowaǳono przyగmował osoby pobożne,
żyగące w świecie do swego grona i pozwalał im pozostać w domu, byle pewne modlitwy,
posty i umartwienia zachowywały.

Trusia chciał zażartować że on się do teగ reguły zapisze, byle mu co piątek rybę dawano
tłustą, ale pobożny Nikosz uderzył go tak, zgorszony tą గęzyka swawolą, iż błazen na ziemię
upadł płacząc.

Łzy wprawǳie były zmyślone, lecz nie ważył się గuż żartować ani z wdowy ani z గeగ
zakonu.

Jaszko tylko mnieగ daleko pobożny od wrocławian a zuchwalszy, dodał że wdowa
pewnie z tego powodu, umartwiaగąc się w piątki i środy Nikosza nie przyగmowała bo był
— tłusty. — Śmiano się i szalano bez miary.

Nikosz ciągle był smutny.
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— Mnie też podróż nie pachnie, — mówił — wszystko się గakoś składa na złą wróż-
bę. Peregrynowi z Weissenburga co గest przy księciu baba wyprorokowała że z drogi nie
powróci — i stary się wyspowiadał.

— A i to prawda — mruknął błazen seryo — bo to tego doświadczenie uczy że kto
śmieగąc się గeǳie, płacząc powraca.

— To tylko dla błaznów prawda! — zawołał Jaszko, — a nie dla nas co się ze wszyst-
kiego śmieగem, a nigdy nie płaczem.

W Gąsawie bęǳie wesoło! heగ! heగ! Z Krakowa tam dużo pociągnęło co గa wiem,
przekupniów i szynkarzy z beczkami i graగków i kuglarzy i pięknych ǳiewcząt, co nie
miałyby bez nas co robić w mieście…

Trusia nastawił uszu.
— Miłościwy panie — గeżeli tam szynkarze są, i panny, a mięso się znaగǳie, i గa bym

się tam zdał.
— Ano, idź, గeśli zdążysz, oberwiesz i ty tam co, około panów gdy się im znuǳi…
— Oberwać kułaka w bok, albo i kordem przez łeb — mruknął Trusia — nie ko-

nieczniebym rad, a tam o to bęǳie łatwieగ niż o denary.
I myślę sobie, గeżeli Peregrynowi tam ginąć, co wielki pan గest, cóż dopiero mnie?
— Masz wieǳieć — zawołał Jaszko, — że gǳie bĳą tam lepieగ być w skórze małego

człeka…
Trusia śpiewać zaczął i tak się rozmowa skończyła, bo też గuż గęzyki choǳiły గakby

chodaki na nie ponakładano.
Nocą nadగechał z zamku Woగewoda i cały zbór synowski z Trusią razem przepęǳił.
Rano nazaగutrz ciągnęli daleగ, z większym orszakiem, mszy wprzódy wysłuchawszy,

przy któreగ książe Henryk pobożnością swą budował wszystkich. Biskup wrocławski గe-
chać nie chciał, opowiadał się chorym. — Archidyakon błogosławił na drogę i wszystek
ten lud ruszył, maగąc గeszcze spotkać się i połączyć z księciem Konradem, który bratu
chciał towarzyszyć.

Tak w ciągu podróży rosło otoczenie Leszka, i siła గego.
Konrad obozem się położywszy w polu czekał na brata, i wyగechał na milę przeciwko

niemu ze dworem swym, kapelanami, urzędnikami dworu i orszakiem znacznym, bo mu
o to szło aby się w oczach luǳi niemnieగ okazale pokazał od Leszka.

Nie zawsze tam dostawało na występ świetny, ale choć pozór być musiał, aby dumie
Konrada dogoǳił. Mszczuగ spoగrzał tylko gdy się witali na gościńcu, azali z sobą znowu
nie prowaǳił Krzyżaków, nie dostrzegł ich tu గednak, czemu czy rad był czy gniewny,
nikt z niego nie poznał. Od nieగakiego czasu, gdy na dworze z rozkazu Biskupa znaగdować
się musiał, z twarzy mu nic wyczytać nie było można. Posępna była, గednaka, zoboగętniała
i zastygła. Chyba się niemiec otarł o niego, to drgnął, albo gdy గęzyk posłyszał, który go
drażnił.

Tu musiał nieustannie odwracać oczy, bo go raziła owa niemiecka moda ówczesna,
którą i większa część kraగowców przyగęła była.

Suknie nie rzadko szyte od razu przywożono z Fryzyi, z Niemiec, a też same weneckie
oǳieże które w Niemczech noszono przychoǳiły do Polski. Wyglądała więc część znaczna
rycerstwa zbroగnego też w oręż kupowany zagranicą, గakby sama ztamtąd przyszła.

Na Konrada i Henryka dworze, przybłędów z Saksonii, Szwabów, Frankonów i Tu-
ryngów było barǳo wielu, a gdy na noc przyszło stawać pod namiotami, i luǳie sobie
podpili, pieśni niemców miłośne rozlegały się dokoła.

Ciurów też za obozem się wlokących moc wielka cuǳoziemców była. Jak przepowia-
dał Jaszko, siła handlarzy rachowała na zborzyszcze znaczne i przydługo trwać mogące,
wieziono więc na wozach kupią różną choć nie bez obawy aby గą czelaǳie po nocy nie
rozrywały…

Niesworna służba panów pozwalała sobie bezkarnie. Mądrzeగsi kupczący brali się na
sposoby, płacąc za opiekę oboźnym i starszyźnie, która się za nich గak za swoich uగmowała.

I było zaprawdę ciągnienie to powolne wesołe dosyć, a i urozmaicone, bo coǳień
prawie co nowego spotykali. Ówǳie kościół i klasztór na droǳe, kędy duchowieństwo
wychoǳąc naprzeciw uroczyście witało i nabożeństwo odprawiano. Z klasztornych piwnic
wytaczano beczki nietylko dla panów ale i dla służby.
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Po miasteczkach rozkładano się w domkach i zbytki dokazywano. We wsiach wreście
musiano różnie się obchoǳić, wedle tego గakiemu prawu ulegały. Osady niektóre opierały
się nic nie dawać tylko za grosz, bo z pod polskiego obyczaగu były wyగęte gdy గe zapisywano
klasztorom i księżom. Drugie za to i owsa i siana dostarczyć musiały, będąc ziemiańskiemi
maగętnościami. Trafiły się i kolonie i osadnicy niemieccy, których osobliwie szanowano,
bo ci swoగe teutońskie przywileగe mieli za sobą.

Bywało że w pusteగ okolicy, pożywić się a ukryć nie znaleziono gǳie wcale, rozkładały
się obozy w polu, na skraగu lasu, u rzeki lub గeziora, których daleగ a daleగ coraz więceగ się
trafiało, i noc pod namiotami i wozami przechoǳiła.

W lesie książętom wszęǳie było polować wolno, a choćby i księże były, nie barǳo
mimochodem zważano. Czasem się też myśliwi zapęǳili za zwierzem że pół dnia spłynęło
i na nocleg wyznaczony dociągnąć było trudno. Leszek i Konrad, oba w łowach mieli
wielkie upodobanie, a książe Henryk dawnieగ myśliwy గak inni, przy nich nabierał też
ochoty. Grały więc rogi i psy których za woగskiem i dworem szły gromady, wesołem
szczekaniem serca radowały.

Gdy się raz rozpoczęły gony owe za zwierzem, pamięci na granice i na prawo nikt nie
miał, aniby się kto śmiał książętom przeciwić. Jesień też właśnie była గak stworzona dla
nich, pora naగlepsza, i mało którego wieczora nie piekły się na ogniach sarnie i గelenie
udźce i łopatki, a łosinę w kotłach dla pospolitych luǳi warzono. Na rybach nie zbywało
po droǳe i na tych co గe łowić lubili. W ostatku błogosławiona owa kasza, pierwszy
i naగzwykleగszy pokarm, z ladaగaką omastą głód zaspokaగała.

Że stogi siana na droǳe znikały tak iż ich właściciele tylko drągi przy których były
słane znaగdowali — nie nowina to była, gdyż gǳiekolwiek konni tłumnie ciągnęli tam
się żaden stóg nie ostał.

Stawiano też గe opodal od gościńców i od luǳkiego oka.
A choć na szkodników co barcie wyǳierali, na tych co bobrowe góry psuli surowe były

prawa, książęcy luǳie nie barǳo się na to oglądali, i w tłumie takim sprawcy dochoǳić
nie było podobna.

Dworom pańskim pod taki czas naగwiększa służyła swoboda, woleli też zawsze książęcy
luǳie w podróży być i w pochoǳie niż sieǳieć doma; i myśl wesoła towarzyszyła im od
rana do nocy.

Mszczuగ tylko na uboczu się trzymał lub przy bracie Biskupie, albo przy księciu. Z tym
గednak rzaǳieగ się spotykał, bo panowie గechali zawsze prawie razem z sobą.

Książe Henryk nabożeństwem zarząǳał i przypominał గe, choć i Leszek opieszałym
w niem nie był. Naగmnieగ doń okazywał popędu Konrad, choć na duchownych przy nim
nie zbywało. Ci zaś prawie świecką służbę sprawiali.

Już się cały ten tabór zbliżał do celu podróży, gdy గednego dnia przed wieczorem
uగrzano orszak dosyć znaczny, który zdawał się na గadących książąt oczekiwać.

Na czele గego stał mąż z cienkiemi nóżkami na koniu, w którym poznano księcia
Władysława starszego. Za nim cały dwór గego w dość rozpierzchłeగ i nieporządneగ gro-
maǳie i oǳieży na któreగ widać było ślady woగny, niewczasów i tułaczki; żwawą zaగęty
był rozprawą గakąś, bo wszyscy rękami wywĳali i wrzawa z wykrzykami dochoǳiła zdala.

Leszek గak dla wszystkich dobrym był i uprzeగmym tak dla Laskonogiego, który mu
raz stolicy zaగąć nie chciał bez zezwolenia, a potem z nieగ dobrowolnie ustąpił, okazywał
czułość naగwiększą. Jak tylko go poznano sam on naprzeciw pospieszył. Uగrzawszy to
książe Władysław podగechał spiesznie i spotkali się podaగąc sobie ręce.

Leszek za dobre ku sobie serce płacąc — witał prawie ze łzami, Laskonogi, któremu się
nie powoǳiło i w opiece krakowskiego księcia całą miał naǳieగę oǳyskania swych ciągle
naగeżdżanych posiadłości — nizko się skłaniał przed młodszym krewniakiem i pierwsze
słowo które wyrzekł, było.

— Witaగcie, dobry móగ opiekunie… Już też bez was z ostatniegoby mnie bratanek
wygnał. Wiǳicie, prawie tułaczem గestem… On i szwagier గego naposiedli się na mnie…

Ręką wskazał na niewielki dwór swóగ.
— Luǳi mało co przy mnie zostało! Ziemianie poszli za szczęściem, do Odonicza!

Ratuగ గakeś miłosierny!

   Waligóra 



— Bądźcie dobreగ myśli, — odparł, — po to గeǳiemy do Gąsawy aby wasz spór
z Odoniczem, a móగ ze Światopełkiem zakończyć zgodą — Bóg łaskaw, zrobiemy గą!

Laskonogi się uśmiechnął, a że druǳy książęta nadగeżdżali, zbliżył się naprzód pokło-
nem witaగąc księcia Henryka, który mu głowę skłonił, potem Konrada. Ten ledwie dał
znak iż go poznał, popatrzył na mały i lichy orszak, na bladą i zmęczoną twarz Władysława
i milczał.

Leszek który గechał przy Henryku, z drugieగ strony dał przy sobie mieగsce Laskono-
giemu. Orszak గego z tyłu zaగechawszy połączył się ze Ślązakami, Krakowianami i Mazu-
rami.

— Czas było — począł Laskonogi, — abyście ład wprowaǳili, wy i duchowni — bo
naprzódby mnie wygnali precz a potem… poszliby na was…

— E! — zdala wtrącił Konrad — nie gniewaగcie się za to co powiem, — dużoście sami
winni. Odoniczowi zrazu potrzeba było dać część గego, byłby sieǳiał na nieగ spokoగnie.

— Mylicie się w tem, — odparł Laskonogi powoli i oboగętnie, — గemu nigdy dosyć.
— Krew w nim oగcowska, wszakci tamten przeciw roǳonemu naszemu się stawił i z nim
chciał woగnę prowaǳić!

Mógłby poczekać, bom గa nie długowieczny, a syn księǳem, zabrałby i tak wszystko…
Ks. Henryk poruszył głową.
— ǲiw to, Władysławie móగ — odezwał się — syna oblekliście w sukienkę du-

chowną, a sami sobie naraziliście księży! Z tego wszystkie nieszczęścia wasze — wierzcie
mi. Z kościołem walka trudna!

— Ja nie walczę z nim — rzekł Władysław — ale on ze mną, wszystko mi krzyżuగą,
w niczem pomagać nie chcą, muszę się bronić, bo bym inaczeగ przepadł!

— Niewiem kto z was winien — dokończył książę Henryk — a to pewna, że się
duchowieństwo żali na ciebie. Odonicza byś zmógł, gdyby nie ono.

Poprawił hełmu książę Władysław, i nie mogli ciągnąć o tem dłużeగ rozprawy, bo dano
znać że arcybiskup gnieznieński Woగciech się zbliżał…

Poruszyli się wszyscy na tę wiadomość, przygotowuగąc do przyగęcia go గako naczelnika
kościoła i rzeczywiście naówczas naగpotężnieగszego właǳcę.

Żaden z książąt poగedyńczo nie miał teగ, co on siły, wszyscy oni razem nawet nie
mogli mu sprostać. Pominąwszy to że w dłoni pioruny anathemy ǳierżał, był głową
biskupów, był całego po wszystkich ziemiach duchowieństwa naగwyższym pasterzem. —
Wprawǳie nowe zakony గak reguła Dominika i Franciszka, starały się o to, aby niezależały
od biskupów a zwierzchność swą miały w Rzymie, pasterze గednak pośredni wpływ mieli
i na nich wielki i nie mógł żaden zakon sprzeniewierzyć się ogólneగ sprawie kościoła.

Arcybiskup gnieznieński w chwili, gdy króla గednego wszystkim tym ziemiom brakło,
był istotnym ich i గedynym zwierzchnikiem, właǳa duchowna గedyną ich spóగnią. Książęta
musieli się korzyć przed nią, choć గak Laskonogi i Konrad czuli że ona ograniczała ich
moc i uszczuplała samowolę.

Gdy się wspaniały orszak ukazał, i wóz szkarłatem okryty z baldachymem takimże
nad nim, u którego złocisty krzyżyk świecił, a przed nim krucyfer na koniu wiozący
ciężki krzyż srebrny, daleగ dwór i rycerstwo arcybiskupie i znaczny poczet duchownych,
książęta pozsiadali z koni, pozdeగmowali hełmy, i stanęli wszyscy oczekuగąc na starca…

Sparty na lasce wysokieగ z rękoగeścią z kości słonioweగ, — గechał siwy, poważny Win-
centy z domu Nałęczów, okryty płaszczem z fioletowego bławatu podszytym sobolami,
w czapce która książęcych kształt miała. Dwaగ klerycy szli pieszo po bokach wozu, który
konie pokryte oponami sukiennemi ciągnęły.

Uగrzawszy książąt, zwrócił się ku nim starzec i ręką na któreగ pierścień biskupi wi-
dać było, złożoną do błogosławieństwa, począł zdala żegnać ich krzyżem, uśmiechaగąc się
łagodnie.

Zatrzymał się wóz szkarłatny, stanęli గezdni, Leszek pierwszy przyszedł rękę arcybi-
skupa ucałować. Cisnął się za nim Henryk, choć do zwierzchnictwa stolicy gnieznieńskieగ
nie należał, daleగ szli Laskonogi i Konrad.

Na obliczu arcybiskupa można było rozpoznać గaki go z niemi łączył stosunek. Po
oగcowsku witał Leszka, z poszanowaniem Henryka, zimno i niemal surowo Laskonogiego
z którym byli w nieustannych sporach — oboగętnie Konrada.
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Z biskupem Iwonem uściskali się గak bracia i గak równi, chociaż Iwo chciał w nim
poszanować starszeństwo గego kościoła. Mięǳy Krakowem a Gnieznem, acz niebyło walki
żadneగ, obie stolice o znaczenie swe i wpływy zazdrośne były. Rosła powaga Krakowa, nie
chciało గeగ ustąpić metropolitalnego swego maగestatu Gniezno.

Około głowy sweగ znaleźli się tu గuż wszyscy pasterze, Paweł Grzymalita poznański,
wiekiem naగmłodszy, Jan Gozdawa płocki, Michał Kuగawski; wszyscy polacy i ǳieci tych
ziem, których dusze mieli w opiece.

Mieగsce w którem spoczywać miano, nimby się do Gąsawy nadążyło, było niedaleko
— przy గadącym więc wolno arcybiskupie, posiadawszy na konie książęta గechali pomna-
żaగąc orszak గego i daగąc mu przodować.

W istocie, starzec ten nawet dla nieświadomych dostoగności గaką piastował, wydawał
się tu panem i właǳcą, z książęty obchoǳił się గak z ǳiećmi swemi, chyliły się przed nim
wszystkich czoła, była to గedyna potęga, któreగ nikt sprzeciwić się, nikt nie mógł poważyć
గeగ nieuznać.

Przed wielkim namiotem Leszka, który గuż rozbity czekał pod lasem, wysiadł arcy-
biskup Wincenty, którego wiedli dwaగ młodsi biskupi, Iwo, potem książęta. Ponieważ
pora była chłodna, w namiocie ułożone było ognisko pod dymnikiem, ziemia usłana fu-
trami i stoły zastawione znaleźli. Dano mieగsca pierwsze duchownym, przy nich zasiedli
książęta, daleగ urzędnicy ich, a czeladź posługiwała. W innych szałasach żywiło się rycer-
stwo swobodnie, a gmin przy prostych ogniskach. Podróżny ten obóz wyglądał okazale
i malowniczo, ocieniony staremi sosnami, których zielone gałęzie wysoki nad nim dach
sklepiły.

Obecność starego metropolity, nie dozwalała zbyt swobodneగ i wesołeగ rozmowy,
wszyscy też mieli na myśli sprawy ważne.

Arcybiskup pierwszy spytał Leszka, czy Władysław młodszy, Odonicz, przybęǳie do
Gąsawy i co słychać o Światopełku.

— Mówią — rzekł krakowski książę — iż Odonicz razem z nami stawić się ma, ten
zaś zapewne da sprawę o szwagrze swym, o którym nic pewnego nie wiemy.

— Myślę — przerwał ks. Konrad — że i Światopełk rozważywszy lepieగ swą korzyść
własną, na zగazd się stawi.

Marek woగewoda który też się tu znaగdował, ozwał się.
— Niewątpliwie przybęǳie, choć mówią, że się sierǳi, w obawie będąc aby mu siłą

Nakła nie odebrano. Blizkość mieగsca buǳi w nim podeగrzenie iż naగprzód o twierǳę się
książę pokusi.

— Jeżeli się opóźni z posłuszeństwem i należną pokorą — rzekł arcybiskup — nicby
ǳiwnego nie było, by książę sobie sam sprawiedliwość domierzył. Powinien pospieszać
tembarǳieగ.

Książę Konrad spoగrzał dokoła i usta zagryzł, Laskonogi powiódł ręką, potrząsł głową
i zamruczał.

— O! ze Światopełkiem nie łatwo bęǳie! On ci to wszystkiego sprawcą. Czuగe się
winnym i dla tego przed sąd stanąć nie raźno mu.

— Sąd⁇ — zapytał Konrad dwuznacznie.
— Sądem by to można zwać — rzekł arcybiskup. — Światopełk bowiem podwładnym

Leszka గest i zawinił wiele, a my mamy moc sąǳić go i karę domierzyć.
Zamilczeli wszyscy. Laskonogi chleb łamał, zadumawszy się.
— Bądź co bądź — rzekł — łagodnie z nim obchoǳić się trzeba, aby ǳikiego zwierza

nie drażnić. Gwałtowny గest i gniew go zaślepia…
— Nie myślemy też — wtrącił Leszek — zażywać ani groźb, ani postrachów póki

గest naǳieగa przeగednania.
— Zobaczemy co od niego Odonicz przyniesie — rzekł Laskonogi — i czy stawić się

bęǳie.
Jeden z rycerzy stoగących opodal w namiocie odezwał się półgłosem.
— Z Gąsawy przybyły komornik tylko co, opowiada iż luǳie i wozy Odoniczowe గuż

tam przyciągnęły, i on więc niewątpliwie bęǳie.
Zwrócił się wzrok na mówiącego, potem wszyscy spoగrzeli po sobie.
— Dobra wieść, dobra wróżba! — rzekł arcybiskup.
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Gdy pod wielkim namiotem గeszcze wypoczywała starszyzna, w obozie samym, szcze-
gólnieగ opodal nieco od niego, wesoło zabawiała się drużyna panów, zapoznaగąc z sobą,
przypominaగąc, schoǳąc w kupki, obsiadaగąc kociołki, garnki i beczki przy których stali
dozorcy, rozdaగąc konwie piwa, i ǳbanki miodu.

Marek woగewoda z innemi panami wysunął się wkrótce z pod książęcego namiotu,
i గakby szukał kogo, poszedł stanowiska krakowian dopatrzeć, które opodal nieco, przy
arcybiskupiem wyznaczone było. Wszedłszy tu, po głosie barǳo podniesionym, i śmiechu
szerokim, łatwo trafił do syna. Znał go dobrze z tego, iż doń zawsze wesołe towarzystwo
przylegało. W istocie i tu Jaszko sobie w droǳe dobrał po sweగ myśli mazurów, szlązaków
i niemców, z któremi ucztował barǳo wesoło.

Zdala skinął nań oగciec, ale go nierychło doగrzał Jaszko i musiał nań huknąć, aby do
siebie przywołać.

Wstał Jaksa z woగłoków na których mu wygodnie pół sieǳieć, pół leżeć było, i pod-
szedł do oగca, który go na stronę odprowaǳił.

— Dałbyś ty temu ucztowaniu pokóగ — odezwał się stary marszcząc — nie pora
na to. W Gąsawie గuż Odoniczowi luǳie są, గak słyszę, potrzeba by ci tam pospieszyć,
a ostrzeǳ Władysława, żeby z butą nie występywał.

Pokornym niech bęǳie na czas, aby nie wywołał gniewu i nie obuǳił za rychło…
Na Światopełka wszyscy i duchowni zażaleni. Mało trzeba by nie wskazali na Nakło

i nie popsuli wszystkiego…
Odoniczowi trzeba powieǳieć, aby się kłaniał, a Światopełka obiecywał. Na spóźnie-

nie łatwa wymówka, córka lub syn chory.
Skinął na słuchaగącego Jaszka, któremu z twarzy widać było, że nie barǳo od sweగ

gromadki chciał odగechać.
Nim miał czas się wymawiać, woగewoda postrzegłszy starego ochmistrza nadchoǳą-

cego — dodał żywo.
— Jedź ty mi zaraz z ludźmi przodem, abyś dla mnie schronienie opatrzył i zapewnił.

Stare kości go potrzebuగą. Jedź! గedź!
Przy obcym się గuż syn wymawiać nie mógł, zmarszczył się tylko, za ucho poskrobał

i na pachołka zawołał.
— Konia mi siodłać!
Druǳy posłyszawszy to, sąǳili że wszystkim dano hasło wyruszać, poczęli się zrywać

do koni.
— Leżcie szczęśliwi! — zawołał Jaszko — macie czas గeszcze zęby popłukać, mnie

tylko pan oగciec przodem śle…
Trafiło się że i Mszczuగowi też przodem గechać potrzeba było, dla pańskieగ sprawy.

Uగrzawszy to Marek iż i on konie dawać kazał, namarszczył się kwaśny.
— Co tak spieszycie? — zapytał.
My starzy mamy prawo spoczywać. Macie co powieǳcie moగemu posłańcowi, a sami

zażyగcie wczasu.
— Wszystko గedno! — mruknął Waligóra — wszak ci w Gąsawie bęǳie czas się

wyleżeć.
Podeగrzliwem okiem popatrzał nań woగewoda i umilkł. Jaszko zwolna tak od towa-

rzyszów do konia szedł, że się dał nawet Mszczuగowi uprzeǳić…
Marek zbliżył się do sieǳącego na koniu i Mszczuగa గuż గadącego mu wskazał.
— Mieగże rozum — szepnął — nie szukaగ గawnie rozmowy z Odoniczem, bo ten

stary ma dwoగe oczów, które wiǳą i po nocy, a to wróg nasz… Nie darmo tak spieszy…
Jaszko pochylił się ku oగcu.
— Zbęǳiemy się i tego! — rzekł wesoło — za గednym razem!
Rękę podniósł do góry, na konia cmoknął, towarzyszów pozdrowił i pędem puścił się

w stronę Gąsawy.
W goǳinę dobrą po nich dopiero z obozu panowie ruszać się zaczęli, po odprawionych

modlitwach, któremi arcybiskup chciał wyగazd poprzeǳić.
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
Znikła Gąsawa, osada niewielka wówczas wśród obozów, szop, staగen, szałasów i namio-
tów, które się w koło nieగ rozłożyły.

Na kilka dni przed św. Marcinem గuż tu gwarno było గak na targowisku i ci co się
zabierali korzystać z wielkiego zbiegu tylu dworów, zawczasu się pomieścili po różnych
kątach.

Nad skleconemi na prędce szałasami gǳieniegǳie zielone wiechy szynków widać గuż
było, inǳieగ rozmaite znaki. W kilku kuźniach na pół w ziemi pracowały miechy, w in-
nych kociołki parzyły się ze strawą, około któreగ stare baby się uwĳały. Niemcy poroz-
kładali swe kramiki, porozwieszali płachty różnobarwne; kaany gotowe, nawet kawałki
zbroi i noże zapaśne, గakich używano.

Szewc z Saksoǌi wystawił buty owe z nosami, które były oznaką wytworności i za-
możności… Włoch rozwiesił błyskotki i aszki. Nieuchronna przy obozie gawiedź płci
oboగga, kuglarze, błazny, ǳiewczęta z kwiatkami na głowach, fartuchami podkasanemi
i nożykami u pasa, zawoǳiły półgłosem piosenki, trzymaగąc się nieco zdala.

Namioty i budynki maగące książąt pomieścić, otaczały roǳaగ rynku do koła. Przed
każdym z nich stały drągi wysokie na których chorągwie zawieszone być miały. Z tyłu
za niemi wielkiem kołem poǳielonem na części, które średnim budynkom odpowiadały,
szły obozy każdego z panów tak, że swych luǳi tuż za sobą mieli.

W pośrodku na placyku wyładowywano wozy, przeprowaǳano konie, starsi z laskami
białemi utrzymywali porządek. Z trudnością to przychoǳiło, bo we zbiorowisku takiem
luǳie nieustannie to o mieగsce, to o żywność, to po pĳanemu o nic się spierali.

Około dworu Leszkowego, nieopodal wspólna dla wszystkich wystawiona była łaźnia,
z któreగ dachu noc i ǳień wychoǳił dym i para się dobywała. Wielkie kamienie nagro-
maǳone około olbrzymiego ogniska, musiano ciągle do czerwoności rozpalać i wodę na
nie lać, aby każdego czasu można się było parzyć. Ławy w nieగ szły do koła ogniska aż
do szczytu, ogromne stosy winników, sukien i płótna, leżały na dolnych dylach i luǳie
naǳy do pół ciągle do posługi byli gotowi…

Dla pospolitego ludu łaźnie były mnieగsze opodal.
Przy pańskim budynku niewytwornym, na mech skleconym, a dranicami pokrytym,

długa szopa słupami wewnątrz podparta, przeznaczona była na wspólne uczty i narady.
Tu się i paręset luǳi pomieścić mogło.

Pomięǳy książęcym dworem, a domem arcybiskupim obszernym, bo się tam niemal
całe duchowieństwo, oprócz kapelanów miało mieścić, nieco wyższy drewniany, szczupły
budynek na kaplicę był przeznaczony, gdyż kościoła we wsi nie było. Drewniany krzyżyk
na dachu odróżniał go tylko od innych…

Rynek ten choć nie wytwornie, ale dosyć chędogo wyglądał, dwory były ze świeżo
ściętego drzewa powznoszone czysto i zręcznie. Tu i owǳie nawet słupki pozaciosywano
foremnie, a przy dachach powycinano małe ozdoby. Okienka niewielkie, miały z wewnątrz
zasuwy, a dla ciepła i sukienne zasłony. Podłogi nie wszęǳie wyspieszono, zastępowały గe
klepiska గedliną i słomą pokryte.

Listopadowy chłód zmuszał గuż ogrzewać się wszęǳie, zawczasu więc dnia tego obłoki
dymu się unosiły nad obozowiskiem, i wiatr గe గak chmurę unosił powoli ku lasom, które
zewsząd widnokrąg zamykały.

Stały do koła placu dwory książęce, arcybiskupi, łaźnie, izbice, komory powyznaczane
zawczasu tak, aby każdy miał osobne schronienie. Więc i dla Światopełka domostwo było
przy Odoniczowem — ale te dotąd pustką stało.

Około chaty Plwacza garść się గuż luǳi zwĳała, gdy Jaszko przybył nad wieczór. Mógł
się tu zbliżyć nie obuǳaగąc podeగrzenia, bo Mszczuగ wcześnie przyగechawszy, Leszkowe
komory oglądał i dla pana przysposabiał przyగęcie.

Z tym గednak dworem Plwacza గaki tu zastał Jaszko, nie barǳo się mógł rozmówić.
Kupka czelaǳi, któreగ komornik గeden zbroగny dobrze ale do poślednieగszeగ należący
drużyny przewoǳił, trzymała się tchórzliwie i na uboczu. Na tego, gdy Jaksa zawołał
i spoగrzał, wiǳiał od razu iż mu się zwierzać nie mógł.

— Kiedyż książę Władysław tu bęǳie? — zapytał.
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Zbroగny człek zaగąknął się, pomyślał, splunął, kołpaka poprawił, spoగrzał na pytaగącego
i nierychło wyceǳił:

— Albo గa to wiem?
— A cóż wam przykazano? — pytał Jaksa.
— Co? — odparł komornik. — Kazano గechać zaగąć gospody i stać. Więceగ nic.
— Więc książę rychło nadciągnie?
— Nie wiem — rzekł człek.
— Gǳieżeście go zostawili? — pytał Jaksa.
Pomyślawszy, zamruczał spytany.
— A w polu?
— Daleko ztąd?
Znowu się zadumał komornik.
— W ciągnieniu? — krzyknął Jaksa.
Kiwnął głową spytany.
— Tu ciągnie?…
Czekał chwilę na odpowiedź.
— Albo tu, albo nie tu — wybąknął tem badaniem niecierpliwiący się człek do

dawania odpowieǳi nie przygotowany…
To rzekłszy i uznaగąc zapewne że obowiązku odpowiadania nie miał, a bezpiecznieగ było

od pytań się schronić, wszedł spokoగnie do budynku drzwi za sobą zamykaగąc znacząco.
Gawiedź która była świadkiem rozmowy, gęby sobie zaczęła zatykać, aby się nie śmiać

z tego గak zręcznie ich starszy natręta odprawił.
Jaksa klnąc po cichu, został గeszcze chwilę na koniu przed domem, podumał i w końcu

zawracać musiał. Nie miał tu co robić. Skorzystał więc z wolnego czasu, aby się rozpatrzeć
i nim panowie nadగadą cokolwiek rozgościć.

Obszedł placyk do koła, konia woǳąc za sobą, tu i owǳie spytał włóczących się gǳie
dla kogo naznaczona była gospoda. O Leszkową nie potrzebował się dowiadywać, bo ta
znaczną była.

Gdy tak błąǳił a ziewał Jaksa, dosyć odarty człek w kożuszku krótkim z pomięǳy
dwu budynków się wysunął i zaczął mu przypatrywać.

Jaksa byłby przysiągł, że go naówczas gdy z Płocka do Uścia గechali ze Światopełkiem,
wiǳiał w గego orszaku i przy గego boku. Człek był do poznania łatwy i po tem, że w czarneగ
broǳie gęsteగ miał głęboki szram od cięcia గakiegoś na którym mu włosy nie rosły. Ręką
wprawǳie zagarniał go ciągle niespokoగny, lecz Jaszko గuż go był dostrzegł i prawie pewien
był, iż గednego ze Światopełkowych, naగbliższych dworaków miał przed sobą.

Przypomniał nawet sobie, iż go pomorski książę wołał po nazwisku Inwara. Wlepił
w niego oczy tak ostro, iż poznany człek chciał zaraz skryć się mięǳy dwie ścianki zkąd
wyszedł, lecz Jaksa mu nie daగąc uskoczyć, ręką pochwycił za ramię — i szepnął.

— Inwar!
Drgnął poznany ów, a wpatrzywszy się lepieగ w Jaszka dopiero nabrał odwagi.
— Łaziebny, łaziebny Supeł, nie żaden Inwar… począł mruczeć.
Luǳie stoగący na placu patrzali, Jaszko więc krzyknął nań, aby mu konia trzymał

i o łaźnię począł pytać. Tymczasem się oczyma porozumiewali.
Zażądał zaగrzeć do łaźni.
Konia przywiązano do drąga, który tam był wbity na słupach umyślnie i weszli do

nieగ razem.
Ognisko గuż gorzało straszne pośród głazów, pary pod dachem pełny był budynek…
Łaziebnicy inni uwĳali się opodal. Poczęli szeptać i rozmawiać prędko, Jaksa dał mu

znak i weselszy z łaźni wyszedł nazad.
Co chwila గuż można się było przybycia książąt spoǳiewać. Robiło się ciemno, ale

do koła były poustawiane beczki smolne, które gorzeć miały dopóki by się luǳie nie
rozmieścili.

O mroku zapalono గe, a w tem też i głosy zdala, rżenie i tentent koni, — pokrzyki
i trąbki oznaగmiły przyగeżdżaగących.

Próżniaczy tłum zbiegł się patrzeć, cisnąc po za budowlami i mięǳy niemi. Jaksa skrył
się do dworów dla Leszka przeznaczonych…
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W kapliczce zapalone światła, otwarte drzwi do nieగ naprzód wzywały, గakoż arcybi-
skup, duchowieństwo, książęta, skupili się tu naprzód wszyscy i z koni zsiadać zaczęli.

Wchoǳili z kolei, gdy Leszek w progu potknąwszy się padł tak, iż ledwie go idący
tuż książę Henryk podtrzymał aby nie legł na ziemi. Uderzył się twarzą o uszak drzwi
i krwią splunął, lecz wprędce podniósłszy się i niedaగąc nic poznać po sobie, choć blady
i strwożony, pospieszył uśmiechaగąc się ku ołtarzowi.

Wszystko to trwało zaledwie okamgnienie, zdawało się nawet, że nikt oprócz ks.
Henryka nie doగrzał tego upadku — Konrad tylko zmierzył oczyma brata, ale nic nie
rzekł.

Kapłani stoగący przy ołtarzu, pieśń do Ducha Świętego, dobreగ rady nucili.
Po krótkiem tem nabożeństwie i pobłogosławieniu przez arcybiskupa, który święconą

wodą przytomnych pokropił, wszyscy pospiesznie rozchoǳić się zaczęli i gwar rozǳielił
na wsze strony…

W wielkieగ izbie zastawiono గadło i przyగęcie dla gości, po budynkach kręcili się luǳie
ze światłem, wyładowywano wozy, wiązano konie, kĳmi zaprowaǳano porządek, a na
wysokie drągi pozaciągano chorągwie i Leszkowa z గeźdźcem a niedźwieǳiem, zaszumiała
nad dachem dworca.

Wysłany na zwiady Mszczuగ, przyniósł panu wiadomość iż Plwacza గeszcze nie było
i luǳie గego nie wieǳieli, kiedy się go miano spoǳiewać.

Nazaగutrz గuż obóz wydawał się గakby stanął od dawna, rozpatrzyli się wszyscy i prze-
widuగąc że tu dość czasu stać będą, rozgospodarowywali się wygodnieగ.

Bez Odonicza i Światopełka nic poczynać nie było można, czekano więc na nich.
Lecz ǳień ten upłynął cały, a o Plwaczu nie przyszły wieści żadne, słać po niego posła
było próżno, bo czeladź nie umiała powieǳieć gǳie się znaగdował.

Drugiego dopiero dnia po nabożeństwie, dano znać księciu, który u Iwona biskupa
sieǳiał, że w polu się ukazał odǳiał rycerski, który pewnie Odonicza prowaǳił. Nie
uchoǳiło ani wychoǳić przeciw niemu, ni okazywać, że go tak barǳo tęskno oczeki-
wano. Na dany znak tylko luǳie rycerscy około dworu stanęli zbroగni, a książę u siebie
pozostał.

Orszak który postrzeżono zdala, zbliżał się zwolna barǳo, i nierychło począł wsuwać
się pomięǳy budynki ku placykowi. Plwacz dbał o to, aby nie poślednieగ wystąpił od
innych. Na luǳiach గego widać było że im pomorscy kupcy broni dostarczyli i sukni, po
których łatwo poznawano naówczas zkąd kto co wziął i z kim trzymał.

Plwacz sam oǳiany w zbroగę, w hełmie z piórkiem, na koniu okrytym łuskową oponą,
stroగny w pas złocisty, w łańcuchy i świecidła, w bok się trzymaగąc, ale blady i pomięszany
podగechał pod dwór Leszkowy.

Zsiadł oglądaగąc się podeగrzliwie, a gdy mu wskazano wnĳście, powoli iść zaczął hełmu
nie zdeగmuగąc aż w progu. Za nim też szli, kapelan Arnold i dwóch bogato oǳianych,
Konrad z Górek i Olech ze Swidneగ pułkodowóǳcy గego, piękni luǳie z wielką butą.

Dla gwałtownego człowieka గakim był Plwacz, utrzymanie się w mierze i spokoగu,
było trudnem, drgał więc i pluł ciągle, usiłuగąc się do pokory zmusić.

Leszek stał, oczekuగąc nań przy sieǳącym arcybiskupie, po za niemi dwór, w głębi
Konrad, który naprzód nie chciał wystąpić. Milczenie panowało przykre dla tego, co గe
pierwszy miał przerwać.

Dosyć pokornie skłonił się Plwacz, oczyma zaraz powiódłszy, czy w gromaǳie na-
przeciw siebie stryగa i nieprzyగaciela Laskonogiego nie zobaczy.

Nie było go tu, bo się nie spieszył zetknąć z tym bratankiem z którym zaciętą wiódł
walkę. Plwaczowi też lżeగ się zrobiło, gdy go nie znalazł i począł witać Leszka.

— Otom గest i stawię się na zawołanie — rzekł — wam i oగcom naszym duchownym
zawsze chętnie posłuszny…

Leszek skłonny do wiǳenia wszystkiego dobrem, a łagoǳenia każdego zaగścia, ruszył
się zaraz ściskać go, co z pewnem wahaniem przyగął Plwacz.

Czuł, że nie był teగ uprzeగmości godnym.
Jakby dla zaochocenia do swobodnieగszeగ rozmowy, przemówił biskup Iwo, zagaił coś

oboగętnego Leszek, inni mięszać się poczęli, podszedł i Konrad. Dano znak Plwaczowi
aby siadł na ławie, co on nie bez wahania spełnił zmuszony, bo sieǳieć ani lubił, ani
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umiał, a potrzebował być ciągle w ruchu. Oczy గego biegały też niespokoగne po twarzach
i plucie nałogowe nie ustawało, choć się z niem odwracał to w tę, to w drugą stronę.

Leszka twarz గaśniała radością. Przybycie Odonicza było połową zwycięztwa.
Odwiódł go do boczneగ komory, ręką obగąwszy i okazuగąc uprzeగmość wielką.
— Dobrze żeś ty przybył, boć wiesz — rzekł, iż wam obu dobrze życzę i z Władysła-

wem starszym poగednać pragnę.
Plwacz zżymnął się i potrząsł rękami, chcąc ukazać గak mało w to ma wiary.
— Poగednać się musicie — ciągnął daleగ ks. krakowski — ale i moగa sprawa ze szwa-

grem twym musi się rozstrzygnąć. Postąpił sobie nie గako podwładny móగ, lecz గako wróg.
Plwacz zaprzeczył mruczeniem.
— Wszystkobym wybaczył, ale Nakło!
Ruszył ramionami Odonicz i szybko wtrącił ręce rozkładaగąc szeroko.
— Nakło! Nakło! do Pomorza zawsze należało! należało!
— Krzywousty గe zawoగował dawno i odగął mu, musi moగem być. Nie da po dobreగ

woli, wezmę siłą.
Plwacz zaczerwienił się mocno i dwa razy splunął, zaగąknął się, nie chciał odpowie-

ǳieć.
— Rychło przybęǳie Światopełk? — spytał Leszek.
Plucie powtórzyło się గeszcze, i nim odpowiedź wyగąknął Odonicz otarł brodę i wąsy,

a musiał z trudnością dobywać głosu.
— Nie wiem — rzekł — przybęǳie… ale kiedy? daǳą znać, గa go dawno nie wi-

ǳiałem.
Popatrzał nań Leszek zdumiony.
— Któż bęǳie wieǳiał, గeżeli wy nie umiecie powieǳieć?
— Trzeba słać — zapytać?
Zaciął się nieco. Światopełk boi się… Doniesiono mu, że na niego wszystek gniew,

żal, że dlań przebaczenia nie ma — cóż? lęka się?
I Odonicz nie mogąc w mieగscu ustać spokoగnie, począł przed Leszkiem choǳić,

szukaగąc kątów do plwania… Zmięszany był, nie podnosił oczu…
— Władysławie — odezwał się Leszek, wpatruగąc w niego. — Lepieగ wy od Świa-

topełka znać mnie powinniście, wiecie żem pręǳeగ do przebaczenia skłonny, niż do po-
tępienia. Światopełk nie ma się tu lękać czego, a gdy się nie stawi, więceగ obawiać się
może… Ślĳcie wy od siebie do niego, aby nas tu próżno nie trzymał.

— Ja? గa? — opieraగąc się zawołał Plwacz — గa? nie! — wy — poślĳcie, macie prawo…
— Mówiliście, że obiecał przybyć? — zagaił po krótkiem milczeniu Leszek.
— Sąǳę — sąǳę! pewnie! Przybęǳie choć się lęka — rzekł pospiesznie Plwacz. —

Przyగeǳie choć się waha — stanie.
Spuścił oczy i głowę i potwierǳił raz గeszcze.
— Przyగeǳie pewnie. Cóż ma czynić — గeden przeciw wszystkim…
Książę uspokoగony tem, zamilkł.
Z ciasneగ komory, w któreగ było posłanie Leszkowe, wyszli znowu do izby, mięǳy

zgromaǳonych książąt i biskupów.
Ci na Plwacza z niedowierzaniem గakiemś spoglądali i ciekawością, on zaś czuగąc te

kolące go wzroki, wił się niespokoగny pod niemi. Każde głośnieగsze odezwanie się draż-
niło go i głowę odwracał nasłuchuగąc. Czuł się tu obcym wśród nieprzyగaciół, tylko ku
Konradowi nieśmiało ukradkiem niekiedy spozierał, ale ten weగrzenia గego unikał.

Biskup Iwo bacznieగ patrzący na luǳi i czuగący darem bożym co się w ich duszy
ǳiało, ze znalezienia się Plwacza źle wnioskował, choć Leszek był mu rad nad miarę i ze
szczególną czułością starał się go ośmielić. Nieodpowiadaగąc na to równą uprzeగmością,
Plwacz choǳił గak wilk, wzrok ciągle spuszczaగąc, mrucząc i uchylaగąc się od krakowskiego
księcia.

Na drzwi spoglądał ciągle, boగąc się aby nie wszedł Laskonogi, który też nie barǳo
do tego synowca nieprzeగednanego chciał spieszyć.

Ponieważ rokowań żadnych dnia tego nie było, rozeszli się wszyscy po izbach swoich
i po kątach…
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Z Trzemeszna przybyli Cystersi do arcybiskupa i do księcia z żalami, prośbami i po-
darkami zaగęli popołudniowy czas niemal cały.

Plwacz nie pokazał się గuż dnia tego, zmęczeniem wymawiaగąc. Późno w noc od tyłu
wszedł do niego Jaszko.

Odonicz leżący i drzemiący na posłaniu uląkł się gdy posłyszał nadchoǳącego obce-
go człeka, którego mu oznaగmiło pacholę — obawiał się, niewieǳiał czego, posąǳaగąc
o zdradę, gdyż sam w sercu గą miał.

Jaszka sobie nie zaraz przypomniał, musiał mu powieǳieć gǳie i kiedy go wiǳiał,
z kim w Uściu się znaగdował. Dopiero Plwacz ochłonął. Wszakże గeszcze był niedowie-
rzaగącym.

— Jam prawie życie ważył — odezwał się Jaszko cicho — chcąc się do was dostać.
Oగciec móగ Marek Jaksa woగewoda, sam nie może, posłał mnie.

— Z czemże? z czem? — pluగąc i rzucaగąc się zapytał Odonicz.
— Przestrzega oగciec aby Leszka nie gniewać, do czasu pokorę grać i Światopełka

obiecywać… aby się go spoǳiewano. Inaczeగ póగdą na Nakło. Wszystko przepadnie!
Bystro popatrzał nań Władysław, zaciął usta.
— No, no — rzekł nadąsany — wiem ci గa co poczynać mam, nauk od nikogo nie

potrzebuగę. Powieǳ oగcu niech bęǳie spokoగny. Wy zaś, kiedy się o szyగę boicie, nie
chodźcie do mnie.

Ostro przyగęty Jaszko pogniewał się, za czapkę chwyciwszy, szparko się rzucił ku
drzwiom okazuగąc Plwaczowi że go obraził, lecz książę się pomiarkował i zawołał.

— Słyszysz! co mówią tam u Leszka?
Choć nie z wielką ochotą Jaszko się zwrócił.
— Wasza miłość గeżeli nas nie potrzebuగesz…
Plwacz zniecierpliwiony podszedł i chwycił go za opończę.
— Czego potrzebuగę o to pytam! — zawołał groźno. — Co tam z waszych rad wy-

padło? O czem tam u Leszka duchowni i świeccy raǳą? To mi mów, to గa wieǳieć
chcę.

— Teraz గuż o Światopełku tylko mówią — odparł Jaksa — bo was pewni, గakby
w garści mieli.

Plwacz wykrzywił usta i śmiać się zaczął.
— Czekaగą na Światopełka? — zapytał.
— Dotąd గeszcze nie tracą naǳiei — zamruczał Jaksa.
Odonicz przeszedł się po izbie, a że psy w nieగ mu na droǳe leżały, గednego i drugiego

uderzył tak że ze skomleniem precz poszły.
— Długo oni tak czekać mogą? — zawołał staగąc. — To mi wieǳieć potrzeba, to,

nic więceగ, można ich trzymać గeszcze dni kilka, żeby na Nakło nie szli.
— No — kilka dni! kilka dni! — odezwał się powolnie Jaksa — ale zwlekać nie

można.
Leszek i sam Nakło chce odebrać koniecznie i druǳy go do tego namawiaగą.
— A o ciągnięciu na Nakło nie słychać గeszcze? — dodał Plwacz.
— Dotąd nie, bo w Światopełka wierzą iż przybęǳie — rzekł Jaszko.
— A గakże! przybęǳie! o! pewnie, będą go tu mieli! będą! nie zawieǳie! za to i przy-

siąǳ gotowym.
I śmiać się począł, zęby czarne pokazuగąc.
— Gotuగe się z wielkim dworem, గak mi żona i ǳieci miłe — mówił Odonicz szy-

dersko. — Przybęǳie, ino trochę cierpliwości…
Jaszko zbliżył się ostrożnie do Plwacza i począł mu szeptać do ucha.
— A i chwilę w odwieǳiny trzeba taką wybierać గak należy, albo w pierwospy, lub

na zaraniu… bo straży గest dosyć, గak się to po obozie rozsypie, nim się zbierze i trwogę
poczuగe, bęǳie czas…

Mrugnął, గedno przymrużaగąc oko.
Odonicz głową oboగętnie poruszył uśmiechaగąc się, i ręką dał znak, że słuchać dłużeగ

nie potrzebuగe, bo sam wie co czynić.
— Byle się na Nakło nie wybrali przed czasem — zamknął. — Tego pilnować. Niech

czekaగą…

   Waligóra 



Poszeptali coś గeszcze i Jaksa się wymknął, a Odonicz wypluwszy się, znowu na łóżko
padł, przykazuగąc wprzódy swoim luǳiom, aby koło dworu czuwali. Niedowierzał tak, że
zbroగę koło siebie tuż i miecz postawił, a sukni na noc nie zrzucił.

Laskonogi też w trwoǳe u siebie zamknięty sieǳiał, naglądać przykazuగąc i luǳi nie
puszczaగąc od siebie.

Leszek zaś zawsze ufny i dobreగ wiary, pieczy około swoగego bezpieczeństwa miał గak
naగmnieగ. Straże które Mszczuగ stawiał do koła dworu, książę rozpuszczał, rycerstwo kra-
kowskie porozǳiewane leżało pod namiotami, zabawiaగąc się, bo గuż i gęślarzy i błaznów
i kuglarzy było coraz więceగ z dniem każdym. Śpiewano i swawolono swobodnie, z cze-
go książę się cieszył, nie pozwalaగąc im psuć dobreగ myśli, bo rad twarze wesołe wiǳiał
w koło siebie.

Drugiego dnia rano, po nocneగ burzy, gdyż wicher wielki szalał od północy aż do
dnia, gdy książęta do kaplicy szli, w któreగ arcybiskup cichą mszę miał odprawiać; Kon-
rad obeగrzawszy się po niebie, bo chciał o pogoǳie wróżyć, postrzegł pierwszy, iż chorą-
giew Leszkowa, która przed dworem stała, niewiadomo od wiatru, czy od złośliweగ ręki
uszkoǳoną była.

Na płachcie teగ, wymalowany i wyszyty był znak książęcy, ten sam co na pieczęci, ry-
cerz konny, na którego niedźwiedź napada… Chorągiew była na poły rozdarta, niedźwiedź
na nieగ tylko cały pozostał, a rycerza głowy i rąk brakło zupełnie.

Leszek niewiǳiał tego i do kaplicy wszedł, a tymczasem stary Mszczuగ, przestraszony,
natychmiast płachtę ściągnąć kazał i posłać గą do Trzemeszna do klasztoru dla naprawy,
w naǳiei że niepostrzeże książę, iż గeగ na chwilę nie stało. Gotową też miał odpowiedź na
pytanie, gdyby Leszek o chorągiew zagadnął, że dla wichru wszystkie pozdeగmowano.

Inne też z drągów kazał poznosić.
Z kaplicy wychoǳąc książę, przypadkiem podniósł głowę, zobaczył iż chorągwi czer-

woneగ nie było, lecz innych też nie wiǳąc, nie spytał nawet o nią.
Na Mszczuగu starym uczyniło to wrażenie wielkie, bo గak wszyscy wówczas, zabo-

bonny był i we wróżby wierzył. Sprośnie tak poszarpana chorągiew, gdy గą sam bliżeగ గął
rozpatrywać, okazała się chyba nie od wichru podartą.

Waligóra nikomu o tem nie rzekł nic, zaufanego człeka posłał do księży, o pośpiech
nagląc, ale sam choǳić począł గak struty.

I co mu wprzódy wcale w oczy nie wpadało teraz niepokoiło.
Nocą obchoǳąc plac, bo spać nie mógł, naగrzał kogoś wsuwaగącego się do Plwacza,

zakradł się więc, czyhaగąc na powrót గego i doszedł, że to był syn woగewody, który potem
wrócił do గego namiotu.

Podsłuchał tegoż samego naraǳaగącego się potaగemnie z łaziebnym, którego i tak miał
w podeగrzeniu. Zaraz nazaగutrz owego Supła kazał poగmać i uwięzić, co uczyniono, ale nad
wieczór się rozplątał i umknął.

Baczny na wszystko Mszczuగ, im mnieగ sam Leszek dbał o swe bezpieczeństwo, tem
więceగ czuగności przymnażał. Niepokóగ niewysłowiony niedawał mu chwili usnąć, trwożył
się nieustannie a że różne poszlaki i poznaki potwierǳały te obawy, poszedł w końcu
z niemi do brata Iwona.

Tego teraz rzadko było można samego i wolnego znaleźć, bo albo z ludźmi był, lub
spieszył do zaniedbaneగ modlitwy.

Dla niego sprawy państwa i kościoła, nie były żadną wymówką od obowiązków du-
chownych i kapłańskich i గeżeli we dnie na modlitwę nie miał czasu, odkradał go nocy.

Tak też Mszczuగ go zastał klęczącego przed krucyfiksem, z obnażonymi plecami,
z dyscypliną w ręku i skrwawionego గuż… Ledwie miał czas płaszczyk na ramiona narzu-
cić i skryć గak mu się zdawało, to co czynił, przed okiem brata, bo się ze swoగą surowością
i pobożnością taił przed ludźmi…

Mszczuగ też uczynił tak గakby nie wiǳiał nic.
Modlitwę ukończywszy ziemi ucałowaniem wstał Biskup i z twarzą na poǳiw wesołą

ku bratu pospieszył. Ten miał tak posępne weగrzenie iż od razu widać było że nie z pociechą
przychoǳił…

— Mszczuగu móగ — coć గest? Jużto znużonyś czy strwożony czem? — zapytał.
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— Rzekłeś — odpowieǳiał Waligóra — tak — strwożony. Naganisz ty mi to pewnie,
alem nie winien że mnie ciągle niepokóగ ogarnia. Nie o siebie zaprawdę — o pana.

— O pana? — spytał Biskup — a cóż cię trwoży?
— W powietrzu coś niedobrego czuగę, — mówił stary. — Gdybyś mi kazał powieǳieć

com wiǳiał i słyszał, nie umiałbym się tłumaczyć… a boగę się. Plwacz ma tu గakieś związki,
spiski… coś knuగą!

— Po czem to poznaగesz? — spytał Biskup…
— Luǳie po obozie się wałęsaగą obcy, podpatruగą, wysłuchuగą, poగą… — mówił

Mszczuగ. — Pomięǳy naszemi swawola i pĳaństwo straszne, a do niego గakaś niewiǳialna
ręka popycha i nastręcza… W szynkach za pół ceny piwo i miód tęgi daగą…

— Masz prawo — pilnuగ, a co złego గest precz z obozu wyżeń! — odezwał się Biskup.
— Tom గa czynił — odparł Mszczuగ, — ale plugastwo powraca, a i z naszemi ludźmi

nie łatwo, bo go bronią i kryగą. Dobrze im z tą swawolą.
Biskup się namyślał nieco.
— Podeగrzliwość zbytnia i nieufność grzechem też గest, móగ bracie miły, — odezwał

się. — Ja w tem nie wiǳę tylko chęć niegoǳiwego zarobku…
— Kiedy napoగe szynkuగą prawie za darmo! — odparł Mszczuగ. — Komuś więc o to

iǳie aby lud nasz wciąż pĳanym był…
Biskup zamilkł.
— Ha — czyń coć każe miłość twa dla pana i wierność గemu. Czyń, a nie trwoż

się. Jeżeli w tem wola Jego, uchroni nas ode złego, a గeżeli inaczeగ naznaczono w niebie
żadnem czuwaniem nie uగǳiemy wyroku…

Tu Biskup przerwał, ocieraగąc oczy.
— Mamci గa rzec co w meగ duszy tkwi? — odparł. — Pocóżbym taił? Otom i గa

smutny a mało się spoǳiewam po zగeźǳie, choć on wiele obiecuగe. I గa się obawiam nie
wieǳąc nawet czego… Lecz mogą to być trwogi i pokusy złego ducha, który zawsze czyha
na człowieka aby mu siły odగął. Modlę się przeto.

Spuścił oczy Iwo.
— Jeszcze trochę cierpliwości, — dodał, — maluczko a skończy się niepewność nasza.

Jeżeli Światopełk nie przybęǳie a nie da o sobie znać, — zamiast tu darmo obradować,
póగdą na Nakło, a my wróciemy do domu…

Mszczuగ ręce podniósł do góry.
— A! takby odrazu uczynić było potrzeba — zawołał z siłą — — iść na gród, zdobyć

go, dopieroby Światopełk zmiękł zobaczywszy że mu to bezkarnie nie uగǳie… Leszek za
dobry i za powolny గest, uzuchwala go… Mnie też — o! stokroćby lżeగ było wǳiać zbroగę
i mury tłuc, potykać się, bodaగ ginąć, niż tu bezsilnemu sieǳieć, patrzeć, gnić i nic nie
móǳ!

Iśćby nam! iść! tak! a potem choć przebaczyć, ale wprzódy zuchwały kark mu ugiąć.
Biskup słuchał spokoగnie.
— Mówcież to panu, — odparł, — bo mnie duchownemu do woగny zachęcać nie

goǳi się! a są luǳie co Leszka naǳieగami łuǳą.
— I to może aby na czasie zyskać tylko — zawołał Waligóra, — który im na coś గest

potrzebny…
Biskup niespokoగnie spoగrzał na dogorywaగącą lampkę włoską, któreగ knot syczał

i pryskał. Było to znakiem dla Mszczuగa aby się oddalił, w milczeniu więc, tak smut-
ny గak przybył, wyszedł z powrotem.

Następnego dnia we dworze od rana ruch był wielki. Leszek chciał koniecznie spro-
waǳić u siebie Laskonogiego z Odoniczem. Od czasu గak ten przybył nie wiǳieli się
tylko zdala, unikali od siebie. Gdy గeden u Leszka był, drugi u siebie sieǳiał, słali się
dowiadywać i Odonicz nie poszedł gdy o stryగu zasłyszał, Laskonogi gdy o bratanku mu
doniesiono, iż był u Leszka.

Stronili tak od siebie przez dni kilka, aż z porady Arcybiskupa postanowiono ich
sprowaǳić koniecznie razem i pierwsze lody przełamać do poగednania.

Gdy o tem oznaగmiono Odoniczowi rzucił się గak oparzony, wykrzykuగąc a plwaగąc
i wołaగąc, że się to na nic nie zdało, że గuż raz Henryk zgodę mięǳy niemi robił, a przecie
krucha była i niedługo strzymała, że i teraźnieగszeగ wróżba nielepsza.
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Ledwie go uchoǳono…
— Po toście przecie tu przybyli! — rzekł książe Henryk, który posłem był. — Ma

się co robić, począć trzeba.
Pluł Odonicz i nic nie odpowiadał.
Laskonogi w inny sposób się wzbraniał, waruగąc to sobie naprzód aby bratanek గako

młodszy, గako winnieగszy i napastnik, pierwszy prosił o przebaczenie. Zresztą gotów był
układać się, bo w gorszem położeniu, nic mu nad to nie zostawało.

Ściągnięto Laskonogiego wreszcie, ale tego dnia położył się Odonicz i choć Leszek
posyłał posły, nie stawił się.

ǲień zszedł na niczem. Nazaగutrz sprowaǳono naగprzód Odonicza do wielkieగ izby
i otoczono go tak, ażeby uగść nie mógł. Potem przyprowaǳono stryగa, którego zoba-
czywszy we drzwiach bratanek, గak wściekły się szamocąc rzucił, nie chcąc z nim być pod
గednym dachem.

Przytomny arcybiskup zaklął go dopiero tak groźno i uroczyście, że się pomiarkować
musiał.

Tyle wymożono na nich, że spokoగnie choć zdaleka od siebie do stołu గednego siedli.
Z początku tylko się oczyma mierzyli, dopiero gdy Odonicz miodu się napił, począł słowy
bryzgać, Laskonogi mało co odpowiadał, lecz za niego druǳy się uగmowali.

Przyszło do tego, że Plwacz wpadłszy w gniew, z ławy się zerwał z nożem w ręku
i ledwie go poskromiono.

Pod koniec uczty on też sam się miarkować począł zwolna, i co był zły a szalony stał
się szyderskim i naigrawaగącym.

Laskonogi znosił to cierpliwie. Ci co u stołu sieǳieli, ǳiwna rzecz, choć sercem
wcale nie byli za Odoniczem, więceగ się czuli skłonni గemu potakiwać, niż oboగętnemu
Laskonogiemu — acz గego sprawa lepsza była.

Leszek począł do గednania się skłaniać, lecz z pierwszych słów trudność się okazała,
Laskonogi który గuż był niemal wszystko utracił, niepomiernie wiele żądał od bratanka,
a ten nic dać nie chciał.

— Com గa zdobył to moగe! — wołał, — oగcowizna గest po starszym synu… z prawa
moగa. Nie dam nic!…

Leszek go chciał miarkować, lecz గakby swą siłę czuł, nie ustępował.
Prawdą było, że Laskonogi i duchowieństwo sobie naraził, i rycerstwo mu nie sprzyగało

i ładu u niego nie było.
Słaby zawsze przegrywa, choćby prawo miał, tak bywało od wieku i tak bęǳie aż

świętość praw wszelkich poszanowaną zostanie. Tam gǳie się aby గedno małe czy wielkie
gwałci bezkarnie, w końcu żadne nie ma siły.

Rozeszli się więc zacięci nieprzyగaciele, gorzeగ może గeszcze przeciw sobie roznamięt-
nieni niż byli, a Leszek tyle zyskał tylko, że గuż się z sobą spotykać i oko w oko stanąć
nie tak wzdragali…

Następnych dni, mĳali się na placu nic sobie nie czyniąc, i nie sieǳieli doma, aby się
nie otrzeć o siebie. Tyle było zysku ze starań księcia Leszka, ale on sam cieszył się i tem,
upatruగąc, iż krok do zgody uczyniony został…

Plwacz gdy mu o tem mówiono, śmiał się i nogami tupał.
— Zgoda bęǳie — mówił do swoich — gdy go do lochu zamknę, albo precz wyżenę

ztąd, bo przy sobie drugiego pana nie ścierpię.

W obozie tych dni coraz było weseleగ. Jak biały ǳień గuż około szynków luǳie groma-
dami stali, ten i ów podśpiewywał… Po namiotach kosterstwo szło w parze z kubkami…
Piszczałki, kobzy i różne brzękadła oǳywały się ze wszech stron głosy niezgodnemi…

Pomimo starań tych co nad obozem zwierzchność mieli, luǳi rozkiełzanych trudno
było గuż powściągnąć. Leszek gdy się przed nim skarżono, folgować kazał mówiąc —
Niechaగ się zabawią!

Zabawiali się więc, niekoniecznie niewinnie, bo w okolicznych wioskach kościelnych
skarżono się na gwałty nocne i różną rozpustę. Winnego doగść w tym tłumie, prawie
niesposób było…
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Rycerstwo niemnieగ od innych dokazywało, a wśród Leszkowego Jaszko przewoǳił.
Namiot miał osobny i drużynę swoగą swawolną, z którą się nie rozstawał, a że oగca po
sobie miał Woగewodę, do niego tam zaగrzeć i poskramiać go nikt nie śmiał.

Czym dłużeగ to trwało tem się więceగ rozpasywało.
Mszczuగ nadaremnie sam i przez swoich na dworze bliższym księcia starał się ład గakiś

utrzymać.
Luǳie młoǳi wiǳąc drugich szaleగących, sami też do rozpusty nabierali ochoty,

wyślizgiwali się z rąk.
Nie dosyć było obozu, gdy tu ściśleగ pilnować zaczęto, wymykało się po nocach i ran-

kami co swawolnieగszego do Trzemeszna, i tam Cystersi się skarżyli że w miasteczku
piekło założono.

Co było mieszczaństwa płochszego, to do obozu ściągało, lub u siebie otwierało domy
dla obozowych.

Woగewoda Marek który był powinien luǳi z pod swych chorągwi powstrzymywać,
przez szpary na to patrzał.

Jaszko bez zbroi, w lada kaanie cały ǳień, albo w kości się bawił i zgrywał lub pił
i piosnek słuchał.

Tu się wszystko co było Odrowążom nieprzyగazne zbierało.
W rozmowach często zapęǳano się tak daleko, że tylko nasłuchiwać było trzeba czy

kto obcy, do kółka nienależący nie podchwyci.
Jaszko sobie drwił గawnie z tego zగazdu i z mniemaneగ zgody గaką tu ukuć chciano,

zaprzysięgaగąc że Odonicz z rąk nie puści co wziął, a Światopełk…
Nie dogadywał do końca, łacno było się domniemywać co myślał, bo wieǳiano że

mu powinowatym był.
Już dni ǳiesiątek ubiegało na próżnem oczekiwaniu czegoś o czem nikt powieǳieć

nie umiał czy przyగǳie. — Co się po dworach książęcych ogadywało wieǳiano po troszę,
nie troszczono się o to wielce. Ten i ów przyszedł z plotką, pogwarzono o nieగ i w tąż szły
żarty a przekąsy…

Namiot ten Jaszków stał trochę opodal za Leszkowym dworem, że mało od niego
krzyków zalatywało. Był dosyć obszerny, bo go połączono z drugim, w którym mieszkał
Baran, wielki druh Jaszka, i niepoprawny kostera.

Oba niewiele dbali o ład u siebie, więc u nich było గak na popasie w złeగ gospoǳie
gdy luǳi wiele a porządku mało. Zbroగe się walały po kątach, suknie leżały na próżnych
baryłkach, ǳbanki powywracane zalegały pościele, szaty kosztowne deptano nogami.

Pieńki, kamienie, deski ladaగakie, ubita ziemia గak tak pokryta służyła za sieǳenia.
U drzwi i opłotków ciągle pełno się gawieǳi kręciło, a z ognia గadło nie schoǳiło. Grano,
pito i zaగadano.

Tu to గednego pamiętnego dnia Baran zgrawszy się wioskę swą w lasach Sosnowę
zwaną, ze znacznym obszarem ziemi sprzedał na wieczne czasy Ostoi, za dwa woły, sześć
łokci sukna brunatnego i tuzin skórek lisich…

Drugi Suchym zwany, podpiwszy oddał też wieś za dwa kaany, konia i ǳiesięć grzy-
wien srebra⁶. Frymarczono końmi i psami, opończami i zbroగami, గak to się młoǳieży
trafia, gdy się podochoci.

Wrzawa nie ustawała ǳień i noc, chyba popadali śmiertelnie znużeni, gdy sił i rozumu
గuż nie stało, a czeladź ich pookrywała aby nie zmarzli.

Tak się właśnie zabawiano గednego wieczora, gdy w progu się pokazał Toporczyk Ce-
dro imieniem (Teodor), i głośno zawołał.

— Do zbroi! do kordów!
— A co? a co? — — poczęli koło kości się zabawiaగący…, z głosu czuగąc że żartował.
— Co ma być, uraǳono iść na Nakło, za dni kilka naగdaleగ.
Jaszko śmiechem wybuchnął.
— Jeszcze my tu nieగedneగ beczce krew wypuścim nim do tego przyగǳie! — zawołał.
Znamci గa to od czasu గak tu గesteśmy. Rano iǳiemy na Nakło, a wieczorem powra-

camy.

⁶wieś za dwa kaftany, konia i ǳiesięć grzywien srebra — że za takie ceny wioski w XIII w. sprzedawano,
świadczy Paprocki. [przypis autorski]

   Waligóra 



— Teraz, — odparł Cedro — to గuż pono naprawdę zatrąbią. — Sam książe się
oǳywa że dłużeగ stać i czekać sromotąby było…

Stary Mszczuగ Odrowąż głośno rzekł, gdy go pytano. — Dosyć bęǳie czasu na zgodę
gdy Nakło weźmiemy. Tam ona bęǳie tańsza.

Na wspomnienie Mszczuగa namarszczył się Jaszko.
— Jeszczeby też i గego słuchać! — zawołał — nie dosyć brata!
— No! i Laskonogiemu się chce na Nakło — rozśmiał się Cedro.
— A గemu co z tego przyగǳie? — zawołał drugi — toć go nie dostanie…
— I inni książęta wszyscy za tem głosuగą, bo im się గuż tu stać naprzykrzyło.
— No — i ks. Konrad? — pytał Jaksa.
— I on też, boć mu od innych nie odstać — rzekł Cedro siadaగąc. — Zobaczycie że

nie daleగ గutra daǳą rozkazy rycerstwu do pochodu…
Jaszko nie dowierzaగąc ramionami ruszył — i coś zaśpiewał.
Druǳy posłyszawszy nucenie wzięli się wtórować, Cedro patrzał na nich, bo sam

trzeźwy był…
— Cóż na to Plwacz? — odezwał się Jaszko rzucaగąc kości, które mu źle padły.
— Plwacz pluగe i zżyma się — rzekł Cedro, — ale on గeden na tylu…! Zaręcza zawsze

a bodaగ zaprzysięga że Światopełk przybęǳie — a no, głupiby wierzył, prawdę rzec, bo
gdyby chciał głowę skłonić, miał na to czasu dosyć.

Chociaż nowinie teగ nikt గakoś wierzyć nie chciał w początku, gdy nadeszli Andruszka
i Gabryk Nałęcze, i Gozdawa Petrek, a powtórzyli że tam గuż nie na żart o Nakle mówiono,
ruszył się Jaszko od kości, kaan i zbroగę kazał sobie dać, szybko się przyoǳiał i pobiegł,
kazawszy podczaszemu swemu aby kubki nalewał, a druhów prosząc żeby nie szli precz aż
powróci.

Nie było go dość długo, — przywlókł się zaasowany i zły zrzucać zaczął z siebie
oǳież.

— Nie prawdęm mówił? — spytał Cedro.
— ǲiś to prawda — zaśmiał się Jaszko pogardliwie, — ale czy గutro bęǳie tak samo

— nie wiem…
Nie siadł గuż Jaszko do kości, powiadaగąc się zmęczonym i legł. Druǳy też poziewali

i gromadka zwolna rozchoǳić się zaczęła.
Jaszko nie wstrzymywał, ziewał i wyciągał się గak oni. — Lecz zaledwie sam w namio-

cie pozostał, zerwał się na nogi, opończę długą wǳiał, słuǳe dał przykaz గakiś i wyszedł.
Krążąc poza dworcami dostał się do Plwacza — wprowaǳono go do niego.

Odonicz właśnie stał wyprawiaగąc గakiegoś człeka, który gotów do drogi, rozkazy od-
bierał głową potrząsaగąc.

Gdy ten wyszedł, Jaksa się zbliżył.
— Nastraszyli nas że w pochód iść każą, — rzekł.
Książę Władysław gniewnie rzekł.
— A no — niech idą, póki czas‼ niech idą.
Z końca w koniec izby miotał się choǳąc.
— Juści గutro nie póగdą! — zawołał pluగąc — a — poగutrze.
Spoగrzał na Jaszka — który głową kiwnął tylko.
Niepokóగ wielki i గakby niepewność widać było po Odoniczu — dodawał sobie odwagi,

ale గeగ nie miał.
— Czas, — rzekł na wpół do siebie — czas — bo గakby tak dłużeగ, గa za siebie nie

ręczę, zaczyna mi go być żal…
I milczał zadumawszy się i plunął kilka razy raz po razu.
— Dobry గest! szkoda go! wszystkichby kochał, wszystkimby przebaczał, z każdymby

się ǳielił… Człowiek przy nim mięknie i na nicby się nie zdał.
Znowu przerwał mowę dla plucia.
— Gǳie గemu panować, — począł gwałtownieగ, — గak mu rząǳić! Pan rękę musi

mieć żelazną, nie taką łagodną co tylko głaszcze i pieści. Albo mu kaptur mniszy przystał
lub spódnica…

Na nic się nie zdał, bo przy nim i druǳy pruchnieగą.
Kiedy mnie go గuż żal! — dodał sam ǳiwuగąc się sobie.

   Waligóra 



— Miłościwy książe — odparł Jaszko, — żałuగąc i miłuగąc nie zrobi się nic…
— Ja też tu nic do robienia nie mam — ofuknął Odonicz. — Światopełk niech czyni

గako rozumie, గa ręce umywam — umywam‼
Odwrócił się do Jaksy.
— Kiedy mi go żal! — mruknął.
— I Laskonogiego też? — odparł szydersko Jaszko.
Plwacz głową potrząsł — i ręką rzucił.
Nie było co mówić dłużeగ, zbliżył się Jaksa i zapytał.
— Poగutrze?
Głową na to kiwnął Plwacz — lecz zarazem wnet sobie zaprzeczył.
— To గego sprawa! — గa nie chcę wieǳieć — nie chcę… Biskupi klątwę rzucą…
— To గą zdeగmą! — odparł zimno Jaszko.
Postał గeszcze trochę, a wiǳąc że się nie doczeka więceగ nic, bo Plwacz barǳo zbu-

rzony choǳił po izbie, Jaszko się pokłonił i wyszedł…
Nazaగutrz rano, గak uchwalonem było, po nabożeństwie ogłoszono rycerstwu aby się

do pochodu gotowało… Nie dowierzano temu zrazu, lecz i Marek Woగewoda, aby w po-
deగrzenie nie wpaść, powtórzył tysiącznikom rozkaz… Mnóstwo się znalazło przeszkód,
tak też około pół dnia okazało się iż nazaగutrz ciągnąć ani było sposobu.

Konie na grudę listopadową nie były pokute — luǳi dużo tam i sam rozproszonych
brakło, ciury z wozami poగechały za drzewem…

Ale rozkaz szedł — sposobić się. W innych odǳiałach szło గeszcze gorzeగ. Mazu-
ry ks. Konrada potrzebowały dni kilku, Laskonogiego niewielka kupka porozłaziła się
na wszystkie strony. Jeden książe Henryk Ślązki, z Peregrynem swoich niemców i po
niemiecku trzymanych ostro luǳi mieli pogotowiu.

W obozie zawieruszyło się strasznie, niby z pośpiechu wielkiego, a w rzeczy aby గeszcze
zamęt sprawić większy… Dowódcy za włosy się rwali, ale do kupy ściągnąć żołnierza nie
było sposobu. Tak to wyglądało గakby naumyślnie przeszkody do pochodu wynaగdywano.

Księciu Leszkowi cierpliwość się wyczerpała. — Łagodny pan poczuł iż tem zgrzeszył
że za powolnym był, chciał się poprawić i stał przy swoగem.

Hasłem było. — Na Nakło! i co rychleగ. — Na Nakło.
Na wszystko odpowiadał tém గednem słowem tylko.
Jak człowiek powolny gdy się na sobie pozna i słabości powstyǳi, Leszek chciał do-

wieść iż moc miał i wolę tęgą.
Nie pomagały więc żadne przedstawienia o zwłokę — mówił że czas było iść z czem-

kolwiek ale ruszać natychmiast.
Pierwszy to raz może tak stanowczo obగawiał niezłomne postanowienie. Chwalili mu

to గedni, druǳy w woగsku sarkali.
Odonicz, który przez luǳi swoich o wszystkiem wieǳiał, miotał się dosyć w domu,

a w końcu sam do Leszka poszedł.
Chmurny mu się pokłonił.
— Cóż to — zamruczał, — chcecie na Światopełka iść?
— Tak — odparł Leszek z mocą którą sobie nadać usiłował. — Nie chce on do mnie,

గa do niego muszę.
— A któż mówił że nie chce? — krzyknął Plwacz.
— Ileż dni czekam గa na niego. — Ja zwierzchni pan, na tego co mi posłuszeństwo

winien?
Odonicz spoగrzał z pod brwi nawisłych.
— Obiecał się być — to bęǳie — rzekł po chwili.
— Spotkamy się na droǳe, albo u niego doma — odparł Leszek który postanowił

nie uleǳ.
Plwacz ustąpił nieco.
— A wy co myślicie czynić? z nim iść czy ze mną? — zapytał Leszek.
Plwacz cicho, sucho zaśmiał się.
— Co? na szwagra, który mnie z poniewierki dźwignął, gdym z wygnania bosy się

wyrwał? Ja? przeciw niemu?
— Na szwagra łacnieగ niż na stryగa — rzekł Leszek — boć zawsze dalszy niż on.

   Waligóra 



— On mi nie szwagier, on mi więceగ niż brat, on mi oగcem! on dobroczyńcą! —
gwałtownie począł Odonicz. — Ja na niego nie póగdę!

— A na mnie? — odwracaగąc się zapytał Leszek.
Milczenie nastąpiło. Odonicz pluł i patrzał zezem po bokach.
— Na was nie póగdę — chyba mnie zmusicie — odparł.
Poruszyło się w nim coś i górę wzięło, prawie mimowoli zbliżył się do Leszka.
— Nie idź ty na niego — czekaగ! — rzekł z pewnem politowaniem.
— Nie mogę! — rzekł Leszek łagodnie, ale stanowczo. — Nie mogę, bobym się

luǳiom dał na pośmiewisko… Lecz, nie lękaగ się o niego, dodał ciszeగ — nie żądam
zguby niczyగeగ, tak niech mi Bóg dopomoże.

Przyłożył do piersi rękę…
Plwacz z politowaniem zmierzył go wzrokiem i zamilkł.
Nadchoǳili też inni…
Mszczuగ czynnieగszy nad wszystkich, kręcił się po obozie, opieszałych strofuగąc, nagląc

i niezważaగąc na to, że nań głośno wyrzekano. On గeden rozkaz pański brał tak do serca,
iż ani chciał słuchać o tem, by nie mógł być spełniony. Jemu się గednemu zdawało, iż
wyగście గutro było możliwe… Tych co mu się śmieli sprzeciwiać, łaగał i groził im…

Stał się strasznym.
Wpadłszy do obozu, nie patrzył nad kim miał właǳę i zwierzchność, kto go powinien

był słuchać, a kto mógł odmówić posłuszeństwa.
— Trutnie, próżniaki — wołał — గeżdżąc na koniu pomięǳy namiotami i szałasami,

na pole! Zbierać się, po konie!
A gǳie namiot natrafił rozpięty nad ucztuగącemi, Waligóra koły wyrywał, sznury

przecinał i na głowy luǳiom obalał. Siła dawna wracała mu z gniewem i miotał tak
szałasami i drągami, iż luǳie od niego uciekali.

Miało to ten skutek przecie, iż w rozkaz pański uwierzono… W tym pochoǳie po
obozie Mszczuగ na Jaszka natrafił, który ze swoగemi się zabawiał, na nic nie zważaగąc.

Waligóra rozszalały గuż i గemu namiot na głowę zwalił. Z pod płótna wyrwało się kilku
z mieczami na starego.

Stanął గak mur.
— A no? — zawołał — kto ma ochotę się zmierzyć, niech podeగǳie.
Baran tedy, choć na nogach się nie dobrze trzymał, przystąpił do Mszczuగa chcąc go

ciąć, ale nim miał czas z zamachem miecz spuścić, Waligóra go za kaan pochwyciw-
szy, cisnął nim z taką siłą w kupę గego przyగaciół, iż się dwu pod nim obaliło, a Baran
rozplaszczył na ziemi.

Krzyk powstał okrutny i kilku razem opadło starca na koniu sieǳącego. Dobył i on
miecza w obronie… Szczęściem na tę wrzawę wypadł z sąsiedniego namiotu woగewoda
i zawołaniem głośnem napastników powstrzymał.

Zaczęła się utarczka na słowa.
— Nie masz prawa rozkazywać!
— Nie గa rozkazuగę, ale pan który prawo ma! — wrzasnął Mszczuగ. — Kto go nie

słucha, temu naukę trzeba dać.
Łaగać poczęli młoǳi…
Rozumnieగszy woగewoda, nie zważaగąc na nic, swoim rozkazał na bok ustąpić, a Wa-

ligórze zapowieǳiał, że skarżyć bęǳie… Tak się to skończyło, ale cała Mszczuగowa gor-
liwość nie pomogła nic i łatwo było osąǳić z pierwszego weగrzenia, że o wyciągnięciu
z Gąsawy nazaగutrz ani myśleć nie było można.

Waligóra który przeగeżdżał się wszęǳie i zaglądał po kątach, ten sam stan znalazł
w obozie Laskonogiego, gǳie wszyscy rozkazywali a nikt nie słuchał, i u ks. Konrada
Mazowieckiego, kędy mu oboగętnie powieǳiano, iż im się do wyగścia గeszcze tak na-
gle sposobić nie kazano. Do luǳi ks. Henryka nie zaglądał nawet Mszczuగ, bo by go
tam niemcy nie wpuścili, a on z niemi nic nie chciał mieć do czynienia. Ale że się dwa
stanowiska luǳi ślązkich i mazurów stykały z sobą, pomięǳy niemi przeగeżdżaగąc, gdy
గuż wieczór w teగ porze wczesny się robił, postrzegł przy ognisku sieǳącego niemca, na
którego widok wstrząsnął się cały.

Niepostrzeżony zatrzymał konia w cieniu stoగąc, aby się lepieగ przypatrzeć, czy go nie
myliły oczy.
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Rycerz który właśnie tylko co od ks. Konrada namiotów przeszedł powoli ku niem-
com, wydał mu się tak podobnym do Gerona, którego na zamku krakowskim porąbał,
iż po całem ciele przeszły mu dreszcze…

Cudem było, że się ten człek mógł wylizać z ran, a drugim, że miał odwagę po raz
wtóry mu się nawĳać. Lecz że luǳi podobnych na świecie wielu się znaగduగe, Mszczuగ
sąǳił w początku, iż mu się nieprzyగaciel przywiǳiał.

Lepieగ mu się przypatruగąc z boku, a pamiętaగąc గak go rąbał, Waligóra dostrzegł
niewątpliwych blizn po ranach గakie mu zadał. Ten to sam więc był człowiek, który się tu
przybłąkał, choć mógł łatwo przewiǳieć, że ze Mszczuగem się spotkać może.

Długo wpatruగąc się w to zగawisko Waligóra stał గak skamieniały. W piersi mu krew
falowała i gdyby pierwszego słuchał popędu, byłby się natychmiast rzucił na niemca. Nie
goǳiło się గednak w chwili tak pilno ładu wymagaగąceగ, wzniecać nowego zamięszania,
Waligóra rad nie rad odłożył rachunek z niemcem do innego dnia.

Uważał go bowiem za nieskończony. Los córek o których nic się dowieǳieć nie mógł,
przyszedł mu na pamięć, oczy zaszły łzami, starzec nierychło uśmierzywszy ból, pomyślał
o ustąpieniu z tego mieగsca, w którem się nie był powinien znaగdować.

Niemiec któremu się przypatrywał, podszedłszy do ślązaków, zasiadł przy nich u ogni-
ska, i rozmowę z niemi rozpoczął.

Z urywanych słów mógł się dorozumieć Mszczuగ, że niedawno tu przybył, bo się
rozpytywał o wszystko.

Postawszy na koniu czas గakiś, Waligóra przeగechał obozowisko ks. Konrada, w którem
o żadnym wyborze w pochód nie myślano, przynaగmnieగ na pozór, powracał Mszczuగ
przerzynać się zmuszony mięǳy ludźmi Odonicza. Ponieważ mrok był i nie poznawano
go, a miano za గednego ze swoich, nie zważano nań i Waligóra గadąc powoli przekonał się,
że tu więceగ niż gǳie przygotowywano się do czegoś — chociaż odgadnąć było trudno
గakie to miało znaczenie. Z rozbuǳoną ciekawością Mszczuగ pilno słuchał…

Starszyzna choǳiła po namiotach, półgłosem wydawano rozkazy. Usłyszał గednego
tysiącznika, który do gromadki mówił.

— Nie spać, zbroi nie rozǳiewać… na dane hasło wszyscy maగą się rzucić, gǳie im
się droga pokaże i — rąbać‼

Niezrozumiałem to było dla Mszczuగa, ale wielce podeగrzanem.
— Jak zatętni na droǳe, — dodał dowóǳca — choć zdala, żeby byli luǳie pogo-

towiu…
Wskazywał coś rękami, mówiąc ciszeగ… Luǳie zdawali się to rozumieć. Niektórzy

robili uwagi, że ich garść była nie wielka…
Tysiącznik ich łaగał, dodaగąc:
— Toż nie sami bęǳiecie…
Uchwycił wśród gwaru wymienione nazwiska Leszka i ks. Henryka szlązkiego, potem

Władysława starszego.
Wszystko to tak było podeగrzanem, iż Waligóra aby nie być postrzeżonym, obగechaw-

szy tyłami odǳiał Plwacza, co pręǳeగ podążył do swoich. Radby się był z kim o tem
rozmówił — lecz do woగewody nie mógł గechać, biskupa nadaremnie trwożyć nie chciał,
zmuszony został wprost udać się do Leszka.

Ten sieǳiał గeszcze swobodnie z kapelanem prowaǳąc rozmowę przy którym Wali-
góra nie chciał się ze swych podeగrzeń spowiadać. Gdy książę go uగrzał, wstał i zwrócił się
ku sypialni, a Mszczuగ za nim wkroczył do nieగ.

— Cóż mi ty powiesz stary móగ? — zapytał go Leszek dobrodusznie. — Pewnie ze
skargą przychoǳisz, że luǳie nasi nie gotowi na గutro? Spoǳiewałem się గa tego, i więceగ
mi szło o rozgłos, o Odonicza, niż o to, abyśmy గutro ruszyli.

Rozśmiał się książę, rad że tak chytrze postąpił.
— O tem గuż mówić nie ma co, — odezwał się Mszczuగ. — Robiłem గa co mogłem,

aby luǳi zmusić do gotowania się, nie wiele pomogło, tylkom woగewodę obraził.
Miłościwy panie — గa tu z czem innem, w obozie mi గakoś i około Plwacza nie dobrze

patrzy. Jakieś szepty, potaగemne rozkazy daగą, luǳiom zakazano iść na spoczynek, గakby
czekali na kogoś, na znak… lękam się, uchowaగ Boże napadu గakiego!
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— Ale boś ty do zbytku nieufny, posąǳasz luǳi daremnie — począł Leszek — mnie
గuż wasz brat biskup ostrzegał o tem. Ja się tu w obozie mięǳy swemi niczego nie lękam,
nic się stać nie może… Jest nas tylu, siłę mamy…

— Niechaగby choć licznieగsza straż przy pańskim dworze na noc zaciągnęła — dodał
Waligóra…

Leszek zniecierpliwiony ręką go dotknął.
— Ani mi się waż గeగ stawić — przerwał gorąco. Zwróciło by to oczy, posąǳili by

mnie luǳie że się lękam. Nie chcę tego i zakazuగę. Po co straże? cały móగ obóz గest strażą.
— Ale tam luǳie do rana pić będą i pośpią się nad ranem, — rzekł Mszczuగ.
— Niech śpią! — odparł Leszek oboగętnie. — Móగ stary, tobie bo się śni niebezpie-

czeństwo… Chcącemu się go dopatrzeć, zawsze się coś przywiǳieć może…
Ruszył ramionami książę — a Waligóra nie nastaగąc, pokłonił mu się do nóg i usunął.
Leszek postąpił za nim do progu, uderzył go po ramieniu i rzekł cicho:
— A i ty legnĳ, dobry móగ stróżu. W twoich latach spoczynek potrzebny… tyś zmę-

czony…
Na to Mszczuగ nie odpowieǳiał nic, poszedł z naగmocnieగszem postanowieniem czu-

wania przez noc i nie spuszczania oka z obozu do rana.
Konia tylko na którym go గednego łatwieగ luǳie postrzeǳ i poznać mogli, postawił

u żłobu, nie zdeగmuగąc z niego sieǳenia, sam zaś otuliwszy się opończą, powlókł się po
obozie, mięǳy namioty unikaగąc ognisk i światła.

Nie było naగmnieగszeగ różnicy pomięǳy dniem tym a dawnemi, luǳie pili i bawili
się. Mszczuగ tylko dostrzegł, że pod namioty గacyś obcy podwozili beczki, గakby na prze-
korę temu, iż luǳi trzeźwych mieć chciano. Piwo i miód గakiś rozdawano w ten sposób,
iż łatwo było dorozumieć się, że szynkuగącym గe o zarobek nie choǳiło. Brali co im da-
wano, inni pochwyciwszy napóగ uchoǳili nie płacąc wcale, nie ścigani. I to się Waligórze
podeగrzanem wydawało tem więceగ, że beczki zdawały się przysuwać od strony Plwacza,
u którego żołnierze wcale nie pili i stali గak na czatach.

Ogarniał go niepokóగ coraz większy, przypomniał sobie właśnie co mu opowiadał
z oboగętnością swą pańską Laskonogi గak na గego obóz pod Uściem, gdy się luǳie naగ-
mnieగ tego spoǳiewali pół senni leżąc, pół pĳani napadli z zamku Odoniczowi i straszliwą
mu klęskę zadali.

Poraǳić na to, co się tu ǳiało, nie mógł Mszczuగ, ponieważ nie czuwał nikt, a dwór
i żołnierstwo po ucztowaniu spać wszystkie legło i coraz nieopatrznieగsze గakieś bezpie-
czeństwo wiǳiał w obozie. Musiał więc zostać na straży.

Poszedł pod dworzec pański.
Tu, గak przykazano, nikogo nie znalazł, drzwi nie pozasuwane గak zawsze, czeladź గaka

była głęboko uśpiona. Cisza zaczynała coraz większa świadczyć iż co żyło — odpoczywało.
Wyszedłszy na plac, dostrzegł tylko przez zasuwy okiennic, słabe światło u Plwacza,

trochę ruchu ostrożnego około domu ks. Konrada, reszta wszystko we śnie głębokim
pogrążona była.

Zdawało mu się, że గest tu prawie గeden na nogach, gdy u przeciwnego węgła dostrzegł
kogoś, który się był wysunął i zobaczywszy Mszczuగa umknął. Chciał go dogonić stary,
lecz wpadłszy mięǳy szałasy z oczów stracił, tem pręǳeగ, że noc była ciemna.

Wrócił więc na stanowisko swoగe u węgła domu i sparłszy się o ścianę, pozostał na
niem. W chatach wieగskich po za obozem ozwały się pierwsze kury… Powietrze było
wilgotne, mgła zaczynała nadciągać i osiadać na równinie, którą obóz zaగmował, wkrótce
o kilka kroków nic గuż wiǳieć nie było można.

Oprócz chrapania koni i niewyraźnych stłumionych głosów, które గakby z pod ziemi
wychoǳiły, nic nie słychać గuż było. Wiatr się uciszył i opadł zupełnie.

Gǳieniegǳie wśród teగ atmosfery wilgotneగ i gęsteగ, światełko niedogaszonego ogni-
ska గak czerwona gwiazdka bezpromienna słabo błyskało niby oko గakiego nocnego wi-
ǳiadła, błyskało, mrugało i gasło.

Na niebie które mało co od ziemi గaśnieగsze było, sterczały tylko ǳiwacznie wyglą-
daగące chorągwie książęce na wysokich palach, które teraz zwisły i opadły i గak wszystko
do koła usypiały.

Coś grobowego było w tem głuchem milczeniu i ciemnościach… Zdala nawet szum
lasów niedochoǳił i one stały uśpione a zdrętwiałe.
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Mszczuగowi za węgłem skrytemu zdało się powtórnie wiǳieć wysuwaగącego się od
drugieగ ściany człowieka. Dał mu wynĳść na plac śleǳąc co pocznie i maగąc myśl go
pochwycić.

Cień ten wyszedł ostrożnie ku środkowi placu, popatrzył w stronę gǳie stał Mszczuగ,
postąpił kilka kroków oglądaగąc się na dworzec Leszka, i gdy గuż Waligóra spoǳiewał się
go móǳ poగmać, nagle nazad się rzucił mięǳy ściany dwóch budynków około łaźni i —
zniknął.

Piały గuż drugie kury na wsi… ǲiwna i niezwyczaగna rzecz, zdało się Waligórze గakby
usłyszał krakanie kruków, które spoczywaగą o teగ porze z innemi zwierzęty. Krucy ciągnęli
gǳieś górą, nawołuగąc się chrypliwie, złowrogie te głosy przeగęły go dreszczem. Przeżegnał
się, ale nie opuścił stanowiska.

W powietrzu గakby ciężkie poruszenie czuć było… mgły kołysać się zdawały…

Musiało గuż być nad ranem. Kury piały znowu, na niebie coś గak szara pręga nad lasami
się ukazało… W obozach gǳieniegǳie musieli się buǳić luǳie, głuchy szmer dochoǳił
Mszczuగa.

ǲień dlań był pożądanym, bo noc wydała się గak wiek długą.
W wielkieగ łaźni nigdy nie gasnący ogień podkładać zaczęto na nowo, gdyż dym buch-

nął nad dachem i z głównego dymnika zaczerwieniony od dołu wystąpił, niosąc iskry,
które się na dach posypały.

Mszczuగ słyszał ze swego mieగsca గak rzucano przynoszone drzewo, przez szpary i otwo-
ry przeǳierało się światło…

O teగ porze zazwyczaగ w obozie luǳie గuż do koni wstawać byli powinni, nic się గednak
nie poruszało, nic nie buǳiło, kamiennym snem odpoczywali po beczkach wypróżnio-
nych wczora.

Z wielką pociechą swą pochwycił Mszczuగ mały szmer na pańskim dworcu. Leszek
zwykle wstawał barǳo rano, przychoǳił doń kapelan z którym odmawiał modlitwy,
szedł po tem do łaźni i parzył się, naగczęścieగ gdy గeszcze druǳy spali. Dworscy wstawali
naówczas i w izbie przygotowywano poranne గadło…

Waligóra oddychał lżeగ, z odmykanych wewnątrz drzwi miarkował, iż książę obuǳić
się musiał… Pilne maగąc ucho na szmer naగmnieగszy, od strony obozu Plwacza, chwycił
coś na kształt szczęku oręży i przechoǳenia luǳi…

W obozie ks. Konrada ruszało się też i ǳiwu w tem nie było, bo ranek się robił
widocznie. — Gęsta mgła tylko nie dozwalała go doగrzeć na niebie, lecz budowle rysowały
się wyraźnieగ, ciemności rzedniały zwolna.

Dniało. Drzwi dworca otwarto i Waligóra postrzegł księcia Leszka, okrytego opończą,
idącego do łaźni.

Kilku rozespanych luǳi szło przed nim, kilku za nim z oǳieżą i płachtami.
Waligóra pomyślał że się straż గego skończyć mogła wreście i chciał గuż stanowisko

opuścić gdy — zdala usłyszał dobrze mu znany tentent koni, który naǳwyczaగ szybko się
przybliżał… Umiał nawet rozeznać iż wedle wszelkiego podobieństwa odǳiałów, czy stado
biegło niemal czwałem. Nie mógł nic innego przypuszczać nad to że wskutek wczoraగszych
nakazów, po wsiach sąsiednich rozstawione konie pęǳono do obozu.

Zarazem na stanowisku Plwacza ruch się stał గakiś — ostrożny lecz znaczny, i ciche
głosy poczęły dawać hasła. We dworze ks. Konrada choć światła nie było odsunęła się
okiennica, dostrzegł wychyloną głowę, która zdała się nasłuchiwać i szybko potem znikła,
a za nią okno zaparto. Waligóra గakąś mimowolną ogarnięty trwogą chwycił za miecz
który miał u pasa…

Tentent coraz głośnieగszy, coraz pospiesznieగszy słychać było గuż dochoǳący do krań-
ców obozu, tuż, tuż… Straże ani się ozwały, więc musiało to być stado…

Wybiegł గuż z za węgła Mszczuగ, gdy wśród owego hałasu, wyraźnie rozeznawał szczęk
mieczów…

Nie było chwili do stracenia, to czego się lękał, dokonywało się, obóz spał, napad
గakiś się gotował. Myśląc గuż tylko o panu bezbronnym Mszczuగ nie wiǳiał గuż ratunku
nad ułatwienie mu ucieczki. Wkrótce byłoby zapóźno, wbiegł więc poza dwór i własnego
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konia który w gotowości stał, pochwyciwszy, pędem z nim ku łaźni skoczył — wołaగąc
ile miał siły…, a raczeగ krzycząc గuż tylko aby luǳi pobuǳić.

Nim z koniem powrócił nazad Waligóra, గuż nadciągaగący napastnicy byli o kilkanaście
kroków od placu.

Wołaniem przestraszony Leszek, గak stał nagi ukazał się we drzwiach łaźni; Mszczuగ
konia mu podawał.

— Uchodź — panie! — wołał.
Książe zaledwie miał czas skoczyć na koń gdy z pomięǳy dworów wiodącą drożyną,

około domu Odoniczowego, wypadli zbroగni ze Światopełkiem na czele — ten z podnie-
sionym mieczem w ręku leciał wprost na dworzec Leszka, całą prowaǳąc gromadę, gdy
uగrzał nagiego księcia wymykaగącego mu się i czwałem bieżącego drogą która wiodła ku
Martynowu. Część Światopełkoweగ drużyny z ludźmi Plwacza padła na dworzec główny,
inni na zaగmowane przez ks. Henryka i Laskonogiego…; Światopełk sam oszalały gnał
za Leszkiem…

Na pusteగ tedy droǳe ku Martynowu prowaǳąceగ począł się on wyścig, którego
zakładem było życie.

Koń Leszka ǳielny ale ciężki, biegł o ile mu sił stawało, naglony nogami sieǳącego
na nim księcia…, Światopełka choć ciężar dźwigał większy bo ten był uzbroగony, młodszy
był, żwawszy i świeżo wzięty, zyskiwał więc co chwila i przybliżał się coraz więceగ.

Nagi, potem okryty, przeziębły Leszek modlił się గuż czuగąc nadchoǳącą chwilę
ostatnią. Uderzał konia rękami, bił nogami, położył się na nim cały, — leciał… Lecz tuż
za sobą słyszał kopyta końskie, oddech zdyszanego zwierzęcia, chrzęst zbroi nieprzyగacie-
la… Światopełk był wściekły, lękaగąc się aby mu wróg nie uszedł, ostrogi wbĳał koniowi
w brzuch, smagał go płazem — począł wołać.

— Nakło! Nakło! dam ci ǳiś గa krwawe Nakło… ostatnia goǳina twoగa wybiła!
Leszek ani miał siły, ani chciał odpowieǳieć. Przerażało go గedno że był bezbronnym,

ani miecza, ani oszczepu, ani drzazgi nawet którąby mógł w oczy cisnąć napastnikowi,
zbóగcy.

Rycerska krew burzyła mu się w żyłach…
Umrzeć było niczem, lecz być zabitym nie zadawszy nawet rany, nie podniósłszy nawet

ręki na wroga, zgniecionym być tak mizernie — stawało się gorszem od śmierci.
W biegu గuż, Leszek ręką pochwycił drąg z płotu stoగącego nad drogą i wyrwał go

obłam znaczny… Koń ustawał… Światopełka głos nad uchem mu brzmiał — Nakłem.
Lecz w brzasku ranka opodal widać było wioskę, w któreగ mogli się znaగdować luǳie,

mogli znaleść żołnierze.
Byli we dwu tylko sami, bo reszta rycerstwa Światopełkowa padła na rabunek dworca

i uśpione obozowisko.
Mógł więc Leszek mieć గakąś naǳieగę że dobiegłszy do Martynowa, skryć się, obronić,

nawołać tłum potrafi…
Światopełk też obawiał się tego i koniowi గego krew się lała od ran ostrogami zada-

wanych…
Leszek nagle gorący oddech uczuł na swem ciele, గego koń ustawał… Dłoń w rękawicę

żelazną oǳiana chwyciła go za kark i ośliznęła się po nim.
Nadeszła ostatnia chwila obrony. — Leszek owym obłamem drąga który trzymał

w ręku, uderzył w twarz nadbiegaగącego Światopełka — koń గego spłoszony skoczył
w bok. Leszek korzystaగąc z tego kilka kroków ku wsi się posunął.

Lecz Pomorski zbóగ wnet konia zmusił do noweగ pogoni, i znalazł się nad Leszkiem…
Raz గeszcze książe zdołał odbić cios który mu był przeznaczony, ale kruche drzewo

na żeleźcu poszło w drzazgi… W teగ chwili miecz Światopełka wymierzony w czaszkę
rozpłatał గą… Zachwiał się Leszek trzymaగąc konia గeszcze, gdy drugie uderzenie krwawą
pręgą szyగę mu przecięło.

Koń książęcy padł na przednie nogi i obalił się z nim…
Światopełk skoczył ze swoగego zabieraగąc się rąbać గeszcze leżącego i bezbronnego,

gdy oczy Leszka గuż zachoǳące śmierci mgłą, zwróciły się ku niemu. Był w nich wyraz
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tak przeగmuగący iż Światopełkowi ręka zadrgnęła, spuścił గą — stanął గak nagle ze snu
krwawego przebuǳony.

— Com ci uczynił? — odezwał się łagodnym głosem Leszek…
Światopełk stał niemy…
— Com ci winien, — coraz słabnąc powtórzył książe któremu krew lała się z czaszki

i opływała nagie piersi.
W głosie czuć było konanie… Oczy trzymał tak wlepione we wroga, bez zaగadłości,

bez wyrzutu… గakby mu tylko niemi chciał powtórzyć czego గuż nie mógł ustami.
— Com ci uczynił?
Szaleństwo i gniew Światopełka ustępowały widocznie గakieగś grozie, któreగ chciał się

obronić napróżno…
Westchnienie wyrwało się z piersi konaగącego, nad którym Światopełk mimowoli

się pochylił. Raz గeszcze Leszek otworzył oczy i uగrzawszy nad sobą tę twarz zbóగecką,
ǳiwnym wyrazem trwogi napiętnowaną — zamruczał niewyraźnie.

— Niech Bóg ci przebaczy! గa — przebaczam…
Światopełk usłyszawszy te słowa zerwał się nagle, przebaczenie było dlań గakby po-

liczkiem.
Z nową wściekłością trupa popchnął nogą.
Miał siadać na koń గuż, gdy kilku గezdnych nadbiegło, byli to గego druhowie, a Plwacz

mięǳy niemi.
Ten uగrzawszy trupa obnażonego na ziemi, z okrzykiem radośnym, skoczył zaraz ku

niemu, śmieగąc się ǳiko, pluగąc i coś niewyraźnie bełkocząc. On గeden okazywał tę ra-
dość, któreగ reszta luǳi obగawić nie śmiała. Na twarzy Światopełka było więceగ niepokoగu
i przerażenia niż radości…

Milczący siadł na koń, nie odezwawszy się słowem do Plwacza, który się గeszcze nasycał
widokiem trupa…

Gdy się to ǳiało pomięǳy Gąsawą a Martynowem, w obozie, luǳie Światopełkowi
rabowali dworzec, chciwi łupu… Jeden ich odǳiał, zaraz po naగściu oskoczył dom ks.
Henryka Ślązkiego, który w łóżku గeszcze leżał.

Wyłamano drzwi i zabóగcy wtargnęli do izby, nim Peregryn który spał obok miał czas
przypaść na obronę pana swego. U łoża księcia stał miecz, którego w pośpiechu nie mogąc
dobyć z pochew Henryk bronił się nim zasłaniaగąc od razów, gdy Peregryn nadbiegł ledwie
przyoǳiany i swem ciałem osłaniaగąc księcia na nim się położył. Kupa napastników zaczęła
rąbać bezbronnego, siekać razem గego i leżącego pod nim księcia Ślązkiego, tak że wkrótce
wierny Peregryn ducha wyzionął. Henryk też pod trupem leżący nie dawał znaku życia.

Nie zbyt bogaty sprzęt księcia, który od czasu గak uczynił ślub czystości i pobożności,
strzegł się wszelkiego zbytku, nie nęcił tu długo zbóగów, chwyciwszy co było pod ręką,
zbiegli gǳieinǳieగ obfitszego szukać obłowu…

Laskonogi osobliwem szczęściem nie spał gdy Światopełk nadciągał. Nie miał on naగ-
mnieగszego przeczucia aby zగazd w Gąsawie tak tragicznie się miał zakończyć — గednakże
niezwykła o teగ goǳinie wrzawa strwożyła go. Wziął miecz i hełm wybiegaగąc do swych
luǳi w teగ sameగ chwili, gdy napastnicy drzwi wyłamywali i mieli się rzucić na niego.
Korzystaగąc z mroku książe pobiegł wprost do koni, chwycił pierwszego గakiego znalazł
pod ręką i puścił się polem ku lasom. Nie ścigano go szukaగąc po kątach domostwa, bo
byli przekonani Światopełkowi luǳie że zbieǳ im nie miał czasu.

Ks. Konrad Mazowiecki, co nie uszło późnieగ luǳkiego oka — znalazł się uzbroగonym
i gotowym do uగścia gdy wrzawa na placu oznaగmiła o napaǳie. Lecz గego kilkunastu
zbroగnych dobrze sieǳieli na koniach, uగechał więc spokoగnie prawie, bez przeszkody, co
go dało późnieగ w podeగrzenie iż గeżeli w spisku uǳiału nie miał, przynaగmnieగ być musiał
o nim uwiadomiony.

Nim ci z Biskupów, którzy byli w Gąsawie, gdyż inni znaగdowali się w Trzemesznie —
przebuǳeni zostali i mogli wynĳść do kaplicy, z któreగ Iwo chciał krzyż wziąwszy wprost
wystąpić z nim na zbóగców — krwawa owa tragedya była dokonaną. — Gawiedź tylko
plądrowała po kątach, unosząc opony, suknie, zbroగe i co mogła pochwycić. W obozie
luǳie zbuǳeni ze snu twardego potracili głowy. Nie mogli znaleść oręża, który ręka
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గakaś niewiǳialna pousuwała i potrzęsła słomą i sianem. Koni nie było… Przerażeni swą
bezbronnością luǳie uciekać zaczęli…, nie mieli czem, nie wieǳieli przeciw komu się
obraniać.

Jedni pierzchli w lasy, druǳy chowali się po dołach, inni stali గak upoగeni గeszcze, nie
poగmuగąc co tego zamięszania było przyczyną.

Mszczuగ poddawszy konia Leszkowi znalazł się niemal sam గeden z mieczem przeciwko
całeగ teగ kupie która nań następowała. Wcale go to nie ustraszyło, wieǳiał że zginie,
dlatego właśnie postanowił drogo kazać opłacić śmierć swoగą. Zbroగni którzy na dworzec
wprost spieszyli przyparli go tylko do ściany łaźni… kilku płatnął, ale następowali coraz
nowi z pośpiechem i na walkę żaden nie miał czasu. Cięć parę rozbiło mu czapkę i lekko
zraniło głowę. Luǳie ci co innego mieli na myśli, rabunek im smakował, do którego nie
chcieli się dać wyprzeǳić. — Minęli więc zgniecionego i poranionego Waligórę; i ten
miał się za niemi rzucić, gdy z boku ukazał się Gero z krzykiem, గakby nań dawno czatował,
przypadaగąc do starca. Z drugieగ strony Jaszko z za węgła z tyłu mieczem oburęcznym
uderzył go w głowę i w chwili gdy niemiec z przebitą piersią padał na ziemię, Mszczuగ
przykrył go sobą.

Jaszków kord pozostał mu głęboko w czaszce, tak że Jaksa dobyć go nie mógł. Wali-
góra drgnął ostatnim wysiłkiem గeszcze, గęknął i ducha wyzionął. Niemca zabitego miał
nad sobą…

Wśród tego zamięszania, gdy swoi od obcych rozpoznać się nie mogli, Jaszko zaledwie
pozbawiony miecza odstąpił nieco, gdy Światopełkowi luǳie, mimo że im hasło గakieś
krzyczał, napadli nań i zasiekli. Zbroగa piękna którą wǳiał na siebie tego ranka była
zabóగstwa przyczyną, nie dali mu bowiem zastygnąć i natychmiast poczęli go z nieగ i z szat
oǳierać, o które się z sobą pokłócili…

Na polach dokoła wśród podnosząceగ się mgły, widać było uchoǳących kupami luǳi,
pogonie i krwawe walki…

Zaledwie nadగeżdżaగący napowrót Plwacz kaplicę i mieszkanie księży potrafił ochro-
nić od znieważenia i rabunku. Pomorzanie Światopełkowi na pół గeszcze poganie, nie
szanowali świętości żadnych, a tem mnieగ tych które u nieprzyగaciela znaగdowali.

ǲień cały przeszedł na zbieraniu łupów, na rozgrabianiu żywności, na zwycięzkieగ
rozpuście. Przez cały ten czas żyగący గeszcze ks. Henryk Śląski leżeć musiał przykryty
trupem swego wiernego Peregryna, ranny, oblany krwią zastygaగącą… nie śmieగąc dać
znaku życia.

Plwacz, który wpadł na chwilę do izby z kilku ludźmi, popatrzył na łoże w milczeniu,
zamruczał coś i — wyśliznął się chmurny… Związki krwi łączyły go dawnieగ z Henry-
kiem… Wieczorem cała gromada Światopełkowa zaczęła z wozami i łupieżą zabierać się
odciągać ku Nakłu…

Luǳie którzy się pochowali po zaroślach, w trzcinach nad stawem, w lesie, ostrożnie
ku zburzonemu i opustoszałemu wracać zaczęli obozowi.

Jedni z pierwszych byli niemcy ks. Henryka, z których kilku dostało się do izby
i posłyszawszy గęki rannego, natychmiast zdగęli z niego zabitego Peregryna.

Potrzeba było spieszyć z ocaleniem గeszcze żyగącego księcia, który cudem i bohater-
skiem poświęceniem się swoగego wiernego sługi, pozostał z resztką tchu w piersi i ozna-
kami życia. — Natychmiast luǳie ci przygotowali nosze z gałęzi, i wśród ciemności
nocnych podążyli do lasu… Po droǳe przyłączyło się do nich więceగ zbiegów, tak że
z małym odǳiałem miał książe Ślązki naǳieగę dostania się do Wrocławia…

Jakie były następstwa tego dramatu strasznego, opowiadaగą ǳieగe. Światopełk z Po-
morzem oderwał się zupełnie od Polski… Śmierć Leszka wywołała walkę pomięǳy Hen-
rykiem Ślązkim a Konradem, o opiekę nad wdową i małoletnim Bolesławem, długie woగ-
ny i niepokoగe. Laskonogi nie przestał bronić się bratankowi, który w końcu ogarnął całą
ǳielnicę polską…

Smutne ǳieగe tych czasów są గednym ciągiem boగów dla panowania, panowania dla
boగów. — Jedno duchowieństwo wśród tego zamętu stoi niewzruszone na swem stano-
wisku, w obronie prawa, którego idea zaciera się i mąci…

W ostatku prawem గedynem oręż który wszystko rozstrzyga…
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Zameczek na stromym brzegu rzeki, zwał się Lambach… Jeden to był z tych burgów
rycersko-rozbóగniczych, గak gniazda sępów porozstawianych na wyżynach, na straży rzek
i gościńców… Sieǳiał w nim zaczaగony mąż zbroగny z kupą pachołków i oko miał a ucho
na okolicę.

Zwykle gniazdo takie mieściło się w pobliżu brodu, przewozu lub mostu, którego
ominąć nie mogły karawany kupieckie i wędrowcy; niedaleko wielkieగ drogi handloweగ,
łącząceగ dwa kraగe…

Na gościńcu rycerz miał luǳi co czaty sprawiali zdaleka i oznaగmywali gdy się dobry
łup obiecywał. Dobierano czas i mieగsce do napadu, a liczono się z siłami, bo rzadko
kupcy i wędrowcy bez orszaku zbroగnego się puszczali. Od గednych brano okup skromny,
drugich zagarniano గak trzodę, oǳierano i saǳano do ciemnic. Z niewoli można się było
wyzwolić groszem…

Rzemiosło to zwało się szlachetnem i rycerskiem. Niekiedy sposobnego czasu, przy
większych siłach puszczano się daleగ na łowy. Lambach był takim burgiem obronnym,
obwarowanym i panował nad kawałkiem saskiego kraగu nad granicą, aż po promień dru-
giego zamku, w którym zasiadał inny rycerz drapieżny.

Podwóగnym obwieǳiony murem, z wyniesionem w drugiem podwórcu wysoko do-
minium, krągłą wieżycą — z małemi bastyonikami po rogach, z przekopem i mostem od
strony lądu, uchoǳił za niezdobyty…

Lecz świetne గego czasy gdy żył stary Henno గuż były minęły… Raniony w czasie గa-
kiegoś napadu, rycerz ów po kilku miesiącach próżnych leków, zmarł zostawuగąc wdowę
i గednego niedorosłego syna. Chcieli się dlań znaleść opiekunowie, ale Greta równie nie-
podległego గak mąż ducha nikomu do swego zamku przystępu nie dała. Luǳie గeగ byli
wierni.

Została więc sama z ǳiecięciem, które się wychowywało po rycersku.
Młody ǳieǳic burgu nauczył się zawczasu konia dosiadać, mieczem i kopią władać,

ze psy po lasach się uganiać, w potrzebie stanąć odważnie, bronić się i napadać, kubki
wychylać, piosenki śpiewać i wieść życie pańskie.

Matka wiǳąc w nim żywy obraz oగca, cieszyła się wszystkiem… pozwalała na co tylko
chciał, wyగątkowo nawet na takie sprawki którychby innemu nie przebaczyła.

Hans ze swoగego burgu dostał się dla rycerskiego pasa, na dwór Markgrafa, służył mu,
z nim razem గeźǳił się pokłonić cesarzowi; zaciągnął się na krótko i odbywszy nowicyat,
poznawszy świata trochę, do wyższych zaczął sięgać sfer dumnemi myślami.

Właśnie naówczas zaczynał się w Niemczech sławić zakon rycerzy szpitala P. Maryi,
zaciągali się doń młoǳi luǳie, chciwi walk i wypraw awanturniczych. Przez przyగaciela
swego Gerona, którego stryగ był గuż rycerzem tego zakonu, młody Hans wyrobił sobie że
go గako ochotnika na próbę wziął గadący na Mazowsze Konrad von Landsberg…

Wiǳieliśmy గak dwaగ młoǳi nieszczęśliwie padłszy ofiarą zuchwalstwa swego, musieli
zań pokutować w zamku na Białeగ Górze…

Gero i Hans rozmiłowali się w dwu Halkach, do których ich stara ǲierla podpro-
waǳała. Wieczory spęǳane z niemi rozbuǳiły namiętność w obu, a ǳiewczęta dały się
urokowi młodości, nowości, గakiemuś czarowi który dwu rannych w ich oczach bohate-
rami czynił — pociągnąć ku nim…

Lecz — miłość to była గak te dwie istoty ǳiwna i smutna. Hala i Halka nie mogły
mieć dwu uczuć, dwóch miłości — dwóch ulubionych. — Same nie wieǳąc o tem obie
zarówno pokochały Hansa. Nie zdawało się im to ǳiwnem — dla nich inaczeగ miłość
przyగść nie mogła tylko గedną.

Gero namiętnie kochał tę గedną połowę dwóch Halek, pewien będąc że uśmiechy ich
na pół do niego, w połowie do Hansa należały. — Z Hansem nie mówili nawet o tem,
odrazu w myśli poǳieliwszy się skarbem który pochwycić postanowili, choćby go życiem
przyszło przypłacić.

Uciekłszy z zamku Waligóry, Hans zdołał szczęśliwie powrócić do matki z Geronem.
— Postanowili oba zabrać luǳi, wyszukać pewnego przewodnika któryby ich lasami
i manowcami doprowaǳił do Białeగ Góry, i dwie Halki porwać ztamtąd. Szalony ten
zamysł udało się im wykonać szczęśliwieగ niż się spoǳiewali.
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Gero w czasie pobytu na groǳie porobił znaగomości, wcisnął się sam naprzód nie-
postrzeżony, przekupił kilku luǳi, którzy potrafili czuగność innych oszukać.

Nie wątpili oba że Halki póగdą za niemi, bo im obiecywali ożenienie — po którem
stary oగciec musiał przebaczyć…

Wśród nocy wśliznąwszy się do zamku, Hans i Gero nieświadome życia ǳiewczęta
chwycili pod pozorem że z niemi poగadą wprost do kościoła…

Lecz zaledwie byli na koniach, wioząc każdy z osobna swą zdobycz, otoczyła ich kupa
zbroగna i musieli unikaగąc pogoni, prawie bez spoczynku lasami się przebierać do saskieగ
granicy. Dwie Halki pół żywe, rozǳielone raz pierwszy w życiu, patrząc ku sobie, płacząc,
przelękłe dostały się do burgu Hansa… Tu naగpierweగ pobiegły ku sobie, obగęły się rękami
i tak połączone znowu omdlały…

Stara Greta, która dla syna gotową była na wszystko, przyగęła ǳiewczęta z macie-
rzyńską troskliwością, chociaż naǳwyczaగne ich podobieństwo, i przywiązanie do siebie
wprawiało గą w గakąś zabobonną obawę.

Dopóki Halki nie nabrały sił, dano im odpoczywać… Gero czekał by należną sobie
część dostać. Lecz, gdy się upomniał o గedną z nich, żadna się rozstać z drugą nie chciała
— i obie zgodnie okazały dla Gerona wstręt prawie.

Hans przecie dwóch żon mieć nie mógł. — Greta mruczała aby గe obie odprawić. Po-
dobieństwo ich było dla nieగ dowodem że nie niewiastami గak inne, ale duchami గakiemiś
złemi na pokusę luǳką stworzonemi być musiały…

Gero wpadł w gniew wielki i wściekłość, bo Hans broniąc Halek, żadneగ mu oddać
nie chciał z powodu że się opierały.

Wyzwali się więc dwaగ przyగaciele i poranili, a Gerona z zamku wygnano.
Hans został z dwoma siostrami, rozmiłowany w nich, strofowany przez matkę, w spo-

rze ciągłym ze starą Gretą.
ǲiewczęta kochały go, płakały, గedna gotowa była drugieగ odstąpić go za męża, ale

żadna nie chciała przyగąć ofiary.
Stara Greta pobożna i zabobonna, rozgniewana na syna, w końcu nie wiǳiała innego

ratunku — tylko pozbyć się tych istot niebezpiecznych.
Lecz że గe miała za గakieś duchy w ciało luǳkie zaklęte, obawiała się zemsty tego

niewiǳialnego świata, do którego należały. — Hansowi nie wolno było do nich przy-
stąpić inaczeగ గak przy matce, która lękała się o swe ǳiecko aby związek bliższy z temi
czarnoksiężnicami nie pociągnął go na wieki gǳieś w otchłanie.

Pomięǳy matką a synem nieustanne trwały spory. — Do wieży w któreగ trzymała
Halki przystęp był wzbroniony, klucz u గeగ pasa… Hans szalał, lecz matka o duszę ǳiecka
troskliwa, była nieprzełamaną.

A dwoగe biednych ǳiewcząt zamkniętych płakało i schło z tęsknoty, z niepokoగu
i obawy.

Stan ten niepewności przedłużał się — i nie szczęśliwa matka nie wieǳiała గak wyగść
z niego.

Jednego dnia chciała ǳiewczęta życia pozbawić, drugiego lękała się zemsty duchów…;
czasem łzy, bladość, wynęǳnienie tych ofiar buǳiły w nieగ litość.

Hans przychoǳił do tego szaleństwa że starą matkę chciał uwięzić, aby mu nie prze-
szkaǳała, lecz luǳie byli గeగ wierni, a Greta ostrożna.

Z dwóch świeżych kwiatków, które niemcy porwali z Białeగ Góry, wkrótce pozostały
dwa cienie uwiędłe, milczące — w oczach zdaగące się rozpływać.

Obగąwszy się rękami pół dnia drzemały, główki przycisnąwszy ku sobie, płakały drugą
połowę. W nocy bały się spać bo im się zdawało, że we śnie mogą గe napaść mordercy.

Hansa matka wpuszczała tu coraz rzaǳieగ, mówiła mu, że ǳiewczęta były chore i że
ta choroba na niego przeగść może…

Jednego dnia gdy stara Greta sama przyszła do wieży, Halki drżące padły na nią na
kolana, prosząc aby గe puściła do domu…

— Wróciemy tam! — mówiły — my tu dla was ciężarem — a nam niewola śmiercią.
Puść nas!…

Greta byłaby to uczyniła chętnie, lecz obawiała się aby syn nie pobiegł za niemi.
A ǳiewczęta tak గą po nogach całowały i błagały, że się zadumała. Wyszła nasępiona

i gniewna…
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Halkom miłość wystygła w sercu, గednym kochanym poǳielić się nie mogły, żyć bez
siebie i tego wspólnego życia by nie umiały — musiały wracać tam, gǳieś, do starego
oగca i do śmierci marzyć o dwu kochankach, którzy by byli tak గednym, గak one గedną
były istotą.

Tymczasem Hans z gniewu i ciągłych sporów z matką zachorzał. Gorączka go w łóżku
trzymała bezprzytomnego dni kilka.

Gdy wstał i zażądał aby go Greta puściła do wieży, dała mu od nieగ klucz oboగętnie,
nie idąc sama.

Hans pobiegł na wschody గak szalony, otworzył drzwi, krągła izba w któreగ mieszkały
stała pusta…

Okno otworem.
Na ławie leżała గakby zapomniana chusta co łzy ocierała, naczynia i sprzęty nie poru-

szone zdały się wczoraగ గeszcze postawione dla nich… ale dwóch Halek గuż tu nie było.
Hans krzyknął z boleści takim głosem, iż i służba zamkowa i stara matka nadbiegła.

Rzucał się, wołaగąc co się stało z ǳiewczętami, grożąc śmiercią, chwytaగąc za nóż.
Greta ręce złożywszy na piersiach, nieporuszona stała naprzeciw niego, nieodpowia-

daగąc mu.
Dawała się wylać gniewowi, wypalić płomieniom.
Gdy Hans zapomniawszy poszanowania wszelkiego, przyskoczył ku nieగ rozsrożony,

ǳiki, wskazała mu zimno na drzwi i rzekła.
— Idź, szukaగ ich — uciekły dwie wiedźmy twoగe! Niewiem గak i dokąd, oknem,

poǳiemiem… przez ścianę, ale — uszły…
Ja o nich nie wiem‼
I nikt o nich nie wieǳiał na zamku, nikt nie dostrzegł uchoǳących, nikt nie słyszał

szmeru, ni గęku…
Hans napróżno kilkaǳiesiąt grzywien złota obiecywał temu co mu ślad wskaże. Śladu

nie było, wieści nie było.
Matka wiǳąc rozpacz syna, na krzyżu mu przysięgła, że nie wie dokąd uciekły, że

śmierci ich na sumieniu nie ma.
Zwlókł się Hans nazad na swe łoże i postanowił nie przyగmować pokarmu, a umrzeć

lepieగ niż żyć bez nich…
Stara Greta siadła przy nim, choć గą odpychał, całuగąc w głowę i obeగmuగąc ręka-

mi drżącemi. Gorączka wróciła znowu, i Hansa trzeba było trzymać kilku luǳiom, aby
w szaleństwie nie porwał się na matkę i na siebie…

Dopiero po kilku dniach osłabły wpadł w sen ciężki i zdawało się że mu życie powróci,
ale wkrótce śmierć przyszła.

Na Białeగ Górze గakimś cudem, wśród opustoszałego zamczyska, bo Waligóra గuż nie
żył, i gród stał tak గak bezpański — uగrzeli luǳie u wrót które stały teraz na oścież otwarte,
dwie białe, chwieగące się na osłabłych nogach, ku bramie dążące niewiasty.

Przodem szła zgięta staruszka o kĳu, która గe prowaǳiła.
Szły tak, szły zadumane, nie patrząc, గak senne i weszły we wrota, w podwórze i po-

wlokły się do dworca, którego drzwi były kołem podparte.
Luǳiom się zdało, że wiǳą cienie dwóch Halek, przestraszyli się, i zbliżyć nie śmieli,

a one u drzwi siadły na ziemi, założyły ręce na szyగę, przycisnęły główki i zdały się usypiać.
Starsze baby — powoli przybliżać się zaczęły ośmielone.
Jedna przypełzła do nich — Halki to były żywe గeszcze, lecz గuż w pół snem śmierci

uగęte. Gdy uగrzały starą prządkę, wskazały na drzwi dworu… otwarto గe…
Wstały chwieగąc się i weszły.
Na ognisku popiół tylko i węgle leżały, po izbie wiało chłodem zimowym… Poszły na

dawne mieగsce swoగe do starego znanego kątka i siadły w nim spokoగnie, nie żądaగąc nic,
nie przemówiwszy, obగęły się — usnęły…

Czeladź tym cudem przerażona w początku గęła się niecić ogień. Luǳie się zbiegali,
tłum stanął u drzwi, zalegał u progu… Baby przystawiały garnki do ognia, nieciły coraz
większy płomień, zbliżały się do ǳiewcząt śpiących, ale ich nic nie buǳiło.

Były blade గak rąbek, który im główki osłaniał.
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Noc nadeszła a one spały, i minęła a nie zbuǳiły się, zaświtał ranek — pozostały
nieporuszone…

Aż prządka niespokoగna odważyła się zbliżyć i dotknąć ich rąk… Dłonie ściśnięte, były
గak lód zimne — uszło z nich życie. Halki wróciły tu aby umarły… I nazaగutrz w గedneగ
trumnie, tak గak sieǳiały uściśnięte, z rękami splecionemi, których nic rozerwać nie
mogło po zgonie, poniesiono dwie białe siostrzyczki — do grobu.

. Sierpień.
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